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pi:ęoo  mtmt  plastyczce 
człowieka. 


1.  Rozmiary  piękna  ludzkiego. 

Wszystko  w  świecie  natury  jest  wedle  pewnych  rozmia- 
rów i  proporcyi  urządzone.  Na  tój  proporcyonalności,  czyli 
liczebnej  stosunkowości  rozmiarów,  polega  harmonia  i  euryt- 
mia  świata  i  jego  tworów,  czyli  piękno  natury  w  ogóle.  Jeżeli 
więc  utwór  człowieka  był  celem  natury,  jeżeli  w  nim  stoczyły 
się  wszystkie  formy  piękne,  dla  tego.  że  się  wszystkie  ze 
zewnętrznego  świata  we  wnętrzu  ducha  jego  odbić  i  wyobra- 
zić miały,  wypada  ztąd  bezpośrednio,  że  w  pięknćj  budowie 
ciała  ludzkiego  najzupełniejsza  i  najdoskonalsza  zachodzić  musi 
stosunkowość  rozmiarów,  sprawująca  \Yłaśnie  wrażenie  plasty- 
cznego jego  piękna.  Gdzie  się  wszystkie  części  ciała  do  har 
monii  układają,  tam  między  wszystkimi  zachodzić  musi  pe- 
wien stały  liczebny  stosunek,  którego  nadwerężenie  odrazę, 
czyli  szpetność  stanowi.  Jak  w  muzyce  harmonijny  akord  na 
niewzruszonej  jest  oparty  proporcyonalności  tonów,  i  dla  tego 
wdzięcznie  w  ucho  wpada,  tak  i  rozmiary  kształtowe,  jeżeli 
się  oku  podobają,  ukrytą  mają  piękną  proporcyonalność  po- 
jedynczych części,  której  człowiek  może  nie  zna,  a  jednak 
przez   wrodzone   uczucie  estetyczne  jej  niedostatkiem  się  razi. 

Na  tej  stosunkowości  rozmiarów  ciaia  ludzkiego  znali  się 
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starożytni  i  cetiili  ją  tak  wysoko,  że  ją  nawet  kładli  za  zasadę 
sztuki  budowniczej.  Yitrmius  np.  powiada :  że  żaden  budynek 
nie  może  mieć  ani  symetryi,  ani  proporcyi,  jeżeli  nie  będzie 
zbudowany  wedle  stosunków  dobrze  wykształconego  ciała  ludz- 
kiego. *  Podobnie  ś.  Ambroży  uważał,  że  arka  Noego,  budo- 
wana z  rozporządzenia  boskiego,  stawianą  była  wedle  stosun- 
ków ciała  człowieczego.  Była  bowiem  300  łokci  długa,  50 
szeroka,  30  wysoka;  a  taki  sam  jest  stosunek  rozmiarowy 
człowieka.  Albowiem  wedle  tegoż  Ojca  św.  300  ziarek  jęcz- 
mienia daje  długość  ludzkiego  ciała ,  50  ziarek  jego  szerokość, 
a  30  jego  grubość.  Tenże  autor  dowodzi  dalej ,  że  arka  miała 
trzy  kondygnacye  (tricamerata)^  odpowiadające  trzem  jakby 
piętrowym  sklepieniom  ciała:  głowy,  piersi  i  brzucha.  Rze- 
czywiście, wedle  czynionych  doświadczeń  przez  S  eh  wen- 
tę r  a ,  pokazało  się ,  że  dzieląc  długość  człowieka  na  30  ró- 
wnych części ,  wtedy  pięć  przypada  na  szerokość  ciała ,  trzy 
na  jego  grubość,  czyli,  że  wypada  stosunek  trzech  jego  roz- 
ciągłości, jak  30:  5:  3. 

Najprostsza  proporcyonalność  rozmiarów  jest  oraz  najpię- 
kniejszą, to  jest:  stosunku  1:  1,  lub  1:  2,  jakim  jest  w  mu- 
zyce stosunek  unisonu  i  oktawy.  Taką  proporcyonalność  po- 
daje też  budowa  ciała  ludzkiego  w  głównych  jego  rozmiarach. 
I  tak,  kiedy  człowiek  stanie  i  wyciągnie  poziomo  obie  ręce, 
natenczas  linia  prosta  od  jednego  końca  palca  średniego  do 
drugiego  jest  tak  długa,  jak  linia  od  wierzchołka  głowy  do 
stóp.  Połowa  tćj  linii,  czyli  środek  linii  pionowój  wzrostu 
przypada  w  końcu  łona ;  ztąd  korpus  cały  (głowa  z  tułowiem) 
zostaje  w  stosunku  do  całej  wysokości  ciała ,  jak  1 :  2,  i  w  tym 
samym  do  niej  stosunku  zostaje  szerokość  ciała,  gdy  rękę 
jedne  poziomo  wyciągniesz,  i  aż  do  środka  piersi  ją  zmierzysz. 
Taką  tćż  proporcyonalność  przedstawia  dłoń  człowieka:  dłu- 
gość średniego  palca  równa  się  długości  spodniej  dłoni,  i  ró- 
wna się  jćj  szerokości ,  a  więc  wszędzie  znowu  zachodzi  stosu- 


*  Non  potest  aedes  ulla  sine  symmetria  atąue  proportione  ratio- 
nem  habere  compositionis ,  nisi  ubi  ad  hominis  bene  figurati  membra- 
rum  habuerit  exactam  rationem.  —  Yitr.  lib.  III. 
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nek  1:  2;  cała  zaś  długość  dłoni  jest  tale  wielką,  jak  linia 
poprzeczna,  poprowadzona  od  czubka,  poziomo  wyciągniętego 
wielkiego  palca,  aż  do  końca  szerokości  dłoni. 

Starożytni  pisarze  proporcyonalności  głównych  linii  wy- 
tycznycli  jeszcze  na  inny  sposób  dowodzili.  Vitruvius  n.  p. 
powiada,  że  gdy  człowiek  obie  ręce  w  jedne  linią  wyciągnie, 
natenczas  przez  cztery  dane  punkta  poprowadziwszy  dwa  razy 
dwie  równoległe,  utworzy  si^  kwadrat,  którego  środek  leżeć 
będzie  w  kroku;  jeżeli  się  zaś  ręce  i  nogi  tak  rozstawią,  że 
prawa  ręka  z  lewą  nogą,  a  lewa  ręka  z  prawą  nogą  tworzyć 
będą  linie  krzyżujące  się,  natenczas  przez  cztery  dane  punkta 
da  się  poprowadzić  koło,  którego  środek  leżeć  będzie  w  pępku.  "^ 
ConieUus  Ayrippa  uważa,  że  można  członki  ludzkie  tak  roz- 
łożyć, iż  głowa,  ręce  i  nogi  będą  od  siebie  równooddalone,  i  za- 
kreślą pięciobok  foremny,  około  którego  określone  koło  mieć 
będzie  środek  nieco  wyżej  łona.  ** 

Kiedy  się  w  takim  prostym  stosunku  przedstawiają  głó- 
wne rozmiary  ciała  ludzkiego,  drobniejsze  jego  linie  zostają 
w  stosunku  więcej  złożonym,  ale  zawsze  prostym.  I  tak, 
głowa  wraz  z  szyją  ma  tę  samą  długość,  jaką  jest  szerokość 
piersi ,  czyli  odległość  jednego  podramiennika  od  drugiego. 
Ramię  jest  także  tak  długie,  jak  długą  jest  głowa  i  szyja  ra- 
zem; a  %  części  długości  ramiennej  daje  długość  podramienia, 
czyli  linii  od  dłoni  do  łokcia.  Biorąc  nakoniec  %  części 
długości  podramiennćj ,  będziemy  mieli  długość  dłoni,  czyli 
ręki.  —  Prowadząc  linią  prostą  od  dołka  przy  końcu  szyi, 
aż  do  łokcia,  po  ramieniu  wyciągnionym ,  otrzymamy  długość 
uda;  a  biorąc  linią  od  łokcia  aż  do  końca  ręki,  otrzymamy 
długość  golenia,  której  ósma  część  daje  wysokość  pięty.  Pro- 
wadząc z  wierzchołka  głowy  linią  długości  uda,  trafimy  na 
koniec  mostka,  czyli  kości  piersiowej;  a  tu  ztąd  linia  prosta 
aż  do  końca  tułowiu  jest  tak  wielką,  jak  długość  golenia. 
Nareszcie  długość  stopy  równa  się  długości  dłoni,  powiększo- 
nej o  długość  spodniej   pięty,  która  zawsze  równa  się  jój  wy- 

*    Vitruvius.  C.  1.  lib.  2. 
■^^    Gorn.  Agr.  lib.  2.  cap.  i7.  Occult    riiilosopli. 


sokości.  Tym  sposobem  stopa  ma  długość  podramienia ,  a  po- 
łowę długości  golenia  wraz  z  piętą. 

Jeżeli  przyjmiemy  jako  przystojny  wzrost  mężczyzny  5 
stóp  8  cali,  czyli  razem  cali  68,  natenczas  głowa  zajmie  ósmą 
część  tej  wysokości,  to  jest  8^2  cala  długości,  i  staje  się 
liczbą  zasadniczą  całśj  stosunkowości  rozmiarów  ciała  ludz- 
kiego. 

Wedle  pov\7ższych  zasad  otrzymamy  zatem,  na  długość 
pionową  ciała: 

cala. 


Wysokość  głowy    .     . 

.     .       87, 

„          szyi 

.     .       3V. 

„         piersi    .    . 

.     .       6 

„          brzucha 

.     .     U 

„         uda  .    . 

.     .     .     18 

„         golenia  . 

.     .     .     16 

Pi§ty     . 

.     .       2 

razem  68  cali. 

Na  szerokość  poziomą  ciała: 

Szerokość  piersi 12  cali. 

Długość  dv'óch  ramion    ....     24  — 
Długość  podwójnego  podramienia  .     18  — 

Długość  dwóch  rąk 14  — 

razem  68  cali. 

Łono  leży  niżej  brzucha,  dokąd  linia  udowa  sięga.  Jego 
wysokość  podaje  się,  odmierzając  na  linii  wzrostu,  tak  od 
góry,  jak  od  dołu,  trzy  wysokości  głowy  i  szyi  (to  jest  36 
cali  od  góry  i  tyleż  od  dołu);  między  odcinkami  utworzy  się 
linia  (tu  cztery  cale  długa),  której  środek  daje  środek  wyso- 
kości całego  ciała,  a  której  połowa  daje  wysokość  łona  (tu 
2  cale).  Szerokość  łona,  czyli  linii,  prowadzącej  od  jednego 
uda  do  drugiigo,  równa  się  połowie  wysokości  linii  piersiowej, 
i  brzuchowej  (tu  10  cali),  jest  za  tym  od  szerokości  barków 
o  własną  wysokość  mniejsza. 

Stosunek  wysokości  głowy  do   wysokości  ciała  niekonie- 
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cznie  ma  być  jak  1:  8.  Może  być  jak  1:  7^/2,  lub  1:  7, 
z  czego  się  wedle  powyższćj  proporcyonalności  rozmiary  wszy- 
stkich innych  części  ciała  podają;  tak  że  do  każdego  wzrostu 
odpowiednia  proporcyonalność  członków,  jak  z  każdego  członka 
wzrost  odpowiedni  da  się  obrachować. 

Nie  możemy  się  tu  wdawać  w  obszerne  geometryczne 
konstrukcye,  z  których  najzupełniejsza  regularność  linii,  ką- 
tów i  płaszczyzn  podaje  się,  i  wszystko  do  jednćj  harmoni- 
cznej całości  się  układa.  Taka  jest  ścisła  proporcyonalność 
wszystkich  części  ciała ,  nie  tylko  pod  względem  wysokości 
i  szerokości,  ale  i  pod  względem  grubości  i  wygiętości,  że  ją 
tak  z  trójkątów  podobnych,  jak  z  kwadratów,  jak  z  kół, 
w  najdrobniejszych  szczegółach  wyprowadzić  można.  Tak  np. 
jakakolwiek  będzie  długość  głowy,  kwadrat  z  tej  długości  daje 
nową  przekątnie ,  która  zawsze  stanowi  miarę  wysokości  głowy 
i  szyi  razem,  a  tym  samym  i  szerokość  jiiersi;  zaś  trzecia 
część  tej  linii  równa  się  szerokości  szyi.  Kwadrat  z  tej  prze- 
kątni daje  nową  przekątnią,  która  się  równa  ^U  wysokości 
całego  ciała  i  trafia  na  linią  brodawek;  kwadrat  z  drugiej 
przekątni,  daje  trzecią  przekątnią,  a  z  tćj  kwadrat  oznacza 
talią  ciała.  Podobnie  kwadrat  z  trzeciej  przekątni  daje  czwartą 
przekątnią,  której  długość  wynosi  połowę  wysokości  ciała  itd. 

Kształt  głowy  jest  owalny,  najwyraźniej  na  cztery  równo- 
szerokie  części  podzielony;  z  tych  trzy  stanowią  oblicze,  czwarta 
górna,  wierzch  czaszki,  włosem  pokryty.  Długość  nosa  jest 
szerokością  średniej  części  oblicza ;  górną  zajmuje  czoło,  dolną 
niższa  część  twarzy,  dzieląca  się  znowu  na  trzy  strefy,  wyra- 
źnie podbródkiem,  wyższą  i  niższą  wargą  naznaczone.  Tak 
oblicze ,  jak  długość  nosa ,  stoi  w  stosunku  do  całego  wzrostu 
człowieka.  Gdzie  wzrost  równa  się  7^/2  długościom  głowy, 
tam  wynosi  oraz  10  długości  oblicza ,  a  30  długości  nosowych. 
Największa  szerokość  owalnego  oblicza  zawartą  jest  między- 
liniami,  łączącymi  koniec  szyi  (dołek  wyżej  kości  piersiowćj 
z  górnymi  wierzchołkami  kw^adratu,  utworzonego  z  wysokości 
głowy.  Ramiona  na  ten  sposób  uformowanego  kąta  przecho- 
dzą przez  punkta,  w  których  konchy  uchowe  przyrastają 
do  skroni,  a  odległość   ich  daje  największą  szerokość  twarzy; 


—    fi- 
lo jejit  przy  8^2  cala  długości  giowy,  a  6-/8  długości  oblicza, 
daje  blizko  5^2  cala  jego  szerokości. 

Na  tych  liczbowych  i  geometrycznych  stosunkach  polega 
rozmiarowe  piękno  plastycznej  budowy  człowieka.  Snycerska 
natura  umie  zmieniać  t§  stosunkowość,  nie  psując  harmonii 
piękna,  gdy  tworzy  mężczyznę,  lub  kobietę,  gdy  wykształca 
dziecię,  lub  młodziana,  gdy  piętnuje  rasowe,  narodowe  i  tem- 
peramentowe  wyrazy.  Najczęściej  jednak  ta  stosunkowość 
w  pojedynczych  częściach,  przez  obce  wpływy,  wypacza  się 
i  zamienia  w  disharmonią,  czyli  w  szpetność. 


2.  Kształty  piękna  ludzkiego. 

„w  człowieku  —  powiada  Augustyn  Św.,  —  *  znajduje 
wszystko  stworzenie  model  swój;  on  jest  najwyższym  dziełem 
Stwórcy,  ku  któremu  w  całej  naturze  wszystko  zmierzało, 
a  co  po  innych  częściowo  tylko  było  rozrzucone,  znalazło  się 
w  człowieku  społem  przy  sobie."  —  Człowiek  więc  jest  miarą, 
wszystkiej  piękności,  tak  nieorganicznego,  jak  roślinnego  i  zwie- 
rzęcego świata.  On  już  nie  jest,  jako  inne  twory,  dla  świata, 
ale  świat  jest  dla  niego,  bo  go  o  włada  nie  tylko  zmysłami, 
ale  i  wiedzą  i  duchem  swoim.  Gdy  się  tak  wszechistnienie 
w  jego  wiedzy  odbija,  znajduje  w  nim  jaźń  swoją,  a  ztąd 
i  piękno  natury  znalazło  w  nim  wartość  swoją,  bo  znalazło 
w  nim  znawcę  swego.  On  jest  królem  stworzenia,  bo  on  je- 
den wie,  czym  jest,  i  będąc  sam  tw^orem,  zna  przecież  wyż- 
szość swoją  nad  innymi  tworami.  On  też  jest  koroną  piękno- 
ści wszystkiego  stworzenia,  i  mądrość  mu  patrzy  z  oczu,  ma- 
jestat z  postawy  i  chodu,  a  słodycz  niewypowiedziana  z  ust 
słowotwórczych. 

Widzieliśmy,  jak  drzewo  z  łona  ziemi  sadziło  w  górę, 
i  koronę  liści  swoich  roztaczało  w  błękicie  atmosfery.  Cały 
potyni  ród  zwierzęcy  to  pełzał  po  ziemi,  to  odbywał  ruchy 
rącze,  ale  poziome,  ze  schyloną  ku  ziemi  głową.     Człowiek 

*    De  civitate  Dei.  lib.  10. 
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dopiero  podniósł  się  do  szlachetnej,  pionowej  postawy,  i  wzro- 
kiem ogarnia  razem  ziemię,  podwal  nóg  swoich,  i  odległe 
krańce  horyzontu  i  firmament  niebieski,  jasnością  słoneczną 
oblany.  —  Znikł  ciężar  ciała  zwierzęcego,  który  się  podłużnym 
tułowiem  na  czterech  nogach  opierał.  Postawa  lekko  uto- 
czona ,  wiotko  wgięta ,  przy  pulchnych  udowych  zgięciach,  zda 
się,  że  sama  siebie  unosi,  bo  żadnego  widocznego  nacisku  na 
podstawne  nogi  nie  sprawia. 

Kwiecista  korona  drzewa  przemieniła  się  w  kulisto  uto- 
czoną głowę.  Lśniący  liść  zielony  zamienił  się  na  włos  miękki, 
połyskujący  rozmaitymi  barwami  blondynowych ,  cienistych 
i  czarnych  odcieni;  a  kolory  kwiatów  zdają  się  zakwitać  na 
policzkach,  rumieńcem  oblanych,  na  ustach  koralowych,  i  na 
lazurze,  albo  na  hebanie  pary  ócz  pojrzystych. 

Smukła,  giętka  szyja,  w  łagodnych  spadkach  oddziela 
głowę  od  reszty  ciała,  nadając  jćj  swobodne  ruchy  na  wszy- 
stkie strony.  Tylko  po  za  siebie  głowa  zwrócić  się  nie  może, 
coby,  przy  pionowćj  postawie  człowieka ,  było  oszpeceniem,  bo 
niestosunkiem  oblicza  do  tylnych  części  ciała,  i  znowu  tyłu 
głowy  do  przednich.  Kark  na  tyle  ciała  daje  spadek  od  tyłu 
głowy  do  ramion  i  grzbietu. 

Pierś  szeroko  sklepiona  znamienuje  męztwo.  Nic  piękniej- 
szego nad  sklepienie  naprzód  podanćj  piersi ,  którym  szczegól- 
niśj  pokolenia  greckie  i  rzymskie  odznaczały  się.  Pierś  zapa- 
dła ,  płaska ,  jest  już  oznaką  słabego  i  chorowitego  organizmu. 
Mostek  u  mężczyzn,  najczęścićj  rzadkim  włosem  porosły,  na- 
znacza małą  wklęsłością  środek  skrzyni  piersiowćj ,  rozciąga- 
jącej się  od  nadołka,  gdzie  się  szyja  kończy,  aż  tam,  gdzie 
lekkie  wgięcie  pierś  od  spodu  ciała  oddziela.  Po  obu  stronach 
piersi  rozchodzą  się  sklepione  mocne  kości;  zwiększają  ich 
wypukłość  zaokrąglone  misternie  nasady  piersiowe,  jakby  tar- 
cze cieliste  z  brodawkami  w  środku. 

Piersiom  na  tyle  odpowiada  grzbiet,  z  nieco  wypukłymi 
barkami ,  między  którymi  wklęsłość  krzyżów  odpowiada  most- 
kowi na  przodzie.  Jeden  rzut  oka  na  te  szerokie,  pieczyste, 
muskularne  wydatności,  pokazuje  wyraźnie,  że  tu  największa 
.siła  muskularna  skoncentrowana,  której  człowiek  użyć  może 


—     8    — 

do  dźwigania  ciężarów.  Wszakże  dźwiganie  ma  coś  bydlęcego, 
niewolniczego,  nagina  ku  ziemi  wzniosłą,  postać  człowieka. 
Same  nawet  kareatydy  przestają  być  piękne,  jeżeli  rażą  wy- 
razem natężenia  i  znoju.  Dla  tego  piękniejszymi  wydają  się 
barki  w  gimnastycznych  ruchach ,  gdy  się  przez  nie  napiętość 
muskułów  uwydatnia. 

Bezpośrednio  u  bark  uwieszone  są  ramiona,  a  spadek 
szyi  do  ramion,  mianowicie  u  kobiet,  do  najpiękniejszych  linii 
ciała  ludzkiego  należy.  Krągła  pulchność  górnego  ramienia 
pokrywa  silne  spoję  kości  ramieniowej  i  łopatki,  i  spływa 
w  miękkich  konturach  po  muskularnych  ściegach ,  aż  do  łok- 
cia, odkąd  spodnia  część  ramienia  już  nie  w  tak  miękko  po- 
wabnych, ale  zawsze  w  krągłych  zwojach  ciała,  aż  do  prze- 
gubia  ręki  się  rozciąga.  Cały  skład  ramienia  i  ręki,  na  trzech 
ściegowych  zawiasach  obracający  i  łamiący  się ,  zdolen  najroz- 
liczniejszych  postaw  i  ruchów,  z  których  każdy,  jak  to  gimna- 
styka i  mimika  pokazuje,  w  nader  piękne  układa  się  formy, 
jeżeli  do  ruchu  ramion  dołączony  będzie  odpowiedni  ruch  nóg 
i  całego  ciała.  Ale  i  w  naturalnych  ruchach  dopatrzeć  nieraz 
można  wiele  estetycznego  piękna,  czy  to  w  uściskach,  czy  to 
w  zapasach  dwóch  osób  ze  sobą.  Podczas  chodzenia  i  biega- 
nia, ramiona  z  rękami  odbywają  ruchy  pomocnicze,  regularne, 
którymi  piękność  chodu  ludzkiego  podnosi  się  i  charaktery- 
zuje. Każdy  człowiek  przyswaja  sobie  inne  ruchy  chodu,  które 
się  tak  odznaczenie  piętnują,  że  już  zdaleka  poznasz  z  nich 
osobę,  acz  oblicza  jeszcze  nie  dojrzysz.  Długość  ramienia 
z  ręką  dochodzi  w  pionowym  kierunku  do  połowy  ud ;  w  sie- 
dzącej postawie  do  kolan;  jedno  i  drugie  tworzy  nadobną  pro- 
porcyonalność  zewnętrznych  członków  do  wysokości  ciała. 

Budowa  ręki  i  palcy  jest  najkunsztowniejszą  strukturą 
ze  wszystkich  członków  i  narzędzi  ludzkich.  Jakaż  to  gracya 
w  jej  całym  utoku,  jaka  łatwość  ruchów,  jaka  giętkość  palcy, 
jaka  subtelność  ich  kończyn,  małymi  tarczami  paznogci  po- 
krytych! W  brzuszkach  tych  palcy  najdelikatniejsze  uczucie 
skoncentrowane.  Przypatrz  się  pięknie  utworzonej  ręce,  takiej 
np.  jaka  była  ręka  Stanisława  Augusta,  albo  ręka  nie  jednej 
pięknej   kobiety;   co    tam   wdzięków   w   urzeźbieniu   każdego 


palca,  każdego  zgięcia,  co  tam  miękkości  i  pulchności,  ile 
drobnych  rysunków  na  brzuszkach  palcy;  a  po  dłoni  krzyżujf^ 
się  rozliczne  linie  żywota ,  z  których  chiromancya  niegdyś  od- 
gadywała przyszłość.  —  Palec  każdy,  trzema  staNsami  opa- 
trzony, wyobraża  budowę  calćj  ręki,  to  jest:  ramienia,  pod- 
ramienia  i  dłoni.  Za  pomocą  tych  stawów  palce  układają  się 
w  piękne  łukowate  kształty,  co  szczególniej  kobiecej  białój  ręce 
wiele  wdzięków  nadaje.  Rzec  można,  że  przez  rękę,  tak 
misternie  zbudowaną,  człowiek  stał  się  wielkim.  Co  rozum 
wymyślił,  imaginacya  zbudowała,  to  ręka  dokonała.  Wszystek 
I)rzepych  wyrobów  jest  ręki  ludzkiej  dziełem.  Ręka  jest  na- 
rzędziem wszystkich  narzędzi,  jest  cudem  snycerskiej  roboty, 
przez  naturę  dokonanej ,  która  wszystkie  wprzódy  przeszła 
możliwe  kształty  stóp  i  rąk  zwierzęcych,  zanim  się  ideału 
ręki  człowieczej  dobrała. 

Niżśj  mostka  oddziela  się  brzuch  wydatnymi  liniami  od 
piersi,  rzuca  nieznaczne  sklepienie,  niby  powabną  pokrywę 
na  niepowabne  wnętrzności  i  brzydkie  jelita,  i  stacza  się  ła- 
godnym spadkiem  do  łona.  Wystająca  pulchność  ud,  i  sze- 
rokość miednicy  tworzy  drugą,  łonową  szerokość  ciała,  nieco 
węższą  od  szerokości  piersiowej ;  a  pomiędzy  tymi  obydwoma 
szerokościami  wginają  się  boki,  słabizny  i  lędźwie,  po  nad 
osadą  ud  najwięcej  wcięte,  stanowiąc  piękną  talią  postawy 
prostej ,  tak,  że  przy  opuszczonych  ramionach  pozostaje  pró- 
żnia pomiędzy  nimi  a  ciałem ,  roztwierająca  się  rozmaicie,  we- 
dle położenia  ramion. 

Łono,  jak  cała  w  koło  okolica,  lubieżną  pulchnością 
i  miękkością  odznacza  się.  Spadzistość  jego  nieco  wypukła, 
rozszerzona  od  spodu  brzuchów  ego  sklepienia,  z  którym  się 
łączy,  zwęża  się  dołem,  na  wierzchu  częściami  rodzajnymi 
opatrzona.  Porost  najczęściej  kędzierzawy,  łono  ocieniający, 
daje  mu  podobieństw^o  pagórka  porosłego,  i  dla  tego  nazwano 
tę  część  okolicy  łonowej  górą  Wenery.  —  Części  rodzajne 
męzkie  są  wydatne,  czego  nie  było  u  zwierząt.  Starożytna 
skulptura  niepojmowała  wstydliwości  w  modelowaniu  i  tych 
wydatności  ciała.  I  słusznie.  W-stydliwość  jest  wiedzą  grze- 
chu.    Nie  ma  jej  ani    w    niewinności,    ani   w  ideale  pięknej 
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budowy  męzkićj,  który  przedstawiała  plastyka  grecka.  Ztąd 
obnażenie  dzieci,  amorków  i  idealnych  posągów  greckich  nie 
razi;  przeciwnie,  nagość  ciał,  znojem  życia  i  grzechu  nazna- 
czonych, byłaby  szpetną,,  jak  szpetnym  jest  symbol  siły  ro- 
dzajnej  w  priapowych  wyciosach,  dla  tego,  że  razem  chuć 
cielesną  naznacza. 

Od  tyłu  przedstawia  postać  człowieka  najszersze  płasz- 
czyzny. Wyrobienie  ich  muskularne  w  pięknych  odchyla  się 
formach.  Nie  ma  tam  ani  płaskości  bezkształtnej,  ani  krzy- 
wych wypukłości.  Powierzchnia  bałwani  się,  jakby  między 
falami  ciała.  Środkiem  lekką  wklęsłością  naznaczony  słup 
kości  pacierzowej,  od  boków  przebijają  żebra;  od  lędźwi  pul- 
chnieje ciało  i  w  dwa  obszerne,  krągłe  zasklepia  się  natyłki, 
które  się  w  uda  zlewają.  Budowa  tej  okolicy  ciała,  jak  to 
w  posągach  Wenery  Medycejskiej  i  Apollina  Belwederskiego 
podziwiać  można,  należy  do  najpięknićj  utoczonych.  Zlew 
konturów  miękki,  pulchność  zdobna,  układ  wydatnych  po- 
wierzchni nadobny. 

W  tak  pięknej  budowie  grzbietu  i  tyłu,  wykończenie  ko- 
ści pacierzowej  w  ogon,  jak  u  zwierząt,  byłoby  oszpeceniem, 
którym  wyobraźnia  sztukmistrza  darzy  odraźliwe  postacie  czar- 
tów. Natura  z  estetycznym  taktem  odcięła  ciału  ludzkiemu 
ten  ostatni  z  wyrostów  zwierzęcych.  Kolumna  kości  pacierzo- 
wćj  tak  nieznacznie  się  stacza,  i  kontury  płaszczyzn  tak  miękko 
spływają ,  że  się  kształt  ciała  w  zupełności  wypełnia  i  do  pię- 
knej harmonii  zlewa,  kiedy  u  zwierząt,  dla  ich  postawy  po- 
ziomej, brak  ogona  jakiś  niedostatek  w  całej  budowie  ciała, 
i  disharmonią  w  jego  układzie  sprowadza. 

W  ruchach  gra  muskułów  i  powierzchnych  fali  na  całych 
plecach,  szczególniej  jest  piękna,  i  staje  się  dla  tego  głównym 
przedmiotem  studiów  snycerskich.  Męzkie  mianowicie  i  atle- 
tyczne postacie  uwydatniają  plastyczne  piękno  siły  musku- 
larnej, co  nadewszystko  w  herkulesowych  posągach  uważać 
można. 

Pełne  uda  staczają  się  od  łona  ku  kolanom  coraz  węż- 
szym okołem  ciała.  Linia  uda ,  na  wszystkie  strony  uważana, 
śliczne   ma   spadki   i   skręty.     W   okolicy   łona  dotykają  się 
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powierzchnie  ud  ze  sobą  i  zwężając  się  spodem  ku  środkowi, 
czynią  tu  mały  odstęp,  i  pulchnieją  znowu  o  niewiele  wyżój 
kolan,  a  szczupleją  po  nad  samymi  jabłkami,  co  krągłą  wy- 
pukłością zgięcie  kolana  naznaczają.  Pełne,  silne  muskuły, 
mianowicie  u  ud  męzkich ,  uwydatniają  się  przy  napięto- 
ści  nogi. 

Niżej  kolan  zdąża  ku  stopie  nieco  krótsza  goleń.  Przo- 
dem smukła,  samą  niemal  skórą  powleka  szeroką  piszczel 
goleniową;  ale  od  tyłu  nabrały  ikra  i  sklepiają  się  pulchnym 
ciałem  zaraz  pod  zgięciem  kolana,  co  spodniej  nodze  tak  po- 
wabne nadaje  wejrzenie,  będące  jakby  powtórzeniem,  plasty- 
cznym echem  powabnych  zvYojów  udowego  ciała.  Sam  spód 
golenia  kościsty,  żylasty,  muskularny  i  smukły.  Przegubie 
nagłym,  zawsze  jednak  krzywolinijnym,  a  więc  złagodzonym 
spadkiem,  robi  przejście  od  golenia  do  wierzchniej  części  stopy. 
Z  tyłu  po  niewielkiej  wklęsłości  spód  nogi  przechodzi  w  piętę, 
a  ta  rozciąga  się  w  płaszczyznę  podeszwy. 

Stoixi  zakończona  pięcioma  palcami,  jak  ręka,  z  wierz- 
chu i  ze  spodu  także  do  niój  zbliżona.  Nie  ma  nic  podobnego 
u  zwierząt.  Nawet  małp  wązkie,  długopalczyste,  więcej  do 
rąk,  niż  do  nóg  podobne  stopy,  nie  wytrzymują  porównania. 
Jak  misterną  budową  ręki,  tak  i  pięknym  kształttem  stopy, 
człowiek  przenosi  wszystkie  inne  zwierzęta.  Atoli  przeznacze- 
nie nogi  jest  inne,  niż  ręki,  ztąd  i  struktura  pojedynczych 
jej  części  zmieniona.  Przeznaczona  do  chodzenia  i  dźwigania 
całego  ciężaru  człowieka,  musi  mieć  budowę  silniejszą.  Ztąd 
grubość  i  długość  stopy  znacznie  większa  od  ręki,  skóra  po- 
deszwy mniej  delikatna,  a  spodem  pięty  i  na  następach  gruba 
i  elastyczna.  Palce  o  wiele  krótsze ,  nie  mają  ani  tćj  giętko- 
ści ,  ani  tćj  roztworzystości ,  co  palce  u  rąk.  Palec  wielki  nie 
odstający;  wszystkie  pięć  paicy  zwinięte,  przystają  do  siebie 
jednym  rzędem  i  ułatwiają  nastąpnienie.  Ilekroć  człowiek 
nogę  podnosi,  aby  ją  naprzód  przerzucił,  tyle  razy  opiera  ją 
o  ziemię,  i  znowu,  ile  razy  nogą  przerzuconą  następuje,  ty- 
lekroć.  ziemię  palcami  chwyta.  Podeszwa  elastyczna  nie  opiera 
się  całą  płaszczyzną  o  ziemię.  Środkiem  jest  wklęsła.  Cały 
opór  na  pięcie  i  na  przodku  stopy   spoczywa,  co  daje  wyraz 
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jakby  duchowego  unoszenia  się  ciała  po  nad  powierzchnią, 
ziemi,  którój,  czy  to  stojąc,  czy  chodząc,  człowiek  zaledwie 
się  kończynami  stóp  dotyka. 

Przy  giętkości  kości  pacierzowej  i  stawowatości  rąk  i  nóg 
prosta  postawa  człowieka  w  nieskończenie  różne,  a  zawsze 
piękne  ułożyć  się  potrafi  sytuacye,  które  oko  snycerskie  do- 
patruje, i. na  piękno  sztuld  obraca.  Przypominamy  tu  tylko 
niektóre  postawy,  np.  młodziana  siedzącego  na  kamieniu  i  wy- 
dobywającego sobie  kolec  ciernia  z  nogi ;  —  upadającego  i  je- 
dną ręką  o  ziemię  wspartego  gladiatora ;  —  piłującego  niewol- 
nika itd.  Cała  gimnastyka,  mimika  i  plastyczne  ugrupowanie 
figur  na  studiach  tego  piękna  natury  polega. 

Nie  potrafi  człowiek,  jak  orzeł,  wzbić  się  skrzydłami 
w  powietrze,  i  bujać  po  owych  wyżynach,  w  których  maleją 
przedmioty  ziemi;  nie  potrafi,  jako  ryba,  szybować  po  głębi- 
nach oceanu;  jeleń,  nawet  drobny  zając,  prześciga  go  w  biegu, 
małpa  zręczniej  wdrapuje  się  na  drzewa ;  —  wszakże  te  wszy- 
stkie niedostatki  człowiek  przemysłem  zastępuje;  a  jest  pa- 
nem takiej  rozliczności  ruchów,  po  których  rozlewa  się  taka 
nadobność  wdzięków,  taka  lekkość  powiewna,  taka  miękkość 
bezznojna,  takie  ciepło  żywotne,  że  przed  tym  jiięknem  na- 
tury, które  tylim  blaskiem  kształtu  i  poruszeń  ciała  ludzkiego 
jaśnieje,  wszelka  piękność  zwierzęca,  jako  cień  za  przedmiot 
swój  usuwa  się  i  kryje. 

Owe  medium  tenuere  beati  znachodzimy  w  pięknie  kształtu 
ludzkiego.  Wszystkie  jego  formy  są  umiarkowane.  Wzrost 
średni,  ani  tak  olbrzymi,  jak  gruboskórców,  ani  tak  drobny, 
jak  pazurkowatych  zwierząt.  Giętkość  i  ruchliwość  muskułów 
pomierna;  są  niemal  wszystkie  półobrotowe,  wykręcać  się  na 
wszystkie  strony  nie  mogą,  i  człowiek,  jako  bydlę,  nie  za- 
rzuci głowy  do  grzbietu  i  aż  w  okolice  końca  piec  nią  nie 
sięgnie.  Odstępy  pojedynczych  członków  mierne;  ani  zbyt 
długa  szyja  nie  oddziela  głowy  od  piersi,  ani  nogi  nie  rażą 
zbytnią  wysokością;  odstępy  ud  i  goleni,  odstawy  ramion  od 
boków,  nie  są  znaczne;  palce  u  rąk  nie  rozciągają  się  daleko 
od  siebie;  tylko  wielki  palec  zdolen  zakreślić  ćwierć  koła  obrotu 
i  postawić  się  do  inpych  palcy  w  pozycyi  kąta  prostego. 
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Cała  atoli  kształtowość  człowieka  nie  byłaby  ani  tak 
plastycznie  wydatną,,  ani  tak  wdzięku  pełną,  gdyby  skóra 
ciała,  tak  jak  u  zwierząt,  była  włosem  pokrytą.  Przy  na- 
gości ciała  i  miękkości  skóry,  każda  w7datność  muskularna 
jest  pulchniejszą,  każda  falistość  krąglejszą,  każda  delikatna 
wklęsłość  i  wypukłość  widoczniejszą ,  każdy  ructi  ciała  napię- 
tość  muskułów  odchyla;  —  zgoła  wszystkie,  by  też  najsub- 
telniejsze formy  stają  się  przejrzystymi.  —  1'odnosi  ich  pię- 
knotę  elastyczność  ciała ,  które  z  łatwością  każdemu  naciskowi 
ulega,  i  równie  łatwo  do  dawnego  kształtu  powraca;  podnosi 
ją  miękkość  skóry  bławatna  i  ciepło  żywotne;  a  jedno  i  dru- 
gie nie  tylko  dotykaniu,  ale  i  samemu  oku  się  przedstawia. 
Z  delikatnością  skóry  połączona  delikatność  czucia,  którego 
wyraz  więcćj  duchowy,  niżeli  zwierzęcy,  po  całym  ciele  roz- 
ściela się. 

Z  oblicza  dopiero  wszystkie  potęgi  i  wszystkie  pięknoty 
ducha  człowieczego  wyglądają.  Głowa  też  jest  naczelnym  or- 
ganem całego  ciała;  jest  siedliskiem  wszystkich  władz  duszy, 
a  oblicze  płonie  majestatem  najszczytniejszego  dzieła  Stwórcy, 
które  stworzył  na  obraz  i  podobieństwo  swoje.  W  skreśleniu 
estetycznej  fizyognomiki  głowy  i  oblicza  ludzkiego,  Herder* 
i  Fischer**  wyborne  już  zdjęli  wizerunki.  —  Owalny,  skle- 
l)iony  kształt  głowy  pozbył  się  ostatnich  znamion  zwierzęcych, 
które  się  w  rodzie  małp  jeszcze  we  wystającej  naprzód  dolnej 
szczęce  i  w  czaszce  krawędziastej  uwydatniały,  szpetnym  czy- 
niąc cały  ustrój  głowy.  Przy  wyprostowanej  postawie  czło- 
wieka, oś  głowy  trafia  na  pionową  linią  całego  ciała,  na  któ- 
rej leży  także  punkt  ciężkości ,  zmieniający  się  z  poruszeniem 
członków.  Tym  sposobem  kształt  się  uszlachetnił  swobodnym 
poglądem  w  niebo  i  w  okolice  świata,  i  znikło  ostatecznie 
zwierzęce  pochylenie  głowy. 

Większa  połowa  jej  sklepienia,  silnymi  tarczami  czaszki 
opasana,  przeznaczona  na  siedlisko  władz  duszy,  które  tu  za- 
łożyły jakby  główną  kwaterę  swoją.     Tyłem  głowy  osklepiony 


*    Ideen  zur  Philosophie  der  Greschichte  der  Menschheit  B.  4.  1. 
**    Aesthetik  II.  §  318. 
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tak  nazwany  mały  mózg ,  w  którym  władze  duszy  się  kojarzą, 
będące  jeszcze  natury  zwierzęcej,  i  dla  tego  w  najmniejszej, 
na  tył  podanśj  komorze  umieszczone ,  jakoby  na  znak ,  że 
człowiek  zwierzęce  życie  po  za  sobą  już  zostawił.  Za  to  przo- 
dem całą  szerokością  czaszki  i  wypukłego  czoła  rozpołożyły 
się  obszerne  hemisfery  wielkiego  mózgu ,  dokąd ,  jak  do  świą- 
tyni dziewięciu  muz,  zbierają  się  tłumnie,  to  śliczne  obrazy 
młodzieńczój  wyobraźni,  to  chyże  myśli  dojrzałego  rozumu;  — 
tam  czarownym  blaskiem  płoną  ideały  piękna,  tam  jaśnieją 
pomysły  dowcipu  i  mądrości,  tam  się  poczyna  wola  świato- 
władna.  A  wszystkie  te  potęgi  duchowe,  z  niewidomym  cia- 
łem, jak  mary  polotne  krążą  i  migają  po  gładkiej  wypukłości 
szerokiego  czoła,  które  pod  tajemniczym  sklepieniem  ukrywa 
niedościgłe  roboty  ducha ,  i  kryje  domyślne  skarby  genialnych 
pomysłów. 

Nic  takiego  majestatu  na  obhczu  nie  roztacza,  jak  po- 
godne, otwarte  czoło.  Widzisz  od  razu,  że  tam  zasiada  mą- 
drość ,  że  to  okolica  myślenia ,  po  którćj  duch  rozpościera  pa- 
nowanie swoje.  Jeżeli  wiek  młody  i  swobodny,  takaż  sama 
tam  myśl  zawiśnie,  a  lada  uśmiech,  troskę  z  czoła  zdmu- 
chuje ;  —  jeżeli  wiek  dojrzały  i  sędziwy,  już  widać  na  ,  nim 
ciężką  pracę  myślenia,  i  na  gł&dkim  licu  czoła  troska  i  znój 
myślenia  naznacza  podłużną  zmarszczką  częste  przechody 
swoje. 

Po  bokach  nieco  wklęsłe  przysiadły  skronią,  a  po  nich 
wiją  się  żyłki  cienkie,  jako  myśli  w  głowie.  Osadzone  bliżćj 
okolicy,  gdzie  Psyche  ludzka  z  władzami  swoimi  mieszka, 
straciły  wypukłość  myślącego  czoła,  i  w  łagodniejszych  kon- 
turach chylą  się  pod  pukle,  lub  pod  kędziory  włosów.  W  za- 
dumie człowiek  ręką  podpiera  skronią,  jakby  na  tym  rozstaju 
duchowych  i  psychicznych  potęg  ważył,  co  jest  z  ducha- czło- 
wieka, a  co  ze  zwierza-człowieka. 

Niżćj  czoła  rozciąga  się  druga  strefa  oblicza,  a  trzecia 
strefa  głowy. ,  W  niej  troje  zmysłów,  wzrok ,  słuch  i  powo- 
nienie, umieściło  organa  swoje,  a  rzeźba  natury  w  piękne  je 
umodelowała  kształty.  Najwydatniejszą  jest  linia  nosa,  a  naj- 
piękniejszą taka,  jaką  rzymskie  i  greckie  oblicza  przedstawiają. 
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Prawie  w  kierunku  prostym  stacza  się  linia  czoła  z  linią  nosa, 
nieznaczną  tylko  wklęsłością  naznaczając  ich  przejście.  Leży 
w  tój  linii  jakaś  plastyka  idealna,  której  napróżno  szukamy 
w  nosacli  płasko,  lub  wypukło  wygiętych,  i  takich,  które 
z  czołem  tworzą  linią  łamaną.  Taka  też  budowa  nosa  najpro- 
porcyonalniejsza,  bez  zbytniej  wydatności  na  twarzy,  i  bez 
tych  powierzchni  krągłych ,  które  w  całym  złożeniu  mogą  mieć 
wyraz  miły,  ale  nigdy  piękny.  Nozdrza  na  dół  obrócone,  usu- 
wają niejako  z  pod  oka  mniej  estetyczne  otwory   powonienia. 

Główną  atoli  i  idealną  ozdobą  nosa  ludzkiego,  jest  jego 
oddal  od  ust,  czym  się  wyróżnia  od  zwierząt,  których  dusza 
pęchająca,  stoczywszy  całą  moc  swoją  w  powonienie,  oddała 
nos  w  posługę  żarłoczności,  i  dla  tego  bezpośrednio  z  pyskiem 
go  połączyła,  a  szerokie  jego  nozdrza  naprzód  podała.  Nie  ma 
tego  znamienia  zwierzęcości  u  człowieka.  Nos  jego,  całą  od- 
stania górnój  \vargi  od  ust  oddzielony,  przeznaczon  jest  do 
kosztowania  woni  po  powietrzu  rozlanej,  a  nie  do  rozpozna- 
wania pokarmu,  który  gęba  bezpośrednio  chwytała. 

Po  obu  stronach  nosowego  korzenia  ruchliwe  umieszczone 
oczy.  Najbliżćj  przysiadły  pod  sklepieniem  mózgowym,  kędy 
jest  warsztownia  nieśmiertelnego  ducha.  Bo  też  ze  wszystkich 
zmysłów,  zmysł  wzroku  jest  najwięcej  duchowy,  najwięcój  ide- 
alny; chyży  jako  myśl,  lekki  jako  promień,  niematerjalilf 
jako  światło.  Samo  się  ztąd  rozumie,  że  narzędzie  tak  subtel- 
nego zmysłu  miało  być  równie  subtelne.  Pod  względem  fizyo- 
logicznym  najkunsztowniejszą  jest  budowa  oka,  pod  estety- 
cznym względem  jest  w  całym  obliczu  najidealniejszą. 

Plastyczna  struktura  obu  ócz  jest  symetryczna,  to  jest 
przeciwstronna,  bo  chrzęść  nosa  stanowi  środkowy  ich  prze- 
dział, do  którego  się  formy  kształtowe  ócz  zestawiają.  Ruchy 
ich  są  regularne ,  to  jest  j  e  d  n  o  s  tr  o  n  n  e ,  bo  gdy  nie  ma 
nic  ruchomego,  coby  je  przedzielało,  ruchy  symetryczne  bez 
takiej  wspólnej  osi  byłyby  szpetne;  gdzie  rzeczywiście  wyjąt- 
kowo zachodzą ,  tworzą  zyzowatość.  Po  nad  oczami  pukli  się 
powierzchian  czoła  podwójną,  łagodną  wyniosłością ,  a  na  tych 
wyniosłosciach  łukowato  zagięły  się  brwi,  cudny,  cieniujący 
ornament  oblicza.    Wyniosłe  kości  policzkowe  zasklepiają  od 


-     16     — 

spodu  otwory  kuliste,  w  których  swobodnie  toczą,  wzrok  swój 
oczy,  dwiema  rzęsowatymi  powiekami  osłonione,  i  rozmaitą 
otwartością  z  nich  wyglądają.  W  zwyczajnym  stanie  górna 
powieka  zwija  się  w  dwie  fałdy,  i  tworzy  jakby  gzyms  w  okół 
okowego  sklepienia. 

Ile  lubości,  ile  wdzi§ku,  ile  wyrazu  leży  w  spuszczeniu 
i  w  podniesieniu  tak  powiek,  jak  oka;  —  ile  uroku  w  cie- 
mnych długich  rzęsach;  o  które  blask  oka  łamiąc  się,  łago- 
dnieje; —  ten  najwięcej  poznał,  kto  kochając,  z  oczu  kochanki 
wzajemną  miłość  wyczytywał. 

Po  prawdzie  nazwano  oko  zwierciadłem  duszy  i  oknem 
ducha  ludzkiego.  Nie  ma  w  nim  tej  świeżości  leśnej,  która 
zdobi  oko  sarnie,  nie  ma  tej  przenikliwej  bystrości  wzroku, 
która  z  ócz  orlich  przegląda;  ale  za  to  spojrzenie  oka  ludz- 
kiego jest  pojrzeniem  ducha  na  świat  i  jego  przedmioty;  po- 
gląda  ono  na  nie  wzrokiem  wiedzy,  lub  żądzy  zdobycia  jej 
środkiem  wzroku;  ztąd  pojrzenie  człowieka  przenikliwe,  ba- 
dawcze, gruntu  rzeczy  sięgające.  A  gdy  pojrzy  w  oczy  ró- 
wnej sobie  istocie,  przenika  ją  aż  do  głębin  ducha.  Każde 
uczucie  w  oku  się  objawia  i  każdemu  ruchowi  ciała  oczy  to- 
warzyszą. 

Najmniej  wydatne,  wszakże  niemniej  kunsztownie  zbudo- 
wane, są  narzędzia  słuchu,  po  obu  stronach,  niżej  skroni 
jimieszczone.  Skromna  postawa  konch  uchowych  wygląda  z  pod 
zakrycia  włosów,  i  przytula  się  do  tylnej  części  głowy.  Mi- 
sternie w  muszel  wykrojone  ucho,  od  brzegów  zawinięte  jakby 
rąbkiem  chrząstkowego  ciała,  zdobne  przedewszystkim  kawał- 
kiem miękiszu,  co  jak  drugie  uszko  u  spodu  konchy  głównej 
się  zwiesza,  i  tak  szykowne  miejsce  płci  żeńskiej  na  strój 
kolczykowy  podaje.  Nie  ma  ani  tak  pięknego  rysunku ,  ani  tej 
uszkowej  ozdoby  żadne  inne  zwierzę.  Konchy  tam  albo  za 
długie,  albo  za  krótkie,  i  zwieszone  odstają  od  głowy,  albo 
sterczą  łyżkowatym  wydrążeniem. 

Głęboka,  przemyślana,  akustyczna  budowa  zewnętrznego 
ucha  ludzkiego,  pokazuje  wyraźnie,  że  przeznaczonym  jest  do 
innego  słyszenia,  niżeli  jest  słyszenie  zwierzęce.  Zwierzę  sły- 
szy wprawdzie  na  wielką   odległość,    ale   słyszy   tylko    sam 
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rozgłos ,  czyli  samą  słyszalność ;  ucho  ludzkie ,  przeciwnie,  nie 
słyszy  może  tak  odlegle,  ale  słyszy  oraz  te  wszystkie  roz- 
głosu odcienia,  które  jego  treść  wewnętrzną,  stanowią;  słyszy 
w  głosie  nacisk  uczucia  i  strój  duszy,  zbiera  odcienia  głosu 
mowy  ludzkiej  i  odcienia  tonów  muzycznych ,  odnosząc  je 
w  tym  samym  złożeniu  do  bębenka  z  nerwem  połączonego, 
a  ztąd  do  wnętrza  ducha,  gdzie  odbrzmiewają  swoim  znacze- 
niem i  melodyą. 

W  ostatniej  strefie  oblicza  i  głowy  mieszczą  się  usta, 
U  mężczyzn  jest  to  okolica  bujnego  zarostu,  który  znamio- 
nując siłę,  jest  oraz  ozdobą  twarzy.  Krągłe  i  gładkie  lica 
staczają  się  łagodnym  spadkiem  ku  szczękom  dolnym,  i  wiążą 
się  bezpośrednio  z  wargami,  stanowiącymi  elastyczną  osadę 
ust.  Pięknie  i  delikatnie  narysowaną  jest  wężykowata  linia 
ich  wykroju ,  w  którym  J.  N.  I{amiciiski  chciał  uważać  wiele 
znaczącą  literę  M.  Wierzchni  zręb  wargi  w  środku  tworzy 
lekkie  wgięcie,  w  które  stacza  się  podłużne  wyżłobienie,  idące 
łd  środkowej  chrzęści  nosa,  przez  środek  górnej  wargi,  i  do- 
pomaga do  tym  piękniejszego  wykroju  profilowej  linii  całej 
twarzy. 

W  kącikach  ustowych,  tam  gdzie  spada  linia  od  pochwy 
nosowej  ku  dolnej  szczęce,  i  oddzieUi  od  niej  krągły  policzek, 
tam  najwięcej  jest  wyrazu  twarzy.  Tam  śmiech  j)oliczki  fał- 
dzi ,  tam  ironia  usiada ,  w  tej  okolicy  polotna  myśl  miga ,  tu 
każda  ckliwość  w  grymas  się  ustraja.  I  nie  dziw,  bo  usta 
są  kraterem  ducha,  są  wierzchołkiem  Helikonu;  wszystkie 
przeto  gracye  i  niegracye,  a  nawet  brzydkie  harpie  zbiegły 
się  i  górę  Apollina  obsiadły. 

Różany,  miękki  karmin  ust,  i  atłasowa  ich  pulchność 
i  elastyczność,  ogrzewa  ciepłem  żywotnym,  a  często  gorącym 
tchnieniem  wewnętrznych  płomieni,  co  żar  swój  na  usta  wy- 
rzucają, robi  z  nich  naturalne  siedlisko  miłości,  która  się  tu 
słodkim  pocałunkiem  u  wiązuje.  Zmysłowa  estetyka  nazwałaby 

|'e  pulchno-wysłanymi    kanapkami    aniorków,    po    których   się 
bmanią,  a  w  około  nich  oblatują    z    motylimi    skrzydełkami 
boginie  wdzięków  i  płochy  bożek  śmiechu. 
[       Jakaż  to  nieskończona  różnica  między  idealnym  ustrojem 
[      Pisma  Dr.  Libelta.  VI.  y 
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ust  ludzkich,  a  budową,  żarłocznego  pyska  u  zwierząt!  — 
I  tu,  po  za  otworem  ust,  perlą  się  dwa  sznury  drobnie  uto- 
czonych zębów ;  —  atoli  z  całego  ich  pięknego  utoku  widzisz, 
i  z  małego  otworu  drobnych  ust  odgadujesz,  że  przeznaczenie 
ich  musi  być  wyższe,  niżeli  być  tylko  otchłanią  do  połykania 
pokarmu.  Nie  ma  tu  nic,  coby  wskazywało  na  zwierzęcą 
żarłoczność,  albo  na  bój,  który  się  ma  toczyć  zębami ;  niema 
nic  z  twardego  znoju  życia;  formy  i  owszym  miękkie,  piękne, 
nawet  idealne,  wskazują  wyraźnie,  że  po  tchnieniu,  które 
ustami  wychodzi,  duch  potężny  człowieka  odezwać  się  może 
i  wypowiedzieć  całą  nieskończoność  swoją ,  to  wyrazem  mowy, 
to  melodyą  głosu. 

Podbródek  nieco  wystający,  owalno  spiczasty,  zakończa 
głowę  i  oblicze.  Jest  i  to  znamię  wyłącznie  ludzkie.  Nie  ma 
go  żadne  inne  zwierzę ,  a  nauka  Lawatera  z  kształtu  podbródka 
odgadywała  nawet  charakter  człowieka  i  jego  zdolności.  To 
pewna ,  że  piękny  kształt  podbródka  wykończa  dopiero  i  uzu- 
pełnia całkowity  wyraz  oblicza  ludzkiego.  Warga  dolna  wklę- 
słym spadkiem  byłaby  niemiłym  zakończeniem  tak  przodku, 
jak  profilu  twarzy,  a  podane  naprzód  usta,  przy  takiej  wklę- 
słości, miałyby  coś  chwytnego,  zwierzęcego.  Zaradził  temu 
stetyczny  smak  snycerskiej  natury.  Półkolna  linia,  otwarto- 
ścią swoją  na  dół  obrócona,  oddziela  spodnią  wargę,  i  podnosi 
się  wraz  z  nią  krągława  wyniosłość  podbródka ,  zaokrąglająca 
miękkim  konturem  całą  dolną  szczękę.  Środkiem  podbródka 
widzisz  jakby  rynienkę,  co  go  na  dwie  połowy  dzieh  i  z  do- 
łyżkiem  w  dolnej  wardze,  tudzież  z  wyżłobieniem  górnćj 
wargi,  nakoniec  z  środkową  linią  nosa  w  jednym  zostaje  kie- 
runku, który  dwie  symetryczne  połowy  twarzy,  jako  ich 
spoina  średnica  naznacza. 
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3.  "Wyrazy  piękna  ludzkiego. 

a)    Formy   ogólne   ludzkości. 

Przedstawiliśmy  kształty  naturalnego  piękna  w  człowieku, 
tak,  jak  wyszedł  z  łona  matki  natury,  i  jak  ulepion  został 
z  mułu  ziemi.  Był  to  Adam  w  doskonałości  swojej,  najszczy- 
tniejsze dzieło  wielkiego  Stwórcy;  był  to  piękny  wizerunek 
typu  człowieczego  w  ideałowych  formach,  które  podziwiamy 
w  wybornych  posągach  starożytnej  sztuki  snycerskiej ,  a  które 
w  naturze  nie  wszędzie  i  nie  zawsze  natrafiamy  w  tak  pięknśj 
harmonii  zespolone.  Atoli  człowiek  jest  tworem  żywotnym; 
jako  taki,  ma  pory  wieku,  i  w  innym  wyrazie  przedstawia 
się  nam  dziecię,  w  innym  młodzian,  w  innym  wreszcie  mąż 
dojrzały  i  starzec.  Ród  ludzki  dalej  z  naturalnego  także 
względu  rozpada  się  na  dwie  połowy:  na  płeć  męzką  i  żeńską, 
a  piękno  jednćj  i  drugiej  płci  naznaczone  osobnym  charakte- 
rem ,  po  którym  ją  odgadujesz.  Nakoniec  życie  każde  zużywa 
się;  kończy  się  więc  przez  śmierć.  Aby  zaś  zużycie  sił  nie 
było  gwałtowne,  dzieli  się  żywot  ludzki  na  życie  jawu,  czyli 
działania,  i  na  życie  snu,  czyli  wypoczynku  Kształt  czło- 
wieka nabiera  innego  wyrazu  na  jawie ,  innego  we  śnie ,  innego 
jako  trup.  Są  to  ogólne  formy  ludzkości,  bo  są  warunkiem 
jej  istnienia,  i  w  każdym  człowieku  się  pojawiają. 

Charaktery  piękna  ludzkiego  uwarunkowane  zatym  są 
naturalnym  postępem  i  rozstępem  żywota  człowieczego,  i  uwa- 
żać tu  będziemy  najprzód  wyrazy  piękna  płciowego,  następnie 
piękna  osobnych  pór  wieku.  Nakoniec  uwarunkowane  są 
stanem  jawu,  bo  tam  tylko  objawia  się  piękność  kształtu  ży- 
wotna. Wszakże  pod  estetycznym  względem  zasługuje  także 
na  uwagę  wyraz  snu  i  śmierci,  będący  przeciwieństwem 
żywota. 
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«)    Piękno   płci. 

Różnica  płci  pokazywała  się  już  w  królestwie  roślin,  ale 
tam  nie  wpływała  jeszcze  na  ich  różnokształty.  Wielekroć 
na  jednym  pniu  wyrastały  dwupłciowe  kwiaty.  U  zwierząt 
już  się  objawiały  widoczne  poznaki  męzkości  i  żeńskości.  Zwy- 
kle samiec  b}wał  piękniejszy  i  rosiej szy  od  samicy,  zdarzało 
się  jednak,  że  się  rzeczy  miały  przeciwnie.  Zawsze  przecież 
w  samcach  przeważała  siła,  duma  i  odwaga;  więcej  w  nich 
objawiało  się  rączości  i  żywości.  Nie  można  jednak  było  do- 
strzedz,  aby  różnica  płciowa  u  zwierząt  odznaczała  się  oso- 
bnym charakterem  płciowym,  jak  w  ogóle  u  nich  więcej 
było  kształtu,  niż  wyrazu.  Słabe  jego  ślady  spostrzegaliśmy 
w  rodzie  małpim.  Atoli  najwyraźniejsze ,  istnie  płciowe  prze- 
ciwieństwo, z  osobną  estetyczną  fizyognomią,  pokazuje  się 
dopiero  u  ludzi. 

^  Jest  to  przeciwieństwo  tak  form ,  jak  usposobień ;  przeci- 
wieństwo jakby  dnia  i  nocy.  Po  jednej  stronie  wzniosłość 
estetyczna,  po  drugiej  czarujący  urok  nadobności;  potęgi  siły 
męzkiej ,  stawione  obok  potęgi  wdzięków  kobiecych ;  moc  ro- 
zumu, obok  mocy  uczucia.  Zachodzi  więc  przeciwieństwo  zu- 
pełne, będące  przeciwieństwem  dodatnosci  i  ujemności.  Ale 
jako  w  stosie  elektrycznym,  i  w  całej  płciowości  natury,  z  je- 
dności rozstępują  się  dwa  przeciwne  bieguny,  i  znów  do  je- 
dności się  obejmują,  nijacząc  przeciwieństwo  we  wzajemnym 
uścisku;  taka  też  jest  przeciwbiegunowość  płciowa  między 
ludźmi.  Wilhelm  Humboldt  powiada,  *  że  piękność  człowieka 
rozstępuje  się  jakby  na  dwa  wyrazy  jednego  nierozerwanego 
zdania,  jakby  na  dwie  osobne  pobocznice  jednćj  niewidzialnej 
całości.  Ztąd  wzajemny  pociąg  obydwóch  do  siebie  i  wzajemne 
pożądanie.  Gdy  nastąpi  dojrzenie  wieku,  a  z  nim  dokonanie 
wykształtu  ciała,  jakiś  wewnętrzny  niepokój  objawia  ów  po- 
łowiczny niedostatek  człowieka ,  jakieś  nieznane  dotąd  pragnie- 
nie duszy  go  nęka,  że  szuka   drugiej    połowy   siebie,    aż  ją 

*  W  pierwszym  tomie  dzieł  jego,  w  rozprawie  o  formie  męz- 
kiej i  żeńskiej. 
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znajdzie,  i  w  harmonii  uczuć  ukoi  tęschnic§  ducha  do  owej 
niewidzialnej  całości. 

Harmonia  ta  jest  zgodą  przeciwieństw  indywidualnych, 
co  już  do  innej  sfery  estetycznej  należy.  Ale  jest  najprzód 
zgodą  przeciwieństw  płciowych,  o  których  tu  właśnie  mówimy, 
i  które  bliżej  pod  estetycznym  w^zględem  zwizerunkować  nam 
wypada.  —  Z  dwóch  pobocznie  płciowych,  jedna  musi  wyobra- 
żać dodatność,  druga  ujemność,  aby,  jak  w  elektrycznościach 
przeciwbiegunowych ,  nastąpić  mogło  ich  połączenie  do  jedno- 
ści. Wewnętrzą  dodatnością  będzie  siła,  rozum,  w  ogóle 
przewaga  władz  ducha;  ujemnością  wewnętrzną  będzie  łago- 
dność, uczucie,  w  ogóle  przewaga  władz  duszy.  Jako  zewnę- 
trzna dodatność  odsłoni  się  muskularność,  wyrazistość  oblicza, 
w  ogóle  formy  śmiało  nakreślone,  więcćj  w  twardych,  niżeli 
w  miękkich  konturach ;  jako  zewnętrzna  ujemność  przedstawi 
się  nam  pulchność  ciała,  krągłość  oblicza,  zacierająca  wyda- 
tność  rysów,  w  ogóle  formy  miękkie,  łagodne,  z  gracyą  na- 
kreślone. Nakoniec  estetyczną  dodatnością  będzie  wzniosłość, 
powaga,  w  ogóle  męzkość;  ujemnością  estetyczną  będzie  na- 
dobność,  urok,  w  ogóle  kobiecość. 

Z  tej  głównej  charakterystyki  tłómaczą  się  wszystkie 
szczegółowe  różnice  płci  obojga.  —  Najwięcej  w  oczy  wpada- 
jącą cechą  jest  różny  porost  włosów.  Pojrzyj  na  Adama: 
włos  na  głowie  niedługi,  twardszy,  czasem  w^  kędziory  zwi- 
nięty, odchyla  szerokie  kontury  przednićj  czaszki,  i  pokazuje 
wyraźnie  zaokrąglony  mały  tył  głowy;  czoło  wysokie  i  skro- 
nią żyłami  napięte  uwydatniają  się  z  pod  krótkich  włosów, 
i  odsłaniają  cały  majestat  rozumnego  oblicza.  Na  twarzy, 
kędy  najwięcej  mieści  się  wyrazu,  zasiadł  bujny  zarost.  Sze- 
rokie bokobrody  ocieniły  lica  i  stoczyły  się  w  poważną  brodę ; 
wąsy  pokrętne  porosły  na  górnej  wardze,  i  po  nad  pięknym 
zakrojem  ust  spuściły  się  ku  brodzie,  dopełniając  całości  cie- 
nistego zarostu  spodniej  twarzy,  wśród  którego  czerwienią 
sią  koralowe  usta,  bielą  się  perły  zębów,  a  otwór  ust  wydaje 
się  jak  krater  wulkaniczny,  zdolen  miotać  piorunami  słów 
i  nawałnicą  potęg  męzkich.  A  gdy  z  tych  ust,  taką  jędrno- 
ścią  i  siłą  męzką  obwianych,   płyną  czułe   słowa  łagodnych 
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i  miłosnych  uczuć,  jakaż  to  słodycz  w  tym  przeciwieństwie  1 
Broda ,  nietykalne  znamię  powagi  męzkiej ,  którą  tylko  gła- 
skać, ale  bezkarnie  targać  nie  wolno,  spada  w  pięknym  wy- 
kroju na  piersi  szerokie,  na  ów  puklerz  odwagi  i  męztwa. 
Piersi  płaskie,  ale  wydatne  i  mięsiste,  już  w  okolicy  broda- 
wek cienią  się  krótkim,  rzadkim  porostem,  który  na  mostku 
gęścieje,  i  aż  ku  błonie  brzuchowej  się  spuszcza.  Na  niej  od 
pępka  nowy  porost  się  poczyna  najprzód  wązkim,  rzadkim 
i  krótkowłosym  pasem,  potym  rozszerza  się  coraz  bardziej, 
aż  okolice  łona  gąszczem  włosa  pokryje.  Uda,  golenia,  ra-  . 
miona  i  tył  grzbietu,  także  z  rzadka  włosem  nacieniowane. 

W  takićj  jędrności  i  sile  porostu  przedstawia  się  Adam. 
Inaczej  Ewa.  Popatrz  na  nią  w  obrazie  Albrechta  Diirera, 
albo  Michała  Anioła.  Włos  długi,  miękki,  gęsty,  spływa 
szeroką  strugą  z  głowy  po  ramionach ,  okrywa  kark ,  grzbietj  - 
cały  i  sięga  aż  po  uda.  Gładkolica  niewiasta,  w  tej  gęstej, 
ciemnej  obsłonie  w^łosa ,  co  się  jak  z  wierzby  płaczącej  na  dół 
długimi  warkoczami  zwiesza,  ma  coś  nie  zwykle  miękkiego 
i  rzewnego.  Narzędzia  siły:  barki  i  plecy  słabe  i  w^ątłe, 
okryły  się  spadającym  z  głowy  włosem,  ukryły  się  całkiem 
przed  wzrokiem;  czoło  krótkie  i  wązkie  wygląda  z  pod  pukli 
włosa,  zakrywających  skronią.  Czaszka  przodem  zwężona, 
a  za  to  tył  głow^  podłużną,  obszerną  krągłością  wydatny. 
Naprzód  podane  wszystkie  urocze  pulchności  ciała:  piersi  pa- 
rzyste i  łono  lubieżne.  Atoli  na  próżno  szukasz  porostu  wło- 
sów, coby  znamionował  siłę.  Tylko  spodem  łona  słabo  za- 
cieniona okohca;  zresztą  jako  lica  krągłe  i  gładkie,  tak 
gładkimi  i  krągłymi  są  wszystkie  powierzchnie  ciała  niewie- 
ściego. 

Odpowiednim  jest  przeciwieństwo  całój  posągowój  budowy, 
ciała  w  płci  męzkiej  i  żeńskićj.  „W  postaci  męża,  powiada 
Wilhelm  Humboldt,  indywidualność  formy  przeważa  nad  massa 
ciała.  Kości  większe  i  silniejsze,  ścięgna  i  muszkuły  wyda- 
tne, mało  co  powłoką  ciała  i  skóry  zaokrąglone,  tworzą 
w  całej  postawie  zarysy  ostre,  odznaczone,  wyraziste.  Kon- 
tury kości  i  kostek  rysują  się  na  zewnątrz,  muszkuły  wyska-- 
kują  naprzód  ,  bez  poprzedniego  złagodzenia  nagłego  ich  przej 
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ścia  od  jednćj  powierzchni  do  drugiej.  Cała  budowa  na  wy- 
raźne działy  podzielona,  podobna  rysunkowi,  który  śmiała 
ręka  nakreśliła  po  nad  samymi  krańcami  piękna,  z  najdokła- 
dniejszą symetryą  i  regularnością,  ale  mało  dbała  o  gracyą. 
Napięte  ścięgna  znamionują  czynność  i  pracę,  a  wielekroć 
zwiastują  potężne  skutki  wytężonćj  całkowitój  siły  człowieka. 
W  całój  postaci,  tak  naznaczonćj,  przebija  się  wyraz  namy- 
słu i  rozumu."  —  „W  postaci  niewieściej  przeciwnie  roz- 
kształca  się  swobodniój  nabrana  pełnia  materyi  ciała.  Wszy- 
stkie tam  kontury  spływają  z  sobą,  i  jedna  część  powierzchni 
z  drugiej  bezpośrednio  wypływać  się  zdaje.  Na  całym  ciele 
rozlewa  się  wyraz  ujemności  i  płciowego  przeznaczenia,  a  wie- 
lowładne  uczucie  przemawia  jego  wdziękami."  * 

Rzeczywiście  przeznaczenie  płciowe  niewiasty  charakte- 
ryzuje cały  typ  budowy  jćj  ciała,  a  mianowicie  łona,  piersi 
i  oblicza.  —  Oblicze  jest  wyrazem  uczuć;  ono  szuka  i  daje 
miłość;  w  nim  też  zebrany  być  musi  wszystek  urok  czarują- 
cych wdzięków  niewieścich.  Wszystko  tu  subtelniejsze ,  krą- 
glejsze,  miękciejsze,  niżeli  u  mężczyzny;  cera  delikatna,  prze- 
zrocza, wonna;  rysunek  czoła,  nosa,  ust,  brwi  i  ucha  drobny 
i  piękny,  a  niewypowiedziany  wdzięk  w  oczach  i  ustach, 
w  których  igra  lekki  humor,  uśmiechająca  się  wesołość,  i  pra- 
wie ciągła  osiada  pogoda.  Łabędzi  spadek  białśj  szyi  i  bark 
wykończa  powaby,  którymi  kobieta  na  pierwsze  wejrzenie 
czaruje. 

Pierś,  tak  jak  ją  utoczyło  dłuto  Praxytelesa  we  Wene- 
rze  z  Cnidos,  co  wziął  do  niej  wzorzec  z  kochanki  sw^ojej 
Phryny,  jest  niezaprzeczenie  najpiękniejszym  modelem  tej  pa- 
rzystej wyniosłości  ciała  niewieściego,  którą  natura  uczyniła 
mlecznym  naczyniem  ku  wjkarmieniu  nowonarodzonego  dzie- 
cka. To  materyalne,  acz  wzniosłe,  piersi  przeznaczenie  robi 
tę  okolicę  ciała  wstydliwą,  bo  pożądliwie  spływa  wzrok  po 
tych  fahstych,  krągłych,  wydatnych,  w  brodawkę  wykończo- 
nych wyniosłościach  ciała;   po   tej   miękkości  ich   bławatnćj, 

♦    Wilhelm  Humboldt  w  miejscu  przytoczonym. 
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co  się  po  marmurowćj  bieli  rozściela;  po  tej  gummowśj  ela- 
styczności pulchnego  ich  toku.  Z  tego  to  względu  Wenus 
Medycejska  lewą  ręką  zasłania  sobie  piersi,  a  prawą  łono. 

Łono  nareszcie,  w  którym  natura  umieściła  miednicę 
ku  wynoszeniu  poczętego  płodu  w  żywocie  matki,  stanowi 
dla  tego  najszerszą  linią  w  całej  postaci  kobiecej.  Łono  wię- 
cśj  jeszcze,  niżeli  pierś,  w  miękkie,  pulchne,  lubieżne  kon- 
tury się  zakreśla  po  nad  szerzawą  ud,  wcięta  kibić  o  raz 
jeszcze  staje  się  smuklejszą,  a  rozniosłość  łona  tym  wyda- 
tniejszą czyniąc,  naznacza  ją  powabnym  wyrazem  płciowego 
przeznaczenia. 

Krągłość  ud  zwęża  się  nagle  ku  kolanom ,  i  dopiero  znowu 
w  ikrach  pukli  się  naborem  ciała.  Pełność  soków,  mających 
przeznaczenie  być  zasobem  przyszłej  rodzajności,  wysadza 
wszędzie  tłuszczowe  błony.  Ztąd  owa  pulchność  i  zaokrągle- 
nie, owa  spływająca  falistość  konturów,  owa  aksamitna  elasty- 
czność całego  ciała.  Wszystko  to  zbliża  kobietę ,  jako  macież 
rodzaju  ludzkiego,  więcej  do  natury,  która  ją  też  dla  tego 
z  macieżystej  miłości  we  wszystkie  wdzięki  piękna  kształto- 
wego przybrała. 

Roślejsza,  silniejsza  i  barczystsza  jest  budowa  postaci 
męża.  Szyja  i  kark  krótsze  i  grubsze,  ramiona  więcej  górą 
wystające,  pierś  szeroka,  uda  węższe,  nogi  i  ręce  kościste, 
żylaste,  muszkularne,  płciowe  przeznaczenie  wyraźne.  Cała 
postawa  jest  intencyą  czynu,  działania,  walki.  Więcej  jest 
prozy  w  mężczyźnie,  więcej  poezyi  w  kobiecie.  Tam  praktyka 
życia  i  rozum  rozważający  rej  wodzi,  tu  przeważa  życie  na- 
tury instynktowe,  przeczuciowe. 

Nie  można  kategorycznie  powiedzieć,  której  płci  kształt 
jest  piękniejszy.  Więcej  wolności  i  swobody  jest  w  formach  pla- 
stycznych niewieścich ,  i  dla  tego  tyla  w  nich  uroku  i  wdzięku, 
że  waga  zda  się  na  tę  stronę  przechylać.  Atoli  jeżeli  pomnimy, 
że  to  niewiasta-człowiek ,  poznamy  oraz,  że  to  formy  za  mięk- 
kie na  oznaczenie  silnych  potęg  ducha;  że  się  rozpływają 
w  zbyt  nieoznaczone  kontury,  i  dla  tego  niezdolne  oddać  tych 
wszystkich  odcieni  charakteru  i  temperamentu,  którymi  się  duch 
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ludzki  do  zewnętrzności  przez  ciało  objawia.  Ku  temu  szcze- 
gólnie usposobione  są  kształty  męzkie,  w  ostrych,  śmiałych, 
często  szorstkich  nakreślone  rysunkach.  Wszystkie  moce  i  po- 
tęgi ducha  znajdują  tu  wyraz  swój.  Mąż  przeszedł  walkę 
życia,  ustalił  na  niej  charakter,  i  napiętnował  nim  oblicze, 
ruch  i  postawę  swoją.  Białogłowa  nie  uczyniła  rozbratu  z  na- 
turą, nie  wyniosła  się  do  stopnia  tśj  wolności  ducha,  która 
się  zdobywa  przez  walkę  i  łamanie  się  z  przeciwnościami ; 
duch  i  natura  u  nićj  w  nierozerwanej  jeszcze  jedności,  ztąd 
formy  ciała  pozostały  w  natura Inój  soczystości ,  w  naturalnych 
wdziękach,  i  nie  wyrobiły  się  do  uroku,  który  nadaje  wznio- 
słość czynu  i  chfirakteru. 

Rzecby  więc  można,  że  w  niewieście  odsłania  się  jeszcze 
piękno  natury  w  całej  swojej  plastycznej  świetności;  zaś 
w  mężczyźnie  już  z  form  natury  prześwietla  idealne  piękno 
ducha.  Ztąd  to  mężczyzna  w  kobiecie  zawsze  kocha  naturę 
i  jej  wdziękami  usidla  się;  przeciwnie  kobieta  nie  szuka 
w  mężu  piękna  natury,  ale  kocha  się  więcej  w  ideale  ducha 
jego.  To  przeciwstawienie  natury  i  ducha  pokazuje  się  jeszcze 
wyraźniój  w  dramaty czności  sztuki,  lub  życia.  Aktorami  wiel- 
kićj  idei  dziejowej,  lub  społecznćj ,  mogą  być  sami  mężczyźni, 
nigdy  same  kobiety.  Na  mężczyznę  patrzy  się  kobieta,  jako 
na  opiekuna,  obrońcę  i  władzcę  swojego;  jego  sława  jest  jśj 
dumą ,  jego  wielkość  charakteru  jest  jćj  bóstwem.  Na  kobietę 
patrzy  się  mężczyzna,  jako  na  panią  serca  swego,  jako  na 
ozdobę  domu  i  słodycz  domowego  życia;  jśj  sława  byłaby 
jego  poniżeniem,  jej  wielkość  charakteru  jego  nikczemnością. 
Jak  w  wielkich  wędrówkach  pokoleń  i  ludów  całych  mężowie 
szli  naprzód,  torując  bronią  drogę,  a  kobiety  za  nimi,  tak 
i  w  przygodach  życia,  męża  rzeczą  jest  bój  stoczyć  i  drogę 
żywota  torować,  a  kobiety  rzeczą  być  mu  naturą,  do  którój  wdzię- 
ków on  się  ucieka,  po  znojach  twardego  społecznego  żywota. 

Jeżeli  więc  mąż  przedstawia  piękno  idealne  ducha ,  a  nie- 
wiasta plastyczne  piękno  natury,  ztąd  wypada,  że  oba  w  po- 
łączeniu stanowią  rzeczywistą  piękną  jedność.  I  to  właśnie 
jest,  co  St-Simoniści  wypowiedzieli  w  swojim  etre  sociale, 
mieniąc,    że  człowiek  sam,    czy   to  kobieta,    czy  mężczyzna, 
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jest  tylko  połową  istoty  (demi-etre) ,  tak  pod  społecznym,  jak 
pod  estetycznym  względem,  i  że  dopiero  mąż  z  niewiastą 
w  połączeniu  stanowi  całkowitą  istotę  ludzką. 

Wszelako  istota  taka  jest  tylko  piękną  w  idealnćj  jed- 
ności, która  się  podaje  z  rzeczywistej  dwójcy  płciowćj 
w  naturze.  Jedność  dwupłciowa  w  jednej  istocie,  którą 
czasami  natura  rzeczywiście  wydaje,  ma  w  tój  osobliwości  coś 
ckliwego.  Niemężczyzna  i  niekobieta  jest  to  anomalia,  która 
pod  estetycznym  względem,  ilekroć  staje  się  widomą,  prze- 
staje być  piękną.  Bo  uczucie  estetyczne  chce  w  formie  wyrazu 
treści,  i  szuka  dla  tego  w  formie  ludzkiej  albo  wyrazu  męż- 
czyzny, albo  wyrazu  kobiety.  Dopóki  się  więc  łudzi,  dopóty 
mieszańca  mieni  być  pięknym;  z  rozwianym  złudzeniem  wra- 
żenie piękna  ustępuje  wrażeniu  odrazy. 

Tymczasem  hermafrodyty  były  ulubionym  przedmiotem 
sztuki  greckiej.  Wiadomą  jest  mitologiczna  bajka  o  pięk- 
nym synie  Hermesa  i  Afrodyty,  którego  bogowie  z  Nymfą 
Salmacis  w  jedne  istotę  połączyli.  Jak  mitologia  zmysłowa, 
tak  i  plastyczna  rzeźba  grecka,  nie  miała  tyle  zmysłu  este- 
tycznego dla  wyrazu,  ile  go  miała  dla  samćj  formy,  czyli 
dla  natury.  Uozdobić  piękne  ciało  młodziana  pięknościami 
ciała  dziewiczego,  mianowicie  gładkim  licem,  piersią  dwupa- 
rzystą,  łonem  lubieżnym  i  pulchnymi  udami,  wydawało  im 
się  rzeczą  równie  piękną,  jak  naturalną.  Rzeczywiście  pię- 
kny harmafrodyta,  ze  stanowiska  sztuki  greckićj  uważany, 
znajduje  się  we  villa  Borghese.  Wyobraża  chłopca  piętnasto- 
letniego ,  ujętego  snem ,  w  postawie  leżącej  na  posłaniu ;  wszę- 
dzie uwydatniona  lubieżna  miękkość  w  ciele  męzkim.  Wsza- 
kże w  rzeczywistości  naturalnej  takiego  piękna  nie  znajdujemy. 


/?)    Piękno  pór  wieku. 

Hermafrodytem ,  pod  estetycznym  względem,  jest  dziecię, 
w  którego  kształcie  jeszcze  płciowy  wyraz  zatarty.  I  to  nas 
naprowadza  na  piękno  człowieka  w  różnych  porach  wieku.  — 
Drzemie  jeszcze  w  dziecinie,    jakby  wśród  letargu,    płciowy 
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zaród,  co  później  ciało  jego  ma  rozkształcić  na  przeciwbie- 
gunowe  formy,  i  dla  tego  nie  ma  różnicy  między  dzieciną- 
chłopcem,  a  dzieciną- dziewczęciem.  Jest  to  piękność  pąko- 
wia kwiatu,  owiniętego  jeszcze  w  zielonój  osłonie,  gdzie  też 
jeszcze  drzemią  i  słupki  maciczne  i  pręciki,  pyłkiem  zaro- 
dnym  okryte.  Co  tu  widzisz,  jest  zapowiedzią  przyszłego 
kształtu.  Z  tą  tylko  różnicą,  że  w  pączku  roślinnym  wszy- 
stko jeszcze  osłonione,  jak  tajemną  zasłoną  Izydy,  w  pą- 
kowiu zaś  przyszłego  człowieka  już  ta  osłona  zrzucona, 
wszystko  już  rozwinięte,  naznaczone,  ale  w  drobnych,  du- 
cłiowo  bezwyraźnych  kształtach.  Główka  okrągła,  jak  jabłko, 
nie  ma  jeszcze  żadnych  wydatności,  po  którychby  Gall  zdol- 
ności i  charakter  dziecięcia  wymacał;  oko  jasne,  strzełiste, 
nic  jeszcze  nie  wypowiada,  rajska  niewinność  z  niego  patrzy; 
twarz  i  całe  ciałko,  w  pulchnych  poduszkowatych  konturach 
się  kłębi,  ale  już  w  rączkach  i  w  nóżkach  tyle  gracyi 
i  wdzięku  rozwija,  że  ztąd  artysta  brał  modele  na  wizerunki 
bezpłciowych  aniołków  skrzydlatych,  z  kędziorami  złotymi 
na  głowach,  z  tłuściuchnymi  nóż^tami  i  ramionkami,  co  gro- 
madnie otaczają  wizerunki  najwiętszćj  rodziny.  Dzieciątko 
Jezus  jest  ideałem  piękna  dziecięcego  wieku. 

Gdy  dziecię  podrosło  i  już  jak  młody  źrebiec  z  domu 
na  wolne  powietrze  się  wydziera,  i  po  dworze  hasa,  lub  jak 
młoda  koteczka  za  zabawkami  goni;  gdy  już  na  powiastki 
ciekawie  nadstawia  ucha,  i  gębczastą  wyobraźnią  obrazy  świata 
wpija,  a  pamięcią  żywą  umysł  swój  bogaci; — już  też  wten- 
czas i  pierwsze  ślady  różnicy  płciowej  się  uwydatniają.  Obli- 
cze nabiera  rysów  chłopięcia,  lub  dziewczęcia;  płeć  u  osta- 
tniego delikatnieje,  włosy  dłuższe  porastają,  kibić  staje  się 
smuklejszą,  ruchy  giętsze;  u  chłopca  już  z  oczu  odwaga, 
a  namysł  cięższy  na  gładkim  czole  osiada;  te  zabawy  mu 
najmilsze ,  które  kształcą  siłę  młodych  muszkułów.  Wsze- 
lako są  to  ślady  jeszcze  tak  słabe,  że  nie  zawsze  rozpoznasz 
po  nich  płeć  tego  wieku,  i  jak  drugi  Ulisses  będziesz  musiał 
sztuką  wyszukiwać  małego  Achillesa  z  gromady  jego  rówien- 
niczek  wieku.  Niewinność,  prostota,  wesołość,  jest  głównym 
wyrazem   twarzy  tego  wieku,    oblanej  wdziękairii   kwitnącego 
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zdrowia,  pogodnego  blasku  i  woni  wiosennej.  Niewinność, 
postawiona  w  związku  z  godzącym  na  nią  nieszczęściem ,  spra- 
wia tragiczne  sytuacye.  Taka  jest  sytuacya  uśpionych  snem 
niewinnym  synów  Edwarda,  i  morderców  odchylających  firanki 
łoża,  z  zabójczym  żelazem  w  ręku.  Taką  sytuacya  daje  dwu- 
nastoletni Chrystus,  gdy  znaleziony  od  rodziców  w  kościele 
Jerozolimskim,  powiada  matce  swojej:  „Co  tobie  i  mnie,  nie- 
wiasto'', które  to  wyrazy  głęboko  w  sercu  matki  utkwiły.  Po 
największej  zaś  części  sytuacye  podrostków^  tego  wieku  są 
wesołe ,  a  wielekroć  pocieszne  w  psotach  naiwności,  i  w  natu- 
ralnej komice  ich  niedojrzałego  usposobienia. 

Najkomiczniejszy  jest  wiek  przejścia  od  chłopięcego  do 
młodzieńczego  wieku,  w  czasie  kiedy  się  właśnie  dojrzałość 
płciowa  rozwija.  Płeć  wtedy,  jako  pączek  kwiatu,  który  już 
pękł,  by  się  z  obsłonek  do  światła  słonecznego  rozwinąć, 
ale  na  pół  jeszcze  zamknięty,  na  pół  rozwarty.  U  chłopca 
głos  się  mieni  i  odstraja,  mówi  razem  dyszkantem  i  basem; 
puch  miękki  obsiada  miejsca  przyszłego  zarostu.  Ciało,  do- 
tychczas smugłe  i  chude,  nabiera  miejscami  pulchnego  na- 
brzmienia i  jakiegoś  twardego  wyrazu  w  zarysach.  Postępo- 
wanie ambarasowane ,  ruchy  ciała  niepewne ,  ztąd  niezręczne 
i  niezgrabne.  U  dziewczęcia  włos  na  głowie  'gęścieje  i  prze- 
dłuża się,  wyniosłości  piersi  rosną,  porost  łona  pokazuje  się; 
równocześnie  pulchnieje  ciało,  i  członki  nabierają  krągłości. 
Sytuacya  równie  kłopotliwa ,  niepewna ,  za  lada  powodem  pło- 
nąca. Dziewczę  w  tym  wieku  nie  wie,  czy  się  ma  liczyć  do 
rzędu  dzieci  i  podrostków,  u  których  panuje  jeszcze  niewin- 
ność i  prostota,  czy  też  do  rzędu  dorosłych,  co  już  poznały 
owoc  uszczkniony  z  drzewa  wiadomości  złego  i  dobrego. 

Gdy  przeminie  ten  czas  przechodowy,  jakby  pod  pierw- 
szym ciepłem  słonecznym  rozkwitującej  wiosny,  —  gdzie  jedne 
drzewa  już  się  zielenią  i  kwieciem  stroją',  inne  dopiero  pą- 
kówki  puszczają,  inne  wreszcie  jeszcze  nagimi  gałązkami 
sterczą ,  —  następuje  pełnia  wiosennego  wieku  z  zupełnym 
wy  kształtem  naczeń  rodzaj  nych.  Już  wtedy  wszystkie  formy 
ciała  w  płciowych  zarysach  wykończone  zostały.  Nie  dostaje 
im  jeszcze  tej    pełni  ciała  i  tćj  siły  muszkularnej ,    która  le- 
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tnią  i  jesienną  porę  wieku  ludzkiego  znamionuje.  Ale  już  wi- 
dzisz zupełny  rozwój  kształtów  i  postaci,  jak  rozwój  kielicha 
tulipanu,  albo  pięknego  narcysu,  w  pierwszej  porze  rozkwitu. 
Kibić  dziewicy  smukła,  wiotka,  ruchy  lekkie,  powietrzne; 
falistości  ciała  pulchne  wprawdzie,  ale  nie  miękkie,  jest 
w  nich  gummowa  elastyczność,  oznaka  jędrności,  zdrowia 
i  dziewictwa.  Wszystkie  kształty  mają  wyraz  kwitnący,  w  ży- 
wych kolorach  oblicza ,  w  blasku  oka  i  włosa ,  w  czystej  woni 
i  świeżości  młodego  żywota.  W  duchu  młodziana  i  dziewicy 
świat  się  odzwierciedla  "ideałami  szczęścia,  i  przyszłość  w  ró- 
żanych rumieni  się  kolorach.  Szczęśliwi,  bo  są  bez  do- 
świadczenia; poetyczni,  bo  nie  zaznali  prozy  życia;  dumni,  bo 
wyobraźnia  buduje  im  świat  nowy;  zapaleńcy,  bo  wszystko, 
co  szlachetne,  wzniosłe,  idealne,  porywa  ich  duszę  namiętnie; 
wstydliwi  i  płonący,  bo  są  w  dziewictwie  uczuć  z  wiadomością 
ich  znaczenia. 

Gdy  młodzian  i  dziewczyna,  jako  dwie  przeciwbiegunowe 
elektryczności,  znaleźU  się  ze  sobą,  gdy  serca  ich  ogniem 
miłości  zapłonęły,  i  świat  cały  i  wszystkie  jego  szczęśliwości 
i  rozkosze  stoczyły  się  w  jedno  pojrzenie  kochanka  i  ko- 
chanki ;  —  gdy  nadchodzi  chwila ,  w  którćj  tarcz  dziewictwa, 
będąca  dotąd  wielkim  talizmanem  ich  duszy,  ma  zostać  zdru- 
zgotaną o  drogoskaz  przeznaczenia  rodzaju  ludzkiego,  na 
którym  ręka  Stwórcy  położyła  napis:  „roście  i  rozmnażajcie 
się",  —  wtedy  wiosenna  piękność  płci  obojga  stanęła  na  naj- 
wyższym stopniu.  Piękno  natury  przyodziało  młodą  parę 
w  świąteczne  szaty,  i  przystroiło  drogimi  perłami  wdzięków, 
a  światło  zapalonśj  pochodni  hymenu  podnosi  blask  i  urok^ 
i  tego  świątecznego  stroju  i  tych  pereł  drogich. 

Jak  róża  rozkwitła  dość  długo  stulistne  barwy  w  pro- 
mieniach słońca  roztacza,  za  nim  owoc  się  zawiąże  i  kwiecie 
opadywać  zacznie;  tak  i  piękno  wiosenne  człowieka  długo 
jeszcze  wdziękami  płonie,  zanim  kobieta  nabierze  wyrazu  po- 
ważnej matrony ,  a  mężczyzna  wyrazu  statecznego  męża.  Ciało 
traci  zwolna  dziewiczą  elastyczność,  wiosenna  świeżość  znika, 
smukłość  kibici  ginie,  falistości  w  kobiecie  miękną  i  więcej 
się  rozlewają;    u  mężczyzn  kontury    oblicza  twardnieją,    bar- 
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czystość się  zwiększa,  zarost  gęścieje,  kości  i  muszkiiły  roz- 
rastają się,  a  członki  nabierają,  wejrzenia  silnych  dźwigni, 
U  mężczyzn  rozsadza  ciało  praca,  u  kobiet  ciąża  i  połogi. 
Znój  żywota,  walki  i  doświadczenia  piętnują  się  na  czole  i  na 
twarzy.  Nos  się  do  zupełnego  wyrazu  wykształcił,  podbródek 
się  od  liców  oddzielił;  u  kończyn  ust  delikatna  znaczy  się 
krćsa,  jakby  blizna  od  ciosu,  który  pięknocie  wieku  zadał, 
czy  bój  życia,  czy  namiętność.  Już  też  raz  po  raz  zmarszczka 
na  gładkim  czole  mignie. 

Pomimo  tego  okwitu  i  tych  odsłaniających  się  kolcy  ży- 
cia, męzka  i  matronia  piękność  zachowały  jeszcze  wdzięki, 
sobie  tylko  właściwe.  Nie  jest  to  już  piękno  zmysłowe  pier- 
wszej wiosny  wieku,  żarem  rozbudzających  się  wewnątrz  pło- 
mieni rozgrzanej ;  nie  jest  to  piękno  kwiatu  przyszłości  i  poe- 
zyi;  —  ale  jest  piękno  ustatkowanych  namiętności;  piękno 
zadowolenia  i  uspokojonej  natury;  piękno  dojrzałego  owocu 
teraźniejszości  i  rzeczywistości.  Spojrzyj  na  piękną  matronę 
z  jaką  dumą  prowadzi  dwoje  dzieci  swoich  za  ręce.  Spojrzyj 
na  dorodnego  męża,  jaki  wyraz  majestatu  z  jego  postawy 
bije,  jeżeli  bluszcz  zasługi  skronie  mu  uwieńcza.  W  obojgu 
widzisz  swobodę  pokoju,  osiągniętego  walką  życia;  widzisz 
zadowolenie  ze  szczęścia  domowego,  po  ustatkowaniu  się  bu- 
rzy młodego  wieku.  Jest  więc  i  tu  piękno,  które  natura  na 
dojrzałości  wieku  ludzkiego  wypiętnowała ,  i  piękno  to  wyra- 
zowo  wyższym  jest  nawet,  niżeli  ów  szczyt  piękna  plasty- 
cznego w  ostatniej  wiośnie  życia.  Wszystkie  jego  kształty 
przez  ducha  opanowane,  stały  się  tegoż  ducha  wyrazem;  on 
się  w  nich  rozmieszkał,  rozsiedhł,  wyrobił  je  na  wyobrażenie 
swoje,  i  owe  orzeczenie  Sokratesowe:  „piękny  duch  w  pię- 
knym ciele",  stało  się  prawdą. 

Zwolna  po  lecie  i  jesieni  następuje  mroźna  zima.  Tak 
tćż  po  wieku  dojrzałym  i  owocami  życia  wypełnionym,  nie- 
znacznie zbliża  się  starość  bezsilna.  Włos  srebrny,  raz  po 
raz  pokaże  się,  to  w  zaroście  twarzy,  to  w  puklach  włosów 
na  głowie,  jakby  pierwszy  szron  jesienny,  zapowiadający  że 
zima  nadchodzi.  Tych  posłańców  nadciągającej  starości  co- 
raz więcćj  się  zjawia,  aż  cała  głowa  ośronieje.    Równocześnie 
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wątleje  ciało,  fałdzi  się,  lica  zapadają,  włos  wypada  i  łysina 
się  pokazuje,  zmysły  tępieją,  ruch  staje  się  ociężalszy.  A  gdy 
już  siwy  włos,  jako  len  biały,  na  całej  głowie,  ile  go  tam 
zostało,  powieje,  już  wtenczas  i  członki  skurczone,  i  skóra 
jak  wiór  wyscliła;  władze  ducha  osłabły,  i  człowiek,  już  je- 
dną nogą  w  grobie,  wyczekuje,  aż  go  śmierć  do  innego  ży- 
wota powoła. 

Wszelako,  jak  zima  ma  swoje  mroźne  wdzięki,  tak  sta- 
rość nie  jest  bez  uroku.  Starość  bezsilna,  gadatliwa,  zdzie- 
cinniała, jest  naturalnie  smutnym,  a  często  komicznym  wido- 
kiem, jak  w  Poloniuszu,  albo  w  Jowialskim.  Staje  się  tragi- 
czną i  rozczulającą,  gdy  duch  jeszcze  jest  silny,  „lecz  grot 
z  słabej  pada  dłoni ,"  *  jak  n.  p.  w  Ivrólu  Learze  Szekspira, 
i  w  Oedippie  Sofoklesa.  Potężne  postacie  starości  pokazują 
nam  Homerowe  wizerunki  Hektora  i  Priama.  Atoli  i  w  samej 
naturze,  obok  zgrzybiałych  i  niedołężnych  starców,  których 
policzyć  trzeba  do  chorowitego,  a  więc  anormalnego  stanu 
człowieka,  natrafiamy  na  pięKne,  poważne,  sędziwe  postacie, 
z  rumianym  licem,  z  blaskiem  w  oku,  z  postawą  wyprosto- 
waną i  duchem  silnym.  Jest  to  wesoła  i  przyjemna  starość, 
późny,  zdrowy  owoc  zdrowego  szczepu.  Są  inne,  pochylone 
postacie,  z  pooranym  czołem,  z  białym,  jak  mleko  włosem, 
z  bladą  twarzą,  ale  z  gorejącym  jeszcze  ogniem  w  oku,  na- 
kazujące cześć  i  uszanowanie,  bo  zestarzeli  się  na  usługach 
kraju;  a  dziś,  kiedy  wycofali  się  z  areny  walk  i  czynów,  do 
spokojności  i  rozpamiętywania,  służą  jeszcze  radą,  z  więcej 
jak  półwiekowego  doświadczenia  nabytą.  Nic  wspanialszego 
nad  sędziwość  siwobrodą  na  krzesłach  Areopagu,  albo  gdy 
w  senatorskim  kole  zasiędą  siwizną  poważni  ojcowie.  Więcej 
idylliczną  jest  starość,  co  żyje  z  naturą,  cieszy  się  widokiem 
młodego  jej  życia,  i  raduje  się  każdemu  nowemu  wschodowi 
słońca,  który  jćj  jeszcze  oglądać  Bóg  pozwolił.  Taką  jest 
piękna  postać  starca  w  Naruszewicza  sielance  „Pacierz  Staru- 
szka," naśladowanój  z  Gesnera. 

*    Śpiewy  histor.  Niemcewicza:  Duma  o  Potockim, 
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Zsiwiała  matrona  nie  ma  tych  wdzięków,  co  starzec. 
Mróz  wieku  ściął  wszystkie  jej  uroki,  i  pozostał  sam  szkielet, 
jakby  drzewa  o  zimowej  porze,  który  sucha,  zmarszczona 
skóra,  jaliby  kora  przykrywa.  Jej  życie  było,  jak  życie  pię- 
knój  rośUny,  przywiązane  do  natury,  i  dla  tego  na  starość 
nic  z  jej  piękna  nie  pozostało.  Mąż  miał  życie  oderwane 
od  natury,  ulatujące  w  krainę  siły,  pracy  i  ducha,  i  wyraz 
tego  żywota  pozostał  mu  na  starość,  przegląda  do  nas  cacią 
i  powagą  z  pooranego  i  gołego  czoła,  i  z  siwizny  naj  głowie 
i  brodzie. 

Czasem  na  tym  sędziwym  obliczu,  którego  wzrok  więcej 
utkwiony  w  świat  po  za  grobem ,  niżeli  w  świat  przed  grobem, 
czasem  tam  mignie  jakiś  połysk  szczęścia,  który  ciepłem  grzeje. 
Są  to  wspomnienia  szczęścia  ubiegłego,  które  dogorywająca 
lampa  wyobraźni  jeszcze  żywo  oświeca;  są  to  rozpamiętywania 
słodkich  chwil  młodości,  cnót  i  zasług  dojrzalszego  wieku ;  są 
to  miłe  obrazy,  które  w  duszy  starca  się  przesuwają,  i  na 
mroku  oblicza  jaśnieją,  jak  błyskawice  bezgrzmotne  o  ciszej 
wieczornej,  z  odległego  łyskające  horyzontu. 

r)    Estetyczne    znaczenie   śmierci   i   snu. 

Śmierć,  jako  taka,  jest  zawsze  tragiczna,  ale  trup  sam 
przestaje  być  przedmiotem  piękna  natury,  dla  tego,  że  przestał 
być  wyrazem  ducha.  To  też  trup  ma  zawsze  coś  odrażającego, 
i  tylko  rozżalona  miłość  nie  może  się  od  niego  oderwać,  bo 
nie  chce  wierzyć,  aby  w  tym  ciele  martwym  życie  bić  prze- 
stało, i  dla  tego  Pedro  ściska  i  całuje  zimne  zwłoki  pięknej 
Inez  de  Castro.  Mniej  odrażającym  jest  trup  starca,  bo  już 
za  życia  trupiało  ciało  jego;  ale  przerażającym  jest  widok 
młodych  zwłok,  z  których  życie  zawcześnie  uleciało,  bo  duch 
zostawił  pustkami  to  mieszkanie,  które  się  co  dopiero  wszys- 
tkimi wdziękami  rozkwitującego  wieku  pyszniło,  i  porzucił  je 
na  pastwę  brzydkiego  robactwa. 

Lecz  jeżeli  ciało  martwe  nie  może  być  estetycznym,  jest 
nim  ciało  snem  ujęte,  przedstawiając  obraz  śmierci,  ale  z  na- 
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dzieją  rychłego  ocknienia  do  zwyczajnego  jawu  życia.  Duch 
nie  uleciał,  nie  opustoszył  swego  mieszkania,  ale  się  na  pewn^i 
dobę  stoczył  do  wnętrznych  jego  komnat  i  zamknął  pięciorgo 
zmysłów,  jakby  okien  swoich,  którymi  ze  światem  zewnętrznym 
zostaw'ał  w  stosunku.  W  ciele  uśpionvm  jest  więc  życie,  ale 
nie  życie  ducha,  tylko  duszy.  Przedstawia  jakoby  życie  ro- 
śliny, utoczonej  w  kształt  ludzki,  rozesłanej  poziomo,  bezwła- 
diićj,  bo  będącej  bez  woli.  I  ten  rozejm  ducha  i  ciała  na  czas 
krótki  jest  snu  jedną  stroną  piękną,  malującą  się  w  onym 
spokoju  błogim,  w  jakim  zostaje  człowiek  uśpiony;  jakby 
wyrwał  się  z  rąk  mistrza  swojego,  —  ducha ,  i  wrócił  do  ma- 
tki żywicielki,  i  przytulił  się  do  jej  miękkiego  łona.  Jak  cię- 
ciwa, kiedy  ją  łuk  nie  rozspina,  rozesłały  się  członki  swobo- 
dnie na  posłaniu  w  owisłych  i  owątlałych  liniach;  Jwarz 
spokojna,  zamknięta,  ale  atmosferą  ciepłego  życia  obwiana. 

Sen  twardy,  po  znojach  i  natężeniach,  jest  mniej  piękny, 
tak  n.  p.  jak  go  uchwycił  Vernet  w  uśpion/m  Kolofernesie, 
kiedy  się  Judyt  zabiera  do  politycznego  mordu.  Najpiękniej- 
szym jest  sen  lekki,  marzący,  z  wyrazem  tego  marzenia  na 
twarzy.  I  to  jest  snu  drugą  stroną  piękną;  —  ów  tajemny 
hieroglif  ducha,  którego  obrazy  ftmtastyczne  migają  po  obli- 
czu, a  wielekroć  drga  ciało,  członki  się  podnoszą,  głos  z  piersi 
się  dobywa,  i  usta  wyrazy  jakieś  szepcą.  Ta  czynność  wewnę- 
trznego życia,  przy  letargu  zewnętrznych  człon 'ów,  ma  coś 
uroczego,  bo  tajemniczego. 


b)   Formy   szczególne   ludzkości. 

Przechodzimy  do  form  szczególnych  ludzkości,  w  których 
się  obrazuje  wyraz  piękna  rasowego,  narodowego  i  familij- 
nego. Piękno,  któreśmy  dotąd  uważali ,  było  piękno  człowieka 
w  ogólności.  Bo  wszędzie,  gdzie  żyje  ród  ludzki,  wyróżnia 
się  tymi  samymi  cechami  piękno  płci  różnój  i  piękno  różnej 
pory  wieku,  z  klimatycznymi  może  odmianami,  na  które  tu 
względu  mieć  nie  możemy.  Ale  z  tej  ogólności  rodzaju  ludz- 
kiego wydzieliły  się  osobne  typy,  mniej  więcej  urozmaiconych 
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kształków  i  odmian  człowieka,  które  się  na  najrozleglejsżą 
skalę  powtarzają  w  rasach;  na  mniejszą  w  na. odach;  nareszcie 
na  małą  skalę  w  pojedynczych  pokoleniach  i  rodach. 


«)    Basy. 

Nie  jest  rzeczą  estetyki  dochodzić  początku  ras  ludzkich, 
myśmy  na  innym  miejscu  wywiedli,  że  byłoby  to  niestosownym 
wy  graniczeniem  stwórczej  wszechmocności  Boga,  —  gdybyśmy 
wszystkie  żyjące  twory,  a  zatym  i  ludzi,  z  jednej  tylko  pier- 
wszej pary  wyprowadzać  chcieli.  Obstając  jednak  przy  Moj- 
żeszowej kosmogonii,  musielibyśmy  oraz  przypuścić,  że  kiedy 
ród  ludzki  z  pierwszej  pary  się  rozmnożył  i  na  wszystkie 
stroiiy  świata  rozszedł,  że  ustrój  ciała  jego  musiał  b} ć  giętszy 
i  na  zewnętrzne  wrażenia  uleglejszy,  niżeli  jest  teraz;  bo  tym 
tylko  sposobem  tłómaczyćby  się  dało,  że  wpływy  okolicy  i  nieba, 
w  różnych  strefach  ziemi,  wycisnęły  na  pierwotnych  miętkich 
kształtach  i  formach  ludzkich  takie  zmiany,  które  później 
stw^argły  i  stężały  na  rasowe  typy,  nie  dające  się  już  zmienić 
przemianą  siedlisk  z  jednej  strefy  ziemi  do  drugiej. 

Lecz  jeżeli  obojętną  rzeczą  jest,  ze  względu  na  piękno, 
dochodzenie  przyczyn,  wedle  których  pierwotnie  rasy  się  ukształ- 
cały,  to  znowu  związek  natury  z  człowiekiem  koniecznym  jest 
warunkiem,  by  się  wyraz  kształtu  rasowego  należycie  uwyda- 
tnił. Nie  byłoby  rasy,  gdyby  nie  było  ciągłego  i  jednostaj- 
nego wpływu  natury  na  człowieka ;  bo  takim  tylko  działaniem 
natury  mógł  typ  rasowy  ukształtować  się  i  w  niezmienne 
formy  ustalić.  Albo,  jeżeli  będziemy  wywodzić  rasę  od  pier- 
wotnych, już  rasowo- ty  po  wy  eh  rodziców,  —  tym  tylko  sposo- 
bem da  się  wytłómaczyć,  że  natura  od  razu  typy  ludzkie  do 
miejscowego  stanu  natury  i  jćj  działań"  zastosowała.  Zacho- 
dzi więc  związek  nierozetwany  między  jednoplemieńcami  ra- 
sowymi, a  klimatem  i  fizyognomią  okolicy,  którą  zamieszkują. 
Nie  można  sobie  inaczej  wyobrazić  Murzyna,  jak  tylko  pod 
spieką  zwrotnikowego  nieba,  na  obszarach  Afryki,  od  słońca 
rozpalonych.     Nie  można  sobie  znowu  inaczej  wystawić  Mon- 
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goła,  jak  tylko  na  rozległych,  \Yyniosłych  stepach,  po  których 
goni  wzrokiem  z  oka  wazko  naciętego  i  ukosem  ustawionego. 
Nie  można  nareszcie  inaczej  pojąć  pięknej  rasy  kaukazkiej, 
jak  pod  umiarkowanym  niebem,  po  nad  wybrzeżami  rzek 
i  mórz,  po  pięknych  urodzajnych  łanach,  które  pasma  niezbyt 
wysokich  gór  przerzynają. 

Cuvier  przyjmuje  tylko  trzy,  wyraźnie  wyróżnione  rasy, 
t.  j. :  białą  rasę  kaukazką,  żółtą  rasę  mongolską  i  czarną  rasę 
etiopską.  Rasę  amerykańską,  miedziannego  koloru,  uważa 
jako  przejście  od  kaukazkiej  do  mongolskiej ;  a  rasę  oliwko- 
watych  Malajów  kładzie  na  przejściu  od  mongolskiej  do  mu- 
rzyńskiej rasy. 

Rl  Jeżeli  zważymy,  że  kąt  twarzy  *  u  troglodytów  wynosi 
*',  a  u  małp  z  rodzaju  cebusów  nawet  60^,  tedy  pokolenie 
etiopskie,  które  ma  kąt  twarzy  o  70  stopniach,  najwięcej  jest 
fizyognomią  głowy  zbliżone  do  rodzaju  małp.  Czoło  wązkie, 
szcz^i  bardzo  naprzód  wystające,  ramiona  i  nogi  chude,  czy- 
nią to  podobieństwo  jeszcze  dobitniejszym.  Żywe  i  złośliwe 
temperamenta  małp  i  Murzynów  także  są  sobie  podobne.  Mu- 
rzyni są  ruchliwi,  zręczni,  sangwiniczni;  we  krwi  ich  pełno 
żaru;  a  między  nimi  pokolenie  Papuańskie,  nadzwyczaj  dzikie 
i  okrutne. 

Wargi  grube,  nos  spłaszczony,  cera  czarna,  włosy  wełnia- 
ste, kędzierzawe,  oszpecają  pięknokształt  typu  człowieczego.  — 
Jest  jednak  znowu  pewien  wdzięk  w  tym  białku  oka,  co  tak 
I  wydatnie  z  czarnej  na  okół  cery  wygląda,  —  w  tych  ustach 
jasnym  karminem  odbijających,  —  w  tśj  przecudnej  białości 
ślicznie  utoczonych  zębów,  co  jak  dwa  rzędy  pereł  z  otworzo- 
nych ust  wyglądają.  Czarny,  elastyczny  aksamit  skóry,  roz- 
ścielającej się  na  fahstych  pulchnościach  tułowiu,  ma  także 
swoje  powaby.     Bywa  nawet,   że   formy   ciała  i  oblicza  tak 


IB  *  Kat  twarzy  (angulus  facialis)  powstaje  z  przecięcia 
wóch  linii,  z  których  jedna  idzie  od  najwięcej  wydatnego  punktu 
czoła  aż  do  przodku  wierzchniej  szczęki,  druga  przechodzi  przez  pod- 
stawę nozdrzy  i  przez  zewnętrzny  otwór  kanału  uchowego. 
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wdzięcznie  są  ułożone,  że  się  podobać  mogą.  Murzynka,  którą 
nie  tak  dawno  temu  podróżujący  książę  Piickler-Musliau  przy- 
wiózł ze  sobą  z  Abissynii,  ucliodziła  we  Wiedniu  za  piękność; 
zaś  w  Szeksjiira  Otłiellu  z  rasy  murzyńskiej  pokochała  się 
piękna  córa  doży  weneckiego. 

W  Murzynach  afrykańskich,  gdy  służą  jako  niewolnicy, 
wyrabia  się  prawie  zwierzęce  przywiązanie  do  pana,  i  ta  po- 
wolność obcej  woli  miłymi  ich  czyni.  Ale  gdy  ich  w  niewoli 
gorzćj  od  zwierząt  traktują,  gdy  ich  piraci  wydzierają  z  łona 
rodziny,  i  w  dalekie  zamorskie  strony  sprzedają  na  wieczną 
niewolę  i  pracę,  wtenczas  na  ich  rysach  wyciska  się  nieszczę- 
ście i  rozpacz,  które  litość  wzbudzają. 

Jakkolwiek  bądź,  piękne  kształty  Murzynów  do  bardzo 
rzadkich  wyjątków  należą.  Ogół  rasy  etiopskiej  ma  jeszcze 
wiele  wyrazu  zwierzęcego.  Zręczność  icii  wielka,  ale  zdol- 
ności umysłowe  małe;  zda  się,  jakby  spieka  gorącego  słońca, 
zwęgliwszy  im  skórę,  przepaliła  ich  ciało  aż  w  głąb  samej 
duszy. 

Wyżej  na  skćde  człowieczeństwa  stoi  już  pokolenie  mon- 
golskie. Kąt  twarzy  mierzy  75  stopni;  cera  żółta,  oliwkowa, 
włosy  twarde,  proste,  czarne,  broda  rzadka,  członki  ciała 
proporcyonalne.  Wydatną  atoli  cechą  tej  rasy  jest  tw^arź 
płaska,  z  wystającymi  kośćmi  policzkowymi  i  na  niej  oczy 
wązkie,  ukośne.  Temperament  ich  melancholiczny,  poważny. 
Chińczyk  jest  wyobrażeniem  tego  pokolenia;  acz  pierwotne 
jego  siedziby  rozciągały  się  na  obszernych  stepach  dzisiejszej 
Tartaryi,  i  na  śnieżystych  błoniach  północnej  Azy  i.  Tam  snąć 
stwargł  typ  mongolski  wśród  Kirgisów,  Tatarów,  Kamczadalów, 
na  ten  wzrost  pomierny,  na  te  członki  nieco  skórczone,  ale 
silnie  zbudowane,  na  tę  twarz  płaską,  z  szeroko  rozstawio- 
nymi oczyma.  Chińczyliów  uszy  są  wielkie,  odstające,  nos 
szczególniój  u  korzenia  szeroki  i  plaski,  oblicze  grymaśne, 
i  przegląda  z  niego  jakaś  fizyognomia  kocia. 

Przy  takim  ukształcie  spaczonych  form  piękna,  melan- 
choliczna  i  poważna  postawa  Chińczyka  wydaje  się  komiczną, 
jak  wszystkie  ruchy  jego  ciała  pocieszne.  Wszakże  drobne 
ręce  i  nogi,  szyja  pięknie  utoczona,  zwłaszcza  u  kobiet,  uwa- 
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żane  są  za  piękność.  Czoło  otwarte  i  policzki  skrąglone  czy- 
nią wydatność  kości  licowych  mniej  odraźliwą.  Oczy  ukośne, 
a  ku  linii  nosa  spuszczone,  i  jakby  zawsze  przymrużone,  na 
pierwszy  widok  rozśmieszają;  ale  gdy  si§  oko  do  nich  przy- 
zwyczai, stają  się  znośne.  Cera  żółta  ma  coś  mumiowego; 
atoli  nacieniowana  wązKimi  brwiami,  wiisem  i  brodą,  nie  źle 
się  wydaje.  Pokazuje  się  więc,  że  typy  mongolskie,  nie  prze- 
chodząc w  karykaturę  form  pięknych  człowieka,  spaczają  je 
w  taki  sposób,  że  całość  z  nich  złożona  nie  układa  się  do 
brzydkiego,  lecz  do  komicznego  kształtu. 

I\)kolenie  mongolskie  nadzwyczaj  jest  przemyślne,  ale 
ograniczone  we  władzach  rozumu.  Chińczycy  nie  wznieśli  się 
nad  stan  patryarchalny.  Tym  są  śmieszniejsi,  im  więcćj  przy 
niedojrzałym  i  prawie  dziecinnym  rozumie  są  dumni  i  uprze- 
dzeni. Dość  na  dowód  ich  nierozumu  przytoczyć,  że  jeszcze 
w  ostatniej  wojnie  z  Anglikami  prowadzili  z  wojskiem  nama- 
l(»wane  straszydła,  aby  nimi  niei)rzyjaciela  spłoszyć. 

Na  szczycie  tak  zdcdności  umysłowych,  jak  form  estety- 
cznych, stanęła  rasa  kaukazka,  owa  rozrod/ona  w  mnogie 
pokolenia  familia  indo-europejskich  narodów.  Na  tych  typach 
odbywa  sztuka  studya  swoje,  i  wedle  nich  idealizuje  wyrazowe 
piękno  ciała  ludzkiego.  liąt  twarzy  u  dorosłych  wynosi  85 
stopni,  a  więc  zbliża  się  do  kąta  prostego,  co  tizyognomii 
oblicza  daje  wyraz  szlachetny,  rozunmy,  prawdziwie  ludzki, 
w  którym  wszystkie  ślady  zwierzęcego  podobieństwa  zgasły. 
Bywa,  i  dość  często,  że  imaginacya  nasza  upatruje  w  twarzach 
ludzkich  jakieś  fizyognomie  zwierzęce,  o  czym  jeszcze  przy 
temperamentach  będzie  mowa;  zachodzi  to  zawsze  w  tych  tylko 
przypadkach,  gdzie  kąt  twarzy  się  zwęża  i  niżej  85  stopni 
spada.  Oblicza  bogów,  tak  jak  je  piękna  sztuka  grecka  poj- 
mowała, obrane  były  z  wszelkiego  podobieństwa  do  zwierząt, 
i  rozlewały  urok  majestatu,  jedynie  dla  tego,  że  w  nich  kąt" 
twarzy  był  prawie  kątom  prostym.  Cera  ciała  w  ogólności 
biała,  i  rozliczne  kolory  miętkiego  włosa  są  dokończeniem 
piękności  tśj  rasy. 

Pomijamy  pokolenia  malajskie  z  nosem  szerokim,  gębą 
wielką,  włosem  wełniastym,  kędzierzawym,  i  pokolenia  amery- 
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kańskie  z  szeroką  twarzą,  nosem  dużym  i  rysami  wydatnymi. 
Zdaniem  Cuvier'go  zbyt  niedostateczne  przedstawiają  cechy, 
by  osobne  typy  rasowe  stanowiły,  i  są  raczej  odmianami, 
tworzącymi  przejście  między  powyższymi  trzema  głównymi  ra- 
sami. Lesson*  przyjmuje  sześć  pokoleń,  które  wyróżnił  ko- 
lorem ciała,  a  w  nicłi  umieścił  33  typy.  Taka  rozliczność 
odmian  typowych  przechodzi  już  w  typy  narodowe,  do  któ- 
rych przystępujemy,  uważając  je  tylko  pod  względem  piękna 
wyrazowego. 


/?)     Narodowości. 

Mówimy  tu  o  narodach,  nie  jako  o  państwach,  które 
wielekroć  bywają  zbiorowiskiem  różnych  szczepów  i  pokoleń, 
ale  mówimy  o  nich,  jako  o  narodowościach,  wydzielonych  od 
siebie  językiem,  obyczajem  i  osobną  fizyognomią  tak  umysłu, 
jak  ciała.  Są  to  więc  pojedyncze  gromadne  wizerunki,  na 
które  się  rasy  rozrodziły;  są  szczegółowe  charaktery  ludów, 
na  które  się  rozpadł  ogół  rodzaju  ludzkiego;  są  pojedyncze 
czynniki  w  dziejowój  pracy  królestwa  bożego  na  ziemi;  są  — 
że  poetycznego  użyję  obrazu  —  struny,  ponaciągane  na  lutni 
człowieczeństwa,  na  której  niewidzialna  ręka  sprawiedliwości 
i  konieczności  wydobywa  hymn  chwały  Boga  wiekuistego,  — 
a  brzmienia  tego  hymnu,  nieraz  rażące  straszliwymi  dissonan- 
sami,  dopiśro  w  wiekach  do  zgodnej  i  wdzięcznśj  harmonii  się 
układają. 

Cel  narodowości  rozmaitych  wyjaśnia  się  z  tego,  cośmy 
co  dopiero  powiedzieli.  Początek  ich,  równie  jak  początek 
ras,  w  zamglonej  przeszłości  ukryty,  kędy  stały  kolebki  dzi- 
siejszych pokoleń  i  ludowa  Ale  jak  między  naturą  różnych 
stref  ziemi,  a  rasami  na  nich  mieszkającymi,  nie  tylko  fizyo- 
logiczny,  lecz  i  estetyczny  zachodził  związek,  który  warunko- 
wał ich  kształty  rozmienne  i  dawał  odpowiednie  tło  ich  wi- 
zerunkom ;  tak  i  narodowe  różnolice  typy  trzeba  uważać  jako 

*^  Nouyeau  tableau  du  regne  animal. 
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wykształty  tych  okolic  i  tych  klimatów,  w  których  się  pier- 
wotne pokolenia  rozmieszkały,  i  nie  można  ich  odłączyć  ani 
od  ich  ziemi,  ani  od  ich  nieba,  bez  naruszenia  tej  harmonii, 
jaka  między  naturą,  a  człowiekiem  zachodzi.  Ztąd  owa  tęga 
człowieka  do  ziemi,  na  którćj  się  urodził,  do  tych  stron  i  oko- 
lic, które  się  w  duszę  jego  wpiły,  do  tego  ludu,  wśród  któ- 
rego wyrósł.  Ztąd  innolicy  rodowiec,  wśród  nie  swego  kraju, 
tak  się  czuje  obcym;  a  każdy  go  pozna  od  razu,  jako  cu- 
dzoziemca. 

Nie  będziemy  wchodzili  w  fizyognomiczne  różnice  ludów 
mongolskiój  i  murzyńskiej  rasy.  Poznaliśmy  je  na  niższych 
szczeblach  człowieczeństwa,  tak  pod  względem  zdolności  du- 
chowych, jak  kształtów  pięknych.  Na  wielkim  gościńcu  czasu, 
na  którym  odbywa  się  czterdziestowiekowy  dziejowy  pochód, 
one  idą  na  ostatku.  Na  przodzie,  jakby  przednia  straż  czasu, 
kroczy  od  tylu  tysięcy  lat  piękna  rasa  kaukazka.  Ona  tćż 
najgodniejszym  przedmiotem  estetycznego  poglądu  na  narodową 
plastykę. 

Pod  gorącym  promieniem  zwrotnikowego  słońca  i  pod 
przezroczym  błękitem  pogodnego  nieba,  w  okół  woni  kwiatów 
olbrzymich,  rozkwitujących  najcudniejszą  jaskrawością  kolorów, 
u  stóp  gór  niebotycznych,  po  nad  rajskimi  wybrzeżami  szero- 
kich strumieni,  z  widokiem  na  rozlegle  morze,  lub  na  pusty- 
nie stepowe,  wśród  dono>nych  palm  i  cedrów,  cudnych  aloe- 
sów i  mimozów,  w  kraju  słoni,  wielbłądów,  lwów  i  tygrysów, 
tam,  gdzie  paw'  złote  pióra  roztacza  i  jadowita  żmija  mienią- 
cymi barwami  się  pierścieni,  —  w  tych  czarownych  okolicach, 
w  których  się  kiedyś  miał  mieścić  raj  ziemski,  kroczy  postać 
to  indyjskiej  bajaderki,  to  huryski  arabskiej,  to  poważnego 
Persa,  to  kształtnego  Turczyna.  —  Śliczne  to  i  malownicze 
kształty.  W  Indyi  i  x\rabii  więcej  ściemnione  od  słońca; 
w  Persyi,  Gruzyi  i  Azyi  mniejszej  w^  nieco  jaśniejszej,  barwi- 
stszćj  cerze.  Atoli,  jeżeli  pytasz  o  wyraz  tego  pięknie  uto- 
czonego ciała  i  tych  regularnych  rysów  twarzy,  nie  znajdziesz 
tam  nic  wyższego,  ni  szlachetnego.  Zdolności  ducha  przyga- 
sły i  tylko  blask  zmysłowych  namiętności  miga.  Ciemny,  gęsty 
zarost   twarzy,  i  dumny   rzut  czarnego   oka   ma  u  mężczyzn 
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wyraz  despotycznego  spojrzenia,  albo  w  nim  żar  pożądliwości 
zapłonie.  Kobieta,  będąc  sługą  samej  tylko  rozkoszy,  wśród 
młodego  wieku,  który  w  czas  dojrzewa,  wszystkimi  wdziękami 
zmysłowości  płomieni  się;  krom  tego  jednego  uczucia  nic  nie 
wypowiada;  w  czas  okwita,  i  jak  cytryna  wyciśniona,  ckli- 
wym wtedy  jest  widowiskiem.  Ludy  orientalne,  wśród  bujno- 
ści  wegetacyi  i  rozkoszy  ziemi,  wnet  zeszły  z  pola  dziejo- 
wego, wydały  dusze  swoje  na  rozkosze  ciała;  ztąd  wyraz 
pięknego  ich  kształtu  rozmiękł,  i  żadnój  wyźszśj  myśli  już 
nie  przedstawia. 

W  umiarkowanych,  ale  zawsze  ciepłych  okolicach  połu- 
dfiiowej  Europy,  rozsiadł  się  nadobny  ród  Greków,  a  nieco 
później  potężny  ród  Rzymian.  I^o  nad  cudnymi  wybrzeżami 
śródziemnego  morza,  wśród  czarownych  dolin,  poprzerzyna- 
nych  gÓL'ami  niezbyt  wyniosłymi,  pod  cieniem  świrków,  plata- 
nów, oliwnego  i  laurowego  drzewa,  tam  gdzie  olbrzymie,  siwe 
rogate  bydło  zachęcało  do  rolnictwa  i  do  stałych  siedlisk, 
a  pobliż  morza  do  handlu  i  dalekich  wypraw,  —  tam  osiadły 
kolonie  ze  wschodu  przybyłe,  i  pomieszawszy  krew  swoją 
bujną  i  gorącą  z  autochtonami  tych  ziem,  wydali  ową  piękną, 
umiarkowaną  zmysłowość  greckiej  postaci,  ozdobioną  wszyst- 
kimi zdolnościami  geniuszu,  jaką  podziwiamy  w^  obliczu  np. 
pięknego  i  geiiialnego  Alcybiadesa ,  i  w  heterach  Ateńskich, 
które  były  rozkoszą  dla  zmysłów  i  dla  ducha  razem,  istne 
deUciae  generis  humani.  Chcesz  widzieć  wyraz  głębokiej  mą- 
drości, w  pięknych  oddany  formach,  popatrz  na  popiersie 
Platona,  na  jego  rysy  twarzy  regularne  i  poważne,  na  jego 
czoło  szerokie  i  myślące ,  na  głowę  nieco  większych  rozmia- 
rów, misternie  w  loki  ułożoną.  W  dzisiejszych  Grekach,  któ- 
rzy przeszli  różne  koleje  pod  panowaniem  Rzymian,  dalej 
w  epoce  wędrówek  narodów^,  bo  i  Słowianie  w  te  strony  za- 
witali, nakoniec  w  czasach  byzantyńskiego  państwa  i  ture- 
ckich rządów,  już  mało  płynie  krwi  owej  pierwotnej  Hellady, 
co  słynęła  pięknościami  cór  i  synów  swoich,  W  piracie  z  wysp 
greckich  zaledwie  ślad  pozostał  pięknego  typu  jońskiego,  co 
po  morzach  władał;  a  resztki  spartańskiego  pokolenia  słabo 
się    odbijają    w   jędrnych    postawach    Mainotów.     Greczynki 
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uchodzą  jeszcze  za  piękność  w  serajach  sułtańskich;  ale  nie 
jest  to  już  ani  piękność  Phryny,  z  której  snycerze  i  malarze 
zdejmowali  wzorce  do  ideału  bogini  piękności,  ani  uroda  pię- 
knej Lais,  do  której  czcicieli  nawet  cynik  Diogenes  należał; 
ani  nadobność  powabnej  Aspazyi,  która  była  oblubienicą 
najznakomitszych  mężów  stanu  w  Atenach,  a  nawet  stare 
dni  filozofa  Sokratesa  wdziękami  ciała,  nauki  i  dowcipu  roz- 
weselała. 

Potężne  plemię  Romula  przybyło  do  Italii,  z  tych  samych 
stron,  zkąd  jońscy  wypłynęli  koloniści.  Pomieszali  i  oni  się 
z  pierwotnymi  mieszkańcami  tych  okolic,  może  Celtyckiego 
pochodzenia,  i  dla  tego  wvróźniały  się  ich  tizyogtiomie  od 
greckich.  Rysy  twarzy  piękne,  regularne,  ale  więcej  śmiało 
narysowane,  bez  tej  gracyi,  która  była  znamieniem  piękności 
greckiej.  Ciała  mężów  żylaste,  barczyste,  marsowate;  zarost 
silny,  w  kędziory  ułożony;  czoło  nieco  w  tył  zarzucone,  nos 
i  podbródek  wydatny,  łagodnym  spadkiem  spiękniony;  piersi 
szerokie,  faliste.  j)Ostawa  poważna,  jakby  panów  świata.  Pię- 
kne s'4  popiersia  Tarkwiniuszów  i  Scipionów ;  mniej  piękne 
posągi  późniejszych  cesarzy.  Rzymianka  z  Kwłrytów  rodu 
ma  drobniejsze  rysy;  oko  wielkie,  czarne,  pełne  wyrazu; 
w  całym  obliczu  więcej  regularności,  niż  miękkiego  wdzięku, 
więcej  majestatu ,  niż  uczucia ,  szczególniej  w  matronach  rzym- 
skich. Taką  postacią  była  np.  matka  Grachów.  Za  cesar- 
skich czasów,  kiedy  już  stał  się  napływ  różnych  narodowości 
do  Rzymu,  zaczął  się  zmieniać  i-ieiwotny  typ  rzymskiej  fizyo- 
gnomii  i  zwolna  przechodzić,  przez  pomięszanie  się  z  krwią 
północnych  Germanów,  w  ociemnione,  śniade,  ale  zawsze  je- 
szcze wydatne  rysy  dzisiejszych  Włochów,  o  których  jeszcze 
będzie  niżej. 

Po  za  Piryneami,  Alpami  i  Bałkanem,  mie.szkają  oddawna 
słowiańskie,  germańskie  i  s  k  a  n  d  y  n  a  w  s  K'  i  e 
ludy.  Już  tu  niebo  ołowiane,  powietrze  mgliste,  jiochmurne, 
morza  burzliwe,  lądy  ciemnymi  borami  porosłe,  góry  niewy- 
sokie, ale  rozpadlinami  dziko  porozrywane,  płaszczyzny  roz- 
ległe, urodzajne,  spławnymi  rzekami  poprzerzynane ;  zima 
dojmująca,   mroźna,   a  im   bardziej   ku  północy,  tym  tęższą 
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i  dłuższa,  wody  ścina  lodem,  a  na  ziemi  rozściela  białą  po- 
krywę śniegu,  jakby  prześcieradło  śmiertelne,  gdy  obumarło 
życie  roślinnej  natury.  Do  tych  obrazów  fizyeznych  zastoso- 
wane są  typy  narodowe  ludów,  te  okolice  zamieszkujących. 

Piaszczyste  ziemie  od  wschodu  zajął  mnogi  poj  Słowian 
Lud  to  był  pracowity,  roboczy,  łagodnego  charakteru,  jako 
jego  rolnicze  zatrudnienie,  i  dla  tego  ujarzmiony  bywał  w  słu- 
żbie wojennych  narodów.  Słuszną  robi  uwagę  autor  kursów 
literatury  słowiańskiej,  że  w  posągach  starożytnej  rzeźby, 
wyobrażających  prace  i  zatrudnienia  niew^olnicze ,  tudzież  w  ka- 
reatydach,  dźwigających  architektoniczne  ozdoby,  odsłaniają 
się  postawy  i  oblicza  pierwotnych  Słowian.  Ciała  ich  musku- 
larne, barczyste,  głowy  i  czoła  wielkie,  włosy  kudłate,  rysy 
twarzy  wydatne,  nos  duży,  krągławy,  linia  czoła  i  nosa  ni- 
żej brwi  wgięta.  Wyraz  twarzy  łagodny,  ale  niewolą  znę- 
kany. —  Sławny  Ewards,  którego  Szafarzyk  w  Starożytno- 
ściach swoich  przytacza,  następujący  podaje  opis  ogólnej 
tizyognomii  dzisiejszych  Słowian:  „Postać  głowy,  patrząc  na 
twarz,  zbliża  się  do  czworogranu,  dla  tego  też  wysokość  jej 
mało  większa,  niż  szerokość;  ciemię  zaś  znacznie  spłaszczone, 
a  szczęki  są  poziome.  Nos  nie  tak  długi,  jak  oddalenie  od 
jego  końca  ku  brodzie;  jest  zaś  od  korzenia,  aż  ku  końcowi 
prawie  prosty,  to  jest,  bez  widocznego  zagięcia,  które  jednak, 
gdyby  było  wyraźne,  byłby  nos  lekko  wydęty,  tak,  że  na 
końcuby  się  troszkę  wypinał;  spodnia  część  nosa  jest  trochę 
szersza,  koniec  kulkowaty.  Oczy  trochę  głębsze,  a  jeśli  mają 
coś  szczególnego,  zdają  się  być  nmiejsze ,  niżby  tego  wymagał 
cały  rozmiar  głowy.  Brwi  nie  zbyt  rzęsiste,  zbliżają  się  ki 
oczom,  szczególniej  u  kąta  wewnętrznego,  zkąd  często  uko- 
śnie wybiegają.  Usta  niewysiadłe,  wargi  nietłuste,  ale  są 
daleko  bliższe  nosa,  niż  końca  brody.  Do  tych  znamion  łą- 
czy się  jedno  szczególne,  a  dość  pospoUte,  to  jest,  zarost 
brody  rzadki,  krom  wąsów."  * 

*  Słów.  Staroż.  P.  J.  Szafarzyka.  tlómaczenie  Dra  H.  N.  Bou- 
kowskiego.  Tom  I.  str.  53. 
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O  Słowianach  powiedział  Karol  Szaynocha,  że  są 
jak  woda  płytka,  ale  rwista.  I  to  jest  ich  prawdziwy  cha- 
rakter. Od  południa,  mianowicie  wśród  Serbów,  widać  jeszcze 
żar  krwi  południowego  nieba,  co  się  tam  ,  po  ich  przybyciu 
w  te  strony,  do  krwi  słowiańskiej  wcisnął.  Postacie  ich  dro- 
bne, ale  smagłe,  rzutkie,  w  czarnym,  niewielkim  oku  ogień 
płonie,  a  dłoń  zawsze  przy  kindżale.  Głębokie  uczucie  włada 
charakterem  Słowaków  węgierskich,  a  maluje  się  w  ich  śnia- 
dych twarzach  i  ciemnym  oku.  —  Wiotkie  i  nieco  roślejsze 
są  postawy  Rusinów,  a  Kozaczyzny  w  szczególności.  Jakiś 
wyraz  łagodnej  melancholii  rozlewa  się  po  ich  śniadych ,  sma- 
głych twarzach,  patrzy  z  ich  siwego  oka  i  i^wydatnia  się 
w  ich  melodyach  rzewliwych;  —  a  jednak  w  piersi  wre  na- 
miętność i  kipi  odwaga  wojenna.  Są  to  urodzeni  jeźdzce, 
wzrośli  z  koniem  i  na  koniu,  dla  tego  tak  gibkie  i  nadobne 
są  ich  ruchy.  Oblicza  kobiet  nie  są  tak  kraśne,  jak  męż- 
czyzn. Wszakże  włos  ciemny,  spadający  w  długich  splotach, 
brew  czarna,  wazko  nakreślona,  rzęsy  długie,  kładą  niezwy- 
kły powab  w  ich  spojrzeniach. 

W  mieszkańcu  głębokiej  Rosyi  przebijają  się  już  więcej 
ślady  mongolskiego  pokolenia.  Stało  się  to  może  skutkiem 
tatarskiego  dwuwiekowego  panowania,  a  może  z  pochodzenia 
fińskiej  czyli  furańskiój  rasy,  jak  to  nowsze  poszukiwania 
Duchińskiego  okazały.  Są  tam  jednak  spięknione  w  słowiań- 
skiej krwi  podobieństwa.  Cera  śniadawa,  ale  jeszcze  rumień- 
cem nakraszona,  oko  małe,  ale  nie  ukośne,  nos  drobny,  w  ko- 
rzeniu spłaszczony;  kości  policzkowe  wydatne,  usta  nieco 
wyrzucone,  oddalają  się  od  pięknych  rozmiarów  tw^arzy,  ale 
nie  przechodzą  w  szpetność.  Owszym  wyraz  oblicza  miły,  ła- 
godny, ale  razem  chytry  i  przebiegły. 

Ród  Lechowy  rolniczy  i  wojenny,  ma  złożony  charakter 
1^  i  fizyognomią  z  tego  podwójnego  usposobienia.  Spokojny,  ale 
^H  rwisty.  Skory  do  uniesień  szlachetnych  bez  wytrwałości ;  pra- 
^B  cowity  bez  rzędności,  hulaszczy  i  wytrzymały  na  wszelkie 
^B  znoje  i  trudy;  dumny  w  powodzeniu,  płaszczący  się  w  nie- 
^B  szczęściu ;  czuły  bez  granic  na  honor  i  sławę  i  lekkomyślny 
^Hbez  miary;  odważny  w  boju,  potulny  w  domowym  pożyciu, — 
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w  ogóle  wielkie  zdolności ,  ale  i  wielkie  przywary.  Oblicza 
Polaków  są,  wesołe,  oko  jasne,  czoło  otwarte,  troska  życia 
kłopotliwa  o  jutro  rzadko  na  nim  przysiada;  nos  kulkowaty, 
wąs  zdobny,  usta  miłe,  uśmiech  zalotny;  ruchy  zwinne,  po- 
stawa męzka.  Płeć  żeńska  więcej  ma  trw^ałego  uczucia ,  wię- 
cej stałości  charakteru.  Więcej  też  w^yrazu  w  twarzy  wdzię- 
kami czarującej;  uczucia  silne,  głębokie,  i  wiedza  wartości 
swojej,  co  trzyma  zdała  zalotnika,  są  dominującym  wyrazem 
Polki. 

Ród  Czechów  nabrał  wiele  z  krwi  i  z  charakteru  sąsie- 
dnich Niemców.  Nazywają  ich  Włochami  w^śród  Słowian  Być 
łatwo  mogło,  że  się  przy  rzutkości  temperamentu  pod  obcym 
panowaniem  wyrodziła  w  nich  chytrość  skryta  i  podst^jna. 
Rzeczywiście,  jest  w  ich  charakterze  więcćj  oględności,  niżeli 
otwartości.  U  Czecha  nie  jest,  tak  jak  u  Polaka,  dusza  na 
języku.  Jego  fizyognomia  wśród  rozmowy  zdradza  zawsze, 
że  w  głębi  ducha  leży  myśł  inna,  utajona.  Czechowie  mają 
rzutność  Serbów  bez  ich  odwagi,  mają  uczucie  Rusinów  bez 
ich  melancholii  smętnej.  Lubią  muzykę,  tańce  i  biesiady, 
i  tę  skłonność  dzielą  z  wszystkimi  Słowianami  Sclaims  sa'- 
tam  było  dawnym  znajomym  przysłowiem.  Nosy  u  mężczyzn 
wielkie,  zarost  obfity;  u  kobiet  usta  małe,  łona  szerokie,  są 
znamionami  jakby  przeważającej  zmysłowości. 

Riosły  i  czerwonowłosy  ród  Germanów,  niegdyś  straszny 
legionom  rzymskim  w  lasach  hercyńskich.  zmienił  się  zna- 
cznie od  owego  czasu ,  i  wyosobnił  się  na  dwie  odmiany :  pół- 
nocnego i  południowego  Niemca.  Postawa  na  północy  jest 
roślejsza,  smaglejsza  i  proporcyonalniejsza.  Rosłe  przedewszy- 
stkim  są  postacie  Holsztynów^  Meklemburów,  Pomrów,  u  któ- 
rych nie  rzadko  znaleźć  jeszcze  włos  rudy.  Włosy  ich  jasne, 
oko  niebieskie,  albo  siwe,  cera  biała,  wątła;  wyraz  twarzy 
szczególniój  u  kobiet,  sentymentalny.  O  wiele  niższego  wzro- 
stu są  Niemcy  na  południu,  szczególniej  Bawary  w  okolicy 
rzek  Lech  i  Inn.  Włosy  ciemne,  niekiedy  czarne;  oko  pi- 
wne, lub  brunatne.  W  obliczu  więcej  humoru  i  wesołości,  lu" 
bią  muzykę  i  biesi  adę.  Wyraz  piękna  kobiecego  miękki ,  mi- 
łosny.   Wdzięki  ciała  wczas  znikają,  oblicze  chudnie,  zapada, 
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brzydnieje.  Najwięcej  dzielności  w  charakterze  i  w  fizyogno- 
raii  ciała  posiada  pokolenie  górali  szwajcarskich.  Jak  za  cza- 
sów Telia  i  Winkehieda,  natrafić  i  dziś  jeszcze  można  na 
twarze  rysów  wydatnych,  śmiało  nakreślonych;  na  postawy 
barczyste,  pierś  wypukłą,  szeroką,  nogi  i  ramiona,  jakby 
z  samych  sprężystych  muszkulów  utoczone.  Niższe  i  mi§k- 
ciejsze  są  ikrzaste  postacie  Tyrolczyków;  za  to  twardsze  są 
rysy  kobiet  tyrolskich,  mających  wejrzenie  męzkie. 

Charakter  Niemców  ma  wiele  stron  pięknych ,  acz  to  jest 
raczśj  piękna  proza,  niż  poezya.  Dobroduszni,  aż  do  słabo- 
ści; wierni  i  poczciwi  w  domowym  pożyciu,  aż  do  filisteryi; 
w  publicznym  życiu  zaborczy  i  chciwi  cudzego.  Namyślą  się 
dobrze,  nim  co  przedsięwezmą,  ale  wytrwają  niezłomnie 
w  przedsięwzięciu.  Namiętność  nad  nimi  nigdy  góry  jiie  bie- 
rze, zawsze  rozum  i  namysł  przeważa.  Nie  przechwalają  się, 
ale  działają.  W  boju  umieją  być  odważnymi.  Nie  są  dumni, 
ale  też  się  nie  płaszczą.  W  obyczajach  przebija  pewna  ruba- 
szność,  ale  poczciwa.  liozmiłowani  w  familijnym  życiu,  w  po- 
htyce  są  mali,  i  trzeba  gwałtownego  paroksyzmu,  jak  Napo- 
leon powiedział,  aby  się  rozruchali.  Z  powodu  tej  niedołężno.^ci 
politycznej  Niemcy  sami  siebie  czernią  i  wyszydzają. 

Z  rodu  Celtów,  który  wydał  pieśni  Osiana,  a  rozsiadł 
się  był  na  całym  zachodzie  Europy,  aż  w  głąb  Niemiec,  po- 
zostały tylko  nieliczne  pokolenia  w  Szkocyi,  Irlandyi  i  Bre- 
tanii, a  i  te  więcćj  narzeczem  swojim,  niżeli  postacią  ciała 
do  pierwotnych  Celtów  podobne,  których  ciała  rosłe  i  silne, 
odwaga  w  boju  niesłychana,  znane  były  Rzymianom.  Słowia- 
nie nazywali  ich  Włochami,  może  dla  długich  włosów,  które 
im  aż  na  barki  spadały;  zwykle  zawiązywali  je  na  tyle  głowy. 
Ród  Celtów  pomieszał  się  to  z  Germanami,  to  z  Rzymianami 
i  powstały  ztąd  nowe  narodowości,  które  zapełniały  dzieje 
średnich  i  nowszych  wieków. 

Na  wyspach,  dawniej  cynowymi  zwanych,  na  północnym 
morzu,  kędy  rzadko  wejrzy  błękitna  pogoda  nieba  z  poza 
opony  mgły  i  chmur  przeciągających ,  by  świat  rozweselić, 
zapanował  dumny  ze  swej  narodowości  Anglik.  Jest  to  wy- 
rachowana proza  życia ,  chodzący  rachunek ,  obliczający  wszy- 
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stko  na  liczby.  Wesołość  rzadko  iia  zamyślonym  obliczu 
osiada;  małomówny  i  nietowarzyski,  dziwak  w  swoich  zachce- 
niach,  wylany  przecież  jest  całkiem  dla  domowego  i  rodzin- 
nego szczęścia.  Zimny  jak  głaz  dla  wszystkiego,  co  nie  jest 
praktyczne ,  jest  pracowity,  przedsiębierczy,  przemyślny.  W  cha- 
rakterze prawość  i  rzetelność,  ale  nie  ma  szlachetności.  Hu- 
me  twierdzi,  że  Anglicy  nie  mają  wcale  charakteru  narodo- 
wego dla  tego,  że  się  przy  swobodzie  politycznego  i  socyalnego 
życia,  pojedyncze  charaktery  zbyt  rozmaicie  uwydatniły.  Ciała 
ich  rosłe,  silne,  smukłe;  twarz  podłużna,  tułowia  długie,  ro- 
bią postawę  nieco  przedłużoną.  Czoło  otwarte,  oko  jasne, 
łagodne,  ale  bez  ognia,  brwi  wypukłe,  nos  pięknie  utoczony, 
najczęściej  łukowaty,  rysy  twarzy  spływające  bez  wybitności. 
Angielki  mają  wiele  wdzięku,  ale  to  wdzięk  chłodny,  jak 
wdzięk  róży  o  zimowej  porze.  Płeć  nadzwyczajnie  delikatna, 
lekko  rumieniec  przebijająca,  oko  wielkie,  niebieskie  ma 
w  spojrzeniu  urok  pięknej,  chłodnej  nocy;  rysy  regularne, 
miłe^  cala  kibić  z  gracyą  utoczona ,  nogi  tylko  nie  zawsze  małe. 

W  góralach  szkockich  pozostało  więcój  typu  celtyckiego. 
Gościnni,  uczynni,  ludzcy,  ale  biedni  i  nie  tyle  pracowici 
i  przemyślni,  co  Anglicy;  ciała  hartują  zaraz  od  młodu,  i  do- 
chodzą do  późnej  starości.  Postawy  ich  barczyste,  muszku- 
larne,  nie  są  rosłe,  ale  dobrze  zbudowane,  z  szeroką  piersią, 
silnymi  ramionami  i  nogami;  twarz  wyrazista,  dumna,  włos 
ciemny,  chód  poważny.  Takim  jest  Szkot,  którego  wymalo- 
wał Yernet  w  obrazie  bitwy  pod  Waterloo,  acz  jeniec,  w  nie- 
ugiętej postawie  patrzy  się  z  ukrytą  radością  na  ostatnie, 
rozpaczliwe  wysilenia  cesarza  Franków. 

Kiedyś  Irowie  w  Irlandyi  i  Kaledończykowie  w  Szkocyi 
pochodzili  z  jednego  szczepu,  dziś  ich  potomkowie  bardzo  od 
siebie  różni.  Dusze  i  ciała  pobratymców  0'Connela  długowie- 
kowym  uciskiem  przygnębione  zostały.  Ciało  zwątlało,  a  na 
obliczach  wynędznionych  zatarł  się  wyraz  dawnej  celtyckiej 
dziarskości.  Oko  niebieskie,  przy  ciemnym,  a  nawet  czar- 
nym włosie,  pięknie  odbija;  brwi  nizkie,  gęste  i  czarne;  — 
twarz  podłużna,  nos  mały,  na  przejściu  do  wygiętości;  pod- 
bródek okrągły.    Wzrost  słuszny,  ciało  regularnie  zbudowane, 
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jeżeli  go  nędza  nie  zeszpeciła.     Usta   prawie  zawsze  otwarte, 
dają  Irlandczykowi  wyraz  głupoty,  acz  są  wymowni  i  pojętni. 

Z  pomieszania  Celtów  czyli  Gallów,  germańskich  Fran- 
ków i  Rzymian,  powstała  piękna  narodowość  francuzkiego 
ludu,  acz,  wedle  przewagi  krwi  tego  lub  owego  szczepu, 
w  fizyognomiach  bardzo  jeszcze  wyróżniona.  Od  Renu  i  od 
północy  przeważa  typ  germański;  ciała  roślejsze,  bielsze, 
wszakże  oko  i  włos  już  ściemniały,  dopiero  w  Belgii,  miano- 
wicie w  tłustokrasnych  Flamandkach,  pokazuje  się  oko  nie- 
bieskie, jasnomodre,  wyglądające  z  pod  pukli  lnianego,  zło- 
tego włosa.  Im  bardziej  ku  południowi  Francyi,  tem  więcej 
drobnieją  kształty  i  przeważa  typ  ludów  południowych.  Już 
Sawoyardy  mają  ciała  małe ;  z  pod  nizkich ,  gęstych  brwi  i  czar- 
nych włosów  połyskuje  oko  piwne,  a  usta  czworogranne  ży- 
wemu ich  temperamentowi,  jakby  komiczny  wyraz  nadają. 
Cudne  są  okolice  Rodanu,  co  spływa  do  Śródziemnego  morza, 
i  cudny  lud,  który  je  zamieszkuje.  Sławne  są  z  piękności 
kobiety  z  Anelatu,  z  Avignonu ,  dalej  z  Prowansyi ,  aż  po 
Montpellier,  w  kamienistym  Langwedoku.  Piękna  krew  sara- 
ceńska  pozostawiła  tu  ślady  swoje.  Po  nad  Piryneami  i  Ga- 
roną  rozciągają  się  pastwiska,  na  nich  żyją  pokolenia  pasterskie, 
w  których  najwięcśj  się  jeszcze   przechowało  rasy   celtyckiej. 

W  ogóle  ciała  Francuzów  są  drobne,  zwinne;  głowa  wię- 
cćj  okrągła,  niż  owalna,  oczy  ciemne,  żywo,  ogniste,  zakrój 
ust  miły,  wymowny.  Francuzki  szczególniej  mają  wiele  wdzięku 
w  twarzy  i  wiele  gracyi  w  ruchach.  Głośne  ze  sztuki  podo- 
bania się,  mniej  mają  naturalnych  powabów.  Charakter  na- 
rodu jest  żywy,  prędki,  porywczy,  do  uniesień  wszelakich 
skory,  więcej  powierzchowny,  niż  głęboki.  Francuz  jest  uprzejmy, 
grzeczny,  ale  nie  szczery.  Obecność  go  zajmuje,  przyszłość 
mniej  troszczy,  nowość  każda  bawi,  rzecz,  by  najmniejsza, 
żywo  interesuje.  Gada  wiele,  gestykuluje  jeszcze  więcej,  pełen 
zapału,  dowcipu,  śmiechu  i  krzyku.  Duma  narodowa  i  za- 
rozumiałość wielka ,  ale  więcej  w  przechwałkach ,  niżeU  w  tre- 
ści. Acz  wielekroć  lekkomyślny,  każdą  jednak  wielką  myśl 
porywa  chciwie,  i  z  największym  poświęceniem  przeprowadza. 
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Czuły  na  honor  i  iia  sławę,  jest  odważny  w  boju  i  więcej 
posiada  szlachetności,  niż  Anghk. 

Pirynejski  półwysep  przedstawia  także  pod  względem  na- 
rodowości napływową  ziemię.  Iberowie,  Celtowie,  Kartagiń- 
czykowie  i  Rzymianie;  później  Wandale,  Alani  i  Wizygoci, 
nakoniec  Arabowie,  brali  ją  z  kolei  w  posiadłość.  Na  tych 
różnorodnych  pokładach  szczepowych  w7rosło  dzisiejsze  poko- 
lenie Hiszpanów.  Wzrost  ich  pomierny,  ciało  bez  pulchności, 
smagło  opięte  na  kościach;  cera  ciemna,  brunatna;  wszakże 
u  dzieci  i  u  kobiet  bywa  biała;  w  czarnym  połyskującym  oku 
pali  się  płomień  namiętności;  zęby  białe  i  piękne.  Płeć  żeńska 
ma  więcej  ognia,  niż  wdzięku,  rzadko  natralia  się  na  kibić 
smukłą  i  na  żywe  kolory  twarzy.  Zwykle  są  niskie  i  opiekłe, 
o  bladych  ciemnych  obliczach,  w  których  się  para  ócz  żarzy, 
jak  para  węgli  tlących;  noga  w  proporcyi  za  wielka,  ale  ru- 
chy zwinne,  przyjemne,  mają  coś  czarującego.  Najpiękniejsze 
kobiety  posiada  Malaga,  Prędko  dojrzewają,  ale  i  okwitują 
prędko.    Kobieta  w  40  roku,  to  już  zgrzybiała  staruszka. 

Główną  cechą  charakteru  hiszpańskiego  jest  duma  na- 
rodowa i  uroczysta  powaga.  Wstrzemięźliwi  w  jedzeniu  i  w  pi- 
ciu, są  przytym  odważni  i  wielkoduszni.  Żywość  tempera- 
mentu i  namiętność  zamienia  się  im  w  energią  i  w  hart  duszy. 
Żadne  niebezpieczeństwo  ich  nie  odstrasza,  i  z  fanatycznym 
zapałem  biorą  się  do  wykonania  tego,  co  przedsięw^zi\jli. 
Z  drugiej  strony  są  zazdrośni,  lubieżni,  w  zemście  nieubła- 
gani. Godząc  na  nieprzyjaciela,  bywają  skryci,  chytrzy,  pod- 
stępni, okrutni.  Gdy  niebezpieczeństwo  mija,  radzi  gnu- 
śnieją,  kosztując  w  nieczynności  życia  miłego  wczasu;  dla 
tego  kraj  ubogi  wśród  największych  bogactw  natury.  Hiszpan 
namiętnie  i  fanatycznie  kocha  kraj  i  narodowość  swoją ;  dumny 
najwięcej  z  tego,  że  jest  His/panem.  A  jest  to  duma  powsze- 
chna narodowa,  która  i  w  najbiedniejszym  utrzymuje  wysokie 
poczucie  własnej  godności,  a  od  znikczemnienia  osobistego 
chroni.  Ztąd  może  pochodzi ,  że  pijaństwo  prawie  nieznane 
jest  wśród  ludu,  a  wyraz  harracho,  (pijanica)  jest  największą 
obelgą.  Jako  ^rand  jaki ,  stąpa  każdy  łiidalgo,  obrzuciwszy 
dziurawe  suknie  płaszczykiem  z  wytartego  aksamitu.  A  chłopi 
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łytułują,  si§  caballeros,  i  traktują  się  jako  tacy.  W  ogóle  za- 
miłowanie przepychu  i  sztywna  uprzejmość  w  pożyciu,  zdają 
się  być  zabytkami  maurytańskich  obyczajów. 

Portugalczycy  wiele  mają  ł)odobieiistwa  z  Hiszpanami, 
tylko  że  typ  żydowski  i  maurytański  bardziej  w  nich  prze- 
bija. Ciała  ich  małe,  cera  ciemna,  zarost  bujny,  czarny,  oko 
ogniste  W  obliczu  powaga  i  duma  Kobiety  najczęściej  blade, 
ale  łagodniejszego,  weselszego  spojrzenia.  Tłuste  uchodzą  za 
szczególną  piękność. 

Narodowość  włoska  odznacza  się  osobliwie  plastyką  dra- 
matyczną, z  której  wnosić  można,  czym  był  ten  naród  w  swo- 
jej sile  i  potędze,  kiedy  jeszcze  Wcnecya  z  morzem  się  za- 
ślubiała; kiedy  Medyceusze  światło  i  sztukę  rozsiewali,  a  Kzym 
katolicki  po  drugi  raz  zapanował  nad  światem.  Energia  ta 
przesiliła  się  i  dziś  wypoczywa;  czynny  duch  dawnych  rze- 
czypospolitych  przygasł.  Znikła  wielkość  tych  ludów,  tak 
z  publicznego,  jak  domowego  życia;  zobojętnieli  nawet  na  pa- 
miątki dawnej  wielkości  i  sławy.  W  iiieczynności  najmilszego 
doznawają  wczasu.  Jest  to  owo  znane  U  dolce  far  nieiite, 
w  którym  sobie  najwięcćj  podoba  i  gnuśny  lazzaroni,  i  oby- 
watel wielkiego  Rzymu,  i  gondalieri  wenecki.  Pozostała  je- 
dnak skłonność  do  życia  publicznego.  W  domu  swoim  Włoch 
jest  nudny,  małomówny,  aż  do  znudzenia,  cały  tćż  dzień  na 
dworze,  na  rynku,  na  corso,  na  teatrze;  biega  po  sklepach, 
budach  i  kawiarniach.  Rozmowny,  uczynny,  miesza  się  do 
wszystkiego,  z  każdym  zaczepia  pogadankę,  uglądając  porę 
lekkiego  jakiego  zarobku.  Wszakże,  jakkolwiek  rabunki  i  mor- 
derstwa należą  do  porządku  dziennego,  do  kradzieży  rzadko 
się  posięga.  Naprzykrzony,  jest  plagą  podróżujących,  którym 
swoje  usługi  ofiaruje,  a  o  swojej  poveria  ciągle  prawi.  W  oczach 
czarnych,  płomiennych  błyszczy  rozum;  w  żółtym  zbrunatnio- 
nyni  obliczu,  i  w  twardo  nakreślonych  rysach,  panuje  nieu- 
stanna gra  fizyognomii,  a  do  tego  gęsta  żywe ,  prawie  szalone, 
przy  opowiadaniu  najobojętniejszych  rzeczy.  Istni  aktorowie 
na  scenie,  odgrywający  całe  życie  swoje  komedyą  na  placach 
publicznych.  Zdradza  tę  ich  komedyalność  nawet  ich  sposób 
wyrażania  się.    Nie  mówią  nigdy  np:  on  jest  doktorem,  tylko 
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on  przedstawia  doktora  (fa  U  dottore).  Kto  chce  ujrzeć  ten 
zajmujący  obraz  naturalnej  dramatyczności  włoskiej ,  niech 
się  przypatrzy  ruchowi  codziennemu  na  rynkach  przekupniów 
i  rybaków,  na  ulicy  slawońskiej  w  Wenecyi,  na  brzegu  Ś.  Łu- 
cyi  i  na  Toledo  w  Neapolu.  Ztąd  owe  uciechy  karnawałowe, 
jakich  nie  ma  indziej,  ztąd  owa  mnogość  improwizatorów, 
którzy  bawią  pospólstwo. 

Charakter  Włocha  jest  chytry,  chciwy,  podstępny  i  mści- 
wy. Mało  u  niego  wstydliwości.  Trzeźwy  i  umiarkowany 
w  jedzeniu  i  piciu,  namiętnie  lubi  grę,  w  którą  się  lud  na 
ulicy  bawi.  Kobiety,  z  wyjątkiem  Włoch  południowych,  mają 
wiele  uroku.  Oko  wielkie,  czarne,  płomieniste,  twarz  zbru- 
natniona,  przez  którą  się  żar  rumieńca  przeciska;  nie  mają 
odpowiedniego  wychowania ,  ale  są  wymowne  i  biegłe  w  sztuce 
podobania  się.  W  Neapolu  kobiety  są  brzydkie,  co  tym  bar- 
dziej uderza,  że  tak  cudnie  piękny  jest  sam  kraj. 

Ludy  skandynawskie  stanowią  przeciwieństwo  pokoleń  po- 
łudniowych. Wulkaniczny  żar  namiętności  przygasł,  formy 
miękkie  stwardniały;  wzrost  u  nich  doroślejszy,  kolory  ciała 
jaśniejsze;  usilną  pracą  i  przemysłem  zdobywać  sobie  muszą 
potrzeby  i  wygody  życia.  —  Duńczycy,  potomkowie  Cym- 
brów,  Anglów  i  straszliwych  niegdyś  Normanów,  są  pięknym 
typem  postaci  ludzkiej.  Silnie  zbudowani,  z  regularnymi  ry-  , 
sami  twarzy,  mają  oczy  niebieskie,  a  włosy  jasne.  W  poży- 
ciu z  sobą  weseli  i  przyjemni,  względem  obcych  zimni.  Pra- 
cowici, oszczędni,  więcej  posiadają  rozsądku,  niż  dowcipu, 
więcćj  rozumu,  niż  fantazyi.  Jak  wszystkie  ludy  północne, 
lubią  posilne,  mięsne  potrawy  i  zagrzewające  trunki. 

Mieszkańcy  Norwegii  są  kstałtnie  utoczoni,  jasnowłose 
postacie  z  łagodnym  wyrazem  oblicza  i  cerą  ciała  nader  de- 
likatną. Gościnni  w  wysokim  stopniu,  są  umiarkowani  i  pra- 
cowici. Żebraka  między  nimi  nie  ujrzysz.  Mało  u  nich  towa- 
rzyskości,  żyją  w  rozosobnionych  familiach,  i  dla  tego  domostwa 
ich  rozrzucone  po  polach.  Najmilszą  zabawą  młodzieży  są 
ćwiczenia  wojenne.  Kobiety  bywają  nawet  bardzo  piękne,  ki- 
bić rosła ^  wiotka,  a  płeć  ciała  zmieszana  jakby  z  lilii  i  róż. 
Szwedzi  przechodzą  wzrostem  Normanów.   Oko  modre  na  jasnój 
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twarzy  ma  wyraz  łagodnego  księżycowego  światła.  Obyczaje 
ich  są  równie  łagodne.  Małomówni,  ale  gościnni,  do  kraju 
i  do  instytucyi  swoich  niezmiernie  są,  przywiązani.  Lud  to 
w^ojowniczy,  ale  nie  zaborczy. 

Wszystkie  te  narodowości ,  któreśmy  skreślili  pod  estety- 
cznym względem,  występowały  w  dziejach,  i  przez  dłuższy, 
lub  krótszy  czas ,  piastowały  ich  berło.  To  tćż  tylko  dziejowe 
narody  mogą  być  piękne.  Gdyż  czym  jest  społeczna  zasługa 
w  pięknie  oblicza  pojedynczego  człowieka,  prześwietlająca  zeń 
wyrazem  wyższej  duchowości,  która  cielesność  uszlachetnia 
i  zdobi;  —  tym  jest  dziejowa  zasługa  w  naturalnćj  fizyogno- 
mii  całego  narodu,  bo  i  ona  ją  wypięknia,  uszlachetnia  i  w  warto- 
ści estetycznej  podnosi.  Jeden  rzut  oka  na  różnoukształtowany 
stały  ląd  Europy,  wyskakujący  półwyspami,  odnogami  i  przy- 
staniami, tudzież  na  klimat  tćj  części  ziemi  umiarkowany, 
pokazuje  wyraźnie,  czemu  właśnie  w  tych  strefach  rozrodziła 
się  w  tyle  różnych  dziejowych  narodowości,  piękna,  biała  rasa 
kaukazka.  Albowiem  zbyt  szczodra  natura  robi  człowieka 
miękkim  i  gnuśnym,  a  ztąd  niedołężnym,  a  zbyt  macosze 
przyrodzenie  kurczy  i  niszczy  siły  ciała  i  ducha.  Znierucho- 
mieją rody  ludzkie,  gdy  je  już  zbytni  mróz  ścina,  już  zbytni 
upał  utrudzą  i  leniwi.  Na  wyniosłych  stepach  mogą  tylko  ko- 
czować nomady,  i  wieść  żywot  patryarchalny.  Dzieje  zawiązują 
się  dopiero  u  tych  ludów,  które  przez  rolnictwo  do  ziemi  się 
przywiązały  i  stałe  zajęły  siedliska. 

Wszakże  warunkiem  rozległego  dziejowego  działania,  a  tyra 
samym  estetycznego  w  narodach  wyrazu,  jest  morze.  Naród, 
nie  przylegający  granicami  swymi  do  morza,  nie  może  być 
dziejowy.  Tam,  gdzie  się  oko  gubi  w  mokrej  przestrzeni  bez 
granic ,  gdzie  się  umysł  i  wyobraźnia  rozkołysują  kołyszącymi 
się  bez  końca  falami;  gdzie  pierś  i  odwaga  rośnie,  przywyka- 
jąca  do  burz  i  nawałnic  morskich,  które  pokonywać  człowiek 
się  uczy;  —  tam  musi  się  wyrabiać  piękniejsza,  bo  wznioślej- 
sza  fizyognomia  narodowości;  tam  człowiek  inaczej  czuje,  ina- 
czej myśli,  inaczej  się  objawia,  i  jakaś  siła  tajemna  prze  go 
do  czynu. 

4* 
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Człowiek  potrafi  i  przeciw  żywiołom  walczyć,  i  hołdować 
je  sobie  przemysłem  i  pracą.  Narodowość  w  tśj  w^alce  zapa- 
śnej  z  żywiołami  staje  się  piękną.  Wzniosłą  jest  praca  Ni- 
derlandczyka,  który  sypaniem  grobli  niżoziemie  rodzinnego  kraju 
od  zalewu  morza  zasłania;  podobnie  Anglika,  który  tunel  pod 
Tamizą  zakłada:  albo  europejskiego  kolonisty,  który  dziewicze 
puszcze  pierwotnych  lasów  Ameryki  dla  cywilizacyi  zdobywa. 
Europejczyk  pod  zwrotnikami  zwalcza  skwary  słońca,  a  pod 
biegunami  pokonywa  mrozy.  Tym  sposobem  tw^orzą  się  różne 
odcienia,  niejako  różne  barwy  narodowości,  które  się' w  oso- 
bnych obrazach  rozkładają  po  kuli  ziemskiej,  naznaczone  już 
wyrazem  zmysłowej  rozkoszy,  już  wzniosłej  walki,  już  nakoniec 
wyrazem  pięknej  równowagi  między  jednym  i  drugim. 

Jak  człowiek  się  rozpładza,  tak  i  narodowość  się  rozple- 
mienia.  Potomstwem  narodowości  są  kolonie.  Każdy  naród, 
gdy  dojrzeje,  w'ysyła  osadników,  zaludnia  inne  okolice,  i  staje 
się  ich  macież^.  Gdzie  osadnicy  przenoszą  się  w  te  same  strefy, 
jak  Polacy  do  Litwy,  Anglicy  i  Niemcy  do  Ameryki  północnej, 
Hiszpanie  i  Portugalczykowie  do  Ameryki  południowej,  zmiana 
narodowości  nie  bywa  tak  znaczna  i  pozostaje  rodzicielskie  po- 
dobieństwo, z  odmianą  chyba  narzecza  i  niektórych  rysów 
fizyognomii.  Gdzie  zaś  osady  przenoszą  się  w  inne  strefy  i  inny 
klimat,  jak  Anglicy  do  Indy  i,  Plolendrzy  do  przylądka  Dobrej 
Nadziei,  tam  ich  dzieje  przedstawiają  walkę  nieustanną  z  obcą 
naturą  i  z  dziczą  pokoleń  pierwotnych,  i  długiego  trzeba  czasu, 
zanim  się  z  tego  boju  wywiąże  równowaga.  Ale  wtenczas  już 
też  i  ślady  pierwotnćj  narodowości  znikły,  i  powstała  nowa, 
odmienna  narodowość,  z  jednolitą  fizyognomią  ziemi  i  jej  mie- 
szkańców^  Są  to  mieszańce,  jakeśmy  to  poprzednio  uważali, 
pod  estetycznym  względem  zwykle  najpiękniejsze,  bo  co  z  krzy- 
żowania ras  i  pokoleń  powstaje,  równie  wśród  ludzi,  jak 
wśród  zwierząt,  uszlachetnia  się  w  kształtach  i  w  przymio- 
ach  pięknych. 
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r)    Rody. 

W  krótkości  tylko  zbędziemy  rzecz  o  wyrazowym  pięknie 
pojedynczych  familii  i  rodzin,  jako  mniej  ważną,.  —  U  naro- 
dów, stojących  jeszcze  na  stopie  patryarchalnej  oświaty,  prze- 
waża życie  rodzinne;  pokolenia  wedle  rodzin  się  rozdzielają, 
osobne  zajmując  siedliska.  —  'lak  bywa  wśród  nomadyjskich 
ludów  i  na  wysokiej  północy,  gdzie  klanowe  instytucye  jeszcze 
przeważają.  Coś  podobnego  dzieje  się  w  rolniczych  narodach 
po  siołach  i  okolicach  wiejskich ,  gdzie  ruch  życia  społecznego 
słabym  echem  się  odbija  i  gdzie,  przyjętym  obyczajem,  lud 
wiejski  tej  samćj  okolicy  się  trzyma,  i  nie  rad  z  jednej  do 
drugiój  przechodzi.  W  takich  stronach  można  uważać,  że  co 
okolica,  inna  fizyognomia  ludzi,  dla  tego,  że  w  jednych  i  tych 
samych  stronach  tylko  ze  sobą  się  łączą  i  tworzą  jakby  jedną 
familią  z  familijnym  do  siebie  podobieństwem.  Takie  wyoso- 
bnienie się  gromad  nie  jest  korzy stwym  dla  piękna,  i  rzadko 
też  w  nich  natratiamy  na  piękne  fizyognomie.  Pod  tym  wzglę- 
dem miasta,  a  mianowicie  stołeczne,  w  których  większe  od- 
bywa się  krzyżowanie  rodzin,  pokoleń,  a  nawet  narodowości 
i  ras,  bogate  bywają  w  piękno-ksztalty  ludzkie,  acz  z  drugiój 
strony  wyraz  narodowo;:':ci  w  nich  się  zaciera. 

Przeważnie  silne  jest  familijne  podobieństwo  długich  na- 
wet pokoleń  jednego  i  tego  samego  rodu.  Pochodzi  to  częścią 
z  fizycznej  przewagi  i)raojca,  która  się  z  jednego  potomka  na 
drugiego  przelewa,  i  te  same  główne  znamiona  w  ustroju  ciała 
i  organów  powtarza,  a  częścią  i  ztąd,  że  się  zwykle  małżeń- 
stwa między  pokrewnymi  tego  samego  rodu  kojarzą.  Z  tego 
ostatniego  powodu  tłómaczy  się  podobieństwo  familijne  w  ro- 
dach panujących  dynastyi.  W  familijnych  portretach  rodzin, 
znakomitych  w  kraju,  przechowywanych  z  troskliwością,  i  usta- 
wionych rzędem  wielu  wieków,  napatrzyć  się  można,  jak  się 
w  nich  wszystkich,  może  z  małymi  przerwami,  podobieństwo 
familijne    powtarza.     W  pamiętnikach  o  Koniecpolskich  *  są 

*    Wydał  Stanisław  Przyłęcki.     Lwów  1842  r. 
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dwa  wizerunki  tej  ziiakumitój  roilziii},  ji/erysowane  z  portre- 
tów współczesnych  w  Podhorcach:  jeden  wystawia  Stanisława 
Koniecpolskiego  lietmana  w.  k.,  który  umarł  1646  r.,  drugi 
wyobraża  wnuka  jego  Jana  Aleksandra,  ostatniego  z  Koniec- 
polskicłi,  wojewodę  sieradzkiego,  który  zmarł  1725  r.  W  oby- 
dwóch  jest  ta  sama  twarz  podłużna,  to  samo  czoło  wyso- 
kie, ten  sam  nos  pociągły  i  gruby,  w  ogóle  ten  sam  wyraz 
oblicza. 

Bywa,  że  dzieci  tych  samych  rodziców  na  pozór  nie  mają 
żadnego  do  siebie  podobieństwa.  Atoli  wpatrz  się  tylko  uwa- 
żniej, a  coś  familijnego  cię  uderzy  w  tych  twarzach,  posta- 
wach, ruchach,  czym  są  do  siebie  i  do  rodziców  podobne. 
Zawsze  z  ojca  i  z  matki  powstaje  krzyżowanie  się  krwi,  która 
się  w  potomstwo  z  przewagą  jednej  lub  drugiej  przelewa,  a  za- 
wsze coś  z  obydwóch  zatrzymuje.  Piękna  para  rodziców  zwy- 
kle piękne  miewa  dzieci.  We  wnukach  powtarza  się  wielekroć 
piękno  babki,  lub  dziada,  choć  rodzice  nie  byli  piękni.  Aby 
zaś  uszlachetniało  się  piękno  rodzinne,  potrzeba,  aby  ta  sama 
szpetność  n.  p.  szerokich  ust,  wielkiego  nosa  i  t.  p.  u  matki 
i  u  ojca  nie  zachodziła.  Albowiem  twórcza  obraźnia  natury^ 
kształtując  płód  w  łonie  matki,  ulega  fizycznym  i  psychicznym 
wpływom  zarodu,  który  nadaje  typ  rasy,  narodowości  i  rodu, 
i  tylko  wtenczas  może  uszlachetnić  formy  kształtowe,  kiedy 
tych  form  zarody  już  były  albo  w  ojcu,  albo  w  matce.  Co 
się  powiedziało  o  formach  zewnętrznych,  rozumie  się  także 
o  zdolnościach,  których  szczególne  kierunki  pojedynczym  ro- 
dom bywają  właściwe. 


c)    Formy    pojedynkowe   ludzkości. 

Jak  każda  szczegółowość  rozkłada  się  na  pojedynki,  tak 
i  narodowe  i  familijne  fizyognomie  rozpadują  się  "na  indywi- 
dualne wyrazy  temperamentu,  uczuć  i  charakteru  każdego  po- 
jedynczego człowieka.  Nosi  on  na  sobie  piętno  nie  tylko  rasy 
i  narodu,  do  którego  należy,  nie  tylko  piętno  rodu,  którego 
jest  potomkiem ;  —  ale  wyrabia  na  sobie  oraz  piętno  własnśj 
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osobistości,  którym  jedynie  samemu  sobie  jest  podobien.  Wy- 
rasta osobnym,  sobie  tylko  ^^łaściwym  kształtem,  z  tój  roz- 
maitości typów,  jak  młoda  latorózga  ze  splotu  licznych  korzeni 
drzewa,  którego  pień  został  przycięty.  Gdzieby  tego  indywi- 
dualizmu nie  było,  tamby  nie  było  i  estetycźności ,  bo  na  tćj 
właśnie  rozliczności  form  indywidualnych  polega  piękno  wyra- 
zowe plastyczne.  Coby  to  były  za  nudy,  gdyby  wszyscy  lu- 
dzie tak  byU  sobie  podobni,  by  też  i  najpiękniejsi,  jak  dwie 
krople  wody! 


«)     Char  akt  67'  y. 

Człowiek  każdy  naprzód  tym  jest,  czym  go  natura  stwo- 
rzyła, to  jest:  ma  osobne  przyrodzone  zdolności  i  osobny,  so- 
bie właściwy  temperament  —  i  to  stanowi  jego  naturalne 
usposobienie.  Powtóre  jest  tym,  czym  się  za  pomocą  tego 
naturalnego  usposobienia  sam  wyrobił,  pod  wpływem  wycho- 
wania, otoczenia,  okoliczności  i  własnćj  pracy  —  i  to  sta- 
nowi jego  sposób  myślenia  i  postępowania.  Jedno  zaś  i  drugie 
w  połączeniu  jest  wizerunkiem  jego  indywidualnego  charakteru. 

Przyrodzone  zdolności  leżą  utajone  we  wewnętrznym  ustroju 
organizmu  ludzkiego;  w  ilościł'i  układzie  mózgu,  w  budo- 
wie delikatniejszój  i  doskonalszej  narzędzi  zmysłowych  i  t.  p. 
Nie  uwydatniają  się  więc  na  zewnątrz,  a  jako  takie,  pozo- 
stają po  za  obrębem  estetycznego  na  antropologią  poglądu.  Bo 
jeżeli  później  wyrabia  się  jakiś  wyraz  fizyognomii,  po  którym 
poznasz  n.  p.  filozofa,  lub  muzykalnego  artystę,  już  to  będzie 
wyraz  wyrobionego  własną  pracą  talentu,  a  nie  przyrodzonego 
usposobienia. 

Przyrodzone  zdolności  ściągały  się  do  potęg  ducha  ludz- 
kiego, do  jego  rozumu,  wyobraźni  i  woli.  Temperamenta  ścią- 
gają się  do  jego  uczuć,  żądz  i  namiętności,  które  są  podnietami 
jego  działań,  i  uwarunkowane  są  przyrodzonymi  własnościami, 
tak  krwi,  jak  nerwów;  co  już  na  zewnętrzną  fizyognomią  czło- 
wieka działa,  i  pewien  wyraz  sobie  w  niój  zdobywa.    Dla  tego 
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też  temperaraenta  są  niejako  tłem  naturalnym  indywidualnego 
piękna  w  człowieku. 

Cztery  temperamenta,  uformowane  wedle  tyluż  żywiołów 
świata,  zostających  w  dwóch  przeciwieństwach  (suche  i  mokre, 
gorące  i  zimne),  oddawna  starożytnym  filozofom  były  znane. 
Nowsi  porównywają  je  ze  czterema  zmysłami  w  głowie. 

Są  dwa  kierunki  życia  ludzkiego.  Jeden  stawia  go  w  sto- 
sunku do  wpływów  wewnętrznych,  twórczych,  i  dzieli  się  na 
kierunek  dośrodkowy,  czyli  bierny,  i  na  kierunek  odśrodkowy, 
czyli  samodzielny.  Jest  to  przeciwieństwo  temperamentu  cho- 
lerycznego i  melancholicznego  —  odpowiednie  przeciwieństwu 
wzroku  i  słuchu,  i  magnetycznej  biegunowości  górnej  i  dolnej 
części  ciała  ludzkiego.  —  Drugi  kierunek  stawia  go  w  sto- 
sunku do  wpływów  zewnętrznych,  czyli  do  tworów  świata, 
i  jest  także  albo  bierny,  to  jest  przyjmujący  wrażenia,  albo 
czynny,  to  jest  sprawiający  wrażenia.  Jest  to  przeciwieństwo 
sangwinicznego  i  flegmatycznego  temperamentu,  odpowiednie 
przeciwieństwu  zmysłów  powonienia  i  smaku ,  oraz  biegunowo- 
ści elektrycznej,  odbijającej  się  w  dwóch  przeciwnych  połowi- 
cach ciała  ludzkiego,  na  prawo  i  na  lewo. 

Szczegółowy  opis  każdego  temperamentu  z  osobna  do  psy- 
chologii i  antropologii  należy,  i  odsyłamy  czytelnika  do  wybornie 
skreślonych  ich  wizerunków  w  psychologicznym  dziele  Schu- 
berta. *  Czystego  temperamentu  w  ogóle  w  żadnym  człowieku 
się  nie  znajdzie,  są  raczśj  wszystkie  cztery  w  każdym,  z  prze- 
wagą jednego,  który  mu  w^łaściwe  piętno  nadaje.  Ponieważ 
w  każdym  temperamencie  jest  nieskończone  stopniowanie  jego 
napiętości,  przeto  tym  bardziej  nieskończone  są  kombinacye 
czterech  temperamentów  razem.  Ztąd  sobie  tłomaczymy  ową 
rozliczność  naturalnych  indywidualności,  jaka  się  przez  czasy 
i  narody  objawia.  Temperament,  będąc  tłem  każdego  uczucia 
i  każdego  kierunku  umysłowego,  cieniuje  wszystkie  stosunki 
człowieka.    Ale  właśnie  dla  tego  to  cieniowanie  jest  nieskoń- 


*  Die  Geschichte  der  Seele  von  Gottfr.  Hein.   Schubert.     Wy- 
danie drugie,  str.  500. 
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czenie  rozmaite,  i  nie  można  powiedzieć,  jak  to  utrzymywali 
niektórzy,  że  n.  p.  w  rzeczach  religii  choleryk  będzie  ortodo- 
ksa, melancholik  fanatykiem ,  Bangwinik  libertynem,  flegmatyk 
indifferentystą.  Są  to  więcej  dowcipne,  niż  prawdziwe  wnio- 
ski, już  dla  tego  nie  wytrzymujące  krytyki,  że  czystych  tem- 
peramentów nie  ma.  Jeżeli  zatym  Aristoteles  o  Sokratesie 
powiada,  że  był  melancholicznego  temperamentu,  rozumi  pod 
tym  przewagę  tego  temperamentu  w  Sokratesie,  która  jego 
życie  i  jego  sprawy  cieniowała.  W  tym  znaczeniu  poważne 
postacie  Platona,  Homerowego  Ajaksa,  Szekspirowego  Hamleta, 
były  melancholiczne ;  Cicero  i  Alcybiades  byli  sangwiniczni, 
Mojżesz  choleryczny.  Na  wydatny  typ  flegmatycznego  tempe- 
ramentu, który  nie  trzeba  sobie  wystawiać  jako  słabość,  ale 
jako  siłę,  musimy  szukać  wzorców  na  północy,  i  tu  stawiamy 
charakter  byłego  cesarza  Francuzów,  Napoleona  HI.,  jako  mo- 
dłę flegmatycznego  usposobienia. 

•Z  tego  wszystkiego,  cośmy  o  temperamencie  powiedzieli, 
pokazuje  się  oraz  jego  estetyczna  wartość,  pod  względem  wy- 
razowćj  plastyki  człowieka.  Czym  jest  koloryt  w  malarstwie, 
czym  w  muzyce  ton  zasadowy,  na  który  cała  melodya  uło- 
żona, tym  jest  temperament  w  pięknie  natury  ludzkićj.  Na 
tym  tle  wydatnieje  dopiero  każdy  wyraz  ducha,  z  oblicza 
i  ruchów  ciała  przeglądający,  nabiera  po j rżenia  żywego  i  cie- 
płem żywotnym  się  ogrzewa.  Bez  temperamentu  byłby  to 
rysunek  bez  koloru,  nawet  bez  szaterunku;  byłaby  silweta 
nie  obraz.  Ale  temperament,  jako  naturalny  nastrój  duszy, 
nie  da  się  nawet  oddzielić  od  piękna  wyrazowego  w  czło- 
wieku, tak  jak  koncert  instrumentalny  musi  być  koniecznie 
z  jakiegoś  tonu.  Przez  temperament  łamią  się  wszystkie  pro- 
mienie ducha  i  myśli ;  obrazy  i  czyny  człowieka  nabierają  po- 
dobnego uroku,  jak  gdybyś  na  okolicę  przez  szyby  różnokolo- 
rowe patrzał. 

Znaczenie  temperamentu  w  różnych  czasach,  i  w  różnych 
peryodach  dziejów  i  sztuki,  bywa  różne.  Bo  są  czasy,  w  któ- 
rych zapał  umysły  ogarnia  i  porywa  z  sobą,  ale  równie  prędko 
ostyga  i  ustaje,  i  rzekłbyś,  że  temperament  choleryczny  za- 
panował w  narodach.    Są  znowu  epoki   szału,   urojeń,   zwąt- 
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I)ienia,  które  dziejom  i  sztukom  melaiicholiczny  nadają  koloryt. 
W  czasach  dobrego  bytu  i  bogactwa  narodowego  panować  zwy- 
kła lekkomyślna  sangwiniczność,  jak  w  czasach  reakcyi  ludzie 
w  flegmatyczne  popadają  zobojętnienie,  a  jeżeli  jest  energia 
w  narodzie,  ludy  wtenczas  rachują  się  z  siłami  swoimi.  W  ta- 
kich więc  epokach  temperament  z  plastyczności  przechodzi  do 
drama  tyczności. 

Drugą  stroną  indywidualności  człowieka  jest  jego  strona 
duchowa,  czy  U  wyrobiony  przez  niego,  jemu  tylko  właściwy 
sposób  myślenia.  Na  pozór  wydają  się  sposoby  myślenia,  jak 
temperamenty,  nie  bardzo  rozmaite.  Zwykle  pod  jedne  kate- 
goryę  kładziemy  w  naukach  ludzi  głęboko  i  powierzchowno 
uczonych,  w  religii  pobożnych  i  bezbożnych,  w  polityce  postę- 
powych i  wstecznych ;  —  w  ogóle  dzielimy  ich  wedle  tempera- 
mentów na  rozważnych  i  nierozważnych,  na  głębokich  i  po- 
wierzchownych. —  Atoli  ?ą  to  tak  nieograniczone  ogólniki 
i  szczególniki,  że  się  w  bliższe  określenie  ująć  nie  dadzą, 
a  przy  lepszym  rozpatrzeniu  się  w  charakterach  ludzkich, 
przekonamy  się,  iż  każdy  ma  swój  osobny  sposób  myślenia. 
Quot  capita,  tot  sensiis,  czyli  co  głowa,  to  rozum,  jest  już  da- 
wnym spostrzeżeniem  i  w  przysłowie  się  zamieniło. 

Sposób  myślenia  człowieka  zawisł  od  jego  przyrodzonych 
zdolności,  jako  od  możliwości  tego,  co  być  może;  atoli  wyro- 
bienie tych  potencyi  do  rzeczywistości  jest  jego  pracy  i  oko- 
liczności dziełem.  Stosunki  i  czasy,  w  których  się  człowiek 
urodził,  wychowanie,  jakie  odebrał,  otoczenie,  wśród  którego 
wzrósł,  przygody  życia,  jakich  doznał  —  wszystko  to  wpły- 
nęło na  uformowanie  jego  sposobu  myślenia.  Własną  jego  za- 
sługę to  tylko  stanowi,  czy  i  w  jaki  sposób  mógł  i  umiał 
z  tych  okoliczności  korzystać ,  jaką  pracą  i  jaką  walką  wyro- 
bił sobie  tę  duchową  połowę  charakteru  swojego. 

Odsłania  się  tu  od  razu  estetyczna  strona  naszego  poglądu 
na  indywidualne  sposoby  myślenia  ludzi.  Tajemnicze  są  ście- 
szki,  którymi  człowiek  postępuje  na  drodze  żywota,  i  tajemne 
są  moce,  z  którymi  wchodząc  w  zapasy,  charakter  swój  wyra- 
bia. Jakaś  niewidzialna  ręka,  czy  losu,  czy  przeznaczenia, 
czy  Opatrzności,  kreśli  i   one  ścieszki,   i  one  moce  wysyła. 
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Prawdzi  się,  co  powiada  Szyllei :  że  czyny  ludzkie  są  siejbą 
przeznaczeń,  rzuconą,  w  ciemną  krainę  jTzyszłości,  zdaną  na 
wolę  wielkich  potęg  losu.*  Trudno  oczy  zaniknąć  i  na  to,  co 
się  dzieje.  Widać  rzeczywiście,  że  jednym  idzie  wszystko,  jako 
z  płatka,  że  ich  szczęście  goni  i  drogi  ich  żywota  kwiatami 
wyściela;  kiedy  w  żywot  innych  ludzi,  jakby  nieszczęście  się 
wplotło,  i  po  ścieszkach,  którymi  idą,  ściekają  strugi  łez 
gorzkich  i  strumienie  krwi,  wytoczone  ręką  mordercy,  lub 
kata.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  pod  tak  różnym  wpływem 
szczęsnych  lub  nieszczęsnych  losów,  różnie  się  sposoby  myśle- 
nia wyrobić  muszą. 

Już  od  samego  urodzenia  włada  tu  niecofniona  ręka  prze- 
znaczenia. Jedno  dziecię  urodzi  się  w  pałacach,  wśród  do- 
statków i  przepychu,  drugie  w  chacie  biednego  wyrobnika, 
wśród  płaczu,  narzekań  i  biedy.  Jedno  pieści  matka,  i  ojciec 
troskliwie  o  jego  zdrowie  i  wychowanie  zabiega,  drugie  nie 
zaznało  rodziców,  tuła  się,  jako  opuszczona  sierota  między 
ludźmi.  Jednemu  geniusz  z  oczu  świeci,  pamięć,  zdolności, 
uroda,  wszystko  mu  piękną  przyszłość  wróży;  drugiemu  wy- 
czytasz głupotę  z  twarzy,  tępy  i  leniwy,  a  do  tego  macosza 
natura  wyposażyła  go  brzydotą  oblicza  i  ciała;  jakaż  jego 
przyszłość?  A  jeżeli  ma  zdolności  obok  szpetności,  dla  której 
nim  pogardzano,  nie  wyrodziż  się  w  nim  chytrość,  złośliwość, 
chęć  zemsty  na  rodzaju  ludzkim,  nie  zrobiż  się  z  niego  drugi 
Franciszek  Moor  w  „Rozbójnikach*'  Szyllera? 

Dojrzewa  nareszcie  młodzian.  Z  odwagą  w  piersi,  z  nauką 
w  głowie,  z  sercem  przepełnionym  najszlachetniejszymi  uczu- 
ciami, i  z  rozpiętymi  żaglami  ideałów,  przypływa  do  stałego 
lądu  praktycznego  życia.  Tu  go  dopiero  czeka  walka,  co  na 
charakter  jego  stanowczy  wpływ  wywiera.  Poznaje  świat  w  bru- 
dnej prozie  powszedniego  życia,  w  jego  egoizmie,  jego  przesą- 
dach,  w  jego  zgniłości  i  nikczemności.     Opada  zasłona  złu- 
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Ist  eine  Aussaat  von  Yerhangnissen, 
Gestreut  in  der  Zukunft  dunkles  Land, 
Den  Scbicksalsraachten  hoffend  ubergeben. 
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dliwa,  a  nagość  brzydka  wyziera,  trupie  odsłaniając  oblicze. 
Prawda,  piękno  i  dobro,  wszystko  inaczćj  sig  przedstawia. 
Pokochał  kobietę  i  ona  go  pokochała,  ale  w^zględy  na  różnice 
stanu,  rodu,  lub  majątku,  rozłączają  na  zawsze  ich  serca. 
Rzuca  się  do  materyalnego  zawodu,  i  tam  chce  sobie  zdobyć 
pozycyą,  odpowiednią  zdolnościom  i  energii  ducha  swojego, 
atoli  o  brak  funduszów,  o  ów  nervus  rerum  gerendarwn,  któ- 
rego mu  niedostaje,  rozbijają  się  wszystkie  jego  zabiegi.  Na- 
dejdą kłopoty  życia,  troski  familijne,  niedostatki  w^szelkiego 
rodzaju,  co  jak  harpie  plugawią  każdą  myśl  piękniejszą  i  po- 
dnieść się  jej  nie  dadzą. 

Oto  więc  walki,  w  których  wyrabiają  się  sposoby  myśle- 
nia i  hartują  charaktery.  Wyradza  się  z  nich  albo  tragiczność, 
gdy  silna  wola  człowieka  zwycięża  i  i)rzelamuje  zawady,  lub 
ginie  śmiercią  wzniosłą;  —  albo  się  tworzy  komiczność,  gdy 
zachodzi  niestosunek  pomiędzy  zdolnością,  a  przedmiotem,  który 
ma  być  pokonanym ;  fizyognomia  wtenczas  staje  się  śmieszną, 
bo  walka  jest  bez  siły,  nieszczęście  bez  grozy;  np.  żyd  boja- 
źliwy,  jako  żołnierz,  chłopek  nieśmiały  przed  panem,  niewia- 
sta wstydliwa  przy  ślubie,  człowiek  bez  wychowania  na  salo- 
nie itp.  —  Gdy  człowiek  od  walki  odstępuje,  dawane  widzenia 
rzeczy,  jako  złudzenia,  porzuca,  i  staje  się,  jak  tylu  innych, 
machiną  pow^szednich  i  publicznych  stosunków  życia;  wszel- 
kie w  takim  stanie  rzeczy  estetyczne  wrażenie  się  zaciera, 
i  przedstawiają  nam  się  tylko  zwyczajne,  obojętne  fizyognomie 
ludzi. 

Interes  estetyczny  obudzą  się  znowu,  gdy  się  człowiek 
z  tego  zwyczajnego  trybu  wyłamuje,  i  w  ujemną  stronę  mo- 
ralności przerzuca.  —  Bo  z  takiego  stanowiska  wyradza  się 
znowu  walka  jednostki  niemoralnej,  przeciwko  całej  moral- 
ności społeczeństwa,  którego  jest  podstawą.  Na  tle  tej  ujem- 
ności  sytuacye  mogą  być  wzniosłe,  fizyognomie  estetyczne. 
Życie  piratów,  opryszków,  rozbójników  i  wszelkiego  rodzaju 
wyrzutków  społeczeństwa,  przedstawia  na  to  dowody  i  wiele- 
kroć  były  już  przedmiotem  sztuki ,  mianowicie  dramatu  i  ro- 
mansów. 

Z  jedności  wrodzonego  temperamentu  i  nabytego  sposobu 
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myślenia  wyrabia  się  charakter  człowieka.  Dwie  moce  nie- 
pokonalne  natury  stały  przeciwko  niemu:  jedna  w  nim  sa- 
mym, —  przyrodzone  zdolności  i  temjierament;  —  druga  ze- 
wnątrz niego,  —  lud,  ziemia  i  ród,  tudzież  formy  obyczaj<Ave, 
społeczne  i  polityczne.  —  Z  obydwiema  staczać  trzeba  było 
walkę,  już  lekką,  już  zapaśną,  biorąc  w  pomoc  siły  rozumu, 
wyobraźni  i  woli.  Co  się  z  człowieka  przez  tę  walkę  żywota 
wyrobiło,  stało  się  jego  właściwym  charakterem,  którego  pię- 
tno mniój  więcej  na  fizyognomii  wybite.  Pokonać  całkim  te 
potęgi  naturalne  i  oderwać  się  od  nich  niepodobna,  bo  one 
przerosły  z  nami;  ale  zdobyć  sobie  można  w  nich  i  do  nich 
takie  stanowisko,  jakie  człowiek  za  najstosowniejsze  i  naj- 
lepsze dla  siebie  uważa,  i  wedle  którego  wszystkie  swoje 
sprawy  i  postępowania  stosuje.  Tym  sposobem  człowiek  ko- 
jarzy wolność  swoją  osobistą  z  koniecznością  tak  naturalną, 
jak  społeczną  i  dziejową.  Charakter  staje  się  jakby  punistem 
środkowym  periferyi  życia  ludzkiego:  z  tego  środka  promie- 
nie oświecające  padają  na  w^szystkie  punkta  obwodu,  ale  i  na 
odwrót,  \Yszystko,  co  się  na  perifrryi  życia  dzieje,  odnosi  się 
prostymi  liniami  do  środka.  Charakter,  jest  to  wolność  czło- 
wieka, zdobyta  w  naturze,   która  mu  się  stała  drugą  naturą. 

I  na  tym  właśnie  zachacza  się  jilastyczna  jeszcze  cecha 
charakteru;  albowiem  nie  przestaje  być  naturą,  tylko,  że  jest 
naturą  inną,  na  wyraz  ducha,  wolą  tegoż  ducha  przerobioną. 
Piękno  wyrazowe  plastyczne  dochodzi  w  charakterze  do  naj- 
wyższego swojego  objawienia.  Wyraz  stał  się  potęgą  nad 
ciałem,  wcielił  się  we  formy  jego  oblicza,  jego  kształtu,  jego 
ruchu,  zgoła  wziął  całą  snycerską  plastyczność  postaci  ludz- 
kiej pod  swoje  panowanie.  Atoli  charakter  już  się  także 
przerzuca  i  w  idealność,  albowiem  charakter  człowieka  równo- 
cześnie się  na  jego  idealnych  objawach  wytłacza:  na  jego 
uczuciach  i  myślach,  na  jego  sprawach  i  czynach,  na  jego  po- 
stępowaniu w  duchowych  sferach  domowego,  społecznego  i  po- 
litycznego życia. 

Ztąd  też  pochodzi  wielkie  znaczenie  charakterów  ludzkich 
w  sztuce.     Wszystko  nareszcie  na  charakter  się  redukuje.   Jest 
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charakter  czasu  i  wieku;  jest  charakter  narodu,  charakter 
stanu,  charakter  płci  i  wieku,  charakter  powołania,  charak- 
ter poUtyczny  i  religijny  i  t.  d.  Zgoła,  ile  jest  plastycznych, 
naturalnych  momentów  w  społeczeństwie  ludzkim,  tyle  musi 
być  charakterów,  bo  każda  naturalna  plastyczność  ma  wyraz 
swój.  I  z  tych  wszystkich  charakterów  ogólnych  i  szczegól- 
nych, z  raniejszji  lub  większą;  wydatnością  każdego  z  nich, 
urabia  się  dopiero  wizerunek  indywidualnego  charakteru  czło- 
wieka, jako  rzeczywistego  czynnika  w  pomienionych  sferach 
duchowości  ludzkiej.  Ujęcie  charakterów,  w  całej  ich  rzeczy- 
wistości estetycznej ,  dane  tylko  jest  wielkim  geniuszom  sztuki 
dramatycznej,  jakim  był  Szekspir  i  Molier.  Przedstawienie 
zaś  charakterów  należy  do  dramaturgii ,  o  której  wyborne 
rozprawy  napisał  Roetscher.  * 

Piękno  natury,  a  zatym  i  charakterów,  do  dramaturgii 
nie  sięga,  atoli  jest  podstawą  jej  studiów;  tak  jak  modelo- 
wanie z  natury  jest  podstawą  sztuki  snycerskiej.  Dramaturg 
docieka,  jak  się  piękno  charakteru  w  plastyce  natury  przed- 
stawia, i  te  piękne,  naturalne  jego  strony  podnosi  do  ideal- 
nego przedstawienia  charakterów  na  scenie.  Każdy  osobny 
charakter  osobną  grą  fizyognomii ,  głosu  i  ruchów  —  bo  tylko 
tu  o  plastyczności  jego  mówimy  —  się  uwydatnia.  Na  tej 
właśnie  jedności  nierozerwanej  między  treścią  (charakterem) 
a  formą  (przedstawieniem),  polega  plastyczne  wyrazowe  pię- 
kno charakteru. 

Jako  postacie  komiczne  przedstawiają  się  nam  charaktery 
skąpca,  dziwaka,  parafianina,  filuta,  pijaka,  pochlebcy,  oszu- 
sta, wiercipięty,  szachraja,  zalotnika,  gawrona,  nieśmiałka, 
zazdrosnego  i  t.  p.  Komiczność  w  ogóle,  jak  słusznie  uważa 
Roetscher,  obszerne  znajduje  dla  siebie  żniwo  w  charakterach 
ludzkich.  —  Wzniosłe,  tragiczne  charaktery,  są  tylko  cha- 
raktery dziejowe,  będące  silnej  woli,  wzniosłego  ducha,  głę- 
bokiego uczucia;  np.  rycerz  w  walce  między  miłością  a  po- 
winnością;  monarcha   na    tułactwie;    zbrodniarz    w  zapasach 


*  Cyclus  dramatischer  Charaktere,  oder  die  Kunst  der  drama,- 
tischen  Darstelluna:. 
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ż  moralnymi  potęgami  społeczeństwa;  dziewica,  lub  niewiasta 
poświęcająca  się  dla  wielkiej  idei;  mąż  prawy,  padający  ofiarą 
zawistnych  losów;  szaleniec  rozsiewający  w  okół  siebie  nie- 
szczęście; zdrajca  podły,  któremu  łzy  i  klęski  pociechą  dzi- 
kiego serca;  człowiek  wielki  w  walce  z  przesądami  czasu  i  t.  p. 
Najwięcej  przedmiotu  dla  sztuki  dramatycznej  nastręczają  cha- 
raktery kochanków  rozmiłowanych,  spekulantów  różnego  ro- 
dzaju, subretek  i  pokojówek. 

Charakter  wywiera  na  ruchach  i  fizyognomiach  niezatarte 
znamiona,  po  których  od  razu  odgadniesz  zawód  i  zatrudnie- 
nie człowieka.  Rubaszne,  lub  salonowe  formy,  pokazują  wy- 
chowanie na  małym,  lub  na  wielkim  świecie.  Z  marcyalnej 
postawy,  ruchów  rzutkich,  poznasz  żołnierza;  z  jakiegoś  wzię- 
cia, które  graniczy  między  powagą  a  potulnością,  między 
otwartością  a  skrytością ,  naturą  a  udawaniem ,  poznasz  adepta 
teologii.  Ogorzała  twarz  i  jakaś  szczerota,  co  z  oczu  patrzy, 
każe  ci  się  domyślać  rolnika.  Ręce  grube,  krzyże  pochylone, 
ruchy  albo  ciężkie  i  niezgrabne,  albo  lekkie  i  wynmszone, 
zdradzają  rzemieślnika,  a  nawet  same  rzemiosło  się  charak- 
teryzuje. Prawdziwie  cyklopowe  są  ogorzałe  postacie  kowali, 
a  lekkie,  wiercipiętne,  krawców  wybladłych.  Jakiś  szkolny 
pedantyzm  naznacza  mowę,  gęsta  i  poruszenia  pedagogów. 
Artyści  mają  branie  się  śmiałe ,  wytarte ,  a  zawsze  oryginalne ; 
w  oku  wiele  wyrazu  i  blasku,  kochają  się  w  włosach  długich 
do  tego'  wystawni,  rozrzutni,  w  ubiorach  także  oryginalni. 
Ludzie  obracający  pieniędzmi,  bankierowie,  kapitaliści,  z  pe- 
wnym zadowoleniem,  jakby  świat  za  pieniądze  kupić  mogli, 
trzymają  ręce  w  kieszeniach,  ^  tłustawe  policzki  i  dobra  tu- 
sza byt  dostatni  oznaczają.  Chude,  blade  są  postacie  weksla- 
rzy,  a  oczy  ich,  jak  liczby  migają.  Zbytnia  uprzejmość, 
prawie  uniżona,  kupca  zdradza,  a  w  jego  oczach  chęć  zysku. 
Dumne  są  postawy  sędziów  i  urzędników  administracyi ,  a  wy- 
raz twarzy  zimny.  Mecenasi  są  jeszcze  w  dodatku  dobrej 
tuszy.  Klasa  ludzi  dworskich,  filuterna,  przebiegła,  jest  to 
arystokracya  w  klassie  ludu  służebnej ,  z  wszystkimi  śmieszno- 
ściami  takiej  lokajskiej  pańszczyzny.  Pokojówki,  są  to  młode, 
ponętne  dziewczęta,    „z  pełną  piersią,  giętkim  i  wysmukłym 
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stanikiem,  z  czarnymi,  lub  błękitnymi  oczyma,  długimi  ko- 
sami i  ładnie  obrysowanymi  ustami"^  —  istne,  tylko  mniej 
idealne    hetery  nowszych  czasów. 

Tak  więc  wszystko,  co  tylko  jest  ludzkiego,  i  co  tylko 
jest  naturą  w  rzeczach  ludzkich,  wpływa  na  charakter  czło- 
wieka i  uwydatnia  się  plastycznie  w  pięknie  wyrazowym.  Ne- 
gacyanii  piękna  wyrazowego,  bez  stracenia  jednak  estetycznej 
wartości,  będą  charaktery,  niepoprawną  i  nieustającą  wolą 
złego  wyrobione,  odpadłe  od  człowieczeństwa,  o  których  po- 
wiada Szekspir,  że  stoją  same  jedne,  osamotnione,  bo  mają 
i  dobro  i  złe  przeciwko  sobie.  Jak  otrącone  z  niebios  piękne 
postacie  aniołów,  oszpetniały  fiizyognomiami  czartów,  tak  jak 
je  sztuka  sobie  wyobraziła,  podobnie  i  złe  w  charakterach 
ludzkich,  oszpetnia  piękne  oblicze  człowieka,  a  nadaje  mu 
jakiś  piekielny,  odrażający  wyraz.  Wyuzdana  rozwiozłość  wy- 
gląda z  oczu  mdłych  i  głęboko  wpadniętych ,  z  zapadłych  po- 
liczków i  z  cery  chorowitej,  —  trup  to  chodzący,  w  którego 
obliczu  wyraz  chuci  jeszcze  raz  po  raz  blask  roztoczy,  jak 
blask  dogorywającej  lampy.  Chude,  wyczuczniałe ,  z  fałdzis- 
tym  licem  są  fizyognomie  wampirów  społeczeństwa:  chciwych 
bogaczy,  nieubłaganych  ciemięży  cieli  biednego  ludu,  i  wszete- 
czników  wierutnych.  Dzikie,  tygrysie  jest  oblicze  mordercy: 
hsi,  albo  koci  układ  rysów  twarzy  w  złodziejach,  i  spojrze- 
nie chytre.  Pijaństwo  i  obżarstwo  oszpetniają  twarz ,  i  obie- 
rając ją  z  wyrazu  ludzkiego,  piętnują  na  niej  wyraz  zwierzęcy. 
Zazdrość  gryźliwa  na  żółtym  obliczu  usiada,  i  rzuca  spojrze- 
nia z  ukosa,  jakby  nożem  godził.  U  oszczerców  cierpka  iro- 
nia świeci  z  ócz,  i  usta  do  śmiechu  równie  cierpkiego  wy- 
krzywia. Pycha  kark  znieruchamia,  dmie  nozdrzami,  a  wzrokiem 
pogardę  ciska.  Gniew  wysadza  oczy,  bladość  rozściela  na  twa- 
rzy, siność  na  "ustach.  Zemsta  jakimś  piekielnym  ogniem 
w  oczach  się  żarzy,  a  śmiech  szatański  na  ustach  zasiada. 
Fanatyzm  rodzi  fizyognomią,  złożoną  z  wyrazu  głupoty  i  dra- 
pieżności zarazem:  wzrok  wytrzeszczaty,  potępiający,  w  twa- 
rzy zapał  i  zemsta,    równowaga  rozumu  znikła,    a  namiętna 
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fanatyczność  przegląda.  Szaleństwo  ma  wzrok  przenikliwy, 
jakby  żgający;  oblicze,  obrane  z  wyrazu  ducha,  nic  nie  wy- 
powiada; w  czasie  napadu  szaleństwa,  gra  waryacyi  odbywa 
się  i  na  fizyognomii;  —  smutny  wizerunek  człowieka,  obranego 
z  rozumu ,  a  wi§c  i  z  boskości.  W  szaleństwie  już  tóż  nie  ma 
charakteru,  bo  nie  ma  rozsądnćj  woli. 


ft)  Fi  zy  o  gnomie. 

Idealnym ,  widomym  objawem  charakteru  jest  czyn  i  słowo; 
plastycznym  jego  wyrazem  jest  wyrobiona  na  stałe  formy 
fizyognomia  człowieka,  i  ruchy  mimiczne  tak  oblicza,  jak 
ciała.  Pierwsza  jest  skutkiem  drugich,  jak  to  zaraz  zoba- 
czymy. Każde  drgnienie  nerwów  i  muszkułów  jest  mimowol- 
nym następstwem  obudzonego  uczucia  i  wewnętrznych  wrażeń 
przelotnćj  myśli.  Bystre  oko  znawcy  odgadnie  w  tych  ruchach 
mimowolnych  i  myśl  skrytą  i  uczucie  utajone.  A  że  jedne 
i  drugie  płyną  z  charakteru  człowieka,  jak  ze  źródła  swego, 
przeto  i  ruchy  mimiczne  wyrabiają  się  mniej  więcej  na  formy 
stałe,  bo  charakterowi  odpowiednie. 

Jedną  pobocznicą  charakteru  była  natura,  czyli  plastyka 
ciała  ludzkiego;  w  niej  tćż,  jako  w  materyale  swoim,  mu- 
siała się  wyrazić  wewnętrzność  charakteru;  innymi  słowy, 
charakter  ukształtował  się  w  ciele,  i  uczynił  zeń  wizerunek 
swój,  zwierciadło  utajonćj  treści  swojej.  Powtarzana  przez  długi 
czas  na  jeden  i  ten  sam  sposób  gra  muszkułów,  utoczyła 
się  nareszcie  w  pewne  niezatarte  rysy  twarzy,  i  równocześnie 
nerwy,  na  jeden  i  ten  sam  sposób  drażnione,  wykształciły  na 
odpowiednie  formy  wydatniejsze  części  oblicza ;  np.  zaostrzyły 
koniec  nosa,  uwydatniły  naprzód  podbródek,  nadały  ustom 
pewny  wykrój ,  licom  pewne  kontury,  czołu  i  czaszce  pewne 
wyniosłości.  Tym  sposobem  powstała  fizyognomia  oblicza, 
w  której  wszystkie  rysy  i  kontury  twarzy  zlewają  się  w  je- 
den obraz,  przedstawiający  od  razu  mniej  więcej  wyraźny 
wizerunek  charakteru  człowieka.  Sympatye  i  antipatye  z  tych 
pierwszych,    fizyognomicznych  wrażeń  poczynają  się,   i  fizyo- 
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gnomika  Lawatera,  która  uczyła  poznawać  ludzi  i  odgady- 
wać ich  charaktery  z  tych  zuamion  zewnętrznych,  ztąd  wzięła 
swój  początek. 

Że  fizyognomia  człowieka  jest  obrazem  jego  charakteru, 
nie  ulega  żadnćj  wątpliwości,  ale  z  tego  nie  wypada,  aby 
z  tego  obrazu  wyczytać  można  charakteru  wewnętrzny  wize- 
runek. Bo  jak  obraz  pędzlem  zdjęty,  by  też  najpodobniejszy, 
nie  powiada  mi  przecież  nic  o  osobie,  którą  tak  wiernie  przed- 
stawia ,  i  tylko  dalekie  i  często  mylne  z  obrazu  o  osobie  mogę 
robić  wnioski,  —  tak  i  fizyognomia  przedstawia  wierny  wize- 
runek duszy  człowieka,  ale  jeżeli  jej  zkąd  inąd  nie  znasz, 
któż  odgadnie  te  nieskończone  i  rozliczne  wpływy,  z  których 
urobiła  treść  swoją?  Któż  jest  w  stanie  powiedzieć,  co  w  tśj 
fizyognomii  sama  natura  wyryła,  a  co  wola  człowieka  i  ko- 
leje jego  życia  tam  naniosły?  Ktoby  się  poważył  rozebrać 
i  zanatomizować  tę  jedność  fizyognomicznego  wizerunku,  do 
którćj  się  nieskończoność  linii  i  płaszczyzn  zlewa,  i  odgady- 
wać odpowiednie  momenta  charakteru,  z  których  się  ta  je- 
dność ulała?  Można,  jak  to  już  Aristoteles  uczynił,  porówny- 
wając  liczne  przykłady  ludzi,  z  podobnymi  charakterami, 
uważać  w  nich  pewne  wspólne  znamiona  fizyognomii.  Wsze- 
lako i  te  wnioski  nie  zawsze  będą  pewne,  już  dla  tego  sa- 
mego, że  nie  ma  równych  charakterów,  tylko  mogą  być  po- 
dobne ich  wydatności;  między  tysiącem  złodziei,  np.  każdy 
będzie  innego  charakteru,  a  ztąd  innej  fizyognomii.  Będzie 
tam  coś,  co  złodzieja  zdradza,  jak  to  lud  zwykł  mówić,  że 
źle  mu  z  oczu  patrzy.  Atoli  są  to  zawsze  słabe  i  zbyt  nie- 
pewne poznaki,  na  których  się  i  mylić  można. 

Estetyka  też  nie  ma  na  celu  dawać  przepisy  fizyognomi- 
czne,  tylko  zwraca  uwagę  na  to  piękno  wyrazowe,  które  na- 
tura w  fizyognomii  człowieka  złożyła,  robiąc  ją  obrazem  cha- 
rakteru jego.  Poznawszy  człowieka  z  jego  życia  i  czynów, 
uznamy  wtedy  dopiero,  że  forma,  czyli  fizyognomia^  odpo- 
wiada treści,  czyli  charakterowi.  Człowieka  nieznajomego 
z  jego  fizyognomii  osądzić  nie  można,  jak  z  facyaty  zewnę- 
trznćj  budynku  o  jego  wewnętrznym  urządzeniu  nic  się  po- 
wiedzieć nie  da.    Mogą  tylko  być  ogólne,   i  to  nie  zawsze 
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dowodne  spostrzeżenia.  Być  np.  może,  że  fizyognomie,  przy- 
pominaj ące  podobieństwa  wydatnych  w  charakterze  zwierząt, 
mają  usposobienia  tym  zwierzętom  odpowiednie ;  —  że  np.  nos 
i  oczy  krogulcze  znamionują  coś  drapieżnego  w  charakterze; 
że  lwie  rysy  oblicza  oznaczają  odwagę  i  siłę  ducha;  że  twarz 
lisia  zdradza  chytrość  człowieka ;  twarz  owcza  łagodność  i  do- 
broduszność  ograniczoną,  oblicze  małpie  gadatliwość,  oblicze 
satyrowe  lubieżność  i  t.  d. 

Być  równie  może ,  że  miękkie  ciało  i  delikatne  rysy  męż- 
czyzny, zwłaszcza  bezbrodego,  oznaką  są  kobiecego  charak- 
teru, a  przeciwnie  u  kobiety  rysy  twarde  i  męzkie,  męzkie 
też  znamionują  usposobienie;  że  muszkuły  oblicza  wątłe,  i  ztąd 
lica  obwisłe,  są  znamieniem  charakteru  słabego,  upadającego 
pod  każdym  nieszczęciem ;  a  że  przeciwnie,  muszkuły  naprę- 
żone,   lica  jędrne,    wskazują  na  sprężystość  i  energię  ducha. 

Być  nakoniec  może,  i  toby  najmniej  mylić  powinno,  że 
charakter  wzniosły  ma  rysy  i  części  oblicza  wydatne:  czoło 
wielkie ,  szerokie ,  nos  orli ,  potężny,  usta  wyniesione ,  podbró- 
dek znaczny;  —  że  zaś  charakter  maluczki,  w  drobnych 
i  skrąglonych  konturach  twarzy  się  objawia:  czoło  wązkie, 
nosek  mały,  usta  niewielkie,  twarz  krągła,  podbródek  nie- 
znaczny. Boćby  to  b}ła  naturalna  symbolika  natury,  że  co  się 
ma  potęgą  w  rzeczywistości  objawić,  musi  też  mieć  donośne 
i  wyraziste  kształty;  a  co  jest  słabe,  wątłe  i  pochylone,  nie 
podniesie  się  nigdy  do  rozmiarów  silnych  i  do  fizyognomii 
wydatnej.  —  Wszelako  i  w  tych  ogólnych  zarysach  fizyogno- 
micznych  trzeba  jeszcze  na  wiele  innych  rzeczy  uważać,  aby 
się  nie  pomylić  w  sądzie.  Bywają  wielkie  dusze  w  małych  cia- 
łach, a  małoduszność  trafia  się  niekiedy  w  postaciach  dono- 
śnych i  silnych. 

Pod  takimi  zastrzeżeniami  przystępujemy  do  niektórych 
poznak  fizyognomicznych ,  o  ile  estetyczne  robią  wrażenia, 
idąc  w  tej  materyi  za  Yischerem,  ^  który  je  zabrał  z  Aristo- 
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telesa  i  z  późniejszych  fizyologów,  mianowicie  Carusa.  —  Cza- 
szka ,  jako  siedziba  mózgu ,  była  głównym  przedmiotem  po- 
ślak  do  odkrycia  wewnętrznego  usposobienia  ludzi.  Kranioskopia 
Galla  i  Spurzhejma,  obmacująca  wyniosłości  i  wklęsłości 
czaszki,  z  tych  samych  powodów,  co  fizyognomia  Lawatera, 
do  pewnych  wypadków  doprowadzić  nie  może.  Pod  estety- 
cznym względem  już  dla  tego  żadnśj  nie  ma  wartości,  że  na 
zmyśle  dotykania  polega.  Natomiast,  co  się  oku,  jako  wyda- 
tność  na  głowie,  na  większe  rozmiary  przedstawia ,  może  mieć 
pewne  estetyczne  i  fizyognomiczne  znaczenie.  I  tak  wypukłość 
głowy  na  tyle,  jeżeli  się  nie  dzieje  kosztem  rozmiarów  prze- 
dnićj  części  czaszki,  jest  zawsze  oznaką,  energii  w  prakty- 
cznym zawodzie  życia;  w  przeciwnym  razie,  znamionuje  zmy- 
słowość ,  chucie  cielesne  i  umysł  tępy.  —  Czaszka  na  przodzie 
aż  ku  wierzchołkowi  wyniosła,  znakiem  bywa  głębokiego  ro- 
zumu; ale  jeżeli  głowa  nie  jest  głęboka  i  czaszka  zbyt  spi- 
czasto wyciągnięta,  zdradza  dziwackie  i  złe  usposobienie  cha- 
rakteru. —  Głowa  szeroka  znamionuje  szlachetność ,  głowa 
wazka  małoduszność. 

Carus,  w  nowszych  postrzeżeniach  swoich,  od  rozmiarów, 
a  nie  od  małych  wyniosłości  w  czaszce ,  zależnymi  czyni  więk- 
sze lub  mniejsze  zdolności  człowieka.  Mierzy  przednią  część 
czaszki,  w  której  są  złożone  wielkie  hemisfery  mózgu,  i  sie- 
dlisko jest  intelligencyi;  dalej  mierzy  środek  czaszki,  czyli 
okoUcę  czterech  pagórków,  siedlisko  uczuć  wyższych;  nare- 
szcie rozmierza  tylną  część  czaszki,  okrywającą  mały  mózg, 
gdzie  jest  siedlisko  woli  i  żądz.  Jeżeli  rozciągłość  tych  części 
rozdłuża  się,  ma  to  znaczyć  usposobienie  nizkie,  zwierzęce; 
jeżeli  się  rozgłębia,  władze  odpowiednie  mają  więcej  napięto- 
ści;  jeżeli  się  rozszerza,  jest  więcćj  zewnętrznego  rozrzucenia. 

Z  włosów  już  starożytni  odgadywali  charaktery,  idąc  za 
analogią  u  zwierząt.  Aristoteles  utrzymuje,  że  włos  szorstki 
oznacza  odwagę ,  mięki  bojaźliwość.  Włos  długi ,  ale  nie  mięki 
i  nie  przylegający,  wróży  głowę  myślącą;  włos  w  pierścienie 
zwijający  się,  bywa  znamieniem  genialności  i  fantazyi.  Czoło 
otwarte  najwydatniej  się  przedstawia,  i  z  fizyognomia  oblicza 
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w  jeden  obraz  spływa.  Jeżeli  widzisz,  że  jest  w  tył  zarzu- 
cone, z  mocnymi  po  nad  oczyma  wypukłościami,  pewno  tam 
mieszka  przebiegłość,  ale  i  odwaga  i  hart  duszy.  Czoło  na- 
przód przechylone,  oznacza  upór,  przecherność.  Z  czoła  pro- 
stego świeci  rozum  i  rozwaga,  zaś  okrągłe  i  kuliste,  jak 
u  dzieci,  znamionuje  mało  jeszcze  rozwinięte  zdolności  umy- 
słowe. Wysokie  czoła  oznaczały  zawsze  głębokich  myślicieli, 
szerokie  i  czworograniaste  bogate  bywają  w  twórcze  pomysły; 
wązkie  i  nizkie  nie  wróżą  głębokości  myślenia,  raczćj  bywają 
znamieniem  ludzi  upornych  i  zarozumiałych.  —  Na  czole  gład- 
kim zasiada  schlebstwo,  bo  i  pies,  jak  powiada  Aristoteles, 
kiedy  się  łasi,  wygładza  czoło.  Czoło  myślące  w  równoległe 
fałdy  się  układa;  przemyślne  i  przebiegłe  ma  rozmaicie  po- 
spaczane  i  pokrzywione  marszczki.  Czoło  gromowładnego  Jo- 
wisza miało  podobieństwo  do  lwiego  czoła:  czworograniaste, 
środkiem  w  pionowej  linii  nieco  wklęsłe,  a  po  nad  brwiami 
zawisł  jakby  obłok  na  sklepieniu  nieba. 

W  okolicy,  gdzie  się  brwi  ściągają,  nos  z  czołem  łączy 
i  otwory  oczu  osadzone,  zgromadza  się  najwięcśj  uczuciowa 
fizyognomia  charakteru;  tam  ból  osiada,  gniew  w  pionowe 
fałdy  się  układa,  tam  drażliwość  miga.  Tu  okoUca  oblicza 
bezpośrednio  sąsiaduje  z  okiem,  które  jest  oknem  duszy;  na- 
biera zatem  równego  wyrazu  z  okiem.  —  Oczy,  głęboko  w  głowę 
wpuszczone,  bywają  poślaką  charakterów  mocnych  i  jędrnych, 
ale  razem  skrytych  i  chytrych.  Oczy  na  wierzch  wysadzone, 
wskazują  na  otwartość  charakteru,  ale  i  na  brutalstwo  i  bez- 
czelność. Oczy  małe,  bywają  przebiegłe;  mrugliwe,  są  filu- 
terne; duże,  otwarte,  bywają  uczuciowe. 

Średnia  część  oblicza,  w  którój  nos  się  uwydatnia,  naj- 
mniej ma  wyrazu  fizyognomicznego,  dla  tego,  że  najmniej  ma 
ruchu.  Nadto  poruszenie  wszelakie  odbywa  się  za  pomocą 
muszkułów,  w  narożnikach  ust  osadzonych;  od  tćj  też  strony 
formują  się  zagięcia  i  kontury  licznych  części  twarzy,  jak 
wśród  śmiechu,  płaczu,  ziewania  i  t.  p.  Kości  policzkowe, 
wystające,  są  wróżbą  uczuć  i  zdolności  surowych;  a  oczy  podpu- 
chłe  i  wyżłobienia  pod  nimi  głębokie  zdradzają  chorowite  i  zmy- 
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słowe  usposobienie  —  Więcój  wyrazu  objawia  kształt  samego 
nosa ,  jako  najwydatniejszej  części  oblicza.  Kształtny  nos  gre- 
cki, którego  linia  łączy  si§  bezpośrednio  z  linią  czoła,  oblewa 
urokiem  duchowości  i  tę  materyalną  część  oblicza  ludzkiego, 
a  cała  twarz  nabiera  wyrazu  idealności.  Przeciwnie,  gdzie 
linia  czoła  w  przejściu  do  linii  nosa  jest  złamana,  albo  wklę- 
sła, gdzie  krom  tego  nos  jest  wypukły,  albo  zadarty,  tam 
się  duchowość  czoła  wyraźnie  od  materyalności  nosa  oddziela, 
i  obie  w  pewnym  przeciwieństwie  do  siebie  zostają.  Nos 
u  korzenia  płaski  i  wgnieciony,  najwięcćj  twarz  oszpeca  i  zna- 
mionuje jakąś  zwierzęcość.  Wyrazem  materyalnej  zmysłowo- 
ści są  nosy  grube,  szerokie,  ogórkowate;  podobnie  nosy  mopsie, 
z  podanymi  do  góry  nozdrzami,  są  niemiłe,  i  nie  można  się 
po  nich  szlachetności  charakteru  spodziewać.  Nos  zadarty, 
kulkowaty,  ale  drobny,  szczególniej  u  kobiet,  znamionuje  cie- 
kawość, naiwność,  dowcipnistwo.  Szlachetny  i  miły  jest  wy- 
raz nosa,  w  lekki  łuk  zagiętego,  kiedy  przeciwnie,  potężne 
garbonosy,  nie  mają  tego  majestatu,  a  znaczą  dumę  i  zarozu- 
miałość. Po  nosie  wązkim,  a  spiczastym  poznasz  pedanta, 
człowieka  bystrego  w  rzeczach  małych,  mającego  węch  deli- 
katny do  wszelkich  interesów.  Skrzydła  nosowe  rozwarte, 
nadęte,  dmą  namiętnością,  gwałtownymi  uczuciami  i  odwa- 
gą; wązkie  i  ściągnięte,  bywają  znakiem  chytrości,  skrytości 
i  obłudy. 

W  ustach,  jako  w  organie  przeznaczonym  do  chwytania 
pokarmu,  przebija  się  materyalność,  ale  że  to  i  organ  mowy, 
więc  i  duchowe  znamiona  na  nich  osiadują.  Pod  przewagą 
zmysłowości  zakrój  ust  bywa  szeroki,  wargi  grube,  wywrócone; 
pod  przewagą  duchowości  bywają  wazko  i  krótko  nakreślone. 
Usta  drobne,  wklęsłe,  jakby  przygryzione,  pokazują  zdolności 
bystre,  uczucia  zacięte,  zdania  uporne.  Gdy  warga  górna 
wystaje,  bywa  to  znamieniem  wymowy;  gdy  dolna  wystaje, 
bywa  to  poznaką  dumnego  i  marudnego  człowieka.  Wargi 
owisłe  znajdują  się  u  ludzi  bez  energii,  bez  zdolności  i  bez 
delikatnych  uczuć.  —  Wdzięk  niewypowiedziany  leży  w  doły- 
szku,   który  raz  po  raz  na  licach,   w  pobliżu  ust,  tajemnym 


—     71     — 

urokiem  się  odsłoni.  Chwytamy  tylko  jego  piękność,  ale  uta- 
jonego znaczenia  uchwycić  nie  potrafimy. 

Podbródek  wykończa  oblicze,  i  na  tym  stanowisku,  pod 
względem  fizyognomii,  równie  jest  ważny,  jak  czoło.  Między 
dwoma  ostatecznościami ,  to  jest  wielkim,  pełnym,  okrągłym 
podbródkiem,  a  brodą  s[)iczastą,  chudą,  naprzód  wystającą, 
najrozmaitsze  zachodzą  ukształtowania  tej  kończyny  oblicza 
ludzkiego.  Pierwszy  jest  znamieniem  praktycznćj  i  zmysłowej 
strony  życia;  drugi  jest  symbolem  żydowskiój  przenikliwości, 
mefistofelesowego  charakteru,  żądz  upornych  i  namiętnych. 
Podbródek  zbyt  mały,  ścięty  i  na  dół  zadany,  jest  niedosta- 
tkiem twarzy,  nadający  jej  podobieństwo  do  zwierzęcćj  facyaty, 
i  wróży  o  małej  woli  i  o  małych  zdolnościach  człowieka,  które 
niemal  zawsze  z  wydatnym  podbródkiem  idą  w  parze. 

Sama  twarz  wreszcie  jest  także  wyrazem  fizyognomicznym. 
Im  regularniejsze  są  rysy,  i  im  równiejsze  są  trzy  strefy  obli- 
cza: czoło,  nos  i  usta,  tym  więcej  będzie  równowagi  we  wła- 
dzach i  przymiotacłi  duszy  człowieka.  Im  wydatniejsza  będzie 
różnica  odstępów,  n.  p.  strefa  nosa  zbyt  krótka,  a  strefa  ust 
zbyt  długa,  lub  tym  podobnie,  —  tym  większe  będą  niedo- 
statki i  anomalie  charakteru.  Twarz  okrągła  miewa  więcój 
humoru  i  wesołości,  podługowata  więcej  statku  i  namysłu, 
przeciągła  znamionować  będzie  dziwaka,  lub  niedołęgę. 

Inne  części  ciała  nie  mogą  nie  zostawać  w  stosunku 
z  fizyognomią  oblicza;  boć  usposobienie  człowieka  całe  ciało 
jego  owłada,  acz  się  w  obliczu,  jako  w  głównśj  jego  części, 
najwięcśj  wyraża.  Gdzie  kierunek  życia  ludzkiego  w  prakty- 
czną jego  stronę  obrócony,  tam  ją  znamionować  będzie  muszku- 
larność  członków,  barczystość  plecy,  cała  postawa  zwięzła 
i  silnie  zbudowana.  Gdzie  życie  ludzkie  wzięło  wyłącznie  du- 
chowy kierunek,  tam  ciało  będzie  słabe,  szczupłe,  chude,  de- 
likatne. —  Kark  krótki,  gruby,  znamieniem  jest  siły  mate- 
ryalnej ,  z  czym  się  zwykle  łączy  atletyczna  całego  ciała  budowa. 
Ciało  tłuste,  miękie,  ręce  i  nogi  drobne  i  delikatne,  znaczą 
u  mężczyzn  kobiece  usposobienie.  Życie  rozkoszom  oddane, 
póki  młode,  pulchnieje  w  ciało  i  w  błony  tłuszczowe,  ale  gi- 
nie gumelastyczna  napiętość  muszkułów  i  skóry.    W  ciele  kró- 
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tkim,  małym,  bywać  zwykły  wielkie  namiętności,  przeciwnie, 
w  rosły  cli  ciałach  nie  ma  takiego  ich  natężenia,  są,  to  najczę- 
ścićj  łagodne  charaktery. 

Nie  możemy  w  końcu  pominąć  fizyognomicznego  znacze- 
nia ręki,  a  dłoni  i  palcy  w  szczególności.  Wiadomo,  że  z  li- 
nii, którymi  dłoń  hieroglificznie  pokrzyżowana,  wróżono  nie 
tylko  o  przyszłości  losów  człowieka,  ale  i  o  własnościach  jego 
charakteru.  Chiromantia,  pomimo  szarlataneryi  swojej,  o  tyle 
zawsze  godna  jest  uwagi,  że  w  wy  kształcie  ręki  słusznie  uwa- 
żała praktyczne  znamię  człowieczeństwa,  i  narzędzie  przyszłych 
losów  człowieka;  albowiem  wszystka  zręczność  ludzka  w  pal- 
cach ręki  osiadła. 

Ręka  ma  dwojakie  znaczenie:  w  kończynach  jej  palców 
stoczyło  się  najdelikatniejsze  uczucie,  i  uczyniło  rękę  przede- 
wszystkim  narzędziem  dotykania;  w  potrójnych  stawach  tychże 
palców  złożoną  jest  łatwość  najrozmaitszego  chwytania,  ujmo- 
wania i  trzymania  rzeczy,  przez  co  ręka  stała  się  narzędziem 
ruchu,  zręczności  i  kunsztu.  Ręka  z  przeważającym  uczuciem, 
właściwą  jest  płci  żeńskiej:  mała,  miękka,  delikatna;  dłoń  nie- 
zbyt szeroka;  palce  subtelnie  utoczone,  mają  lekki,  koniczny 
spadek,  u  samych  kończyn  nieco  spulchniony;  palec  wielki 
drobny,  stawy  mało  wydatne.  Ręka  na  ten  sposób  zbudowana, 
zapowiada  uczucia  dehkatne,  łagodne,  kobiece,  duszę  fanta- 
styczną, poetyczną  i  artystyczną. 

Płci  męzkiej  właściwszą  jest  ręka  z  przewagą  muszkular- 
nój  budowy,  ku  zręcznemu,  ale  i  silniejszemu  chwytaniu  przed- 
miotów. Gdzie  ręka. jest  wielka,  z  wydatnymi,  węzłowatymi 
stawami,  dłoń  twarda,  szeroka  i  wklęsła,  wierzch  ręki  żyla- 
sty, muszkularny,  palce  silne,  w  czworogran  zakończone,  pa- 
lec wielki  gruby,  pięść  potężna;  —  tam  u  człowieka  bywa 
silna,  męzka  wola,  a  z  nią  w  parze  idzie  przedsiębiorczość, 
sprężystość  i  wytrwałość. 

Między  tymi  ostatecznościami  trzyma  środek  ręka,  łącząca 
jakby  w  równowadze  jedno  i  drugie  przeznaczenie  swoje.  Roz- 
ciągłości jćj  są  umiarkowane,  palce  kształtne,  podłużne  i  smu- 
kłe, stawy  w  falistych  konturach  wydatne,  paznogcie  drobne, 
więcej  wzdłuż,  niż  wszerz  rozciągnięte.    Ręka,  na  ten  sposób 
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utoczona,  znamieniem  bywa  ludzi  myślących,  oddanych  umie- 
jętności, sztuce,  lub  religii,  w  ogóle,  ludzi  więcćj  teoretycznej, 
niż  praktycznej  zręczności. 

Obok  tych  głównych  znamion  chiroman tycznych,  postrze- 
gamy nieskończoność  ich  odcieni,  w  których  się  zgubić  musi 
wszelka  prorocza  umiejętność.  Człowiek  w  stanie  natury,  od- 
dany grubćj  pracy,  bez  wpływu  uszlachetniających  okoliczności, 
ma  rękę  grubą,  surową,  niezdarną;  dłoń  twardą  i  niezwykle 
szeroką,  stawy  mało  giętkie,  palce  krótkie,  grube.  Gdzie 
się  w  oświeconych  klasach  ludzi  podobna  ręka  znajduje,  bę- 
dzie zawsze  śladem  surowych  obyczajów  i  nieokrzesanego  wy- 
chowania, acz  charakter  może  być  prawy  i  poczciwy.  Długie 
palce  stały  się  przysłowiem  ludu,  którym  naznacza  tych,  co 
unikając  pracy,  nie  mają  skrupułu  w  przywłaszczaniu  sobie 
ukradkiem  cudzćj  własności.  —  Zawsze  palce  długie  bywają 
oznaką  ludzi  przemyślnych  i  przebiegłych. 

Utok  nogi  zwykle  bywa  odpowiedni  utokowi  ręki.  Dro- 
bna, smukła  i  delikatna,  z  wazką  i  wklęsłą  podeszwą,  z  piętą 
zwężoną  i  rzędem  palcy  giętkich,  elastycznych,  jest  zwiastu- 
nem pięknego,  kobiecego  poruszenia.  Przegląda  z  nićj  zmysł 
rytmiczny  i  pochopność  do  wiotkiego  tańca.  —  Noga  wielka, 
żylasta,  z  podeszwą  szeroką,  płaską,  piętą  okrągłą,  wydatną, 
i  grubym  wielkim  palcem,  zapowiada  siłę,  ale  i  niedostatek 
wyższych  uczuć,  oznacza  męzkość,  ale  bez  wyższych  zdolności. 
Średnie  rozmiary  nogi,  wysokie  na  przegubiu,  pojawiać  się 
zwykły  przy  uzdolnionej  męzkości. 


r)    Ruchy    ciała. 

Cośmy  dotąd  uważali,  był  to  wyraz  charakteru,  który 
się  przebijał  w  formach  kształtu  ludzkiego,  zostających  w  spo- 
czynku. Nierównie  wyraźnićj  przemawia  do  nas  duchowe  wnę- 
trze człowieka  w  poruszeniach  jego  ciała.  Wchodzimy  tu 
w  powiat  min,  ruchów,  gestów,  wyrażających  uczucia  i  myśli, 
w  ogóle  w  powiat  mimiki  i  patognomiki.  Jak  z  fizyognomii 
od  razu  poznałeś  osobę  znajomą,  tak  ją  od  razu  poznasz  po 
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głosie  i  po  ruchach  ciała.  Każdy  człowiek  wyrabia  sobie 
chód,  który  jemu  tylko  jest  właściwy,  wyrabia  sobie  pewne 
oryginalne  ruchy,  którymi  się  od  innych  osób  odznacza.  Jest 
to  dowodem,  jak  indywidualność  człowieka  całą  istotę  jego 
przesiąka  i  owłada.  A  że  życie  jest  ruchem,  ztąd  też  rzecz 
naturalna,  że  w  ruchach  ciała  najdobitniój  się  wyrażają,  cha- 
raktery tegoż  życia. 

Fizyognomia  ciała  jest,  jak  fizyognomia  ziemi  naszćj, 
stęgła  i  stwargła  na  stałe  formy,  świadek  niemy  wielkich  re- 
wolucyi  żywota  ludzkiego,  które  z  niemowlęctwa  człowieka 
doprowadziły  do  dojrzałości,  i  zrobiły  z  niego  to,  czym  jest 
i  czym  się  być  pokazuje.  Ale  te  formy  nieruchome  są  ciemne, 
zagadkowe,  patrzą  na  nas  wzrokiem  sfinxa,  a  człowiek  domy- 
śla się  tylko  odlegle  ich  znaczenia. 

Atoli,  chceszli  mieć  wyobrażenie  niejakie,  jakie  to  były 
owe  rewolucye  wulkaniczne  i  neptuniczne,  które  natura  wzięła 
w  posługi,  dzisiejszą  budując  fizyognomię  globu  ziemskiego, 
popatrz  na  mimikę  i  patognomikę  ziemi.  Przypatrz  się  jśj 
ruchom,  gdy  zachmurzywszy  oblicze,  burzą  miota  i  pioru- 
nami ciska;  gdy  jakby  z  głębokiego  westchnienia  pierś  sze- 
roką nadmie  i  wody  wystąpią,  a  gw^ałtowność  powodzi  roz- 
rywa skały  i  granity  gruchoce;  gdy  nieorganiczne  żywioły 
w  jćj  wnętrzu  się  roznamiętnią,  i  ciało  jej  zadrży,  i  z  hu- 
kiem straszliwym  ognie  z  jćj  otchłani  wybuchną.  —  Otóż  po- 
dobnie mimika  i  patognomika  człowieka  objawi  ci  raz  po  raz 
te  ukryte  potęgi,  te  burze  gwałtowne,  te  bóle  ciężkie  i  na- 
miętności gorące,  które  wyrobiły  stały  wyraz  jego  oblicza 
i  jego  postaci. 

Jak  oblicze  jest  najwydatniejszą  częścią  w  postaci  czło- 
wieka, tak  gra  jego  będzie  najgłówniejszą  sferą  jego  mimiki. 
W  natężeniu  czy  myśli,  czy  uczuć  draśniętych,  fałdzi  się 
czoło,  marszczki  po  nim  obsiadują,  jak  chmurne  obłoczki  po 
niebie,  zapowiadając  burze  i  nawałnice.  W  chwilach  wesoło- 
ści i  ukontentowania  wypogadza  i  wygładza  się  czoło.  Nabiera 
tej  samej  gładkości,  gdy  człowiek  się  umila,  schlebiając  cu- 
flzemu,  lub  swojemu  interesowi. 
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W  brwiach  leży  symbol  siły.  Dla  tego  ściągają  się  ku 
sobie,  jakby  się  spoić  chciały,  gdy  jakaś  siła  wewnętrzna  się 
napina  i  do  wybuchu  gotuje.  Widać  w  tym  poruszeniu  to 
gniew,  to  zemstę,  to  moc  natężoną  ku  pokonaniu  bólu,  lub 
przeciwieństwa.  Kiedy  się  brwi  podnoszą  w  górę,  rozchodzą 
się  zarazem.  Jest  to  poruszenie  namysłu,  lub  podziwu;  kie- 
runek ku  górze  wskazuje  siedlisko  władz  ducha,  i  odsłania 
równocześnie  oko,  jakby  przejrzeć  miało  tajemnicę,  nad  którą 
się  myśl  zastanawia. 

Wiele  mimiki  wdzięcznej  i  uroczej  leży  w  poruszeniach 
powiek.  Zna  się  na  nich  zalotność  kobieca  i  umie  nimi  wa- 
bić. Jaka  słodycz  rozlana  po  twarzy,  gdy  niewinność  zawsty- 
dzona spuści  powieki  ku  ziemi,  i  stawa  jak  posąg  żywy  z  za- 
sklepionymi oczyma!  Jaki  urok  bije  z  oka,  gdy  nadzieja,  lub 
zaufanie  powiekę  odsłoni.  Przymrużenie  powiek,  l^y  coś  w  od- 
dali obaczyć,  równie  jest  powabne,  jeżeli  nie  jest  nałogiem 
kokietującego  wzroku.  Mruganie  powieką,  używane  jako  mi- 
miczne dawanie  znaków,  zwykle  połączone  z  poruszeniem  od- 
powiednim głowy,  podoba  się  jako  wyraz  wesołćj  filuteryi, 
która  u  dzieci  mianowicie  nader  pociesznie  wygląda.  Mruga- 
nie naturalne,  odbywające  się  bez  woli  i  wiedzy  naszćj,  jest 
rzeczywistą  pięknością  wzroku :  jest  nią  nie  tylko  samo  mgnie- 
nie oka  przelotne,  jakby  błyskawicy,  ale  i  to  chwilkowe  prze- 
chodzenie od  ciemni  do  światła,  czym  się  piękne  wrażenie  ja- 
snćj  rzeczywistości  odświeża  i  podnieca. 

W  oku  najwięcej  życia,  ztąd  tćż  najwięcej  ruchu.  Obraca 
oś  swoją  na  wszystkie  strony  i  wskazuje,  a  razem  zdradza 
stosunek  przedmiotu  do  osoby.  Najrozmaitsze  przybiera  po- 
zy cye,  wedle  uczuć  i  usposobienia,  które  właśnie  nami  wła- 
dają. W  uczuciach  dodatnych,  jakimi  są  radość,  odwaga, 
gniew,  ciekawość  —  występuje  naprzód;  w  głąb  się  cofa  w  uczu- 
ciach ujemnych,  jakimi  są  smutek,  strach,  przerażenie.  — 
W  rozpaczy,  w  błaganiu,  człowiek  oczy  podnosi  do  góry, 
w  pokorze  i  zawstydzeniu  spuszcza  je  na  dół.  Zemsta,  za- 
zdrość, łakomstwo,  chuć  namiętna,  łyszczą  w  źrenicy,  jakby 
żar  węgla  z  oczu  potępieńców;  miłość,  odwaga,  zapał,  pro- 
mienieją blaskiem,  jakby  niebiańskim.    W  strachu,  w  rozpa- 


—  Tę- 
czy, przytłumiony  blask  oka,  i  blade  światło,  jakby  nocy 
księżycowej ,  z  niego  świeci.  —  Ruchliwe  i  mrugliwe  oko  zna- 
mieniem jest  żywości  temperamentu,  ale  razem  niepewnego 
charakteru.  Oko  jasne,  poważne  w  ruchach,  bywa  wyrazem 
głowy  myślącej,  duszy  fantazyjnej  i  prawego  serca.  Wytrze- 
szczowate  oczy  znamionują,  głupotę,  acz  bywają  symbolem  do- 
brej pamięci. 

Poruszenia  nosa  nie  są  tak  rozmaite,  a  że  to  już  matę- 
ryalny  organ  ciała,  tracą  na  idealności,  i  najczęściój  przechodzą 
w  ruchy  niepiękne,  grymaśne.  Jak  zapach  niemiły,  który 
powonienie  nasze  razi ,  tak  każde  nieukontentowanie  osiada  na 
nosie,  który  się  natenczas  marszczy,  kręci,  czym  na  ruch  li- 
ców  i  warg  równocześnie  wpływa.  Wyrażenia:  zadrzeć  nosa 
(na  znak  dumy),  spuścić  nosa  (na  znak  upokorzenia),  odejść 
z  długim  nosem  (na  znak  wstydu  i  zawiedzionych  nadziei), 
ściągają  się  raczej  do  wrażeń  ruchu  z  całego  oblicza,  niż  do 
ruchu  samego  nosa.  Rzeczywiste  ruchy  odbywają  skrzydła 
nosowe,  we  wszystkich  gwałtownych  napiętościach  uczuć:  uwa- 
żamy za  nieestetyczne  kalkowanie  nosa  wśród  zapalczywości, 
wśród  bólu  gwałtownego,  lub  silnego  natężenia  woli,  np.  przy 
ćwiczeniu  się  w  egzekucyi  muzycznćj. 

Lica  nie  mają  własnego  osobnego  ruchu;  wprawiane  by- 
wają w  ruch  mimiczny  przez  poruszenie  ust,  i  cały  wyraz 
tego  ruchu  do  samych  ust  się  stacza.  Za  to  uczucia  wewnę- 
trzne uwydatniają  się  na  licach  zaskórnym  ruchem  krwi  i  ner- 
wów. —  Na  nich  osiada  bladość  trupia  wśród  przerażenia 
i  trwogi;  albo  rozlewa  się  rumieniec,  płonący  zapałem,  lub 
gniewem.  W  pierwszym  razie  życie  człowieka  wydaje  się  za- 
grożone, cofa  i  ściąga  się  w  siebie,  a  ztąd  i  krew  żywotna 
z  powierzchni  ciała  ustępuje;  w  drugim,  życie  się  natęża 
i  chciałoby  na  zewnątrz  wystąpić,  i  dla  tego  krew  ciśnie  się 
do  powierzchni.  Lecz  jeżeU  chęć  ukrycia  wnętrza  przez  cofnię- 
cie się  w  siebie  nie  jest  w  mocy  człowieka,  i  dusza  z  tajni 
swoich  widzi  się  na  wierzch  wydobytą,  wtenczas  lica  nie  ble- 
dną, ale  płoną,  jak  to  bywa  wśród  zawstydzenia.  Podobnie 
nie  czerwienią  się,  ale  bledną,  gdy  dusza,  występująca  na  ze- 
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wnątrz,  czuje  się  wstecz  cofaną;  ztąd  gniew  bywa  blady,  ile- 
kroć wola,  lub  względy  tłumią,  jego  wybuch. 

Oko  jest  liieroglifem  ducha,  mowa  jego  jasnym  wyrazem, 
Ztąd  usta,  przez  które  się  słowo  przeciska,  będą  miały  -ró- 
wnie rozliczną  grę  mimicznych  i  patognomicznych  ruchów, 
jak  oko.  W  nieustannym  ruchu  są  oczy  przy  oglądaniu,  w  cią- 
głym ruchu  są  także  usta  przy  mówieniu.  Atoli  właściwa  ich 
mimika  na  niemych  pordszeniach  warg  i  całej  sąsiednićj  oko- 
licy polega.  Miluchny  jest  uśmiech,  do  którego  się  usta  ukła- 
dają, jeżeli  go  myśl  lekka,  wesoła,  niewinna  wywołuje;  uśmiech 
ironii,  pogardy,  lekceważącego  politowania,  ma  coś  cierpkiego, 
co  się  w  lekko  spaczonym  skrzywieniu  ust  maluje.  Powa- 
bnym jest  także  ów  nastrój  ust  do  obrazy  i  gniewu,  bez 
istotnej  woli  gniewania  się ;  owo  boczenie  się  kochanków,  albo 
wesołćj  przyjaźni  młodzieńczój.  Lecz  gdy  prawdziwe  nieu- 
kontentowanie  i  gniew  markotny  na  ustach  osiędzie,  warga 
wierzchnia  wtedy  naprzód  występuje  i  ruch  odpowiedni  na- 
daje całśj  tćj  okolicy  oblicza.  Uporna  wola  wystąpieniem 
spodniej  wargi  się  objawia.  Strach  i  zdumienie  roztwiera  usta, 
jakby  do  wydania  głosu,  który  zanim  wyszedł,  struchlał,  — • 
vox  faucihm  haesit,  jak  powiada  Owidyusz.  Ruch  tejże  wargi 
ku  górze,  pociągający  za  sobą  podniesienie  się  podbródka, 
znaczy  wątpliwość,  niedowierzanie,  lekceważenie.  Kląskanie 
ustami  oznaczać  zwykło  smak  w  rzeczach  materyalnych,  i  zado- 
wolenie materyalne  z  siebie.  Ruch  ust,  powstający  z  kląska- 
nia języka  o  zęby,  jest  znakiem  nieukontentowania. 

Zęby  i  szczęki  oddają  się  także  w  posługi  ust,  w  chwi- 
lach gwałtownego  wezbrania  namiętności,  kiedy  z  przygłusze- 
niem rozumu  ogarnia  człowieka,  albo  wściekłość  zwierzęca, 
albo  strach  śmiertelny  słabą  jego  duszę  przenika.  W  pier- 
wszym przypadku  zgrzyt  zębów,  jak  zgrzyt  szkła,  przenikliwy, 
usta  kurczem  na  obie  strony  przekrzywia;  w  drugim,  podo- 
bny kurcz  zębami  klekoce,  a  usta  drżą,  jakby  je  zimnica 
ogroziła.  Jeżeli  strach  zamienia  się  w  przerażenie,  które  członki 
znieruchamia,  wtenczas  włosy  powstają  na  głowie,  i  stercząc 
na  wszystkie  strony,  dają  przerażający  obraz  wystrachanego 
człowieka. 
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Poruszeniami  całśj  głowy,  które  ułatwia  giętkość  stawów 
pacierzowych  w  karku,  znakomita  odbywa  się  mimika.  Czło- 
wiek dumny  dźwiga  ją  do  góry  i  prawie  w  nieruchomej  po- 
zycyi  trzyma;  smutny  i  pokorny,  zwiesza  ją  na  dół,  brodę 
o  piersi  opiera,  czy  dla  zbytniej  lekkości,  czy  dla  zbytniego 
ciężaru.  O  zagorzalcach  i  obłudnikach  religijnych  powiedział 
pisarz  satyr  narodowych,  że  zakręciwszy  na  bok  główkę,  cho- 
dzą, jakby  z  panem  Bogiem  gadali.  Piękną  ma  komiczność 
poruszenie  głowy,  gdy  ją  ktoś  z  ciekawości  uchem  nadstawia; 
gdy  podsłuchuje,  jak  Thisbe  w  obrazie ;  gdy  z  nadstawionymi 
słuchami  naprzód  ją  podaje,  szpiegującym  wzrokiem  tocząc 
po  przedmiotach  i  ludziach.  W  lekkim  zwieszeniu  głowy  po- 
znasz łagodne  usposobienie,  w  zarzuceniu  jej  na  tył  i  po  sil- 
niejszych jćj  ruchach  odgadniesz  burzliwy  i  gwałtowny  cha- 
rakter. Z  filuteryi,  lub  z  małomówności ,  zwykliśmy  głową 
dawać  znaki  potakiwania,  lub  przeczenia.  Ruch  taki  bywa 
szczególnie  piękny  u  dzieci  i  ludzi  młodych  z  wesołym,  figlar- 
nym obliczem,  bo  wtenczas  ruch  ten  odbywa  się  od  niechce- 
nia, ale  cała  dusza  nim  przemawia. 

Szyja  nie  ma  osobnego  ruchu,  i  zawsze  w  poruszeniach 
swoich  z  głową  połączona.  Główna  mimika  ramion  na  wi- 
docznym podniesieniu  ich  do  góry  polega,  tak,  że  przy  kró- 
tkim karku  głowa  pomiędzy  ramionami  osiada.  Takim  ru- 
chem narzędzi  czynu  i  działania  ku  głowie,  w  której  rozum 
mieszka,  zdawamy  się  przypominać  sobie,  lub  komuś,  że  jedne 
z  drugim  powinno  być  połączone.  Dla  tego  wzdrygamy  ra- 
mionami na  rzeczy  bezrozumne,  niedorzeczne,  lub  niepoczciwe. 
Leży  w  tym  ruchu  więcej  przestrogi,  niż  pogardy,  więcćj 
litości  i  podziwu,  niż  lekceważenia.  A  im  dłużćj  ramiona 
w  tej  pozycyi  trzymamy,  tym  wyraźliwsze  bywa  nasze  zdu- 
mienie, czy  to  na  mowę,  czy  na  postępowanie  obce.  W  do- 
datnych  uczuciach  człowiek  się  pręży  i  ramiona  do  góry 
trzyma;  w  ujemnych  opuszcza  je;  wiszą  wtedy  owisłe,  jakby 
bez  władzy. 

Pierś  męzka  się  nadyma  i  podnosi,  gdy  ją  porywa  od- 
waga,   zapał,    lub  rozpierają  poruszone  namiętności  gniewu; 
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ściąga  się  i  zapada,  gdy  ją  trwoga  ściska,  albo  żal  i  smutek 
przygniata.  Pięknym  jest  przyspieszone  podnoszenie  się  i  opa- 
danie pulchnej  piersi  kobiecej,  jakby  kołysanie  się  fali  mor- 
skiśj,  gdy  ją  wiatr  poruszy;  bo  w  tym  sercu  niewieścim 
poruszyło  się  uczucie  miłości,  krew  pod  jej  tchnieniem  febry- 
cznym gwałtowniej  zawrzała,  i  wzburzona  falami  piersi  parzy- 
stych kołysze.  Przy  zwyczajnym  oddychaniu  odbywa  się  także, 
tylko  że  łagodniejsze,  podnoszenie  i  opadanie  piersi.  Piękny 
to  obraz  peryudycznego  przypływu  i  odpływu  sił  żywotnych 
człowieka.  —  Poruszenia  niższej  części  ciała  są  mnićj  wido- 
czne. Tylko  wśród  śmiechu  trzęsie  się  brzuch  i  zanosi,  a  te 
komiczne  jego  podrygi,  zwłaszcza  jeżeli  to  brzuch  nie  lada, 
śmiech  tym  śmieszniej szym  czynią.  Zresztą  przy  oddychaniu 
brzuch  peryodycznym  poruszeniom  piersi  wtóruje,  i  wraz  z  nimi 
podnosi  się  i  opada. 

W  nogach  i  rękach ,  jako  w  narzędziach  przedewszystkira 
do  ruchu  przeznaczonych,  największa  też  musi  być  symbolika 
mimiczna.  Rzeczywiste  gęsta  odbywają  ręce,  rzeczywistą  mi- 
miczną postawę  nadawają  ciału  całemu  nogi.  Najrozliczniejsze 
ruchy,  pełne  wdzięku  i  piękności,  odbywają  się  za  pomocą 
tych  członków.  Podziwiamy  je  w  gimnastycznych  ćwiczeniach, 
w  posągowych  sytuacyach  i  w  tak  nazwanych  żywych  obra- 
zach. Ale  i  w  naturalnych  ruchach  ileż  się  nie  roztacza 
uroku,  które  estetyczne  oko  chwyta  i  podziwia.  Nie  podobna 
przedstawić  ich  piękna  w  nieprzeliczonych  kombinacyach  po- 
ruszeń mimicznych.  Na  niektóre  tylko  zwróćmy  uwagę.  Jaka 
cudna,  korna,  błagalna  jest  postawa  klęczącej  u  ołtarza  nie- 
wiasty, ze  złożonymi  do  modlitwy  rękoma;  —  jak  urocza 
sytuacya  młodzieńca,  gdy  przyklęka  na  jednym  kolanie  z  przy- 
łożoną do  serca  prawicą,  przysięgając  miłość  i  wierność  oblu- 
bienicy serca  swojego;  —  albo  jak  poważna,  gdy  Boratyński, 
w  Barbarze  Felińskiego,  zgina  przed  Augustem  kolano,  błaga- 
jąc go  i  zaklinając,  aby  cofnął  niestosowne  śluby  z  Barbarą. 
Pysznym  jest  wizerunek  wodza,  co  stojąc  i  jedną  nogę  na- 
przód podawszy,  wskazuje  wy  ciągnioną  w  prostej  linii  ręką 
na  punkt,  gdzie  się  los  walki  rozstrzyga;  —  rozczulającym 
widok  osoby,  co  obie  ręce  wyciąga  ku  powitaniu  i  uściśnieniu 
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dawno  nie  widzianego  przyjaciela;  —  rzewliwym  obraz  matki, 
co  po  stracie  dziecka  z  rozpaczy  załamuje  ręce.  Uroczyste 
są  postawy  trzech  mężów,  co  na  dolinie  Riitli,  z  podniesio- 
nymi prawicami  do  góry,  a  lewice  podając  sobie  nawzajem, 
zaprzysięgają  Związek  Szwajcarski;  —  albo  poważna  postawa 
papieża,  błogosławiącego  z  balkonu  lud  rozklęczony,  znakiem 
krzyża  świętego.  Są  to  ruchy  dramatyczne  i  tragiczne,  do 
których  dodajemy  jeszcze  morderców,  godzących  sztyletami 
na  synów  Edwarda;  Brutusa,  rozdzierającego  szaty  na  piersi, 
aby  vf  nią  ręka  przyjaciela  cios  śmiertelny  zadała;  Sparta- 
nów,  gotujących  się  z  Leonidasem  na  bój  śmiertelny  w  Ter- 
mopilach;  Wilhelma  Telia  w  znanym  strzale  do  własnego 
dziecka  i  t.  p. 

Wszelako  i  bez  tej  dramatyczności  piękną  jest  zawsze 
mimika  rąk  i  nóg,  n.  p.  sięganie  ręką  po  przedmiot  wysoki, 
spinanie  się  na  nogach;  ściskanie  dłoni,  obejmowanie  w  pas 
do  uścisku;  zakrywanie  sobie  twarzy  rękoma  w  płaczu  i  na- 
rzekaniu; oparcie  głowy  na  ręku  w  smutku  i  namyśleniu; 
napoleońskie  zakrzyżowanie  rąk  na  piersiach,  oznaczające  pe- 
wność siebie ;  założenie  ich  na  plecy  wśród  nieczynności  umy- 
słu, lub  spokojnego  rozważania;  wsparcie  się  na  obcym  ra- 
mieniu, lub  na  innym  przedmiocie;  zacinanie  pięści  i  ruchy 
konwulsyjne  w  gwałtownych  poruszeniach  umysłu ;  przyciąganie, 
odpychanie,  chwytanie,  zamierzanie  się,  rzucanie,  kiwanie, 
wskazywanie,  przedstawiają  najrozliczniejszą  mimikę,  odbywa- 
jącą się  głównie  ruchami  rąk  i  ramion. 

Euchy  nóg  w  postawach  są  piękne,  bo  dają  podstawę 
rzeczywistą,  odpowiednią  sytuacyi,  w  którą  się  dramatyczne, 
lub  liryczne,  chwilowe  uczucie  człowieka  wyraziło;  w  chwili 
samego  poruszenia  uważane,  nie  mają  tego  wdzięku  i  idealno- 
ści,  które  się  w  ruchach  ręki  odsłaniały.  Tupanie  nogą  w  zło- 
ści, kopanie  w  zapalczywości,  są  ruchy  niepiękne  i  zwierzęce. 
Więcej  już  uroku  ma  ciche  skradanie  się  na  palcach,  wszakże 
ten  urok  nie  tyle  leży  w  ruchu  samych  nóg,  ile  w  całój  po- 
stawie, chcącćj  zbliżyć  się  do  kogoś,  jakby  cichym  kroczeniem 
ducha.  Chód  sam  albo  jest  ciężki,  albo  wiotki;  lekki,  albo 
poważny  i  uroczysty;  zwinny,  albo  powolny.    Zawsze  jednak 
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gracya  chodu  do  całej  postawy  przywiązana.  Bieg  szybki 
i  chyży  najmniój  przedstawia  wdzięku,  a  żadnego  wyrazu; 
widać,  że  nie  jest  właściwy  człowiekowi.  Razi  w  kobiecie 
i  w  mężu  poważnym.  Uchodzi  tylko  w  młodym  wieku,  gdy 
jeszcze  kibić  wiotka,  członki  lekkie,  postać  niewyrosła,  a  krew 
gorąca  i  rącza. 

Już  przy  chodzeniu  odbywają  ręce  jednoczesne  ruchy  wraz 
z  nogami.  Ta  sama  wspólność  ruchów  odbywa  się  przy  wszel- 
kich innych  naturalnych  poruszeniach:  przy  siadaniu,  wsta- 
waniu, kładzeniu  się  i  upadaniu  na  ziemię;  przy  zrywaniu  się 
ze  ziemi ,  przy  skakaniu  i  posuwaniu  się  do  taktu ;  przy  wsia- 
daniu na  koń,  wstępowaniu  po  wschodach  i  wyżynach  i  t.  d. 
Na  tym  właśnie  piękno  natury  polega ;  że  w  tych  naturalnych, 
prawie  bezwiednych  poruszeniach,  układa  się  nie  tylko  odpo- 
wiednia celowi,  ale  i  symetryczna  i  piękna  jedność  ruchów, 
zmieniająca  się  w  coraz  inne,  równie  piękne  harmonie  poru- 
szeń ciała  ludzkiego,  w  których  ręce  i  nogi  główne  nakreślają 
figury. 

Engel  *  zwraca  jeszcze  uwagę  na  malowniczą  mimikę 
członków,  która  bez  namysłu,  instynktowo  się  nastręcza,  po- 
mimo, że  z  dobrze  obliczonych  wrażeń  wypływa,  a  dla  tego 
dla  każdego  jest  zrozumiałą.  Gdy  chcemy  np.  wskazać  wyso- 
kość przedmiotu,  podnosimy  rękę,  i  na  płask  zagiętą  dłonią 
wskazujemy  jego  oddal  od  ziemi.  Podobnie  objętość  nazna- 
czamy złożonymi  naprzód  rękoma,  dodając  pewną  przestrzeń 
do  objętości  brzucha.  Nie  zamykamy  zaś  tych  rozmiarów,  ale 
je  rzutem  ręki  roztwieramy  w  bezmiar,  jeżeli  zbyt  wielką 
malujemy  rozciągłość.  W  wyciągniętej  ręce  i  w  palcu  skazu- 
jącym maluje  się  rozkaz,  w  nachyleniu  głowy  uszanowanie; 
miłość  i  przywiązanie  malujemy,  kładąc  ręce  obie  na  sercu 
i  unosząc  piersi  do  góry.  Głaskanie  gardzieli  znamionuje  pra- 
gnienie; przebieranie  ręką  we  włosach  ukontentowanie.  Pu- 
Ianie  palcem  w  czoło  napomina  do  namysłu,  uderzanie  się 
gką  w  czoło,  daje  rozumowi  policzek,  za  spełnione  głupstwo. 
drożenie  palcem  na  nosie  jest  przestrogą,  napomnieniem   dla 
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drugiego,  jakby  człowiek  wskazywał  tyra  poruszeniem,  że  złe, 
które  płata,  tak  jest  wydatne,  jak  nos  na  twarzy.  Kładze- 
nie palca  na  usta  nakazuje  milczenie ;  położenie  go  na  koniec 
nosa  znaczy,  aby  namyślić  si§  z  dobrym  węchem.  Lud  pro- 
sty maluje  wyszydzenie,  że  nos  piędźmi  obu  rąk  przedłuża. 

Ta  malowniczość  gestów  przerzuca  się  w  naśladownictwo, 
gdy  się  dzieje  z  wiedzą  i  namysłem.  Najczęściój  bywa  ono 
komiczne,  gdy  po  drugich  pokazujemy  ich  wady  i  przywary, 
przedrzeźniamy  ich  fizyognomie,  naśladujemy  ich  chód,  głos 
i  t.  p.  Ten  rodzaj  naśladownictwa  nie  jest  sztuką,  lecz  na- 
turą; jest  przyrodzonym  uzdolnieniem  i  skłonnością  na  ten 
sam  sposób,  jak  n  p.  śpiewność  głosu.  Świadczy  to  zawsze 
o  jakimś  małpim  usposobieniu,  o  jakićjś  satyrycznej  komi- 
czności,  i  daje  dowód,  że  charakter  człowieka ,  tak  usposobio- 
nego, może  być  łagodny,  dobry,  ale  powierzchowny,  bystrość 
umysłu  może  wielka ,  ale  uczucia  miałkie.  —  Gdzie  uczucia  są 
żywe  i  łatwo  się  w  stanowisko  obce  przenoszą,  tam  znowu 
powstaje  mimika  mimo  wiedzy  i  woli  człowieka.  Uważamy 
nieraz,  że  kiedy  kto  w  mówiącego  się  z  uwagą  wpatruje, 
ustami  porusza,  jakby  to  samo  chciał  powiedzieć;  że  kiedy 
ktoś  bierze  żywy  interes  do  osoby,  ruchy  takie  odbywa,  które 
są  symboliką  tego,  coby  chciał,  aby  owa  osoba  mówiła,  lub 
robiła;  że  kiedy  ktoś  widzi  drugiego  w  niebezpieczeństwie, 
gdy  na  niego  coś  spada  z  wysokości,  tak  ciało  wygina,  jakby 
chciał ,  żeby  on  je  wygiął ,  by  razu  od  spadającego  przedmiotu 
uniknął. 

Są  nakoniec  uczucia,  udzielające  się  jakby  przez  zarazę, 
które  do  tój  samój  kategoryi  mimiki  naśladowczej  należą. 
Tak  Don  Pedro,  nieutulony  w  żalu  po  swojćj  Inez  de  Castro, 
wstawał  w  nocy,  brał  trębaczy  z  pochodniami  i  tańczył  po  uli- 
cach, lud  to  widząc,  tańczył  także,  i  coraz  większe  rosło 
koło  tańcujących.  W  XIV.  wieku  taniec  stał  się  manią;  był 
to  taniec  drażliwy,  kurczowy,  jak  taniec  Św.  Wita ,  który  się 
udzielał,  jak  zaraza.  Chwytano  się  konwulsyjnie  za  ręce, 
tańczono  wszędzie,  po  ulicach  i  po  kościołach.  —  Tak  zapał 
każdy  porywa  i  udziela  się:  jednocześnie  padają  gromady 
ludu   na   kolana,   ogarnięte    religijnym    urokiem    cudownego 
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miejsca;  jednocześnie  porwali  się  magnaci  węgierscy  do  sza- 
bel swoich,  i  zakrzyknęli:  pro  regina  nostra  Marla  Teresia! 
gdy  ta  monarchini  stanęła  wśród  nich  z  dzieciątkiem  swoim 
na  ręku.  O  błogim  panowaniu  Leszka  białego,  śpiewa  wieszcz 
narodowy,  że  kiedy  płakał,  wszyscy  płakali,  kiedy  się  roz- 
śmiał,  wszyscy  się  śmiali.  —  Rzeczywiście,  z  ruchów  pato- 
gnomicznych,  nic  tak  nie  zaraża,  jak  śmiech  i  płacz,  do  czego 
przydać  jeszcze  należy  ziewanie. 

Śmiech  jest  wyrazem  wesołego  humoru  i  potrzebuje  lek- 
kiego, choćby  tylko  na  chwilę,  usposobienia  umysłu.  Śmie- 
jącemu twarz  się  rozszerza,  usta  się  roztwierają  i  wydają 
głos  mniej  więcśj  hałaśny,  zakątki  ich  się  podnoszą ,  a  z  nimi 
lica  pulchniejąc,  ku  oczom  się  cisną,  przez  co  oko  maleje 
i  zmrużą  się,  a  skrzydła  nosowe  nieco  się  rozszerzają.  Wdzięk, 
który  leżał  w  uśmiechu,  dla  tego  że  był  milczącym  i  łago- 
dnym, znika  w  śmiechu  hałaśnym  i  kurczowym.  Zawsze  je- 
dnak zostaje  wyraz  wesołego  wrażenia,  który  się  patrzącym 
udziela.  Wszędzie,  gdzie  człowiek  zachowuje  swobodę  rozum- 
nego ducha,  a  ujrzy  się  w  stosunku  do  przedmiotu,  dającego 
obraz  rozumowego  przeciwieństwa,  uczuje  skłonność  do  śmiechu. 
Wyobraźnia  przeskakuje  wtenczas  co  chwila  od  tego,  co  jest, 
do  tego,  co  być  powinno,  i  odbywając  taką  grę  z  obydwoma 
stronami  zachodzącego  przeciwieństwa,  sprawia  załechcenie 
ducha  tym  nieustającym  przechodzeniem  od  napiętości  do  roz- 
piętości, i  to  załechcenie  udziela  się  błonie  piersiowćj,  zkąd 
drgnieniem  kurczowym  występuje  jako  śmiech  na  twarzy, 
z  hałasem,  krztuszeniem   się  i  zanoszeniem  się  od  śmiechu. 

Płacz  zupełnie  śmiechowi  przeciwny,  nie  rozszerza,  ani 
podnosi  części  oblicza  w  górę,  ale  je  rozdłuża  i  na  dół  prze- 
ciąga. Jest  wyrazem  smutku  i  dojmującej  boleści,  oraz  rze- 
whwego  usposobienia  uczuć.  Jak  śmiech  początkujący,  tak 
i  płacz  na  poczynaniu  ma  urok,  kiedy  oko  łza  zawilży,  na 
rzęsach  się  zaperli,  albo  jak  kropelka  przezroczystej  rosy  po 
płonącym  licu  się  stoczy.  Płacz  rzewliwy,  połączony  z  łka- 
niem i  szlochami,  nie  jest  piękny;  ale  zachowuje  wyraz  żało- 
bliwego  i  rzewnego  wrażenia,  które  się  patrzącym  udzielać 
zwykło.  —  Żal  i  smutek  ściska  serce ,  a  skutkiem   tego  naci- 
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sku  jest  łza  ssącząca  z  oka,  jakby  gorzka  wyciecz  z  jagody 
nabolałej.  To  też  ulży  zbolałemu  sercu,  gdy  człowiek  cier- 
pienia swoje  wypłacze.  Smutek  owątla  muszkuły,  ztąd  roz- 
dłużenie  i  opuszczenie  się  twarzy.  Ludzie  płaczliwi  są  mię- 
kiego,  praktycznie  nieudolnego,  ale  poczciwego  charakteru. 
Taki  sam  można  zrobić  wniosek  o  osobach ,  z  tak  nazwaną, 
nieszczęśliwą ,  a  raczej  płaczliwą  fizyognomią.  Nie  ma  w  nich 
najmniejszego  hartu,  a  lada  nieszczęście  o  rozpacz  i  zwątpie- 
nie ich  przyprawia.  Przeciwnie  osoby,  z  obliczem  do  uśmiechu 
podanym,  bywają  weseli,  dowcipni,  próżni,  powierzchowni. 

Poziewanie  jest  zawsze  wyrazem  anormalnego  stanu  czło- 
wieka, a  mianowicie  osłabionych  funkcyi  działającej  duszy. 
Objawia  się  w  chorobach,  w  niewyspaniu,  ale  i  w  nudach. 
Kto  się  nudzi,  jest  w  stanie  nieczynności  umysłu,  co  także 
jest  stanem  anormalnym,  bo  umysł  jest  ciągłym  ruchem  i  czyn- 
nością. Nudzimy  się,  gdy  ducha  naszego  przenosimy  w  obcą 
mu  sferę,  w  której  nie  umie  być  czynnym,  albo  w  sferę, 
która  mu  przedmiotu  żadnego  do  czynności  nie  nastręcza. 
W  nieczynności  tępieją  i  słabną  władze  duszy  i  jej  organów; 
jeżeli  więc  nie  nastąpi  uśpienie,  dusza  czuwająca  nadaje  po- 
pęd ciału  ku  ożywieniu  zmysłów  i  członków,  kurcz  wtedy  roz- 
wiera gwałtownie  usta  i  masę  powietrza  wciąga  do  płuc, 
aby  krew,  a  przez  nią  ciało,  masą  kwasorodu  ożywić.  Ró- 
wnocześnie człowiek  wyciera  sobie  oczy,  przeciąga  członki. 
Rzecz  widoczna  że  ziewanie  i  przeciąganie  objawiać  się  także 
musi  we  zwierzętach,  a  nawet  częściej,  niż  w  człowieku,  i  że 
dla  tego  najniżej  stoi  w  mimice  estetycznej. 

Wskazaliśmy  pokrótce  ruch  mimiczny  pojedynczych  części 
ciała  i  członków.  Myśl  ludzka  najwięcej  z  oblicza  patrzy, 
niekiedy  tylko  ruchami  członków  i  głowy  sobie  dopomaga. 
Atoli  uczucie  całe  ciało  owłada  i  przenika.  Wielekroć  czło- 
wiek potrafi  być  panem  uczuć  swoich,  nie  da  im  się  rozwinąć, 
a  jeżeli  czuje,  że  się  ocknęły,  przytłumia  je  w  sobie,  i  nie  po 
zwala  im  się  na  zewnątrz  wyrazić.  O  Taylerandzie  n.  p.  po- 
wiadają, że  choć  go  kto  nadepnął  gwałtownie,  nie  dał  tego 
uczuć  żadnym  poruszeniem  miny.  Najczęściój  jednak  nie  je- 
steśmy  w  stanie   powściągnąć   uczuć,    które    nas    ogarniają 
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i  w  jednej  chwili  do  gruntu  przenikają  całe  ciało  nasze,  n.  p. 
gdy  nas  śmiecłi,  gniew,  płacz,  wstyd,  strach  porywa.  Wtedy 
na  całym  ciele  ten  sam  wyraz  panującego  uczucia  się  maluje. 

Gdy  trwoga  człowieka  ogarnie,  drży  ciało,  jak  osinowy 
listek,  skóra  się  gęsi,  jakby  zimnem  oblana,  brzuch  się  kur- 
czy, pierś  zapada ,  tchu  braknie ,  bladość  na  twarzy  się  rozle- 
wa, usta  straciły  czerwoność,  strach  w  mdłych  i  zapadłych 
oczach  osiada,  zimny  pot  na  czoło  występuje,  włos  się  jeży, 
nogi  znieruchomiały,  a  rękami  się  człowiek  zastawia,  jakby 
od  niebezpieczeństwa  grożącego  siebie  chciał  zasłonić.  —  Po- 
dobnie złość  ruchem  całego  ciała  się  objawia.  Żyły  krwią 
nabiegły,  oblicze  się  zarumieniło,  oczy  na  wierzch  wystąpiły, 
brwi  się  zmarszczyły,  skrzydła  nosowe  rozdęły,  pierś  się  pod- 
niosła, ręka  w  pięść  ścisnęła,  i  człowiek  z  naprzód  podaną 
nogą,  wypiętą  postawą  ciała  i  wzrokiem  w  niebo  utkwionym, 
zda  się  wyzywać  pioruny,  a  tupnieniem  nogi  rozbijać  ziemię, 
na  którćj  stoi. 

Patognomika  jest  zatym  wyrazem  władającego  w  tćj  wła- 
śnie chwili  uczucia;  podobnie  jak  mimika  objawem  jest  wła- 
dającej w  człowieku  chwilowćj  myśli.  Gdy  jedno  i  druga  prze- 
minie, mija  tćż  wyraz  w  ruchach  uwydatniony.  Ale  kiedy 
często  na  ten  sam  sposób  te  ruchy  się  powtarzają,  czyli  kiedy 
często  to  samo  uczucie  i  ta  sama  myśl  powraca,  wtedy,  tak 
ruch,  jak  fizyognomia  nim  zmieniona,  nabiera  form  stereoty- 
powych, które  się  już  stają  wyrazem  charakteru  naszego. 

Stosunek  charakteru  do  mimiki  i  patognomiki  sam  się 
ztąd  podaje.  Póki  człowiek  młody,  charakter  jego  jeszcze  nie 
jest  wyrobiony,  i  rysy  i  ruchy  stereotypowe  jeszcze  się  nie 
uwydatniły.  Człowiek  natenczas  jest  więcej  naturą ,  nie  umie- 
j  ący  hamować  i  powściągać  gwałtowności  uczuć  i  żywości  my- 
śli. Z  wiekiem  dojrzałym  dopiero,  około  trzydziestego,  a  czę- 
sto dopiero  około  czterdziestego  roku,  widać  już  wyraźne 
stereotypować  formy,  tak  w  ruchach,  jak  w  rysach  twarzy 
i  ciała.  Mimika  i  patognomika  już  na  ten  sam  sposób  się 
przedstawia. 

Jeżeli  potęgi  ducha  były  słabe,  wzięły  górę  namiętności 
i  powtarzają  się  stałymi  formami  na  zewnątrz;  jeżeli  były  silne, 
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umiarkował  je  rozum  i  ugłaskała  rozwaga,  i  widać  w  ructiacli 
stały cłi  t§  cywilizacją  ducłia,  co  trzyma  na  wodzy  namiętne 
wybryki  uczuć.  Cłioć  się  nawet  taki  cłiarakter  czasami  zapali 
i  z  równowagi  zwyczajnśj  wypadnie ,  poznasz  zawsze  szlacłietny 
ogień,  który  gore,  ale  nie  pali,  i  nigdy  się  w  pożar  nie  za- 
mienia. Gdzie  zaś  człowiek,  przez  obłudę,  mając  ukryte  złe 
cele,  panuje  nad  sobą,  gdzie  bezbożnik  udaje  świętoszka^ 
zdrajca  przyjaciela,  złośnik  Jezuska,  rozpustnik  z  wypalonym 
sercem  czułego  kochanka,  pijak  wstrzemięźliwego,  —  tam  na- 
turalnie charakter  także  się  tylko  w  masce  przedstawia;  a  gdy 
ta  maska  spadnie,  właściwe  jego  oblicze  w  tym  piekielniej- 
szych  zaiskrzy  się  formach.  Mimika,  długo  powtarzana,  jest 
raczśj  wprawą,  nałogiem,  i  nie  ma  tej  obłudy.  Stawszy  się 
stereotypową,  nabiera  właściwego  piękna,  bo  się  wyrabia  do 
doskonałości  treści  i  formy  —  czy  to  komicznej,  czy  poważ- 
nćj.  Tak  n.  p.  ruchy  rozkazujące  jenerała,  który  już  przy- 
wykł do  dawania  rozkazów,  będą  piękne  i  poważne ,  gdy  tym- 
czasem takież  ruchy  nowoupieczonego  oficera,  będą  niepewne, 
niezręczne,  albo  wymuszone. 

Zbierając  to  wszystko,  cośmy  o  skulpturze  natury  powie- 
dzieli, w  ostateczny  tych  estetycznych  badań  wypadek,  wi- 
dzimy, że  piękno  plastyczne  natury  od  kształtów  zbieżało  co 
raz  bliżej  do  wyrazów.  Nie  było  rzeczywiście  wyrazu  (jako 
plastycznego  piękna)  w  kształtach  zwierzęcych,  bo  cośmy  tam. 
fizyognomią  nazywali,  było  tylko  zewnętrznym  obrazem  natury 
zwierzęcśj.  Fizyognomią  kształtu  ludzkiego  już  była  wyrazo- 
wa, bo  się  przez  nią  nie  sama  tylko  natura  ludzka,  ale  i  duch 
człowieka  wyrażał,  i  w  każdym  kształcie  ujrzeliśmy  osobną 
i  odrębną  indywidualność  tego  ducha. 

Ten  wyraz  indywidualny  ducha  już  był  skutkiem  pracy 
tegoż  ducha.  Co  się  na  kształcie  ludzkim  jako  wyraz  wy- 
robiło, już  było  z  ducha,  nie  z  natury.  Nie  było  to  już 
następnie  piękno  natury,  ale  piękno  ducha  —  atoli  jeszcze 
w  naturze,  w  kształcie  ciała  objawionego.  Dla  tego  nierozer- 
wanego  związku  robót  ducha  i  robót  natury,  który  się  w  cha- 
rakterach przedstawiał,  musieliśmy  piękno  charakterów  ludz- 
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kich,  o  ile  się  takowe  w  połączeniu  z  naturą  objawiają, 
pod  piękno  plastyczne  natury  podciągnąć,  aczkolwiek  jedna 
tylko  jego  połowa  do  piękna  natury  należy  i  plastykę 
kształtową  stanowi.  Druga  połowa  jest  już  idealna,  i  robi 
przejście  do  piękna  moralnego:  w  familii,  w  społeczeństwie, 
w  dziejach. 


PIĘOO  PLASTYCZKĘ  WYRAZOWE 

CZYLI 

MALARSTWO  MTURY. 


Plastyka  natury  z  rozmiarów  postępuje  do  kształtów, 
a  z  kształtów  do  wyrazu.  Piękno  natury  w  rozmiarach  było 
martwe ;  —  same  formy  bez  ruchu  i  życia ,  rozpołożone  w  prze- 
strzennych ogromach.  Piękno  natury  w  kształtach  przeszło 
już  z  martwości  do  ruchu,  z  nieograniczoności  form  do  ich 
ograniczenia ;  z  ruchem  objawiło  się  życie  i  zapełniło  sobą 
lądy,  wody  i  powietrze.  Natura  cała  ożyła  życiem  tworów 
żywotnych  i  stał  się  jakby  ożenek  piękna  natury  rozmiaro- 
wego  i  piękna  jej  kształtowego;  —  małżeństwo  matki  natury 
z  niezliczonymi  rojami  zwierząt  i  ludzi.  Innymi  słowy,  archi- 
tektoniczne gmachy  natury  już  nie  stoją  pustkami,  ale  w  nich 
zamieszkały  liczne  pokolenia  tworów,  życiem  obdarzonych. 

Wszakże  ten  ożenek  nie  byłby  podobnym ,  gdyby  nie  było 
możności  poznania  się  wzajemnego;  gdyby  nie  było  rozlanego 
wyrazu,  tak  na  obliczu  martwój  przyrody,  jak  na  obliczu  ży- 
wych  tworów,  którym  dopiero  uwydatnia  się  rzeczywista  pię- 
kność tak  jednej,  jak  drugich.  Nie  natura,  ale  jćj  wyraz  jest 
piękny.  On  to  sprawia,  że  tak, lube  jest  życie  w  naturze,  że 
się  twór  żywy  z  taką  rozkoszą  wpatruje  w  jej  oblicze ,  uroku 
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pełne,  i  kosztuje  wszystkich  z  takiego  poglądu  słodyczy;  — 
i  na  odwrót,  że  sig  natura,  w  cudne  szaty  strojna,  mile  wdzię- 
czy do  tworu  żywego,  jako  oblubienica  do  swego  oblubieńca. 

Ten  wyraz  plastycznego  piękna  jest  jego  treścią,  ale  na 
jego  powierzcłini  roztoczoną  i  przejrzystą;  —  jest  idealnym 
ciepłem  jego  idealnego  życia,  które  i  w  nas  ideały  do  życia 
rozgrzewa;  —  jest  błyskiem  obraźni  bożej,  która  na  naturę 
i  jój  twory  tę  roztocz  pięknych  form  i  kształtów  tak  hojnie 
rozlała ;  —  jest  blaskiem  oka  Stwórcy  wszechmocnego  z  dzieł 
jego  nieprzebranych.  Gdy  bez  tego  wyrazu,  kształt  nie  byłby 
kształtem,  ani  rozmiar  rozmiarem,  —  bo  tak  kształt,  jak 
rozmiar,  jest  formą ,  i  w  wyrazie  musi  znaleźć  treść  swoją  — 
pokazuje  się  ztąd  wielka  przedmiotowość  wyrazowego  piękna 
w  plastyce  natury,  a  mylność  teoryi  niemieckićj ,  która  to  pię- 
kno mieniła  być  w  człowieku,  nie  w  naturze. 

Piękno  wyrazowe  nie  jest  to  osobne  jakieś  piękno  w  przed- 
miotowości  przyrodzenia,  tak  jak  nim  było  piękno  rozmiarowe, 
uważane  w  sklepieniach ,  w  konturach  i  ozdobach  ziemi  naszćj ; 
albo  jak  nim  było  piękno  kształtowe  w  snycerskich  tworach 
natury ;  —  ono  nie  ma  takiego  istnienia ,  któreby  można  uchwy- 
cić, namacać,  od  innych  tworów  pięknych  wyosobnić,  i  mieć 
takiego  istnienia  nie  może,  właśnie  dla  tego,  że  jest  wyrazem, 
a  zatym  tylko  pięknem  dla  oka.  Bo  wyraz,  jest  to  wygląd 
z  czegoś ,  jest  to  wyjawianie  się  treści  z  jakiśjś  formy,  jest  to 
tchnienie  życia  z  jakiegoś  przedmiotu.  Wyraz  piękny  wyglą- 
dać zatym  będzie  z  przedmiotów,  które  już  są  piękne;  w  na- 
turze więc  rozścielać  się  będzie  po  rozmiarach  i  po  kształtach, 
czyli  po  architektonicznym  i  po  snycerskim  pięknie  natury. 

Uchylamy  zarzut ,  który  nas  tu  spotkać  może.  Powiedzą 
nam,  że  albo  piękna  architektonicznego  i  snycerskiego  nie  było 
bez  wyrazu  i  tylko  jest  piękno  wyrazowe;  albo  jeżeli  tamte 
ostać  się  mają,  jako  piękna  natury,  osobnego  piękna  wyrazo- 
wego być  nie  może.  Zarzut  ten  wypływa  z  niemożności  po- 
jęcia piękna  w  pięknie,  oraz  z  niemożności  oddzielenia  wyrazu, 
jako  treści ,  od  kształtu  i  rozmiaru ,  jako  formy.  Zarzut  więc 
upadnie,  jeżeli  ta  niemożność  się  uchyli. 

Co  przedstawia  sztuka  malarska?  —  Oto  za  pomocą  cieni 
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i  światła  wszelkie  wypukłe  i  wklęsłe  kształty  przenosi  na 
płaszczyznę,  ale  je  oraz  przedstawia  w  naturalnych  kolorach, 
za  pomocą  których  zdobywa  ciepło  życia,  wyraz,  czyli  treść 
przedmiotu  odmalowanego.  Pod  tym  względem  sztuka  ma- 
larska ma  ten  sam  charakter,  któryśmy  co  dopiero  uważali 
w  wyrazowym  pięknie  natury.  I  obrazu,  który  tylko  jest 
płaszczyzną,  ani  uchwycić,  ani  namacać  nie  można;  jest  to 
piękno  wyrazowe,  istniejące  tylko  dla  oka.  Następnie  obraz 
nie  ma  także  osobnego  przedmiotu  ku  przedstawieniu,  bo 
przedstawiając  wyraz,  przedstawiać  go  tylko  może  albo  z  przed- 
miotów sztuk  plastycznych:  architektury  i  snycerstwa,  albo 
z  przedmiotów  natury. 

Zastanówmy  się  najprzód,  jak  sztuka  malarska  przedsta- 
wia architektoniczne  i  snycerskie  przedmioty.  —  Kiedy  ma- 
larz zdejmuje  obraz,  czy  to  zewnętrznćj,  czy  wewnętrznej  bu- 
dowy, wspaniałćj  świątyni  gotyckiej,  widzimy  w  obrazie  tę 
samą  wspaniałość,  ten  sam  urok  architektonicznego  piękna, 
który  nas  ogarnia,  patrzących  na  zdumiewającą  budowę  tu- 
mu gotyckiego.  Stawmy  obok  tego  model,  tegoż  gmachu, 
tej  samćj  wielkości  i  wysokości,  co  obraz,  a  cały  ten  urok 
i  ta  wspaniałość  znika,  choćby  model  był  najwierniejszym  wi- 
zerunkiem oryginału.  Będzie  to  wrażenie  cacka,  a  nie  wra- 
żenie sztuki.  Zkąd  ta  niesłychana  różnica  pochodzi  ?  Jesteśmy 
tu  na  tropie  schwytania  tajemnicy  owego  piękna  w  pięknie.  — 
Oto,  krom  wyrazu  piękna  architektonicznego,  który  przeziera 
z  rozmiarów  budowy,  z  kształtów  pojedynczych  części  i  orna- 
mentów, ze  stosunków  ich  do  siebie,  z  ich  proporcyonalności, 
regularności  i  symetryi,  jest  jeszcze  inny  wyraz,  który  jest 
tamtego  duszą,  który  z  niego  wygląda,  jak  blask  miłosny 
z  oczu  kochanki ,  jak  rumieniec  z  liców  młodzieńca ,  jak  bla- 
dość z  oblicza  więźnia  —  który  sztuka  malarska  chwyta, 
a  którego  model  materyalny  dać  nie  może. 

Jakiż  to  jest,  pytamy  dalśj,  ten  wyraz  tajemniczy,  i  co 
go  tworzy?  —  Oto  gra  cieni  i  światła,  które  rzuca  czy  to 
słońce  poranne,  czy  południowe,  czy  wieczorne,  czy  świt,  czy 
zmierzch  dzienny,  czy  blade,  melancholiczne  światło  księżyca, 
czy  pożar  ognia ,  czy  światło  pochodni ,  czy  lamp  i  świec  zapa- 
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lonych ;  roztacza  się  'blask  i  nacieniowanie  po  całości  architek- 
tonicznego gmachu,  i  taki  niezwykły  urok  mu  nadaje,  który 
sztuka  malarska  grą;  farb  naśladować  i  oddać  potrafiła. 

Czegośmy  więc  szukali  w  naturze,  owego  piękna  malar- 
skiego w  pięknie  architektoniki  natury,  znaleźliśmy  w  sztuce. 
Natura  rzutem  światła,  które  na  ziemię  i  na  jój  przedmioty 
rozlewa,  na  ten  sam  sposób  podnosi  piękno  architektonicznych 
gmachów  sztuki,  na  jaki  swoje  własne  piękne  architektoniczne 
budowy,  z  pięknem  tegoż  światła  żeni.  Jestto  piękno  zmienne, 
nikłe,  w  każdej  chwili  i  pod  każdym  innym  rzutem  światła 
inne,  jak  każde  piękno  natury,  sztuka  je  tylko  czarodziejską 
swą  potęgą  utrwalić  potrafi.  Te  skały  i  góry,  doliny  i  stepy, 
mają  swoje  osobne  rozmiarowe  piękno,  mają  swój  osobny  ar- 
chitektoniczny wyraz  —  wrażenie  ogromu,  przestrzeni,  spu- 
stoszenia, sił  i  mocy  natury;  —  ale  właściwy  malowniczy 
wyraz  naduje  im  światło  najrozmaitszą  grą  farb,  promieni 
i  cieni.  I  oto  piękno  w  pięknie,  wyraz  malowniczy  w  wyra- 
zie architektonicznym;  oto  malarstwo  natury,  obrazujące  cu- 
dną architektonikę  ziemi. 

Przypatrzmy  się  jeszcze,  jak  sztuka  malarska,  która  nam 
znajomszą  od  malarstwa  natury,  obrazuje  przedmioty  sztuki 
snycerskiej.  Po  obrazowanie  posągów  malarz  nie  rad  sięga, 
bo  z  nich  bardzo  mały  plon  dla  jego  sztuki.  Posąg  jest  od- 
lewem całkowitej,  ukształtowanój  treści;  jest  na  wszystkie 
strony  piękny,  bo  wszystkie  piękności  kształtu  ludzkiego  przed- 
stawia. Malarz  zdjąćby  tylko  z  niego  potrafił  jedną  połowę, 
bo  tylko  tak  daleko  perspektywą  oka  sięga.  —  A  i  to  zdję- 
cie byłoby  niedostateczne,  bo  muszkularne  wyrobienie  zwojów 
i  falistości  ciała  w  tak  rozlicznych  i  nieskończonych  łamie  się 
krzywych  powierzchniach,  w  tak  łagodnych  przelewa  się  zgię- 
ciach, że  środki  materyalne  sztuki  malarskiej  są  za  słabe,  by 
je  wszystkie  tak  na  płaszczyźnie  oddać  i  odcieniować,  jak  je 
snycerz  w  marmurze,  lub  w  bronzie  wyrobić  jest  zdolen.  Z  te- 
go samego  powodu  gra  światła  i  cieni  nie  podnosi  snycerskiego 
piękna;  bo  acz  potrzeba  światła  dla  jego  ukazania  się,  po- 
trzeba go  tylko  tyle,  aby  się  w  łagodnym  oświeceniu,  owa 
miękość   i   subtelność    kształtowych,    plastycznych   piękności 
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Uwydatniła,  ku  czemu  światło  rażące  słońca  lub  pochodni, 
równie  jak  blade  światło  księżycowe  lub  lampy,  nie  jest  przy- 
datne. W  ogóle,  w  posągu  szuka  człowiek  plastyki,  rzeźby, 
a  nie  malatury.  Chcąc  posąg  oszpecić,  dosyć  go  w  kolory 
obmalować. 

Co  więc  sztuka  snycerska  przedstawia  w  piękności  i<ształtu, 
sztuka  malarska  przedstawia  w  piękności  życia.  Nadaje  obra- 
zom swoim  ciepło,  blask  i  wyraz  żywotny.  Dokazuje  tego 
kolorowaniem  wizerunków  tak  ludzkich,  jak  zwierzęcych,  jak 
roślinnych,  wedle  tych  samych  objawów  światła,  cieni  i  kolo- 
rów, którymi  natura  wyraz  żywotny  snycerskim  tworom  swoim 
nadaje.  Z  tego  samego  powodu  sztuka  malarska  w  obrazo- 
waniu ludzi  nie  zawsze  ich  przedstawia  tak,  jak  ich  natura 
stworzyła.  Wciąga  raczćj  do  zakresu  swego  wszystkie  orna- 
mentowe piękności  sukni,  odzieży  i  strojów,  którymi  się  lu- 
dzie na  tak  rozmaity  sposób  przybierają.  Są  to  piękności 
bez  wyrazu  żywota,  ale  z  wyrazem  ozdoby,  która  stosownie 
użyta,  naturalną  piękność  płci  obojga  tak  wysoko  podnosi. 
Sztuka  malarska  ma  zatym  ten  sam  przedmiot,  co  sztuka 
snycerska,  tylko  że  ta  przedstawia  go  ze  strony  piękna  kształ- 
towego, ona  zaś  ze  strony  piękna  żywotngo.  Ale,  że  się  życie 
tylko  po  kształcie  rozlewać  może,  przeto  i  tu  widzimy  pię- 
kno w  pięknie,  to  jest:  wyraz  piękna  żywotnego,  ożeniony 
z  wyrazem  piękna  kształtowego. 

W  pięknie  natury  przedstawia  nam  się  to  samo.  Wszystkie 
twory  żywotne,  któreśmy  jako  jśj  snycerskie  wyroby  uważah, 
są  najprzód  piękne,  jako  kształy,  następnie  są  piękne  jako 
twory  żyjące.  Atoli  natura  nie  ma  potrzeby  obrazowania 
kształtów  swoich  na  płaszczyźnie;  przeto  też  piękno  żywota 
bezpośrednio  z  nimi  ożenią.  Dla  tej  jedności  nierozerwanej 
między  kształtem  i  życiem,  —  ile  że  przewaga  życia,  jako 
treści,  była  wielka  nad  kształtem,  jako  formą  —  nie  można 
było  w  skulpturze  natury  przedstawić  samego  tylko  piękna 
kształtowego,  ale  trzeba  było  przedstawić  kształt  żywy,  w  sny- 
cerskiej pracowni  żywota  natury,  żywotnymi  jej  siłami  wy- 
robiony. Życie  zwierząt  jest  życie  natury  na  bardzo  nizkim 
stopniu  jego  rozwoju.     Malowniczy  wyraz   piękna  żywotnego, 
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grą  promieni  światła  dokonany,  polega  tu  jedynie  na  blasku 
oka,  na  żywości  farb,  na  połysku  sierci,  lub  innego  okrycia, 
w  którym  natura  wielekroć  całe  bogactwo  ornamentowego 
stroju  roztoczyła  i  w  tych  ornamentach  pokazała  się  rzeczy- 
wistą malarką. 

Sztuka  malarska  nakoniec  zdejmuje  okolice,  czyli  przed- 
stawia obrazy  natury,  i  to  stanowi  jój  wyłączną  przedmioto- 
wość  plastyczną,  bo  tego  ani  architektura;  ani  skulptura 
przedstawić  nie  jest  w  stanie.  Przedstawienie  tego  rodzaju  po- 
lega na  uchwyceniu  i  oddaniu  owego  wyrazu  świetelnego  i  ma- 
lowniczego, który  się  po  okolicy  rozściela,  a  który  jest  także 
tylko  grą  światła  i  cieni,  istniejącą  jedynie  dla  oka,  i  nie  da- 
jącą się  pochwycić  w  materyalne,  namacalne  formy.  Lecz  je- 
żeli sztuka  malarska  w  tych  obrazach  natury  znalazła  dla 
siebie  osobną  przedmiotowość ,  to  natura  ją  znajduje  w  sobie, 
i  znowu  przedstawia  nam  piękno  w  pięknie;  albowiem  po 
architektonicznych  i  ornamentowych  pięknościach  swoich  ro- 
zlewa urok  coraz  innego  światła,  w  którym  się  malownicza 
piękność  okolicy  rozsiania. 

Z  uchyleniem  trudności  pojmowania  piękna  w  pięknie, 
wyjaśnia  się  oraz,  cośmy  wyżej  założyli,  iż  piękno  wyrazowe 
nie  ma  osobnej  przed  miotów  ości ,  ale  jest  malowniczym  wy- 
glądem z  architektonicznych  i  skulpturowych  dzieł  natury. 
Nie  jest  to  nowy  wyraz,  który  jako  nowa  treść  z  rozmia- 
rowych,  albo  kształtowych  pięknych  form  przeziera;  jest  ra- 
czćj  ta  sama  treść  i  ten  sam  ich  wyraz,  tylko  ożeniony  z  no- 
wą, malowniczą  pięknością,  która  jego  urok  nieskończenie 
podnosi.  Tak  np.  piękna  jest  forma  dyamentu  z  sześciennego 
układu  kryształów,  i  jako  taka  ma  wyraz  swój  kształtowy: 
wyraz  ten  podnosi  się  do  nieocenionej  wartości ,  gdy  grą  pro- 
mieni światła  cudne  połyski  ognia  z  płaszczyzn  tego  kamie- 
nia migają.  Podobnie  w  pięknych  konturach  przedstawia  się 
dąb  majestatyczny:  kształt  pnia  i  gałęzi,  wykrój  liści  i  cudna 
rzeźba  żołędzi,  nareszcie  cały  symetryczny  układ  korony,  wy- 
rażają piękno  kształtowe.  Urok  tego  piękna  podnosi  się 
sztuką  malarską  natury,  która  na  wiosnę  liść  w  zielone  bar- 
wy stroi,  a  na  jesień  żółci  i  czerwieni ;  która  pomiędzy  cienią 
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ciemnych  liści  kolory  białego  światła  rozwiesza,  i  na  tle  te- 
goż światła  cały  zdobny  wykształt  drzewa  rysuje.  Piękny  jest 
utok  konia,  kształtowe  jego  piękno  przegląda  także  z  posągów 
konia  z  bronzu  odlanych;  wszakże  w  naturze  z  pięknem 
kształtu  żeni  się  piękno  różnej  maści ,  ognisty  blask  ciemnego 
oka  i  bławatny  połysk  gładkiej  sierci.  Jest  to  piękno  malo- 
wnicze w  pięknie  kształtowym. 

Tu  się  oraz  pokazuje,  że  piękno  wyrazowe  natury  jest 
pięknem  plastycznym  jej  życia ,  ożywczym  tchnieniem  jćj  cie- 
pła. Owe  ognie  dyamentu  zginą,  gdy  za  pomocą  szkła  pal- 
nego kryształowe  układy,  stanowiące  formy  jego  życia  nieorga- 
nicznego, zamienisz  w  lotny  gaz  węglika.  Dąb  zimą  zwarzony, 
albo  latem  siekierą  podcięty,  zachowuje  jeszcze  kształt  pnia 
i  konarów;  ale  malownicza  ozdoba  jego  znika,  liść  więdnieje, 
marszczy  się,  usycha  i  opada;  gałę/.ie  nagie  sterczą,  sokami 
na  chwilę  zapłaczą ,  a  potym  usychają  i  w  rozkład  innych  ciał 
przechodzą.  I  koń,  gdy  zdechnie,  pozbawion  malowniczego 
uroku;  blask  żywota,  co  z  oka  i  z  sierci  błyskał,  przygasł 
na  zawsze;  ciepło  żywotne  maści  skrzepło,  i  piękno  malowni- 
cze skóry  strupiało.  Wszakże  pojedyncze  tylko  twory  umie- 
rają ,  i  tylko  tśż  pojedyncze  piękno  wyrazowe  trupieje.  W  ca- 
łości przyrodzenia  wre  i  kipi  życie  nieustające;  nieustająco  tćż 
po  nim  rozściela  się  malowny  i  cudny  obraz  natury. 

W  tym  właśnie  leży  główny  charakter  malarstwa  natury, 
że  wszędzie  przedstawia  i  rozsiania  same  obrazy.  Bo  wszę- 
dzie jest  życie,  a  życie  coraz  inne,  ztąd  też  i  obraz  coraz 
inny.  W  jedność  takiego  obrazu  zlewa  się  mnóstwo  przed- 
miotów; powietrze,  dające  jakby  tło  i  sklepienie,  dalćj  po- 
wierzchnia ziemi  i  wody,  jako  podstawa  obrazu;  na  ziemi 
rozesłany  kobierzec  roślinności ,  a  po  niej  twory  żyjące  i  czło- 
wiek ,  jako  punkt  centralny  wszystkiego  życia.  Jak  lazur  nieba 
bez  słońca  na  nim  roztoczonego,  lub  bez  gwiazd  nocą  na  nim 
rozwieszonych,  takby  się  wydawały  obrazy  natury  bez  piękna 
tworów,  kształtowym  życiem  obdarzonych,  i  bez  człowieka, 
w  którego  duchu  wszystko  piękno  natury  się  rozświeca. 

Lecz  jeżeli  piękno  natury  malownicze  przez  to  się  uszla- 
chetnia, że  w  duchu  człowieka  uznanie  i  zatwierdzenie  znaj- 
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duje,  nie  wnośmy  ztąd,  żeby  bez  niego  przedmiotowego  malar- 
stwa natury  być  nie  miało.  Ona  dniem  i  nocą  roztacza  ma- 
lowne  oblicza  swoje,  ozłaca  je  promieńmi  słońca,  osrebrzą 
blaskiem  księżyca,  rumieni  zorzą;  jak  w  kalidoskopie  coraz 
to  nowe  z  tych  samych  form ,  jakby  kamyków,  składa  obrazy, 
i  nie  pyta  o  człowieka  i  o  jego  zatwierdzenie.  Estetyka  nie- 
miecka także  przyznaje,  że  mogą  być  piękne  okolice,  bez  do- 
datku zwierzęcego  i  ludzkiego  piękna,  a  nawet  bez  piękna 
roślinności,  n.  p.  pogląd  na  morze  lekko  rozkołysane ,  albo  na 
spokojny  lustr  płaszczyzny  wodnej,  w  którćj  się  niebo  odbija  — 
lub  też  pojrzenie  na  rozpadliny  skał  napiętrzonych ,  bez  znaku 
życia  zwierzęcego,  ni  roślinnego.  Dodaje  wszakże,  ciągniona 
koniecznym  następstwem  podmiotowego  swego  stanowiska,  że 
w  takich  przypadkach  obrazy  natury  dla  tego  tylko  wydają 
nam  się  piękne,  iż  człowiek,  gdy  je  podziwia,  uosobią  naturę, 
jak  niegdyś  poganie  ją  uosobiah  w  bóstwach  swoich:  że  widzi 
w  zburzonym  morzu  walkę  żywiołów,  jakby  wypuszczonych 
wichrów  w  otchłani  Eola;  że  w  lustrze  wody  uważa  jakby 
przeglądające  się  z  rozkoszą  Oready,  albo  ApoUina,  co  w  niej 
kąpie  złote  swoje  warkocze;  że  w  rozpadlinach  i  urwiskach 
nagich  skał  wyobraża  sobie  ruiny  przedpotopowej  rewolucyi, 
w  których  zamieszkał  duch  spustoszenia  i  strachem  podróżnego 
ogarnia.  *  Prawda,  że  człowiek  przynosi  z  sobą  takie  wyo- 
brażenia, jeden  takie,  inny  inne,  i  podszywa  je  pod  piękno 
natury.  Atoli  te  wyobrażenia  już  są  fantazyi  płodem,  są  jćj 
idealnością,  przyniesioną  do  plastyczności  natury;  mogą  pod- 
nieść w  człowieku  urok  jej  piękna ,  ale  jego  warunku  nie  sta- 
nowią. Tak  sława  podnosi  piękno  kształtu  męskiego,  cnota 
kształtu  kobiecego,  ale  go  nie  warunkuje. 

Malarstwo  natury,  przedstawiając  piękno  żywota >  ma  ten 
sam  cel,  co  malarstwo  sztuki,  i  dla  tego  można  będzie  w  nim 
odszukać  ten  sam  podział,  który śmy  w  sztuce  podali.  Obrazy 
natury,  czyli  piękna  okolic,  ze  scenami  zwierzęcego  życia,  od- 
powiadają bezpośrednio  malarstwu  naturalnemu  w  sztuce,  które 
także  przedstawia  krajobrazy,  sceny  natury  i  sceny  z  życia 

♦   Yischer  Estetyka  T.  II.  §  240. 
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powszedniego.  —  Piękno  malownicze  pojedynczych  przedmio- 
tów i  tworów  natury  odpowiada  pięknu  ideałowemu  w  wize- 
runkach, opromienionych  glorią  boskości,  lub  sławy,  jak  je 
przedstawia  malarstwo  idealne  w  sztuce.  —  Nareszcie  sztuka 
malarska  dziejowa^  ma  także  odpowiednią  sferę  w  tym  kolo- 
rycie natury,  przez  który  naznacza  młodość,  dojrzałość,  lub 
starość  tworów  swoich. 

Podaje  się  ztąd  podział  malarstwa  natury,  który  się  także 
odnosi  do  pierwotnych  trzech  znamion  jjlastyki,  uważanych 
jako  klucz  dyalektyczny  w  rozwoju  plastycznego  piękna  natury. 

1)  Malarstwo  natury  rozmiarowe,  czyli  właściwe, 
uważać  będzie  malownicze  jćj  piękno,  rozlane  po  bezmiarach 
i  przestrzeniach,  wygraniczone  do  pewnego  obrazu,  albo  wi- 
dnokręgiem oka,  albo  naturalnymi  granicami.  Piękności  na- 
turalne rozlicznego  światła,  wody,  ziemi  i  powietrza,  w  ogóle 
piękności  żywiołów,  należeć  będą  do  malarstwa  rozmiarowego. 

2)  Malarstwo  natury  kształtowe,  czyli  ornamentowe, 
przedstawi  nam  strój  malowny  pojedynczych  jestestw,  w  ca- 
łym bogactwie  kolorowego  przyboru.  Będziemy  je  uważać 
w  królestwie  zwierząt,  roślin  i  rzeczy  kopalnych. 

3)  Malarvstwo  natury  wyrazowe  odsłoni  nam  piękne 
znamiona  tego  kolorytu,  którym  natura  naznacza  pory  dnia 
i  roku,  młodość  lub  starość  swych  jestestw,  temperament 
i  uczucia  w  tworach  wyższych. 


Hsma  Dl.  Libelt*.  YI. 


I. 
Piękno  światła  i  cieni. 


Jużeśmy  wyżdg  powiedzieli ,  że  światło  jest  środkiem ,  któ- 
rym natura  zdobywa  sobie  urok  piękna  wyrazowego.  Kunszto- 
wna malarka  uwija  pędzel  z  promieni  światła  i  w  rzutach 
chyżych,  jak  błyskawica,  maluje  po  powierzchniach  przedmio- 
tów to  białą  jasnością  słońca,  to  półcieniem  zakrywającego  go 
obłoku.  Jednolite  światło  rozkłada  na  siedem  barw  tęczowych 
i  koloruje  nimi  obrazy  na  niebie  i  ziemi. 

Światło    przedstawia   nam    się   naprzód,   jako  możliwość 
wszelkiej  widzialności,  a  zatym  jako  nieodzowny  warunek  ka- 
żdego plastycznego  piękna.   Bez  światła  nie  byłoby  podobnym 
uwydatnienie  się  form  pięknych.   Noc  zupełna  zniosłaby  wszy- 
stką widzialną  piękność  natury,  i  to   nie  tylko   podmiotowo, 
jest :  ze  względu  na  człowieka ,  wzrokiem  opatrzonego ;  ale 
przedmiotowo,    boby    nie  było  wyrazu    w  plastyce   natury, 
:tóry  jest  jednością   światła  i  piękna,  tak  kształtowego  jak 
)zmiarowego.  Formy  niewidome  niewypowiadałyby  treści  swo- 
§j ,  ani  człowiekowi ,  ani  sobie.   To  też  wśród  ciemnych  nocy, 
icz  zawsze  jakaś  cząstka  światła  ich  mrok  prześwietla,  wyraz 
)iękna   plastycznego  w  naturze   chowa  oblicze  swoje.     Piękno 
wyrazowe  znii%a  ze  znikuieniem  światła,  i  zuoau  odżywa  z  jego 
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świtem.  Co  było  kształtem  i  rozmiarem,  w  ogóle,  co  było 
materyą,  to  pozostaje  wśród  ciemności  tym,  czym  było  wśród 
światła,  —  namacalną  materyalnością.  Lecz  wyraz  piękna, 
który  ze  kształtów  i  rozmiarów  wyglądał,  mógł  się  tylko  prze- 
glądać w  świetle,  a  więc  z  ustankiem  światła,  wygląd  dalszy 
stał  się  niepodobnym.  Kosmogonia  Mojżeszowa  powiada  z  głę- 
bokim pomysłem,  że  kiedy  Bóg  świat  tworzył ,  najprzód  stwo- 
rzył światło.  Albowiem  we  świetle  wszechistnienie  ukazuje 
wszystek  majestat  i  wszystką  piękność  swoją.  Światło  jest 
jakby  pierwszy  objaw  myśli  bożej,  w  którym  się  rozwidniło 
wszechstworzenie ;  —jest  jakby  błyskiem  oka  bożego  z  całego 
przyrodzenia  i  z  każdego  tworu  z  osobna. 

Estetyka  nie  wchodzi  w  fizyczną  naturę  światła,  ani 
optycznych  jego  praw  nie  rozbiera.  Nie  zastanawia  się  nad 
jego  prawidłami,  bo  nie  ma  na  celu  tłómaczenia  jego  wra- 
żeń, dopatrując  jedynie  ich  wyrazowego  piękna.  —  Światło 
jest  tłem  jasnym ,  na  którym  się  każdy  przedmiot  natury, 
jako  ciemniejszy,  odkreśla.  Światło,  uwydatniając  na  ten  spo- 
sób kontury  każdego  ciała  w  szczególności,  modeluje  je  nie- 
jako w  jasnej  przestrzenności  świata,  i  rysuje  na  białym 
i  przezroczym  tle  widnej  nieskończoności.  Ono  posiada  naj- 
wyższy stopień  jasności  i  przezroczystości,  ztąd  każde  inne 
ciało,  mniej  jasne  i  mniej  przezroczyste,  granicami  i  po- 
wierzchniami swymi  na  nim  odrysować  się  musi. 

Tym  sposobem  światło  staje  się  razem  łącznikiem  i  roz- 
dzielnikiem ,  tak  pojedynczych  części  ciała ,  jak  ciał  z  osobna 
uważanych.  Uwydatniając  kontury  ciała,  lub  jego  części,  od- 
dziela najwyraźniej  ich  granice,  i  każdy  przedmiot  przedsta- 
wia się  nam  w  sposób  sylwety,  ostro  wykrojonej  i  od  innych 
przedmiotów  wyosobnionej.  Atoli  światło  wszędzie  w  równi 
rozesłane ,  jest  oraz  tłem  wspólnym ,  na  którym  tak  pojedyn- 
cze części  ciała,  jak  ciała  rozosobnione ,  do  jedności  obrazu 
się  zlewają.  Ramy  tego  obrazu  stanowi  widnokrąg  naszego 
oka.  W  rzeczywistości  przedstawia  światło  tło  bez  końca,  tło 
świata  całego,  na  którym  się  rysują  obrazy  bez  końca. 

Światło  jest  własnością  kosmiczną,  a  będąc  wyrazem 
pierwotnej    płciowości,  jest  powiązaniem  dwóch    przeciwnych 
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biegunów,  to  jest,  ciała  świecącego  (dodatnego,  męskiego) 
i  ciała  oświeconego  (ciemnego,  ujemnego,  żeńskiego).  '^  Z  tój 
polarnśj  własności  światła  wypada  bezpośrednio,  iż  się  z  je- 
dnego środkowego  punktu,  to  jest,  z  dodatnego  swego  bie- 
guna rozcłiodzić ,  i  w  prostych ,  szybkich  ruchach ,  zdążać 
musi  do  bieguna  ujemnego,  czyli  do  ciał  ciemnych,  chyżością, 
płciowego  pożądania.  Na  tej  własności  światła,  czy  to  ono 
jest  słoneczne ,  czy  księżycowe ,  czy  palne ,  polega  wreszcie  gra 
światła  i  cieni,  będąca  estetyczną  podwalą  malowniczego  pię- 
kna natury. 

Zwracamy  najprzód  uwagę,  jak  się  ta  gra  przedstawia, 
ze  stanowiska  naszego  oka  do  przedmiotu.  Jeżeli  tak  przed 
nim  stawamy,  iż  prostolinijne  promienie  światła  padają  z  przo- 
du na  niego,  natenczas  naprzód  podane  części,  jako  bardziój 
oświecone,  będą  wydatniejsze;  zaś  na  tył  pochylone,  będąc 
mniej  oświecone,  za  tamtymi  w  pewnym  cieniu  pokazywać 
się  muszą.  W  ostrych  odcieniach  przedstawiać  się  będzie  ka- 
żda krawędź  i  każde  prostolinijne  zgięcie;  co  okrągłe,  będzie 
jasne  na  wypukłości,  a  ciemnieć  będzie  u  brzegów;  có  wi<lęsłe, 
będzie  miało  cień  środkiem,  a  jasność  po  brzegach.  Tak  więc 
oko  rozpoznaje  snycerskie  kształty  natury  i  całe  bogactwo  form 
ich  powierzchnych.  Na  ten  sam  sposób  bliższe  oku  przedmioty, 
jako  jaśniejsze,  odznaczą  się  dokładnie  od  przedmiotów  odle- 
glejszych, które  im  będą  dalsze,  tem  bardziej  w  cień  zapadać 
muszą.  Pokazuje  się  tu  cały  sekret  sztuki  malarskićj  prze- 
noszeaia  ciał  na  płaszczyznę,  z  najdokładniejszym  pozorem 
ich  objętości,  albowiem  stopień  cienia  daje  stopień  odległości, 
tak  przedmiotów,  jak  pojedynczych  ich  części  od  siebie.  Od- 
dalenie ciał  od  siebie ,  jest  w  malarstwie  stosunkiem  cienia  do 
światła,  czyli  ciemności  do  jasności.  Tarcz  od  półkuli  tym 
się  różni ,  że  tam  światło  równo  rozdzielone ,  tu  zaś  od  środka 
ku  brzegom  ciemnieje. 

W  samej  także  naturze  zbyt  odległe  przedmioty  wyda- 
wać się  muszą,  jakby  w  obrazie  na  płaszczyźnie;  bo  gdy  dla 
odległości  delikatniejsze  odcienia  światła,  przez  które  się  wy- 

*  Zob.  Fil.  i  Kr.  T.  III. 
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pukłości  i  wklęsłości  uwydatniają,  nie  mogą  być  dojrzanymi, 
musi  się  utworzyć  wrażenie  płaszczyzny,  która  się  ciemnymi 
granicami  na  jasnym  tle  światła  rysuje. 

Przeciwne  są  zjawiska  światła,  gdy  jego  promienie  padają 
po  za  przedmiot,  który  uglądamy.  Tu  każda  część  jego,  im 
bliższa  oka,  tym  ciemniejsza;  im  dalej  oka,  tym  cień  bledszy. 
Jako  więc  w  pierwszym  /przypadku  światło  się  cieniowało, 
i  tym  cieniowaniem  uwydatniało  różnowygięte  powierzchnie 
i  linie  ciała,  a  zatym  całkowity  kształt  jego,  o  ile  się  do  oka 
odnosi;  —  tak  tu  gra  cieni  się  odbywa,  mnićj  lub  więcej 
świetlejących,  którą  się  kształty  ciał,  po  za  promieniami 
światła,  w  swoich  konturach  odznaczają. 

Nieskończenie  rozmaite  są  gry  światła  i  cieni,  gdy  pro- 
mienie świecącego  przedmiotu  na  przedmiot  ciemny  z  boku, 
z  góry,  z  dołu  i  pod  rozmaitymi  kątami  padają.  Piękno  oświe- 
cenia bywa  nieraz  w  tych  przypadkach  urocze.  Sztuka  ma- 
larska, jeżeli  ten  efekt  oświecenia  na  obrazy  swoje  przenosi, 
winna  go  naturze,  którą  w  cudownych  grach  światła  i  cienia 
podpatruje. 

Przedmiot  oświecony  przedstawia  niejako  wszystkie  pory 
dnia  i  nocy.  Od  strony,  gdzie  światło  pada,  jest  połowa  jego 
dzienna;  od  strony  przeciwnej,  połowa  jego  nocna.  Między  je- 
dną i  drugą  stroną  światło  przechodzi  przez  odcienia  świtu 
i  zmroku.  Najlepićj  się  ten  rozdział  cieni  i  światła  pokazuje 
w  kulistym  ciele.  Prowadząc  przez  punkt  świecącego  ciała  oś 
kuli,  biegun  jćj,  do  światła  obrócony  będzie  zenitem,  a  bie- 
gun przeciwny  nadyrem  oświecenia.  Od  zenitu  światło  coraz 
więcśj  ciemnieje,  im  bardzićj  się  ku  równikowi  kuli  promie- 
niami stacza ;  u  samego  równika  jest  porównanie  cienia  i  świa- 
tła, a  raczej  przejście  jednego  w  drugie.  Odtąd  cień  coraz 
bardziej  na  powierzchni  tylnćj  półkuli  zapada ,  aż  u  jśj  bieguna 
najwyższy  stopień  ociemnienia  osięga. 

Lecz  światło  nie  tylko  cieniuje  kształty  i  rozmiary  na 
nich  samych ,  ale  rzuca  nadto  ich  cienie  po  za  nimi ,  malując 
płaskie  czarne  ciał  sylwety  na  oświeconych  okólnych  płasz- 
czyznach. —  Nie  mamy  dotąd   skialogii,    czyli  fizyologii  cie- 
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nia.  *  Nie  należy  tóż  do  estetyki  wdawać  się  w  fizyologiczne 
nad  nim  badania.  Nie  możemy  ich  jednak  pominąć  o  tyle, 
o  ile  z  nich  wyprowadzić  nam  trzeba  wyraz  i  malownicze  pię- 
kno cieniów,  jako  takich. 

Najfałszywszą  jest  teorya,  która  pojmuje  cień,  jako  ne- 
gacyą  światła;  nie  mnićj  fałszywą  jest  ta,  która  ją  mieni 
optycznym  złudzeniem.  Kastner  **  powiada,  cieniem  jest  prze- 
strzeń, oświecona  światłem,  odbitym  na  odstani,  oświeconćj 
światłem  wprost  wpadającym.  Greń  utrzymuje,  że  cień  jest 
przerwaniem  światła  przez  ciało  ciemne;  Tourtual  określa  go 
przez  słabsze  oświecenie  obok  mocniejszego,  sprawione  przez 
ciało  ciemne. 

Żadna  z  tych  definicyi  nie  jest  dostateczną  i  natury  cie- 
nia nie  naznacza.  Myśmy  pojęli  światło,  jako  objaw  płciowo- 
ści  ciał  kosmicznych  męzkich ,  czyli  słońc  świecących ,  do  ciał 
kosmicznych  żeńskich  czyli  ciemnych  planet.  Cień  musi  za- 
tym  być  tego  objawu  skutkiem.  W  chwili,  w  którój  promie- 
nie ciała  świecącego  padają  na  ciało  ciemne,  odbywa  się  za- 
płodzenie  tego  ciała  przez  światło.  Skutkiem  takiego  zapłodzenia 
ciało  ciemne  samo  staje  się  świetelne,  czyli  przyświeca  poży- 
czonym światłem,  i  uwydatnia  nim  treść  swoją.  Ale  że  jako 
ciało  ciemne  jest  natury  żeńskiśj,  a  stało  się  męzkim,  bo 
świecącym,  musiał  więc  w  nim  przy  zapłodzeniu  zajść  proces 
tajemny,  mocą  którego  wydzieliła  się  z  niego  ciemność,  i  jako 
cień  z  przeciwnćj  strony  światła  pokazuje  się. 

Z  tego  fizyologicznego  określenia  cienia  wyjaśnia  się  wiele 
zjawisk  skiologicznych.  I  tak:  cień  występować  tylko  może 
z  tych  części  ciała  ciemnego,  które  promieniami  światła  bez- 
pośrednio dotkniętymi  nie  zostały,  a  zatym  może  tylko  tćż 
mieć  formę  części  ciała  bezpośrednio  nieoświeconego ;  bo  w  pun- 


*  Jako  próbkę  fizyologicznego  uważania  cieni,  przytaczamy  pi- 
semko Kaspra  Tourtuala:  Ueber  die  Erscheinung  des 
Schattens  und  dereń  phy  siologisch  e  B  e  d  i  n  g  u  n  g.  Ber- 
lin 1830  r.  Autor  uważa,  tak  jasność,  jak  ciemność,  za  energią 
wzroku  ludzkiego. 

♦*  Grundriss  der  Exper.  Physik.  II.  541. 
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Mach ,  promieniami  światła  dotkniętych ,  ciemność  przez  świa- 
tło znijaczoną,  została.  —  Im  światło  ma  mniej  napiętości, 
co  zależy  od  jego  odległości ,  masy,  świetelności  i  kąta ,  pod 
którym  promienie  padają, ,  —  tym  zapłodzenie  ciała  ciemnego 
będzie  słabsze,  a  tym  potężniejsze  wydzielenie  się  ciemności, 
i  cienie  acz  bledsze  rysują  się  w  ogromnych  konturach.  Im 
zaś  mocniejsze  i  bliższe  światło,  tym  cień  głębszy,  ale  mnićj 
rozciągły.  —  Ponieważ  wydzielenie  ciemności  jest  rzeczywi- 
stością, dopóki  je  światło  w  niej  utrzymuje,  przeto  okólne 
oświecenie  tej  rzeczywistości  zniszczyć  nie  może  i  cień  pod 
blaskiem  światła  zblednie  wprawdzie,  ale  nie  zniknie.  —  Po- 
nieważ wreszcie  każde  światło  osobne,  osobno  zapładzać  musi 
ciało  ciemne,  ztąd  pochodzi,  że  tyle  będzie  osobnych  cieni 
od  jednego  przedmiotu,  ile  będzie  osobnych  świateł  oświeca- 
jących go,  i  że  ciemności  tam  stopniować  się  będą,  gdzie  po- 
dwójnie, lub  potrójnie  na  siebie  padają.  Powstają  ztąd  cało- 
cienie,  półcienie  i  przycienie,  określone  wydatnie, 
i  mające  wszędzie  równy  stopień  świetelności.  Nie  tak  bywa 
przy  jednym  świetle,  gdzie  granice  cienia  nie  są  określone, 
i  zwolna  różnym  stopniem  napiętości  przez  przycień,  w  pół- 
cień, całocień  przechodzą. 

Pod  estetycznym  względem  wyciągamy  z  powyższego  po- 
jęcia cieni  następujące  wnioski,  ściągające  się  do  bliższego 
oznaczenia  ich  wyrazowego  piękna.  Cień  jest  dziecięciem 
światła,  z  ciemności  spłodzonym ,  z  ciemnym  obliczem  matki; 
słoni  się  po  za  jej  postać,  kryjąc  się  przed  promieniejącym 
obliczem  ojca.  Rośnie  i  olbrzymieje  w  oddaleniu  od  płodzą- 
cego go  światła,  aż  zniknie  w  cieniu  matki  ziemi,  jeżeli  go 
blade  światło  księżyca  na  nowo  nie  porodzi ,  ale  już  w  gigan- 
tycznych, jakby  przedpotopowych  kształtach.  Cień  jest  ujem- 
nością  światła,  lecz  ujemnością  żeńską  i  piękną,  która 
urok  jego  dodatności  i  męzkości  podnosi.  Jak  każde  przeci- 
wieństwo, tak  i  cień,  obrazujący  się  na  oświeconych  po- 
wierzchniach, jasność  światła  uwydatnia  i  wdzięk  jego  powa- 
bniejszym  czyni.  Cień  jest  obrazem  materyalności  każdego 
oświeconego  przedmiotu  i  dla  tego  słania  się  ku  ziemi,  i  jego 
kształty  materyalne   na  jasnym   tle   światła  rysuje;   jest  nie- 


—     105     — 

odstępnym  towarzyszem  każdego  tworu,  idącym  w  trop  za 
nim,  i  naśladującym  każdy  ruch  jego. 

Cień  sam  ma  wiele  uroku.  Jest  coś  magicznego  w  tój 
marze  ciemnego  koloru,  noszącej  kształt  przedmiotu,  za  któ- 
rym się  słania,  i  odbywającej  ruchy  jego  z  taką  upornością, 
że  człowiek  choćby  się  usadził,  cienia  swego  przeskoczyć  nie 
potrafi,  bo  zawsze  cień,  jak  mara,  z  nim  razem  uskakuje;  — 
jest  tam  coś  czarodziejskiego,  gdy  zauważymy,  że  cień  to 
znika  z  zakryciem  promieni  światła,  to  powstaje  z  ich  od- 
słonieniem;  to  blednieje,  to  czernieje,  to  rośnie  w  olbrzyma, 
to  się  kurczy  w  karła.  Ale  jest  w  nim  i  wiele  miłego.  Świa- 
tło w  cieniu  złagodniało,  utraciło  jaskrawość,  co  tak  w  oczy 
razi,  a  z  jaskrawością  utraciło  i  gorączkę  dopiekających  pro- 
mieni. W  cieniu  rozlewa  się  chłód  miły,  którego  człowiek 
mianowicie  w  skwarze  dnia  szuka,  czy  ,to  przylegając  pod 
wyniosłą  skałą  z  przeciwnej  strony  światła,  czy  też  pod  roz- 
łożystym przysiadując  drzewem,  w  którego  liściu  wietrzyk 
szeleści ,  a  światło  drży  przez  poprzeplatane  gałązkami  otwory 
w  gęstej  jego  koronie. 

Sam  rysunek  cienia  bywa  piękny,  jeżeli  z  pięknego  przed- 
miotu rzucony,  i  światło  tak  pada,  że  cały  kształt,  bez  wi- 
docznego spaczenia  form,  na  oświeconej  płaszczyźnie  czarno 
się  modeluje.  Pień  drzewa,  np.  ze  spoistą,  gęstą  koroną  liści, 
nie  będzie  się  dla  tej  spoistości  form  tak  pięknie  modelował 
cieniem,  jak  drzewo,  którego  rozramienione  konary  uwydatniają 
się  także  czarnymi  rysunkami,  a  pomiędzy  pojedynczymi  gro- 
nami liści ,  w  które  się  końce  gałęzi  postroiły,  zostawiona  jasna 
próżnia ,  tak,  że  oko  z  przyjemnością  na  tych  szczegółach  spo- 
czywa, z  których  się  piękna  układa  całość.  Rysunek  takiego 
drzewa ,  cieniem  wypełniony,  będzie  przedstawiał  równą  kształ- 
tność  form,  i  podobać  się  musi. 

Ma  także  swój  osobny  urok  cień  olbrzymi,  który,  nie 
znajdując  miejsca  na  płaszczyźnie  ziemi,  łamie  się  i  dokończą 
na  powierzchniach  wyniosłych,  ograniczających  płaszczyznę  po- 
ziomą. O  nocnej  dobie,  każdy  przy  świetle  księżyca  cień  przedmio- 
tów bywa  największy;  pięknym  jest  takie  łamanie  się  gigantycz- 
[ch  cieni  na  gmachach  architektonicznych,  narysowane  w  pro^ 


—     106     — 

stolinijnych  zakresach.  Kontury  ich  bywają  ostro  /ścięte,  a  cień 
ich  płaszczyzn  głęboki  romantycznie  odbija  od  bladej  księżyco- 
wej pozłoty,  która  się  po  reszcie  oświeconego  gmachu  rozściela. 
Ale  i  cień  skał  wysokich,  rzucony  czarną  płachtą  na  dolinę,  pro- 
mieńmi  światła  oblaną,  złamany  u  jej  krańców,  a  dźwigający  się 
naprzeciwnój  ścianie  obnażonśj  skały,  olbrzymim,  ciemnym,  nie- 
dotykalnym cielskiem  ,  taki  sam  urok  romantyczny  sprawia.  — 
Będziemy  jeszcze  mówili  o  wyrazowym  pięknie  cienia ,  gdy  bę- 
dzie mowa  o  kolorach.  Teraz  wracamy  do  światła. 

Przedstawiliśmy  je  dotąd,  jako  możliwość  wszelkiego  wi- 
dzenia i  wszelkiej  świetelności ,  a  więc  jako  podmiotowy  i  przed- 
miotowy warunek  wszelkiego  plastycznego  piękna.  Malownicza 
jego  wartość  już  się  i  na  tym  stanowisku  odsłoniła;  albowiem 
światło  pokazało  się ,  to  tłem  każdego  piękna  natury  w  szczegól- 
ności, to  łącznikiem  wielu  zewnętrznych  przedmiotów  do  jednego 
pięknego  obrazu  Z  jednego  głównego  punktu ,  z  którego  pro- 
mienie światła  na  wszystkie  strony  się  rozchodzą ,  rozchodzi 
się  oraz  wszystka  indywidualność  obrazu ;  bo  każdy  oświecony 
przedmiot  obrazu  do  tego  punktu  się  stacza  oświeceniem  swoim 
i  cała  gra  cieni  i  świateł  ku  temu  jednemu  punktowi  wskazuje. 
Tym  środkiem  malowniczej  indywidualności  jest  albo  światło 
na  niebie,  albo  światło  na  ziemi;  np.  pożar  lasu,  wybuch  wul- 
kaniczny i  t.  p.  W  sławnćj  „Nocy"  Corregia  bije  światło  z  ubło- 
gosławionego,  nowonarodzonego  dziecięcia  Jezus,  i  stanowi 
cudny  punkt  centralny  oświecenia,  około  którego  grupują  się 
i  uwidomiają  z  cieni  nocy  wszystkie  figury  obrazu. 

Światło,  jako  światło,  ma  wiele  pięknego  wyrazu.  Nie  tylko 
jest  malowne  jasnością,  ale  i  idealne  przez  tę  jasność.  Samo 
się  przez  się  rozumie,  że  gdyby  nic  nie  było  prócz  światła, 
nie  mogłoby  być  mowy  o  jego  pięknie.  Atoli  światło  jest  płcio- 
wym łącznikiem  ciał  świecących  i  ciemnych;  a  zatym  z  wyo- 
brażeniem światła  łączy  się  zaraz  wyobrażenie  ciał  ciemnych 
oświeconych,  i  w  tym  to  stosunku  jasności  do  ciemności  świa- 
tło jest  urocze.  Jakaż  to  błoga  chwila,  gdy  z  cieniów  czarnćj 
nocy  świt  biały  się  rozwija,  i  goniec  złotego  słońca,  srebrzy- 
sta jutrzenka  zaświeci  na  niebie.  Światło  z  objęć  nocy  się  wy- 
dziera, śniadawym   okiem  pojrzy  po  widnokręgu,  i  niebawem 
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dzień  jasny  zmartwychwstaje,  a  cała  natura  ze  snu  bufizi  się 
i  z  uczuciem  rozkoszy  zdaje  się  witać  ono  znocy wstanie ,  gdy 
już  dzień  biały  oblicze  jśj  rozpromienił.  Zaprawdę,  kiedy 
Bóg  wszechmocny  pierwszy  raz  oddzielił  ciemności  od  świa- 
tła, i  z  nocy  chaotycznego  zamętu  żywiołów  wyprowadził 
jasność,  była  to  najwspanialsza  chwila  w  dziele  stworzenia, 
którą  w  całym  jćj  majestacie  pojął  Michał  Anioł,  i  na- 
tchnionym pędzlem  oddał  w  pierwszym  obrazie  „Stworze- 
nia świata."  Kto  przetrawił  długą  noc  bezsennie,  i  mary 
ciemności  trapiły  go  na  samotnym  łożu,  ten  uczuw^a  całą 
rozkosz,  nawet  już  śniadego  świtu,  co  przez  szyby  sza- 
rym światłem  zagląda,  bo  to  pierwszy  zwiastun  poranku ,  który 
go  światłem  uraczy.  Kur  też  już  wtenczas  zapiał,  i  mary 
uciekły  z  cieniami  nocnymi ;  wesołość  i  nadzieja  ogarnęły  umysł 
człowieka.  Z  podobną  rozkoszą  wita  mieszkaniec  na  wyso- 
kićj  północy  mały  łuk  wschodzącego  słońca ,  i  zaraz  zachodzą- 
cego ,  gdy  mu  się  przez  kilka  tygodni  a  nawet  przez]  kilka 
miesięcy  w  cieniach  ciągłśj  nocy  ukryło.  A  gdy  słońce  wscho- 
dzi ,   każdy  obraca  się  w  tę  stronę ,    i  komu    Bóg   na   myśli 

sercu,  usta  cichą  poszepcą  modlitwę. 

Ale  nie  tylko  światło  dzienne  takie  wesele  i  taki  urok 
rozpościera.  Każde  inne  światło,  co  cienie  nocy  rozprasza ,  to 
samo  sprawia  wrażenie.  Gdy  mrok  zapadł  i  ciemno  się  zrobiło 
na  świecie  i  w  mieszkaniu ,  zaraz  weselćj  każdemu ,  gdy  gospo- 
darz świecę  w  izbie  zapali ,  a  czeladka  z  rodziną  stół  na  okół 
obsiądzie,  —  albo  gdy  w  obozie,  wśród  nocy,  żołnierze  nałożą 
i  zapalą  ognisko  i  gwarząc  obstąpią  około  niego.  Do  weso- 
łości koniecznie  potrzeba  światła;  bo  wesołość  jest  jasnością 
wewnętrzną  ducha  i  ze  zmrokiem  nocnym  się  nie  kojarzy.  Dla 
tego  im  rzęsistsze  światła,  którymi  noc  niejako  w  dzień  zamie- 
niasz, tym  czarowniejszy  ich  urok,  tym  więcćj  pochopności 
do  rozweselenia  duszy.  Przeciwnie,  smętnie  i  ponuro  błyszczy 
kaganiec  wśród  nocy,  rozsyłając  mdłe  i  gubiące  się  światło 
po  obszernych  przestrzeniach  nawy  gotyckiego  tumu;  —  po- 
mroczno  jest  w  obszernćj  komnacie,  i  jakby  duchy  pokutu- 
jące, majaczą  się  w  nićj  strachliwie  długie  cienie  przedmio- 
tów, jeżeli  tylko  jedna  świeca  blado  ją  rozświetla,  w  oddali 
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zalegającego  zamroku  prześwietlić  nie  zdolna.  Wszakże  i  w  tój 
pomrocznej  i  gubiącej  się  jasności  światła  leży  wrażenie  pię- 
kne, które  romantycznym  nazywamy.  Wesoła  myśl  rodzi  się 
pod  innymi  okolicznościami;  np.  gdy  podróżny,  błądząc  nocą 
wśród  boru ,  ujrzy  zdała  światełko,  błyszczące  w  oknie  strzechy 
węglarskićj ;  albo  gdy  wśród  nocnej  zamieci  zabłysną  mu  świa- 
tełka z  okien  wsi  poblizkiej,  miłe  zwiastuny  bliskiej  gościny. 

Tak  i  w  naturze  wspaniałe  i  świetne  jest  światło  dzienne. 
Świt  blady  nadzieją  dnia  wstającego  zachwyca,  mrok  szary 
wdzięczy  się  jeszcze  na  chwilę  ostatkiem  znikającego  dzien- 
nego światła,  ale  już  w  nim  majaczą  się  przedmioty,  niewy- 
raźnieją  kształty,  cienie  nocy  coraz  bardziój  zapadają  i  trzeba 
je  albo  światłem  sztucznym  rozproszyć,  albo  snem  przespać, 
bo  życie  ludzkie  potrzebuje  światła  do  objaw^u  swojego. 

I  dla  tego  nam  ono  tak  miłe,  że  przezeń  życie  wygląda, 
i  w  blasku  jego  promienieje.  Świat  się  świeci,  bo  jest  życiem; 
świat  i  światło  już  źródłosłowem  języka  naszego,  wskazują  je- 
dność pochodzenia.  Bo  też  nie  byłoby  świata,  gdyby  nie 
świecił,  czyli,  gdyby  nie  było  tła^  na  którymby  się  świat  ma- 
lował. Być,  żyć,  i  świecić  się,  są  nierozerwane  pojęcia.  Cie- 
mności są  przeczeniem  bytu,  życia  i  świata.  Dla  tego  niebo 
pojmowano  zawsze,  jako  krainy  ubłogosławione  światła,  a  pie- 
kło, jako  ciemności,  przeznaczone  na  mieszkania  potępień- 
ców. Śmierć,  co  jest  śmiertelnego,  prowadzi  do  ciemności, 
czyli  do  nicestwa;  żywot  wiedzie  do  jasności,  do  bytu. 

Ztąd  też  z  promieniami  światła  połączone  są  ożywcze 
promienie  ciepła,  co  urok  światła  we  wartości  i  znaczeniu 
podnosi.  Miłe  są  zawsze  i  wdzięczne  promienie  słońca,  ale 
o  wiele  milsze  i  wdzięczniejsze  na  wiosnę,  kiedy  z  nimi  ożyw- 
cze wraca  ciepło,  które  ziemię  rozgrzewa  i  do  nowej  rodzaj- 
ności  sposobi.  Cała  natura  w  wiosennym  świetle  odmładza 
się,  w  piękne  szaty  stroi,  i  w  człowieka  wstępuje  jakieś  bło- 
gie uczucie,  które  duszę  jego  rozwesela.  Pięknym  jest  zawsze 
płomieniste  światło  ognia,  atoli  przyjemnym  staje  się  zarazem, 
gdy  o  zimowej  porze  ogień  na  kominie  zapłonie  i  ciepłem 
swoim  nas  darzy.  W  ciemnościach  nie  ma  ciepła  żywo- 
tnego, jest  chłód  śmierci  i  mróz,  niszczący  wszelki  pojaw  or- 
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ganicznego  życia,  gdyby  nie  było  przeciwko  jego  działaniu 
osłonionym.  A  jeżeli  latową,  porą  są  noce  ciepłe,  jest  to  cie- 
pło rozegrzanego  nad  miarę  światłem  dziennym  powietrza 
i  rozegrzanej  za  dnia  ziemi,  które  trwa  i  wtenczas  jeszcze,  gdy 
przyczyna  ciepła  ustała.  Przeciwnie,  zimową  porą,  mrozy 
zawsze  są  tęższe  nocą,  niżeli  za  dnia.  Po  prawdzie  więc  po- 
wiada Oersted  *  „że  w  tym  wielorakim  stosunku  światła  do 
ciemności  leży  powód  tajemny,  dla  którego  radujemy  się  świa- 
tłu, a  strachamy  się  przed  ciemnościami."  Na  tym  też  sto- 
sunku polega  vvrażenie  piękna,  które  w  nas  światło  budzi. 

Niezmierzone  obszary  i  głębiny  przestworza ,  sa  prawie 
nicością,  a  jako  takie  ciemnością.  Gdy  się  uniesiesz  balonem 
do  wysokości  małych  obłoczków,  albo  gdy  staniesz  na  szczy- 
tach gór  wyniosłych,  gdzie  już  powietrze  rzadkie  i  przenikli- 
wsze,  ujrzysz  już  nad  sobą  pierwsze  tropy  tej  ciemności, 
w  otchłaniach  przestworza  rozlanej ,  błękit  ciemnieje  i  w  czerń 
się  zamienia,  a  lampa  słoneczna,  na  czarnych  stropach  nie- 
bieskich zawieszona,  straszliwą  pali  się  czerwonością.  Możesz 
ztąd  wnosić,  jaka  czerń  musi  być  tćj  otchłani,  i  jaka  stra- 
szliwość  oblicza  słonecznego,  gdybyś  ją  mógł  uważać  na  zrę- 
bie atmosfery  naszego  planety,  gdzie  się  kończy  płyn  mate- 
ryalny  powietrza,  a  poczyna  rozczyn  subtelnego  eteru,  który 
dla  tej  subtelności  promienie  światła  przepuszcza,  nic  prawie 
z  ich  światła  nie  zatrzymując;  —  cała  głębia  20  milionów 
mil  stajejabky  otworem ,  i  rozdziawia  straszliwe  ciemności  prze- 
paści swoich!  —  Oto  nicestwo  i  ciemność,  oto  nic  i  noc,  oto 
okropność  i  groza  jednego  i  drugiego! 

Ale  po  tych  nicestwach  ciemnych  i  przestwornych  drgają 
ożywcze  strumienie  chyżego  światła;  eteryczna  materya  gę- 
stnie na  gaz  abłoczny,  i  już  w  tym  pierwszym  zgęstnieniu 
ocieplonej  materyi  światło  się  zatrzymuje.  Ona  sama,  nim 
oświecona,  staje  się  świecącą,  i  jako  potężny  kometa  ognistym 
ogonem,  na  wiele  milionów  mil  długim,  pomiata  po  ciemno- 
ściach przestworza  i  roznosi  w  tej  nicości  ruch  i  życie.  In- 
dzićj  z  palących  się  i  wirujących  gazów  zgęszczają  się  zwolna 
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słońca,  planety  i  księżyce.  Objawiają  się  w  przestrzeni  nowe, 
kołujące  światy  i  zaświecają  wszystkimi  piękno tami  światła.  — 
Oto  byt  i  jasność,  oto  świat  i  światło ,  oto  piękno  i  urok  je- 
dnego i  drugiego! 

Jak  w  sztuce  malarskiej  z  ciemnego  nicestwa  malarz  na 
płótnie  wyprowadza  obraz,  co  się  niby  promień  światła  od 
ciemnego  tła  oddziela,  rozświeca,  kształtami  i  ciepłem  życia 
uwydatnia,  i  potęgi  natury  i  ducha  w  jasności  tego  obrazu 
płoną ;  —  tak  i  w  naturze,  środkiem  światła ,  z  nocy  nicestwa 
wynurzają  się  dniowe  postacie  rozlicznych  jej  tworów,  i  obrazy 
okolic  wyświecają  się,  a  jasność,  co  z  tego  oblicza  bije,  jest 
rozświeceniem  się  ich  piękna,  ich  treści  i  ich  życia. 

Jak  nicestwo  jest  ciemnością,  tak  i  przepaściste  głębie 
nieskończoności  są  ciemne.  Nieskończoność  jest  jak  bezmiar, 
bez  formy;  jest  jak  noc  bezwidna,  jak  nic  w  straszliwości 
ujemnych  potęg  swoich,  i  wiecznie  nieskończoność  byłaby  po- 
została nocą,  gdyby  się  nie  była  przerzuciła  w  skończoność. 
Kiedy  Bóg  rzekł:  „niech  się  stanie  światło,"  „i  stało  się 
światło,"  wtenczas  się  odbył  proces  tego  przerzucenia  się. 
W  nocy  nieskończoności  zaświtało,  i  zawidniły  pierwsze  kształty 
tworów,  w  skończonych,  pojawnych  formach.  Z  nieograniczo- 
nego przestworza  wydzieliły  się  krążące  po  nich  globy  nie- 
bieskie, jako  tyloliczne  światy  świecące  i  oświecone;  —  z  nie- 
ograniczonego chaosu  planetarnego  oddzieliły  się  wody  od 
lądów;  —  a  osobnik  żywy,  zwierz  i  człowiek,  wyosobnił  się 
kształtem  swoim  z  nieograniczonych  przestrzeni  ziemi,  wody 
powietrza  i  nieba.  A  to  wszystko  sprawiło  światło,  w  któ- 
rego blasku  wyłoniły  się  z  bezwidnej ,  bezmiernej  i  bezkształ- 
tnćj  nieskończoności,  rozmiary  i  kształty,  i  zaświeciły  właści- 
wym sobie  wyrazem.  Z  ich  oblicza  oświeconego  promienieje 
na  odwrót  światło  i  gubi  się  w  ciemniach  nieskończonych 
przestrzeni.  Tak  wszystko  wraca  do  nieskończoności,  co  z  niej 
powstało;  ona  jest  otchłanią  grobową,  która  wszystką  skoń- 
czoność pochłania ,  ale  jest  i  przepaścią  bezdenną ,  z  której 
się  wszystka  skończoność  wyłania. 

Pierwszym  procesem  tego  przechodzenia  od  nieskończo- 
ności do  skończoności ,  i  na  odwrót,  a  który  jest  odwiecznym 
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procesem  życia  natury,  —  jest  światło,  które  z  ciemności  po- 
wstaje i  do  ciemności  wraca.  Piękno  światła  polega  ostate- 
cznie na  tym  przeciwieństwie  nicości  i  bytu,  śmierci  i  życia, 
ciemności  i  jasności.  Radujemy  się  światłu,  jak  się  radujemy 
życiu,  jak  się  radujemy  wszystkiemu,  co  ma  byt  ukształto- 
wany. Gdy  cienie  nocy  rozpostarły  się  po  ziemi  i  niebie, 
wtedy  zasłoniły  się  kontury  kształtów,  byt  i  życie  ujęte  zo- 
stały w  letarg  senny,  będący  obrazem  śmierci,  i  cała  natura 
stała  się  czarną  przepaścią,  nicestwa,  —  ciemną  głębią  nie- 
skończoności, w  którćj  człowiekowi  tak  strachliwie  i  śmiertel- 
nie około  serca;  bo  sam  siebie  nie  widząc,  czuje  się  życiem 
we  śmierci,  punktem  żywotnym  w  nicestwie.  Jakaż  więc  ra* 
dość,  gdy  światło  zaświta,  ciemność,  jak  kamień  grobowy  od- 
wali, i  życie  i  byt  tworów  w  okół  ukaże! 

Nie  tylko  zaś  sam  pojaw  światła,  jako  jasności,  jest  pię- 
knym, ale  pięknymi  są  oraz  ciała  świecące:  na  niebie  słońce, 
księżyc  i  gwiazdy  na  firmamencie  zawieszczone ;  w  atmosferze 
meteoroligiczne  i  elektryczne  zjawiska  światła ;  na  ziemi  ogień, 
iała  świecące  i  blask  ciał  gładkich.   Poczynamy  od  firmamentu. 


I 


a)   Światła  niebieskie. 


Noc  ciemna  płaszcz  swój  czarny  zarzuciła  na  całą  naturę. 
Nie  widać  nic  ani  na  ziemi,  ani  na  niebie ;  domyślamy  się  tyl- 
ko, że  ciemne  chmury  zasłoniły  firmament ;  bo  wicher  świszczy, 
i  żywioły  natury  są  jakby  w  walce  zapaśnej  z  sobą,  której 
towarzyszy  szum  liści  i  łomot  gałęzi,  krzyki  zbudzonego  pta- 
stwa  i  skowyczenie  zwierza.  Istna  zamieć  chaotyczna,  w  któ- 
rćj demoniczne  siły  natury  harce  swe  wyprawiają.  Naraz 
wiatr  się  obrócił,  —  ustał,  —  brzask  jakiś  wprzestworzu  się 
rozpostarł;  —  gwiazda  z  poza  rozdartej  opony  obłoków -bły- 
sła na  niebie,  —  za  nią  błysło  ich  tysiące,  cały  nare- 
szcie firmament  zaiskrzył  się,  jakby  nahaftowany  srebrnymi 
gwiazdami.  Z  ukazaniem  się  świateł  niebieskich  cała  naraz 
postać  natury  się  zmieniła.  Człowiek  zapomina  o  ziemi,  za- 
lanćj  ciemnościami,  i  o  marach  nocy,  a  rozpatruje  się  po  cu- 
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dnym  firmamencie  i  pasie  się  widokiem  tylu  świateł  na  nim 
migających.  Tam  błyszczy  Wenus  niewypowiedzianie  wdzię- 
cznym blaskiem  światła,  jak  błękitne  oko  miłości,  zawieszone 
na  niebie,  i  pozierające  na  świat  łagodnym  spojrzeniem  ko- 
chanki. Opodal  jaśnieje  czerwonym  światłem  Mars,  jakby  ści- 
gał płomiennym  wzrokiem  żonę,  po  jej  wędrówkach  miłosnych. 
Po  drugiej  stronie  pali  się  złotym  ogniem  jasny  planeta  Jo- 
wisz ,  a  z  głębi  horyzontu  wstaje  gwiazda  pierwszego  rzędu, 
po  której  czerwonawym  połysku  poznajesz  planetę  Saturna. 

Wszystkie  inne  gwiazdy  są  to'  słońca  z  nieskończonych 
odległości  świecące,  a  światło  ich  przebiega  \\  pożądliwej  mi- 
łości miryady  mil,  w  przestrzeniach  bez  końca,  aż  gdzieś 
w  otchłani  nieskończoności  zniknie.  Atoli  te  prawdy  astrono- 
miczne działają  tylko  przez  domysł  na  wyobraźnią.  Piękno, 
które  oczami  widzimy,  leży  w  blasku  ich  światła,  mianowicie 
u  gwiazd  pierwszego  rzędu.  Któż  kiedy  nie  podziwiał  sre- 
brzystych promieni  Syryusza,  albo  błękitnego  światła  Kastora 
i  Polluksa.  Bo  każde  inne  słońce,  jak  każdy  inny  planeta, 
błyszczy  blaskiem  osobnego  koloru. 

Imaginacya  porozrzucane  w  rozmaitej  odległości  gwiazdy 
na  niebie  łączy  w  pewne  obrazy.  Na  szerokim  pasie  zodyaku 
błyszczy  dwanaście  takich  obrazów,  co  są  jakby  skazodrogami 
pozornego  pochodu  słonecznego,  w  rocznym  obrocie  ziemi  około 
słońca.  Na  półkuli,  którą  z  naszych  stron  uglądamy,  rozwie- 
zony  najpyszniejszy  ornament  niebieskiego  stropu  i  w  dwudzie- 
stu trzech  obrazach  roziskrza  się  po  firmamencie.  Tu  Nie- 
dźwiedź wielki  błyszczy  siedmiu  jasnymi  gwiazdami ,  a  linia 
prosta,  idąca  przez  tylne  dwie  gwiazdy  w  górę,  o  pięć  ich 
odległości,  prowadzi  na  gwiazdę  polarną,  w  ogonie  małego 
Niedźwiedzia,  około  którój  wszystkie  inne  się  obracają.  Naj- 
rzęsiściej  gwiazdami  obsypany  jest  obraz  Oriona,  wynurzający 
się  już  z  południowej  hemisfery  nieba.  W  jego  pasie  błyszczą 
trzy  jasne  gwiazdy;  na  ramionach,  na  zgięciu  kolana,  i  no- 
gach osiadły  gwiazdy  pierwszego  i  drugiego  rzędu,  a  pułłu- 
kiem  gwiazd  mniejszych  poświetla  lwia  skóra,  którą  się  za- 
słania.    Zaraz  opodal ,  z  obu  stron  drogi  mlecznej ,  umieściła 
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starożytność  ulubione  dwa  Psy  Orionowe,  z  gwiazdami  pier- 
wszego rzędu:  Siryusza  i  Procy  ona.  Wyżej  Oryona  poświe- 
tla  piękna  konstellacya  Byka,  z  gwiazdą  wielką  Aldebaran, 
i  z  dwiema  grupami  gwiazd,  zwanych  Plejadami  i  Hyadami, 
po  których  się  zwykł  orientować  pasterz,   koczujący  w  nocy. 

Po  przez  wszystkie  te  gwiazdy  uderza  mdła  jasność  na 
firmamencie,  jakby  brzasku  jakiego,  staczająca  się  w  długi, 
wężykowaty,  okólny  strumień  świetelny,  po  którym  —  acz 
zrzadka  —  błyszczą  gwiazdy,  ale  który  wyraźnie  brzaskiem 
swoim  od  reszty  ciemnego  firmamentu  się  oddziela.  Jest  to 
droga  mleczna  na  niebie,  którą  Owidyusz  w  „Przemianach" 
swoich  tak  poetycznie  nazwał  ścieszką,  przez  bogi  wydeptaną, 
bo  tędy  chadzali  na  radę  do  pałacu  grzmiącego  Jowisza.  * 
Droga  mleczna,  zdająca  się  być  odbrzaskiem  mnóstwa  słońc 
odległych,  co  się  w  tćj  okolicy  nieba  nagromadziły,  okala 
sklepienie  niebios,  jakby  wieńcem.  Przy  konstellacyi  Psa 
wielkiego  świeci  szerokim  jasnym  pasem,  zwęża  się  w  okolicy 
Psa  małego,  i  płynie  wązkim  strumieniem  aż  do  gwiazdy  pier- 
wszego rzędu  Deneb,  w  konstellacyi  Łabędzia.  Tu  się  roz- 
dziela na  dwa  ramiona,  które  w  niewielkim  odstępie  ciągną 
obok  siebie:  jedno  węższe,  kończy  się  przy  wielkim  Antabe- 
sie,  w  znaku  Raka,  a  drugie  szersze,  dociąga  do  zodyakowego 
znaku  Strzelca;  poczym  dotykając  w  południowej  półkuli  kon- 
stellacyi Trójkąta,  Krzyża  i  Centaura,  kieruje  się  z  powrotem 
ku  gwiazdom  Psa  wielkiego. 

Otóż  kilka  skazówek  świetelnego  piękna  gwiazd  na  firma- 
mencie. Ziemia  jeszcze  pogrążona  w  ciemnościach  nocy,  i  ma- 
jaczą się  po  nićj  postacie  niewyraźnych  kształtów,  słabo  światłem 
gwiazd  zwidnionych.  Ale  duch  człowieka  unosi  się  w  na- 
tchnieniu do  owych  regionów  nieprzebranego  światła,   w  któ. 


*  Est  via  sublimiś,  coelo  manifesta  screno, 
Lactea  nomen  łiabet,  candore  notabilis  ipso; 
Hac  iter  est  superis  ad  magni  regna  Tonantis, 
Regalemąue  domum .... 

M  e  t  a  m.     1.  168. 
Pisma  Dr.  Libelta.     VI.  8 
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rych  przeczuwa  odwieczną  ojczyznę  swoją.  Maluje  ją  sobie 
wdzięku  i  rozkoszy  pełną,  idąc  za  słowami  Zbawiciela:  że 
ani  ucłio  nie  słyszało,  ani  oko  nie  widziało,  co  Bóg  zgotował 
wybranym  swoim.  Tam  się  też  spotykają,  jako  we  wspólnej 
ojczyźnie  duchów,  myśli  i  uczucia  rozrzuconego  po  całej  kuli 
ziemskiśj  plemienia  ludzkiego.  Bo  każdy  do  tycli  gwiazd 
wzrok  swój  tęscłmy  podnosi  i  westchnienie  duszy  tam  posćła. 
Tam  więc,  w  tych  okolicach  nieustającego  światła,  świecącego 
miriadami  słońc,  zdaje  się  być  mieszkanie  duchów  nieśmier- 
telnych i  tych  potęg  wieczystych,  które  władają  losami  ludz- 
kimi. Tam  w  niebiesiech  rodzaj  ludzki  szukał  zawsze  Boga; 
tam  ród  pogański  kłaniał  się  gwiazdom  i  czcił  światło,  jako 
bóstwo;  tam  ród  chrześciański  widzi  mieszkanie  i  majestat 
Boga  wszechmogącego,  i  codzień  zanosi  doń  modły,  jako  do 
Ojca,  który  jest  w  niebiesiech.  Tam  mieszka  światło,  a  z  nim 
życie  wieczne,  miłość  i  pokój  wieczny;  tu  na  ziemi,  w  ciemno- 
ściach, jest  chaos,  jest  walka  nieustająca,  i  życie,  które  się  tą 
walką  zużywa. 

Lecz  nie  tu  koniec  niebieskiego  światła,  co  blaskiem  tyla 
ócz  słonecznych  z  nocnego  firmamentu  na  senną  ziemię  naszą 
pogląda.  —  Oto  u  krańca  widnokręgu,  gdzie  się  ziemia  z  nie- 
bem stykać  zdaje,  jakiś  ogień  z  grubej  ciemności  zapłonął. 
Obracasz  oczy  w  tę  stronę,  i  widzisz  wielką,  krwawą  tarcz 
księżyca,  jak  się  zwolna  nad  horyzont  podnosi.  Pyszny  to 
i  zachwycający  widok!  Z  morza  rozlanych  na  ziemi  ciemno- 
ści wynurza  się  jakieś  oblicze,  gorejące  światłem,  a  z  jego 
wielkiego  obwodu  poznajesz,  że  to  świecące  oblicze  jakiegoś 
bliskiego  trabanta  ziemi.  Rozczerwienione ,  jakby  krwią  na- 
brało, znać  daje ,  że  ciężkim  trudem  wydobywa  się  po  nad  wi- 
dnokrąg ziemi.  Jakoż  zbywszy  się  pierwszego  trudu,  chyżo 
sadzi  po  łuku  sklepienia  niebios;  oblicze  jego  zmalało,  twarz 
bladym  oblała  się  światłem  i  łagodną  świeci  jasnością. 

Z  ukazaniem  się  księżyca  zmieniła  się  postać  rzeczy; 
z  łona  nocy  zda  się,  że  wyszedł  świat  inny,  bo  nowym  świa- 
tłem oblany.  W  srebrnym  blasku  księżyca  zbladły  gwiazdy. 
Nie  widać  już  owych  nieprzeliczonych  roi  gwiazd  mniejszych, 
same  tylko  jeszcze  widać  gwiazdy  pierwszego,  drugiego  i  trze- 
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ciego  rzędu,  ale  światło  ich  jakby  zmalało.  Bo  po  całym  fir- 
mamencie roztoczyła  się  jasność  srebrzysta,  niby  jasny  welon 
gazowy,  z  po  za  którego  tylko  płomienniej sze  oko  gwiazdy 
przeziera.  Ta  sama  pozłota  blada  prześwietliła  ciemności  atmo- 
sfery, i  rozlała  się  szerokimi  strugami  po  powierzchni  ziemi. 
W  księżycowej  jasności  odsłoniły  się  oku  naszemu  i  góry, 
i  doliny,  i  lasy  i  wody,  i  wszystko,  co  ma  kształt  jaki,  uwy- 
datniło się  w  konturach  swoich. 

Atoli  nie  jest  to  blask  życia,  którym  zawidniły  przed- 
mioty ;  nie  widać  w  nich  ani  krasy  barw,  ani  ciepła  kolorów ; 
nie  widać  żywotnego  tchnienia.  Zimna,  blada  jasność,  jakby 
jasność  śmierci,  polała  się  po  nich  i  roztoczyła  po  nich  urok, 
jakby  posągowego,  bezkolorowego  piękna.  Bo  to  jest  świat 
nocny,  uśpiony,  znieruchomiony  błogim  spokojem  natury,  który 
księżyc  blaskiem  swoim  rozświeca,  i  dla  tego  tak  czarowny, 
^posągowy  urok  jego  kształtów;  dla  tego  te  olbrzymie  cienie, 
się  od  każdego  przedmiotu  w  gigantycznych  rozmiarach 
kładą  po  powierzchniach ,  srebrną  polaną  rozświeconych.  Świat 
nocy  księżycowej,  jest  to  świat  cieniów,  tak  blisko  spokre- 
wniony ze  światem  umarłych,  —  z  owymi  polami  elizejskimi, 
po  których  przechadzają  się  zimne  i  blade  cienie  tych,  co  tu 
kiedyś  spędzili  dzień  swego  doczesnego  żywota.  Światło  księ- 
życowe nie  jest  światłem  życia,  którego  treścią  jest  ruch 
i  jaw,  ale  jest  światłem  takiego  życia,  którego  treścią  jest 
spokój  i  sen.  Bliżej  jest  więc  wyrazu  żywota  umarłych,  niż 
żywota  żywych.  Ztąd  pochodzi  owa  romantyczna  piękność 
księżycowej  nocy.  Świat  rzeczywisty  znieruchomiał  na  posąg, 
bo  życie  w  nim  zasnęło;  w  bladych  promieniach  księżyca  ma- 
jaczeją przedmioty,  a  olbrzymie  cienie  się  słaniają.  Cóż  więc 
naturalniej szego,  jak  że  o  tym  blasku,  jakby  z  innego  świata 
przyniesionym ,  umarli  powstawają  z  grobów,  i  duchy  po  pro- 
mieniach gwiazd  schodzą,  i  ukryte  moce  w  postaciach  de- 
monicznych z  wnętrzności  ziemi  występują?  —  i  że  cały 
I  ten  świat  mar  zimnych  i  bladych  napawa  się  słodyczą  księży- 
cowej nocy? 
Tak  wyobraźnia  człowieka,  natchniona  urokiem  świetel- 
nego  piękna,  jakie  księżyc  w  pełni  o  nocnej  dobie  roztacza, 
8* 
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zbliża  z  sobą  dwa  osobne  światy :  świat  rzeczy  widomych  i  nie- 
widomych; łączy  życie  przedśmiertne  z  pośmiertnem.  Nigdy 
si§  tak  pięknie,  tak  lubo  nie  marzy,  jak  wśród  pięknej  nocy 
księżycowo],  gdy  imaginacyą  rozkołysują  nie  strachy  śmierci 
i  nocy,  ale  potęgi  jasne,  świetelne,  błogosławione,  z  obliczem 
opromienionym,  jak  oblicze  kziężyca. 

Bywa,  że  człowiek  tak  przemarzy  noc  całą,  zwłaszcza 
krótką  noc  letnią,  i  że  go  zdybie  świtający  poranek.  Tam 
od  wschodu  rozlewa  się  zrazu  brzask  blady,  potym  różowe 
pokazuje  się  światło,  i  coraz  bardziej  i  coraz  szerzej  czerwie- 
nieje; —  zapłonęło  niebo,  i  nagle  jak  błyskawica,  zadrgnęły 
pierwsze  promienie  wschodzącego  słońca,  i  wystrzeliwszy  z  po 
za  horyzontu,  pozłociły  wyżyny  odległych  okolic.  W  mgnie- 
niu oka  zmienia  się  postać  rzeczy.  Dzień  jasny,  uroczy  zstą- 
pił na  ziemię;  całe  przyrodzenie  ożyło  i  płonie  złotymi  pro- 
mieniami słońca.  Co  było  szare  i  niewyraźne,  w  ostrych 
zakreśliło  się  rysunkach  i  roztacza  żywotne  farby  swoje.  Po- 
szmer  nocny,  co  nas  przerażał,-  jakby  cichy  poszept  duchów, 
przeobraża  się  w  harmonijną  muzykę  poranku;  a  owe  nocne 
rozgłosy  złowrogie,  co  się  wydobywały  wśród  ciemnej  za- 
mieci żywiołów,  przemieniły  się  w  głosy  wesela  i  radości. 
Ustała  cisza  grobowa  nocy,  co  nas  trwogą  przejmowała,  a  ruch 
życia  różnogłośny  powiał  po  całćj  naturze.  Przedmioty  jćj 
wyniosłe  rzucają  jeszcze  długie,  chłodne  cienie,  ale  i  w  tych 
cieniach  widać  życie,  i  w  tym  chłodzie  jest  już  ciepło  żywota. 
Bo  przypatrz  się  cieniom  porannym  uważnie,  a  ujrzysz  u  krań- 
ców jakieś  drganie,  jakby  walkę  światła  z  ciemnością.  A  że 
chyżo  podnosi  się  słońce  na  sklepieniu  niebios,  cień  prawie 
widocznie  gigantyczne  swoje  kontury  zmniejsza. 

Z  podniesieniem  się  wielkiej  tarczy  słońca  po  nad  widno- 
krąg, zda  się,  że  się  wylały  oceany  światła,  i  goreją  jasno- 
ścią w  przestworzach  nicestwa,  które  sobą  wypełniły.  Sądził- 
byś, że  się  cała  wschodnia  okolica  nieba  pali,  takie  tam  biją 
płomienie.  Oblicze  natury  i  wszystko,  co  żyje,  w  tę  stronę 
się  obraca;  słońce  staje  się  punktem  centralnym  całego  tego 
obrazu.  Kwiaty,  tknięte  jego  promieniami,  budzą  się  ze  snu 
i  rozwijają  strojne  kielichy,  na  których  zaraz  barwisty  motyl 
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przysiada.  Listki  perlą  się  kroplami  rosy  porannśj ,  a  chrząszcz 
szmaragdowy  gasi  w  nich  pragnienie.  Ptak  ranną  nuci  pio- 
senkę, a  w  świetle  słonecznym  mieniące  barwy  pierza  swo- 
jego roztacza.  Rusza  się  w  lasach  zwierzyna,  popatrzy  z  po 
za  drzew  po  dniu  białym,  i  na  żćr  w  pola  wychodzi;  — 
i  człowiek,  powstawszy  ze  snu,  spojrzy  na  wschód  słońca,  po- 
szepce pacierze  i  do  pracy  się  zabiera. 

Słońce,  jako  gwiazda  dzienna,  wraca  życie,  rozkosz 
i  swobodę.  W  stosunku  do  romantycznego,  księżycowego  świa- 
tła, jest  to  światło  plastyczne.  Człowiek  sobie  w  nim  podoba, 
bo  czuje,  że  do  niego  stworzony.  Znikła  lękhwość  z  serca, 
i  myśl  się  nie  gubi  w  nieskończoności  nicestwa;  wyobraźnia 
nie  marzy  majaczącymi  widziadłami;  plastyczna  pełnia  piękno- 
ści i  życia  nas  ogarnia,  i  wiąże  z  naturą  w  nierozerwaną  je- 
dność, w  której  nam  tak  błogo. 

Tak  codzień  słońce,  jeżeli  go  chmura  nie  zasmuci,  odbywa 
wjazd  swój  tryumfalny  na  ziemię,  i  kiedy  nam  dzień  cały  przy- 
świecało, opuszcza  nas,  znowu  roztaczając  po  niebiosach  ró- 
wny blask  majestatu.  Jakbyś  masy  szczerego  złota  roztopił, 
taka  polewa  pozłoty  wylała  się  na  zachodzie.  Spuszcza  się 
słońce  w  ten  ukrop  złocisty;  gore  płomienistym  obliczem  u  sa- 
mego widnokręgu,  jakby  na  pożegnanie  chciało  mu  zostawić 
hojny  dar  światła  swojego;  chyli  się  zwolna  coraz  niżćj,  jakby 
mu  żal  było  z  światem  się  rozstawać.  Znika  nareszcie ;  widać 
tylko  jeszcze  strugę  złota,  jako  ślad  tryumfalnego  jego  po- 
chodu. Ale  i  ten  znika,  a  wieczorna  jutrzenka  poseła  za  nim 
promienie  różane,  dopóki  i  tych  mrok  nie  zasłoni. 

Plastyczna  piękność  słońca  przechodzi  w  romantyczność 
podczas  zaćmienia.    Zaćmienie  księżyca  nie  ma  tego  uroku; 

I  bo  albo  przypada  we  dnie,  kiedy  twarz  jego  blada  znika 
w  blasku  słonecznym,  a  zatym  i  zaćmienie  przy  jasności  dnia 
wrażenia  żadnego  nie  sprawia;  —  albo  przypada  w  nocy, 
gdzie  się  cień  ziemi,  padający  na  księżyc,  z  ciemnością  nocną 
łączy.  Inaczej  się  rzecz  ma  przy  zaćmieniu  słońca.  Tu  cie- 
niem księżycowym,  co  się  na* ziemię  słania,  jasność  dnia  się 
I  zaciemnia.     W  zw7czajnym  trybie  żywota   powstaje   nadzwy- 


I 
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czajna  przerwa.  Paiiowaiiie  ciemności  wdziera  się  w  panowa- 
nie światła,  i  zda  się,  że  nicestwo  czyni  zamach  na  byt,  że 
śmierć  zagraża  życiu  natury.  Dla  tego  ptastwo  trwoży  się 
w  powietrzu,  zwierz  chowa  się  po  norach,  i  człowiek  niepokoi 
się,  jakby  nieszczęście  przeczuwał.  Patrzy  trwożliwie,  jak 
oblicze  słońca  zwolna  się  czarną  tarczą  zasłania,  a  równocze- 
śnie jasność  dnia  blednieje;  jak  potym  cień  czarny  powlekł 
całą  twarz  słoneczną,  jakby  krepą  żałobną,  a  na  świecie  za- 
mierzchło, i  jakaś  księżycowa  bladość  po  wszystkim  się  rozlała. 

Jak  w  życiu  człowieka  są  chwile,  w  których  go  przeczu- 
cie śmierci  przejmuje,  i  stawa  mu  na  oczach  jej  obraz,  tak 
i  zaćmienie  słońca  ogarnia  świat  przeczuciem  jego  skończenia. 
Słońce  się  zaćmi  i  gwiazdy  z  nieba  spadać  będą,  powiada  pi- 
smo, i  nastąpi  skończenie  świata.  Najprawdziwszy  to  obraz, 
bo  trzeba  zniszczenia  światła ,  aby  nastąpiło  zniszczenie  wszel- 
kiego żywota  i  bytu ;  a  skazo wką  niejaką  tego  zniszczenia  jest 
zaćmienie  słońca,  i  ztąd  owo  przeczucie  trwożliwe  w  życiu 
natury.  Ustępuje  ono  dopiero,  gdy  znowu  słońce  z  pod  czar- 
nej zasłony  twarz  jasną  wychyli  i  radosne,  bo  przebłagane,  na 
świat  rozleje  spojrzenie. 

Mówiąc  o  pięknie  świateł,  rozwieszonych  na  firmamencie, 
nie  możemy  pominąć  kometowego  światła,  widnego  niekiedy 
wśród  nocy.  Kometa  nie  tyle  dla  świetelnej  piękności,  ile  dla 
wrażenia,  jaki  na  lud  wywiera,  na  estetyczną  zasługuje  uwagę. 
Jest  więc  i  on  pięknem  światła  romantycznym.  Światło  jego 
jest  blade,  mgliste,  roztocz  na  oko  uważana,  nie  wielka;  ją- 
dro tylko  błyszczy  większą  napiętością  blasku.  Naj części ój 
wlecze  się  za  nim,  w  odwrotnćj  stronie  od  słońca,  w  postaci 
miotły,  albo  długiego  ogona,  mało  jeszcze  zgęstniona  kosmi- 
czna materya,  o  świetle  mdłym  i  bladym,  przez  które  potę- 
żniejsze światło  innych  gwiazd  przegląda. 

Pokazanie  się  komety,  zwłaszcza  ogoniastego,  do  rzadkich 
zjawisk  na  niebie  należy,  i  dla  tego  lud  wróży  ztąd  sobie 
klęski,  morowe  powietrze,  lub  wojny,  i  ze  strachem  pogląda 
na  tę  miotłę,  co  zda  się  grozić  światu  naszemu  aniszczeniem, 
zawieszona  nad  nim,  jak  miecz  archanioła.  Jakkolwiek  nie 
ma  prawdy  w  tych  wróżbach,  jest  przecież  prawdziwe  ich  tło. 
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Lud,  samym  instynktem  wiedziony,  bez  wiedzy  tego,  czym 
jest  kometa ,  przeczuwa  przecież  jego  jakby  wielkie  kosmiczne 
znaczenie,  i  lęka  się  zgubnych  ztąd,  bo  możliwych  skutków 
dla  mieszkańców  tej  ziemi.  Jakżeby  się  zdumiał  i  uląkł  czło- 
wiek nieumiejętny,  gdyby  wiedział,  że  ogon  komety  z  r.  1811, 
wedle  obliczeń  astronoma  Herszla,  22  miliony  mil  wynosił! 
Kometa  z  roku  1744  miał  aż  sześć  mioteł,  które  podzielone 
ciemnymi  pręgami,  zajmowały  na  niebie  ką,t  60<^  rozwartości 
mający.  Nie  dziw  więc,  że  tak  upostaciowany  kometa,  po- 
kazujący się  w  parabolicznym,  lub  eliptycznym  biegu  każdój 
nocy  na  innym  miejscu,  rozciekawia  imaginacyą  naszą,  i  pię- 
kno nocnego  światła  na  firmamencie  podnosi. 


b)   Światło  meteorologiczne. 


I  ....,„„^_.„. 

'*     światłem ,    przesyłając  nam  jego  promienie    z  przepaścistych 
l^głębin  nieskończonego  przestworza;  w  napowietrznych  także  re- 
^Jgionach  atmosfery  naszój  wielekroć  czarowna  gra  światła  się 
^^  objawia.    Meteorologiczne  zjawiska ,    są  jakby  ognie  sztuczne, 
fajerwerkami  zwane,   któremi  raz  po  raz  malownicza  natura 
mieszkańców  planetarnych  darzy;   jako  tamte,  tak  i  one  po- 
trzebują ciemności,    a  przynajmniej   mroku,    aby  się    na  tle 
cienistym,  wyraźniój  i  piękniej  światłem  swoim  odbiły. 

Poznaliśmy  światło  kosmiczne ,  jako  objaw  płciowego  pro- 
cesu pomiędzy  ciałami  niebieskimi,  z  których  jedne  były  na- 
tury męzkiśj,  czyli  świecącej,  drugie  natury  żeńskiej,  czyli 
ciemne,  choć  może  właściwym  sobie  światłem,  ale  nader 
słabym   opatrzone.  *    Skutkiem    tego   samego   procesu 


*  Nowsza  teorya  światła  uważała,  że  nieoświecona  strona  księ- 
życowa osobne  pokazuje  światło,  które  w  takiej  sile  z  odbitych  pro- 
mieni zierai,  nie  mogłoby  świecić.  Przekonano  się  także,  że  odległe 
planety,  jak  Jowisz  i  Uranus,  mające  mała  względną  gęstość  mate- 
ryi,  cztery  razy  więcej  nam  światia  przesyłają,  niżeli  go  od  słońca 
odebrać  mogły.    Nareszcie  polaryzacya  śv.iatła  pokazała,   że  w  piane- 
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świetelne  zjawiska  meteorów.  Tworzy  je  elektryczność,  b§- 
dąca  także  dwubiegunową  płciowością,  mająca  się  do  płcio- 
wości  światła,  jak  materyalność  do  idealności,  jak  cielesność 
do  duchowości,  i  zostająca  z  nią  w  nierozerwanym  stosunku; 
z  czego  się  tłomaczy,  że  proces  światła  rozwija  elektryczność, 
a  proces  elektryczności  światło. 

Wśród  upałów  letnich ,  przy  jaskrawości  słonecznego  świa- 
tła, kiedy  nagromadziły  się  gazy  i  utworzyły  ciemną  chmurę 
w  elektryczność  brzemienną,  która  spuściwszy  się  ku  ziemi 
postawiła  się  pomiędzy  nią  a  słońcem,  powstaje  z  takiego 
zbliżenia  rozstęp  elektryczności  w  ziemi,  i  dwa  jej  przeciwne 
bieguny,  jeden  w  ziemi,  drugi  w  chmurze  na  walnej,  łącząc 
się  z  sobą  do  wzajemnego  uścisku,  z  hukiem  grzmotu  prze- 
dzierają warsztwę  powietrza ,  co  je  rozdziela  —  i  zaświeci  zy- 
gzakiem błyskawica,  jakby  się  niebo  szczeliną  rozwarło  i  ja- 
sność tędy  z  morza  światłości  mignęła.  Światło  błyskawicy 
jest  ogniste;  po  jego  kolorze  siarczystym  i  po  jasności  rażą- 
cej poznajemy,  że  to  nie  światło  słoneczne,  ale  światło  ży- 
wiołów, że  to  pochodnia  hymenu,  przyświecająca  ich  każdo- 
razowemu uściskowi.  Polot  błysku  tego  elektrycznego  światła 
chyży;  w  jednym  momencie  ziemia  i  niebo  jasną  jego  łuną 
się  oblewa,  i  w  tśj  samej  chwili  jasność  znika  i  zostawia 
pomrok,  który  ciemna  chmura  rozwiesza.  Acz  długość  tego 
płomienia  nieraz  milę  geograficzną  wynosi,  taka  przecież  jest 
jego  szybkość,  że  nie  jesteśmy  w  stanie  oznaczyć,  gdzie  się 
poczyna,  a  gdzie  si^  kończy.  Błyskawice  strzelają  z  chmury 
na  wszystkie  strony;  te  które  uderzają  w  ziemię  —  a  ude- 
rzenie ich  jest  gwałtowne,  zabijające  —  zowiemy  piorunami. 

Wszystkie   te   okoliczności  sprawują,  że  piękno  światła 


tach ,  krom  słonecznego  światła ,  musi  być  inne ,  im  samym  właściwe. 
"Wszystko  to  naprowadza  na  domysł,  że  wszelka  materya  jest  świe- 
cącą,,  ale  w  różnym  stopniu  napiętości  światła.  To  jednak  naszej  hi- 
potezy nie  zmienia.  Będzie  zawsze  światło  męzkie  (słoneczne,  jasne), 
i  światło  żeńskie  (planetarne,  ciemne),  i  proces  płciowy  zachodzić  bę- 
dzie nie  między  światłem  a  ciemnością,  ale  między  światłem  jasnym 
i  światłem  mrocznym. 
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elektrycznego,  które  nawałnica  wśród  grzmotu  rozwija,  przed- 
stawia się  w  charakterze  wzniosłości,  przecłiodzącśj  wielekroć 
w  straszliwość.  Na* morzu  mianowicie,  gdzie  śmierć  groźna 
w  oczy  zagląda,  i  strach  blady  na  twarzach  okrętowej  załogi 
osiada,  —  wśród  cieniów  nocy,  które  błyskawica  jaskrawo  roz- 
świetla, a  huk  grzmotu  przeraźliwie  się  po  grubych  ciemnoś- 
ciach rozlega,  —  charakter  piękna,  co  dopióro  wspomniany, 
w  tym  groźniejszych  maluje  się  konturach.  Ale  kto  ma  serce, 
jak  Horacy  powiada,  miedzią  zhartowane,  ten  z  upodobaniem 
patrząc  się  będzie  na  tę  grę  światła  elektrycznego  z  ciemno- 
ściami nocy,  wśród  którśj  przedmioty  natury  i  oblicza  ludzi, 
to  zajaśnieją  jaskrawo,  to  znikną  w  grubej  ciemności;  zdawać 
mu  się  będzie,  jakby  z  czarnych  otchłani  tartaru  raz  po  raz 
pojrzał  na  jasne  pola  eh"zejskie. 

Wszakże  ta  gra  światła  meteorologicznego  nie  zawsze  po- 
jawia się  w  tak  straszliwym  charakterze.  Tu  żywioły  natury, 
jak  olbrzymie  giganty,  na  wielką  skalę  odbywały  zaślubiny 
swoje,  i  dla  tego  pomniejsze  twory  chowały  się  trwożne  w  kry- 
jówkach swoich,  by  nie  zginęły  w  rozszalonych  ich  uciechach. 
Ale  gdy  zdała  od  ziemi  elektryczność  zasiadła  i  płomienną 
miłością,  co  z  jej  oczu  bije,  kochankę  wabić  się  zdaje,  wten- 
czas gra  jej  światła  ma  coś  miłego  i  zachwycającego.  —  Po 
dniu  letnim,  gorącym,  przy  pogodnym,  wieczornym  niebie,  gdy 
już  słońce  zaszło  i  mrok  zapadł,  a  powietrze  chłodzić  się  po- 
częło, widzimy  nieraz  łyskanie  się  bez  grzmotu,  wśród  naj- 
większej ciszy  powietrza.  W  tych  wysokich  regionach  nagro- 
madziła się  elektryczność,  ale  się  nie  zebrała  w  chmurę;  a  że 
w  takiój  odległości  nie  znajduje  przedmiotu  do  biegunowego 
uścisku,  a  do  ziemi  za  daleko,  wypuszcza  z  siebie  płomienie 
niepłodne,  słabsze,  bledsze  i  krótsze,  —  ale  za  to  dla  oka 
milsze.  Znak  to  żywota,  który  się  w  tych  wysokościach  atmos- 
fery naszej  objawia;  sprawujący  tym  wdzięczniejsze  wrażenie, 
że  mu  się  przypatrujemy,  wśród  ogólnego  spokoju  natury, 
i  wśród  zapadającego  mroku  nocy,  kiedy  już  to  życie  ustawać 
się  zdaje.  Widzimy  na  oczy,  że  czuwa  opatrzność,  która 
światem  rządzi,  i  że  kiedy  wszystko,  co  ciemności  pokryły, 
w  sen  zapada,  tam  u  góry,  w  napowietrznych  sferach,  proces 
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żywotny  się  odbywa,  sprowadzający  do  równowagi  napiętością, 
dziennego  światła  i  ciepła  wezbrane  siły  natury. 

Jużeśmy  wyżej  wspomnieli  o  nadzwyczajnej  szybkości  bły- 
skawicze^o  światła.  Jest  to  własność,  która  ma  coś  dzikiego 
i  demonicznego.  Będziemy  i  w  innycłi  zjawiskach  elektrycz- 
ny cłi,  i  w^e  wszystkich  światłach  niesłonecznych,  uważali  t§ 
nagłość  ich  po\A stawania  i  znikania,  ten  trawiący  niepokój  ich 
płomieni.  Na  tym  właśnie  polega  przeciwieństwo  niebiańskiego 
i  ziemskiego  światła.  Z  jakim  że  to  spokojem  rozlewa  słońce 
jasność  swoją;  z  jaką  uroczystością  przychodzi  do  nas  i  od- 
chodzi, wolny,  prawie  nieznaczny  pochód  odbywając!  Jakże  to 
miło  patrzeć  na  to  rozwidnianie  się  poranku!  —  jak  zwolna 
wszystko  się  rozjaśnia,  jak  w  promieniach  wschodu  najprzód 
najwyższe  szczyty  przedmiotów  jaśnieją,  jak  mrok  stopniowo 
z  nich  zstępuje,  zanim  cała  ich  postać  w  światłości  się  ukaże! 
Równie  wdzięczne  i  poważne  jest  odejście  słonecznego  światła. 
Mrok  od  przeciwnej  strony  zapada,  i  jedna  postać  po  drugiej 
weń  wstępuje.  Po  nizinach  i  dolinach  ciemność  zalega ,  i  tylko 
jeszcze  szczyty  gór  i  wieżyc  świecą,  i  ostatnie  pożegnalne  szlą 
nam  spojrzenia  promiennej  jasności.  Nie  ma  tego  wszystkiego ^^ 
w  elektrycznym  świetle,  a  najmniój  w  polotnym  migu  bły- 
skawicy. 

Do  pięknych  meteorów  nocnych  policzamy  jeszcze  tak  na- 
zwane gwiazdy  spadające  i  zorzę  północną.  —  Kiedy  się  wpa- 
trujesz wśród  pogodnej  nocy,  w  to  niebo  tajemnic  pełne, 
popisane  hieroglifami  słońc  świecących,  naraz  zda  ci  się,  jak 
by  gwiazda  jedna  wypadła  z  niebieskiego  stropu  i  chyżym, 
świecącym  lotem  przerzynając  ciemnią  powietrza,  spadła  tara 
gdzieś  na  ziemię.  Rzeczywiście  był  to  posłaniec  z  owych  wy- 
sokości i  głębin,  gdzie  te  słońca  zawieszone,  w  któreś  się  co 
dopiero  wpatrywał.  On  ci  przyniósł  świadectwo,  że  wszystkie 
światy,  by  tćż  z  najodleglejszego  przestworza,  są  z  sobą  w  po- 
łączeniu, bo  są  jednością  stworzenia;  że  po  promieniach  swych 
świateł  zstępują  do  siebie  i  nawiedzają  w  miłości;  że  sobie 
z  tych  niezmierzonych  oddali  przesełają  w  zadatku  nie  tylko 
gończe  światło,  ale  i  materyą  kosmiczną. 

Taką  mateiyą  kosmiczną  jest  właśnie  tak  nazwana  spa- 
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dająca  gwiazda.  *  Przybywa  ona  z  daleka,  z  szybkością  7 — 8 
mil  na  sekundę,  a  dostawszy  się  do  atmosfery  ziemi,  zapala 
się,  i  świecąc  ją  przerzyna.  Najwięcej  tych  meteorów  poka- 
zuje się  w  nocach  sierpniowych  i  wrześniowych.  Brandes  na- 
rachował  ich  480  w  jednej  nocy,  na  piątśj  części  widnokręgu. 

Zjawiskami  tegoż  rodzaju  na  większą  skalę  są  kule 
ogniste,  mające  nieraz  kilkaset,  do  tysiąca  sążni  średnicy.  Są 
to  spadające  aerolity^  czyli  zdrobniałe,  poronione  ciała  niebie- 
skie. Błądząc  po  przestworzach,  gdy  się  dostaną  ny  granice 
naszśj  atmosfery  i  jej  siły  przyciągającej,  z  wielkim  majesta- 
tem światła,  tryumfalny  wjazd  swój  do  nas  odprawiają.  Naj- 
przód widać  w  oddali  15  do  18  mil,  jakiś  punkcik  świecący, 
albo  tćż  jasny  obłoczek,  który  się  późniój  zapala,  rozwiększa 
i  chyżym  lotem  atmosferę  przerzyna.  Aerolity  lecą  chyżością 
kilku  mil  na  sekundę  w  liniach  krzywych,  przebiegając  obszerne 
przestrzenie  lądu  i  morza.  Czasami  sadzą  w  łukach,  jakby 
kule  rekoszetujące;  czasami  spuszczają  się  i)arabolicznym  łu- 
kiem, który  częstokroć  do  poziomu  równoległą  linią  tworzyć 
się  zdaje;  niekiedy  tćż  zmieniwszy  kierunek,  który  ich  do 
ziemi  zbliżał,  opuszczają  znowu  naszą  atmosferę  i  gubią  się 
w  wysokościach  przestworza.  Kto  na  nie  patrzy,  widzi  jak 
zwiększa  się  ich  światło  coraz  bardziej  i  w  kulę  ognistą  for- 
muje; jak  iskry  i  kłęby  dymu  wyrzuca,  albo  je  za  sobą  wle- 
cze; jak  w  blizkości  ziemi  powstaje  huk,  jakby  rotowego 
ognia,  i  meteor,  albo  jedną  massa  kamienną ,  albo  kamiennym 
deszczem  na  jćj  powierzchnię  pada.  To  widowisko  meteorolo- 
giczne przytrafia  się  i  we  dnie.  Kiedy  w  okolicy  zwrotniiio- 
wej  około  pierwszej  godziny  z  południa  kula  taka  ognista 
zleciała ,  siła  światła  tak  była  potężna ,  że  nim  wszystkie  okna 
po  domach  zajaśniały.  Wszakże  właśnie  dla  tej  napiętości 
świetelnćj  widowisko  to  w  nocy  jest  tem  świetniejsze  i  wspa- 
nialsze. 

Równie  rzadkim  zjawiskiem  w^  naszych  stronach  są  zo- 
rza  północne.    Już   starożytni   żeglarze,   kiedy  się  puszczali 


*   Wedle  hipotezy   Chladniego  z  roku    1794,    którą  i  Humboldt 
przyjmuje.    Zob.  jego  Kosmos. 
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morzem  ku  północnym  stronom,  powiadali  za  powrotem,  że 
tam  nocą  widzieli  światło  purpurowe,  jakby  się  krew  polała 
na  niebie.  W  północnych,  blizko  biegunowycti  krajach,  zo- 
rza należy  do  zwyczajnych  zjawisk.  Natura  nią  wynagradza 
w  tych  strefach  brak  światła  słonecznego  wśród  długich  nocy 
zimowych.  Padół  ziemski ,.  zmartwiał  tam  od  trzaskających 
mrozów  i  ociemniał  kilko-miesięczną  nocą ;  ale  połysk  elektry- 
czny, co  te  ciemności  czarownym  światłem  prześwietla,  daje 
świadectwo  wyższego  życia  naszego  planety.  Zorza  rozświetla 
grobowe  oblicze  biegunowej  ziemi,  jak  szata  anioła  przy  gro- 
bie, z  którego  wstał  z  martwych  Zbawiciel.  Mieszkaniec  tych 
stron ,  gdy  z  ciemności  i  mrozu  podniesie  wzrok  na  tę  nado- 
bną grę  elektrycznych  świateł,  mimowolnie  unosi  się  duszą  do 
lepszego,  świetelnego  żywota. 

Niekiedy  jednak,  gdy  zorza  bywa  silniejsza,  rozbieża  się 
po  obszerniejszym  wycinku  kuli,  sięgając  aż  w  umiarkowane 
strefy.  Nawet  w  Lizbonie  może  być  widziana.  Lud  wtenczas 
o  mroźnej ,  pogodnej  nocy  wysypuje  się  gromadnie  dla  przypa- 
trzenia się  pięknemu  zjawisku  światła;  a  że  się  zawsze  poka- 
zuje od  północno-wschodniej  strony,  i  krwawymi  strugami 
rozlewa ,  wróży  ztąd  klęski  i  zniszczenia  wojen ,  jakie  od  tych 
stron  przyjść  mają.  I  nie  dziw,  że  taka  lękliwość  ogarnia 
serca.  Wszakże  i  w  atmosferze  widać  wtenczas  jakieś  drżenie 
światła.  Byli  tacy,  co  słyszeli  szelest  w  powietrzu ,  jakby  ra- 
kety  pękały,  a  igła  magnesowa,  ów  zegar  magnetycznego  ży- 
cia naszego  planety,  niezwykłą  w  ciągłych  perturbacyach 
objawia  niespokojność. 

Zorza  ukazuje  się  w  postaci  jakby  mgły  świecącej,  nieco 
śniadego  koloru,  która  się  wznosi  po  nad  horyzont,  od  brze- 
gów odgraniczona  pasem  mlecznój  białości,  szerokim  na  trzy 
tarcze  księżycowe.  Jasne  promienie  wznoszą  się  słupem  w  górę, 
krzyżują  i  tworzą  jakby  namiot,  albo  jakby  świetne  sklepie- 
nie tumu.  Cudne  są  kolory  tych  promieni:  purpurowe,  zie- 
lone i  fioletowe,  zarazem  mieniące  się  to  natężeniem,  to  osła- 
bieniem światła.  Gdy  się  tak  trafi,  że  krańcowe  jego  słupy 
między  dwoma  gwiazdami  się  zawarły,  widać  wtedy  wyraźnie 
poruszenia  zorzy,  to  przerzucającej  się  za  te  granice ,  to  ścią- 
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gającej  się  wśród  nich.  Polotna  jak  każde  światło,  wystrzela 
raz  po  raz  nowymi  słupami.  Porucznik  Ross  w  trzeciśj  arkty- 
cznśj  podróży  Parisa  opowiada,  że  widział,  jak  wiązka  po- 
larnego światła  strzeliła  pomiędzy  okrętem ,  a  brzegiem  prze- 
ciwnym lądu,  zajmując  przestrzeń  na  9000  stóp  szerokości. 
Cook  uważał  zorzę  także  w  stronie  południowego  bieguna 
ziemi.  Wystawiając  sobie  glob  ziemski,  jakby  dwie  półkuliste 
góry,  podstawami  ze  sobą  zestawione,  pojmiemy  oraz,  że 
wierzchołki  tych  gór  palą  się  zorzą  polarną,  jakby  ogniem 
ofiarnym ,  świecącym  w  ciemnościach  nieskończonego  przestwo- 
rza wszechmocnemu  architektowi  na  chwałę. 


c)    Światła   ziemskie. 

a)    O g  ie  ń. 

Malownicze  jest  także  piękno  ziemskiego,  materyalnego 
ognia  i  malowniczym  światło,  które  na  poblizkie  przedmioty 
rozlewa.  I  ogień  jest  hymenową  pochodnią,  którą  zapala  ści- 
słe połączenie  się  różnopłciowej  materyi.  Jako  gdy  dodatna 
elektryczność  z  ujemną  się  połączy,  płodem  tego  połączenia 
jest  płomyk  elektryczny,  w  którym  się  owe  przeciwieństwo 
biegunowe  nijaczy;  tak  i  przy  paleniu  się  ciał  palnych  podo- 
bne zachodzi  połączenie,  a  jego  objawem  jest  płomień!  To  też 
ta  sama  jasność  płonie  w  płomyku  lampy,  którą  wstępujący 
do  ciemnych  kopalni  góral  zapala  i  uwieszą  u  piersi,  która 
płonęła  w  piorunowej  błyskawicy  i  w  łagodnym  blasku  słone- 
cznym. *  Inne  są  tylko  charaktery  tych  hymenowych  świateł, 
bo  materyalności  płciowe  są  inne. 

*  Nowsi  fizycy  tlómaczą  sobie  przez  chemiczne  powinowactwo 
teoryą  płomienia,  to  jest:  że  zasady  materyalne  ciał  łączą  się  z  sobą 
do  nowego  ciała  (to,  co  ze  spalenia  powstaje),  a  icli  przeciwne  elek- 
tryczności łączą  się  w  płomień.  1  tak  fosfor,  ma  zasadę  fosforową 
i  elektryczność  dodatną;  kwasoród  ma  zasadę  gazu  kwasorodnego 
i  elektryczność  ujemną;  ze  spalenia  powstaje  kwas  fosforowy  i  pło- 
mień:  pierwszy   z  połączenia   si^    chemicznego  zasad  materyalnych, 
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Z  tego  tśż  powodu  ognie  ziemskie  różnój  są  napiętości 
światła  i  różnego  koloru.  Na  poznaniu  tych  własności  mate- 
ryi  palnycłi,  mianowicie  procłiu,  polega  sztuka  ogniowa.  Ale 
i  natura  ognie  gazów  i  minerałów  palnych  w  różne  i  piękne 
maluje  kolory.  Siarka  pali  si§  ślicznym  i  fioletowym  kolorem, 
oleje  ziemne  błękitem;  wyskoki  kwasu  boraksowego  mają  pło- 
mień zielony;  czerw^ono  pali  się  solan  stroncyanu  w  wyskoku 
rozpuszczony;  fosfor  rozpościera  silne,  białe,  jaskrawe  światło, 
a  znowu  mdłym  niebieskawym  światełkiem  łyszczy  gaz  wodo- 
rodny.  W  ogóle,  tym  bielsze  i  silniejsze  jest  światło,  im  pa- 
lenie odbywa  się  przy  wyższym  stopniu  gorąca  i  przy  większćj 
ilości  kwasorodu,  który  ze  wszystkich  ciał  jest  najwięcej  żeń- 
skim ,  i  najściślej  łączy  się  z  ciałami  palnymi.  Znane  jest 
pow-szechnie  przy  doświadczeniach  fizykalnych  śliczne  widowi- 
sko palenia  się  żelaza  w  kwasorodzie;  rozpala  się  do  rażącśj 
białości ,  a  iskrami  na  okół  ciska.  Nader  ciekawie  tworzy  się 
zjawisko  światła,  gdy  w^eźmiemy  blaszkę  platynową,  nałożoną 
cieką  warsztewką  cyny;  zwinąwszy  ją  w  trąbkę  i  wystawiwszy 
na  działanie  płomienia,  nastąpi  nagłe  połączenie  metalów, 
jakby  z  hukiem  prochu,  i  roztoczy  się  cudne  światło,  wśród 
którego  cząsteczki  metalowego  roztopu,  w  postaci  jasnych 
iskier,  na  okół  pryskają.  * 

Światło  zwyczajnego  ognia,  który  z  drzewa  nałożonego  się 
rozpala,  wiele  ma  miłego  i  malowniczego.  Zrazu  widzisz  jakby 
walkę  ciemności  ze  światłem.  Wiją  się  czarne  kłęby  dymu, 
jakby  ukryte  w  materyi  zastępy  jój  ciemności ,  wydobywają 
się  z  jej  łona,  i  tłoczą  do  walki  z  płomieniem,  który  ich 
ciemne  gazowe  ciało  chwyta,  rozrywa,  rozprasza.  Płomieniom 
powietrze  niewyczerpane  przystawia  posiłki,  wiatrem  je  roz- 
dmuchuje, kwasorodem  podsyca.  Powstaje  szum  walki,  trza- 
skanie jakby  rotowego  ognia ,  a  raz  po  raz  pryśnie  węgiel  go- 
rejący,  jak    kula,    co   po    za    plac   boju    sięgła.     Nareszcie 

drugi  z  połączenia  się  elektryczności  przeciwnych.  Tym  sposobem 
płomień  piorunu  i  płomień  lampki  nocnej,  co  się  przy  łożu  pali, 
byłby  jednej  natury. 

*  Porównaj  obszerną,  rozprawę  Talbota  i  Blacaddera  o  kolo- 
rach płomienia,  w  czasopiśmie  Baumgartnera  I.  403. 
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przemogło  światło;  wszystka  materya  stoi  już  w  ogniu.  Sadzą 
chyże ,  ruchliwe  i  kręte  płomienie  do  góry,  i  jakby  jazda  pło- 
mienista, rozpraszają  chmury  dyn  u,  co  górą  pierzcha  przed 
ich  natarczywością.  Po  odniesionym  zwycięztwie,  gdy  z  dy- 
mem uszły  ostatnie  resztki  ciemności,  stoczyły  się  płomienie 
w  żar  ognia  jaskrawy.  Każdy  szczep  drzewa  zwęglony,  płonie 
żarem ,  i  zwolna  rozsypuje  się  w  gorejące  węgle.  Co  za  cudny 
widok  tego  jakby  obozu  zwycięzkiego  światła  na  pobojowisku 
spalonój  materyi!  Tu  srebrzy  się  żar  biały  i  płonie  fosforycz- 
nym światłem ;  ówdzie  żar  ż-ółty  łyszczy,  jakby  świeży  roztop 
złota;  dalćj  goreją  węgle  czerwoną  jasnością,  jak  kawalce  roz- 
palonego żelaza.  Od  brzegów  żar  przechodzi  w  tlenie  się 
i  ustraja  węgle  bielą  popiołu;  z  całego  ogniska  bije  tło  pło- 
mienne ,  naiskrzone  gwiazdami ,  czemu  się  człowiek  z  widocznym 
upodobaniem  przygląda. 

W  takim  pięknie  przedstawia  nam  się  żywioł  ognia.  Ma 
ono  dwie  strony :  powabu ,  gdy  w  umiarkowanych  zakresach 
płonie ,  i  wzniosłości ,  gdy  staje  się  groźnym  żywiołem  znisz- 
czenia. W  pierwszym  charakterze  przedstawia  nam  się  obraz, 
gdy  się  przeniesiemy  w  mieszkanie  ludzkie,  gdzie  o  wieczor- 
nćj  dobie  ogień  na  kominie  się  pali,  i  rozpłonęły  czerwonym 
światłem  oblicza  osób,  co  go  w  koło  obsiadły.  Cienie  ich 
długie  skłaniają  się  na  przeciwnej  ścianie,  i  migają  po  niśj 
jak  nocne  mary,  migotem  ruchliwych  płomieni  mknione.  Po 
całej  komnacie  rozściela  się  jasność ,  coraz  słabsza  i  ciemnie- 
jąca, im  się  bardziej  oddala  od  prostolinijnych  promieni  świa- 
tła, które  z  kominkowego  ognia  się  rozchodzi;  a  gdzie  trafi 
na  płaszczyzny  gładkie,  jak  na  srebrne,  lub  cynowe  talerze 
i  naczćnia,  tam  się  jaśniejszym  odbije  blaskiem,  i  ogień,  jak 
słońce,  w  każdym  z  osobna  się  przegląda. 

Lecz  kiedy  się  step  pali,  i  rozległa  równina,  jak  oko  sięga, 
zamieniona  w  morze  płomieni;  —  kiedy  się  las  pali,  i  przed- 
stawia olbrzymi  wał  płomieni,  iskier  i  dymu;  —  kiedy  się 
miasto  pali ,  i  całe  uhce ,  dachy  domów  i  wieże  kościołów  stoją 
w  płomieniach ,  —  widok  to  straszliwy,  ale  wzniosły,  zwłasz- 
cza podczas  nocy.  Szeroka  czerwona  łuna  rozlega  się  po  nie- 
bie, a  im  bliżej  ognia,  tym  groźniejsze  jej   tło,  jak  zachmu- 
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rzotie  oblicze  Plutona,  podziemnymi  ogniami  Tartaru  oblane. 
Nareszcie  w  okolicy  samego  ognia,  taka  jasność  jak  we  dnie, 
tylko  że  rozjaśnione  nią  przedmioty  i  oblicza,  tym  są  jas- 
krawsze,  że  na  tle  cienia  własnego  narysowane.  Górą  kłębią 
si§  masy  dymu,  zrazu  ożółcone  światłem  płomieni,  co  się 
wśród  tej  czarnej  powłoki  wiją,  dalćj  coraz  bardziśj  żółtość 
szarzeje,  a  to  nieustanne  kłębienie  się  płomieni  i  dymu,  jakby 
w  zapaśnej  walce  z  sobą,  daje  przeraźliwy  obraz  chaotycznój 
żywiołów  zamieci.  Raz  po  raz  w  tę  stronę  strzeli  słup  ogni- 
sty, albo  sypnie  deszcz  iskier  żarzystych.  Rozniecony  ogniami 
wicher,  szarpie  ich  płomieniste  ciało,  porywa  szmaty  palących 
się  materyałów,  i  jak  meteory  zniszczenia  roznosi  je  po  powie- 
trzu. W  jasnym,  przezroczystym  ogniu  widać  zwęglone  na 
żar  gałęzie  drzew,  drewniane  wiązania  dachów  i  wież,  walą 
się  palące  głownie  i  w  gruzy  rozwalają  się  mury.  Straszliwy 
obraz  zniszczenia !  —  Ale  opodal  roztacza  się  zwierciadło  spo- 
kojnej wody,  i  malowny  pędzel  natury  cały  ten  obraz  grozy 
życia  i  rzeczywistości  na  tło  inne  przenosi,  w  którym  jak  na 
obrazie  malarskim,  spokojnie  podziwiać  możesz  całą  wzniosłość 
pożaru. 

Piękno  płomienia  polega  na  przeciwieństwie  światła  i  ciem- 
ności. Nie  ma  tego  przeciwieństwa  we  dnie,  kiedy  słoneczne 
światło  na  całej  półkuli  rozproszyło  ciemności  nocne  i  wszę- 
dzie białą  jasność  roztacza.  Ale  kiedy  pod  czarnym  kirem 
nocy  ogień,  jak  kula  ognista,  rozświeci  się,  otoczy  go  cień 
nocny,  i  nadaje  urok  gubiącego  się  w  nim  światła,  bo  z  odda- 
leniem jasność  pożaru  w  ciemnościach  słabieje ,  a  nareszcie  gi- 
nie. Ztąd  pochodzi,  że  i  przedmioty,  światłem  ognia  oblane, 
w  takim  samym  przedstawiają  się  nam  uroku.  Czarowny  ma 
być  widok  posągów  na  Watykanie ,  idedy  im  się  przypatrujemy 
przy  świetle  woskowych  pochodni.  Jest  jakiś  urok  melancho- 
liczny  pogrzebu,  nocą  przy  pochodniach  odbywającego  się.  Ży- 
cie ludzkie  jest  burzliwe,  jak  ten  płomień  pochodniowy;  ulatuje 
i  trawi  się,  i  zapada  w  wieczność,  jako  światło  pochodni 
w  ciemnościach  przestworza  się  gubi.  Starożytni,  snąć  pojmu- 
jąc lepiej  takie  znaczenie  pochodniowego  światła,  używali  po- 
chodni w  uroczystych  pochodach  i  igrzyskach,  jak  n.  p.  w  pa^ 
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natheneach,  w  wulkanaUach ,  w  prometeach.  Młodzież  z  zapa- 
lonymi pochodniami  biegła  do  celu ,  i  był  zwycięzcą ,  kto  go 
dobiegł  z  palącą  się  pochodnią ;  komu  zaś  pochodnia  zgasła, 
podawał  ją  następującemu.  Piękny  obraz,  a  razem  i  wróżba 
przyszłego  życia  ludzkiego!  -Nie  jedno  w  połowie  zawodu  zaga- 
śnie,  a  rzadki  ten,  kto  je  do  kresu  świetnego  żywota  doprowadzi. 

Promienie  słoneczne  w  prostolinijnych  rozchodziły  się  kie- 
runkach; niekiedy,  w  czasie  zachodu,  widzieć  także  można 
ostrokręgi  promieniste,  co  się  ze  słońca,  jako  ze  wspólnego 
środka,  na  półkulnym  horyzoncie  rozchodzą.  Płomienie  ognia 
nie  mają  tych  prostolinijnych  konturów,  które  są  cechą  nie- 
organicznego świata.  Więcój  do  życia  zbliżone ,  w  falistych 
liniach  i  powierzchniach  się  wiją.  A  taka  jest  zmienność  kon- 
turów, taka  ruchliwość  żywiołu,  że  na  żadnćj  linii  oko  spo- 
cząć nie  potrafi;  jest  to  istny  niepokój  życia,  nieustanne  tra- 
wienie się ,  —  ale  właśnie  dla  tego  malownicze  wrażenie  ognia 
jest  tak  miłe  i  powabne ,  że  nam  nieustający  ruch  żywota  na- 
szego przedstawia. 

Poznaliśmy  powyżćj  piękno  kosmicznego,  a  teraz  piękno 
ziemskiego  światła.  Jeżeli  oba  ze  sobą  połączymy,  powstaje 
trzeci  rodzaj  piękna  świetnego,  to  jest  światło  mieszane.  Urok 
jego  jest  tak  magiczny,  że  olśnięte  nim  oczy,  jakby  ogniem 
bengalskim,  samym  czarownym  wdziękiem  tego  blasku  się 
pasą,  a  kontury  przedmiotów  nikną  w  nim  i  tracą  na  piękno- 
ści kształtu.  Natura  często  przedstawia  nam  widowisko  tego 
blasku  mieszanego  światła,  odbitego  na  przedmiotach,  jakby 
połyskiem  drogich  kamieni.  Kiedy  wśród  nawałnicy  we  dnie, 
czy  w  nocy,  piorun  uderzy,  i  pożar  ztąd  powstanie,  wtenczas 
siarczysty  blask  błyskawicy,  połączony  z  czerwonym  blaskiem 
pożaru,  tworzy  owo  magiczne  chwilowe  oświecenie.  Podobnie 
czarowne  światło  pada  na  przedmioty,  oblane  z  jednej  strony 
srebrnym  blaskiem  księżyca,  a  z  drugiej  czerwonym  światłem 

Kzpalonego  ogniska. 
Najnowsza  sztuka  malarska,  obrachowana  na  efekt,  pod- 
,trzyła  malowniczą  naturę  w  jej  czarów ny eh   obrazach   przy 
oświeceniu  podwójnego  światła,  i  wielokroć  sceny  natury  i  ży- 

Iia  społecznego  w  takim  samym  mieszanym  przedstawia  świetle, 
risma  Dr.  Libelta.  VI.  9 

I 
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Wszakże  i  tu  spostrzegamy  zaraz,  że  efekt  światła  dzieje  się 
z  ujmą  form  pięknych,  w  które  oświecone  przedmioty  są  przy- 
brade.  Kóżane  ognie  bengalskie  są  także  tylko  grą  miesza- 
nego światła,  z  tą  różnicą,  że  je  tworzy  mieszanina  materya- 
łów  palnych.  Jedno  z  pospolitych  doświadczeń  jest  owa  gra 
spirytusowego  ognia,  do  którego  wrzuciłeś  garść  soli.  W  bla- 
sku tej  płonącej  mieszaniny  oblicza  ludzkie  zielenieją,  jakby 
z  grobów  dobyte,  a  im  twarz  czerwieńsza,  tym  straszliwićj 
trupia. 


/5)   Swiałto  fosforyczne. 

Ciała  ciemne,  oświecone  promieniami  światła,  stają  się  sa- 
me świecącymi.  Postrzegamy  to  na  wielką  skalę  u  planetów 
i  księżyców,  które  w  ciemnościach  nocy  przyświecają  nam 
pożyczanym  światłem.  To  samo  dzieje  się  na  ziemi,  jeżeli 
utworzymy  sobie  ciemnią,  np.  jeżeli  w  szczelnie  zamkniętym 
pokoju,  przez  mały  otwór,  zrobiony  w  okienicy,  wpuścimy  do 
niego  światło,  natenczas  na  ścianie  przeciwnej  odmalują  się 
przedmioty,  znajdujące  się  przed  otwl)rem  na  jasności  {came- 
ra obscura).  Dzieje  się  to  skutkiem  odbicia  się  promieni 
światła  od  powierzchni  ciał,  czego  prawidła  katoptryka  nam 
rozwija. 

Wszakże  świecenie  się  ciał  ciemnych  pożyczonym  świa- 
tłem znika  wśród  dniowej  jasności,  i  piękno  takiego  świece- 
nia kojarzy  się  z  pięknem  ogólnego  słonecznego  światła.  Aby 
ciała  świecące  były  piękne ,  muszą  mieć  osobne  swoje  światło, 
którym  się,  mianowicie  w  nocy,  uwydatniają.  Do  ciał  tego 
rodzaju  policzamy  tak  nazwane  ciała  fosforyczne,  albo  świe- 
telno-magnetyczne. 

Na  rozmaity  sposób  tłómaczono  sobie  dawnićj  fosfore- 
scencyą  ciał.  Najnowsze  przecież  odkrycia  pokazały,  że  i  to 
światło  jest  skutkiem  procesu  elektrycznego,  a  zatym,  że  ró- 
wnie, jak  wszystkie  poprzednie  światła,  jest  jasnością  hyme- 
nową, przyświetlającą  płciowemu  łączeniu  się  ciał  i  żywiołów. 
Rozłup  w  ciemności  kawałek  błys  zczanu  (miki),  a  ujrzysz  sła. 
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be  połyski  światła  na  rozerwany  cli  powierzcłiniacłi,  ale  równo-  ' 
cześnie  przekonasz  się ,  że  jedna  połowa  jest  w  stanie  ujemnej, 
druga  w  stanie  dodatnej  elektyczności.  —  Nacierając  dyament, 
albo  go  rozgrzewając  cokolwiek,  przez  'co  się  elektryczność 
w  nim  rozwija,  nadamy  mu  własność  świecenia  przez  niejaki 
czas  w  ciemności.  Tej  samćj  własności  nabiera  przez  dłuższe 
wystawienie  go  na  słońcu. 

Najwięcćj  jednak  ciała  przez  tarcie  i  ogrzanie  nabywają 
własności  przyświetlania  nocą.  Siarczyk  cynku  za  najmniej- 
szym potarciem  wydaje  światełko  żywe.  Ucierając  w  moździe- 
rzu feldszpat  biały,  przezroczysty,  cała  masa  zdaje  się  być 
w  ogniu  białawego  koloru.  Niektóre  odmiany  flusspatu,  ogrza- 
ne ciepłem  ręki,  już  wydają  światło  fosforyczne,  mniej  więcej 
żywe;  inne  minerały  ogrzać  trzeba  do  80*  R.  i  wyżej  jeszcze, 
aby  zaświeciły  blaskiem,  który  bywa  rozmaitego  koloru.  Sztu- 
czne fosfory,  ale  zawsze  dokonane  siłami  natury,  świecą  natę- 
żonym i  nader  pięknym  światłem.  Siarka,  pomieszana  z  nie- 
dokwasem  cyny,  daje  śliczne  białe  światło;  pomięczana  z  nie- 
dokwasem  cynku,  przyświetla  zieloukowatym ,  częściowo  nie- 
bieskawym światłem;  pomieszana  z  niedokwasem  kadmium, 
ma  blask  złotego  światła.  Głośnymi  z  piękności  światła  stały 
się  fosfory,  znane  pod  nazwiskiem  kamienia  bonońskiego  i  fo- 
sforu Kantona,  *)  które ,  wystawione  na  promienie  słońca,  przez 
kilka  sekund  takiej  nabierają  siły  przyświetlania,  że  przez 
kilka  godzin  świecą  czerwono,  jak  węgle  rozpalone. 

W  tym  przyświetlaniu  minerałów  potęgą  własnego  świa- 
tła upatrujemy  symboliczny  wyraz  duchowego  żywota  wśród 
ludzi.  Duch  ludzkości,  który  rozwija  się  w  czasie  i  przyświeca 
pokoleniom  i  narodom,  jest  jak  to  słońce,  wywołujące  pro- 
mieńmi  swojimi  w  minerałach  moc  przyświetlania.  Jak  sztuka 
tworzy  potężne  fosfory,  tak  nauka  wykształca  umysły,  które, 


i*  Szewc  Casciorolus,  z  Bononii,  wynalazł  1602  r.  kamień  bo- 
iński  w  taki  sposób,  że  siarczan  barytu  pokruszony  i  skropiony  kwa- 
m  solnym,  rozpalał  na  żarzystych  węg-lach.  —  Fosfor  wynaleziony 
zez  Kantona  1768  r.  jest  siarczanem  wapna,  pozyskanym  przez 
zpalenie  skalcynowanych  muszli  ostrzygowych  ze  siarka. 
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naciągnąwszy  w  się  promieni  światła  z  ducha  przeszłości 
i  obecności,  świecą  na  długi  czas  światłem  własnego  geniuszu. 
Umysły,  naturze  pozostawione,  świecić  będą,  ale  tylko  sła- 
bym światłem.  Inne  połyskują  oną  fosforescencyą  ducha, 
podniecone  gorącem  uczuć  władających;  inne  nabierają  tej 
własności  przez  tarcie ,  to  jest,  przez  ścieranie  się  z  potęgami 
otaczającego  je  świata;  u  innych  nakoniec  nigdy  się  ta  wła- 
sność nie  okaże. 

Bo  i  w  duchu  człowieka  powstaje  elektryczna  napiętość, 
którą  wywołuje,  już  nieugaszone  pragnienie  wiedzy,  już  zapał 
sławy,  miłości,  religii,  już  walka  zewnętrzna,  rozdzierająca 
pokój  życia.  Duch  zapłonie  i  zaświeci  własnym  światłem,  to 
mądrości,  to  czynu,  to  poświęcenia,  ilekroć  przechodzić  bę- 
dzie z  pragnienia  do  sytu,  z  rozdwojenia  do  jedności,  z  na- 
piętości  biegunowej  do  równowagi.  Wszakże  są  umysły  ludz- 
kie, które  czy  z  gnuśności,  czy  z  przytępienia  w^ładz  duszy, 
zawsze  sobie  są  równi  i  nigdy  z  równowagi  nie  wychodzą; 
ich  nic  nie  poruszy,  nic  elektrycznie  nie  wstrząśnie;  są  to  cie- 
mne i  zimne  ciała ,  które  tylko  obce  ciepło  grzeje,  obce  świa- 
tło oświeca. 

Już  z  tego  symbolicznego  charakteru  ciał  przy ś wie tlają- 
cych,  co  ich  wyrazowe  piękno  stanowi,  podaje  się  bezpośre- 
dnio, że  im  wyższa  będzie  organizacya  ciała  takiego,  tym  moc 
przyświetlania  będzie  w  nim  potężniejsza.  Dotąd  uważaliśmy 
tylko  same  minerały  świecące,  których  światło  naturalne  było 
tak  słabe,  iż  trzeba  było  sztuką  naturze  przyjść  w  pomoc. 
Większe  już  jest  naturalne  światło  w  fosforescencyach  roślin, 
a  daleko  jeszcze  większe  u  zwierząt. 

Dziwny  to  urok  sprawia,  a  wprawia  człowieka  w  zadumę, 
nieraz  w  zachwycenie,  kiedy  wśród  czarnej  nocy  stara  wierzba 
pruchnem  zaświeci,  jakby  światłem  bladym,  grobowym;  albo 
gdy  po  powietrzu  świecące  owady,  jakby  latające  gwiazdeczki 
migają,  i  świętojański  samiczy  robaczek  między  trawą  bry- 
lantowym ogniem  łyszczy,  zawiadamiając  tym  głosem  świecą- 
cym samca ,  o  miejscu  swojego  pobytu.  Cudniejszy  jest  widok, 
kiedy  o  nocnej  dobie  okręt  po  powierzchni  morza  szybuje, 
a  w  okół  niego  i  za  nim  ogniste  strumienie  się  bałwanią.    Ja- 
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każ  to  siła  tajemna,  pytamy  się,  wydobywa  z  tych  istot  taką 
zorzę  promieniejącego  światła? 

Niemal  wszystkie  gatunki  drzew,  kiedy  pod  wpływem 
ciepła  i  wilgoci  przecliodzą  w  stan  zgnilizny,  nabierają  wła- 
sności przyświetlania.  Walka  sił  organicznych  i  nieorgani- 
cznych, która  się  wtedy  odbywa,  sprawia  napiętość  elektry- 
czności, a  jćj  objawem  jest  światło.  Z  tego  samego  powodu 
świecą  cząstki  ciał  zwierzęcych,  a  ryb  w  szczególności,  kiedy 
się  w  nich  rozkład  chemiczny  odbywa.  Ostatki  organicznego 
życia,  zda  się,  ulatują  w  wieczność,  na  płomiennych  skrzy- 
dełkach fosforycznego  światła. 

Ale  i  w  żywych  jestestwach  organicznych  rozwija  się 
przyświetlanie  nocą.  Pomiędzy  grzybami  już  Lineusz  przyta- 
cza gatunek,  przezwany  przez  niego  hysms  phosphorescens, 
który  w  ciemnościach  świeci.  We  wschodnich  Indyach  rosnąć 
ma  rodzaj  pieczarek  {agaricus  lucern),  których  mieszkańcy 
jako  latarni  zażywają  przy  szukaniu  i  zbieraniu  grzybów.  Ale- 
ksander Humboldt  uważał,  że  mianowicie  w  kopalniach  wy- 
rasta gatunek  podskórników  (rUzomorfow),  wydających  ze  siebie 
światło.  Są  to  rośliny,  na  podobieństwo  korzeni  czarniawych, 
wyrastające  w  miejscach  chłodnych  i  cienistych ,  kończyny  ich 
białawe,  szczególniej  w  odrostkach  młodych,  wydają  światło, 
niekiedy  bardzo  mocne.  —  Pomiędzy  mchami  fosforycznymi 
zasługuje  na  uwagę  schistostega  osmundacea,  gatunek  mchu 
błotnego,  który  najwięcćj  w  wilgotnych  szczelinach  porfiro- 
wych skał  osadza  się,  i  tam  z  ich  ciemnśj  głębi  ognikiem 
połyskuje,  jakby  z  zaczarowanego,  skamieniałego  zamku. 

U  roślin  wyższego  rzędu  przytrafia  się  fosforescencya 
podczas  ich  kwitnienia.  „Córka  Lineusza  postrzegła  pierwsza 
ciekawe  zjawisko  światełek,  wytryskujących  z  kwiatu  nastur- 
cyi.  Postrzeżenie  to  stwierdzonym  zostało  później  przez  in- 
nych i  gdzieindziej,  a  mianowicie  w  kwiatach  żółtych,  lub 
pomarańczowych,  z  odcieniami  świetnymi  i  złocistymi,  jak 
słonecznik ,  nogietek ,  gwoździk ,  aksamitka ,  i  t.  p.  Światełka 
te  mają  szczególniej  ukazywać  się  w  czasie  wieczorów,  nastę- 
pujących po  ciepłych  i  burzliwych  dniach,  i  wtedy  to  bywają 
daleko  żywsze:  nigdy  zaś  nie  dają  się  widzieć  przy  wilgotnym 


I 
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powietrzu.  Wccllug  opowiadania  jednego  z  podróżnych,  ro- 
śnie w  Afryce  gatunek  pocliutniku  (pandanus)^  w  którym  pę- 
knięcie pochwy,  otaczającej  kwiaty,  połączone  jest  z  trzas- 
kiem i  wystrzeleniem  strumienia  światła.")  ^  —  Podobnie 
utrzymują  o  kwiecie  roślin  calendtila  i  tropaeolum,  z  którego 
wywięzuje  się  raz  po  raz  światło  fosforyczne.  Wszystko  to 
dowodzi,  że  się  wśród  płciowej  napiętości  roślin  rozwija  elek- 
tryczność, i  łącząc  przeciwne  bieguny,  zapala  się  światłem. 
Podobne  zjawiska  uważano  także  przy  zawięzywaniu  się  kry- 
ształów. 

Pojawniejsze  jest  jeszcze  zjawisko  przyświetlania  u  zwie- 
rząt, u  których  nadto  ta  ważna  zachodzi  okoliczność,  że  ta- 
kowe od  ich  woli  zależy,  a  zatym  pod  panowaniem  działania 
nerwow^ego  zostaje.  Postrzegamy  to  u  świetlików,  że  gdy  ruch 
jaki  w  pobliżu  posłyszą,  lub  poczują,  światło  ukrywają.  Uwa- 
żano u  owadów  świecących,  że  w  ostatnich  trzech  pierście- 
niach brzuchowych  osadza  się  ciecz  żółtawa,  na  pół  przezro- 
czysta, która  pod  mikroskopem  pokazuje  mnóstwo  włókien, 
rozmaicie  rozgałęzionych.  Z  tej  materyi,  zdaje  się,  że  się 
wydziela  światło,  albowiem  i  po  śmierci  owadu,  można  przez 
ciepło,    lub  galwanizm,    wprowadzić  ją  w  stan  przyświetlania. 

Na  wielką  skalę  rozpościerają  światło  fosforyczne  niższe 
gatunki  zwierząt,  jako  to,  żegawnice,  pierściennice,  wy- 
moczki. Nieprzeliczone  ich  mnóstwo  żyje  w  wodach  mor- 
skich, a  że  każde  z  osobna  wydziela  iskrę  elektryczną,  ztąd 
morze  nieraz  wydaje  się  nocą,  jakby  gorzało.  Najczęściej 
w  południowych  morzach  natrafiamy  na  to  widowisko.  Kiedy 
się  woda  mocno  bałwani,  a  okręt  pędzony  wiatrem  ją  porze, 
widać  jak  się  za  nim  ciągną  czerwonopłomienne  strugi ,  które 
nikną  wśród  dalszych  bałwanów.  Jeżeli  zaś  wiatr  ustał,  a  noc 
gorąca  i  powierzchnia  wody  lekko  tylko  nakarbowana,  zdaje 
się  nieraz,  że  całe  lustro  morza,  jak  daleko  okiem  sięgniesz, 
w  płomieniach  stoi.  Nabierz  jśj  węborkiem ,  a  i  tam  świecić  bę- 
dzie, dopóki  się  kołysze,  i  dopiero  przestaje  przyświetlać ,  gdy 
się  ustatkowała.  Najpiękniejsze  jest  widowisko',  kiedy  nie  sa- 

*  Botanika  Andryana  Jussieu,  przekł.  Tytusa  Chałubińskiego  §  647. 
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ma  tylko  powierzchnia,  ale  cała  głębia  wody  w  ocean  ogni- 
sty zamienioną  się  być  zdaje.  Każda  fala ,  która  się  na  powierz- 
chni ruszy,  rąbkiem  płomiennym  jaśnieje,  a  środkiem  głębin 
świecących,  widzisz  pływające  ciała  ogniste,  i  po  kształtach 
poznajesz,  że  to  ryby  i  potwory  morskie,  światłem  fosfory- 
cznym oblane ;  z  nich  jedne  wolno  płyną ,  drugie  migają  szyb- 
kim ruchem  jak  błyskawice,  suwając  w  oddal,  lub  głąb  morza. 
Forster,  opisujący  te  zjawiska  na  morzu  południowym,  po- 
wiada, że  kazał  nabrać  pełne  uaczćnie  takićj  wody  płomien- 
nej ,  i  znalazł  w  niej  nieprzeliczone  roje  świecących  kuleczek, 
które  się  z  niezmierną  szybkością  poruszały.  Gdy  woda  chwilę 
postała,  zdawało  się,  jakby  się  liczba  tych  roi  zmniejszyła, 
ale  za  jćj  poruszeniem  na  nowo  się  pokazywały,  na  podobień- 
stwo iskier  latających.  Ciałka  te,  wielkości  główki  od  szpilki, 
pokazały  się  nad  mikroskopem  żywymi,  galaretowymi,  prze- 
źroczystymi wymoczkami ,  mającymi  własność  wydzielania  z  sie- 
bie światła  elektrycznego.  —  Ale  i  na  północnych  morzach 
zdarzają  się  podobne  przyświetlania.  Jadąc  nocą  gondolą  po 
kanale,  który  od  lagun  Wenecyi  do  Mestre  prowadzi,  widać 
nieraz  nadzwyczajne  płomienienie  się  wody,  którą  czy  wiosło, 
czy  kamień  rzucony  w  poruszenie  wprawia. 

Tak  więc  malownicza  natura,  obsypawszy  firmament  świa- 
tłami ,  aby  w  nocy  ztamtąd  ziemi  przyświecały,  nadała  tę  sa 
mą  własność  przyświecania  i  niektórym  jestestwom  ziemskim 
aby  wśród  ciemni  nocnej,  jakby  wśród  ciemni  nicości,  poświe- 
tlały  blaskiem  życia,  i  były  jak  świecące  meteory  napowie- 
trzne ,  upiękniające  świat ,  kirem  nocy  okryty.  —  Pozostaje  nam 
jeszcze  mówić  o  pięknie  światła,  z  powierzchni  gładkich  odbitego. 


m 


7')  Blask  i  lustr  powierzchni  gładkich. 


Im  chropowatsza  powierzchnia  ciała,  tym  się  bardziej  od- 
bite promienie  na  różne  strony  rozstrzelają;  im  gładsza,  tym 
jest  odbicie  ich  regularniejsze,  to  jest:  że  pod  tym  samym 
kątem  promień  się  odbija,  pod  jakim  wpada,  i  że  oba  pro- 
mienie   leżą    na   tej    samej    płaszczyźnie.    Przez   rozrzucanie 
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się  promieni  slttje  ^ię  ciało  widzialnym;  przez  regularne  ich 
odbicie  musi  przedstawiać  obraz  nie  swój ,  ale  obcy,  z  którego 
nań  promienie  padały.  Gdyby  więc  powierzchnia  bezwzględnie 
była  gładka,  a  takiej  nie  ma  w  naturze,  ciało  samo  byłoby 
niewidzialne ,  i  tylko  by  się  w  nim  przeglądały  obrazy  innych 
ciał.  Na  tych  katoptrycznych  zasadach  polega  sztuka  malo- 
wnicza natury  zdejmowania  obrazów,  i  malowania  ich  na  pła- 
szczyznach gładkich,  przy  czym  tło  płaszczyzny  bywa  wyda- 
tne, z  powodu  niedoskonałego  jej  wygładzenia. 

Sztuka  ludzka  wynalazła  zwierciadła,  zdejmujące  obrazy 
tych  wszystkich  przedmiotów,  których  promienie  na  wygła- 
dzoną ich  płaszczyznę  padają.  Sztuka  poleruje  powierzchnie 
kamieni  i  kruszców,  w  których  blask  światła  słonecznego, 
alboli  ziemskiego,  ślicznie  się  odbija,  jak  to  widzieć  można 
na  stalowych,  lub  miedzianych  puklerzach,  i  na  Iśkniących 
hełmach  i  zbrojach.  —  Natura  utworzyła  sobie  tylko  jedno 
zwierciadło,  to  jest,  gładki  lustr  wody.  Wszystkie  zaś  inne 
ciała  ogładziła  o  tyle  tylko,  aby  się  z  nich  sama  jasność  sło- 
neczna odbijała,  przez  co  tworzy  się  piękno  ich  blasku. 

Blask  sprawia  szczególne  wrażenie,  którego  doznawamy, 
patrząc  na  ciała  lśniące,  a  które  wyraźnie  wyróżniamy  od 
uczucia  kolorów.  Jest  i  to  świecenie  ciała ,  ale  wśród  dnia 
tylko,  lub  nocą,  w  oświeceniu  innego  światła;  atoli  różne  od 
fosforescencyi ,  bo  nie  własnym,  ale  cudzym  przyświetla  świa- 
tłem; —  chociaż  zawsze  jest  tam  coś  i  z  własnego  światła, 
czy  to  elektryczny  połysk,  który  z  wnętrza  ciała  na  jego 
powierzehnią  występuje;  czy  odcień  koloru,  który  się  do  bla- 
sku miesza;  czy  wreszcie  świetlenie  się  tłustości  organicznej, 
która  blask  gładkićj  powierzchni  podnosi. 

Najwięcej  blasku  roztaczają  minerały,  kryształy  i  drogie 
kamienie.  Rozróżniamy  wewnętrzny  i  zewnętrzny  ich  połysk. 
Pierwszy,  mianowicie  w  minerałach,  płonie  nadzwyczajną  ży- 
wością; drugi,  pod  wpływem  powietrza,  z  czasem  jakby 
osobną  powłoką  przykrywa  się,  która  jego  świetność  słabi 
i  przygniata.  Wszakże  bywają  i  gładkie  powierzchnie,  które 
świecą  tak  promienisto,  jakby  się  światło  słoneczne  w  nich 
kąpało. 
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Napiętość  światła  minerałowego  bywa  rozmaita.  Już 
zdała  łyszczy  ognistym  blaskiem  dyament,  i  większa  część 
drogich  kamieni:  jak  rubiny,  szmaragdy,  safiry,  topazy,  liya- 
cynty,  pyropy,  opale,  obsydiany.  Bezpośrednio  łączą,  się  do 
nicłi  w  mocy  blasku:  kryształ  górny,  łyszczyk,  fcldspat, 
flusspat,  bursztyn,  i  samorodne  kruszce:  złoto,  śrćbro  miedź, 
żywe  srebro,  błyszcz  ołowiu,  krusz  miedziany,  antymon, 
ruda  cynowa  i  t.  p.  Mniój  płoną,  ale  zawsze  jeszcze  piękny 
blask  roztaczają:  kwarce,  jaspisy,  turmaliny,  karneole,  smo- 
łownie, perłowce,  kryształy  soli  i  siarki,  baryty,  szpat  wa- 
pienny; z  kruszców:  platyna,  żelaziak  szpatow7,  miedniak 
promienisty  i  t.  p.  Mało  się  świecą  asbesty,  lawa,  szpat  bru- 
natny, węgiel  kamienny,  prętowiec  (skapolit),  błyszcz  śrśbra, 
żelaziak  chromowy,  i  t.  p.  Migocą  się  krzemienie,  serpen- 
tyny, gipsy,  żelaziaki  brunatne.  Zupełnie  bez  blasku  są  kredy, 
łupki  pospolite,  niektóre  gatunki  jaspisu,  piana  morska,  czerń 
miedzi ,  okra  cynkowa  i  t.  p.  —  Zgoła  możnaby  w  blasku  nie- 
organicznych tworów  te  same  odróżnić  odcienia,  któreśmy 
w  świetle  uważali ,  i  byłby  blask  na  podobieństwo  światła  sło- 
necznego, światła  elektrycznego  i  światła  ogniowego,  z  wszel- 
kimi tych  świateł  podgatunkami. 

Blask  ciał  krysztalicznych  i  mine^^alogicznych  jest  tak 
)od  względem  napiętości  światła,  jak  koloru,  każdemu  z  nich 
z  osobna  właściwy,  stanowi  charakter  ich  indywidualności, 
i  zdaje  się  być  skutkiem  płciowego,  czyli  elektrycznego  dzia- 
łania, jakie  promienie  światła,  odbijając  się  od  gładkich  tych 
ciał  powierzchni ,  w  nich  wywołują.  Pokazuje  się  to  widocznie 
na  wielu  tworach  kopalnych,  niemających  albo  żadnego  bla- 
sku, albo  słabo  tylko  połyskujących,  a  w  których  przez  tar- 
cie silniejszy  da  się  wydobyć  połysk.  Tak  np.  boi  i  mydle- 
niec  (mydło  górne)  mają  nader  mdły  połysk  tłustości ,  a  po- 
rytowane  czym  ostrym ,  nabierają  pod  rylcem  świetnego  blasku. 
Podobnie  w  pianie  morskiej,  w  słonińcu,  będących  bez  ża- 
dnego blasku,  można  go  wydobyć  za  pomocą  rylca. 

Indywidualność  blasku  ciał  nieorganicznych  maluje  się 
w  rozmaitych  odcieniach.  Inaczśj  świeci  perłowa  macica ,  ina- 
czćj  stal,  inaczój  srebro  rodzime,  acz  napiętość  blasku  prawie 
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ta  sama.  Rozróżniamy  następujące  gatunki  blasku.  Blask  me- 
taliczny płonie  różnymi  barwami  w  jaskrawości  słonecznćj,  ma 
w  sobie  coś  uroczystego,  jakby  blask  dniowego  światła.  Podzi- 
wiamy go  we  wszystkich  kruszcach  rodzimych;  ale  znajdujemy 
go  i  w  rudach  kruszcowych:  w  błyszczu  ołowiu,  w  żelaziaku 
błyszczącym,  w  iskrzyku  złocistym,  w  kruszu  miedzianym, 
w  węglobłysku  {antracis),  w  graficie  i  t.  p.  Półmetalicznym 
blaskiem  połyskują  łyszczyki  i  spiżowce,  psilomelany  i  inne 
gatunki  łyszczykowatych  kamieni  i  kruszców.  —  Ognisty  i  uro- 
czy jest  blask  brylantowy,  rozweselający  oko,  jak  blask  ogni 
sztucznych.  Najpiękniej  przedstawiają  go  dyamenty,  —  ale  na- 
śladują go  inne  rodzaje  rzeczy  kopalnych,  np.  blenda  cyn- 
kowa, siarczan  ołowiu,  [,krokosz  ołowiany  (chromian  ołowiu), 
szpat  ołowiany,  kwiat  antymonowy.  —  Blask  perłowój  ma- 
cicy mieni  się  z  białego  tła  w  różow^o  zielonawe  kolory;  jest 
to  blask  księżycowy,  który  także  uważamy  w  niektórych  od- 
mianach ortozu,  w  tak  nazwanych  kamieniach  księżycowych 
{adularach),  dalśj  w  prenitach,  cyanitach  (błękicach),  stilbi- 
tach,  perłowcach,  w  blendzie  rogowej,  w  łojku,  w  szpacie 
żelaznym  i  t.  p.  —  Blask  bławatny  jest  miękko  połyskliwy, 
jak  np.  w  asbeście,  w  tremoUcie,  w  fosforofluoranie  glinki 
{wawellitli),  we  włókniastym  gipsie  i  w  takimże  malachicie.  — 
Blask  woskowy  odbija  się  w  chalcedonie ,  w  półopalu ,  w  żół- 
tym ołowiaku;  blask  tłusty  w  kwarcu,  w  mikarelu,  w  smo- 
łowniu ,  w  bursztynie ,  w  fosforanie  ołowiu.  —  Blask  szklisty, 
mający  najwięcśj  podobieństwa  do  światła  gwiaździstego,  po- 
kazuje się  w  rubinach,  topazach,  szmaragdach,  berylach,  tur- 
malinach,  kryształach  górnych,  w  fluorynie  i  t,  p. 

Są  i  przejściowe  pomiędzy  tymi  blaskami  odmiany.  Mieni 
się  pomiędzy  brylantowym  a  tłustym  blaskiem:  cyrkon,  bo- 
racit,  siarka,  ruda  cynowa  kornwalska;  —  pomiędzy  bry- 
lantowym a  szklistym  blaskiem  zabiera  środek  lazur  miedziany; 
a  pomiędzy  brylantowym  i  perłowym  blaskiem ,  galman  i  łysz- 
czyk  uranu.  Tłustoszkliste  są  hyacynty,  ametysty,  granaty, 
oliwce ,  augity;  woskowoszkliste  są  opale ;  perłowoszkliste :  kost- 
kowce  {analcymy),  szpat  wapienny,  gips  lodowaty  {selenit),  pro- 
mienieć {aktynot);  i  tak  dalój  w  nieskończoność  odmian  i  odcieni. 
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Najrozmaitsze  więc  piękno  przedstawia  nam  blask  nieor- 
ganicznej natury.  Całe  jej  życie,  o  ile  się  na  zewnątrz  obja- 
wia, stacza  się  do  tego  połysku,  który  z  tak  wewnętrznych, 
jak  zewnętrznych  częs^ci  nieorganicznego  ciała  płonie.  W  odła- 
mach szczególniej  podziwiamy  niezwykłą  żywość  i  świeżość 
blasku,  i  uderza  nas,  że  środkiem  tych  na  pozór  martwych 
minerałów  i  kamieni,  taki  blask  żywotny  płonie. 

Ten  sam  blask  żywotny  jest  także  ozdobą  roślinnego 
i  zwierzęcego  świata.  Wszakże  z  naturalnych  przyczyn  tylko 
na  powierzchni  ciał  organicznych  rozściela  się;  albowiem  środ- 
kiem odbywa  się  ruch  organów  i  soków,  czyli  funkcyi  żywota, 
i  tylko  na  powierzchniach  spokój  formy  osiada.  Blask  u  tych 
jestestw  nie  będzie  też  miał  takiego  znaczenia,  jak  w  nieorga- 
nicznych tworach,  bo  przygaszą  go  wyraz  życia,  który' z  ca- 
łego jestestwa  organicznego  przegląda.  Z  tego  samego  powodu 
osadni  blask  będzie  na  częściach  najnmiej  organicznych:  w  ro- 
ślinach na  naskórkach  liści,  kwiatu,  łodygi  i  owocu;  u  zwie- 
rząt na  rogowych  częściach  ciała:  skóry,  włosów,  sierci,  łusk, 
pierza,  szponów,  paznogci  i  rogów.  Nie  będziemy  tu  już  wi- 
dzieli płomiennego  blasku  kruszców,  ani  szklistego  połysku 
drogich  kamieni;  będzie  to  blask  przygaszony,  nieurozmai- 
cony  tyloma  odcieniami,  które  stanowiły  lśniące  bogactwo  nieor- 
ganizmu. 

Najmniej  go  roztacza  roślina.  Części  drzewne  chropo- 
wate, a  naczynia  soczyste,  naskórki,  wielekroć  pyłkiem,  lub 
puchem  pokryte,  nieprzydatne  są  do  tworzenia  płaszczyzny 
gładkiej,  na  którejby  się  promienie  światła  odbiły.  Kora  na 
pniach,  łodygach  i  pałązkach,  póki  młoda,  jest  gładkolica; 
ale  miętka,  ma  tylko  mdły  i  słaby  połysk;  stara  kora  pęka, 
mchem  porasta,  i  zupełnie  jest  bez  blasku.  Na  wiosnę,  kiedy 
jeszcze  listki  nie  puściły,  ale  już  soki  po  pniu  i  gałęziach 
krążą,  najpiękniej  się  wydaje  połysk  kory  młodych  latorózg, 
połączony  z  odświeżoną  ich  barwą  amarantową,  jak  u  brzó- 
zek, lub  żółtą,  jak  u  wierzb  złotych. 

Kwiat,  jakkolwiek  piękny  co  do  barwy  i  ułożenia,  słaby 
także  tylko  ma  blask  listków  barwistych.  Płoną  kolory,  ale 
połysk  ich   mały,  dla   tego,    że  miękisz  kwiatu  zbyt  mięsisty 
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i  niedosyć  gładkopowierzchny.  Im  suszejszy  jest  listek  kwie- 
cia, tym  większy  jego  połysk.  W  ogóle  jednak  blask  kwiatu 
bywa  miękki,  aksamitny,  jak  u  słoneczników,  georginiów,  kak- 
tusów, tulipanów. 

Liść  zielony  rzeczywiście  najwięcej  rozrzuca  blasku,  a  że 
jest  szatą  rośliny,  słusznie  natura  obdarzyła  go  tym  malowni- 
czym urokiem,  w  którym  się  do  słońca  przegląda.  Liść  tak 
jest  osadzony,  że  płaszczyzna  jego  szeroka  stoi  prostopadle, 
lub  nieco  ukośnie  do  łodygi,  albo  do  gałązki,  przez  co  wierz- 
chnia jego  część  obrócona  jest  ku  niebu,  dolna  zaś  ku  ziemi. 
Ztąd  też  pochodzi,  że  tylko  wierzchnia  płaszczyzna  blask 
w  promieniach  słońca  roztacza,  spodnia  zaś  ma  połysk  zupeł- 
nie przygaszony. 

Blask  z  liści  na  ten  sposób  rozłożonych,  nadaje  drzewom 
naszym  właściwą  fizyognomią.  Inny  naturalnie  będzie  rozdział 
cienia  i  blasku ,  jeżeli  liście  pod  innym  kątem  są  osadzone.  — 
„Powierzchowność  drzew  i  lasów  Nowćj  Hollandyi  przejęła 
pierwszych  podróżnych,  którzy  je  widzieli,  szczególnym  uczu- 
ciem, jakie  sprawiało  niezwykłe  rozdzielenie  światła  i  cieni. 
Dziwiono  się  długo  nad  tym  osobliwszym  wrażeniem ,  nie  mo- 
gąc odgadnąć  jego  przyczyny.  Brown,  zwiedzając  te  kraje, 
łatwo  sobie  zdał  sprawę  z  tego  niezwykłego  oświetlenia,  prze- 
konawszy się,  że  drzewa  te  po  większej  części  posiadają  liście 
inaczej  osadzone,  jak  w  naszych,  tak,  że  światło  wpada  mię- 
dzy blaszki  ułożone  pionowo,  nie  zaś  na  leżące  poziomo.  * 

Blask  liści  jest  rozmaity.  Najwięcćj  go  mają  liście  suche, 
skórkowate,  np.  u  cytrynow^ego  drzewa,  u  kamelii;  najmniej 
liście  miękkie,  mięsiste,  drobnymi  włoskami  nastrzępione ,  jak 
u  łopionu,  geranii.  Pięknie  wygładzone  i  nakarbowane  liście 
olszowe  świecą  się ,  jakby  były  wyprasowane ;  zaś  liść  bluszczu, 
na  pół  przezroczysty,  ma  blask  miękki,  jakby  zwilżony.  Liść 
wierzby  i  srebrnej  topoli  ma  w  połysku  swoim  coś  srebrzy- 
stego; wesoło  mieni  się  blask  jasnozielonych  liści,  jak  leszczyny 
i  jaworu;   smętnym  jest  połysk   ciemnćj   myrty,  lub  bladego 

*   Botanika  And.  Jussieu,  przekład  Tyt.  Phałubińskiego,  w  przy- 
pisku  do  §  124. 
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cyprysu.  Blask  listków  trawy  nadaje  ową  cudną  świeżość  łą- 
kom i  oziminom,  która  nas  na  każdą  wiosnę  zachwyca.  Gdy 
trawy  usychają,  blask  z  nich  znika,  i  ztąd  owa  trupiość 
zieleni  jesiennej.  Jedne  mchy  zatrzymują  przez  rok  cały  je- 
dwabisty połysk  zielonój  barwy  swojśj,  bo  też  one  najwięcej 
do  nieorganizmu  zbliżone,  i  jakby  bezpośrednio  z  niego  się 
rozwijają,  z  nader  małym  zakresem  wegetacyjnego  życia. 

Jużeśmy  wyżej  porównali  owoce  zawieszone  na  drzewach, 
mianowicie  uszlachetnionych,  do  ornamentu  drogich  kamieni, 
którymi  są  przyozdobione.  Rzeczywiście  połysk  tych  ciałek 
krągłych,  soczystych,  ma  najwięcej  do  nich  podobieństwa.  — 
Szklisty  jest  blask  wiśni,  tereśni,  porzeczek,  białych  winogron; 
półmetaliczny  jest  połysk  śliwy,  tarki,  jabłka,  żołędzi;  tłusto 
łyszczy  się  kasztan,  świeżo  z  łupiny  wydobyty;  woskowo  per- 
łowym blaskiem  połyskują  różne  gatunki  grochów ;  woskowo 
szklisty  blask  mają  głóg  i  jarzębina  itp.  Wszelako  jeżeliśmy 
pod  względem  kształtu  porównali  owoce  do  drogich  kamieni, 
to  pod  względem  soczystości  i  mięsistości,  zbliżają  się  już  do 
ciał  zwierzęcych;  blask  ich  ma  zawsze  coś  miękkiego,  bława- 
tnego,  i  tym  charakterem  zbliża  się  do  połysku  cielistego 
u  zwierząt  i  ludzi.  Tereśnia  ma  pod  tym  względem  szklisty 
blask  oka,  jabłko  blask  rumianego  lica,  morela  przygaszony 
blask  ciała,  żołądź  blask  dziobu  ptasiego,  naskórki  grochów 
blask  łuski  itp. 

W  królestwie  zwierzęcym  malownicza  natura  pomaga  so- 
bie osobnym  materyałem,  aby  podnieść  na  powierzchni  blask 
tworów  żywotnych.  Jest  to  ciecz  tłusta,  którą  skóra  wydziela, 
a  która  włosom,  sierci,  wełnie,  pierzu  i  łuskom,  nareszcie 
i  samej  nagiej  skórze  połysk  szczególny  nadaje.  Wydzielanie 
podobnej  cieczy  można  było  uważać  u  niektórych  gatunków 
roślin,  mianowicie  przy  zawięzywaniu  się  pączków,  które  na- 
tura smolnym  lepem  obsiania,  tudzież  przy  pniach  koniferów, 
wydzielających  żywicę.  Blask  tej  tłustości  jest  szklisty,  ale 
cel  jej  u  roślin  jest  inny,  i  dla  tego  nie  rozściela  się  na  ich 
powierzchni. 

W  niższych  gatunkach  zwierząt,  u  zwierzokrzewów  i  mię- 
czaków, jest  jeszcze  blask  mineralny,  bo  się  stacza  do  ich  wa- 
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plennych  mieszkań :  mniej  łyskliwy  u  korali,  ale  nader  piękny, 
perłowy,  na  wewnętrznych,  gładkich  powierzchniach  konch 
i  muszli.  Łuska  rybia,  jako  półprzezroczysta  materya  rogowa, 
sama  z  siebie  jest  połyskliwa,  nabiera  przecież  tym  większego 
połysku  za  pomocą  cieczy  mazistej,  którą  ryba  na  całej  po- 
wierzchni wydziela  i  która  jej  ciału  nawet  pod  wodą  cudny 
blask  nadaje.  Z  płazów  najwięcej  go  mają  węże.  Ród  skrzy- 
dlatych owadów  płonie  przepychem  farb ,  które  w  jasności  bla- 
skiem świecą,  a  na  gazowych  ich  skrzydełkach  srebrny  połysk 
się  odbija. 

Ptastwo  im  świetniejsze  ma  farby,  tym  więcej  łyszczy  ich 
blaskiem,  już  jedwabistym,  jak  u  strusiów,  już  metalicznym, 
jak  u  pawiów,  kogutów,  bażantów,  ptaków  rajskich.  Nawet 
białopióre  ptastwo,  jak  łabędzie,  gołębie  i  papugi  białe,  mają 
miętki,  nieco  przygaszony  srebrzysty  połysk. 

U  zwierząt  ssących  świeci  tłustością  sierć,  zwłaszcza  kró- 
tka i  do  skóry  przylegająca.  Im  zwierz  lepszej  tuszy,  tym 
piękniejszy  połysk  sierci;  przeciwnie,  znika  u  zwierząt  zbie- 
dnionych  i  niezdrowych.  Ztąd  też  pochodzi,  że  zwierz  w  sta- 
nie dzikości,  jako  w  stanie  najwięcej  mu  odpowiednim,  ma 
sierć  gładszą  i  łyskliwszą,  niżeli  zwierz  chowany,  albo  prze- 
niesiony do  innego  klimatu.  ŚKczny  jest  połysk  konia  tabuno- 
wego. Może  dla  tego  w  Persyi  konie  poświęcone  były  słońcu, 
że  w  jego  promieniach  takim  blaskiem  się  Iśkniły.  Gdzie 
zwierz  zupełnie  nagi,  jak  w  południowym  gorącym  klimacie, 
skóra  się  świeci  i  ma  blask  aksamitu. 

Świetniej szym  blaskiem  tli  się  oko.  Już  u  ryb  i  płazów 
uważać  to  można  było;  atoli  zbyt  małe  i  bez  szczególnego 
wyrazu,  nie  zwracało  na  siebie  uwagi.  U  ptaków,  zwłaszcza 
drapieżnych,  jest  już  więcej  żywości  w  oku;  wszakże  jakiś 
nieporównany  urok  świeżości,  zdrowia  i  życia,  leży  w  blasku 
oka  czworonożnych  zwierząt.  Popatrzmy  tylko  na  to  ciemne 
tło  oka  sarniego,  albo  konia  stepowego,  jak  wdzięczny  połysk 
z  niego  bije ;  albo  wnijdźmy  pomiędzy  gromadę  owiec  zdrowych, 
a  ujrzymy  ich  oczy  migające  błękitnym  ogniem ,  jak  gdyby  osa- 
dzone w  głowie  brylanty.  Już  i  namiętność  gra  w  oku  i  z  jego 
blaskiem  się  łączy.    Zaiskrzy  się  płomieniem  oko  wilka,  i  psa 
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oko  zapłoni  szmaragdowym  ogniem  widomym  w  przyciemnionym 
miejscu,  gdy  się  zwierz  żądzą  zdobyczy,  lub  połowu  zapali. 

Skóra  ludzka  ma  slaby,  miękki  połysk,  wydatny  najwięcej 
na  kościstych  częściach  ciała.  Na  czole,  mianowicie  w  jego 
wypukłościach,  gdzie  skóra  na  czaszcze  wyciągniona,  bardziej 
jest  gładka,  na  grzbiecie  nosa  nieco  wygiętego,  na  kościach 
policzkowych,  na  jabłkach  kolana,  zwykł  osiadać  wyraźniejszy 
połysk.  Ale  i  po  pulchnościach  mięsistych,  po  policzkach, 
piersiach  i  udach,  rozlewa  się  pewien  blask  żywotny,  który 
tym  gładkim  i  falistym  powierzchniom  wdzięk  rozkoszy  nadaje. 
Nie  jest  to  blask  marmuru,  lub  alabastru,  z  którego  posągi 
utoczone,  na  tych  krągłościach  więcśj,  jak  indziej  jaśniejący; 
ale  jest  blask  gorącem  życia  owiany  i  zmiękczony,  który  roz- 
kosz budzi. 

Połysk  włosa  i  paznogci  jest  dalszą  ozdobą  ciała  ludzkiego. 
Blondyni  mają  blask  włosa  złocisty;  bruneci  blask  ciemnego 
hebanu.  Świecenie  się  paznogci  uwydatnia  rogowe  pokrycia  na 
kończynach  palców.  Wszelako  blaskiem  nad  wszystkie  blaski, 
jest  blask  oka  ludzkiego,  kędy  dusza  przegląda.  Owo  miganie 
się  białego  punkciku  na  kolorowej  tęczy,  c;zy  to  ona  szafiro- 
wego, czy  czarnego  koloru,  owo  jego  przerzucanie  się  na  wszys- 
tkie strony,  za  każdym  ócz  poruszeniem,  niewymowny  ma  urok. 
Na  całym  jaśniejącym  sklepieniu  oka  ów  punkcik  ruchomy  jest, 
jakby  kołująca  po  nim  srebrzysta  gwiazda,  promieniejąca  nad- 
wyczajnym  wdziękiem,  gdy  oko  się  łzą  zawilży. 

Blask  oka  jest  wyrazem  duchowego  żywota  w  zdrowym 
ciele  i  przy  zdrowym  umyśle.  Uroczysty  i  spokojny  jest  blask 
oczu  mędrca;  elektryczny  i  niebiański  w  zachwycie  ducha; 
ognisty  w  zapale  uczuć;  płomienisty,  jak  żar  węgla,  w  chuciach 
i  namiętnościach.  Rzekłbym,  że  każde  inne  uczucie,  innym 
blaskiem  w  oku  się  migoce.  Drzemie  dusza,  albo  choruje  wraz 
ciałem,  gdy  blask  oka  mdły  i  samą  świeci  wilgocią,  co  po- 
ierzchnią  jego  pokrywa. 

Mówiąc  o  blasku  ciała  człowieczego,  mieliśmy  białą,  kau- 
azką  rasę  na  myśli.  Inne  rasy  nie  mają  tyle  idealności. 
arna  skóra  Etyopów  połyskuje  tłustością;  włos  wełniasty 
st  bez  blasku;  za  to  białko  oka,  karmin  ust  i  koralowy  blask 
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zębów,  więcej   przy   ciemnym   tle  całego  ciała  jaśnieją.    Rasa 
malajska  mniej  pod  tym  względem  zasługuje  na  uwagę. 

Gładka  powierzchnia  oka ,  powleczona  błonką  przezroczy- 
stą, zawsze  zwilżoną,  stanowiła  już  zwierciadło,  w  którym 
się  można  było  przejrzeć,  jak  w  każdćj  gładkiej  powierzchni. 
Przechodzimy  więc  do  zwierciadeł  natury,  czyli  do  płaszczyzn, 
na  których  ona,  za  pomocą  odbijania  się  promieni  światła, 
zdejmuje  obrazy  okolic  i  przedmiotów.  Jużeśmy  wyżej  wspo- 
mnieli, że  takim  zwierciadłem  na  wielką  skalę  jest  gładka  po- 
wierzchnia wody.  Patrząc  na  nią  zdała,  nie  widzimy  nic,  krom 
jasności  blasku ,  który  się  od  niśj  odbija.  Lecz  zbliżywszy  się 
po  nad  sam  brzeg,  ujrzymy  w  nim  odbity  obraz  naszćj  wła- 
snej postaci,  tylko  że  w  przeciwnym  kierunku.  Człowiek 
w  stanie  natury  chodził  po  nad  wód  kryształy,  i  przeglądał 
się  w  nich  i  przypatrywał  urodzie  swojej.  Ale  i  brzegi  ma- 
lowne,  i  wszystkie  wyniosłe  przedmioty :  wzgórza,  góry,  skały 
i  drzewa,  bydło  paszące  się  po  nad  brzegami,  i  pasterze,  tu- 
dzież chaty  i  pałace  —  zgoła  wszystko,  jak  daleko  promień 
sięga,  który  się  z  przedmiotów  na  lustrze  wody  odbija,  — 
wszystko  to  maluje  się  we  wodzie,  i  tworzy  jakby  świat  drugi, 
przeciwnożny,  wierzchołkami  swymi  w  głębiny  wód  wysadzający. 

Piękny  to  i  romantyczny  widok  tych  dwóch  obrazów  prze- 
ciwległych, tego  drzewa  rozłożystego,  co  się  z  korzeni  i  ze 
ziemi  na  dwie  przeciwne  strony  rozrasta,  i  w  świecie  rzeczy- 
wistości, i  w  świecie  optycznej  ułudy,  a  jednak  do  rzeczywi- 
stości tak  doskonale  zbliżonej.  Aby  zaś  temu  światu  pod  wodą 
niczego  nie  brakło,  cały  obraz  uroczy  nieba  odbija  się  we  wo- 
dzie z  różnokształtnymi ,  różnocieniowanymi  obłokami;  i  słońce 
promieniste  świeci  tam  za  dnia,  a  nocą  srebrzy  się  księżyc, 
i  cały  firmament,  nahaftowany  gwiazdami,  rozwiesza  się  w  głę- 
binach w  tej  samej  odległości  pod  lustrem,  jak  nad  lustrem 
wody.  I  nie  potrzeba  na  to  rozległych  przestrzeni  oceanu. 
Każda,  by  i  najmniejsza  przestrzeń  wody,  do  gładkiego  lustru 
zrównoważona,  odbija  ci  obok  przedmiotów  poblizkich,  całe 
niebo  nad  nią  rozwieszone.  Wszakże  i  w  kropelce  rosy,  co 
się  na  listku  trawy  uwiesiła,  łyszczy  obraz  całego  słońca; 
a  schyl  się  wśród  dniu  po  nad  rozpadliną  skały,  gdzie  w  ciem- 
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.  nćj  głębi  woda  się  nagromadziła,  ujrzysz,  jak  w  czarnolcsięzkim 
zwierciedle,  gwiazdy,  które  ci  jasność  dnia  zakrywa. 

A  coraz  inne  przeciągają  obrazy  po  tym  płótnie  wodni- 
stym, bo  coraz  inną  jest  draperya  nieba;  a  chociaż  brzegi  te 
same,  to  blask  światła,  który  je  oblewa  po  różnych  porach 
dnia,  nocy  i  pór  roku,  w  coraz  innym  pokazuje  je  uroku. 
Aby  zaś  jednostajnością  takiego  kolorowego  daguerotypu  nie 
nużyły,  raz  po  raz  przeciągnie  chmura,  wicher  powierzchnią 
wody  zbałwani,  i  znikną  urocze  obrazy,  aby  się  znów  w  tym 
cudniejszej  świeżości  okazać. 

Wszakże  najczęściej  powierzchnia  wody  nie  tworzy  gład- 
kiego zwierciadła,  lecz  lekko  się  fałdzi  i  bałwani,  powiewem 
wiatru  kołysana.  Wtenczas  w  każdej  fali  słońce,  lub  księżyc 
się  odbija,  wraz  z  nią  się  kołysze  i  z  jednćj  fali  do  drugićj 
przeskakuje.  Każdy  rąbek  srebrzy  się,  i  cała  powierzchnia 
przedstawia  widok  drżących  promiennych  świateł,  które  się 
dziwnie  pięknie  łamią  z  migającymi  cieniami  po  wyżłobieniach 
fal.  Nieustająca  to  gra  odbijających  się  promieni  i  nieskoń- 
czona intonacya  farb.  A  kiedy  na  pogodnym  niebie  zachodzące 
słońce  strugi  złota  rozleje,  to  i  powierzchnia  wód  w  morze 
złota  się  zamienia;  gdy  zaś  po  zachodzie  purpura  niebo  roz- 
czerwieni,   widać  i  na  wodzie,  jakby  krew  polaną,   która  się 

KI  okrętem  wlecze,  co  wały  morskie  porze. 
Z  tego  to  względu  blask  wody  wśród  lądowćj  okolicy  jest 
ik  blask  oka  na  ludzkim  obliczu.  Woda  ją  ożywia  i  uroku 
odaje.  W  niej  się  z  lubością  przegląda  natura;  a  ona  wier- 
nie jej  obrazy  odbija.  —  Równie  cudowny  urok  sprawia  prze- 
zroczystość wody,  przez  którą  nieraz  do  samego  dna  dojrzeć 
można,  i  wszystko,  co  w  nićj  pływa,  albo  co  na  gruncie  ro- 
śnie, lub  błyszczy,  oku  naszemu  się  przedstawia.  Widzimy 
świat  podmorski,  za  wodą,  jakby  za  szkłem  osadzony;  a  nam 
samym  zdaje  się,  jakbyśmy  nad  tym  światem  w  powietrzu 
byli  zawieszeni. 

Schoepf,  opisując  podróż  swoją  na  morzu,  w  pobliżu  wysp 
achodnio- indyjskich,  skreśla  wrażenie,  jakie  sprawia  niezwy- 
ła  w  tych  stronach  przezroczystość  wody.  „Morze,  aż  do 
runtu,  na  30  łokci  głębokości,  nadzwyczajnie  jest  klarowne. 

Pisma  Dr.  Libelta.   Tl.  ]0 
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Statek  pływa,  jak  po  kryształowym  rozczynie,  i  zdaje  się  być 
na  nim,  jak  w  powietrzu,  zawieszonym.  Kto  nieprzyzwycza- 
jony  do  podobnego  widoku,  temu  zawraca  się  w  głowie.  Spo- 
dem jest  piasek  czysty,  jasny,  a  po  nim  tumani  się  rozliczne 
robactwo:  jeżokraby,  gwiazdy  morskie,  ślimaki  i  ryby,  a  to 
wszystko  w  tak  przecudnych  kolorach,  jakich  wśród  lądowego 
królestwa  zwierzęcego  nie  zobaczysz.  Farby  czerwone,  niebie- 
skie, żółte  i  zielone,  występują  na  przemian  w  czystych  i  ja- 
skrawych barwach.  Dalej  płynie  statek  po  nad  całymi  lasami 
najpiękniejszych  roślin  morskich:  georgoniów,  korali,  alcyonów, 
flalellów  i  rozUcznych  gębkowatych  porostów,  co  wszystko 
pięknymi  barwami  oko  rozwesela;  a  strumienie  wody  kołyszą 
czubkami  tych  roślin ,  jak  wiatr  nimi  kołysze  na  ziemi.  Zdają 
się  nam  tak  blizko,  żeby  je  można  ręką  uchwycić,  tymczasem 
zaledwie  ich  dosięgniesz  wiosłem,   na  dziesięć  stóp  długim." 

Krom  wody  używa  natura  niekiedy  także  powietrza,  jako 
tła,  na  którym  maluje  obrazy,  zdjęte  z  przedmiotów  okolic. 
Powietrze  jest  rozczynem  gazów  tak  deUkatnym,  że  prze- 
puszczając przez  siebie  wszystkie  promienie  światła,  samo  staje 
się  niewidzialnym.  Jest  to  morze  rozprzężliwego  gazu,  nie 
przedstawiające  żadnej,  płaszczyzny,  na  którejby  się  odbijały 
promienie,  od  przedmiotów  objaśnionych  padające.  —  Sztuka 
malarska  natury  maluje  na  powietrzu  obrazy,  nie  środkiem 
odbijania  się,  ale  za  pomocą  łamania  się  w  nim  promieni  świa- 
tła. Wszakże  nie  wszędzie,  i  nie  o  każdej  porze  widujemy  te 
obrazy,  znane  pod  nazwiskiem  widma  powietrznego,  albo  fata 
morgana.  * 

Wśród  dni  skwarnych,  kiedy  słońce  blizkie  jest  horyzontu, 
a  jego  promieniami  rozgrzane  zostały  szerokie  płaszczyzny,  czy 
to  morza  i  jego  brzegów,  czy  stepu,  lub  piasczystój  puszczy, 
bywa,  że  przedmioty  i  okolice  daleko  odległe  i  niewidzialne,j 
bo  nieraz  za  horyzontem  ukryte,  pokazują  się  w  obrazie  oki 

*  Rzeczywiście  to  nazwisko  przywiązane  głównie  do  widm  nea- 
politańskich ,  które  przedstawiają  zamki  napowietrzne,  atoli  jako  naj- 
znajomsze,  służy  do  oznaczenia  i  innycli  widm  tego  rodzaju,  np.  ma- 
mideł  genewskich,  ukazującycłi  statki  na  jeziorze  w  podwójnej  po- 
staci, widm  egipskich,  czyli  powodzi  złudliwej  itp. 
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ludzkiemu,  jakby  blizko  leżały,  albo  w  powietrzu  zawieszone 
były.  Wizerunki  ich  są  już  naturalne,  już  odwrotne,  już  po- 
rozciągane.  Nieraz  żeglarz  widzi  brzegi  lądu  przed  sobą ,  a  im 
więcej  się  do  nich  zbliża,  tym  one  dalej  się  usuwają,  jakby 
za  widnokrąg  zapadały;  a  mieszkaniec  puszczy  dziwi  się,  że 
widzi  wieś  tuż  przed  sobą,  o  której  przecież  wie,  że  ją  wzgó- 
rze zakrywa.  Podczas  wyprawy  Bonapartego  na  Egipt,  woj- 
sko, spragnione  długim  pochodem  po  bezwodnych  piaskach, 
widywało  w  niewielkiej  odległości  jakby  jeziora  wód,  w  któ- 
rych się  zabudowania  wsi,  jak  w  zwyczajnej  wodzie  pizeglą- 
dały.  Atoli  ten  obraz  przed  nimi  usuwał  się,  w  miarę,  jak 
się  do  niego  zbliżah.  Był  to  wizerunek  rzeczywistój  wioski, 
ale  o  mil  kilka  odległej. 

Widzieć  można  podobne  malownicze  zjawiska  na  jeziorze 
genewskim,  w  pobliżu  morza  niemieckiego,  a  na  morzu  śró- 
dziemnym w  okolicy  zatoki  neapolitańskiej.  Po  puszczach  Afryki 
i  po  stepach  Azyi  należą  do  bardzo  zwyczajnych  złudzeń  opty- 
cznych, i  są  dla  wędrowca  i  mieszkańca  tych  okolic  miłym 
widowiskiem,  wśród  nużącej  jednostajności  piasczystych,  lub 
pastwiskowych  obszarów.  Widma  napowietrzne  są,  jakby  uwi- 
domione,  senne  obrazy   drzemiącej   ciszy  tych  nagich  okolic, 
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I. 

Piękno  farb  i  kolorów. 


a)  Mrok,  uważany  jako  przejście  od  światła 
do   kolorów. 

Poznaliśmy  światło  w  rozmaitych  jego  estetycznycłi  wła- 
snościach ,  a  mianowicie :  piękno  światła  niebieskiego,  atmosfe- 
rycznego i  ziemskiego;  uważaliśmy  w  nim  przedewszystkim 
jasność,  oświecenie  przedmiotów  i  wygraniczanie  się  ich  cieni. 
Wszakże  już  i  w  tych  światłach  nawijało  się  nam  piękno 
ich  kolorowe,  mające  stanowić  estetyczny  przedmiot  osobnego 
działu  w  malarstwie  natury. 

Ponieważ  brak  światła  jest  zupełną  ciemnością,  a  jego 
objaw,  niczym  nienadwerężony,  zupełną  jest  jasnością,  ztąd 
wszelkie  inne  uwydatnienia  się  światła,  które  kolorami  nazy- 
wamy, muszą  być  rozmaitym  stopniem  połączenia  się  jasności 
z  ciemnością;  z  czego  się  oraz  pokazuje,  że  mrok  stanowi 
przejście  od  jasnego  do  kolorowego  światła. 

Czym  jest  w  sztuce  malarskiej  półświatło  i  różne  jego 
tony  i  cieniowania,  tym  jest  w  malarstwie  natury  mrok. 
Mrok  nie  jest  cieniem,  choć  może  być  skutkiem  cieni;  mrok 
nie  jest  ciemnością,  ale  jest  świeceniem  jasności  w  ciemno- 
ściach. Ponieważ  światło  jest  twierdzeniem  (pozycyą),  a  ciem- 
ność tylko  jest  jego  przeczeniem  (negacyą),  ztąd  wypada,  że 
jedno  drugie  wyłącza ,  —  że  więc  gdzie  jest  światło,  nie  może 
być  ciemności,  a  gdzie  ciemność,  nie  może  być  światła.    Aby 
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przeto  mogło  nastąpić  świecenie  jasności  w  ciemnościach ,  musi 
zachodzić  przeszkoda,  która  się  światłu  w  jego  całkowitym 
twierdzeniu,  to  jest,  w  jego  całkowitej  jasności,  uwydatnienie 
pozwala,  i  o  tyle  ciemność  się  rozpościera,  o  ile  światłu  ja- 
sności nie  dostawało. 

Wszędzie  przeto  powstaje  mrok,  gdzie  się  albo  promienie 
światła  gubią  w  nieskończoności  przestrzeni,  albo  gdzie  ich 
część  przeszkodą  jaką,  to  jest,  ciałem  ciemnym  zakrytą  zo- 
stała. Ztąd  pochodzi,  że  granice  mroku  są  nieokreślone.  Bę- 
dzie to  zawsze  światło,  ale  ciemnościami  w  różnym  stopniu 
omroczone  i  omraczające  przedmioty,  na  które  pada.  Na  tym 
właśnie  polega  romantyczna  malowniczość  mroku.  Połączenie 
światła  z  ciemnością  jest  zawsze  symbolem  połączenia  nicości 
i  bytu,  śmierci  i  życia,  a  chwile  takie  budzą  w  głębiach  du- 
szy przeczucia  niewyraźne  o  jednym  i  drugim,  i  myśl,  gdy 
mimowolnie  ulata  na  rozstaje  tego  i  tamtego  żywota,  gubi  się 
po  ciemnościach  świata,  którego  jeszcze  nie  ma,  i  tego,  który 
już  minął. 

Każde  światło  mrok  rozpościera,  bo  jasność  jego  z  od- 
daleniem od  ogniska  mroczeje,  i  zasłonioną  być  może  ciałem 
ciemnym,  lub  na  pół  przezroczystym.  Wszelakie  światła  no- 
cne są  rzeczywiście  mrokiem,  albowiem  są  świeceniem  wśród 
ciemności,  i  dla  tego  to  urok  ich  tak  romantyczny:  np.  gdy 
mroczne  światło  kagańcowe  rozściela  się  po  sklepieniach  ciem- 
nego więzienia;  albo  gdy  w  ściemnionym  świetle  lampy  ma- 
jaczeją kontury  ścian  i  rzeźb  grobowej  kaplicy.  Mrok  księ- 
życowy na  cmentarzach  i  pobojowiskach  dziwny  tym  miejscom 
urok  nadaje. 

Mrok  dniowy  ma  najwięcej  rozmaitości,  i  dla  tego  naj- 
więcej piękna  malowniczego.  —  Mrok  świtu  jest  świeceniem 
światła  w  ciemności  przez  jego  wstfpowayiie.  Ztąd  rozwesela- 
jący jego  charakter  napawa  nadzieją,  obudzą  rozkosz  życia, 
rozprasza  trwogi  ciemności.  Śniady  jego  kolor,  co  się  po 
niebie  i  ziemi  rozściela,  —  mimowolnie  nastręcza  marzenia 
o  świtaniu  wypadków,  które  z  nocy  przyszłości  występują  na 
widownią  świata,  w  równie  niewyraźnym  obliczu,  ale  poety- 
cznemu wzrokowi  objawiają  przedświt  dziejowy.    Lecz  twarz 


f 


—     151     — 

świtającego  mroku  wypogadza  się  coraz  jaśniejszym  światłem 
i  przedmioty  wszystkie  jaśnieją,  aż  w  porankowym  świetle  za- 
bieleją uroczystą  szatą ,  w  którą  się  natura  przybiera ,  na  po- 
witanie przychodzącego  w  majestacie  słońca. 

Mrok  zmierzchu  jest  przeciwnój  natury;  jest  światłem, 
stopniami  gasnącym ,  jest  ^Yięc  świeceniem  światła  w  ciemności 
przez  ustępowanie.  Po  zachodzie  słońca,  powietrzokrąg  jesz- 
cze jego  promienie  ku  nam  przesyła,  i  daje  światło,  zmierz- 
chem, czyli  mrokiem  wieczornym  nazywane.  Ztąd  elegijny 
jego  charakter:  budzi  żal  za  ustępującą  jasnością  dnia,  a  trwogę 
przed  następującymi  ciemnościami.  Coraz  bardziej  niewyra- 
źnieją  przedmioty,  aż  w  cień  nocy  zapadną.  Tak  nazwana 
szara  godzina,  którśj  przyjemności  opisał  nasz  Skarbek,  na- 
stręcza także  do  marzeń,  ale  innego  rodzaju.  Znowu  dzień 
jeden  zapadł  w  przeszłość,  a  śmierć  się  o  tyleż  przybliżyła. 
Radzi  gawędzimy  o  tym ,  co  w  tym  dniu  minęło,  a  myśl  trąca 
o  ciemną  krainę  śmierci,  do  której  wiedzie  gościniec  szarego 
mroku.  Szare  światło  rozwiesza  się  po  wszystkich  przedmio- 
tach, po  niebie,  po  wodach  i  po  ziemi,  jakby  natura  żałobę 

a  siebie  przywdziewała. 

Mrok  dzienny  bywa  za  dni  słotnych,   pochmurnych.    Na- 

ura  wtenczas  osmutniała ;  przedmioty  ociemniały  i  okolica  na- 
brała melancholicznego  pojrzenia,  które  się  także  żyjącej  na- 
rze  udziela.  Świegotanie  ptastwa  przycichło,  zwierz  w  kniejach 
poziewa,  i  drzewa  leśne  z  resztą  roślin,  nudząc  sobie,  drze- 
mać się  zdają ;  raz  po  raz  tylko  coś  sobie  poszepcą ,  gdy  wiatr 
w  ich  liściu  zaszeleści.  Człowiek  także  osmutniał  i  duszę  do 
pojrzenia  natury  nastroił.  —  Wszelako  w  tej  jednostajności 
mrocznego  światła  nie  ma  takiego  uroku,  jaki  z  przeciwień- 
stwa mroku  i  jasności  przyległej  powstaje.  Kiedy  przeciągają 
obłoki ,  i  jeden  z  nich  twarz  słońca  zasłoni ,  tw^orzy  się  mrok 
na  tych  miejscach,  na  które  cień  obłoku  pada,  a  dalój  roz- 
ściela się  biała  jasność  słoneczna,  jakby  pozłota  polana.  Pię- 
kny to  nader  widok,  gdy  z  mroku  poglądasz  w  oddal,  i  wi- 
dzisz albo  wieś  światłem  pozłoconą ,  albo  jaśniejący  w  świetle 
szmat  zielonego  boru,  albo  wreszcie  promieniejący  zdała  łan 
łąki  i  roli. 
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Z  tego  samego  powodu  przyjemnym  jest  mrok,  który  cień 
przedmiotów  rzuca.  Pomiędzy  przedmiotem  a  cieniem,  który 
na  ziemię  oświeconą,  pada ,  rozprzestrzenia  się  ciemność,  z  ciała 
wydzielona,  którą  oświecając  jasność  dniowa,  mrok  stanowi. 
Wśród  upałów  letnicli,  człowiek  cliętnie  szuka  tej  strony,  po 
której  cień  pada,  aby  w  jej  mroku  mógł  się  przecłiadzać ,  bo 
tu  nie  ma  ani  tej  jaskrawości  światła ,  ani  tego  dopiekającego 
gorąca,  które  nam  się  uprzykrza  po  słonecznej  stronie;  a  na- 
tomiast jest  miły  pogląd  z  mroku  na  jasność,  i  na  tę  linię 
graniczną,  która  cień  od  światła  oddziela,  i  na  ten  kontrast 
tych  samych  barw,  po  jednej  stronie  mrokiem  ściemnionych, 
po  drugiej  jasnością  płonących. 

Mieszkanie  człowieka  zwykle  jest  omroczone ,  jeżeli  w  nie 
promienie  słońca  nie  padają.  Lecz  niech  przez  jedno  okno 
wpadnie  kolumna  promieni,  i  snopem  światła  tak  jasno  zaświeci, 
że  każdy  proszek  w  niśj  widać ,  zaraz  powstaje  kontrast  mroku 
i  światła ,  który  tak  malownicze  oświecenie  w  mieszkaniu  spra- 
wia. Tam,  gdzie  kolumna  światła  pada,  jasna  pozłota  maluje 
się  na  posadzce,  i  wszystkie  przedmioty,  trafiające  na  kieru- 
nek promieni,  przepasane  są  taką  samą  jasnością.  Na  okół 
zaś  mrok  zalega.  Malarze  korzystają  z  tego  piękna  natury, 
w  jasności  światła  główną  figurę  obrazu  stawiają,  kiedy  na 
otaczające  przedmioty  mrok  cienisty  pada. 

Zachwycające  robi  wrażenie  mrok  cienistego  lasu.  Po- 
między liśćmi  drzew  panuje  nieustająca  refleksya  promieni  i  gra 
światła  i  cienia.  Promienie,  wielekroć  odbijane,  łamane  i  po- 
chłaniane, w  małej  tylko  ilości,  i  z  trudnością,  przedzierają 
się  przez  gęstwinę  gałęzi  i  liścia,  i  tworzą  mrok,  podobny 
nieomal  temu,  jaki  podczas  całkowitego  zaćmienia  słońca  po 
świecie  się  rozściela ,  i  tak  romantyczne  rodzi  światło.  Tajem- 
nego znaczenia  pełne  jest  cieniem  drzew  omroczone  światło 
borów,  lasów  i  gajów.  Gdy  wstępujesz  pomiędzy  rozrosłe  buki, 
lub  donośne  świerki,  i  wśród  dnia  jasnego  ów  zamrok  leśny 
cię  ogarnie ,  zda  ci  się ,  jakby  cię  owionął  duch  Boży,  i  jak- 
byś przeczuwał  jego  kroczenie  w  pobliżu  tych  drzew.  Drży 
światło  pomiędzy  liśćmi,  jakby  kroplami  kapało,  i  raz  poraź 
widzisz  na  ziemi  jasne  ślady  tego  promiennego  deszczu.  W  gą- 
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szczii  mrok  ciemnieje;  gdzie  rzadziej  drzewo  stoi,  jaśniejszą 
ma  barwę;  a  nieraz  widzisz  czubili  drzew  ozłocone  słońcem. 
Albo  cała  kolumna  światła  otwór  dla  siebie  znalazła,  a  kędy 
padła,  pozłociła  wszystko:  liście,  gałęzie,  pnie  i  kobierzec  ziół 
i  traw,  na  ziemi  rozesłany,  —  a  w  okół  mrok  ciemniawy 
wdzięku  tej  jasności  przydaje. 

Piękno  mroku  polega  więc  przedewszystkim  na  przeciwień- 
stwie ocienionego  i  jasnego  światła.  Co  tu  natura  malowniczo 
przedstawia,  to  poezya  słowem  opowiada,  a  człowiek  uczuciem 
przeczuwa.  Na  tle  życia  ludzkiego  są  podobnie  jasne  i  omro- 
zone  strony.  Szczęście  je  rozświeca,  nieszczęście  ociemnia. 
Obraz  żywota  naszego  jest  nałożony  grą  cienia  i  światła  mo- 
ralnego. Człowiek  w  podobnym  obrazie  natury  widzi  wizeru- 
nek własnego  życia,  i  podoba  sobie  w  nim;  światło  jasne 
zawsze  go  rozwesela,  mrok  lękliwym  czyni,  a  kto  ma  nerwy 
słabe,  a  uczucia  drażliwe,  tego  mrok  strachem  ogarniać  bę- 
dzie; podwaja  kroku,  aby  z  niego  wyszedł,  jakby  ze  sfery 
wróżącej  mu  nieszczęście. 

Mrok  nabrać  więc  może  charakteru  wzniosłości  i  straszli- 
wości ,  gdy  się  pod  danymi  okoliczności  głębiny  ducha  naszego 
groźnym'  przeczuciem  poruszą ,  albo  gdy  jest  skutkiem  przy- 
czyn, które  grożą  klęskami  i  zniszczeniem.  Tak  na  morzu, 
gdy  się  czarne ,  nawal ne  chmury  na  okół  ro/położą ,  i  światło 
dzienne  zamroczą,  porówna  czernią  odbijając  się  w  spiętrzo- 
nych bałwanach  morskich:  wtenczas  mrok  jest  straszliwym 
zwiastunem  burzy,  a  może  i  śmierci.  Albo  gdy  wulkan  masy 
popiołów  w  górę  ciska,  a  te,  wichrem  porwane,  lecą  czarną 
chmurą  i  słońce  zakryją,  a  pod  ziemią  grzmot  jakiś  się  roz- 
lega —  mrok ,  który  się  wtenczas  rozpościera ,  nosi  wyraz  grozy 
na  sobie,  i  trwogą  mieszkańców  ogarnia.  Sama  jasność  wtedy 
blednie;  zdaje  się  że  drży  i  uchodzi  przed  ciemnościami,  które 
w  coraz  groźniejszej  postawie  gromadzą  się,  jakby  zastępy 
zniszczenia,  wysłane  z  piekieł  ku  wytraceniu  światła  i  tego 
wszystkiego,  co  jest  ze  światła. 


154    — 


b)  Kolory    światła. 

Mrok,  uważany  w  przeciwieństwie  z  jasnością,  jest  na- 
cieniowanym ,  a  zatym  niejako  już  kolorowym  światłem.  Albo- 
wiem kolor  nic  innego  nie  jest,  jak  mrokiem,  w  szczególny 
i  rozmaity  sposób  uwydatnionym,  na  tle  światła  jasnego;  zaś 
główną  takiego  uwydatnienia  podstawą  jest  nacieniowanie, 
czyli  świecenie  światła  w  ciemni  pewnego  rodzaju,  która  z  wła- 
ściwości światła,  lub  ciała  wynika. 

Fizyka  nas  poucza,  że  wpuszczając  do  ociemnionego  po- 
koju ,  przez  mały  otwór  okienicy,  wiązkę  promieni  słonecznych 
tak,  aby  na  białą  przeciwległą  ścianę  prostopadle  padała, 
ujrzymy  na  ścianie  okrągły,  świecący  obraz  słońca.  Przepu- 
szczając zaś  o\^  płomienie  przez  trójgran  szklanny,  wtedy 
padnie  na  ścianę  obraz  słońca  w  podłużnej ,  na  obu  końcach 
zaokrąglonej  figurze,  w  której  wyraźnie  siedm  kolorów  rozró- 
żnić można.  Od  spodu  widać  kolor  czerwony,  nad  nim  pas 
koloru  pomarańczowego,  dalej  żółtego,  następnie  zielonego, 
potem  jasno-niebieskiego  i  granatowego,  nakoniec  fioletowego. 
Ten  kolorowy  obraz  słońca  nazywają  fizycy  widmem  słonecz- 
nym. Kolorowe  jego  promienie  mają  tę  własność,  że  się  już 
przez  trójgran  więcej  nie  rozkładają ,  a  zebrane  przez  soczewkę, 
znowu  się  w  białe  światło  zamieniają. 

Z  tego  doświadczenia  wyraźnie  się  pokazuje,  że  biały 
promień  światła,  jak  tylko  przez  gęstszy  środek  przechodzi, 
rozkłada  się  na  wiązkę  promieni,  z  których  każdy,  mając  inny 
stopień  łamania  (najmniej  się  łamie  promień  czerwony,  najwię- 
cej fioletowy),  sprawia  wrażenie  innokolorowego  światła,  które 
stopniami,  nieznacznie  z  jednego  koloru  w  drugi  przechodzi. 
Że  się  do  tej  właściwości  światła  miesza  także  ciemność ,  która 
kolorowemu  światłu  podstawę  daje,  pokazują  tak  nazwane 
Fraunhoferskie  linie ^  ciemnego,  a  nawet  czarnego  koloru,  które 
na  widmie  postrzegać  się  dają;  a  jeszcze  większy  stawia  na  to 
dowód  interferencya  światła,  tworząca,  przy  spotkaniu  się 
dwóch  promieni  tego  samego  kolorowego  światła,  mnóstwo  ja- 
snych i  ciemnych  linii ,  równolegle  i  równo  od  siebie  oddalonych. 


I 
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Undulacyjna  teorya  światła  bardzo  dokładnie  wszystkie 
te  zjawiska  tłómaczy.  Myśmy  je  przytoczyli,  aby  dać  poznać 
początek  kolorowego  światła,  zwłaszcza,  że  samo  siedmioko- 
lorowe  widmo  słoneczne  jest  nader  malownym  obrazem.  Uwa- 
żamy je  także  często  bez  doświadczenia  z  trójgranem.  Kiedy 
promień  światła  przechodzi  przez  naczenie  ze  szkła  białego, 
wodą  napełnione,  widzimy  na  ziemi  piękne  siedmiokolorowe 
widmo,  które  za  poruszeniem  wody  w  naczóniu  miga  jak  bły- 
skawica, skłóca  z  sobą  kolory,  a  te,  mieszając  się,  białe  po- 
łyski tworzą,  aż  z  ustatkowaniem  się  wody,  znowu  się  w  pię- 
kny siedmiobarwny  pas  ułożą. 

To  samo  zjawisko,  tylko  w  okazalszej  postawie,  przed- 
stawia nam  natura  w  tęczy.  Kiedy  po  jednej  stronie  deszcz 
pada,  a  po  drugiej  słońce  świeci,  wtenczas  każda  kropla  de- 
szczu jest  jakby  osobnym  prysmatem ,  w  którym  się  rozkładają 
promienie  słoneczne,  i  tym  sposobem  powstaje  tęcz,  jak  łuk 
majestatyczny,  z  siedmiu  kolorów  ulany,  na  ciemnym  tle  po- 
wietrzokręgu  cudnie  się  odbijający,  niekiedy  drugim,  nieco 
bledszym  łukiem  przyozdobiony.  Widzisz  wyraźnie ,  jak  dwo- 
ma barwistymi  słupami  do  góry  się  podnosi ,  i  w  potężne 
półkole  rozpina,  a  przed  tą  bramą  tryumfalną  rozściela  się 
struga  złotego  światła,  w  której  się  zwilżone  trawki  i  zioła, 
kroplami  deszczu  operlone,  tak  czarownic  odbijają.  W  głębi 
ciemne,  granatowe  chmury,  pokonane  cofają  się  przed  światłem, 
które  przez  ten  łuk  tęczowy  w  zdobyte  regiony  ziemi  zwycię- 
zko  wstępuje. 

Nic  dziwnego,  że  tak  malownicze  zjawisko  było  zawsze 
przedmiotem  poetycznych  pojęć  ludowych.  Mitologia  grecka 
myażała  tęcz,  jako  boginię  Iris,  posłannicę  Junony,  bo  z  szyb- 
kością błyskawicy  z  nieba  na  ziemię  łuki  swoje  spuszcza. 
Germanowie  uważali  ją,  jako  most,  rzucony  pomiędzy  niebem 
i  ziemią,  po  którym  bogowie  wstępują  i  zstępują.  Księgi 
Mojżeszowe  podają  nam  tęcz,  jako  symbol  pokoju  między  nie- 
bem i  ziemią,  jako  pieczęć  Boga  ,  wyciskającą  się  obłąkiem 
siedmiu  świateł  na  niebie,  na  stwierdzenie  danego  Noemu 
przyrzeczenia ,  że  już  nigdy  świata  potopem  karać  nie  będzie.  — 
Jeżeli  człowiek  na  małą  skalę,   i  jakby  w  miniaturze,  ujrzeć 
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chce  ową  siedmiobarwną  pieczęć,  niech  w  doświadczeniu  po- 
wyżćj  przytoczonym,  zamiast  graniastosłupu  trójściennego, 
użyje  szkła  wytoczonego  w  ostrokrąg,  i  przez  jego  wierzcho- 
łek przepuści  promień  światła  słonecznego,  a  widmo  pokaże 
si§  w  postaci  tęczowego  pierścienia ,  w  nader  malownym  obrazie. 

Z  siedmiu  kolorów  tęczy  właściwie  trzy  tylko  są  kolory 
główne,  to  jest:  czerwony,  żółty  i  niebieski.  Albowiem  z  po- 
łączenia dwóch  pierwszych  powstaje  kolor  pomarańczowy,  z  po- 
łączenia dwóch  drugich  kolor  zielony,  z  połączenia  skrajnych 
kolor  fioletowy;  granatowy  zaś  jest  tylko  zciemnionym  kolo- 
rem niebieskim.  Rzeczywiście,  z  tych  trzech  farb  zasadni- 
czych ,  malarze  wszystkie  inne  wyprowadzają ,  przez  samo  ich 
rozjaśnianie,  rozciemnianie  i  łączenie. 

Ponieważ  między  kolorami  tęczowymi  zachodzi  przejście 
z  jednego  koloru  do  drugiego,  które  jedynie  za  pomocą  podo- 
bnego rozjaśniania  i  ściemniania,  jak  w  malarstwie,  osięgnąć 
się  daje,  ztąd  obok  trzech  powyższych  zasadniczych  barw, 
trzeba  jeszcze  przyjąć  kolor  biały,  jako  środek  rozjaśniający, 
i  kolor  czarny,  jako  środek  naciemniający,  z  połączenia  któ- 
rych powstanie  trzeci  kolor  szary. 

Kolor  czarny  jest  właściwie  kolorem  ciemności,  czyli 
niedostatku  światła ,  wydatny  tylko  dla  tego,  że  bezwzględnej 
ciemności  nie  ma  w  żadnym  ciele.  W  pojęciu  kolorowego 
światła  może  jedynie  mieć  znaczenie  środka,  zobojętniającego 
jasność  rzeczywistych  kolorów,  jak  to  widzimy  w  ciemnieją- 
cym postępie  od  żółtego  do  zielonego,  dalej  do  niebieskiego, 
granatowego  i  fioletowego  koloru.  Atoli  za  pomocą  tegoż 
środka,  jeden  i  ten  sam  kolor  wszystkie  stopnie  zobojętnienia 
światła  przechodzić  może,  aż  się  w  czarny  kolor,  to  jest, 
w  zupełny  brak  światła  zamieni. 

Kolor  biały,  jako  środek  rozjaśniający,  ma  przeciwne  zna- 
czenie. Jest  on  najwyższą  potęgą  światła,  jego  właściwym  ko- 
lorem, jego  jasnością,  czyli  jest  światłem  samym,  jako  obja- 
wiająca się  forma  jego  istoty.  Ztąd  wszystkie  kolory  tęczy 
staczają  się  napowrót  w  kolor  białego  światła,  bo  są  jego 
pierwiastkami.  Postępując  od  fioletowego  do  czerwonego  ko- 
loru, widać  rozjaśnienie  ku  środkowi.    Z  jednój  strony  czer- 
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wony  kolor  rozjaśnia  się  w  pomarańczowy,  pomarańczowy 
w  żółty;  z  drugiej  strony  fioletowy  rozjaśnia  się  w  granatowy, 
granatowy  w  niebieski ,  niebieski  w  zielony,  a  zielony  w  żółty. 
Kolor  żółty  jest  w  widmie  słonecznym  najjaśniejszym  kolorem. 
Atoli  za  pomocą,  jasności,  czyli  koloru  białego,  można  każdą 
w  szczególności  barwę  rozjaśniać  przez  wszystkie  stopnie  na- 
piętości  jej  koloru,  aż  ją  samą  w  kolor  biały  zamienimy.  Kolor 
biały  zobojętnia  zatym  ciemność,  to  jest  biedzi  kolorowe  światło, 
aż  w  jasności  białego  światła  reszta  kolorowej  ciemności  zniknie. 

Kolor  szary  nie  jest  także  kolorowym  światłem  w  praw- 
dziwym znaczeniu  tego  wyrazu.  Albowiem  jest  tylko  połącze- 
niem w  różnej  mierze  rozjaśniająjcego  i  naciemniającego  środka ; 
połączeniem  jasności  i  ciemności,  —  w  farbach,  połączeniem 
białego  i  czarnego  koloru.  Ztąd  mrok  byw^a  szary,  i  szare  są 
kolory  linii  w  Fraunhoferskich  widmach  i  w  interferencyi  świa- 
tła. Z  tego  samego  powodu  pomiędzy  tęczowymi  kolorami  nie 
znajdujemy  szarego. 

W  naturze  są  rozlane  po  przestrzeniach  owe  kolorowe 
światła,  o  których  co  dopiero  mówiliśmy.  Nie  mamy  tu  jesz- 
cze na  myśli  farb,  to  jest,  pigmentu,  który  się  chemicznie 
z  ciałem  łączy  i  pewną  barwę  mu  nadaje ,  o  czym  później  bę- 
dzie mowa ;  ale  mówimy  o  owych  złudliwych  kolorach  światła, 
które  się  po  przestrzeniach,  okolicach  i  oddalach  rozsłaniają. 
Goethe,  w  nauce  o  barwach,  nazywa  je  kolorami  złudliwymi, 
nikłymi ,  fantastycznymi ,  zmiennymi  —  w  ogóle  kolorami  fizy- 
cznymi ,  rozróżniając  je  od  kolorów  chemicznych ,  które  do  ciał 
rzeczywistych  stale  przyległy.  Malownicze  ich  piękno  jest 
przestrzenne  i  stanowi  kolorowe  oświecenie  okolicy. 

Światło  dzienne  rozlewa  wszędzie  jasną  białość,  która  tak 
mile  oko  rozwesela  i  duszę  umacnia ;  zaś  ciemności  nocy  rozpo- 
ścierają kir  czarny,  który  oku  nic  nie  przedstawia,  a  duszę 
trwogą  przejmuje.  Ta  sama  czerń  przegląda  i  za  dnia,  gdy 
z  miejsca  jasnego  w  próżne  otwory  patrzysz,  pochłaniające, 
jak  nicość  żarłoczna,  wszystkie  promienie  światła  i  niewracające 
żadnego.  Ztąd  czarne  są  głębiny,  przepaście  i  otchłanie ;  czarno 
wyziera  otwór  jaskini,  i  każda  jama  czarną  paszczękę  ku  światłu 
rozwiera.  Dla  tej  czarnej  ciemności  przejmują  nas  strachem  głę- 
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bie  i  podziemne  pieczary,  i  ma  stalone  odwagą  serce,  kto  je 
pierwszy  zwiedza.  Imaginacya  ludu  zaludnia  je  smokami  i  po- 
tęgami piekła, 

Kiedy  przez  zgęszczony,  ale  oświecony  środek ,  patrzę  na 
światło,  wyda  mi  się  żółtym;  kiedy  przezeń  patrzę  na  ciem- 
ność, wydaje  mi  się  błękitną.  Z  tego  powodu  kolor  żółty  wię- 
cej ma  ciepła,  bo  rozgrzewa  tłem  światła,  w^  które  i  z  którego 
patrzę;  przeciwnie,  kolor  błękitny  (niebieski)  więcej  ma  zimna, 
bo  go  oziębia  nicość ,  w  którą  się  ze  światła  wpatruję.  Wszakże 
wyraz  jednego  i  drugiego  kolorytu  jest  malowniczy.  Nieraz, 
kiedy  nam  chmury  niebo  zakryją,  pożółknie  ich  szarość  od 
promieni  słońca,  które  na  nie  padają,  jakby  się  żółcią  zalały. 
Koloryt  obłoków  i  atmosfery  ma  wtenczas  coś  groźnego,  jak- 
byśmy przewidywali  walkę  ciemności  ze  światłem.  Wszakże 
pociesza  nas  pewne  zwycięztwo  światła,  które  po  za  żółtymi 
chmurami  przenikamy.  Weselszy  daje  pogląd  żółty  koloryt 
okolicy,  który  się  tworzy  przy  ciężkiej,  nabranej  atmosferze. 
U  nas,  w  jesieni,  w  dniach  pogodnych,  krótko  przed  zacho- 
dem słońca,  taki  koloryt  po  całym   widnokręgu  rozściela  się. 

Błękitny,  lazurowy  kolor  firmamentu,  na  który  się  nie- 
mal codzień  patrzymy,  a  który  na  południowym,  włoskim 
niebie  nieznany  na  północy  urok  na  całą  okolicę  rozlewa, 
jest  na  wielką  skalę  kolorem  niebieskim,  który  się  tworzy 
z  poględu  w  nicość  ciemną,  przez  warsztwy  oświetlonego  po- 
wietrza. Im  te  warsztwy  mniej  zgęszczone,  jak  w  ciepłych 
klimatach,  tym  ciemniejszy  błękit;  a  na  wysokich  górach, 
kędy  zbyt  rzadka  atmosfera,  firmament  ma  kolor  ciemnego 
granatu,  i  ciemnością  swoją  zastrasza.  Człowiek  przenika,  że 
tam  wyżśj,  w  przepaściach  niebios,  gdzie  żaden  promień  się 
nie  zatrzymuje  i  nie  odbija,  straszna  czerń  nicości  wyziera. — 
W  okolicy  górzystej ,  zrana  i  przed  zachodem  słońca ,  stroją 
się  kontury  gór  w  płaszcz  z  szafirowego  granatu,  i  otulają  nim 
stopy,  wypukłości  i  wierzchołki  swoje. 

Z  przerzucania  się  koloru  żółtego  w  niebieski,  i  niebieskie- 
go w  żółty,  tak ,  że  własności  obydwóch  nie  znoszą  się ,  ale 
w  przeciwieństwie  swojim  utrzymują,  —  powstaje  kolor  czerwony. 
Żółtość  w  nim  spotężniona  do   wyższej    potęgi,   ale  i  błękit 
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do  równćj  potęgi  podniesiony.  Ztąd  razem  jaskrawość  i  na- 
ciemnienie  światła  czerwonego;  —  ztąd  więcej  w  nim  ognia, 
ciepła  namiętności,  niżeli  w  świetle  żółtym,  ale  zarazem 
i  więcej  powagi,  uroczystości,  nadanej  przez  naciemnienie. 
Ze  wszystkich  kolorów  najwięcej  przepychu  w  czerwonym. 

»  Jeżeli  się  zaś  kolor  niebieski  z  żółtym  nie  przerzuca ,  ale 

się  wzajemnie  obanijaczą,  i  tym  sposobem  ich  przeciwieństwo 
znosi,  powstaje  natenczas  kolor  zielony.  Ztąd  taka  miła  zie- 
leń dla  oka  ludzkiego;  ani  go  drażni  jaskrawością  jaśni,  ani 
go  razi  posępnością  czerni.  Przeciwieństwa  zniesione,  a  spo- 
kój światła  rozesłany.  Natura  dla  tego  tym  kolorem  ubar- 
wiła nam  ziemię,  postroiła  drzewa;  cała  wegetacya  roślinna, 
w  zieloną  suknią  przybrana,  po  którćj  kwiatki  z  rzadka  roz- 
rzucone innymi  kolorami  świecą. 

Czerwony  i  zielony  koloryt  widzimy  wielekroć  rozlany  na 
^^  pogodnym  niebie,  przed  i  po  zachodzie  słońca  ;  pierwszy  w  ró- 
^■ćanym  i  purpurowym  świetle,  drugi  w  bladej  barwie  i  na 
przestrzeni,  nie  daleko  sięgającej.  Za  to  kolor  zielony  wła- 
ściwy jest  rozległym  płaszczyznom  morskim.  Naczerpnąwszy 
wody  morskiej  w  szklankę,  ujrzymy  ją  przezroczystą  i  bez 
koloru;  atoli  cała  płaszczyzna  morza  w  rozmaitych,  naJNYięcej 
zielonawych,  mieni  się  kolorach.  Patrząc  się  na  nią  z  lądu, 
wydaje  się  być  koloru  zielono  błękitnego;  patrząc  z  morza, 
zdała  od  lądu,   postrzegamy  kolor  błękitno-zielony,  który  ul- 

htramarynoNYym  zowią. 
Morze  na  powierzchni  swojej  nie  ma  stałego  koloru.  Na 
północy,  przy  Grónlandyi,  przychodzi  do  jasnego,  zielonego 
błękitu ,  do  ciemnej  oliwkowatej  zieleni ;  i  zmiany  te  są  stałe, 
od  koloru  atmosfery  i  obłoków  niezależne.  Wiliam  Scoresby, 
który  robił  wyprawę  na  wieloryby  w  r.  1817,  powiada,  że 
morze  północne  lodowate,  gdzie  jest  wolne  od  lodu,  najwięcej 
bywa  zielone,  niekiedy  jak  trawa,  nieco  naciemniona;  atoli, 
miany  barw  są  tak  nagłe,  ze  w  przeciągu  dziesięciu  minut 
kolor  z  jasnozielonego  przechodził  do  oliwnego  i  niebieskiego. 
Niekiedy  są  te  przejścia  nieznaczne;   czasami  jednak  tak  na- 

|;le,  że  widać  wyraźnie  linią  graniczną,  która  dwa  różne  ko- 
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Gdzie  głębiny  morza  nie  są,  wielkie ,  tam  najczęściśj  spód 
jego  na  zmianę  koloru  wpływa.  Jasny  piasek  na  gruncie  zmie- 
nia kolor  ultramarynowy  na  jabłkowato-zielony,  tym  jaśniej- 
szy, im  miałczyzna  większa;  żółty,  albo  brunatny  piasek, 
ściemnia  kolor  zieleni,  że  zdaje  się  w  czarny  przechodzić; 
zielono-szary  bywa  kolor,  gdzie  spód  morza  skały  stanowią. 
Ztąd  pochodzą,  zapewne  nazwy  czerwonego,  żółtego,  czarnego 
morza.  Także  obłoki  i  błękit  nieba  przyczyniają  się  do  uro- 
zmaicenia kolorowego  światła,  które  z  lustru  oceanowego  wy- 
strzela. Na  mieliznach  mianowicie,  i  po  grzbiecie  bałwanów, 
odbija  się  albo  ciemna  chmura,  albo  białe  obłoki  i  jasny  błę- 
kit nieba;  a  słońce  o  różnych  dnia  porach,  różną  intonacyą 
światła  koloryt  morza  cechuje. 

Otóż  mamy  w  głównych  zarysach  przedstawione  malo- 
wnicze piękno  kolorowego  światła,  nie  przyczepionego  chemi- 
cznie do  ciał,  ale  rozlanego  złudliwym  urokiem  po  przestrzen- 
nych obszarach  wody,  ziemi,  powietrza,  i  nieba.  Uważne  oko 
dostrzeże  po  mniejszych  wydziałach  najrozliczniejszą  barwi- 
stość,  która  na  podobieństwo  ognia  bengalskiego,  rzuca  kolo- 
rową łunę  na  powierzchnie  i  przedmioty,  już  je  ociemniając, 
już  rozjaśniając  kolorowym  światłem.  Każda  pora  dnia ,  ka- 
żda pora  roku,  każdy  stan  powietrza,  każdy  klimat,  każda 
strefa  inna,  rzekłbym,  każda  okolica,  ma  swoje  osobne  tony 
światła,  tak  delikatnie  odcieniowane,  że  ich  różnicę  estety- 
cznym wzrokiem  odgadniesz,  i  estetycznym  uczuciem  poczu- 
jesz, ale  jej  oznaczyć  nie  potrafisz.  Tysiące  ócz  też  patrzą 
na  te  malowane,  ale  nieuchwytne  odcienia  kolorowego  światła, 
i  nie  uczują  jego  piękności.  Trzeba  mieć  zmysł  estetyczny, 
aby  mieć  poczucie  estetyczne  najdelikatniejszych  malarskich 
odcieni  światła,  po  przestrzeniach  rozlanego. 

Sztuka  dotykalniejsze  wprowadza  światła  kolorowe,  za 
pomocą  szkieł  nafarbowanych.  Nic  to  rzadkiego  patrzeć  się 
na  okolicę  piękną  przez  szyby  różnobarwne,  i  podziwiać  ją 
w  rozmaitych  kolorach.  Owe  różnice  estetyczne  świateł  kolo- 
rowych, któreśmy  wyżej  podali,  tu  zatwierdzenie  swoje  znaj- 
dują. Patrząc  przez  szkło  żółte,  zdaje  się  jakby  wszystka 
okolica  w  złotym  ogniu  słonecznym  gorzała:  jest  to  charakter 
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skwaru  latowego;  —  patrząc  się  na  nią  przez  szkło  niebies- 
kie, zimowym  powleka  się  znamieniem:  jakby  mroźny  błękit 
wszędzie  roztacza.  Jeżeli  pojrzysz  przez  szkło  czerwone,  wszy- 
stkie przedmioty  zafarbowały  się  łuną  krwawą,  płomienną, 
jakby  od  straszliwego  pożaru;  ale  jest  razem  widok  wzniosły 
i  wspaniały,  bo  to  łuna,  niby  pożaru  wśród  nocy,  na  jej 
czarnym  tle  zmroczona.  Szkło  zielone  przedstawia  obraz  jakby 
morskićj  okolicy  w  ultramarynowym  świetle. 

Możnaby  się  zapytać,  czy  tu  sztuka  przewyższa  naturę? 
Będziemy  na  to  pytanie  mieli  odpowiedź,  gdy  sobie  zadamy 
inne,  czybyśmy  chcieli  żyć  w  świecie  takiego  kolorytu?  Po- 
dobać nam  się  może  chwilowo,  jako  chwilowe  złudzenie;  ale 
jako  stalą  rzeczywistość,  byłaby  taka  jednostajność  znudze- 
niem. Ta  tćż  jest  natura  kolorowych  świateł  przestrzennych, 
że  rozlewając  się  po  przestworzach  ziemi  i  nieba,  powietrza 
i  wody,  aby  były  piękne,  nie  mogą  być  stałe  i  ciągle;  ale 
są  chwilowe  i  nikłe.  A  im  delikatniejsze  i  zmienniejsze  od- 
cienia, tym  urok  ich  większy.  Jest  to  rzeczywista  fantasty- 
czność  światła,  i  tylko  w  tej  właściwości  swojej  piękna. 


I 


c)   Farby, 


Kolory,  będące  skutkiem  pewnego  barwniku,  czyli  pig- 
mentu, który  wszystkie  cząstki  ciała  ciemnego  jednolicie, 
albo  różnolicie  przenika,  i  najściślej  z  nimi,  jako  jedna  ich 
właściwość  jest  połączony,  nazywamy  kolorami  chemicznymi, 
które  Goethe,  w  przytoczonym  wyżej  dziele,  nazywa  także 
stałymi,  właściwymi  materyalnymi.  Pigmenta  w  tym  znacze- 
niu zowią  się  zwykle  w  ciałach  nieorganicznych  barwą ,  w  zwie- 
rzęcych maścią ,  u  ludzi  płcią ,  lub  cerą ;  a  jeżeli  się  z  jednego 
ciała  na  drugie  przenosić  dadzą,  farbą.  Wszakże  i  kolory 
barwników  zwykliśmy  barwami  nazywać. 

Estetyka  nie  może  rozstrzygać  sporu,  jaki  co  do  tego 
przedmiotu  zachodzi    pomiędzy  zwolennikami   teoryi    Newtona 

Iiartezyusza.  Jedna ,  dla  wytłómaczenia  zjawisk  światła, 
:yjmuje  eter,  w  wysokim  stopniu  elastyczny  i  przynoszący 
Pisma  Dr.  Libelt*.    VI.  U 


—     162    — 

nam  poruszonymi  falami  światło,  na  ten  sam  sposób,  jak  po 
falach  powietrza  dochodzi  nas  głos  (teorya  undiilacyl  świa- 
tła); —  druga  utrzymuje,  że  każde  ciało  wydaje  z  siebie  płyn 
świetelny,  świetlik,  na  podobieństwo  cieplika,  który  promie- 
niami prostolinyjnymi  rozchodząc  si§,  światło  rozpościera 
(teorya  emanacyi  światła). 

Wedle  pierwszśj  teoryi  farba  byłaby  skutkiem  szczegól- 
nego ustawienia  atomów  ciała,  o  które  się  rozmaicie  eterowe 
fale  kolorowego  światła  odbijają  i  nijaczą ;  wedle  drugiej ,  far- 
ba powstaje  w  skutek  rozmaitego  połączenia  si§  z  sobą  ciem- 
nych i  jasnych  cząstek  płynu  świetelnego.  Na  to  się  zgadzają 
wszyscy,  że  undulacya  wybornie  tłómaczy  zjawiska  fizycznego 
światła ,  kiedy  objawy  chemicznych  kolorów,  tylko  przez  ema- 
nacyą  do  zadowolenia  wytłómaczyć  się  dadzą.  To  także  pe- 
wna, że  jeżeli  estetyczne  na  światło  poglądy  mają  znaleźć 
w  optyce  zatwierdzenie  sw^oje ,  takowe  więcej  na  teoryi  Kar- 
tezyusza,  niżeli  na  teoryi  Newtona  polegać  muszą.  Dla  tego 
też  Goethe  i  Hegel  filozoficzne  swoje  pomysły  o  farbach  z  za- 
sad emanacyi  światła  czerpali. 

Zostawiamy  spór  nierozstrzygnięty  i  uważamy  tylko  este- 
tyczne znaczenie  barwników,  czyli  kolorów  stałych.  Jak  każda 
forma,  tak  i  farba  ciał  jest  nieuchwytna,  bo  bezmateryalna. 
Jakim  sposobem  malownicza  natura  tę  kolorową  barwę  ciału 
nadaje,  jakim  środkiem  ów  tajemniczy  barwnik  w  nim  wyra- 
bia, którym  je  w^skróś  i  zewnątrz  maluje,  jest  to  tajemnica, 
której  ani  undulacyjna,  ani  emanacyjna  teorya  do  przekona- 
r^a  nie  wyjaśni.  Jak  każda  właściwość  ciała,  tak  i  barwa 
jego  jest  siłą,  a  cudowna  pracownia  sił  natury,  będąc  czysto 
duchowego  znaczenia,  wiecznie  będzie  zmysłom  ludzkim  za- 
słonioną.  Umrze,  kto  tę  zasłonę  Izydy  będzie  chciał  uchylić 
albowiem  stać  się  musi  bezmateryalnym  duchem. 

Kształt  jest  wypełnieniem  przestrzeni  przez  materyalność 
ciała;  farba  jest  wypełnieniem  tejże  samej  przestrzeni  przez 
światło,  które  się  z  materyalnością  ożeniło,  jak  forma  z  tre- 
ścią. W  każdym  atomie  ciała  ciemnego  jest  farba;  ona  prze- 
nika wszystkie  jego  cząstki,  tak  wewnętrzne  jak  zewnętrzne; 
ona  jest  objawem  jego  złożeń  krystaUcznych ,   jego  wyrobów 
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i  mieszanin  organicznych;  ona  jest  znaczeniem,  napiętością, 
niejako  duszą,  tak  całości  ciała,  jak  każdej  jego  cząstki. 
Ciała  przezroczyste,  bezbarwne,  jak  powietrze,  woda,  szkło, 
są  bez  indywidualności  i  dla  tego  bezkształtne,  —  bo  mate- 
ryalność  ich  jeszcze  się  nie  połączyła  ze  światłem,  ale  prze- 
puściła przez  siebie  jego  promienie,  niemając  do  nich  powi- 
nowactwa, jako  do  materyi  także  bezkształtnej.  Gdy  się  owe 
żywioły  indywidualizują,  to  jest  w  kształty  ubierają,  przy- 
bierają oraz  barwy  i  ciemnieją.  Tak  powietrze,  wyziewami 
ziemi  w  mgłę,  alboli  w  obłoki  zgęszczone,  nabiera  kształtu 
i  barwy;  tak  woda.  w  lód  się  zamieniająca,  —  tak  szkło  zbyt 
grube  i  nieczyste,  przechodzące  dla  tego  z  przezroczystości 
w  półprzezroczystość,   już  kształty  i  barwy  swoje    odkrywają. 

Farba  jest  przeto  wyrazem  indywidualności  ciała,  a  gdy 
się  połączy  z  blaskiem,  jest  jakby  połyskiem  duszy  jego.  Co 
się  wewnątrz  niego  niewidomym  sposobem  wyrabia ,  to  się  jako 
barwnik  na  zewnątrz  objawia.  Jest  to  wytrysk  utajonego  w  ma- 
teryalności  światła,  które  się  w  niej  na  farbę  wygotowało 
i  osobną ,  sobie  tylko  właściwą  indywidualnością  ciała  świeci  — 
jak  dusza  utajona,  która  jest  wszędzie,  ale  jej  pochwycić 
nie  można. 

W  ciałach  nieorganicznych  farby  bywają  najczęściej  jedno- 
stajne, jak  w  rodzimym  złocie,  żywym  srebrze,!  węglu  i  t.  d. 
A  ponieważ  się  do  nich  dołącza  blask  krystaliczny,  przeto 
żywość  kolorów  daleko  większa  środkiem,  niż  na  powierzchni, 
gdzie  wpływem  kwasorodu  wielekroć  farba  się  nijaczy  i  blask 
utracą.  Roślinne  i  zwierzęce  jestestwa,  mają  środkiem  osa- 
dzone organa ,  funkcye  wewnętrznego  życia  odbywające ,  a  cały 
objaw  życia  wystrzela  na  zewnątrz.  To  też  powierzchnie  tych 
ciał  pomalowane  najpiękniejszymi  farbami,  wszystek  barwnik 
do  powierzchni  w  naskórek  się  stacza,  i  najrozmaitszymi  pło- 
nie kolorami,  zaś  środek  ciał  bywa  ciemno  i  mniej  piękno- 
kolorowy.  Przy  estetycznym  rozbiorze  światła  wyrazowego 
zwrócimy  jeszcze  na  to  uwagę.  W  tym  miejscu  dosyć  nadmie- 
nić, że  farba,  jako  objaw  formy,  jest  oraz  wyrazem  istoty 
ciała.    Dośrodkowyra  jest  działanie  siły  krystalicznej,   a  od- 
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środkowym  działanie  siły  organicznej ;  ztąd  w  nieorganicznycłi 
tworacli  do  środka  stacza  się  farba,  w  organizmacłi  zaś  na 
ich  powierzcliniacłi  się  rozlewa. 

Estetyczne  znaczenie  kolorów  jest  takie  samo  u  farb, 
jakie  było  u  świateł  kolorowych,  boć  natura  koloru  jest  ta 
sama,  czyli  się  jako  światło,  czy  jako  barwnik  przedstawia. 
Znaczenie  farby  staje  się  tylko  dla  tego  rozleglej sze ,  że  jako 
forma  jest  oraz  znamieniem  innych  właściwości  tworu,  który 
ubarwia.  Pan  Zenon  Hałatkiewicz ,  w  znakomitym  piśmie 
o  świetle,  jako  ogniwie,  jednoczącym  świat  wewnętrzny  z  ze- 
wnętrznym, okazał  nader  przekonywająco,  że  trzem  zasadni- 
czym kolorom:  czerwonemu,  żółtemu  i  niebieskiemu,  odpo- 
wiadają trzy  zasadnicze  smaki:  kwaśny,  gorzki  i  słony; 
zaś  zobojętniającym  kolorom:  białemu  i  czarnemu,  odpowia- 
dają zobojętniające  smaki :  słodki  i  obojętny  (bezsmak).  Do- 
wiódł następnie,  że  barwa  czerwona  i  smak  kwaśny  są  zwy- 
kle własnościami  tego  samego  ciała,  że  się  mają  względem 
innych  ciał  jako  kwasy,  i  w  działalności  swćj  odpowiadają 
ciałom  elektryczno  dodatnym;  —  że  barwa  niebieska  i  smak 
alkaliczny  (solny)  idą  podobnie  w  parze,  że  działają  jako  za. 
sady  i  odpowiadają  ciałom  bliższym  ujemnego  bieguna  elek- 
tryczności; —  że  nakoniec  barwa  żółta  i  smak  gorzki  by- 
wają także  własnościami  tego  samego  ciała,  które  już  jest 
ukwaszające,  już  odkwaszające,  i  zajmuje  środek  między 
obydwoma  biegunami  elektrycznymi. 

Co  tu  pomieniony  autor  wywiódł  fizyologicznie ,  da  się 
także  przenieść  na  estetyczne  pole.  Jak  blondynowe  ukoloro- 
wanie  człowieka  znamieniem  jest  miękkiego,  łagodnego  tempe- 
ramentu, a  czarny  zarost  i  ciemna  płeć  znamienuje  charakter 
burzliwy  i  ognisty;  tak  i  ubarwienie  wszelkich  innych  two- 
rów, na  pewną  osobną  właściwość  każdego  z  osobna  wska- 
zuje, i  pewne  estetyczne  uczucie  obudzą.  W  ogóle  jaśniejsze 
barwy  rozweselają,  nastrajają  duszę  weselem,  żywotnością, 
i  wróżą  na  odwrót ,  że  ciało  tej  barwy  ma  żywotniejsze  siły, 
wydatniejsze  własności,  potężniejsze  skutki,  więcej  jednak 
łagodne,   niż  szkodliwe.    Ciemne   barwy  osmutniają,    nastra- 
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jaja.  nas  posępno,  i  przesądzamy,  że  i  ciała  nimi  nakolorowa- 
ne,  mają  powolne  a  szkodliwe  właściwości. 

Kolor  biały,  uważan  oddawna  słusznie  za  kolor  niewin- 
ności i  czystości  ducha,  czego  symbolem  lilia  biała.  Bo  jak 
w  białym  promieniu  nie  rozstrzeliło  się  jeszcze  widmo  kolo- 
rowych świateł ,  i  nie  rozłożyło  na  cień  i  jasność ,  tak  w  nie- 
winnym i  czystym  sercu  nie  ma  jeszcze  rozkładu  wiedzy  na 
wiadomość  złego  i  dobrego. 

Z  powodu  tej  bezbarwnój  jasności  kolor  biały  wszędzie, 
gdzie  w  naturze  zachodzi,  miłe  obudzą  uczucie.  Białą  jest 
jasność  światła  dziennego,  białym  obliczem  spogląda  na  zie- 
mię księżyc,  kochanek  ziemi,  snem  nocy  ujętćj;  biała  jak 
kryształ  jest  woda  źródlana,  będąca  zdrojem  życia  tworów 
zwierzęcych ;  biały  śnieg  okrywa  'pola  ,  jakby  szeroką  pierzyną; 
pod  którą  rozgrzewa  się  ziemia  i  rośliny  od  mrozów  zasłania. 
Z  kamieni,  biały  marnmr  i  alabaster  mają  najwięcćj  wdzięku, 
i  najprzydatniejsze  z  tej  własności  kolorowćj  do  posągowych 
wyrobów.  W  kredzie  łagodny  charakter  białego  koRru, 
miękkością  materyału  się  oznacza.  —  W  królestwie  roślin 
białe  kwiaty  mają  urok  niewinności ;  biała  kora  właściwą  jest 
miękkiej,  wiotkiej,  jakby  płaczącej  brzozie,  której  sok  ma 
tyle  słodyczy.  —  W  królestwie  zwierzęcym  białe  ptastwo 
bywa  najłagodniejsze,  jak:  gołębie,  łabędzie.  U  zwierząt 
ssących  zwykle  słabizny  ciała,  podpiersie  i  podbrzusze,  bia- 
łym kolorem^  naznaczone.  Chylus  i  mleko  są  białe  i  słodkie 
zarazem. 

Maść  biała  bywa  równie  pospolita,  jak  u  ptastwa,  i  tra- 
fia się  zazwyczaj  u  zwierząt  łagodnego  temperamentu,  jak 
u  owiec.  A  jeżeli  się  trafią  drapieżne  zwierzęta,  będące  bia- 
Jej  maści,  jak  wilki,  lisy  i  niedźwiedzie  białe,  są  to  wyjąt- 
kowe zjawiska,  tak  jak  białe  kruki.  Wszakże  i  te  wyjątki 
pod  estetycznym  względem  zasługują  na  szczególną  uwagę. 
Sprzeczność,  jaka  zachodzi  między  barwą  białą,  która  zna- 
mienuje  łagodność,  a  drapieżnością  zwierzęcia  tej  maści,  jest 
rodzajem  dissonansu,  który  się  przez  inne  właściwości  i  for- 
my do  harmonii  układa ,  z  czego  powstaje  wrażenie  albo  komi- 
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czności,  albo  wzniosłości.  Jak  straszliwą  jest  zbrodnia  w  ko- 
biecie, lub  w  dziecku,  jak  wzniosłej szym  rozbójnik  szlachetny, 
tak  i  groźniejszym  jest  niedźwiedź  północny,  dla  tego,  że 
w  białą  sierć  przybrany.  Przeciwnie,  drobniejsze  zwierzęce 
kretyny,  jak  mysz  biała,  króliki  białe,  bawią  i  rozweselają  tą 
sprzecznością  koloru  i  usposobienia.  Ta  sama  sprzeczność  za- 
chodzi czasem  w  nieorganizmach.  Są  np.  we  wielkiej  hczbie 
białe  alkaloidy  ze  smakiem  gorzkim,  choć  zazwyczaj  do  bia- 
łego koloru  przywiązany  smak  słodki. 

Jako  regułę  jednak  przyjąć  należy,  że  natura  wszędzie 
białe  barwy  z  łagodnym  usposobieniem  łączy.  Dla  tego  płeć 
kobieca  bielsza  od  męzkiej,  dla  tego  włos  dziecięcy  biały,  gdy 
jeszcze  nie  rozwinęły  się  namiętności,  i  bieleje  na  starość,  gdy 
już  przycichły;  a  biała  rasa  kaukazka  zdolna  większego 
uobyczajenia,  niżeli  innokolorowe  rasy. 

Na  przeciwnej  stronie  koloru  białego  farb ,  stoi  kolor  czar- 
ny, jako  J8go  zupełne  zaprzeczenie.  Ztąd  oddawna  jest  zna- 
mieniem wszelkich  przeczeń  moralnych,  które  imaginacya  lu- 
dów uosobiała.  Czarną  jest  zbrodnia,  czarne  są  cienie  nocy, 
i  czarne  postacie  duchów  ciemności.  Wszystko  to  zostaje  ze 
sobą  w  związku :  zbrodnia  się  kryje  w  nocy,  i  duchy  ciemno- 
ści ulatują,  gdy  kur  na  dzień  biały  zapieje.  Słowianie  mieli 
białego  i  czarnego  boga,  a  ten  ostatni,  jak  perski  Ormuz,  był 
bogiem  ciemności  i  złego;  podobnie  wedle  wyobrażeń  chrze- 
ściańskich,  czart  przeklęty  jest  czarnym  duchem.  Czarny  ko- 
lor jest  znakiem  żałoby,  bo  i  wyobrażenie  śmierci,  jako  ni- 
cości, jest  czarne;  tenże|  sam  kolor  jest  znamieniem  czarno- 
księżkiej  sztuki,  która,  wedle  wyobrażeń  pierwotnych,  trzyma 
z  czartem.  Nowsza  kultura  przypisała  czarnemu  kolorowi 
uroczystość,  i  strój  czarny,  jako  uroczysty,  uchodzi.  Jest  to 
wyobrażenie  chrzęście* ńskiej  estetyki.  Rehgijne  uczucie  chry- 
styanizmu  zbywa  się  wszelkiej  próżności,  i  wszelkiego  blasku 
tego  świata.  Dla  tego  kolor  czarny,  jako  negacya  światła 
i  wszelakićj  pstrocizny,  najwięcej  odpowiadał  takiemu  usposo- 
bieniu, i  nabrał  religijnej  i  cywilnej  uroczystości.  Charakter 
uroczysty,  w  takim  znaczeniu  uważany,  nie  jest  bynajmniej 
w  sprzeczności  z  poprzednimi  znamionami  barwy  czarnćj. 
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Z  tego  wszystkiego  pokazuje  się ,  że  estetyczne  wrażenie 
barwniku  czarnego  ma  coś  demonicznego,  żałobnego  i  nastraja 
umysł  człowieka  do  smutku ,  melancholii ,  a  nawet  do  trwogi. 
Natura  mniśj  więcćj  w  odpowiednich  przypadkach  maluje  czar- 
no twory  sw^oje.  Czarna  jest  ziemia  urodzajna,  albowiem 
jest  pruchnicą,  czyli  grobem  jestestw  organicznych,  z  którego 
powstaje  nowe  organizmu  życie;  czernią  się  chmury  nawałnicą 
i  burzą  brzemienne;  czarne  bazaltowe  skały  i  melafiry  (por- 
firy czarne)  są  jakby  żużle,  lub  spalenizny  wulkaniczne.  Czar- 
ne jest  także  zwęglenie  roślin,  znamienujące  ich  zniszczenie 
przez  ogień ;  czarną  skóra  murzynów,  pod  spieką  afrykańskiego 
nieba,  od  której  i  kory  drzew  na  węgiel  czernieją. 

Uważano,  że  w  całym  kwiatostanie  nie  ma  barwy  czar- 
nój;  są  tylko  farby  czarno-brunatne,  jak  np.  w  kwiecie  bobu. 
Bo  tćż  barwnik  czarny,  będąc  symbolem  zniszczenia,  nie  przy- 
staje do  obrazu  kwitnącego  kwiatu.  W  królestwie  zwierzę- 
cym maści  zupełnie  czarne  tak  są  rzadkie,  jak  zupełnie  białe. 
Lud  przywięzuje  do  czarnego  koloru  zwierząt  nadprzyrodzone 
jakieś  własności  i  sympatyczne  znaczenie,  np.  do  psa,  lub  kota 
czarnego,  do  kury  czarnój  i  t.  p.  Jest  rzeczywiście  coś  de- 
monicznego, mianowicie  w  połysku  czarnego  oka,  które  z  cał- 
kowicie czarnej  postaci  zwierzęcia  wygląda.  Nawet  baranek 
czarny  traci  urok  łagodności,  który  się  w  białym  obrazuje. 
Czyli  temperament  zwierząt  zupełnie  czarnych  jest  złośliwszy 
i  dzikszy  od  innomaścistych ,  należałoby  wprzódy  doświadcze- 
niami stwierdzić;  przynajmniej  dzikość  kota  czarnego,  i  złość 
psa  takiegoż  bywa  większa. 

U  ludzi  włos  kruczy  uchodzi  za  piękność,  i  bywa  zna- 
mieniem jędrności,  mocy  charakteru,  ale  i  namiętności.  Jest 
to  jedyna  część  ciała  ludzkiego,  w  której  się  zwykł  wydzie- 
lać pigment  czarny.  Tak  nazwane  oczy  czarne,  są  rzeczywi- 
ście tylko  ciemne,  kafowe.  Gdzie  natura  tym  pigmentem 
i  skórę  ciała  nafarbowała,  jak  u  Negrów,  tam  nie  widzimy 
tego  wyższego  usposobienia,  które  pod  każdym  względem  białą 
rasę  cechuje.  Spieka  nieba  przepaliła  ich  do  gruntu,  w  du- 
szach ich  przepalonych  wrą  tylko  krewkość  i  chucie. 
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Kolor  szary,  jako  powstający  z  połączenia  białój  i  czarnój 
barwy,  ma  coś  i  z  jednej  i  z  drugiej.  Jako  kolor  przejścio- 
wy, jest  najmniej  piękny;  w  naturze  będzie  to  kolor  pospo- 
lity; w  społecznym  świecie,  powszedni,  upośledzony.  Cechą 
jego  estetyczna  będzie  niewyrazistość ,  mroczność,  posępność; 
duszy  nie  podnieca;  w  rzadkich  tylko  przypadkach,  mianowi- 
cie po  dniach  jaskrawych,  albo  po  czarnych  nawałnicach, 
równie  jak  po  każdych  gwałtownych  wstrząśnieniach  ducha, 
przypada  nam  do  smaku  takie  zobojętnienie  dwóch  barw  prze- 
ciwnych w  barwniku  szarym. 

Mrok  szary  rospościera  się  po  świecie,  gdy  dnieć  poczyna 
i  gdy  się  zmierzcha.  Północne  niebo  najczęściej  pokryte  obło- 
kami szarój ,  ołowiannej  farby.  Szarą  jest  mgła,  która  o  je- 
siennej porze  zapada  i  widok  słońca  nam  zakrywa;  szarzeje 
ziemia,  gdzie  ją  zieleń  roślin  nie  pokrywa;  szarzeją  nagie 
skały,  zwietrzone  na  powietrzu;  i  szare  są  powierzchnie  po- 
spolitych kruszczów  rodzimych,  które  kwasoród  zniedokwasił, 
jak  ołowiu,  cyny,  żelaza.  Wszystko  w  naturze  szarzeje,  co 
przekwitło,  przedojrzało,  przeżyło  się.  Szara  w  ogóle  starość, 
zstępująca  już  prostym  gościńcem  do  czarnych  ciemności  grobu. 
Szare  także  ślady  zbrukania  przez  słoty  i  deszcze,  i  szarymi 
są  zgliszcza  i  popioły. 

W  państwie  roślinnym  szare  są  porosty,  znamiona  sta- 
rych drzew,  i  szare  szorstkie  zmarszczki  kory  pniów  starych. 
W  kwiatostanie  nie  ma  barw  szarych ,  z  tego  samego  powodu, 
co  czarnych.  Pomiędzy  zwierzętami  szary  kolor  bardzo  po- 
wszedni, mianowicie  u  pospolitych  gatunków.  Rzecz  uwagi 
godną,  że  przez  uszlachetnienie  zwierząt,  przenosząc  je  ze 
stanu  dzikości  w  stan  oswojenia,  szlachetnieją  także  barwy. 
Szare  są  żbiki,  a  najrozmaitsze,  najwięcej  srokate  barwy 
mają  koty  domowe;  gęś  dzika  jest  szara,  a  białe  i  łaciate  są 
gęsi  swojskie.  Zwierzęta  kryjące  się  po  dziurach  i  norach, 
najwięcej  bywają  szarej  sierci,  jak  myszy,  szczury,  jaszczurki. 
Inne  natura  zaopatrzyła  kolorem  szarym,  aby  je  oko  drapie- 
żne od  szarćj  ziemi,  do  której  przylegają,  rozróżnić  nie 
mogło,  i  aby  je  tym  sposobem  osłonić  od  napaści,  jak  np. 
skowronki,   przepiórki,   zające.     Z  owadów   brzydkie  i   na- 
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molne  robactwo,  jak  muchy,  stonogi,  bywa  zwykle  szarego 
l^oloru. 

Trzy  powyższe  kolory  były  barwami  skrajnymi  w  szere- 
gu farb  ustawionych,  i  służyły  ku  zobojętnieniu  jasności,  lub 
ciemności  innych.  Prawdziwymi  barwami  są  dopiero  kolory 
widma  słonecznego,  których  charakterem  jest  przepych,  wspa- 
niałość, strojność.  To  też  uważać  będziemy,  że  malownicza 
natura  wszędzie  tych  barw  używa,  gdzie  się  w  uroczyste  obłó- 
czy  szaty,  jakby  na  gody  weselne,  albo  gdzie  się  wdziękami 
młodzieńczej  wiosny  krasi.  Ponieważ  każda  z  tych  barw, 
przez  domieszanie  cieni,  lub  światła,  nieskończenie  da  się  od- 
mieniać, przeto  niewyczerpane  jest  źródło  strojnych  kolorów, 
którymi  natura  twory  swoje  malowniczo  zdobi. 

Farba  czerwona  jest  pełna  energii,  życia  i  siły,  w  naj- 
rozliczniejszych  odmianach  amarantu,  ponsu,  purpury  i  różu. 
Jako  taka  jest  symbolem  miłości,  władzy  i  krwawego  rzemio- 
sła. Z  tego  powodu  czerwona  rzeczpospolita,  pod  znakiem 
czerwonej  chorągwi,  niedawno  temu  zastraszała  ludy.  *  W  pur- 
purę stroili  się  zawsze  monarchowie  i  najwyżsi  urzędnicy  pań- 
stwa, i  dotąd  trony  i  krzesła  wysokie  purpurą  obite.  Rumie- 
niec na  licu,  i  koralowe  usta,  nietylko  są  krasą  twarzy,  ale 
i  znamieniem  zdrowia,  pełności  soków  i  czerstwości. 

Ztąd  i  w  naturze  spostrzegamy,  że  wszędzie  używa  bar- 
wy czerwonej,  gdzie  silniejsze  objawia  się  życie,  potężniejszymi 
środkami  czy  to  klimatu,  czy  organizmu,  czy  życiodajnego 
żywiołu  wywołane.  I  tak:  u  zwierząt  niższego  rzędu  krew 
jeszcze  jest  biała,  u  zwierząt  pacierzowych  już  jest  zczerwie- 
niona ,  a  sztuka  lekarska  i  fizyologia ,  szukając  w  żelazie  che- 
micznych na  to  powodów,  zgodziła  się  w  końcu  na  to,  że 
barwa  krwi  czerwona,  zależeć  musi  od  siły  żywotnej.  —  Uwa- 
żajmy czerwoność  skóry  u  zwierząt,  a  znajdziemy  jej  zaróżo- 
wanie  dopiero  u  ptaków,  a  zarumienienie  dopiero  u  człowieka, 
i  to  na  licach,  a  zatym  w  okolicy  najwyższych  funkcyi  żyw^o- 
tnych.     Najpyszniejsze  czerwone  barwy,   tak  upierzenia   pta- 

*  Le  specire  rouge. 
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siego,  jak  łusk  rybich,  skrzydeł  i  stawów  owadzich ,  nareszcie 
mięczaków  i  zwiekrzokrzewów,  natrafiamy  pod  tropikowym 
niebem,  gdzie  najbujniejsze  roztacza  się  życie  organiczne.  To 
samo  powiedzieć  trzeba  o  wegetacyi  tropikow^ej,  z  której  bar- 
wnik czerwony  po  kwiatach,  korach,  drzewach,  korzeniach 
i  owocach,  uroczo  się  rozpościera. 

Życiodajny  kwasoród  ma  ze  wszystkich  ciał  największe 
powinowactwo  do  barwy  czerwonej,  którą  ciałom  nadaje,  gdy 
do  ich  składu  wchodzi,  jak  n[>.  rdza,  kartamin,  czerwony  far- 
bnik,  powstający  z  połączenia  kwasorodu  i  morfiny  i  t.  p. 
Natura  też  najwięcej  używa  tego  żywiołu,  dla  nadania  two- 
rom swoim  barwy  czerwonej.  Wedle  Berzeliusza,  czerwień 
liściowa,  na  liściach  zczerwienionych  pod  jesień,  niczym  in- 
nym nie  jest,  jak  błękitem  kwiatowym,  ukwaszonym  przez 
kwasoród  powietrza  atmosferycznego.  Czerwone  barwy  pło- 
mienia także  tylko  są  skutkiem  połączonego  z  ciałami  pal- 
nymi kwasorodu,  bo  ani  w  jodzie,  ani  w  siarce,  ani  w  bromie, 
ani  w  innych  żadnych  materyach  zapalających,  ciała  palone 
nie  barwią  płomienia  czerwono.  Na  tej  zasadzie  utworzone 
sztuczne  ognie  bengalskie  roztaczają,  nie  tylko  po  płomieniu, 
ale  i  po  atmosferze  okólnej,  śliczne  czerwone  światło,  będące 
skutkiem  wielkiój  massy  kwasorodu,  która  w  mieszaninę  ciał 
palnych  wchodzi.  Na  tej  zasadzie  łuna  pożaru  nocnego  jest 
czerwona,  i  rumieni  się  wschód  i  zachód  słońca,  a  czerwieni 
twarz  w  pełni  wschodzącego  księżyca.  Ztąd  nakoniec  pocho- 
dzi ,  że  barwniki  niebieskie  rozmaitych  roślin,  przez  połączenie 
się  z  kwasami,  zmieniają  kolor  na  czerwony,  albo  będąc  już 
czerwone,  podnoszą  żywość  czerwieni  do  szkarłatu. 

Farba  żółta  nie  ma  ani  tej  jaskrawości  co  czerwona,  ani 
tyle  ma  uderzających  odmian,  chociaż  stopniowanie  cieni  i  świa- 
tła i  u  niej  w  nieskończoność  da  się  rozprowadzić.  Żóltość 
złota,  cytryny,  słonecznika,  kanarka,  stanowi  różne  tej  samej 
barwy  odmiany,  jednakowoż  bez  wydatnej  różnicy,  a  ztąd  bez 
osobnego  estetycznego  wyrazu.  Pochodzi  to  ztąd,  że  kolor 
pomarańczowy  i  zielony  stoją  tuż  na  pograniczu,  jako  wyda- 
tniejsze przejścia  farby  żółtśj,  z  jednej  strony  w  farbę  czer- 
woną,   z   drugiej   w  farbę   niebieską.    Jeżeli  barwa  czerwona 
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była  gorąca,  żółta  jest  ciepłą.  Cłiarakter  jej  jaśniejszy,  łago- 
dniejszy, powolniejszy  i  po  największej  części  piękny. 

Zkąd  jednak  pochodzi,  że  kolor  ten  wzięto  za  symbol 
fałszu?  Może  dla  tego,  że  to  barwa  w  naturze  najwięcej 
zwodnicza.  Lada  chmura  złote  promienie  słońca  nam  uchyla 
i  mrok  po  ziemi  rozpościera ;  a  za  najmniejszym  domieszaniem 
obcego  koloru,  żółtość  zaraz  barwę  swoją  na  inną  zmienia 
i  zanieczyszcza.  W  żadnym  innym  kolorze  nie  ma  tego  przej- 
ścia od  piękności  do  szpetności,  od  szlachetnego  do  obrzydli- 
wego wrażenia.  Już  to  Goethe  uważał,  którego  postrzeżenia 
o  kolorach  nader  są  ciekawe  i  subtelne,  że  prawie  nieznacznym 
jest  odcieniowanie,  którym  natura  od  żółtości  najszlachetniej- 
szego metalu  do  żółtości  obrzydliwego  łajna  przechodzi.  Tak 
i  smoła  rozgrzana  złoci  się,  potym  w  ciemniejszą  żółtość 
bronzu  przechodzi ,  aż  wreszcie-skrzepła  czernieje.  Prawdopo- 
dobnie najwięcćj  przyczyniła  się  farba  żółci,  owego  organu  zło- 
ści, zazdrości  i  fałszu,  że  barwę  żółtą  za  symbol  tych  ujem- 
nych przymiotów  duszy  uznano 

W  naturze  całej  znachodzimy  te  same  dwa  przeciwne 
charaktery  koloru  żółtego,  wesołości  i  pomroku,  piękna  i  brzy- 
doty, a  zawsze  odcienia  tćj  samśj  farby,  tak  biegunowego  od- 
stępu, nadzwyczajnie  są  delikatne.  W  nieorganicznej  naturze 
n.  p.  pięknym  kolorem  jaśnieje  żółty  piasek,  gdy  glina  żółta 
i  okier  mają  brudne  barwy.  Wśród  roślin  poglądamy  mile, 
gdy  na  wiosnę  mlecze  i  jaskierki  po  łąkach  się  rozsypały 
i  żółtym  kwiatem  je  zdobią;  zaś  gdy  pod  jesień  liść  ożółkł, 
smutny  to  i  niemiły  widok.  U  zwierząt  zdobne  i  świetne  są 
żółte  kolory  piór  ptasich,  jak  np.  u  kanarka,  w  skrzydełkach 
szczygła,  w  podpiersiu  żołny;  przeciwnie,  odraża  kolor  żółty 
żmii,  jaszczurów  i  innych  gadzin.  Wspaniałym  jest  żółty  ko- 
lor lwa,  a  żółta  maść  konia  byłaby  szpetną.  U  ludzi  pyszne 
są  pukle  i  kędziory  złotego  włosa,  a  przez  małe  przejście 
staje  się  włos  rudym,  płomienistym,  który  prawda  u  Rzymian 
uchodził  za  piękność,  u  nas  się  nie  podoba  i  odstręcza,  jako 
mniemane  znamię  fałszywego  i  złego  charakteru  człowieka. 
Ten  sam  pigment,  który  rogową  materyę  we  włosach  tak  uro- 
czo zdobi,  gdy  się  rozleje  żółtaczką  po  powierzchni  ciała,  jest 
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odraźliwego,  chorobliwego  pojrzenia.  U  wielu  owoców  żółtość 
jest  znamieniem  dojrzałości ,  i  pięknym  zdrowiem  jaśnieje  wten- 
czas barwa.  Mało  potrzeba  zmiany,  aby  ta  sama  barwa  zmie- 
niła się  w  chorobę,  w  zgniliznę,  równie  ckliwą,  jak  brzydką. 
Zarodki  życia  bywają  żółte,  jak  żółtka  jaj  i  pyłki  nasienne 
roślin,  i  zdaje  się,  jakby  z  tej  pięknej  barwy  nadzieja  przy- 
szłego żywota  przeglądała;  przeciwnie,  szczątki  organicznego 
życia  także  żółkną,  ale  albo  brudnym,  albo  odraźliwym  ko- 
lorem. Ta  sama  sprzeczność  zachodzi  w  smaku  ciał  żół- 
tych: jedne  są  słodkie  jak  miód,  i  większa  część  żółtych 
owoców;  inne  są  gorzkie,  jak  żółć,  gorczyca,  tytuń,  owoce 
kolokwinty  itp. 

Kiedy  takiej  zmienności  i  takiego  przeciwieństwa  jest  ko- 
lor żółty,  rzec  można,  że  barwą  stałości  i  statku  jest  barwa 
niebieska.  Z  tego -też  względu  kolor  ten  uważany  był  zawsze 
za  symbol  wierności.  Rozróżniamy  w  nim  trzy  główne  odcie- 
nia: lazuru,  błękitu  i  granatu.  Każdy  z  nich  ma  swoją  wy- 
łączną piękność,  a  żadna  jego  odmiana  w  brzydkość  nie  prze- 
chodzi. Goethe  powiada  o  tej  barwie,  że  to  jest  nic,  w  pełni 
uroku  pojawne;  że  w  niej  jest  coś,  co  się  wdziękiem  do  nas 
uśmiecha,  a  pokojem  światła  zadowala;  że  jest  coś,  co  nas 
pociąga  za  sobą,  ale  zarazem  ustępuje  przed  nami. 

Jak  kolor  czerwony  pomiędzy  farbami  jasnymi,  tak  ko- 
lor niebieski  pomiędzy  barwami  ciemnymi  ma  najwięcej  ener- 
gii. Atoli  nie  jest  to  energia  gorąca,  krwista;  lecz  zimna, 
głazowa.  Albowiem  po  za  tą  energią  barwy  przegląda  ciem- 
ność, będąca  prawda  wyrazem  pokoju,  ale  razem  i  chłodem 
śmierci.  Barwa  nieba  dała  nazwę  kolorowi  niebieskiemu.  Ja- 
koż na  firmamencie  wszelakie  odcienia  jego  postrzegać  się  dają. 
Blade  jest  północne  niebo,  najwięcej  jasności  ma  jego  barwa 
niebieska  o  południowej  dobie  i  letnią  porą.  Ciemniejszy  już 
błękit  zwrotnikowego  nieba,  nadzwyczajnej  czystości  i  niesły- 
chanego uroku.  Kiedy  zaś  zaciemnią  się  chmury,  ale  bez  de- 
szczu w  pogodę  się  rozejdą,  wtenczas  granatowego  nabierają 
koloru.  Groźniejsze  więc  wrażenie  ostatnich,  jakby  na  roz- 
staju burzy  i  pogody  w  niepewności  nas  zostawują,  czy  pier- 
wsza,  czy   druga   nastąpi.    Południowego   błękitu   urok  jest 
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zachwycający,  atoli  ciemnia  jego  głębsza,  każe  nam  oraz  prze- 
czuwać głębiny  przepaściste  firmamentu.  Najmnićj  ma  cieni 
jasne  lazurowe  niebo,  ale  nie  zbywa  się  wrażenia  nicości,  bo 
się  oko  w  tśj  czczości  niebieskiej  gubi,  i  to  jego  romantyczny 
charakter  stanowi.  Wszakże  kiedy  z  po  za  chmur  czysty  błę- 
kit nieba  się  pokaże,  jakieś  miłe  wrażenie  zdrowia  człowieka 
ogarnie,  i  kolor  chłodniejszy  się  wyda,  niżeli  przy  zwyczajnśj 
jaskrawości  słonecznój ,  która  niebieskość  firmamentu  jasnością 
swoją  rozbicia. 

Kolor  firmamentu,  jak  się  już  wyżćj  przytoczyło,  jest 
złudzeniem  optycznym.  Przywiedliśmy  go  tu  raz  jeszcze  dla 
tego,  aby  dać  poznać,  że  kolory  światła  i  kolory  barw,  pod 
estetycznym  względem  w  niczym  się  od  siebie  nie  różnią. 
Czystość  i  stałość  koloru,  wdzięk  w  każdym  jego  odcieniu,  są 
znamieniem  niebieskiego  światła.  Te  same  znamiona  noszą  na 
sobie  barwniki  niebieskie,  którymi  natura  "pomalowała  twory 
swoje.  Bo  czy  to  rozpatrujesz  się  w  niebieskich  kolorach 
ziem  i  kamieni,  n.  p.  w  niebieskich  turkusach,  w  błękitnym 
siarczanie  miedzi,  w  granatowym  ametyście;  —  czy  porównasz 
z  sobą  śliczną  barwę  niebieskićj  niezabudki,  ciemniejszego  mo- 
draku  i  zui'ełnie  ciemnego  indygo;  —  czy  wreszcie  pomiędzy 
ptastwem  wybierzesz  błękitne  pióra  krasek  i  niebieskich  in- 
dyjskich gołębi,  a  pomiędzy  zwierzętami  ssącymi  takąż  sierć 
lisów  niby  niebieskich;  —  wszędzie  cię  uderzy  przyjemne  wra- 
żenie tej  farby. 

Dwie  są  tylko  odmiany,  nie  powiem  wzniecające  odrazę, 
ale  stojące  na  samym  zrębie  pięknćj  barwistości :  jest  to  barwa 
sina  i  barwa  pleśni.  Pierwsza  już  szarzeje  i  dla  tego  traci  na 
wartości;  czerń  jakaś  spodem  niej  się  przebija,  co  jej  urok 
odejmuje  i  na  stronę  ujemnego  piękna  przeciąga.  W  takim 
znaczeniu  wydaje  się  siność  na  ciele,  z  zawrzenia  krwi  pocho- 
dząca. Mnićj  zraża  kolor  siny,  gdzie  nie  ma  tego  przeciwień- 
stwa zdrowia  i  choroby,  życia  i  śmierci,  i  dla  tego  sine  ka- 
mienie podobać  się  nawet  mogą.  Z  koloru  pleśni  przebija  już 
żółtość  zgnilizny.  Wszakże  gdzie  pleśń  w  osobne  organiczne 
ciałka  się  wyradza,  pokrywa  się  farbą  blado  niebieską,  która 
jako  farba,  nie  jest  szpetną. 
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Uważaliśmy  poprzednio,  że  głównym  środkiem,  którym 
natura  przedmioty  czerwono  maluje,  jest  kwasoród.  Pan  Ze- 
non Hałatkiewicz ,  z  którego  uwag  fiz\  ologicznych  o  świetle 
wieleśmy  i  pod  estetycznym  względem  korzystali,  czyni  to 
spostrzeżenie,  że  wodoród  jest  środkiem,  za  pomocą  którego 
natura  nadaje  przedmiotom  kolor  niebieski,  a  że  węglik  służy 
do  nadania  im  koloru  żółtego.  Rzeczywiście  wodoród  paląc 
się,  rozwija  płomyk  błękitny.  ,,A  niektóre  sole  metaliczne, 
jak  węglan  miedzi  zielony,  przedstawiają  się  tylko  wtenczas 
w  barwie  niebieskiej ,  kiedy  w  związku  swoim  zawierają  wodę, 
a  raczej  wodoród,  chemicznie  z  nimi  połączony.  Inne  znów, 
chociaż  posiadają  tę  samą  barwę,  jak  siarczan  miedzi,  to  po 
utraceniu  wody  krystalicznej  barwa  niebieska  przechodzi  w  białą, 
i  zaledwie  staje  się  widoczną."  *  Ammoniak,  który  nadzwy- 
czajnie jest  zamożny  w  wodoród,  gdy  się  połączy  z  siarcza- 
nem miedzi,  podwyższa  tak  wysoko  jego  błękit,  że  z  nim 
dawniejsza  barwa  cale  nie  może  iść  w  porównanie.  Są  to  po- 
ślaki,  po  który chby  wnosić  można,  że  wodoród  przyczynia  się 
głównie  do  ubarwienia  ciał  w  kolory  niebieskie.  Utwierdza  się 
ten  domysł  przeciwieństwem ,  jaki  między  czerwonymi  a  nie- 
bieskimi roślinnymi  barwami  zachodzi.  Bo  jak  kwasy  działały 
na  barwniki  niebieskie,  zamieniając  je  na  czerwone,  tak  alkalia 
mineralne  działają  na  barwniki  czerwone,  zamieniając  je  na 
niebieskie.  Pierwsze  było  skutkiem  kwasorodu,  drugie  jest 
skutkiem  wodorodu,  wchodzącego  w  skład  ciał  alkalicznych. 

Na  podobnych  poślakach  oparty  jest  domysł,  że  w^ęglik 
pigmentem  żółtym  ciała  powleka.  —  Jest  rzeczą  pewną,  że 
w  skład  wszystkich  barwników  żółtych,  tak  zwierzęcych,  jak 
roślinnych,  wchodzi  węglik,  i  zawsze  w  przeważającćj  ilości 
pomiędzy  innymi  pierwiastkami.  Równie  nie  ulega  wątpliwo- 
ści, że  im  ciała  palne  więcej  węgliku  posiadają,  tym  wyraźniej 
przedstawia  się  żółta  barwa  płomienia,  będąca  gazem  węglo- 
wym, przez  ciepło  wydzielonym.  Ten  sam  wydzielający  się 
węglik  jest  przyczyną  żółtej  farby  tych   ciał,  które   powstały 

*   Światło,  jako  ogniwo  jednoczące  świat  wewnętrzny  z  zewnę- 
trznym, str.  77. 
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z  rozkładu  istot  organicznych,  dokonanego  drogą  ognia:  n.  p. 
smoła,  lvreosot,  ocet  drzewny  itp.  Ztad  \vszystlvie  tłuszcze, 
oleje,  żywice,  wydziejające  węglik,  żółkną,  a  to  tym  bardziej, 
im  bardziej  się  starzeją.  Wszelakie  spalenizny  na  ciałach 
bezbarwnych  zostawują  ślady  żółte,  i  cała  wegetacya  jesienna 
żółknie.  —  Węglik  sam  przechodzi  rozmaite  barwy  i  tą  zmien- 
nością ułudną  zbliża  się  do  charakteru  żółtego  barwnika.  Wi- 
dzimy go  białym  w  dyamencie,  żółtym  w  płomieniu,  czarnym 
w  węglu.  Gdy  się  chemicznie  łączy  z  organizmem  ciał,  far- 
buje ich  ciała  w  najrozmaitsze  kolory,  jak  to  uważaliśmy  na 
rasach  ludzkich. 

Poznaliśmy  tym  sposobem  tajemne  czynniki,  których  na- 
tura snąć  używa  do  wyprowadzenia  trzech  zasadniczych  farb: 
czerwonej ,  żółtej  i  niebieskiej.  Jakkolwiek  na  domysłach  oparte 
są  te  w^nioski,  i  nie  trzeba  ich  brać  w  takiej  rozciągłości, 
aby  krom  kwasorodu,  wodorodu  i  węgliku,  natura  nie  miała 
innych  jeszcze  środków  w  malarskićj  sztuce  swojej ,  to  jednak 
wiele  przemawia  za  tym,  że  najwięcej  wpływają  do  tworzenia 
barwników.  Jak  kolor  żółty  w  widmie  słonecznym  zajmuje 
pośrednie  miejsce  pomiędzy  czerw^onym  i  niebieskim,  tak  wę- 
glik pomiędzy  kwasorodem  i  wodorodem  w  szeregu  elektrycznym. 

Barwa  czerwona  widma  słonecznego  posiada  z  wszystkich 
jego  kolorów,  w  najwyższym  stopniu  siłę  ukwaszającą,  czyli 
elektryczno -dodatną,  i  w  szeregu  elektrycznym  posiada  ją 
także  kwasoród  w  najwyższej  potędze  pomiędzy  wszystkimi 
pierwiastkami.  Promień  światła  niebieski  ma  podobne  wła- 
sności z  elektrycznością  ujemną,  a  ciała  tej  barwy  mają  siłę 
odkwaszającą  i  smak  alkaliczny;  z  powyższych  zaś  trzech 
czynników  barwnikowych,  wodoród  także  jest  najbliższy  bie- 
guna elektryczności  ujemnego. 

Tym  sposobem  szereg  elektryczny  barw  zasadniczych  byłby 
zupełnie  odpowiedni  takiemuż  szeregowi  ich  czynników.  Zwa- 
żywszy nakoniec,  że  w  królestwie  zwierzęcym  barwa  czerwona 
i  czynność  ukwaszającą  przeważa ,  a  w^  królestwie  mineralnym 
czynność  odkwaszająca,  odpowiednia  w  swoim  działaniu  bar- 
wie niebieskiej,  która  w  krystalizacyach  przebija;  że  w  kró- 
lestwie roślinnym  obie  czynności  w  równej  mierze  zachodzą, 
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a  barwa  żółta,  przeglądająca  także  z  zieleni  liść,  za  panu- 
jącą uważaną  być  może;  —  wyprowadzamy  jeszcze  i  ten 
ostatni  wniosek,  że  trzem  barwom  pierwotnym  odpowiadają 
mnićj  więcćj  trzy  królestwa  natury.  Widzimy  oraz,  że  im 
pod  w^zględem  warunków  życia  i  istnienia,  odpowiadają  także 
trzy  powyższe  czynniki ;  albowiem  dla  życia  zwierzęcego  naj- 
potrzebniejszy jest  kwasoród,  do  życia  roślin  węglik,  a  w  kry- 
stalizacyi  ciał  mineralogicznych  zdaje  się  wodoród  znaczną 
odgrywać  rolę. 

Tajniki  natury  i  środki,  którymi  dokonywa  sztuki  malo- 
wniczej na  tworach,  odchylają  się  jeszcze  więcej  przy  barwie 
zielonej,  najznakomitszej  z  pomiędzy  barw  złożonych,  czyli 
pochodnych.  Wiadomo,  że  światło  koniecznie  jest  potrzebne 
rośhnom  nie  tylko  do  życia,  ale  i  do  wyrobienia  się  w  nich 
pierwiastku  zielonego,  który  cUorofdą  nazywają.  Bez  światła 
tracą  barwę  zieloną,  blednieją,  słabną  i  więdną.  A  jeżeli 
w  ciemnym  miejscu  z  nasienia  wyrastają,  są  bezbarwne,  cza- 
sami bladą,  błękitną  farbę  wydające.  Wedle  doświadczeń  czy- 
nionych przez  Gardnera,  celem  zbadania,  który  z  promieni 
widma  słonecznego  najwięcej  sprzyja  do  wyrobienia  się  barwnika 
zielonego,  pokazało  się,  że  rośliny  w  ciemności  rozwinięte, 
a  więc  bezbarwne,  wystawione  na  działanie  promienia  żółtego, 
potrzebowały  4^/2  godziny  czasu  dla  zazielenia  się;  pod  pro- 
mieniem niebieskim  w  171/2  godzinach  zaledwie  słabśj  zieleni 
nabrały;  zaś  pod  promieniem  zielonym  już  w  3^2  godziny 
rozzieleniły  się  zupełnie. 

Z  tych  postrzeżeń  wynika,  że  kolor  światła  zielony,  bę- 
dąc tej  samej  natury,  co  farba  zielona,  najwięcej  dopomaga  do 
jej  rozwinięcia  się  w  roślinach ;  że  kolor  żółty  jest  barwy  zie- 
lonćj  podstawą,  a  niebieski  tylko  domieszaniem,  i  dla  tego 
najsłabiej  na  wytworzenie  się  zieleni  roślinnej  wpływa.  Nastę- 
pnie da  się  ztąd  wyprowadzić  jeszcze  i  ten  wniosek :  że  skoro 
wodoród  jest  czynnikiem  barwy  niebieskiej,  a  w^ęglik  żółtej, 
że  więc  barwa  zielona  od  pewnej  miary  wzajemnego  na  siebie 
działania  wodorodu  i  węglika  zależeć  będzie.  To  się  potwier- 
dzać zdają  doświadczenia  fizyologiczne,  czynione  na  roślinach. 
Albowiem  promień  światła  żółty  ma  własność  rozkładania  kwasu 
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węglowego,  przez  co  wydzielony  węglik  osłabia  działanie  kwa- 
sorodu  na  wodoród ,  a  powiększa  działanie  wodorodu  na  siebie, 
względem  którego  zachowuje  się  jako  półkwas.  Pierwiastek 
chlorofili  bezbarwny,  albo  błękitnawo  już  zafarbowany,  nabiera 
wtenczas  koloru  zielonego. 

Od  większego,  lub  mniejszego  działania  wodorodu,  zależy 
ciemniejsza,  lub  jaśniejsza  barwa  zielona  roślin.  Ztąd  liście 
roślin,  nad  wodami  i  w  wilgotnej  ziemi  rosnących,  zawsze  są, 
zieleńsze  i  ciemniejsze,  niekiedy  w  błękit  przechodzące,  niżeli 
liście  tych  samych  roślin,  posadzonych  na  miejscach  suchych 
i  niedostatek  wilgoci  mających.  Ztąd  porosty  wodne,  jak  wy- 
mocznice,  zielenice,  wszystkie  są  zielone  i  prawie  niebieskie, 
kiedy  u  porostów,  co  jak  liszaje  pokrywają  skały,  ziemię 
i  kory  drzew,  barwa  bywa  brunatna,  żółta,  pomarańczowa, 
ruda,  szara,  a  nawet  czarnawa.  Ztąd  nareszcie  i  kwas  siar- 
kowy, rozbudzając  do  ruchu  siły  wodorodu,  tak  przeważnie 
się  przyczynia  do  nadania  zieleni  ciemniejszej  barwy. 

Estetyczne  wrażenie  zielonej  farby  jest  takie  samo,  jakie 
sprawia  kolor  światła   zielony.     Jest   i    tu    równowaga   cieni 
i  światła,  ujęta  w  kolorowym  wdzięku,  a  nieskończoność  od- 
cieni aż  podwojoną  została.  Bo  kiedy  najrozmaitsze  mogło  być 
itopniowanie  żółtój   i  niebieskiej   barwy,   o  wiele  więcćj  roz- 
laitszą  musi  być  kombinacya  z  obydwóch.     Każda  ma  swoją 
isobną  piękność.     Weselszego  wejrzenia  są  te  zielenie,  w  któ- 
irych  barwa  żółta  przeważa;  elegijnie  usposabiają,  gdy  w  nich 
ibarwa  ciemna,  niebieska  jest  panującą.    Oliwkowy  kolor,  jako 
^najwięcej  umiarkowany,   był  symbolem  pokoju.     Chceszli  ura- 
czyć się  wdziękami  różnobarwnej  zieleni,  idź  w  pole,  pomalo- 
wane szmatami  łąk  i  zbóż  różnozielonych ;  albo  do  lasu  o  ró- 
żnych  gatunkach   drzew    i    krzewów,    gdzie    często   w   nader 
harmonijne  wzorce  poukładały  się,  to  jasne,  to  ciemne  ziele- 
nie liści. 

W  królestwie   rzeczy  kopalnych   barwa   zielona  nie  jest 
rzadką,  i  nabiera  wielekroć  nader  pięknego  koloru,  jak  w  szma- 

Iragdzie,  w  berylu,  w  turkusie,  malachicie,  kamieniu  serpenty- 
-nowym  itp.     W  królestwie  zwierząt  najwięcej  się  zielona  barwa 
pojawia  u  zwierząt  skrzydlatych,  to  jest  u  owadów  i  ptaków. 
Pisma  Dr.  Libelta.  YI.  12 
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U  ryb  i  płazów  natrafiamy  także  na  piękne  zielone  barwy; 
u  zwierząt  ssących  prawie  cale  ich  niema,  podobnie  brak  nie- 
bieskich. Jest  to  barwa,  która  si§  w  całej  swojej  świeżości 
i  w  całym  bogactwie  odmian  tylko  w  królestwie  roślinnym 
znajduje.  JeżeU  ją  wzięto  za  symbol  nadziei,  przeniesiono  do 
nićj  zapewne  to  znaczenie  ze  zielonej  barwy,  w  którą  się  wio- 
sna stroi,  i  nadzieją  przyszłych  owoców  nas  darzy. 

Inne  barwy  pochodne  nie  mają  takiej  wagi  i  takiego  zna- 
czenia, jak  zieleń,  dla  tego  w  krótkości  tylko  o  nich  pomó- 
wimy. Kiedy  się  farba  czerwona  łączy  z  żółtą,  powstaje  z  ich 
podwójnej  jaśni  silniejsza  jeszcze  jaskrawość,  jak  gdybyś  pło- 
mień do  płomienia  domieszał.  Czerwona  żółtość  daje  kolor 
pomarańczowy,  jaki  przedstawia  owoc  tegoż  nazwiska ;  —  śli- 
czna to  barwa,  wspaniała,  ognista,  nierażąca  i  umiarkowanego 
ciepła.  Natura  użyła  tej  barwy  do  wyozdobienia  wielu  kwia- 
tów i  owoców  południowego  nieba,  które  wśród  cienistego,  zie- 
lonego liścia  pięknie  się  wydają.  Przeciwnie ,  żółta  czerwoność 
ma  barwę  gwałtowną,  jaskrawą,  rażącą  zbytkiem  kolorowej 
jasności.  Znajdujemy  tę  farbę  w  cynobrze,  w  minii,  w  nie- 
których kwiatach  zwrotnikowego  nieba,  i  w  pysznym  ubarwie- 
niu piór  ptastwa  gorącego  klimatu. 

Kiedy  się  farba  czerwona  łączy  z  niebieską,  jaskrawość 
czerwonej  barwy  zmniejsza  się  wprawdzie,  ale  się  nie  znosi. 
Owszym  powstaje  jakieś  przeciwieństwo  pomiędzy  ciemnością 
błękitu,  a  jaskrawością  czerwieni,  pomiędzy  chłodem  jednćj, 
a  gorącem  drugiej  farby,  co  ich  połączeniu  wyraz  niepokoju 
nadaje.  Błękit  zczerwieniony  daje  barwę,  którą  nazywamy 
lila  (kolor  bzowy)  —  barwa  jasna,  ale  blada,  żywa,  ale  bez 
wesołości  życia,  i  ten  to  kontrast  ma  coś  niepokojącego.  Zbłę- 
kitniona  czerwień  tworzy  kolor  fioletowy.  Przeciwieństwo  tu 
jeszcze  bardziej  niepokojące.  Z  pod  ciemni  błękitu  przebija 
jaskrawość  czerwieni,  jak  łuna  pożaru  przedzierająca  cień  nocy, 
jak  światło  rozumu,  chcące  zgłębić  niezgłębioną  tajemnicę 
bóstwa,  —  ztąd  kolor  fioletowy  symboliczną  barwą  teolo- 
gii. Oba  kolory  pochodne  znachodzimy  w  naturze  dość  czę- 
sto, w  nieorganizmach  i  roślinach,  mało  w  królestwie  zwie- 
rzęcym. 
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Farby  pochodne  drugiego  rzędu  są  te,  które  z  trzech 
farb  pierwiastkowych  powstają,  a  taką  może  tylko  być  jedna, 
z  powodu,  że  tylko  są  trzy  pierwotne  barwniki.  Farbą  tego 
rodzaju  jest  farba  brunatna,  którćj  nie  znajdujemy  pomiędzy 
kolorami  widma  słonecznego ;  albowiem  tam  mogą  tylko  zacho- 
dzić kolory  przejściowe,  na  granicy  dwóch  farb  przyległych 
powstające.  Rozmaitość  odmian  barwy  brunatnćj  jest  w  trój- 
nasób  nieskończona,  bo  z  kombinacvi  trzech  nieskończenie  ró- 
żnie nacieniowanych  barw  powstająca :  żółtćj ,  niebieskiej  i  czer- 
wonej, z  których  każda  w  różnej  mierze  może  być  wzięta. 
Ponieważ  czerwień  ma  z  nich  najwięcej  energii  i  siły,  przeto 
i  w  tym  trójkowym  połączeniu  kolorem  swoim  przeważać  bę- 
dzie. Ona  tćż  indifferentyzmowi,  który  powstaje  z  połącze- 
nia się  dwóch  barw  pierwszych,  nadaje  wyraz  mocy,  tęgości 
i  znaczenia. 

Wszakże  poetyczna  energia  czerwieni  przemieniła  się  w  ta- 
kim przekształceniu  w  energią  prozy  brunatnego  koloru,  słu- 
żącej więcej  ku  użytkowi,  niżeli  ku  ozdobie.  Jest  to  farba 
wypieczona  ku  potrzebom  powszedniego  życia,  a  nie  wytwo- 
rzona promieniami  jasnego  słońca  ku  rozweseleniu  oka;  jest 
farba  po  spaleniu,  nie  wśród  palenia.  Z  tego  względu,  co  jest 
żytkowe,  miewa  w  naturze  brunatną  barwę.  Najwięcćj  ga- 
imków  piasku ,  gliny  i  ziemi  są   tego   koloru ;    ruda   żelazna 

Iiest  brunatna,  w  roślinach  kory  drzew,  pestkowe  osłony  nasion 
I  owoców  są  brunatne.  W  dojrzałości  najwięcćj  nasion  i  owo- 
few  z  wierzchu  brunatnieje. 
I  Barwa  brunatna  jest  zarazem  znamieniem  siły:  dla  tego 
Iśród  ptaków  orły  są  brunatnopióre,  a  wśród  zwierząt  cz\w- 
ronożnych  te  najwięcej  uchodzą  za  mocne  i  wytrwałe,  które 
mają  mas^ć  brunatną.  W  og<)le  jest  to  barwa  najpowszechniej- 
sza u  zwierząt  ssących ,  rozmaicie  u  rozmaitych  gatunków  na- 
cieniowana.  Ogorzała,  ciemna,  brunatna  płeć  ludzka,  rokuje 
także  moc  charakteru,  i  wróży  silne  namiętności.     .. 

Z  natury  rzeczy  wypada,  że  farb  pochodnych  drugiego 
rzędu  więcej  być  nie  może,  i  że  farby  pochodne  trzeciego 
rzędu  są  niepodobne.    Bo  gdybyśmy  n.  p.  do  farby  fioletowej, 

Ido  której  wchodzą  czerwona  i  niebieska,  dołączyć  chcieli  żółtą, 


^rl 
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powstałaby  koniecznie  brunatna,  jako  mieszanina  trzech  farb 
pierwotnych;  gdybyśmy  dołączyć  chcieli  czerwoną,  albo  niebie- 
ską, nie  zmieniłaby  si§  barwa  fioletowa,  tylkoby  się  albo  bar- 
dziśj  zjaśniła,  albo  bardziej  ściemniła.  Z  tego  samego  powodu 
połączenie  dwóch  barw  pochodnych  pierwszego  rzędu,  n.  p. 
zielonćj  i  pomarańczowej,  nie  może  dać  innego  złożenia,  jak 
tych  samych  trzech  farb  pierwiastkowych,  a  więc  w  wypadku 
da  farbę  brunatną.  Widzieliśmy,  że  już  na  troistym  złożeniu 
farb  pierwotnych  kończyła  się  poezya  barwy,  i  przechodziła 
w  prozę  pożytku.  Dalsze  złożenia  tylkoby  więc  bardziśj  za- 
brudzały i  zamulały  owo  piękno  urocze  barwy,  którym  pier- 
wotne i  przejściowe  kolory  płoną. 

Kolory  przejściowe,  powstające  z  różnomiarowego  połą- 
czenia dwóch  pierwiastkowych  barwników,  już  są  pierwszym 
stopniem  nacieniowania  farb,  za  pomocą  którego  malownicza 
natura  swoje  szaterunki  odbywa.  Nacieniowania  są  dwojakie: 
albo  w  jednćj  i  tej  samej  farbie ,  za  pomocą  ściemnienia  przez 
kolor  czarny,  a  rozjaśnienia  przez  kolor  biały,  albo  w  dwóch 
różnych  farbach,  kiedy  jedna  w  drugą  przechodzi.  Pierwszy 
rodzaj  szaterunku  jest  większą  lub  mniejszą  napiętością  barwy, 
odbywa  się  przez  jej  rozrzedzanie,  lub  jej  nagłębianie,  i  sta- 
nowi tak  nazwany  ton  farby :  głęboki ,  albo  wysoki ,  odpowiedni 
nizkim,  albo  wysokim  tonpm  w  muzyce;  tak,  że  nizkie  tony 
basu  głęboko  nacienionym  farbom,  a  wysokie  tony  dyszkantu 
rozjaśnionym  barwom  odpowiadają. 

Drugi  rodzaj  nacieniowania  jest  przejściem  jednej  farby 
w  drugą,  przez  większe  lub  mniejsze  jej  domieszanie.  Przej- 
ście zachodzić  tylko  może  pomiędzy  farbami  pogranicznymi,  jak 
to  uważaMśmy  poprzednio  w  barwie  pomarańczowej  i  cynobrowej, 
gdzie  jedna  jest  przechodzeniem  farby  czerwonśj  w  żółtą ,  druga 
farby  żółtej  w  czerwoną.  Podobnie  hla  jest  domieszaniem  farby 
niebieskiej  do  czerwonej ,  zaś  fiolet  domieszaniem  farby  czerwo- 
nśj do  niebieskiej.  Nakoniec  i  w  barwach  zielonych  można 
rozróżnić,  jako  dwa  przeciwne  szaterunki,  barwę  żółto-niebie- 
ską i  niebiesko-żółtą.  Gdy  do  żółtćj  barwy  domieszam  nie- 
bieskiśj,  będę  miał  barwę  żółto-zieloną ;  gdy  przeciwnie  do 
niebieskiój  dołączę  żółtej,  będę  miał  modro-zieloną. 
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Tu  się  oraz  pokazuje  różnica  pomiędzy  szaterunkiera  je- 
dnego, a  drugiego  rodzaju.  Szaterunek  przez  ściemnianie ,  lub 
rozjaśnianie,  sprowadza  w  barwie  zielonej  dwie  jej  odmiany: 
ciemno-zieloną  i  jasno-zieloną.  Barwa  jasno-zielona  nie  zawsze 
jest  żółto-zieloną ,  ani  ciemno-zielona  nie  zawsze  modro-zieloną ; 
albowiem  szaterunki,  przez  przechodzenie  barw  powstające, 
mogą  być  na  nowo  szaterowane  przez  ściemnianie  i  rozjaśnia- 
nie. Tak  n.  p.  barwa  oliwkowa  jest  ciemno-zielona,  nie  prze- 
staje być  żółto-zieloną,  dla  tego  że  kolor  żółty  w  nićj  prze- 
waża. Barwa  zaś  wielu  porostów,  n.  p.  w  chrobotkach,  tar- 
czownikach,  będąc  modro-zieloną ,  dla  przeważającego  niebie- 
skiego koloru,  jest  barwą  bardzo  rozcienioną,  i  dla  tego 
jasno-zieloną. 

Jest  jeszcze  druga  różnica  dwóch  powyższych  szaterun- 
ków.  Nic  łatwiejszego,  jak  kolor  jasnćj  barwy  zamienić  na 
kolor  ciemnej  barwy,  i  przeciwnie;  bo  w  nich  zachodzi  prosty 
stosunek  cieni  i  światła.  I  widzimy  to  co  dzień,  jak  przez 
rzucony  cień  natura  barwy  swoje  mroczy,  przez  promienie 
światła  rozjaśnia.  Na  tym  samym  listku  postrzegamy  jasną 
i  ciemną  zieleń ,  'gdy  na  jedną  jego  część  cień ,  na  drugą  świa- 
tło pada.  Inaczej  się  rzecz  ma  przy  szaterunkach ,  utworzo- 
nych przez  przejście  dwóch  barw  pogranicznych.  Malarz  two- 
rzy przejściowe  farby  przez  domieszanie,  a  ztąd  naturalnie 
z  koloru  pomarańczowego  może  utworzyć  cynobrowy,  i  prze- 
ciwnie ,  wedle  tego,  czy  więcej  żółtego,  czy  więcćj  czerwonego 
barwnika  przybierze.  Lecz  natura  nie  zdaje  się  tworzyć 
przejściowych  barw  przez  mieszanie,  tylko  przez  przechodze- 
nie, z  czego  wypada,  że  przejścia  pomiędzy  przejściowymi  sza- 
terunkami  już  być  nie  może.  Rozjaśnia  więc  tylko  i  rozciem- 
nia  tak  pomarańczowy,  jak  cynobrowy  kolor,  ale  nigdy  z  jednego 
w  drugi  nie  przechodzi,  to  jest,  nie  tworzy  przejściowego  ko- 
loru pomarańczowo-cynobrowego,  ani  cynobrowo-pomarańczo- 
wego.  Byłoby  to  zamuleniem  barw  i  przekroczeniem  granic 
piękna,  o  czym  się  przy  mieszaniu  farb  rzeczywistych  prze- 
konać można. 

I  Następnie   natura  nie  robi  przejść  pomiędzy  pierwiastko- 
,  a  przejściową  barwą ,  jeżeU  pierwsza  w  drugiej  się  już  nie 
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mieści;  z  tego  względu  nie  tworzy  szaterunku  między  niebie- 
ską a  pomarańczową,  między  zieloną  a  czerwoną,  między  żółtą 
a  fioletową  farbą.  Nie  ma  też  w  naturze  barwy  żółto-fioleto- 
wej,  ani  czerwonawo-zielonej ,  ani  pomarańczowo-niebieskiej 
i  t.  p.  Albowiem  w  takim  przejściu  byłoby  połączenie  w  ró- 
żnój  mierze  trzech  barw  pierwotnych,  dające,  jak  wiadomo, 
barwę  brunatną. 

Jako  przykład  przedstawiamy  tak  nazwaną  macoszkę, 
z  gatunku  fiołków.  Jest  to  kwiatek  o  pięciu  listkach,  z  któ- 
rych dwa  tylne  są  fioletowe ,  i  u  samego  dopiero  spodu  poka- 
zują kolor  bzowy;  dwa  średnie  są  przez  połowę  żółte,  a  przez 
połowę  fioletowe ;  piąty,  wierzchołkowy,  ma  spodem  barwę  po- 
marańczową, dalej  żółtą,  na  końcu  fioletową.  Przypatrując 
się  tym  barwom ,  widzimy,  jak  nieznacznym  szaterunkiem  po- 
marańczowa w  żółtą  przechodzi ,  dla  tego,  że  ostatnia  w  pierw- 
szej już  objęta ;  przeciwnie ,  jak  fioletowa  ostro,  bez  szaterunku, 
tak  od  żółtej ,  jak  od  bzowej  barwy  się  oddziela ;  —  pierwsze 
dla  tego,  że  żółta  w  fioletowśj  nie  jest  objętą;  drugie  dla  tego, 
że  tak  lila,  jak  fiolet,  są  już  przejściowe  farby. 

Estetyczne  wrażenia  szaterunków  natury  są  nader  roz- 
maite i  niewypowiedzianego  wdzięku ,  a  kombinacya  ich  nie- 
skończona. Sam  ton  farby  różną  napiętością  światła  różne 
wrażenia  sprawuje.  Blado-czerwona  barwa  n.  p.  pełna  słody- 
czy i  łagodności;  głęboko  naczerwieniona  świeci  wspaniałością 
i  energią.  W  ogóle  szaterunek  bielejący  usposabia  żeńsko, 
rozbudzając  łagodne,  miłe,  miękkie  uczucia;  szaterunek  ciemny 
nastraja  nas  męzkim ,  silnym ,  potężnym  wrażeniem.  Wszakże 
tylkol;  do  pewnćj  granicy,  którą  natura  rzadko  przekracza, 
rozciąga  się  rozcieniający  i  ściemniający  szaterunek.  Zbyt  blade 
barwy  są  mdłe,  chorowite,  albo  bez  wyrazu;  zbyt  ciemne  są 
zasępione  i  pomroczne;  a  tak  w  jednych,  jak  w  drugich,  pię- 
kno pierwotnego  koloru  aż  do  niewydatności  znika. 

Jeżeli  zaś  oba  szaterunki  połączą  się  ze  sobą,  i  tony 
barw  rozłożą  się  po  farbach  przejściowych,  wrażenie  piękna 
jeszcze  bardziej  się  urozmaici,  jak  to  mianowicie  przy  barwie 
zielonćj  uważać  można,  wyróżniając  z  nićj  jabłkowatą,  oliw- 
kową,   szmaragdową,    ultramarynową,    wpadającą    w   żółty, 
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w  modry  i  w  czarny  kolor,  —  i  tylu  innych  odmian ,  częścią, 
nazwiskowych,  a  najczęściej  jeszcze  beznazwiskowych ,  z  któ- 
rych każda  osobne  estetyczne  wrażenie  sprawia. 

Na  ten  sam  sposób  barwa  brunatna  szateruje  si§  to  żół- 
tym barwnikiem,  i  nabiera  jasnego  płowego  koloru,  który  naj- 
mniej daje  wyrazu  energii ;  —  to  przechodzi  w  czerwoną  barwę, 
i  ma  wtenczas  energii  najwięcej,  jak  w  kasztanowatych  kolo- 
rach, i  w  kolorze  gniadćj  maści;  —  albo  wreszcie  wpada 
w  modrość  i  tworzy  bronzowy  kolor,  czyniąc  wrażenie  meta- 
licznego zimna. 

Nakoniec  barwa  szara ,  będąc  tylko  stosunkiem  ciemności 
do  światła,  i  nie  mając  w  składzie  swoim  żadnej  z  barw,  ani 
pierwiastkowych,  ani  pochodnych,  może  się  szaterować  tak 
jednymi,  jak  drugimi,  przechodząc  w  brunatne,  zielone,  fio- 
letowe, pomarańczowe,  żółte,  niebieskie  i  czerwone  kolory. 
Pierwiastkowa  szarość  takim  przymięszaniem  kolorowych  barw 
pięknieje,  nabierając  w  pewnśj  części  tego  uroku,  którym  ka- 
żda w  szczególności  odznacza  się.  I  tak  n.  p.  szara  sierć  do- 
mowego kota,  gdyby  nie  była  czarno-pręgowana,  byłaby  brzydka, 
gdy  tymczasem  bura  sierć  żbika,  czyli  kota  leśnego,  już  jest 
spiękniona,  i  wskazuje  na  siłę  i  energią.  —  Jak  naczerwie- 
niona  szarość  przechodzi  w  farbę  burą,  tak  szarość  nabłę- 
kitniona  przechodzi  w  kolor  stalowy,  którego  wyrazem  jest  hart 
i  chłód  metaliczny. 

Nowy  świat  wdzięku  i  uroku  rozlewa  się  po  tych  bar- 
ach i  szaterunkach,  gdy  się  do  nich  domiesza  blask,  w  roz- 
maitych swoich  odmianach ,  szklistości ,  bławatności ,  tłustości, 
topliw^ości,  metaliczności  i  t.  d. ,  o  czym  już  mówiliśmy  wyżej, 
gdyśmy  traktowali  przedmiot  o  samym  bezkolorowym  bla- 
sku; —  albo  gdy  się  po  nich  rozściełą  kolorowe  światła: 
różanego  świtu,  złotego  wschodu,  purpurowego  zachodu,  błę- 
kitnego powietrza,  łuniastego  ognia.  Podróżni  n.  p.  którzy 
zwiedzah  niebieską  grotę  Capiń,  wypowiedzieć  się  nie  mogą, 
jaki  czarowny  urok  rozlewa  po  jej  przestrzeniach  błękitne 
światło,  będące  skutkiem  odbicia  się  promieni  słońca  od  gład- 
kiego zwierciadła  morza,  które  pod  nią  przepływa. 

Gdzie  nie  ma  blasku,  tam  malownicza  natura  podniosła 


—    184    — 

wdzięk  barwy  przeciwnym  środkiem.  Powlekła  farbistą  po- 
wierzchnię ciała  delikatnym ,  prawie  niedojrzanym  włosem, 
czy  puchem,  lub  pyłkiem,  który  barwie  nadaje  miękkość 
atłasu,  na  jasnych  kolorach  ich  jaskrawość,  a  na  ciemnych 
ich  posępność  zmniejsza,  i  na  łagodniejsze,  szlachetne  wraże- 
nia zamienia.  Wszystkie  niemal  kwiaty  tym  sposobem  przed- 
stawiają się,  jako  barwiste  bławatki,  w  pewien  stroik  pięknie 
powykrawane  1  ułożone.  Jaka  szlachetna  pulchność  jest  w  zie- 
lonkowatej,  narumienionćj  brzoskwini;  jaka  niewinność  w  mo- 
drym pyłku,  który  ciemną  barwę  śliwki  powleka!  Wszystko 
to  razem  wzięte ,  stanowi  czarodziejską  sztukę  malarską ,  którą 
natura  świat  i  twory  jego  w  cudne  kolory  uozdobiła. 

Stosunek  farb  różnych  do  siebie  nazywa  się  ich  harmo- 
nią. Już  pierwsze  jej  ślady  postrzegaliśmy  przy  uważaniu 
piękna  farb  przejściowych ,  gdy  się  powiedziało,  że  natura  nie 
tworzy  ani  żółto-fioletowego,  ani  niebiesko-pomarańczowego 
koloru;  i  że  nie  robi  szaterunku,  n.  p.  pomiędzy  czerwono- 
niebieskim  a  niebiesko-czerwonym  kolorem.  Harmonia  farb 
bliżój  się  oznacza  nie  w  przechodzeniu  farb  jednój  w  drugą, 
ale  w  ich  zestawieniu,  i  pod  tym  względem  ma  niejakie  po- 
dobieństwo z  harmonią  tonów,  od  których  nazwiska  poży- 
czyła. 

Farby  uważane  z  estetycznego  stanowiska ,  mają  to  samo 
znaczenie,  co  światła  kolorowe.  Ich  harmonia  przeto  polegać 
będzie  na  stosunku  świateł  widma  słonecznego,  które  się  do 
harmonii  jasnego,  białego  promienia  zlewają.  Przypatrując  się 
pomienionemu  widmu,  widzimy,  że  pomiędzy  każdymi  dwoma 
pierwiastkowymi,  czyli  niezłożonymi  kolorami,  znajduje  się  ko- 
lor mieszany,  czyli  przejściowy:  między  czerwonym  a  żółtym 
jest  pomarańczowy;  między  żółtym  a  niebieskim  jest  zielony; 
między  niebieskim  a  czerwonym  jest  fioletowy.  Kolor  grana- 
towy nie  wchodzi  w  rachubę ,  jako  będący  tylko  ściemnieniem 
niebieskiego. 

Tym  sposobem  kolorowi  pochodnemu  odpowiada  kolor 
pierwiastkowy,  który  z  nim  zestawiony,  przedstawia  całkowitą 
trójcę  pierwiastkowych,  czyli  niezłożonych  kolorów,   to  jest, 
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przedstawia  łiarmonią  Icolorowycli  świateł  do  promienia  bia- 
łego.    Ztąd  także  farba 
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— 
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— 
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— 
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— 
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— 

żółtej, 

do  dopełnienia  swojego.  Że  tak  jest  rzeczywiście,  poucza  nas 
oko  nasze.  Połóż  na  biały  papier  czerwoną  wstęgę  i  wpatruj 
si§  dłużej  na  nią,  a  zrąbek  jej  ukaże  się  w  jasno-zielonym 
kolorze,  który  jeszcze  i  wtenczas  na  papierze  będzie  widocz- 
ny, gdy  wstęgę  z  niego  uchylisz.  Obwódka  będzie  ciemno- 
zielona, jeżeli  kolor  papieru  będzie  szary.  Na  podobny  spo- 
sób można  zrobić  doświadczenie  z  innymi  farbami.  Ale 
i  w  naturze  spostrzegamy  wielekroć  te  same  złudzenia  kolo- 
rowe, dowodzące  potrzeby  dopełniania  się  farb  do  jedności, 
czyli  do  harmonii.  Natura  też  najchętnićj  zestawia  je  ze  sobą, 
a  wdzięk  takiego  zestawienia  nader  miły  dla  oka,  n.  p.  czer- 
wone jabłka  na  zielonej  jabłoni;  nadobne  macoszki  żółto  i  fio- 
letowo nabarwione,  niezabudki  i  z  niebieską  i  z  pomarańczową 
farbą.  Przydajmy  do  tego,  że  przez  takie  dopełnienie  jedna 
barwa  drugą  podnosi.  Najpyszniej,  niejako  najczerwieniej, 
wydaje  się  czerwień  obok  zieleni ,  a  najzieleniśj  barwa  zielona 
obok  czerwonej,  i  tak  następnie. 

Podobna  harmonia  farb  sprawuje  oraz  harmonią  estety- 
cznych wrażeń.  Gwałtowna  i  namiętna  energia  czerwieni  wy- 
maga łagodności  i  spokoju  zielonej  barwy;  jasna,  wesoła 
i  gorąca  żółtość  dopełnia  się  do  jedności  ciemną  barwą  fiole- 
tową, pełną  niepokoju  i  zadumy;  chłód  i  nadobność  przezro- 
czego  błękitu  kojarzy  się  mile  z  jaskrawą,  sutą  i  płomienną 
pomarańczową  barwą.  I  na  odwrót  taki  sam  zachodzi  stosu- 
nek. Jest  to  ożenek  kolorów,  o  przeciwnych  charakterach, 
połączony  w  harmonią  małżeństwa;  —  jest  pojednanie  dwóch 
biegunów  przeciwnych;  jest  zadosyć-uczynienie  ujemności  je- 
dnej farby,  przez  dodatność  drugiej,  i  przeciwnie,  przez  co 
powstaje  zadowolenie  dla  estetycznego  oka. 
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Wszelako  natura  w  malowniczej  sztuce  swojśj,  idąc  za 
popędem  fantastycznej  obraźni,  nie  trzyma  się  zawsze  prawi- 
deł harmonii  co  dopiero  wyłożonych.  Bo  zestawienie  powyż- 
sze barw  pięline  prawda,  ale  w  ogóle  ubogie,  dające  tylko 
trzy  kombinacye;  kiedy  zestawienia  barw  idą  w  nieskończoność. 
Jeden  rzut  oka  na  malowniczą  barwistość  tworów  pokazuje 
dostatecznie,  jak  rozlicznie  i  rozmaicie  połączone  są  barwy 
ze  sobą. 

Trzymając  się  sześciu  kolorów  widma  słonecznego,  wi- 
dzimy, że  mogą  jeszcze  zachodzić  dwie  inne  trójki  ich  zesta- 
wień ,  gdy  połączymy  albo  pierwiastkowe ,  albo  pochodne  bar- 
wy ze  sobą.  Z  pierwszego  połączenia  będziemy  mieli:  żółte 
z  niebieskiem ,  niebieskie  z  czerwonem ,  czerwone  z  żółtem ; 
z  drugiego  połączenia  otrzymamy :  zielone  z  fioletowem ,  fiole- 
towe z  pomarańczowem ,  pomarańczowe  ze  zielonem.  W  kró- 
lestwach natury  najczęściej  na  podobne  zestawienia  natrafiamy, 
mianowicie  przy  ubarwieniu  kwiatów  i  ptastwa  pięknopiórego. 
Zmysł  estetyczny  poczuwa  w  nich  jakiś  niedostatek ,  bo  w  pierw- 
szych trzech  parach  nie  dostaje  zawsze  trzeciego  pierwiastko- 
wego koloru.  Ztąd  pochodzi,  że  takiemu  zestawieniu  nie 
dostaje  owego  wyrazu  mocy  i  energii,  jaki  sprawia  całkowita 
trójca  kolorów,  w  barwistej  dwójce  ukryta.  Weźmy  np.  krzak 
żółtych  i  krzak  czerwonych  malin;  —  albo  przypatrzmy  się 
modrakowi  i  czerwonemu  makowi  wśród  zielonej  jeszcze  psze- 
nicy, a  przekonamy  się ,  że  po  stronie  czerwieni  z  zielenią  jest 
jakaś  miła  jędrność  i  wydatność  kolorów,  gdy  po  stronie  mo- 
drego, albo  żółtego  koloru  z  zielonym,  jest  jakaś  mdłość 
i  niedostatek. 

Dalszym  takiego  niedostatku  następstwem  bywa  i  ta  oko- 
liczność, że  oko  wyszukuje  koniecznie  trzeciego  koloru,  i  za- 
wsze też  coś  z  niego  rzeczywiście  napotyka,  bo  natura,  cho- 
ciaż w  części,  ów  niedobór  wynadgrodzić  stara  się.  I  tak 
w  pierwszej  parze  (żółte  z  niebieskićm)  oko  w  żółtćj  barwie  do- 
patruje coś  pomarańczowego,  w  niebieskiej  coś  fioletowego; 
w  drugiój  parze  (niebieskie  z  czerwonćm)  w  niebieskićm  mieni 
mu  się  kolor  zielony,  w  czerwonem  cynobrowy;  w  trzeciej  pa- 
rze (czerwone  z  żółtćm)  w  czerwonej   farbie  przebija  się  coś 
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fioletowego,  a  w  żółtej  coś  zielonego.  Im  para  pierwotnych 
kolorów  już  sama  z  siebie  silniejsza,  tym  naturalnie  niedosta- 
tek trzeciego  koloru  mniej  się  uczuć  daje ,  niżeli  w  parze  barw 
o  kolorach  słabych.  Słabym  jest  kolor  niebieski,  bo  zimny 
i  ubogi  w  światło ,  sutym  i  jaskrawym  kolorem  jest  czerw^ony ; 
przeto  w  zestawieniu  żółtego  z  niebieskim,  jak  w  niebieskich 
astrach ,  że  żółtym  talerzykiem  w  środku ,  najwięcej  uczuwa- 
my,  niedostatek  koloru  czerwonego,  gdy  przeciwnie,  w  zesta- 
wieniu żółtego  z  czerwonćm,  jak  w  kielichu  tuhpanów,  nie- 
obecność koloru  niebieskiego  cale  nas  nie  obchodzi.  Tam  tćż 
bladość  i  mdłość,  tu  przepych  i  energia  nas  uderza. 

Zestawienia  drugićj  trójki  barw  w  kolorach  przechodnych 
przedstawiają  niedostatek,  nie  trzeciej  barwy,  ale  jej  czystości. 
Barwa  trzecia  znajduje  się  w  każdej  parze  podwójnie,  z  czego 
rodzi  się  jćj  zamulenie,  w  stosunku  do  dwóch  innych  barw. 
Oko  nie  natrafia  na  żaden  kolor,  coby  się  uwydatniał.  Raczćj 
podwaja  się  niedostatek,  i  kiedy  w  pierwszej  trójce  barw  pier- 
wotnych tylko  jednćj  nie  dostawało,  ale  za  to  zawsze  inna, 
jedna  z  dwóch  zestawionych ,  nadawała  ton  całości ;  —  tu  nie 
dostawa  dwóch  barw  pierwotnych ,  a  każdzi  z  dwóch  zestawio- 
nych jest  już  znijaczoną,  jako  barwa  przechodna,  czyli 
mieszana. 

I  tak  zielone  z  fioletowym  przedstawia  kolor  niebieski, 
ukryty  dwa  razy,  a  nie  przedstawia  ani  żółtego,  ani  czerwo- 
nego; fioletowe  z  pomarańczowym  ukrywa  [)odwójny  kolor 
czerwony,  a  nie  uwydatnia  ani  żółtego,  ani  niebieskiego;  na- 
reszcie pomarańczowe  z  zielonym  ma  żółto^ć  utajoną  podwójną, 
a  nijaczy  kolor  i  czerwony  i  niebieski.  Nie  ma  więc  nigdzie 
wybitnego  charakteru  w  zestawieniu  takich  barw,  jak  n.  p. 
w  ciemnym  fiołku  wśród  trawy,  albo  w  pomarańczowym 
owocu,  zawieszonym  wśród  zielonego  Uścia.  Natura  w  takich 
przypadkach  ociemnia ,  albo  rozjaśnia  zieleń  liści ,  aby  złago- 
dzić disharmonią  kolorów.  Albowiem  pomarańczowa  barwa 
lepiej  się  wyda  na  ciemnej,  niżeli  na  jasnćj  zieleni;  przeciwnie 
się  ma  z  barwą  fioletową,  która  bardziej  do  jasno-zielonej  bar- 
wy przystaje. 
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Sześć  kolorów  widma  słonecznego  przedstawia  nakoniec 
ostatnią,  ich  kombinacją,  gdy  zestawimy  jeden  kolor  z  dru- 
gim, przez  co  się  utworzy  sześć  nowych  połączeń  koloro- 
wych: to  jest,  czerwone  z  pomarańczowym,  pomarańczowe 
z  żółtym,  żółte  z  zielonym,  zielone  z  niebieskim,  niebieskie 
z  fioletowym,  fioletowe  z  czerwonym.  Disharmonia  tych  par 
jeszcze  większa,  niż  poprzednich.  Natura  łagodzić  ją  zwykła 
przez  stosowne  nałożenie  cieni  i  światła.  Oko  w  takim  zesta- 
wieniu farb  żadnym  już  optycznym  złudzeniem  poradzić  sobie 
nie  może  i  nadaremnie  szuka  koloru,  który  by  je  do  harmo- 
nii dopełniał.  Łączy  się  tu  z  sobą  zawsze  farba  pierwotna 
i  ta  farba  pochodna,  która  z  tamtej  przez  domieszanie  po- 
wstała: tak  żółta  jest  zawarta  w  zielonej,  czerwona  w  poma- 
rańczowej i  t.  d.  Są  więc  znowu  tylko  dwie  farby  pierwiast- 
kowe, których  dopełnić  nie  można  trzecią,  bo  ta  się  ani 
z  pierwszej ,  ani  z  drugićj  nie  podaje.  Mając  zestawienie  fiole- 
towo-czerwone ,  to  ani  z  fioletowego,  ani  z  czerwonego  koloru 
nie  dopatrzymy  żółtego.  Dopełnienie  odbyć  się  zatym  musi  przez 
dwa  kolory:  fioletowemu  musi  odpowiadać  żółty,  a  czerwonemu 
zielony,  i  przeciwnie ;  a  to  są  barwy,  które  się  z  danych  nie  po- 
dają, gdyż  nie  ma  ani  zielonawej  czerwieni,  ani  fioletowej  żółtości. 

Disharmonia  leży  więc  szczególnie  w  tym,  że  obok  nie- 
złożonej  farby  stoi  zaraz  ta,  która  z  niej  przez  złożenie 
powstaje.  Nie  ma  połączenia  przeciwieństw  do  pięknej  je- 
dności, raczej  jest  kojarznia  charakterów,  mało  od  siebie  ró- 
żnych. Póki  jeszcze  przeciwieństwo  leży  przynajmniej  w  ja- 
sności i  ciemności  barw,  np.  gdy  zestawimy  czerwone  z  fiole- 
towćm,  albo  żółte  z  zielonem ,  poty  połączenie' ich  jest  znośne ; 
niemiłe  całkim  robi  wrażenie,  gdy  albo  obie  barwy  są  jasne, 
albo  obie  ciemne,  np.  niebieskie  i  fioletowe,  pomarańczowe 
i  żółte.  Goethe  nazywa  dla  tego  zestawienia  tego  rodzaju 
sprośnymi;  żółte  z  zielonem  zowie  sprosnością  wesołą,  zaś 
niebieskie  i  zielone  sprosnością  odrażającą. 

Natura  używa  często  podobnych  zestawień  kolorów  w  bar- 
wach tak  roślin,  jak  zwierząt.  Posiada  przecież  najrozmaitsze 
sposoby  i  środki  ku  złagodzeniu  ich  disharmonii,  i  spię- 
knieniu    całego   ubarwienia.    Nietylko    nadaje    stosowny   ton 


I 
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przez  większą,  lub  mniejszą  napiętość  światła;  nietylko  je 
stosownie  szateruje,  tak  że  barwy  częścią  się  mienią,  czę- 
ścią w  inne  kolory  wpadają;  —  ale  sam  ukształt  zewnętrzny 
ciała,  i  różny  odstęp  pojedynczych  jego  powierzchni  i  części, 
wiele  się  do  tego  przyłożyć  może,  że  disharmonijne  ubarwie- 
nie spięknieje. 

Jeżeli  samo  już  zestawienie ,  np.  niebieskićj  i  *  zielonćj 
barwy,  rozstraja  harmonią  kolorów,  to  rozstrojenie  będzie  je- 
szcze większe,  jeżeli  zieleń  będzie  jasną,  wodnistą,  a  nie- 
bieskość  ciemną,  granatową.  Natura  więc  w  takim  przy- 
padku naciemnia  barwę  zieloną ,  zamieniając  ją  np.  w  oliwkową, 
przez  co  disharmonia  już  się  o  wiele  zmniejsza.  Na  wielką 
skalę  postrzegamy  takie  zestawienie  barw  w  ciemnym  błęki- 
cie nieba  i  oliwkowatym  kolorze  morza.  W  ogóle  natura  we- 
getacyą  stref  ziemskich  maluje  w  harmonii  do  barwy  nieba. 
Ciemnobłękitne ,  prawie  granatowe  są  niebiosa  pod  zwrotni- 
kami, to  też  jaskrawe  są  tych  okolic  barwy,  a  zieleń  traw 
i  liści  ściemniona.  Przeciwnie,  pod  ołowianym  i  bladonie- 
bieskim  niebem  północy,  szarzeją  barwy,  i  zieleń  staje  się 
bledsza,  jaśniejsza.  Postrzegamy  dalej,  szczególniej  u  roślin, 
niebieskie  kwiatki  obok  zielonych  listków.  Wszakże  kształt 
kwiatu,  w  stosunku  do  liści,  zwykle  bywa  taki,  że  zielone 
jego  obsłonki  spodwn  się  chowają,  a  sam  kielich  kwiecisty, 
czy  to  liczbą,  czy  to  wielkością,  tak  wydatny,  że  oko  kwiatu 
i  liści  nie  widzi  w  połączeniu,  ale  w  rozosobnieniu.  Na  ten 
sam  sposób  lazur  nieba  zawieszony  nad  zielonym  łanem, 
w  takiej  jest  od  niego  odległości,  że  w^zrok  obydwóch  barw 
z  sobą  nie  kojarzy,  ale  piękno  każdej  z  osobna  uważa. 

Nareszcie  natura  ku  zniesieniu  disharmonii  barw  isto- 
tnych (to  jest  barw  widma  słonecznego)  używa  jeszcze  barw 
posiłkowych,  to  jest:  białej,  czarnej  i  szarej,  którymi  tamte 
przeplata  i  ich  wdzięki  z  osobna  podnosi.  Białe  listki  korony 
kwiatu  robią  zwykle  przedział  pomiędzy  żółtą  barwą  jego 
środka,  a  całym  zielonym  ustrojem  rośliny.  Czarne  pręgi 
są  ozdobą  sierci  płowej  lub  żółtej,  tak  jak  białe  podgarlice 
i  podpiersia,  u  ptaków  i  czworonożnych  zwierząt,  czynią 
piękny  rozdział   pomiędzy   dwiema    stronami   ciemnej   barwy 
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całego  tułowiu.  W  ogóle  kolor  biały  podnosi  urok  barw  ubo- 
gich w  światło,  kiedy  kolor  czarny  najwięcej  przystaje  do 
farb  jasnych.  Szary  kolor  nie  tyle  barwom  odbiera  światła, 
co  dwa  poprzednie ,  bo  białość  je  słabi ,  a  czarność  zaciemnia. 
Z  tego  powodu  łagodniejszym  bywa  jego  zestawienie  z  kolo- 
rowymi barwami,  których  disharmonią  tym  sposobem  zmniej- 
sza, że  przez  złudzenie  optyczne  w  barwy  dopełniające  prze- 
chodzi. I  tak  szary  kolor  zielenieje  obok  czerwonej  farby, 
czerwienieje  przy  zielonej ,  żółcieje  przy  fioletowój ,  w  poma- 
rańczowy kolor  przechodzi  przy  niebieskićj.  Najwięcćj  podoba 
się  zestawienie  szarego  i  czerwonego  kolom.  Czerwony  bar- 
wnik dziobu  i  nóg,  u  ptaków  błotnych  i  wodnych',v  pięknie 
się  odbija  od  szarego  koloru  ich  pierza,  równie  jak  czerwone 
nagłówki,  albo  takież  podgardziele  u  samców  szarego  pta- 
stwa.  U  owadów  chrząszczowych,  u  motyli  nocnych,  natra- 
fiamy także  na  takie  zestawienie  szarego  z  czerwonem. 

Harmonia  farb  staje  się  o  wiele  trudniejszą,  jeżeli  ich 
więcej  ze  sobą  zestawiamy.  Taka  tu  zachodzi  rozliczność  sa- 
mych kombinacji  farb  elementarnych,  do  których  i  barwy  po- 
siłkowe policzyć  trzeba ;  taka  rozmaitość  światła  i  cieni ,  jasno- 
ści i  ociemnienia,  szaterunku  i  tonu,  za  pomocą  których  natura 
wielokolorowe  ubarwienia  swoje  upięknia;  —  że  tu  już  estetyka 
w  systematyczne  tych  zestawień  uporządkowanie  wdawać  się  nie 
może,  i  tylko  na  ogólnych  postrzeżeniach  przestać  musi. 

W  ogóle,  co  się  o  farbach  w  parzystym  ich  połączeniu 
powiedziało,  da  się  i  do  wieloistego  ich  połączenia  zastoso- 
wać, gdyż  estetyczne  wrażenie  każdej  farby  z  osobna,  i  ka- 
żdych dwóch  w  połączeniu,  pozostaje  to  samo.  Samo  się 
z  siebie  rozumi,  że  im  liczniejsze  zestawienie  farb  różnych, 
tym  mniej  potrafi  się  w  nich  uwydatnić  harmonia,  i  dishar- 
monia  nie  może  być  tak  uderzającą,  jak  w  połączeniu  nie- 
stosownym dwóch  tylko  barw  ze  sobą;  albowiem  oko,  prze- 
chodząc z  jednej  barwy  do  drugiej,  znajdzie  zawsze,  że  albo 
przez  następny  kolor  harmonia  pierwszych  dwóch  się  osła- 
biła, albo  ich  disharmonia  złagodziła.  Tak  np.  jedne  fiołki 
mają  tylko  ciemnofioletowy  i  bzowy  kolor,  co  nie  daje  pię- 
knegu  nastroju  barw;    w  innych  przystępuje  jeszcze  pomarań- 
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czowy  i  żółty  kolor,  i  od  razu  owa  disharmonia  znika  przez 
samo  przeciwieństwo  jasnych  i  ciemnych  barw. 

Drugie  postrzeżenie  estetyczne  także  się  samo  przez  się 
podaje,  że  gdzie  jest  wiele  barw,  tam  uczucie  piękna  wy- 
maga, aby  w  ich  napiętości,  czy  to  światła,  czy  cieni,  czy 
samego  koloru,  pewna  zachodziła  modulacya,  to  jest:  żeby 
nie  wszystkie  były  w  równym  stopniu  silne,  lub  słabe,  lecz 
żeby  jedne  z  nich  występowały  naprzód,  a  drugie  mniej  były 
wydatne.  Jeżeli  ma  być  wrażenie  wesołe,  wymagamy  więcćj 
wydatności  farb  jasnych,  a  jak  najmniej  barw  ciemnych;  je- 
żeli ma  być  osmucone,  posępne,  barwy  ciemne  występować 
powinny  naprzód,  a  jak  najmniej  miejsca  zajmować  barwy  ja- 
sne. Blondynce  najpiękniej  w  niebieskim  kolorze,  bo  się  płeć 
biała  i  jasno  żółte  włosy  najlepiej  na  tle  ciemnym  oddają; 
najmniej  zaś  do  twarzy  będzie  jej  kolor  żółty.  Dla  tego 
i  brzoza  białokora  i  jasnowłosa  tak  pięknie  wygląda  z  pośród 
czerni  świerków  i  nad  błękitem  wody. 


r. 


d)   Kolory  cieni. 


Mówiliśmy  już  o  cieniu  w  ogólności,  jako  o  ciemności, 
która  się  wydziela  z  ciała  ciemnego,  z  jednćj  strony  oświeco- 
nego. W  estetycznej  teoryi  o  farbach  przedstawia  nam  się 
cień  w  podobnej  indywidualności,  co  ciało,  bo  w  ubarwieniu 
swoim.  Przez  barwę  nabiera  cień  wyrazu ,  acz  to  będzie  tylka 
wyraz  cienisty,  tak  się  mający  do  jasnego  wyrazu  ubarwio- 
nego ciała,  jak  się  ma  cień  do  ciała. 

'  Cienia  nie  należy  brać  jako  płaszczyznę.  Jest  on  ciałem 
przestrzennym,  rozciągającym  się  pomiędzy  tą  płaszczyzną 
ciemną,  która  na  ziemię  pada,  a  nieoświeconą  częścią  po- 
wierzchni ciała  ciemnego.  Ta  jego  przestrzenność  jest  jednak 
przenikliwa,  bezmateryalna  i  oporu  niestawiająca ;  jest  przed- 

I miotem  wzroku,  nie  dotykania;  —  czyli  jest  natury  światła 
i  innych  nieważków.  Nie  jest  to  próżne  miejsce  ociemnione, 
ale  jest  coś,  co  różnym  zmianom  kształtu  i  koloru  podpada^ 
jak  to  już  uważaliśmy  w  cieniach,  półcieniach  i  całocieniach. 
i 
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Jako  niemateryalny  promień  białego  światła  zdolen  był  roz- 
łożyć się  na  siedmiokolorowe  widmo  słoneczne,  tak  i  cień, 
pomimo  bezmateryalności  swojój,  tym  bardziej  zdolnym  być 
może  do  przyjęcia  na  siebie  barw,  że  jest  przestrzenną,  wy- 
dzieloną, ciemnością  ciała,  na  którą  promienie  światła  padają, 
i  dla  tego  pewne  zmiany  i  procesya  świetelne  sprawić  w  nićj 
mogą.  Bo  że  każdy  cień  jest  światłem  oświecony,  już  ztąd 
się  pokazuje ,  że  w  nim  z  największą  dokładnością  przedmioty 
rozpoznawamy. 

Cień  przedstawia  się  najprzód  w  naturalnym  kolorze 
swoim,  to  jest,  w  czarnym,  który  jest  kolorem  ciemności, 
to  jest  negacyi  światła.  Ale  że  wydzielona  ciemność  z  ciała, 
po  jednćj  stronie  oświeconego,  sama  jest  przez  jasność  światła 
rozświecona,  nie  może  być  mowy  o  negacyi  światła,  ani  o  zu- 
pełnej ciemności,  a  ztąd  i  kolor  cienia  nie  będzie  czarny, 
ale  tylko  ciemny,  jak  kolor  mroku.  Bezpośrednio  z  tego  po- 
daje się:  że  w  przestrzenności  cienia  nie  będziemy  żadnego 
koloru  widzieli,  gdyż  jasność  mroczna  takową  rozświeca;  na- 
stępnie że  ciemny  kolor  jego  tylko  na  powierzchni  ciemnego 
ciała  uwydatnić  się  może,  gdzie  promienie  słońca  bezpośre- 
dnio nie  padają,  i  ciemność  mroczna  na  ciemnym  ciele  za- 
trzymuje się,  jako  przeciwieństwo  z  okólnym  światłem.  Ztąd 
cień  przedstawia  się  jako  płaszczyzna,  ale  patrząc  na  nią 
przez  rurkę,  jeżeli  nie  ujrzymy  przeciwieństwa  ze  światłem, 
zniknie  także  wrażenie  omroczonej  przez  cień  płaszczyzny. 

Ciemny  kolor  cienia  ma  różne  stopnie  napiętości,  czyli 
tworzy  sylwety  przedmiotów,  więcej  lub  mniej  czarne.  Zależy 
to  nietylko  od  pory  dnia  i  rodzaju  światła,  ciała  ciemne 
oświecającego,  ale  i  od  natury  cieniów.  Im  większa  napiętość 
światła,  tym  głębsza  ciemność  cienista.  Przeto  cień  południowy 
czarniejszy  od  porannego,  zwrotnikowy  głębszy  od  cienia  stref 
umiarkowanych,  słoneczny  ciemniejszy  od  ogniowego,  chociaż 
mrok  nocny  go  podnosi,  a  jasność  dniowa  słabi. 

Ze  względu  na  napiętość  cieniów,  o  ile  takowa  z  ich  na- 
tury wynika,  odróżniamy  całocienie,  półcienie  i  przycienie. 
Każdy  z  nich  tym  głębszy,  im  bliżój  od  przedmiotu  pada; 
z  jego  odległością   czarność  słabnie   i  wodnieje,    bo  jasność 
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okólna  więcej  ją  biedzi.  Całocień ,  mający  najwięcej  głębi,  tam 
się  rysuje,  gdzie  żaden  z  promieni  światła  oświecającego  nie  pa- 
da; gdzie  część  ich  cień  rozświeca,  powstaje  półcień  i  przycień. 
Półcień  powstaje  na  dwojaki  sposób:  albo  przy  dwóch 
światłach  (np.  dwóch  świecach),  bo  wtenczas  całocień  z  je- 
dnego światła  oświetlonym  bywa  przez  promienie  drugiego, 
i  dla  tego  w  półcień  przechodzi ,  a  całocień  dopiero  przez  przy- 
krycie się  dwóch  półcieni  powstaje ;  —  albo  przy  jednym  świe- 
tle przez  częściowe  jego  rozświecanie.  W  pierwszym  przy- 
padku, tak  półcień,  jak  całocień,  są  ostro  określone,  i  mają 
wszędzie  równy  stopień  napiętości;  w  drugim  granice  półcie- 
nia nie  są  ostro  ścięte,  lecz  przez  różne  stopnie  napiętości 
zwolna  przechodzą  w  całocień.  Gdzie  nie  ma  tego  stopnio- 
wania, ale  obok  granicy  całocienia  tworzy  się  blada  obwódka, 
jakby  cień  od  cienia,  co  bywa  skutkiem  refleksyi  światła,  na- 
zywamy to  przycieniem. 

Z  tych  optycznych  postrzeżeń  o  cieniu  w  naturalnej  far- 
bie pokazuje  się  oraz  jego  malownicza  wartość.  Natura  za 
pomocą  niego  sylwetuje  na  płaszczyznach  wszystkie  twory 
^fcroje,  i  najpewniej  sztuka  sylwetowania,  to  jest,  wycinania 
^^ofilu  twarzy  na  czarnym  papierze ,  z  natury  wziętą  została ; 
bo  profil  i  kontury  każdej  osoby  i  rzeczy,  byle  blizko  ściany, 
i  światło  nie  było  zbyt  słabe,  da  się  po  cieniu  na  niej  nary- 
sować. Krom  tego  gra  cieni  i  światła  przedstawia  się  tu, 
jako  gra  farb  ciemnych,  o  różnym  stopniu  czarnego  koloru. 
A  że  z  ruchem  przedmiotu  porusza  się  i  cień  jego,  i  to  tym 
chyżej ,  im  dalej  od  niego  pada,  gra  farb  pomienionych  na- 
biera oraz  życia,  i  zachwyca  nas  tym  ruchliwym  przechodem 
całocieniów  w  półcienie  i  półcieniów  w  całocienie;  tem  drże- 
niem konturów  i  obrazków  czarnych  po  jasnej  pozłocie  świa- 
tła, tem  ich  znikaniem  i  powstawaniem.  Kiedy  światło  ble- 
dnie, to  i  cień  blednieje,  kontury  jego  niewyraźne,  ciemność 
szara,  a  jeżeli  się  przytym  pomyka  za  poruszaniem  się  przed- 
miotu cień  rzucajcego,  ma  coś  z  postaci,  jakby  nie  tego  świata. 
Słonia  się  i  migają  po  ziemi,  niby  cienie  tartaru;  —  i  cień 
Banka  musiał  mieć  w  kształtach  jakieś  podobieństwo  do  tej 

Jajaczącćj  się  postaci,  bladego  i  znikającego  cienia. 
Pisma  Dr.  Libelta  VI.  13 
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W  stosunku  do  innych  barw  cień  jest  ich  ociemnieniem. 
Płaszczyzna  tej  samej  barwy,  pod  rzutem  cieni  i  światła,  przed- 
stawia dwa  różne,  bardzo  wydatne  kolorowe  napiętości,  a  je- 
żeli światło  zblednie  i  cień  spłowieje,  rozróżnimy  jeszcze  dwa 
inne  stopnie  napiętości,  od  poprzednich  słabsze.  Przyczynia 
się  to  niemało  do  malowniczego  upięknienia  przedmiotów. 
W  ogóle  cień  padający  na  płaszczyznę  różnokolorową, ,  od  bia- 
łego aż  do  czarnego  koloru,  najgłębszym  będzie  na  tle  czar- 
nym, a  naj bledszym  na  białym. 

Obok  napiętości  powstaje  zarazem  gra  kolorów  cieni. 
Cień  padający  na  płaszczyznę  barwistą,  nabiera  sam  barwy, 
skoro  jej  światło  potężniejsze  od  ciemności  cienistej.  Ztąd  na 
powierzchni  jasno-czerwonej  cień  będzie  ciemno-czerwony ;  na 
barwie  liścia  jasno-zielonego  cień  pokaże  się  ciemno-zielonym. 
Na  ciemnych  barwach  cień  będzie  czarny,  jeżeli  go  okoliczne 
światło  nie  zbledzi,  i  kolorem  tła  nie  nafarbuje.  Na  ciemno- 
czerwonym pączku  georginii,  cień  liścia,  który  go  zakrywa, 
przedstawia  się  czarnym ,  zaś  cień  gałązki  ciemno-czerwonym. 

Cień,  nafarbowany  barwą  tła,  bywa  rozmaitego  rozmiaru 
ciemności,  która  ze  środka  płaszczyzny  ku  jej  obwodowi  ro- 
śnie. Na  tle  jasnozielonym  cień  zielony  środkiem  jest  jaśniej- 
szy, a  ciemnieje  ku  brzegom;  na  tle  ciemno-czerwonym  jest 
środkiem  jeszcze  ciemniejszy,  ale  zawsze  jeszcze  czerwono  na- 
barwiony,  zaś  ku  brzegom  wpada  w  kolor  czarny.  Podobnie 
półcienie  przybierają  kolory  powierzchni  nabarwionych  i  są 
jaśniejsze  na  jasnych  barwach,  ciemniejsze  na  ciemnych,  ale 
nigdy  czarne,  jak  całocienie. 

Za  pomocą  szkieł  kolorowych  można  rozwinąć  najpię- 
kniejsze farby  i  intonacye  cieni.  Szkło  bezkolorowe  przezro- 
czyste, rzuca  cień  szary,  niedoskonały,  nawet  całocień  jest 
tylko  ciemno-szary.  Cień  taki  nie  jest  piękny,  zdobi  go  chy- 
ba gra  światła  i  cieni,  jeżeli  szkło  pomienione  zarazem  blask 
rzuca.  Lecz  jeżeli  szkło  jest  kolorowe,  to  i  cień  będzie  te- 
goż koloru,  tylko  nieco  zciemnionego.  Im  większa  była  prze- 
zroczystość szkła  nafarbowanego,  tem  mniejsze  nastąpi  zcie- 
mnienie,  i  farba  cienia  więcej  do  farby  szkła  przystaje. 
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Urozmaicenie  farb  cienistych  powstaje  tu  na  trojaki  spo- 
sób. Gdy  postawimy  za  szkłem  kolorowym  kilka  świateł, 
każde  z  nich  rzuci  cień  kolorowy,  ale  innej  napiętości :  otrzy- 
mamy tym  sposobem  harmonią  cieni  jednśj  i  tej  samój  barwy, 
przez  różne  stopnie  jej  jasności  i  ciemności.  Gdy  weźmiemy 
dwa  szkła  kolorowe,  up.  czerwone  i  niebieskie,  powstaną  na 
białej  płaszczyźnie  dwa  półcienie  tych  samych  kolorów ;  a  tam 
gdzie  się  przykrywają,  ujrzymy  całocień  fioletowy.  Gdy  za- 
miast białej  płaszczyzny,  obierzemy  kolorową,  i  rzucimy  na 
nią  cień  szkła  kolorowego,  takowy  będzie  połączeniem  obu 
barw;  szkło  niebieskie  np.  rzuca  na  żółtą  płaszczyznę  cień 
ciemno-zielony.  Tym  sposobem  da  się  utworzyć  pyszny  mo- 
zaik cieni  kolorowych,  gdy  użyjemy  do  tego  szkieł  różnoko- 
lorowych, i  stawimy  za  niemi  kilka  świateł. 

Piękno  ciał  cienistych,  otrzymane  za  pomocą  sztuki,  naj- 
duje  się  także  w  naturze,  nie  w  takim  prawda  umozaikowaniu, 
ale  za  to  na  rozleglejszą  skalę.  Już  Goethe  uważał,  że  cień 
przedmiotów  jest  niebieskawy,  gdy  światło  brzasku  dziennego 
łączy  się  ze  światłem  ziemskim  np.  ze  światłem  jarzącćj  świe- 
cy; i  Buftbn  zwrócił  już  na  to  uwagę,  że  cień  zachodzącego 
słońca  na  białej  płaszczyźnie  bywa  zielonawy  (skutek  niebie- 
skiego przezrocza  i  żółtych  promieni  światła).  Z  rana  prze- 
dewszystkim,  kiedy  na  wschodzie  wylewają  się  różne  barwy 
światła:  różanne,  purpurowe,  złote,  można  zauważyć  jak  na 
trawnikach  zielonych,  na  czerwonych  wrzosach,  na  szarych 
ziemiach,  rozlicznie  się  cienie  farbują. 

Jeszcze  piękniejsze  są  doświadczenia  robione  z  koloro- 
wymi światłami,  dla  tego  że  barwy  cieniów  są  wyrazistsze. 
Używa  się  do  tego,  albo  rzeczywistych  kolorowych  świateł, 
np.  solan  stroncyanu  pali  się  jasnym  światłem  czerwonym, 
kwas  boraxu  pali  się  zielono;  —  albo  lepiej  użyć  dioptry- 
cznego  światła,  stawiając  lampy  za  banie,  napełnione  koloro- 
wą cieczą,  np.  rozpustem  grynszpanu  w  occie,  co  daje  piękny 
I  kolor  zielony,  lub  amoniaku,  co  daje  kolor  niebieski,  lub  roz- 
pustem gutty  w  alkoholu,  co  daje  kolor  żółty.  Pokazuje  się 
tu  jako  prawidło,  że  cień  kolorowego  światła  nosi  zawsze  ko- 
lor dopełniającej  barwy  widma  słonecznego.  I  tak  cień  czer- 
13* 
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wonego  światła  jest  zielon}^,  zielonego  czerwony;  cień  niebieskiego 
światła  jest  pomarańczowy,  pomarańczowego  niebieski;  cień 
żółtego  światła  jest  fioletowy,  fioletowego  żółty. 

Ponieważ  białe  światło  jest  pierwotne  i  zupełne;  a  kolo- 
rowe pochodne  i  częściowe,  ztąd  i  cień  białego  światła  jest 
zupełniejszy  i  głębszy  od  cieni  kolorowego  światła.  Ale  że 
drugie  nigdy  nie  jest  bez  pierwszego ,  przeto  i  cienie  pochodne 
zawsze  mają  część  cienia  pierwotnego  w  sobie ,  i  to  ich  głębię 
stanowi.  Następnie  prawidła  całocieni,  półcieni  i  przycieni 
muszą  być  te  same  w  cieniach  kolorowego  światła,  jak  w  cie- 
niach białego  światła.  Uważaliśmy  przy  cieniu  czarnym  przy- 
cień,  czyli  obwódkę  jasną.  Taki  sam  zajdzie  stosunek  w  cie- 
niach kolorowych,  'to  jest:  przycień  będzie  znowu  koloru 
barwistego  światła.  Przy  cieniu  zielonym,  padającym  od  czer- 
wonego światła,  ujrzymy  przycień  czerwony;  a  przeciwnie  przy 
czerwonym  cieniu,  który  rzuca  zielone  światło,  pokaże  się 
obwódka  zielona.  Dalszym  następstwem  jest  jeszcze  i  ta  oko- 
liczność, że  jeżeli  światło  kolorowe  się  zwięfcza,  a  białe  sła- 
bnie, cień  biegunowy  będzie  wydatnej  barwy,  a  przycień  słaby ; 
przeciwnie,  wydatność  barwy  przycienia  rośnie  kosztem  wyra- 
zistości całocienia,  czyli  kosztem  kolorowego  światła,  które 
pod  natężeniem  białego  słabiej  e. 

Jak  przy  szkłach  kolorowych,  tak  przy  światłach  kolo- 
rowych, możemy  urozmaicać  farby  cieniste.  Jeżeli  na  poma- 
rańczowy cień,  rzucony  od  niebieskiego  światła,  pada  światło 
czerwone,  przemienia  się  z  pomarańczowego  w  cynobrowy. 
Jeżeli  niebieskie  światło  pada  na  cień  zielony,  rzucony  od 
czerwonego  światła,  zamienia  go  w^  modro-zielony,  a'pole  jasne 
będzie  fioletowe.  Jeżeli  na  ten  sam  cień  puścimy  czerwone 
światło,  okolica  jego  zczerwienieje ,  a  on  zeszarzeje;  przeciwnie, 
pod  rzutem  zielonego  światła  nabiera  żywszej  zielonćj  barwy. 
Dalsze  kombinacye  świateł  zacierają  kolory  cieniów,  a  kolo- 
rują przycienie.  Czerwone  i  zielone  światło  razem,  tworzy 
cień  ciemno-szary,  leżący  między  obwódką  czerwoną  i  zieloną. 

Najżywsze  nakoniec  barwy  cieniste  powstają  z  połączenia 
szkieł  i  świateł  kolorowych,  jeżeli  barwę  cienia,  którą  daje 
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szkło  kolorowe,  podniesiemy  przez  takąż  barwę  cienistą,  którą 
rzuca  światło  kolorowe.  I  tak  szkło  niebieskie,  rzuca  cień 
niebieski;  i  światło  pomarańczowe  także  rzuca  cień  niebieski; 
stawmy  więc  za  szkło  niebieskie  światło  pomarańczowe,  a  otrzy- 
mamy cień  o  spotęgowanćj  barwie  niebieskiój.  Na  tej  samój 
drodze  możemy  otrzymać  pośrednie  kolory  cieniów;  bo  jeżeli 
za  szkło  niebieskie  stawimy  światło  fioletowe,  rzucające  cień 
żółty,  pozyskamy  cień  zielony.  Na  ten  sposób  różne  kombi- 
nacye  dadzą  się  wyprowadzić. 

W  naturze  napotykamy  niekiedy  na  podobne  malownicze 
cienie.  Gdy  zimą  słońce  w  oranżowych  farbach  zachodzi, 
cień  przedmiotów  na  białćj  płaszczyźnie  śniegu  będzie  niebie- 
ski, jeżeli  czerwono  zachodzi,  będzie  zielony.  Malarze  in- 
stynktowo tworzyli  kolorowe  cienie ,  gdy  je  dawali  pod  rzutem 
różnokolorowego  światła  słonecznego,  lub  księżycowego.  Paweł 
z  Werony  dawał  na  obrazach  natury  cienie  fioletowe.  Guercon 
niebieskawe ,  a  Claude  Yernet  księżycową  okolicę  oblewał  świa- 
tłem zielonawym,  cienie  zaś  dawał  czerwonawe. 

Estetyczne  znaczenie  cieni  kolorowych  w  stosunku  do  świa- 
teł kolorowych ,  jest  jak  stosunek  ciemności  do  jasności ,  a  pod 
moralnym  względem ,  jak  złego  do  dobrego.  Wrażenie  ich  od- 
powiada zupełnie  takiemu  ich  znaczeniu.  Jest  jakaś  mętność, 
szarość,  niewyrazistość  w  każdej  barwie  kolorowego  cienia. 
Nie  jest  to  cień  niebieski  ale  niebieskawy,  nie  czerwony,  ale 
czerwonawy.  Jest  jakby  udawanie  pysznego  kolorowego  świa- 
tła, z  pod  którego  przecie  brudna  ciemność  wygląda.  Nawet 
w  podwójnych  barwach,  czyli  w  spotęgowanym  kolorowym 
cieniu,  nie  ujrzymy  tćj  przejrzystości  i  czystości  koloru,  która 
barwy  ciał  znamienuje;  dopatrzymy  zawsze,  że  coś  z  brudu 
szarego  cień  barwisty  zamącą.  Nareszcie  przekonać  się  mo- 
żemy naocznie,  że  cień  kolorowy  nie  jednoczy  się  z  kolorem 
przedmiotu,  ani  sam  nie  ma  rzeczywistości  farby,  jako  jama 
światło  kolorowe.  Popatrzmy  na  cień  ubarwiony  przez  rurkę, 
a  zniknie  barwa,  pozostaje  tylko  szarość  mroczna,  jak  każdego 
innego  cienia.  Pokazuje  się  ztąd  farba  cieniów  samym  złudze- 
niem optycznym ,  samą  ułudą  zmysłów,  pożyczoną  od  odbitych 
)romieni  okolicznego  światła.  Środek  wskazany  (rurka)  zdziera 
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z  niego  tę  przybraną,  maskę,  i  ukazuje  cielsko  obnażone 
w  brzydkićj  szarocie.  Tak  więc  malownicza  natura,  acz  uży- 
wa cienia,  jako  środka  do  podniesienia  piękności  światła,  acz 
rzuca  nań  piękną  barwę  kolorowych  świateł,  pozostawia  mu 
przecież  charakter  negacyi  w  zupełności ,  którego  nawet  w  przy- 
borze farb  zatrzeć  nie  może.  Tak  i  dobro  tego  świata  potrze- 
buje złego,  aby  się  odeń,  jako  od  cienia  swego  odbiło; 
opatrzność  pozwala  nawet  stroić  się  złemu  w  blask  wielkości 
i  szczęścia,  które  tylko  cnota  daje,  atoli  nigdy  się  złe  cha- 
rakteru przeczenia  nie  zbędzie,  i  po  za  tym  światłem  ułudnym 
dopatrzysz  mętów,  brudów  i  cierpień. 


III. 
Piękno  światła  i  l)arw  w  połączeniu. 

Uważaliśmy  dotąd  światło  w  ogólności,  jako  jasność  róż- 
nolicą,  będącą  podstawą  wszelkiego  malarstwa,  było  to  ma- 
larstwo natury  w  bezmiarach  i  w  nieograniczeniu.  Następnie 
przedstawiliśmy  piękno  farb  rozlicznych ,  na  które  się  rozpadł 
jasny  promień  światła;  było  to  malarstwo  natury  ukształto- 
wane, bo  kolor  jest  kształtem  światła  bezbarwnego,  jest  jego 
indywidualnością.  Pozostaje  nam  jeszcze  malarstwo  wyrazowe, 
które  malownicza  sztuka  natury  osiągnie  przez  połączenie  farb 
i  światła,  nie  wyłączając  cienia,  jako  środka  ku  ich  uwyda- 
tnieniu. Jest  to  pole  rzeczywistego  malarstwa  natury.  Gdzie 
okiem  spojrzysz ,  widzisz  jej  pędzel  umaczany,  to  w  tęczowych 
kolorach,  to  w  promieniach  rozlicznego  światła,  i  wszystkie 
powierzchnie  nieba,  ziemi  i  wody,  wszystkie  twory  nieorgani- 
czne i  organiczne,  pomalowane  tym  pędzlem.  A  w  każdym 
tworze  jest  rozliczność  barw  i  blasku ,  ułożona  do  pięknej  har- 
monii; a  w  każdej  okoHcy,  łukiem  naszego  oka  zakreślonej, 
rozsiania  się  cudny  obraz  urozmaiconych  barw  i  złudliwych 
kolorów  światła.  Zgoła  jako  byt  i  życie  jest  wszędzie,  tak 
i  sztuka  malarska  natury  jest  wszędzie.  Albowiem  byt  i  ży- 
cie jest  tyloliczną  indywidualnością,  czyli  tylolicznym  osobni- 
kiem, zaś  wyrazem  tej  indywidualności  dla  oka  jest  światło 
ikolorowane.    Jak  nie  można  pojąć  materyi  bez  rozciągłości, 
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tak  jśj  nie  można  pojąć  bez  koloru,  a  więc  bez  naturalnego 
umalowania.  A  gdy  taka  jest  nierozłączność  barwy  i  jestestwa, 
łatwy  podaje  się  ztąd  wniosek,  że  ukolorowanie  tworu  nie 
tylko  jest  ozdobą ,  ale  i  wyrazem  jego  właściwości.  Albowiem 
wszystkie  właściwości,  stanowiąc  jedność  jestestwa,  czyli  jego 
byt  i  żywot,  warunkować  się  muszą  nawzajem,  i  jedna  jest 
wyrazem  i  symbolem  drugiej. 

Jakkolwiek  teorya  tćj  zasady  jest  prawdziwa,  to  w  pra- 
ktycznym zastosowaniu  ulega  nieskończonym  trudnościom, 
gdybyśmy  z  koloru  wnosić  chcieli  o  reszcie  własności  ciała, 
albo  krajobrazu.  W  nieorganicznej,  roślinnćj,  a  nawet  zwie- 
rzęcej naturze ,  kolory  są  fizyognomią  ciał  i  skazówką  ich  we- 
wnętrznych, niewidzialnych  przymiotowości.  Atoli,  jak  fizyo- 
gnomika  ludzi  stała  się  niedostateczną  nauką,  dla  nieskończonych 
kombinacyj  wpływów  fizycznych  i  moralnych,  którymi  rysy 
twarzy  zmieniają  się,  i  jako  symbole  duszy  docieczonymi  być 
nie  mogą ;  —  tak  i  fizyognomika  reszty  tworów,  dla  tej  samej 
rozliczności  niedocieczonych  wpływów,  stała  się  jako  nauka 
niepodobną,  i  reguł  pewnych  stawiać  nam  nie  może.  Co  się 
w  ogóle  o  znaczeniu  barw  i  światła  z  osobna  powiedzieć  dało, 
pod  względem  estetycznego  ich  wrażenia ,  powiedzieliśmy  wy- 
żej. Połączenie  barw  i  światła  nie  zmienia  tych  postrzeżeń, 
ile  że  ciemne  barwy  z  ciemnością,  jasne  barwy  z  jasnością 
światła,  najściślejsze  mają  powinowactwo.  Wszelako  z  tych 
barw  jasnych  lub  ciemnych,  nie  da  się  stanowczy  uczynić  wnio- 
sek na  odpowiednie  wewnętrzne  przymiotowości  tworów.  Nie- 
raz przedstawiają  nam  się  zwierzęta  w  jaskrawych  kolorach, 
a  są  powolne  i  ociężałe;  inne  mają  blade,  szare  barwy,  a  są 
żywe  i  wesołe.  Kolor  żółty  bywa  kolorem  słodyczy  i  goryczy; 
kolor  biały  niewinnych  i  szkodliwych  przymiotów. 

Estetyczne  wrażenie  nie  pójdzie  więc  w  parze  z  fizyolo- 
giczną  prawdą;  nie  przestaje  jednak  dla  tego  być  estetycznym; 
przechodzi  atoli  najczęściej  z  samego  upodobania  do  poczucia 
wzniosłości ,  lub  komiczności.  Niedźwiedź  biały  tem  groźniej- 
szy, że  się  po  jego  łagodnym,  lśniącym  kolorze  nikt  takiej 
drapieżności  nie  spodziewał;  arszenik  tym  straszliwszy,  że  wy- 
gląda jak  słodki  cukier  lodowaty,  a  tak  gwałtowną  jest  tru- 
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cizną.  Niepozornej  barwy  jest  słowik,  a  tak  wysoka  cnota 
jego  śpiewu;  zaś  pysznopióre  ptastwo  południowej  Ameryki 
skrzeczy,  ale  nie  śpiewa.  Drobne  zwierzątka  cudnymi  barwami 
i  blaskami  strojne,  jak  chrząszcze,  kolibry,  złote  rybki  i  t.  p. 
noszą  zawsze  na  sobie  wyraz  pewnej  komiczności,  tak  jak 
śmiech  pusty  nas  bierze ,  gdy  się  drobni  i  bez  znaczenia  ludzie 
w  pyszne  kolory  i  świecidełka  przybiera. 

Taki  sam  zachodzi  stosunek  między  farbą,  a  wrażeniem, 
jakie  na  człowieka  robi.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  jedne  ko- 
lory nam  się  więcej,  a  drugie  mniej  podobają;  że  wpływają 
na  nasz  umysł,  że  nas  rozweselają,  lub  smucą;  że  jedne  są 
uroczyste,  drugie  żałobne,  jedne  rzewne,  drugie  rażące. 
Wszakże  i  tu  stałych  prawideł  stanowić  nie  można.  Bo  cho- 
ciaż Goethe  przytacza,  że  pewna  dama  zmieniła  widocznie 
humor  i  ton  konwersacyi,  odkąd  błękitne  umeblowanie  swo- 
jego salonu  zamieniła  na  karmazynowe ;  —  to  z  drugiej  strony 
widzimy,  że  przy  jednym  i  tym  samym  kolorze ,  czy  to  sukni, 
czy  obicia  ścian  mieszkania ,  zmieniają  się  i  upodobania  i  hu- 
mory ludzi. 

Malarstwo  natury,  przez  połączenie  barw  i  światła,  nadaje 
właściwy  wyraz  tworom  i  okolicom,  który  rzeczywiście  jest 
odbiciem  rozlicznego  charakteru  ich  właściwości  fizyologicznych 
i  klimatycznych.  Bliższe  atoli  oznaczenie  takowych  jest  nie- 
podobnym, i  estetyczne  wrażenie  ogranicza  się  po  większej 
części  na  upodobaniu,  lub  na  odrazie,  bez  zdania  sobie  ra- 
chunku o  przyczynach  dodatnego,  lub  ujemnego  piękna.  Wie- 
lekroć  wydaje  nam  się  patrzącym  na  tę  roztocz  blasku,  i  na 
to  bogactwo  farb  cudnych  po  niepozornych  tworach  i  miejscach, 
że  tu  malarka  natura  nie  miała  innego  celu,  jak  żeby  się 
upięknić  i  w  tej  pięknocie  z  upodobaniem  i  rozkoszą  przeglą- 
dać. Tak  i  malarze  niderlandzkiej  szkoły,  kiedy  przedstawiają 
przedmioty  zbyt  drobnej  wagi,  które,  jako  takie,  nie  mogą 
być  zadaniem  piękna,  starają  się  przynajmniej  oczarować  oczy 
cudnym  kolorytem,  pełnym  blasku,  żywości  i  szmelcu. 
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a)   Okolice. 


Skoro  rzeczywiste  malarstwo  natury  teraz  się  dopiero 
poczyna,  gdy  piękno  światła  i  cieni  z  pięknem  farb  i  kolorów 
się  kojarzy ;  to  też  teraz  dopiero  poczyna  się  rzeczywisty  roz- 
kład sztuki  malarskiej  w  naturze,  uważając  ją  po  obszarach, 
po  kształtach  i  po  wyrazach.  Wszakże  gdy  mowa  była  o  ka- 
żdej z  pomienionych  dwóch  pięknot  z  osobna ,  nie  można  było 
pominąć  dla  rozjaśnienia  rzeczy,  ni  malowniczego  piękna  kraj- 
obrazów, ni  barwistego  piękna  tworów,  ni  charakterystycznego 
piękna  pór  dni  i  roku,  strefy  i  okolic,  wieku  i  temperamentu, 
i  już  wtedy  nie  jedno  się  w  tym  przedmiocie  powiedziało. 
Niniejszy  dział  będzie  zatym  tylko  dopełnieniem  dwóch  po- 
wyższych, tak  jak  piękno  światła  i  barw  w  połączeniu,  jest 
tylko  dopełnieniem  jednego  i  drugiego  piękna,  z  osobna 
uważanego. 

Pomiędzy  światłem  bezmateryalnym ,  będącym  samą  ja- 
snością, a  ciałami  ciemnymi,  materyalnymi ,  są  jakby  na 
przejściu  położone  ciała  przezroczyste.  Nie  są  one  światłem, 
ale  przepuszczają  światło.  Jako  takie  ze  wszystkich  ciał  naj- 
więcej muszą  mieć  jasności,  a  najmniej  ściemnienia.  Nie  do- 
syć na  tym :  jasność  światła  nie  na  samćj  ich  powierzchni  roz- 
postarta, ale  wskroś  je  przenikać  musi.  Są  to  więc  ciała, 
do  których  światło  najwięcej  ma  przystępu  ,  ono  je  przenika, 
wnętrze  ich  rozświetla,  i  niejako  w  nie  się  krystalizuje. 

Najwięcej  przezroczystości  mają  gazy  i  płyny,  a  w  szcze- 
gólności powietrze  i  woda.  Z  pomiędzy  ciał  stałych,  prze- 
zroczystymi są  kryształy  górne  i  niektóre  rogowe  materye 
w  organizmach,  n.  p.  łuski,  skrzydełka  owadów,  błona  prze- 
zrocza ócz.  Im  zupełniejszą  jest  przezroczystość,  tym  mnićj 
widzialne  samo  ciało.  Wskroś  przeniknione  światłem  wydaje 
się,  jakby  uduchowiona  materya.  Ztąd  gazy  są  niewidzialne, 
i  płynem  źródlannej  wody  napełnione  naczynie  kryształowe, 
ma  pozór,  jakby  było  próżne. 

Ze  czterech  dawnych  żywiołów  natury  trzy  są  przezroczy- 
ste :  ogień ,  powietrze  i  woda ,  a  tylko  jedna  ziemia  jest  ciemna- 
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Ciemne  globy  planetów,  słońc ,  księżyców,  i  zgęśnione  materye 
kornetów,  otoczone  są  przezroczystą  atmosferą ,  która  albo  sa- 
ma jest  świecącą,  czego  się  u  słońc  domyślają,  albo  oświeconą 
promieniami  słonecznymi.  W  tych  wysokościach,  gdzie  te 
światy  niebieskie  są  zawieszone,  nie  dozieramy  piękna  świe- 
telnego  onych  atmosfer  słonecznych  i  planetarnych ;  nocą  tylko 
uważamy  różnokolorowe  światła,  w  postaci  gwiazd  maleńkich, 
a  jednak  tak  jasnych  i  strzelistych ,  że  się  na  nas  z  owych 
wysokości  patrzeć  zdają.  Atmosfera  słońca  i  księżyca  przed- 
stawia nam  się,  jako  blask  jasny  i  świecący,  przez  który  doj- 
rzeć niekiedy  można  plamy  czarne.  Na  księżycu  zdaje  się  na 
pewne,  nie  ma  żadnćj  atmosfery  i  odsłaniają  się  nawet  gołe- 
mu oku  wyniosłości  i  doliny,  w  postaci  świetlejszych  lub  ciem- 
niejszych plam,  po  tarczy  księżycowój  rozrzuconych.  Z  ciał 
niebieskich  księżyc  jest  najbliżćj  ziemi ,  bo  tylko  o  50,000  mil 
od  niej  odległy,  i  dla  tego  on  jeden  odchyla  nam  z  tej  od- 
ległości, półkolną  okolicę  swoją,  w  kształcie  tarczy,  w  pito- 
reskowy  sposób  nacieniowanćj  i  naświetlonej;  —  a  człowieka 
fantazya  rozmaitych  tam  dogląda  figur. 

Malownicze  piękno  atmosfery  pokazuje  się  dopiero  na  ziemi 
naszej ,  bo  ją  zewsząd  okala.  Złożona  z  nader  przezroczystych 
gazów,  sama  w  stanie  pogodnym  i  czystym  jest  niewidzialna; 
wszakże  gęstość  jej  jeszcze  tak  znaczna ,  że  się  w  nićj  pro- 
mienie światła  łamać  mogą,  i  na  wszystkie  okolice  ziemi  roz- 
ścielają, nadając  im  pewien  ton  i  koloryt.  Sama  głębia  po- 
wietrzokręgu  przedstawia  się  w  pięknym,  niebieskim  kolorze, 
który  przy  potężniejszej  napiętości  światła  w  błękit  przechodzi, 
i  tworzy  pozorny  strop  niebios,  co  się  półkolnym  sklepieniem 
nad  widnokręgiem  ziemi  unosi ,  najpyszniejszym  lazurem  na- 
malowany, a  nocą  świetnymi  gwiazdami  ponabijany.  Nieskoń- 
czoność przestrzeni,  co  się  nad  nami  rozwiesza,  przez  takie 
optyczne  złudzenie  wygranicza  się  w  skończone  formy,  i  za- 
kreśla jakby  konturami  wyraźnego  sklepienia.  Straszliwa  czerń 
nicości  i  przepaścistych  głębi,  zasłoniona  przed  naszymi  oczy- 
ma najcudniejszym  welonem  z  lazuru,  błękitu,  lub  granatu. 
Jest  to  prawda  kolor  ubogi  w  światło,  ale  właśnie  dla  tego 
miły   dla   oka,   które  z  upodobaniem   od  jasnych  i  silnycli 
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barw  ziemi  się  odrywa,  by  się  skąpać  w  błękitnym  przestwo- 
rzu napowietrznych  okolic,  gdzie  na  żadnym  przedmiocie 
spocząć  nie  może,  ale  buja  bez  natężenia  po  krainie  nicości, 
wdzięku  pełnej. 

Powietrze ,  będąc  środkiem , .  w  którym  się  wszystkie  wi- 
dzialne przedmioty  ziemi  rozstawiają  i  rozświecają  w  farbach 
swoich,  stanowi  oraz  perspektywę  każdej  okolicy.  Oko  nasze 
tylko  za  pomocą  powietrza,  przedzielającego  przedmioty,  wy- 
różnić potrafi  ich  względne  od  siebie  oddalenia ,  czyli  ich  miej- 
scowy do  siebie  stosunek.  Światło  może  na  nie  padać  zupeł- 
nie dowolnie,  a  zawsze  będziemy  w  stanie  oznaczyć  rzeczywiste 
ich  względem  siebie  położenie.  Bo  chociażby  przedmioty, 
w  oddali  stojące,  światłem  były  oblane ,  a  przodem  postawione 
w  ciemni  stały,  zawsze  głębszą  będzie  w^arstwa  powietrza, 
które  tamte  od  nas  przedziela,  i  dla  tego  perspektywa  odle- 
glejsza. To,  co  ku  nam  najbliżej  stoi,  chociażby  nie  było 
oświecone,  ma  z  powodu  niegłębokiego  przedziału  powietrza, 
kolory  najżywsze,  światło  najczyściejsze,  a  ztąd  kontury  naj- 
wyraźniejsze.  Ale  i  cienie  najbliższych  przedmiotów  z  tego 
samego  powodu  są  najgłębsze,  a  im  odleglejszy  przedmiot, 
tym  niewyraźniejsze  jego  nacieniowanie. 

Tym  sposobem  tworzy  się  perspektywa  malownej  okolicy, 
która  się  przed  wzrokiem  człowieka  rozściela.  Rysunki,  kształty 
i  barwy,  światła  i  cienie,  odstępami  coraz  dalszymi  niewyra- 
źnieją,  i  coraz  bardziej  się  skupiają  przedmioty,  im  odleglejsze, 
aż  w  głębi  widnokręgu,  zdają  się  być  obrazem,  na  jednej  pła- 
szczyźnie odmatewanym,  bo  już  oko  ich  względnego  do  siebie 
położenia,  a  zatym  i  ich  bryłowej  objętości  nie  rozróżnia.  Po- 
wietrze w  tej  oddali  wydaje  się,  jakby  gazowa  powłoka,  z  po 
za  której  przedmiot  wprawdzie  wygląda,  ale  ani  farba,  ani 
cień ,  ani  światło  się  nie  uwydatnia.  Owa  powłócz  mglista  na- 
biera niekiedy,  mianowicie  nad  wieczorem  i  zrana,  ciemno- 
niebieskiego koloru,  i  jak  pyłek  modry  zdobi  owoc  śliwkowy, 
tak  ona  stroi  góry  i  pagórki  w  mgłę  modrą. 

Jeżeli  powietrze  jest  czyste  i  przezrocze,  perspektywa  by- 
wa daleka ,  i  wszystkie  przedmioty  wydają  nam  się  jasne,  wyra- 
źne, a  ztąd  bardzo  blizkie,  chociaż  ich  oddal  nieraz  kilkomilowa. 
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Przeciwnie,  gdy  atmosfera  wyziewami  ziemi  nabrana,  perspek- 
tywa si§  rozdała,  bo  pomiędzy  przedmiotami  rozkładają  się 
grubsze  warstwy  powietrza,  które  w  oddali  w  kolory  szare, 
żółtawe  i  brunatnawe  przechodzą.  Gazy  zgęszczone  stają  się 
widocznymi  i  w  postaci  ciemnej  mgły  zalegają  okolice,  w  któ- 
rej już  tylko  najbliższe  przedmioty  oko  rozpoznawa.  Mgła 
jest  jak  opona,  którą  malownicza  natura  okoliczne  obrazy 
swoje  zakrywa,  aby,  gdy  z  nich  opadnie,  w  tym  świetniej- 
szych  kolorach  zapłonęły. 

Atoli  najistotniejszą ,  malowniczą  pięknością  atmosfery  są 
obłoki.  Każda  okolica  wygraniczona  ma  postać  salonu,  któ- 
rego sufit  i  ściany  sklepione,  w  coraz  inne,  piękne  draperye 
się  zdobią,  a  posadzka  różnofarbnym  kobiercem  roślin  wy- 
słana. Człowiek,  król  przyrodzenia,  po  nim  się  przechadza, 
a  zwierzęta  z  uszanowania  ustępują  mu  z  drogi.  Pod  każdą 
strefą  i  o  każdej  porze  malowniczość  obłoków  jest  piękna, 
dla  tego,  że  coraz  inna  i  co  do  kształtów^  i  co  do  kolorów 
światła  które  się  w  najrozmaitszy  sposób  w  nich  łamie  i  roz- 
szczepia, i  na  okolicę  coraz  nową  i  świeżą  intonacyą  kolo- 
rytu rzuca.  Właśnie  ta  nieustanna  przemiana  przeciągających 
po  niebie  obłoków,  które  słońce  tak  rozlicznie  rozświeca, 
sprawia  ich  piękność  w  naturze,  a  czyni  trudność  przedsta- 
wienia ich  w  sztuce  malarskićj.  W  pejzażu  malowanie  obło- 
ków jest  najtrudniejsze;  i  nie  każdemu  malarzowi  uda  się 
takie  im  nadać  rozkształtow^anie  i  takie  barwy,  aby  harmonii 
obrazu  nie  psuły. 

Najpiękniej  przedstawiają  się  przy  pogodnym  niebie  dro- 
bne obłoczki,  owieczkami  zwane.  Wysokość  ich  najwyżej 
sięga  i  dla  tego  nieznacznie  się  poruszają;  zdaje  się  raczej, 
że  nieruchomie  na  błękicie  nieba  się  rozsiadły,  i  w  drobne 
grzebyszki  go  nakarbowały.  Białe  i  mało  ściemnione,  wy- 
dają się  jak  gromada  owiec ,  która  na  firmamentowych  obsza- 
rach pasie  się.  Zrąbki  ich  srebrzyste  jaśnieją  jak  runa, 
a  wszystkie  do  malowniczej  harmonii  ułożone.  Kiedy  skwar, 
bywa,  że  po  niebie  jasnosiwe  obłoki,  środkiem  nieco  ście- 
mnione, a  od  brzegów-  pozłacane  słońcem,  zrzadka  po  całym 
niebie    rozrzucone    zwolna,   przeciągają.    W   porównaniu   do 
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owych  owieczek,  rzekłbym,  że  to  pojedyncze  sztuki  niebies- 
kiego bydła,  co  się  po  firmamencie  rozeszło.  Tak  na  podol- 
skim stepie,  gdy  się  rozejdą  białe  woły,  szarzeją  zdała  i  bielą 
się,  jak  te  obłoki  po  niebie.  Im  ciemniejszy  taki  pojedynczy 
obłok,  tem  złocistszy  jego  rąbek,  i  płynie  poważnie  po 
niebieskim  przestworzu ,  jako  wysłannik  chmur,  co  się  po  za 
horyzontem  gromadzą,  i  w  ściśnionych  kolumnach  z  nawał- 
nicą nadciągają. 

Zachmurzone  niebo  pozbawione  i  gry  światła,  i  rozmai- 
tości kształtów  i  kontrastu  z  błękitem.  Nie  można  go  nazwać 
pięknym,  ale  może  przybrać  charakter  straszliwy.  Brudno- 
żółty  kolor  daje  mu  pojrzenie,  jakby  się  żółcią  oblało,  i  w  za- 
palczywości  pogroziło  światu.  Coś  strasznego  leży  w  tym  ko- 
lorze chmur  nadciągających;  niebawem  też  wichry  zaryczą, 
i  szum  w  powietrzu  zapowiada  hałaśną  wrzawę  zbliżającego 
się  gradu.  Także  i  czarny  kolor  chmur  groźnym  jest  jak 
zniszczenie;  podnoszą  to  wrażenie  błyskawice,  grzmoty,  pio- 
runy i  deszcz  ulewny.  Ale  przepędziły  wiatry  burzę,  błękit 
nieba  znowu  zaświecił,  i  słońce  się  ukazało,  a  w  dali  widać 
już  tylko  tylną  straż  nawałnicy,  w  ciemno-granatowym  przy- 
borze, na  którym  tęcz  barwiste  łuki  swe  rozpięła. 

Kolorowe  obłoki  widzieć  można  przy  wschodzie  i  zacho- 
dzie słońca.  Jaśnieją  wtenczas  wszystkimi  barwami  widma 
słonecznego.  Czerwony,  żółty  i  pomarańczowy  kolor  w  nich 
płonie,  gdy  słońce  w  pobliżu.  Bledną  i  ciemnieją  w  jego 
oddali ,  żółtość  złota  przechodzi  w  blado-zielony,  purpura  w  bla- 
do-fioletowy  kolor,  pomarańczowy  w  błękit  zapada.  O  tych 
dnia  dobach  najwięcej  malownicze  jest  niebo,  a  każdy  nowy 
poranek  i  każdy  nowy  wieczór,  nowe,  cudnie  pomalowane  ku- 
lisy nam  rozstawia. 

Obok  malowniczości  podoba  się  w  obłokach'  fantasty- 
czność,  którą  także  gra  światła  i  cieni  podnosi.  Nieraz  na 
krańcu  widnokręgu  wznoszą  się  obłoki  w  postaci  długiego 
pasma  gór;  to  znowu  ciągną  po  niebie  wielkimi,  porozrywanymi 
szmatami,  które  się  w  rozmaite,  dziwaczne  kształty  posta- 
ciują, a  dopełniająca  imaginacya  upatruje  tam,   to  krzyże  na 
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mogiłach  zetknięte,  to  potwory  straszliwe,  to  postacie  olbrzy- 
mich głów,  lub  figury  ludzi;  niekiedy  cale  wojska  zdają  się 
ciągnąć,  i  widzisz  konie,  chorągwie,  działa  i  wozy;  —  a  te 
wszystkie  fantastyczne  kształty  rozwiewają  się  zwolna,  jak 
mary  senne,  i  przechodzą  znowu  w  inne  obrazy,  których  tam 
wyobraźnia  człowieka  dopatruje.  A  choćby  nie  było  co  zło- 
żyć z  tych  kształtów  na  obraz  symboliczny,  już  samo  to  po- 
rozrywanie obłoków  na  szmaty,  to  ich  rozstępowanie  się  na 
części  i  znowu  zrastanie  się  do  większych  całości,  a  nade- 
wszystko  blask  słońca  lub  księżyca,  które  jasnym  światłem 
z  pomiędzy  tych  szmat  obłocznych  wyzierają,  czyni  widok 
ich  nader  fantastycznym  i  zajmującym. 

Drugim,  malowniczym  żywiołem  natury,  nadającym  barwę 
i  charakter  okolicy,  jest  woda.  O  wiele  gęstsza  od  powietrza, 
nie  przestaje  jednak  być  przezroczystą,  dając  stosowny  ma- 
teryał  do  łamania  i  odbijania  się  promieni  światła,  czym  ra- 
zem lustr  i  barwę  rozpościera.  O  jednym  i  drugim  była  już 
mowa  i)oprzednio.  Tu  tylko  pomówimy  o  wodzie  ze  względu 
na  okohcę,  której  jest  ozdobą  i  najlubieżniejszym  pojrzeniem. 
W  jej  lustrze  okolica  się  przegląda ,  pięknotom  swoim  się 
dziwując,  które  natura  tak  hojnie  porozwieszała  na  nićj,  nad 
nią  i  w  okół  niej ;  jej  blaskiem  wdzięczy  się  krajobraz  i  uśmie- 
cha do  oka  ludzkiego,  gdy  dzień  jasny  i  pogodny;  jej  mro- 
kiem smuci  się  i  mroczy,  gdy  dzień  ciemny  i  dżdżysty  zakrył 
niebiosa  i  świat  osmutniał. 

Ze  względu  na  rozległość,  a  ztąd  i  na  charakter  wody, 
okolice  są  albo  morskie ,  albo  wód  lądowych :  po  nad  jeziorem 
rzeką  lub  potokiem.  —  Morze,  jak  je  poeta  nazywa  „zjawisk 
pełne-'  jest  nieskończonością.  Tam  gdzie  tylko  niebo  nad  nami 
a  pod  nami  wód  przestrzenie,  tam  o  okolicy  mowy  być  nie 
może,  bo  jej  nie  dostaje  przedmiotowości ,  która  ją  wygrani- 
cza  w  obraz  i  urozmaica.  Okolica  morska  rozściela  sfę  więc 
po  nad  brzegami  czy  to  wysp,  czy  lądów.  Wybrzeża  w  archi- 
tektoniczne skały  i  w  bogatą  roślinność  strojne,  stawiają  na- 
dobny kontrast  między  bryłą  a  płynem,  między  lądem  a  mo- 
rzem, między  skończonością  a  nieskończonością.  Bo  z  tych 
wybrzeży  malownych  i  kształtnych  pada  oko  z  zachwyceniem 
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na  rozciągłą  płaszczyznę  wody,  i  gubi  się  po  niśj  w  nieskoń- 
czoność; a  na  odwrót  z  obszarów  bezprzedmiotowego  morza 
spocznie  stęschnione  na  stałym  wybrzeżu,  i  wodzi  po  jego 
barwistych  kształtach  z  upodobaniem. 

Cudna  jest  okolica  morska,  szczególniej  pod  rzutem 
wschodzącego  i  zachodzącego  słońca.  Ale  i  wśród  dnia,  gdy 
się  promienie  jego  światła  z  przeciągającymi  obłokami  łamią, 
szczególne  powstają  intonacye.  Najpyszniejsze  kolorowe  świa- 
tło: złoto,  purpura,  błękit,  łączą  się  ze  świetnym  blaskiem 
zwierciadła  morskiego,  i  dziwny  urok  po  przestrzeniach  morza 
rozlewają.  Słońce,  czy  to  gdy  wschodzi,  czy  gdy  zachodzi, 
kąpać  się  w  nim  zdaje,  i  szerokimi  strugami  płynie  z  tćj 
kąpieU  śliczne  kolorowe  światło.  Dodajmy  do  tego  rozliczne 
wdzięki  malownego  ubarwienia  i  pięknćj  struktury  skał  wy- 
brzeżnych,  z  ich  naturalnym,  lub  kunsztownym  ornamen- 
tem —  a  będziemy  mieli  niejakie  wyobrażenie  tych  cudów 
malowniczej  natury,  które  okolica  morska  odsłania.  A  każda 
jest  w  innym  guście,  a  każda  cudowniejsza.  Iluż  to  uwiel- 
bień była  już  celem  okolica  morska  Genui ,  lagun  Weneckich, 
Neapolu,  Carogrodu  i  tylu  innych  miejsc  nadbrzeżnych!  Ktoś 
o  nich  powiedział  w  najwyższym  zachwycie  ich  piękna:  że 
obaczywszy  je,  umrzeć  można  z  zadowolenia,  bo  nic  już  pię- 
kniejszego nie  zobaczy  się  na  świecie. 

Jezioro  jest  miniaturą  morza,  ztąd  i  okolica  jeziorna  tylko 
jest  zdrobnieniem  okolicy  morskiej.  Zostają  do  siebie  w  sto- 
sunku, jak  np.  Szwajcarya  saska  do  Szwajcaryi  alpejskićj. 
Ginie  niezmierzoność,  a  z  nią  wzniosłość;  zostają  przecież 
powaby  i  piękno.  Niewymownie  piękny  jest  gładki  lustr  spo- 
kojnego jeziora,  w  którym  się  błękit  nieba  i  okoliczne  skały 
i  wzgórza  odbijają.  Taka  tam  spokojność  i  cisza ,  taka  słodycz 
spojrzenia,  że  się  tym  odzwierciedlonym  obrazom  dosyć  na- 
patrzeć nie  możesz,  bo  ci  się  zda,  że  je  jnatura  na  jedno 
wielkie  płótno  przeniosła  i  spodem  wody  rozstawiła. 

Piękno  okolicy  nad  jeziorem  zależy  od  jego  położenia, 
rozciągłości  i  otoczenia,  w  czym  niesłychana  jest  rozmaitość. 
Jeziora  są  na  wysokich  górach,  jak  „Modre  oko"  w  Tatrach 
i   po  nizinach,   jak  nasze  Gopło.  —  Ale   wszędzie,   czy  to 
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o  dziennej,  czy  o  nocnśj  dobie,  lustr  jego  jasny,  srebrzysty^ 
poświetla  zdaleka,  jakby  połysk  ducha  tśj  okolicy.  Inna  jest 
piękność  jeziora  Albańskiego,  które  leży  wśród  gór  w  głębo- 
kim kociołku ,  i  nosi  charakter  dzikiej  okolicy,  a  inna  jeziora 
Bodeńskiego,  czyli  Kostnickiego  w  Szwajcaryi,  które  się  cie- 
mnozieloną barwą  rozlewa  po  równinie,  otoczonej  małymi  wzgó- 
rzami i  dopiero  u  dalekich  jej  krańców  widać  piętrzące  się 
Recyjskie  Alpy.  Jezioro  Genewskie  dotąd  prym  trzyma  pod 
względem  piękności  okolic  nadbrzeżnych.  Największe  z  je- 
zior Szwajcarskich,  ma  piękny  lazurowy  kolor  wody,  które 
się  rozlewają  pomiędzy  ścianami  niebosiężnych  skał  i  gór 
śniegiem  pokrytych.  Okolica  jeziora  Genewskiego  przedstawia 
więcej  piękno  natury,  zaś  jeziora  Kostnickiego  piękno  połą- 
czonćj  z  nią  cywilizacyi.  Widzisz  tu  naj bujniejsze  ogrody, 
winnice,  łąki,  zboża,  i  lasy,  —  co  wszystko  przedstawia  się 
jak  raj  boży,  ubłogosławiony  urodzajnością.  Na  środku  je- 
ziora zieleni  się  wyspa  Mainau  i  Lindau,  zbudowane  na  pa- 
lach ,  jak  Wenecya  szwabska  Całe  zaś  szkliste  jezioro  wy- 
daje się,  jak  kosztowna  perła,  otoczona  naokół  nieprzerwanym 
łańcuchem  siół  i  miast,  zamków  i  grodów,  kościołów  i  kla- 
sztorów, a  Ren  toczy  w  nim  jasne  nurty,  co  od  zielonćj  cie- 
ni jeziornćj  wody  wdzięcznie  odbijają. 

Okolica  rzeczna  ma  także  osobne  swoje  piękności.  Rzeka 
jest  jak  drzewo  rozłożyste.  Jćj  źródła  podobne  do  korzeni, 
przypływy  rzek  i  strumieni  pobocznych,  są  jak  konary,  które 
przy  ujściu  z  koryta  jak  z  pnia  wyrastają.  Rzeka  jest,  jak 
wielka  arterya  ziemi,  po  której  krew  żywotna  płynie,  i  do 
morza,  jako  do  otchłani  sercowej,  czy  płucowej  ją  odnosi. 
To  tćż  piękno  rzeki  nie  tyle  barwą  wody,  ile  jej  nieustają- 
cym płynieniem  uwydatnia  się.  Jako  czas  niepowstrzymanie 
ubiega  i  w  nieskończoności  tonie,  tak  i  bieżąca  woda  bez 
przestanku  płynie ,  i  nurty  swoje  do  morza  toczy,  gdzie  w  jego 
głębiach  przepadają.  Tak  rzeka  staje  się  w  całości  symbo- 
lem czasu ,  a  w  pojedynczych  wałach  swoich ,  co  się  od  źró- 
deł do  ujścia  pomykają,  jest  symbolem  żywota. 

Kolory  wód  rzecznych  bywają  różne,  co  częścią  od 
gruntu  i  rozpuszczalnych  części   mineralnych,   albo  ziemnych 
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zależy,  częścią,  od  farby  nieba,  która  się  w  lustrze  rzeki  od- 
bija, bo  woda  sama  jest  przezroczysta.  Sine  są,  nurty  Dnie- 
stru ,  srebrzyste  fale  Wisły,  ciemni  się  Dunaj ,  czerni  Elstera 
żółci  Odra,  czerwienią  się  nieraz  jak  krew  potoki  w  górach, 
Obok  koloru,  pomykanie  się  fal  bieżących,  zwłaszcza  jeżeli 
je  wiatr  rozkołysze ,  rzuca  piękną  grę  cieni  i  światła ,  łączącą 
się  z  blaskiem  wody.  Tak  promienie  słońca  jak  księżyca  drżą, 
w  bieżącej  wodzie  i  srebrzą  się  od  nich  zrąbki  fal  nieco  pod- 
niesionych. Ścieśnione  w  korycie  swoim  pienią  się  nurty, 
i  pianę  białą,  wyrzucają  na  brzegi. 

Istotna  malowniczość  okolicy  rzecznej  roztacza  się  po 
wzgórzach,  co  się  z  obu  stron  rzeki,  w  niezbyt  wielkim  od- 
daleniu, dwoma  pasmami  rozpołożyły  i  w  krętych  kierunkach 
zwarty  jej  koryto.  Gdzie  piasczyste  i  płaskie  są  brzegi,  tam 
wjęcej  jednostajności ,  większa  przejrzystość,  a  mniejsza  obra- 
zowość. Lecz  gdzie  nagie  skał  ściany,  górą  drzewami  porosłe, 
albo  wzgórza  bujną,  wegetacyą.  pokryte,  stanowią  kulisy  pły- 
nącej rzeki,  roztwierające  się  zakrętami  koryta,  w  coraz  nowy 
salon  natury,  —  tam  czarowne  bywają  widoki  i  więżą  oko 
ludzkie  niewymowną  pięknością.  To  też  po  nad  rzeki  staczają 
się  mieszkania,  kultura  i  dzieje  narodów,  nie  tylko  że  są 
komunikacyami  handlu,  ale  i  dla  piękności  ich  okolic.  Co  za 
cudne  są  okolice  Renu,  o  których  Karol  Simrock  grubą 
książkę  napisał  *,  albo  okolica  Mozeli ,  Loary.  W  starożytno- 
ści głośną  była  z  piękności  dolina  Tempe,  którą  Peneusz 
przerzynał,  a  w  nowszych  czasach  wieszcz  narodowy  uwie- 
cznił piękności  Niemeńskich  okolic  w  Kowieńskićj  dolinie. 

Gdy  rzeka  przybiera  rozległe  rozmiary  szerokości,  mia- 
nowicie przy  ujściu,  tak  że  kulisy  brzegów  zbyt  odległe  są  od 
siebie,  nabiera  wtenczas  charakteru  wzniosłości,  bo  już  sta- 
nowi jakby  przedsionek  morza  niezmierzonego,  a  traci  na  uroku 
malowniczym.  Taka  jest  cecha  wielkich  rzek  amerykańskich 
w  południowej  Ameryce:  Orinoko,  Amazonki,  Rio  de  la  Plata, 

*  Das  malerische  und  roraantische  Deutschland  in  zehn  Sec- 
tionen.  Sechste  Section:  die  Rheinlander ,  von  Carl  Simrock, 
stronica  488. 
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w  północnój:  Missouri,  Mississipi  i  Ś.  Wawrzyńca.  Dzika,  bujna 
wegetacya  rozściela  się  po  nad  ich  brzegami ,  lasy  niebosiężne, 
trawy  i  trzciny  wysokie  tworzą  ich  otoczenie.  Murem  nieprze- 
bytym pnie  się  z  obu  brzegów  w  górę  gąszcz  różnobarwnćj 
zieleni,  przez  który  zaledwie  zwierz  się  przemyka,  by  ugasić 
pragnienie.  Raz  po  raz  z  wody  wyziera  głaz  olbrzymi,  a  na 
nim  krokodyl  długie  cielsko  wyciągnął  i  grzeje  się  na  słońcu. 
Indziej  piętrzą  się  na  skałach  drzewa  i  sprawują  widok  napo- 
wietrznych lasów.  Wyspy  gęsto  zarosłe  i  skaliste  rozkładają 
się  po  szerokim  korycie  rzeki.  Wszystko  to  malowne  i  pię- 
kne ,  ale  nie  da  się  objąć  naraz  okiem.  Gdy  podziwiasz  wznio- 
słość jednego  brzegu,  drugiego  wzrokiem  nie  sięgniesz,  a  po 
szerokim  wód  rozlewie  już  uczuwasz  zasmak  wzniosłych  pięknot 
rozległego  oceanu. 

Potok  jest  ozdobą  górzystej  okolicy.  Rivisty  i  chyży, 
nieraz  przez  nagłe  stopnienie  śniegów  w  górach,  nabrzmiewa- 
jący w  gwałtowną  i  straszliwą  powódź,  podoba  się  więcćj  z  tćj 
rzutkości  i  z  tego  szelestu,  z  którym  się  toczy,  skacząc  ze 
skały  na  skałę  po  wyrwistych  i  potoczystych  wąwozach.  Je- 
dynie gra  farb  i  cieni,  •czasami  tćż  barwa,  będąca  skutkiem 
rozpuszczonej  rudawizny,  robi  go  malowniczym.  Najwięcćj  uroku 
przydaje  mu  sama  okolica  skalista,  już  naga,  już  drzewami 
ozieleniona. 

»  Pomijamy  trzeci  przezroczysty  żywioł  natury,  to  jest  ogień, 
dla  tego,  że  podobnie  jak  światło  słoneczne,  stanowi  tylko 
zmienne,  a  jako  pożar  tylko  wyjątkowe  piękno  okolicy,  przez 
różne  jej  oświecenie,  o  czym  na  swoim  miejscu  już  była  mowa ; 
a  przechodzimy  do  okolic  lądowych,  w  których  ziemia,  jako 
ostatni  żywioł  natury,  główną  odgrywa  rolę,  i  odróżniamy  mię- 
dzy nimi  okolicę  górzystą,  nizistą  i  leśną. 

Najmniój  ma  powabu  okolica  wśród  lasów,  choć  sam  las 
mroczny  i  gęsty  bywa  romantyczny  i  uroczy.  Miło  tu  wytchnąć 
wśród  chłodu  i  cieni,  gdy  na  otwartym  polu  skwar  słońca 
dopieka.    Lubą  oku  ta  zieleń  różnoświatła,    co   się  na  wsze 

I  strony  nad  nami  i  pod  nami  rozściela,  i  powabny  ten  balda- 
chim z  gałęzi  rozwieszonych,  przez  które  słońce  złotym  świa- 
tłem kapie.  Miło  przechadzać  się  po  lesie,  połykać  tę  woń 
1 
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żywiczną,  oddychać  świeżością  leśnego  powietrza,  i  słuchać 
szmeru  h'ści  i  gwaru  śpiewaków  skrzydlatych.  Knieje,  gęst- 
winy i  jary,  najulubieńsze  są  miejsca  dla  łowców.  Atoli  sama 
okolica  wśród  lasu,  albo  na  jego  zrębie,  ma  coś  posępnego 
i  jednostajnego,  jeżeli  jej  krom  drzewa  i  traw  nic  więcej  nie 
urozmaica ,  i  jeżeli  prócz  odcieni  barwy  zielonej  żadnego  innego 
koloru  nie  widzisz.  Choć  się  i  kultura  z  naturą  połączy,  nie 
potrafi  znieść  melancholii  leśnej.  Włość  wśród  lasu  jest  smę- 
tna, a  jej  role  zbożami  pokryte,  jakby  nie  na  swoim  były 
miejscu.  Bo  duch  ludzki  i  kultura,  będąca  jej  wyrazem,  po- 
trzebuje światła  i  widoku  w  nieskończoność  przestrzeni;  a  tu 
wśród  boru,  co  ją  zewsząd  osacza ,  widzi  się  jakby  uwięzioną. 
Las  z  natury  przeznaczony  na  mieszkanie  zwierza  i  dziczyzny, 
i  dla  tego  mieszkaniem  i  okolicą  siedzib  ludzi  oświeconych  być 
nie  może.  Jest  to  dziki  ogród  natury,  w  którym  się  rad 
dziki  człowiek  kryje,  ale  który  oświata  siekierą  prześwietla, 
i  w  otwarte  pola  zamienia. 

Okolica  na  rozległych  płaszczyznach  rozpołożona,  aby  była 
piękną,  musi  być  urozmaicona  łanami  zbóż  i  łąk,  ogrodami 
i  gajami,  zaroślami  i  wodami,  a  pomiędzy  tymi  różnobarwnymi 
pasami  i  płatami  bielić  się  powinny  mieszkania  ludzi,  gniazdami 
przysiadać  wsie  i  miasteczka.  Okolica  bez  tej  rozmaitości 
i  bez  tych  malowniczych  śladów  kultury  ludzkićj ,  byłaby  jako 
step  pusty,  albo  jako  puszcza  osamotniona,  drzewami  i  zaro- 
ślami dziko  porosła.  Charakterem  pięknej  okolicy  nizistśj  jest 
więc  kultura  rolnicza :  pola  rozległe,  jedne  czerniące  się  uprawą, 
drugie  zieleniejące  oziminą,  inne  o  innój  porze  roku  zło- 
cące się  dojrzałą  pszenicą,  lub  srebrzące  się  żytem,  przedsta- 
wiają malowniczy  obraz  szeroko  rozpostarty,  tu  i  owdzie  jeszcze 
strojny  kwiecistymi  łąkami,  i  błękitnym  okiem  bieżącej,  lub 
stojącćj  wody. 

Trzeba  zwiedzić  niżoziemie  belgijskich  prowincyj,  albo 
czarnoziemie  Żuław  i  Kujaw  polskich,  aby  pojąć  piękno  ni- 
żystej  okolicy,  w  której  człowiek  dał  pracę  swoją  i  prze- 
mysł, a  natura  dała  malownicze  bogactwa  i  przybory  swoje. 
Ziemia,  jak  daleka  i  szeroka,  pokrajana  na  skiby,  uprawiona 
w   zagony,   w  składy   i   łany,   ponasiewana   różnym   zbożem, 
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różnymi  trawami  i  pastwą,  w  najrozliczniejszych  okazuje  się 
barwach,  różnoległymi  pasami  ułożonych.  Tam  żółcą,  się  nie- 
przejrzane szmaty  rzepiu ;  indziej  zabieliła  się  szeroka  płachta 
hreczki,  wy  kłoszone  zboża  bałwanią,  się  pod  dmuchem  wia- 
tru, jak  rozległe  morza  zielone.  Na  zielonych  grochach  i  wy- 
kach przysiadły  kwiecia,  jakby  roje  drobnych  motyli,  tam 
białego,  tu  fioletowego  koloru.  Owdzie  potrząsa  kiściami  rzę- 
sisty owies,  żółci  się  dojrzewający  jęczmień,  czerwieni  koni- 
czyna, a  obszerne  kartoflane  pola,  gdy  stoją  w  kwieciu,  wy- 
dają się  jak  obszerny  ogród  harlemskich  hyacyntów.  Dodajmy 
do  tego  obszerne  gromady  owiec  białych  i  czerwonego  bydła, 
paszących  się  po  pastwiskach  i  łąkach ;  ludzi  zajętych  uprawą 
ziemi,  lub  sprzętem  siana  i  zboża,  dodajmy  schludne  i  po- 
rządne zabudowania,  umajone  ogrodami,  drogi  wysadzone  drze- 
wami, a  będziemy  mieli  obraz  piękna  okolicy  po  płaskich 
gruntach. 

O  ile  okolica  lesista  była  posępna  i  smutna,  o  tyle  ta 
jest  wesoła  i  radosna.  Oko  swobodnie  buja  po  tych  nizinach, 
niezamknionych  ani  lasami,  ani  górami;  a  ma  tysiące  różnych 
przedmiotów,  na  których  mile  spocząć  może.  Wszędzie  widzi 
kulturę  i  pracę  człowieka,  ale  widzi  oraz  błogosławieństwo 
nieba,  które  się  hojnie  na  nią  zlewa.  Widzi  wszędzie  naturę 
uszlachetnioną  i  dla  tego  piękniejszą.  Widzi  bujność  i  obfitość 
plonu ,  połączoną  z  bogactwem  i  wdziękami  malowniczej  sztuki 
natury.  Bo  tak  się  iści,  że  im  większe  urodzaje,  tym  pyszniej- 
sza  zieleń  i  śliczniej szy  koloryt  kwiecia,  a  cała  postawa  ro- 
śliny wspanialsza.  Tymczasem  gdzie  biedne  i  nędzne  zboża 
i  łąki,  tam  zieleń  żółknie,  kwiecie  szarzeje,  cała  roślina 
nikczemnieje,  jakby  się  przy  niedbalstwie  ludzkim  i  natura 
w  malowniczych  przyborach  zaniedbała. 

Okolice  górzyste  mają  najwięcej  romantyczności ;  uderzają 
razem  cudnym  kolorytem  i  piękną  architektoniką  ziemi.  Gdzie 
spojrzysz,  pełno  uroku,  wzniosłości,  zachwytu.  Natura  tu 
odsłania  wspaniałe  grody  sw^oje,  z  całym  przyborem  orna- 
mentu, i  rozściela  u  ich  podnóża  różnotkane  kobierce,  któ- 
rymi się  doliny  zdobią.  Każda  inna  okolica  górzysta  ma  inne 
wdzięki ,  które  jćj  właściwy  charakter  nadają.     Zależy  to  czę- 
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ścią  od  wyniosłości  gór,  częścią  od  ich  kształtu  i  przyodzie- 
nia.  Śmiejące  i  nadobne  są  okolice  Czech ,  o  niskich  górach, 
w  kopuły  skrąglonych  i  porosłych  drzewem,  z  których  tylko 
tu  i  owdzie  obnaża  się  skała,  i  skamieniałe  ciało  swoje  po- 
kazuje, a  barwy  dolin  [lomiędzy  tymi  kopułami,  poprzerzy- 
nane  rzeczkami,  mile  się  oku  uśmiechają.  Urok  włoskiej 
krainy  najwięcej  polega  na  tym  przeplataniu  się  skał  nagich, 
i  bujnej  wegetacyi,  co  je' nieraz  górą  uwieńcza,  a  środkiem 
przepasuje;  a  i  z  samego  spodu  wśród  winnic  i  ogrodów, 
wyzierają  nagie  popiersia  skał,  nadając  pitoreskowy  charakter 
okolicy.  Gdzie  góry  są  wysokie  i  po  za  linią  śnieżną  prze- 
chodzą, gdzie  wysoko  piętrzą  się  szczyty  turm  i  iglic,  kry- 
jąc wierzchołki  w  obłokach,  a  u  spodu  szerokie  rozkładając 
ogromy  cielsk  swoich,  tam  wrażenie  okolicy,  najczęściej  na 
wazką  dolinę  ograniczonej ,  niknie  pod  wrażeniem  tych  olbrzy- 
mich grodów  natury,  które  w  takim  pobliżu  całą  naszą  uwagę 
zajmują.  Tam  nie  ma  okolic  górzystych ,  tylko  są  góry. 
Okolica  zaczyna  się  dopiero  na  ich  stoku  rozścielać.  Mija 
ją  oko,  porwane  ogromem  gór  samych.  Po  malowniczych 
wzgórzach  płynie  wzrokiem  coraz  dalćj  i  coraz  wyżej,  aż 
białe  kontury  śnieżnego  grzbietu,  porozpinanego  spiczastymi 
wierchami,  widnokręgu  mu  nie  zamkną.  Taki  widok  przedsta- 
wiają Alpy  od  strony  Konstancyi,  taki  przedstawia  Kaukaz  od 
strony  Kubanu.  Są  to  widoki  wzniosłe,  malownicze,  zachwy- 
cające wielkością  natury. 

Dla  charakteru  wzniosłości,  która  górzyste  strony  nazna- 
cza, obyłoby  się  w  nich  bez  ornamentu,  jaki  okolicom  ludzka 
kultura  nadaje,  a  która  w  niżoziemiach  i  w  lasach  główną 
stanowiła  podwal  piękna.  I  na  prawdę,  mieszkania  ludzkie, 
uczepione  na  wyniosłych  górach,  wydają  się,  jak  gniazda  ja- 
skółcze, przylepione  do  gzymsów  naszych  architektonicznych 
gmachów.  Wszelako  chociażby  małe  ślady  pracy  i  przemysłu 
człowieka,  są  zawsze  znamieniem  jego  ducha,  i  rozweselają 
estetyczne  wrażenie  natury.  Jako  podróżny  cieszy  się,  gdy 
wśród  opuszczonych  puszcz  i  lasów^  ujrzy  naraz  ślad  ludzi, 
choćby  tylko  ślady  stopy  ludzkiej  na  piasku  wyciśnione;  tak 
i  wśród  wielkości  natury,  jaka  nas  w  górach  obejmuje,   mile 
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oko  spocznie  na  strzechach  pasterzy,  na  gromadach  pasących 
się  kóz  i  bydła,  na  barwistych  kawałkach  ról,  łąk  i  ogrodów, 
które  człowiek  zdobył  na  skałach  i  na  ich  spadku,  jakby 
płatkami  porozwieszał. 

Jadąc  z  Heidelberga  do  Darmstadu,  nie  gościńcem  żwi- 
rowym, ale  dawną  drogą,  która  grzbietem  gór  prowadzi,  uczu- 
wamy  najsilniejsze  wrażenie  takiego  ożenku  piękna  oświaty 
z  pięknem  górzystój  okolicy.  Niemcy  nazywają  te  strony  ra- 
jem swojej  ojczyzny.  Jest  to  kraj  pomiędzy  Renem,  Menem 
i  Nekarem.  Na  całej  przestrzeni  najrozmaitsza  przedstawia 
się  zmiana  okolic  i  najcudniejsze  bogactwo  barw,  kształtów 
i  widoków.  Ciągną  się  ki-ęte  pasma  gór,  dziwnie  ugrupowa- 
nych, co  chwila  roztwierają  się  na  obie  strony  urocze  po- 
przeczne doliny  i  rozpadliny,  jakby  wabiły  do  siebie ;  z  ciemnój 
zieleni  lasów  wyzierają  malowne  miasteczka  i  wioski,  a  wie- 
życe ich  kościołów  wyglądają,  jak  zabawki  dziecięce,  obok 
tych  wyżyn  i  werchów.  Raz  po  raz  na  wysokiśj  skale  za- 
bielą się  mury  wyniosłego  zamku,  albo  zaczernią  się  ruiny 
starego  zamczyska,  a  spodem  na  spadzistych  wzgórzach  zie- 
lenią się  bujne  winnice.  Zdała  wyjawiają  się  modre  kontury 
Odenwaldu,  który  się  mianowicie  w  okolicy  Unterlaudenbach, 
na  granicy  heskićj,  pięknym  półkolem  roztoczył.  Najwyższym 
i  razem  najwznioślejszym  punktem  na  całej  tej  drodze  wer- 
chowej  (Bergstrasse),  jest  góra  Moelibeus  z  wieżą,  na  jego 
szczycie  wystawioną.  Tu  ztąd  oko  daleko  sięga.  Jako  przed 
królem  swoim  posłaniały  głowy  wszystkie  szczyty  rozległego 
Odenwaldu,  i  urodziwa  dolina  Renu  stoczyła  się  pod  jego 
stopy,  odsłoniła  mu  na  pokaz  najpiękniejsze  wdzięki,  srebrząc 
się  długą  wstęgą,  wśród  barwistego  kobierca  swych  wzgórzy- 
stych  brzegów. 

Otóż  cuda  malarskiej  natury.  W  górzystych  okolicach 
porozwieszane  jej  arcydzieła  obrazowe.  Nic  innego  nie  doró- 
w^na  ich  wdziękom  i  ich  wzniosłości.  Kto  je  pierwszy  raz  widzi, 
stawa  zachwycony,  bo  widzi  raj  ziemski  przed  sobą,  i  korzy 
się  przed  potęgą  piękna,  które  go  takim  nieprzejrzanym  bo- 
gactwem malowniczych  przyborów  ogarnia.  Kto  nie  widział 
morza  i  gór,   ten  nie  widział  urodziwego  oblicza  natury,   ten 
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się  tylko  patrzał  na  krańce  jćj  szatnej  obsłony.  A  iluż  to 
ludzi  biednych  żyje  po  fabrykach  miast  wielkich,  co  nawet 
zielonej  natury  nie  widzieli,  i  całe  życie  w  murach,  jak  w  wię- 
zieniu przepędzili!  Jest  to  jedna  z  ciemnych  stron  cywiliza- 
cyi,  że  człowieka  murami  od  piękna  natury  wydzieliła. 


b)    M  a  1  o  w^  n  i  c  z  o  ś  ć   tworów. 

Przezroczystość  tak  się  ma  do  nieprzezroczystości,  jak 
duchowość  do  materyalności.  Najwięcej  sił  i  potęg  natury 
spoczywa  w  przezroczystych  żywiołach  i  w  gazach,  wodach 
i  ogniach.  Żywioły  były  nieograniczone  i  nieorganiczne,  bo 
granice  poczynają  się  dopiero  z  kształtami,  a  organa  z  indy- 
widualnością. Materya  więc  ukształtowana  i  uorganizowana 
musi  być  ciemną,  nieprzezroczystą,  a  wyrazem  jej  indywidual- 
ności musi  być  farba.  Ztąd  malowniczość  tworów  natury  jest 
wyrazowym  pięknem  jej  sztuki  malarskiej.  Ponieważ  indy- 
widualności, czyli  właściwości  ciał  są  nieskończone,  przeto 
nieskończenie  różnie  nacieniowane  będą  być  musiały^  farby 
jestestw,  tak  organicznych  jak  i  nieorganicznych ,  i  nie  będzie 
takiego  ciała ,  któregoby  powierzchnia  nosiła  farbę  w  zupełnej 
czystości  pojedynczego  koloru. 

Indywidualność  wszelaka  staje  się  dla  oka  piękną  przez 
farbę.  A  lubo  rzadko  piękność  tego  rodzaju  przedstawia  się 
nam  w  jedności  i  formy,  dla  tego,  że  malownicza  fizyognomia 
tworów  jest  nam  nieznana,  to  jednak  domyślamy  się  t6j  je- 
dności, —  i  uczuwamy  malownicze  piękno  każdego  jestestwa 
w  szczególności ,  w  różnym  stopniu  estetycznego  wrażenia.  Nie 
ulega  wątpliwości,  żeby  to  wrażenie  było  zupełniejsze ,  gdyby 
nietylko  barwa,  jako  forma,  ale  i  indywidualność,  jako  treść 
tej  formy,  do  wiedzy  naszej  się  odnosiła.  Tak  i  obraz  olejny 
na  płótnie  może  się  podobać  z  samej  formy,  to  jest  z  samego 
przedstawienia,  ale  o  wiele  więcej  sprawi  wrażenia,  gdy  bę- 
dziemy oraz  wiedzieli,  co  przedstawia,  czyh  w  jaki  sposób 
przez  farbę  uwydatniły  się  myśli,  uczucia  i  czyny,  zgoła  cała 


—     217    — 

indywidualność  duchowa,  tak  jak  z  wypełnionego  żywota,  w  pe- 
wnćj  chwilce  czasu,  prześwieca. 


«)     JF  królestwie  rzeczy  kopalnych. 

Najmniej  indywidualności  będzie  w  najniższych  i  nieorga- 
nicznych tworach  natury.  Dla  tego  też  w  królestwie  rzeczy 
kopalnych  natrafiamy  jeszcze  dość  gęsto  na  przezroczyste  i  pół- 
przezroczyste minerały.  Przykład  naj wyraźniejszego  przejścia 
od  zupełnie  przezroczego  żywiołu,  do  przezroczystszego,  ale 
jednak  widomego  ciała,  stawia  nam  dyament,  który  jest  skry- 
stalizowanym gazem  węglowym. 

Że  światło  w  swych  odmianach  jest  głównym  wyrazem 
indywidualności  minerałów,  pokazują  widocznie  optyczne  ich 
własności.  Łamanie  się  światła,  tak  pojedyncze,  jak  podwójne, 
w  każdym  miuerale  jest  inne.  Doświadczenie  nadto  przeko- 
nało, że  wszystkie  ciała  krystaliczne,  z  wyjątkiem  układu 
sześciennego,  podwójnie  łamią  światło;  gdy  tymczasem  nie- 
krystaliczne  i  kryształy  sześcienne  tylko  je  pojedynczo  łamią. 
Tym  sposobem  szkło  wyróżnia  się  od  kryształu  górnego,  acz 
mu  jest  podobne,  bo  tam  zachodzi  pojedyncze,  tu  podwójne 
łamanie  światła.  Granat  podobny  hiacyntowi,  ale  granat  z  sze- 
ściennego układu  łamie  światło  pojedynczo,  a  hiacynt  podwój- 
nie, będący  z  układu  graniastosłupowego.  —  Podobnie  kąt 
polaryzacyi  światła  jest  w  każdym  minerale  inny,  a  wedle 
Brewstera,  styczna  kąta  polaryzacyi  jest  zawsze  równa  wsta- 
wię kąta  załamania  światła. 

Znamieniem  tćjże  indywidualności  pokazuje  się  farba  rze- 
czy kopalnych.  Im  więcej  jest  szklistości,  przezroczystości 
w  minerale,  tym  gładsze  będą  powierzchnie,  tym  blask  ich  sil- 
niejszy, tym  więcej  urocze  barwy.  Albowiem  ciała  takie  bar- 
dziej zbliżone  do  natury  światła,  które  w  nich  dla  tego  w^szys- 
tkie  wdzięki  swoje  rozpościera;  a  mnićj  w  nich  indywidualności, 
bo  mniej  materyalnego  i  pożytkowego  zasobu  i  wyrobu.  Na 
czele  minerałów,  pod  względem  malowniczego  ich  piękna,  stoją 
kryształyj  i  kamienie,   te  mianowicie,  które  dla  ich  rzadko* 
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ści  i  piękności  drogimi  kamieniami  nazwano.  Blask,  farba 
i  większa  lub  mniejsza  przezroczystość,  stanowią  w  połącze- 
niu ich  czarowną  urodę.  Blask  z  nich  bije  nieraz  żarem 
płomieni;  ale  to  płomienie  jakby  niebiańskiego  ognia,  który 
Prometeusz  z  nieba  wykradł  i  ludzi  nim  unieśmiertelnił.  Zda- 
wałoby się,  że  śliczne  barwy  kolorowego  światła  skrystalizo- 
w^ały  się  w  kawalce  kamieni ,  i  płoną  w  nich  śliczną  roztoczą 
blasku  i  kolorów.  Są  to  światła  cudowne,  jakby  zaklęte  i  strą- 
cone z  nieba  na  ziemię.  Ztąd  przypisywano  im  dawniśj  cu- 
downe siły,  i  w  nadprzyrodzonej  magii  ważną  odgrywały 
rolę.  Dziś  jeszcze  bursztyn  i  korale  uważają  jako  antidota 
chorób.  Światło  jest  dopiero  spojrzeniem  nieskończonego  du- 
cha; ale  że  w  drogich  kamieniach  stało  się  niejako  ciałem, 
człowiek  tam  upatrywał  duchowe  potęgi.  Rzeczywiście,  jak 
z  budowy  kryształów,  tak  z  tego  kolorowego  blasku,  z  tego 
gładkiego  półprzezroczego  oblicza  dyamentu ,  opalu ,  topazu  itd. 
przebija  jakaś  tajemniczość,  jakby  połysk  ducha,  albo  świa- 
tło utajonego  żywota.  Jest  coś  wyższego ,  co  z  tej  czarującćj 
gry  łamiących  i  odbijających  się  promieni  światła  wyziera, 
i  co  onym  kamieniom  nie  urojoną,  ale  rzeczywistą  wartość 
nadaje. 

Na  drugim  miejscu  malowniczego  piękna  stoją  kruszce. 
Przezroczystość  już  znikła,  ale  jeszcze  blask  uświetnia  barwę 
i  do  wyższego  ją  znaczenia  podnosi.  Błyszczący  kolor  metalu 
wydaje  się,  jak  roztop  kolorowego  światła.  Taki  łysk  topUwy 
jego  powierzchni  i  cząstek  wewnętrznych,  taka  spoistość  masy, 
i  taka  jednolitość  w  niej  koloru !  Płyn  żywego  srebra  prawie 
taki  roztop  świetelny  przedstawia.  Mówimy  tu  o  kolorach  ro- 
dzimego czyli  samorodnego  kruszczu,  a  nie  o  rudach  kruszco- 
wych, które  bywają  pomieszane  z  ziemiami  i  innymi  minera- 
łami. Piękny  jest  żółty  kolor  złota,  który  je,  co  do  piękno- 
ści, nad  wszystkie  inne  metale  stawia.  Wiele  jest  żółtych 
kolorów  w  naturze;  ale  żaden  niedorównywa  piękności  koloru 
złota,  z  cudnym  jego  połyskiem.  Trzy  są  szlachetne  żółtości 
w  naturze:  złota  wina  i  lwa.  Ale  złoto  jest  jak  kryształ 
z  roztopionych  promieni  słońca. 

Srebro  wydaje  się,  jak  roztop  skrzepły  księżycowego  świa- 
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tła ;  taka  jest  białość  zimna,  nadobna.  Nawet  jaskrawy  blask 
w  odłamie  tego  metalu,  ma  połysk  gwieździsty,  niby  światła 
nocnego.  Siny  jest  ołów,  a  platyna  sino-biała,  trzymająca  śro- 
dek pomiędzy  kolorem  srebra ,  a  kolorem  ołowiu,  który  w  na- 
turze tylko  w  połączeniu  zachodzi.  Jak  kra  ziemskich  czer- 
wonych płomieni  czerwieni  się  miedź,  dopóki  na  powierzchni 
nie  zniedokwasieje,  i  depełniającym ,  zielonym  kolorem  gryn- 
szpanu  się  nie  okryje.  Inne  kruszce,  albo  pod  względem  ko- 
loru nie  zasługują  na  uwagę,  albo  nie  znachodzą  się  w^  stanie 
rodzimym,  czyli  niepołączonym. 

Na  najniższym  stopniu  kolorowego  i)iękna  mieścimy  rudy 
i  węgle  kopalne.  Farby  bywają  po  największej  części  ciemne, 
szare,  brudne,  brunatno,  rzadko  piękno-kolorowe.  Połysk  znaj- 
duje się  jeszcze  w  minerałach  palnych  ,  u  ziem  kruszcowych 
prawie  całkim  znika.  Półprzezroczystość  zatrzymały  same 
tylko  ciała  żywiczne,  między  którymi  bursztyn  od  dawna  sły- 
nął i  używany  był  do  ozdób.  Bywa  żółtawy,  czerwonawy 
i  brunatny.  W  okolicah  Neapolu  znajdują  bursztyn  niebieskie- 
go koloru.  Najwięcej  poszukiwany  z  piękności  jest  bursztyn 
przezroczysty,  z  obłoczkowatym  pasmem ,  które  go  wskroś 
przechodzi ,  i  wydaje  się  jak  obłoczek ,  zawieszony  wśród  żół- 
tej pogody  bursztynowego  nieba.  Między  węglami  błyszczy 
antracyt  tajemniczym  czarnym  blaskiem.  Mnićj  połyskuje 
czarny  węgiel  kamienny.  Kolor  i  blask  mają  coś  demoniczne- 
go; bo  tóż  to  blask  dobytej  z  pod  ziemi,  zwęglonej  wegetacyi 
minionego  świata ;  blask  mumii  drzew  przedpotopowych  ;  blask 
z  grobowca  naszego  planety,  w  którym  pochowane  zwłoki 
z  przedadamowych  czasów  przeleżały,  wedle  obliczeń  Chevan- 
diera,  dokonanych  na  pokładach  węgla  w  Saarbriick,  672,788 
lat,  a  wedle  obliczeń  w  geologii  Gustawa  Bischoffa,  przeszło 
milion  lat. 

W  minerałach  rozróżnić  trzeba  kolory  właściwe  i  przy- 
padkowe. Do  ostatnich  należą  przedewszystkim  zmienione  ko- 
lory powierzchni  ciał  kopalnych,  z  powodu  połączenia  się  ich 
z  kwasorodem  powietrza.  Właściwy  kolor  minerału  w  jego 
odłamie  się  pokazuje.  Niektóre  mają  nawet  tak  delikatną  in- 
dywidualność barwy,    że  ich    właściwy   kolor   pod  naciskiem 
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rylca  się  zmienia.  Tak  np.  cieranostalisty  kolor  żelaziaka 
błyszczącego,  zamienia  się  w  tym  miejscu  na  wiśniowy,  gdzieś 
go  albo  czym  ostrym  drasnął,  albo  napiłował;  podobnie  cie- 
mno-czerwony  kolor  cynobru  zaświetla  pod  rylcem  jasnym 
szkarłatem. 

Jeden  i  ten  sam  gatunek  minerału  może  w  różnych  przed- 
stawiać się  farbach,  albo  przez  przypadkowe  zafarbowanie, 
w  czasie,  kiedy  się  tworzył,  albo  przez  domieszanie  się  innych 
kolorowych  ciał.  Tym  sposobem  mamy  kwarc  bezkolorowy, 
żółty,  zielony,  brunatny,  czarny,  fioletowy.  Indywidualność 
minerału  co  do  gatunku  zostaje  ta  sama,  ale  się  zmienia  co 
do  odmian,  i  domyślać  się  trzeba,  że  i  własności  tak  zmienio- 
nego głazu,  niejakiój  uległy  zmianie. 

Badając  bliżej,  jakimi  środkami  natura  malarstwo  swoje 
w  królestwie  rzeczy  kopalnych  wykonywa,  przekonywamy  się, 
że  niedokwasy  kruszcowe  mają  własność  nadawania  barw  in- 
nym minerałom  i  kamieniom,  ilekroć  się  z  nimi  łączą,  cho- 
ciażby tylko  w  bardzo  drobnej  cząstce.  Ametyst  np.  zawdzię- 
cza piękny  fioletowo-niebieski  kolor  liiedokwasowi  manganezu, 
który  także  i  szkłu  tę  samą  barwę  nadaje;  chryzopras  na- 
biera od  niedokwasu  niklu  jabłkowato-zielonego  koloru;  żółte 
farby  nadaje  niedokwas  chromu,  jak  to  już  z  technologii 
wiadomo.  Uważając  kruszce  za  stwargłe  roztopy  kolorowego 
światła,  uważamy  oraz,  że  kwasoród  je  rozczynia ,  zamieniając 
je  w  ziemiste  różno  -  kolorowe  barwniki ,  które  łącząc  się  nastę- 
pnie z  ziemiami,  kwasami  i  wodą,  najrozliczniejsze  farby  przed- 
stawiają, jak  kreda  czerwona,  ogry  czerwone,  żółte,  brunatne, 
krwawnica  żelazna  i  t.  p.  Ślicznie  zielono  kolorowy  malachit, 
którego  najznaczniejsze  masy  w  kopalniach  uralskich  Syberyi 
znaleziono,  jest  połączeniem  niedokwasu  miedzi,  z  kwasem 
solnym  i  pewną  częścią  wody.  Te  same  pierwiastki ,  w  innym 
stosunku  pomieszane,  mianowicie,  jeżeli  będzie  mniej  niedo- 
kwasu miedzi,  tworzą  najpyszniejsze  farby  błękitne.  Większa, 
lub  mniejsza  ilość  kwasoród  u  (w  stosunkach  niezmiennych, 
stohiometrycznych,  połączona  z  kruszcem,  urozmaica  barwnik 
ztąd  powstający,  widzimy  to  w  niedokwasach  ołowiu,  gdzie 
najniższy   stopień   połączenia   kwasorodu   z  ołowiem,   tworzy 
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szary    proszek   ołowianny;    wyższy   daje   tak  nazwaną   żółtą 
glejtę,  a  najwyższy  czerwoną  minią. 

Aby  dać  poznać  bogactwo  kolorów  w  królestwie  mineral- 
nym, możnaby  jego  twory  ułożyć  wedle  głównych  barw  z  ich 
odmianami,  i  pokazałoby  się  najrozmaitsze  cieniowanie  kolo- 
rów i  najrozliczniejsze  próby  farb  mieszanych.  W  popularnej 
mineralogii  Hoclistettera  znajdujemy  taki  układ  rzeczy  kopal- 
nych, podany  jako  środek  dla  odgadnienia  każdego  minerału 
z  jego  farby,*  dokąd  ciekawego  czytelnika  odsyłamy. 

Kolory  właściwe  są  jednostajne  w  calćj  masie  ciała ,  i  ta- 
kich tćż  jest  najwięcej.  W  układzie  co  do[)iero  przytoczonym 
znajdujemy  około  czterysta  najcelniejszych  minerałów,  które 
wszystkie  są  jednostajnego  koloru.  Taki  tćż  kolor  tylko,  któ- 
ry wskroś  istotę  kruszcu,  lub  kamienia  przenika,  może  być 
wyrazem  jego  właściwości.  Są  przecież  ciała  różno  nafarbo- 
wane,  co  przypadkowym  farbnikom  przypisać  należy  i  przy- 
padkowym okolicznościom,  pod  jakimi  się  z  płynami  innych 
ciał  mieszały.  Tym  sposobem  powstają  rysunki  kolorowe, 
które  mianowicie  w  marmurach  podziwiamy.  Pod  względem 
piękna  malowniczego,  wyżej  stoją  różnokolorowe,  niżeli  jedno- 
kolorowe ciała.  Tu  bowiem  jednostajność  przedstawia  samo 
wyłączne  piękno  barwy,  tam  zaś  obok  barwy  tworzy  się  ry- 
sunkowa rozmaitość,  która  imaginacyą  więcej  rozbudza  i  na- 
stręcza pole  do  upatrywania  podobieństw,  co  naprowadza  na 
symbolikę,  a  przynajmniej  na  fantastyczność  malarską  natury. 
Wygładzone  powierzchnie  ciał  różnokolorowych  najwidoczniej 
ją  przedstawiają. 

Najmniej  fantastyczności  jest  w  ciałach  kropkowanych 
i  cętkowanych;  więcej  już  widać  jej  w  kolorach,  wstęgami, 
lub  strefami  ułożonych.  Mile  spoczywa  oko  na  ciałach  obło- 
czkowatych ,  i  z  upodobaniem  rozpatruje  się  w  żyłkach  różno- 
barwnych, które  się  po  powierzchni  jednokolorowej  wiją,  al- 
boli  rysunki ,   na  podobieństwo  drzew  i  mchów  ułożone ,  two- 
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rzą.  Fantastyczne  są,  płomieniste  i  bastyonowe  rysunki.  Pier- 
wsze układają,  się  kształtem  i  kolorem,  jakby  płomieniste 
języki,  wydobywające  się  ku  górze;  drugie  dają  obraz,  jakby 
bastyonów  i  wałów  fortecznych ;  ciągną  jak  wały  linie  proste, 
a  tu  owdzie  wyskakują  kątami  ostrymi.  Najwięcćj  fantasty- 
czności  odsłaniają  ruinowe  rysunki,  które  szczególniej  pięknie 
malują  się  na  marmurze  florenckim.  Takie  tam  bijące  podo- 
bieństwo murów,  wież  i  ruin  zamkowych,  jakby  je  tam  kto 
z  umysłu  był  pomalował. 

Tak  nazwane  1  i  t  o  m  o  r  f  y,  wystawiające  jakby  obrazy 
malowane,  były  z  powodu  tej  symboliki  dawniej  przedmiotem 
badań  wielu  uczonych,  którzy  je  dzielili  na  urano - anthropo- 
zoo-phyto  i  techno- mor fy,  wedle  tego,  czy  w  tych  obrazach 
upatrywano  podobieństwa  do  ciał  niebieskich,  do  ludzi,  zwie- 
rząt, roślin,  lub  wyrobów  przemysłu  ludzkiego.  Rzączyński 
w  swojej  historyi  naturalnśj  wylicza  niektóre.  Tak  w  kla- 
sztorze Oliwskim,  u  ołtarza  Matki  Boskiej,  była  kolumna  mar- 
murowa z  wizerunkiem  głowy  człowieczej.  W  ziemi  Krakow- 
skiej ,  w  klasztorze  Bernardynów  kalwaryjskich ,  miał  być 
kamień,  który  przedstawiał  znaki  męki  Pańskiej  i  t.  p.  "^  Sa- 
mo się  przez  się  rozumie,  że  jak  w  obłokach,  tak  i  w  tych 
obrazach  kamiennych,  fantazya  dopełniająca  wielkie  znajduje 
pole  popisu. 

Powyższe  różnokolorowe  barwistości  minerałów,  były  w  ry- 
sunkach swoich  przypadkowe,  albowiem  nie  dałoby  się  znaleźć 
dwóch  kawałków  równo  namalowanych.  Atoli  te  kropki,  cętki, 
wstęgi,  strefy,  obłoczki,  żyłki  i  rysunki,  rozciągają  się  także 
w  głąb  ciała  kopalnego.  Zupełnie  zaś  przypadkowymi  są  barwy 
także  różnokolorowe ,  które  skutkiem  wpływu  zewnętrznych  ży- 
wiołów na  samej  powierzchni  ciał  się  osadzają,  dalej  w^  głąb  ich 
nie  sięgając.  Nie  przedstawiają  one  tćj  obrazowości,  jakąśmy 
w  rysunkowych  malaturach  podziwiali ,  zawsze  jednak  są  przed- 
miotem malowniczego  piękna  natury.  O  jednostajnych  po- 
wierzchnych kolorach,  różniących  się  od  koloru  odłamu,  jużeś- 
my  wyżćj  namienili.  Srebro  dostaje  na  powierzchni  żółtawego 

*  Porównaj  Starożytności  Polskie  pod  wyrazem  litomorfy. 
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koloru;  iskrzyk  magnetyczny  brunatnieje  na  wierzchu,  acz 
właściwy  kolor  jego  jest  bronzowy.  Wiele  zaś  minerałów  na- 
biera różnokolorowych  powierzchni;  np.  czarny  turmalin,  szary 
arszenion  kobaltu ,  czarna  blenda  cynkowa ,  powlekają,  się  na 
czarnym,  lub  szarym  tle,  zielonym  i  niebieskim  kolorem  ra- 
zem. Żelaziak  błyszczący  (oUgiste)  ma  tło  czarne,  a  na  nim 
poświetlają  jasne  kolory  tęczowe :  czerwony,  niebieski ,  żółty, 
zielony.  Krusz  miedziany  {chalcopyrite)  ma  tło  żółte,  a  po 
nim  pstrzą,  się,  jakby  na  pawim  ogonie,  ciemna  zieleń  z  błę- 
kitem, i  purpura  z  barwą  brunatną.  Bizmut  ma  pozór  mie- 
niącćj  się  gołębiej  szyi,  i  na  białym  tle,  albo  na  szarym 
mienią  się  kolory:  czerwony,  niebieski,  zielony  i  żółty. 

Właściwe  mienienie  się  kolorów  na  powierzchni  minera- 
łów jest  już  skutkiem  połączenia  się  blasku ,  farby,  i  szcze- 
gólnego krystalicznego  układu  ciała ,  który  mu  pewien  stopień 
przezroczystości  nadaje.  W}różniamy  tu  następujące  malo- 
wnicze zjawiska. 

1.  Mienienie  się  kolorów  powstaje  z  różnego  nachylenia 
powierzchni  minerału  do  światła.  Odznacza  się  tu  przede- 
wszystkim  labrador,  gatunek  szarego  feldszpatu.  Obracając 
go  w  palcach,  zdają  się  z  jego  powierzchni,  a  nawet  z  jego 
głębi ,  wydobywać  strugi  żywych  i  jasnych  kolorów  widma 
słonecznego,  to  jest:  kolor  czerwony,  zielony,  niebieski  i  żółty. 
Tę  samą  własność  mają  dyamenty,  opale  i  helmintoUty. 

2.  linczowanie  się  kolorów  w  rzadkich  tylko  zachodzi 
przypadkach,  i  jest  skutkiem  albo  złamań  wewnętrznych,  albo 
innych,  nieznanych  nam  dotąd  przyczyn.  Wewnątrz  kamienia, 
albo  też  tuż  pod  jego  powierzchnią,  pokazują  się  kolory  tę- 
czy, w  równoległych,  acz  pogiętych  liniach.  Agat  tęczowy, 
niekiedy  kryształ  górny  i  szpat  wapienny,  przedstawiają  nam 
to  widowisko.  Uważać  je  także  można ,  acz  nie  w  tak  pię- 
knych kolorach,  na  starych,  od  słońca  spalonych  szybach. 

3.  Opalizowanie  się  kolorów,  tak  nazwane  od  opalu, 
w  którym  się  szczególniej  wyraźnie  odsłania ,  ma  tę  własność, 
że  ciało  mniej  więcćj  przezroczyste,  inny  ma  kolor,  gdy  na 
jego  powierzchnią  z  góry  patrzysz ,  a  inny,  gdy  przez  nie  pa- 
trzysz    Biały  jak  mleko  opal,   pod  oko  uglądanym,   a  kolor 
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winno- żółty;  czarny  jak  kruk  łyszczyk,  gdy  cienką  z  niego 
blaszkę  pod  światło  weźmiesz,  pokaże  ci  się  w  zielonej  far- 
bie. Dichroit  (dwubarwnik)  podwójny  pod  słońce  przedstawia 
kolor.  Sam  jest  fioletowy;  patrząc  przezeń  w  kierunku  osi, 
widzimy  go  błękitnym,  jak  indigo,  patrząc  przezeń  w  kie- 
runku prostopadłym  do  osi,  znajdujemy  go  żółtoszarym. 


fi)     W  królestwie  roślin. 

Soczysta  półprzezroczystość  liści,  stanowiących  szatę 
tworów  roślinnych,  wskazuje  na  soczysty  ich  żywot.  To  tśż 
farba  liści  głównym  tego  żywota  wyrazem.  Zieleń,  będąc 
farbą  przechodową  między  żółtym  i  niebieskim  kolorem,' -ulega 
najrozmaitszym  zmianom  pod  przewagą  jednego  lub  drugiego 
kolorowego  pierwiastka,  a  urozmaica  się  daleko  więcej  jeszcze 
różnym  natężeniem  światła  lub  cieni,  w  których  się  zieleń 
liściowa  przedstawia.  Przy  takim  bogactwie  odmian  zielonój 
barwy,  indywidualność  każdej  w  szczególności  gatunkowćj  ro- 
śliny, przez  sam  kolor  jej  szaty  zewnętrznej  uwydatnić  by  się 
dała;  ale  uwydatniają  ją  prócz  tego  kolor  pnia  i  kory,  barwy 
kwiatów  i  owoców. 

Najwyższy  estetyczny  urok  rośliny,  pod  względem  malo- 
wniczego piękna,  leży  właśnie  w  tym  kontraście  zieleni  liś- 
ciowej do  innobarwności  kwiato  i  owoco-stanu.  Gdzie  zaś  nie 
ma  żywości  i  jasności  barw  ani  w  kwieciu,  ani  w  owocach 
jak  po  większćj  części  u  drzew  leśnych,  tam  tworzy  się  ma- 
lowniczy, piękny  kontrast  między  liściem  zielonym,  a  barwą 
kory  pnia  i  gałęzi,  będącej  już  białego,  już  zczernionego,  już 
szarego,  już  brunatnego  koloru;  kory  zaś  młodych  gałązek 
w  czerwone  i  żółte  i  fioletowe  stroją  się  naskórki. 

Sama  zieleń  wedle  charakteru,  jakiśmy  dawniej  o  niśj 
skreślili,  jest  najstosowniejszym  wyrazem,  spokojnie,  niezna- 
cznie, ale  ciągle  trybującego,  roślinnego  żywota.  Piękne 
i  trafne  jest  zdanie  Schuberta  w  tćj  mierze :  „Pod  względem 
optycznym  stanowi  zieleń  biegunowe  przeciwieństwo  z  czer- 
wienią.   Kolor   zielony,    będąc    kolorem    panującym    w   pań- 
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stwie  roślinnym,  wskazuje  tym  samym  na  różnicę  płciow^ą, 
jaka  między  nim  a  państwem  zwierzęcym  zachodzić  będzie. 
Bo  gdyby  wewnętrzne  obiegi  soków  u  zwierząt  nie  były  uta- 
jone pod  przykryciem  skóry,  ale  na  ten  sam  sposób  stały  od- 
chylone, jak  u  roślin,  natenczas  wszędziebyśmy  u  nich  widzieli 
kolor  czerwony."  *  Jest  to  kolor  krwi,  a  ztąd  kolor  gorąca 
żywotnego,  kolor  uczuć,  namiętności  i  niepokoju.  Zieleń  zaś 
roślinna  pokazuje,  że  jako  w  niej,  tak  i  w  jestestwie  rośliny, 
nie  przyszło  do  rozdwojenia  przeciwieństw,  że  się  jeszcze  nie 
ocknęło  podmiotowe  życie.  Jakby  we  śnie  głębokim  krążą 
soki  po  roślinie,  życie  rozwija  się  w  spokoju  i  niewiadomości 
siebie,  i  dla  tego  oddycha  wonią  i  zdrowiem.  Farba  zielona 
przydatna  do  uwydatnienia  tego  charakteru,  daje  oku  uspo- 
kojenie i  sprawia  uczucie  miłego  chłodu. 

Wrażenie  się  urozmaica  różnością  barw  zielonych,  któ- 
rymi się  mianowicie  drzewa  i  zioła  ozdabiają.  Inaczćj  ducha 
twojego  nastraja  ciemna  zieleń  świerków  i  jodeł,  jeżeH  wśród 
nich  się  przechadzasz,  a  inaczej  jasna  zielona  barwa  lip,  lub 
grabów.  Porównaj  naszą  różę  ogrodową,  a  różę  japońską;  na 
obydwóch  cudnie  się  odbija  kwiat  różowy,  wśród  zieleni  list- 
ków; atoli  inaczćj  przemawia  do  ciebie  kamelia  ciemno-czer- 
wona,  umajona  Iśkniącymi,  skórkow^atymi ,  ciemno-zielonymi 
liśćmi ,  a  inaczćj  łagodny,  różany  kolor  centifolii ,  wśród  mięk- 
kiego i  jasnego  ulistnienia.  Świetny  jest  blask  młodego  liścia, 
gdy  się  co  dopiero  z  pąkowia  rozwinął,  i  soczysta  pełność 
przebija  w  jasne ,  jakby  blondyno  we  barwy,  w  żółtawą  i  czer- 
wonawą zieleń.  Z  czasem  liść  ciemnieje,  aż  w  końcu  rdza 
jesienna  na  nim  osiędzie.  Modra,  blada  zieleń,  obrana  z  bla- 
sku, najwięcej  ma  podobieństwa  do  siwej  starości,  i  taką  zie- 
lenią natura  ubarwiła  porosty,  będące  mdłą  i  bezświetną  ozdobą 
drzew  starych. 

Na  tej  okoliczności,  że  młodsze  listki  są  jaśniejszej  i  wię- 
cej Iśkniącej  barwy,  a  blask  i  zieleń  liści  starszych  przy- 
ćmione, polega  malownicza  piękność  każdej  rośliny  która  roz- 


*  Schubert.   Geschichte  der  Natur.   Tom  2.  §  36. 
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toczyła  bogactwo  swojego  liściostanu.  Od  pnia  i  łodygi,  jako 
od  wspólnej  osi,  ciemni  się  liściata  suknia,  a  u  czubków  ka- 
żdej gałązki  p oświetla  jasną  młodą  zielenią.  Wielkość  i  deli- 
katność listków  odpowiada  tym  malarskim  odcieniom,  i  urok 
staje  się  tyra  silniejszy,  gdy  promień  słonecznego  światła  ozłoci 
piękne  ucieniowanie  zielonej  szaty  roślinnój. 

Drugą  pięknością  malowniczą  każdego  niemal  ulistnienia, 
jest  podwójna  zieleń  każdego  listka  w  szczególności.  Naskó- 
rek wierzchni,  podany  na  promienie  słońca,  ma  blask  i  żywe 
barwy  zielone.  Taka  jest  świeżość  koloru ,  takie  życie  na  po- 
wierzchni liścia  rozlane ,  że  od  razu  widzimy,  iż  to  jego  prawa, 
piękna  strona,  jego  żywotna  obłocz,  na  której  się  najpyszniej 
promieni  światło,  i  na  której  się  najwdzięczniej  perli  rosa. 
Nie  tak  przeciwna,  lewa  strona,  obrócona  ku  ciemnościom 
ziemi.  Naskórek  mdły,  bez  blasku  i  bez  tej  przezroczćj  świe- 
żości; zieleń  blada,  powierzchnia  chropowata.  Nażyłowania, 
które  wierzchem  były  delikatnymi  liniami  narysowane,  tu  spo- 
dem grubieją  i  w  istotne ,  wydatne  arterje  liściowe  zamieniają 
się,  częstokroć  czerwoną  nabrane  farbą.  Domyślamy  się,  że 
tu  natura  laboratorium  roślin  płucowe  założyła,  utaiwszy  je 
pod  powierzchnią  liścia,  tak  jako  w^  zwierzęciu  wewnętrzne 
funkcye  żywota  utaiła,  piękną  je  obrzuciwszy  ciała  obsłoną. 

Ta  dwulicowość  każdego  listka ,  złożona  z  blasku  i  bez- 
blasku,  z  żywej  i  bladej  zieleni,  z  gładkiej  i  chropowatej 
powierzchni,  stanowi  tę  uroczą  grę  światła  i  cieni,  którą 
szczególniej  w  ulistnieniu  drzew  i  krzewów  podziwiamy.  Gdy 
wiatr  liściem  zakołysze  i  spodnie  powierzchnie  odwróci,  mie- 
nią się  zielone  barwy  drzewa,  na  tysiące  i  miliony  płatków 
rozstrzelone.  Widok  ten  przed  innymi  jest  piękny  w  biało- 
drzewiu,  i  w  srebrnćj  topoli;  w  których  jedna  strona  liścia 
jest  szaro-zielona  i  Iśkniąca,  a  spodnia  zupełnie  biała,  jakby 
pyłkiem  obrzucona.  Przy  powiewie  wiatru  biel  srebrna,  jako 
barwa  niezwyczajna  w  szatnym  ustroju  roślinności,  romanty- 
cznie odbija  wśród  smutnolśniącej ,  szarej  zieleni. 

W  niektórych  gatunkach  gduły,  dobowniku,  górna  po- 
wierzchnia liścia  jest  zielona,  dolna  zaś  czerwona,  lub  bruna- 
tna.   Wierzchnia   strona   rzadko    w   inne    kolory    przechodzi 


—     227     — 

i  zawsze  coś  zielonego  z  nich  przebijać  będzie.  Głośny  jest 
amarant  z  trójkolorowego  liścia,  umalowanego  jak  sardonyx 
w  pąs,  żółtość  i  zieleń.  Dla  tej  barwistości  liścia  kwiecie  ma 
niepozorne.  AmanjlUs  ma  liść  ciemno-karmazynowy,  modro 
cieniowany.  Aucuha  mai  się  liściem  żółto  nakrapianym;  Cala- 
dium  bicolor  stroi  się  w  liść,  czerwono  upstrzony.  Są  to 
wszakże  tylko  rzadkie  wyjątki. 

Innokolorowe  barwy  występują  dopiero  w  kwiatach  i  owo- 
cach. Kiedyśmy  mówili  o  kwiatostanie,  przy  roślinnym  orna- 
mencie natury,  nie  podobna  było  nie  mówić  także  o  kolorach, 
które  stanowią  zewnętrzną  formę  wewnętrznej  istoty  kwiatu. 
Dla  tego  w  krótkości  tylko  rozwiedziemy  się  o  malowniczym 
jego  pięknie.  —  Bogactwo  farb  jest  w  kwitnącym  królestwie 
roślinnym  nierównie  wielkie,  jak  było  w  królestwie  rzeczy  ko- 
palnych. Ta  tylko  zachodzić  będzie  różnica,  że  kiedy  w  nie- 
organicznych i  krystalicznych  minerałach  kolory  były  szkliste, 
zimne,  po  większej  części  jednostajne,  i  całe  ciało  przenika- 
jące; —  to  wśród  roślin  organicznych ,  i  życiem  wegetacyjnym 
obdarzonych,  kolory  będą  miękkie,  ciepłe,  po  większej  części 
bestre  i  tylko  na  powierzchni  rozlane.   Natura  w  kwiatostanie 

I  ośliń  urządziła  osobne  narzędzia,  miodnikami  zwane  {necta- 
ia),  za  pomocą  których  kwiatom  nadaje  ową  pulchność  bła- 
^atną,  i  miąższość  soczystą,  czym  się  barwy  kwieciste  od  barw 
Tystalicznych  wyróżniają.  Miodniki  są  to  przyrządy,  wydzie- 
lające nieznaczny,  słodki  ulepek  {nektar)^  na  powierzchni  płat- 
ków, powszechnie  przez  owady  zbierany.  Uważano,  iż  wysią- 
kanie towarzyszy  pojawom  kwitnienia;  —  że  zaczyna  się 
z  rozwinięciem  się  pączka,  a  ustaje,  gdy  owoc  się  zawiąże. 

Jak  rzadko  się  trafiało,  aby  liść  się  barwił  kolorami,  sa- 
mym kwiatom  właściwymi;  tak  jeszcze  rzadziej    zdarza  się, 
aby  korony  kwiatów  były  zielone,   to  jest:   aby   przyjmowały 
barwę,    samym    liściom   właściwą.     Jussieu,    który  przytacza 
na  to  przykłady    {Cohaea,    Hoya  yiridiftora,    Gonolobus   viridi- 
lorus,    Pentatrospis   spiralis),    dodaje:    że  i  wtedy    barwa  jest 
jczęściej    blada,    i    zmieszana    z    innymi;    albo    też    obok 
lićj    znajdują   się   na   płatkach    prążki,    lub    plamy    różno- 
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barwne.  ^  —  Natomiast  najrozmaitsza  bywa  innobarwistoś^ć 
kwiatów  i  najświetniejszy  przepych  kolorów.  Już  w  pobliżu 
kwiatostanu  postrzegamy  zmianę  w  zieleni  liści ,  zaczynających 
przybierać  barwy,  do  koloru  korony  kwiatu  zbliżone.  Przej- 
ście to  odbywa  się  albo  stopniowo,  przez  listki  przykwiatków 
i  kielicha,  albo  też  liść  przechodzi  nagle  w  farbę  samego 
kwiatu. 

Wszystkie  kolory  widma  słonecznego,  i  wszystkie  ich  po- 
dwójne i  potrójne  połączenia,  z  nieskończoną  rozmaitością 
odmian,  przez  większy,  lub  mniejszy  stopień  ich  nacieniowa- 
nia  i  rozjaśnienia,  są  reprezentowane  w  barwach  kwiecia  ro- 
ślinnego. Z  farb  posiłkowych  natura  bardzo  często  używa 
koloru  białego,  jako  koloru  jasności.  Na  barwę  czarną  nigdzie 
nie  napotykamy;  zachodzą  bardzo  ciemne  kolory  brunatne, 
granatowe  i  fioletowe ,  ale  nigdy  zupełnie  czarne.  Kolor  czarny 
jest  negacyą  światła,  a  kwiat  barwisty  jest  symbolem  piękna 
i  jasności,  dla  tego  czerń  zupełna  reprezentować  go  nie  może. 
Na  kwiecistym  polu  malowniczej  natury  najgęściej  natrafiamy 
barwę  białą,  czerwoną,  żółtą,  niebieską  i  fioletową,  w  rozmai- 
tym stopniu  ich  natężenia  i  połączenia.  W  ogóle  jasne  kolory 
przemagają  nad  ciemnymi ,  a  ciemne  kraszą  się  zwykle  jasnym 
szaterunkiem ,  co  bezpośrednio  ze  symbolicznego  znaczenia 
kwiatu  wypada. 

Przechodzenie  farb  jednych  w  drugie  może  być  bardzo 
rozliczne.  Uważano  jednak,  „że  kwiaty  żółte  mogą  przecho- 
dzić w  czerwone,  lub  w  białe,  lecz  nigdy  w  niebieskie;  nie- 
bieskie zaś  zarówno  w  czerwone  i  białe,  ale  nigdy  w  żółte; 
że  dalej  w  wielu  rodzajach,  a  nawet  rodzinach,  bardzo  do 
siebie  zbliżonych,  wszystkie  barwy  posiadają  barwę  niebieską, 
albo  żółtą,  lub  od  nich  pochodne,  lecz  nigdy  nie  mają  jednćj 
i  drugiej  zarazem.  To  było  powodem  do  przyjęcia  dwóch  od- 
dzielnych szeregów  barw  kwiatowych;   takimi  są:   szereg  błę- 


*  Botanika  Andryana  Jussieu  §  422,   tłómaczenie   Tyt.   Chału- 
bińskiego. 
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kitów  (serie  cymiiąue  od  mavoc,  niebieski)  i  szereg  żółtni  (se- 
rie xanthique  od  ^ardóg,  żółty)."* 

Dwa  kolorowe  pierwiastki  zieleni:  błękit  i  żółtnia,  stają 
si§  \vi§c  dwiema  głównymi  zasadami  wszelakich  barwników 
kwiatowych.  Błękit  przechodzi  w  niebieskie,  zielone  i  fiole- 
towe barwy;  żółtnia  zaś  wyrabia  się  w  żółte,  pomarańczowe 
i  cynobrowe  farby.  Kolor  czerwony  zdaje  się  być  wspólnym 
i  jednej  i  drugiej  zasadzie,  chociaż  Berzeliusz  przyjmuje  oso- 
bny barwnik ,  czerwienią  liściową  zwany,  nie  mający  nic  wspól- 
nego ani  z  błękitnym,  ani  z  żółtym  barwnikiem. 

W  jaki  sposób  natura  nakłada  farby  na  liścia  i  kwiaty, 
w  jaki  sposób  je  zmienia,  rozwijając  coraz  jaśniejsze,  albo 
ciemniejsze  kolory,  lub  tćż  przechodząc  z  jednego  koloru 
w  drugi,  niema  pomiędzy  botanikami  na  to  zgody.  Zagląda- 
jąc opatrzonym  okiem  w  same  siedliska  ubarwienia,  do  owych 
komórek  naczynnych,  niżćj  naskórka  liści  i  kwiatu  położonych, 
ujrzymy  w  nich  płyn  przezroczysty,  bezbarwny,  w  którym 
barwniki  materyalne,  żółte,  czerwone,  fioletowe,  lub  zielone 
pływają,  a  od  większój  lub  mniejszćj  ilości  tćj  materyi  bar- 
wiącej, zależy  ciemniejszy  lub  jaśniejszy  kolor  barwy.  Jeżeli 
jej  zaś  tam  \Ycale  nie  ma,  płyn  bezbarwny  sprawia  wrażenie 
białego  koloru,  chociaż  rzadko  bywa  zupełnie  czysty.  Uwa- 
żano także,  że  barwniki  żółte  i  zielone  znajdują  się  w  ko- 
mórkach głębiej  położonych;  wierzchem  zaś,  często  w  samym 
naskórku,  widać  barwniki  błękitne,  czerwone  i  fioletowe.  Je- 
żeli pod  wierzchnią  czerwoną  leży  spodnia  żółta  warsztwa, 
kwiat  nabiera  wejrzenia  pomarańczowej  barwy;  jeżeU  zaś  zie- 
lona leży  spodem,  powstaje  wrażenie  barwy  brunatnej;  nako- 
niec  barwa  modra  przedstawia  się  oku,  jeżeli  pod  komórkami 
bezbarwnego  płynu,  leżą  komórki  zielone,  lub  błękitne. 

Zachodzi  atoli  zawsze  pytanie:  jakim  środkiem  owe  płynne, 
komórkowe  barwniki  nafarbowane  zostały,  i  jakim  środkiem 
barwy  swoje  zmieniają,  w  różnych  okresach  istnienia  liści 
i  kwiatu?  Wedle  S  eh  ubiera  zieleń  jest  pierwiastkowym 
barwnikiem  rośliny,  i  łącząc  się  z  coraz  większą  ilością  kwa- 

*  Tamże  §  627. 
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sorodu,  przechodzi  najprzód  w  żółte,  następnie  w  pomarań- 
czowe i  czerwone  kolory ;  tracąc  zaś  coraz  więcćj  kwasorodui 
zamienia  się  zrazu  w  kolor  błękitny,  dalej  w  fioletowy,  nare- 
szcie także  w  czerwony.  Wedle  Marąuarta  przejście  zie- 
leni w  żółcień  kwiatowy  dzieje  się  skutkiem  przybytku  wody, 
a  przejście  w  błękit  kwiatowy  odbywa  się  skutkiem  ubytku 
wody.  Kwasy  słabe  zamieniają  błękit  w  fioletową  barwę,  mo- 
cne farbują  go  czerwono;  kwas  siarkowy  przemienia  żółcień  na 
barwę  niebieską,  a  w  większej  mierze  na  czerwoną.  Jussieu 
nakoniec  i  Berzeliusz  przyjmują  osobne  pierwotne  barwniki 
dla  każdej  osobnej  barwy  kwiatowej. 

Co  bądź,  to  pewna,  że  malownicza  natura,  z  największym 
obliczeniem  środków,  i  z  podziwienia  godnym  gustem  estetycz- 
nym ,  przygotowywa  w  każdej  roślinie  barwniki  różnokolorowe, 
aby  ją  zrazu  zielenią  umaić,  a  potym  obfitą  roztoczą  koron 
różnobarwnych  ukwiecić.  Jeszcze  liść  i  kwiecie  zostaje  w  ob- 
słonkach  pąkowia,  a  już  tam  barwniki  się  gromadzą  i  płatki, 
zwinięte  w  pączek,  farbują,  tak,  że  gdy  liść  i  kwiat  tryśnie 
z  obsłonek,  już  i  barwy,  acz  młodziuchnego  oblicza,  poświe- 
tlają.  Z  postąpieniem  pory  roku  intonacya  kolorów  się  zmie- 
nia, i  same  kolory  barw  się  zmieniają.  Działo  się  to  w  liściach, 
dzieje  się  i  w  kwiatach. 

Korona  w  pączku  jeszcze  zielonawa  i  blada  rozwijając  się 
dalej,  przybiera  barwy  coraz  świetniejsze,  którymi  w  zupełnym 
rozkwitnieniu  stroi  się  i  pyszni.  Żywość  kolorów  i  krasa  do- 
sięga najwyższego  stopnia  w  czasie  zapłodnienia;  poczem  bar- 
wy tracą  na  uroku,  świeżości  i  energii;  przyćmiewają  się, 
i  w  czasie  opadania  kwićcia,  już  noszą  ślady  zniszczenia.  By- 
wa także,  że  po  rozkwitnieniu  po  płatkach  tworzyć  się  poczynają 
plamy  innokolorowe,  symetrycznie  rozłożone,  i  że  kwiat  z  je- 
dnej barwy  w  inną  przechodzi.  Najwyraźniej  to  widzimy  w  laku, 
gdzie  żółty  zrazu  kolor  kwiatu  przechodzi  potym  w  poma- 
rańczowy, czerwony  i  fioletowy.  Wiesiołka  ma  z  począ- 
tku kwiat  biały,  a  potym  czerwony ;  pacierzyczka  ró- 
żnobarwna (myosotis  versicolor)  kwitnie  najprzód  żółto,  a  po- 
tym niebie  ko. 

Rzecz  uwagi  godna,  że  wszystkie  rośliny,  uszlachetnione 
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co  do  gatunku  przez  sztukę  ogrodową,  uszlachetniają  się  oraz 
w  barwach  i  przyborach  kwiecistych.  Jaka  niesłychana  ró- 
żnica w  kwiatostanie  polnej,  a  szczepionej  jabłoni;  albo  łą- 
cznych i  ogrodowych  gwoździków !  Kwiatek  polny  ma  wiele 
prostoty,  wdzięku  sielskiego,  zdrowia  i  świeżości  barwy;  ale 
kwiat  uszlachetniony  ma  więcśj  bogactwa,  strój ności,  jakby 
z  przepychu  wielkiego  świata.  Widać  po  nim  bujność ,  soczy- 
stość, potęgę  kolorów,  namiętność  barw  miękich  i  pulchnych ;  — 
zgoła  widać  uszlachetnienie  w  kształcie  i  stroju.  Jest  to 
pierwszy  ślad  estetycznego  postępu,  niejako  estetycznego  wy- 
chowania natury.  W  malowniczym  ukształcie  roślin,  wedle 
pewnych  gatunkowych  typów,  złożone  są  oraz  zarody  ku  do- 
skonalszemu ich  upięknieniu,  i  ku  wspanialszym  i  malowniej- 
szym  strojom,  byleby  roślina  znalazła  potrzebne  warunki  do 
dostatecznego  ich  rozwinięcia.  Familie  georginiów,  gwoździ- 
ków, maku,  lewkonii,  hyacyntów,  róż,  lilii,  tulipanów,  astrów, 
świadczą,  do  jakićj  rozliczności  odmian,  pod  względem  kolo- 
row^ego  piękna,  doprowadzone  być  mogą. 

Malowniczość  kwiatu  głównie  na  przeciwieństwie  kolorów 
polega,  i  najściślśj  jest  z  kształtem  całćj  korony  połączona. 
Już  to  same  płatki  nie  zawsze  są  jedną  i  tą  samą  barwą  po- 
wleczone. Zwykle,  jeżeli  jest  jednostajna  barwa,  w  dwóch 
przeciwnych  przedstawia  się  odmianach:  albo  od  dołu  jest 
blada,  i  z  blado-żółtego,  albo  z  blado-zielonego  spodu  wynu- 
rzając się,  ku  górze  coraz  bardziej  ciemnieje;  albo  ciemnym 
spodem  poczyna  się,  a  ku  górze  coraz  bardziej  się  rozjaśnia. 
Inne  płatki,  mianowicie  zrośnięte,  różnokolorowe  mają  barwy : 
dzwonki  aloesowe  mają  wypukłości  purpurowe ,  a  wykończenia 
rurkowe  zielone ;  kiehchy  niektórych  powojów  są  spodem  żółte, 
środkiem  paUowe,  u  wierzchu  modre;  listki  maku,  rozjaśnione 
ku  krańcom,  mają  środkiem  ciemną,  czarniawą  plamę.  Inne 
znowu  są  bestre ,  pręgowate ,  nakrapiane ,  cętkowane.  Równie 
nadobnym  jest  nażyłowanie  każdego  płatka ,  układające  się 
w  rozmaite  rysunki.  Weź  przed  się  pączek  z  listka  róży, 
a  ujrzysz ,  jak  z  pod  miękkiej ,  różowej  barwy  przegląda 
w  ciemniejszym  kolorze  misterne  nażyłowanie  naczyń,  na  po- 
dobieństwo  delikatnej    płci  ludzkiego  ciała,    na  której  także 
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drobne  rozgałęzienia  żył,  modrym,  lub  fioletowym  znaczą  się 
kolorem.  U  innnych  kwiatów  owe  żyłki  uwydatniają  się,  to 
w  paski  ciemniejsze,  promienisto  rozłożone,  a  u  góry  rozcze- 
pione,  jak  w  karmazynowej  malopie;  to  w  rysunki  łuków 
gotyckich,  jak  w  kwiatku  pelargonii  wielkolistnej ;  to  w  strzałki 
amarantowe;  jak  na  dwóch  większych  listkach  w  bladoróżo- 
wym kwiatku  geranii,  to  w  wachlarzowe  szaterunki,  jak  na 
żółtych  płatkach  laku.  Zgoła  w  każdym  kwiatku,  naczynia 
wewnętrzne  jego  listków  w  coraz  innych  przedstawiają  się  ry- 
sunkach. 

Dalsze  przeciwieństwo  kolorów  kwiecistych  leży  w  dwu 
licowćj  różnobarwności  każdego  płatka  na  koronie  kwiatu.  — 
Jak  liść  zielony  wierzchem  miał  kolory  żywsze  i  jędrniejsze, 
a  spodem  słabsze  i  przyćmione;  tak  i  listek  kwiatu  na  stro- 
nie ku  słońcu  obróconej ,  ma  pyszniejsze  barwy,  płonące 
życiem,  świeżością  i  miękkością  kwiecistego  ciała;  zaś  na 
odwrotnej  stronie  są  farby  bledsze,  w  blasku  przytępione ,  ry- 
sunki, cętki,  kropki  i  plamy,  i  same  tła  barwiste  wydają  się, 
jak  suknie  farbowane,  obrócone  na  nice.  Już  Dutrochet 
uważał,  że  każdy  barwnik  kwiatu  składa  się  z  dwóch  przeci- 
wnych własności  barwistych ,  elektro-dodatnej  i  elektro-ujemnćj, 
i  że  każdy  płatek  kwiatu  ma  górną  powierzchnią  odkwasza- 
jącą, a  dolną  ukwaszającą,  i  stanowi  niejako  jedną  parę  pły- 
tów  na  stosie  galwanicznym,  płynem  wewnętrznych  naczyń 
przedzielonych.  Tłómaczy  się  ztąd  dwoista  licowość  barw  ka- 
żdego płatka ,  która  w  całym  układzie  korony  tak  malownicze 
tworzy  przeciwieństwo  dwóch  różnych  intonacyj  tych  samych 
kolorów. 

Przechodząc  od  płatków  pojedynczych  do  całćj  korony 
kwiatu,  ujrzymy,  jak  przeciwieństwo  barw  do  różnego  kształtu, 
i  do  różnych  jego  części  jest  zastosowane.  Przylistki,  kiehchy, 
płatki ,  okółki ,  dna ,  pręciki ,  słupki ,  stanowią  tyloliczne  ubar- 
wienia ,  które  się  do  pięknej  harmonii  w  malowniczą  całość 
układają.  W  pięknie  ukształtowanej  fuksyi  n.  p.  która  na  dół 
zwiesza  podłużne  kwiatki,  zielony  jest  przyczółek,  bladoczer- 
wony  kielich,  roztwierający  się  w  cztery  przyhstki,  takiegoż, 
ale  mięsistśzego   koloru,   pąsowy  jest  zwój    płatków  korony, 
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z  którego  bladoróżowe  pręciki  i  jeszcze  bledszy  słupek,  z  zie- 
lonowatym  nagłówkiem  wygląda.  U  kwiatów  talerzykowatycli 
najwyraźniej  pokazuje  się  pfzeciwieństwo  barwy  szerokiego 
denka,  a  barwy  płatków^  w  okół  niego  osadzonycłi ;  —  u  gwiazd- 
kowatycłi,  albo  na  krzyż  ułożonych,  ze  środka  wygląda  inna, 
zwykle  jaśniejsza  barwa,  jeżeli  płatki  były  ciemne;  albo  ciem- 
niejsza barwa,  jeżeli  były  jasne;  —  u  poczwarkowatych ,  mia- 
nowicie u  wszystkich  strękowych,  nałożenie  farb  zastosowane 
do  kształtu  korony,  przedstawiającej  łódki,  wargi,  motylki, 
szyszaki  i  t.  p.  Gdy  korona  jest  pełnym  zwojem  bławatnych 
płatków,  uważamy  u  jednych,  jak  intonacya  koloru  rozjaśnia 
się  ku  środkowi;  u  drugich,  i  te  są  piękniejsze,  barwa  nagłę- 
bia  się  ku  środkowi,  i  tworzy  jakby  łono  energiczniejszego 
koloru.  Niewymownie  piękną  jest  właśnie  centifolia,  skutkiem 
takićj  dośrodkowej  napiętości  różannśj  barwy,  odsłaniająca  uro- 
cze, namiętne  wdzięki  kwiecistego  łona. 
II  Najważniejszym  atoli  przeciwieństwem  kolorów,  a  ztąd 
lajwyższym  pięknem  rozkwitłej  rośliny,  jest  jej  suknia  zielono- 
Bstna,  obrzucona  na  powierzchni  różnobarwnym  kwieciem. 
Roślina  wtedy  przybrana  w  najpyszniejszy  strój  godowy,  pou- 
pinała  gałęziste  swe  warkocze  w  strojne  bławatki.  Niektóre 
gatunki  drzew,  mianowicie  z  gatunku  jabłoni,  rozkwitują 
w  same  kwiaty;  każda  gałązka  niemi  grubo  obsadzona,  i  całe 

I[i'zewo  jest  jakby  jednym ,  olbrzymim  kwiatem.  Wspaniały 
6  i  zachwycający  widok.  Ale,  że  liść  jeszcze  się  nie  rozwinął, 
iczuwamy  niedostatek  owego  pięknego  przeciwieństwa,  jakie 
achodzić  powinno  między  suknią  a  ornamentem,  między  li- 
ciem  a  kwieciem,  między  tłem  zielonym  a  kwiatobarwnością. 
Dla  tego  więcej  estetycznego  uroku  przedstawia  kierz  róży, 
bujno  zielonym  liściem  porosły,  a  u  kończyn  gałązek  różan- 
nymi  pączkami  rozkwitłej  cyntyfolii,  lub  kamelii,  strojny.  Cu- 
dnie się  ta  nadobna  czerwień  od  tła  zielonego  odbija. 
^^B[  Ze  wszystkich  zestawień  kolorowych,  najwięcej  ma  wdzięku 
'^^la  oka  zielony  i  czerwony  kolor,  dla  tego  że  się  nawzajem 
dopełniają.     Ztąd  kwiat  barwy  pąsowej ,  różowiej ,  karmazyno- 

|'śj ,  purpurowej ,  najwdzięczniej  zielony  liść  rośliny  stroi.  Nie 
rzedstawia  tak  żywego  uroku  kierz  róży  białej ,  albo  żółtych 
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georginij,  choć  kwiat  sam  ma  wiele  powabu;  bo  nie  ma  tój 
harmonii  między  białem  i  zielonem ,  ani  między  żółtem  i  zie- 
lonem;  jaka  zachodzi  między  czerwienią  a  zielenią.  Już  bzo- 
wy i  fioletowy  kolor  kwiatu ,  następnie  j)omarańczowy,  piękniśj 
przysiada  na  zielonym  liściu,  dla  tego,  że  w  tych  barwach 
czerwony  kolor  jest  przymięszany.  Jasne  barwy  im  są  głębsze, 
tym  się  ładniój  wydają  wśród  zieleni ;  zaś  ciemne  barwy,  jeżeli 
się  mają  podobać  przy  zielonym  otoczeniu,  muszą  być  rozcie- 
nione ;  niebieskie  niezabudki  dla  tego  piękniejsze  od  ciemnych 
fiołków,  głębokożółte  kwiatki  łączne  piękniejsze  od  bladożół- 
tych  kwiatków  polnych. 

Na  malowniczym  a  harmonijnym  zestawieniu  różnobarw- 
nych kwiatów  polega  sztuka  ogrodowa.  Trzeba  na  to  estety- 
cznego gustu,  by  stosownie  ubarwić  kwiatami  kląby,  rabaty 
i  kwatery  kwiatów.  Słoneczniki  n. 'p.  pięknie  się  wydają  mię- 
dzy rozkwitłymi  ciemnymi  georginiami  na  zielonym  trawniku; 
kwatery  najpyszniejsze  z  różnokolorowych  tulipanów;  na  obwódki 
zdatne  każde  jednokolorowe  kwiatki ,  byle  bujno  rozkwitujące, 
a  piękno  zależy  od  dwu,  lub  trzyrzędowego  ich  zestawienia, 
jakby  zrąbkowania  dwu,  lub  trzy  kolorowymi  wstęgami.  Na- 
tura ustraja  łąki,  smugi,  wzgórza  i  dohny  kwiateczkami ,  gro- 
madnie przysiadującymi ,  wyszywając  nimi,  jakby  rozległe 
zielone  kobierce.  Pod  zwrotni  iłowym  niebem  pyszne  i  sute 
kwiaty  kaktusów,  aloesów,  powoistych  roślin,  w  takiój  obfito- 
ści, iw  takiej  potędze  żywych  kolorów  rozkwitują,  że  ich 
blaskiem  równie  bywa  olśnięte  oko,  jak  od  rażących  promieni 
słońca  onych  stref. 

Owoc  stanowi  ostatnią,  malowniczą  piękność  rośliny. 
Owoce  kwiatów  i  ziół  zbyt  są  drobne  i  niepozorne.  Są  to  na- 
sionka  ukryte  w  brunatnych,  lub  płowych  obsłonkach,  i  dla 
tego  pod  względem  malowniczego  piękna  nie  zasługujące  na 
uwagę.  Niektóre  tylko  amerykańskie  nasiona  szkliste,  zdobnie 
w  czerń  i  szkarłat  umalowane,  stanowią  wyjątek.  Podobnie 
owoce  drzew  leśnych  nie  są  malownicze,  jak  szyszki,  żołądź' 
buczyna.  Kolorowe  piękno  poczyna  się  dopiero  w  drzewach 
owocowych.  Są  to  owoce  jadalne,  soczyste.  Natura  nadawszy 
jm  soki  najprzyjemniejszego  smaku,   nadała  im  oraz  najnado- 
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bniejsze  barwy,  by  uraczyć  nietylko  materyalny  zmysł  smaku, 
ale  i  estetyczny  zmysł  wzroku. 

Jak  ciemne  rubiny,  albo  jak  jasne  krwawniki,  świecą,  na 
zielonej  koronie  drzewa  szkliste,  krągłe  wiśnie  i  tereśnie. 
Czarna  śliwa  zdobi  się  szafirowym  pyłkiem,  albo  przeziera 
z  pomiędzy  liści  cienistych,  jak  chryzolit,  to  w  żółtych,  to 
w  zielonawych  kolorach.  Kuliste  jabłka  uśmiechają,  się  do  nas 
z  drzewa,  jak  rumiane  lica  aniołków;  a  zawiesista  grusza  wisi, 
jak  szmaragdowa  zausznica  u  czubków  gałęzi.  Jakaż  to  cu- 
dna, aksamitna  miękkość  brzoskwini  i  nadobność  jśj  niewin- 
nego rumieńca  na  bladozielonym  licu !  Jakie  gorąco  południo- 

-     wego  nieba  bije  z  jaskrawej  pomarańczy,  sferoidalnego  utoku; 

p  jaki  znów  chłód  miły  ogarnia  nas  na  widok  bladożółtej  dwu- 
brodawkowej  cytryny,  zawieszonej  wśród  ciemnych,  skórkowa- 
tych liści!  A  pojrzyj  na  winną  jagodę ,  którą  natura  stworzyła 
ku  rozweseleniu  umysłu  ludzkiego,  jakaż  to  regularna,  syme- 
tryczna budowa  jej  grona,  z  topazowym  i  chryzolitowym, 
alboli  turmalinowym  połyskiem !   Istny  ornament  z  drogich  ka- 

t mieni,  uwieszony  u  zielonych  kędziorów  winnćj  macic}. 
[  Zstępując  dalćj  do  krzewów,  podziwiamy  na  krzach  po- 
życzkowych ,  jakby  wiszące  sznurki  nanizanych  białych  pereł, 
albo  czerwonych  korali,  co  się  ze  splotów  zielonych  w^arkoczy 
Rzęsistym  strojem  zwieszają.  Angresty  przezroczyste  wiszą 
u  kolczastych  gałązków,  jak  roz[)ięte  małe  baloniki,  z  różno- 
kolorowego tafetu,  zielone,  żółte,  fioletowe.  Czerni  się  jeżyna, 
czerwieni  malina,  obie  w  gronkowatych  kształtach.  Gdy  już 
|k  1^^^  opadł  na  głogu,  owoc  jego  bańkowaty  zdobi  gałązki  jasno- 
\W  czerwoną  barwą,  jakby  kamykami  karniolu. 

U  samej  ziemi  rumienią  się,  jak  czerwce,  leśne  poziomki, 
z  bagien  wyglądają  purpurowe  żurawiny,  a  po   polach  i  ogro- 
dach pod  cieniem  szerokiego,   strzępiatego   liścia,   w  ukryciu 
leży  ociężały  ród  brzuchatych   dyni  i  podłużnych  ogórków,   to 
z  zielonym  grzbietem,   a   blado-żółtym  brzuchem;   to   w  cało- 
j^źółtym ,  albo  pomarańczowym  stroju.  -  Tym  sposobem  rośHna 
Wgfff  swoim  liścio-kwiato-  i  ^pwoco-stanie  przedstawia  malowniczy 
'^twór  natury,  którego  kolorowe  piękno,   wedle  gatunków  i  ro^ 
dzai,  w  nieskończonych  odmianach  się  urozmaica. 
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r)     w  królestwie  zwierząt. 

Kzeczy  kopalne,  jako  nieorganizmy,  były  bryłami,  i  pię- 
kno ich  malownicze  było  także  bryłowe,  z  każdym  ich  ato- 
mem związane,  wewnątrz  nawet  świetniejsze,  niżeli  na  po- 
wierzchni. Kośliny  były  już  opatrzone  naczyniami  życia: 
włóknami,  cewkami,  komórkami,  przez  które  soki  ożywcze 
opływają ;  ztąd  kolorowe  piękno  roślin  mogło  się  tylko  na  ich 
powierzchni  rozkładać.  Ale  że  liście,  kwiecia  i  owoce  były 
same  organami  życia,  jedne  do  wciągania  w  siebie  pokarmu, 
drugie  do  zapładzania,  trzecie  do  rozpładzania ;  przeto  żywot 
rośliny,  krom  pnia  i  korzeni ,  wydany  był  na  same  powierzchnie, 
z  którymi  się  światło  słoneczne  w  najcudniejsze  barwy  wiązało. 

W  królestwie  zwierząt  mamy  już  całkowity  ustrój  orga- 
nicznego życia,  który  zajmuje  wewnętrzną  budowę  tworu, 
opartą  na  szkielecie  kości,  chrząstek  i  muszkułów.  Na  tym 
ustroju  dopiero  obrzuca  się  skóra,  pokryta  najczęściej  rogową 
materyą,  by  tym  pewniej  funkcye  wewnętrznego  życia  od  ze- 
wnętrznego szwanku  zasłaniała.  Malowny  pędzel  natury  mógł 
się  zatym  tylko  do  tej  rogowej  materyi  rozciągać ,  i  w^  różno- 
barwne pokrycie  ją  stroić,  mając  zawsze  kształt  zwierzęcia 
na  względzie,  by  różne  jego  części  i  wydatności  odmienną 
barwą  naznaczyć  i  uwydatnić. 

Im  niższy  będzie  organizm  zwierzęcego  tworu,  tym  swo- 
bodniej będą  się  mogły  na  jego  powierzchni  przedstawiać  ko- 
lory i  blask  z  nimi  połączony,  chociaż  zawsze  zależeć  będzie 
od  okoliczności ,  pod  jakimi  się  życie  tworu  objawia.  W  ogóle 
służyć  może  za  prawidło,  że  tam  barwy  są  świetniejsze,  gdzie 
zwierz  je  w  promieniach  słońca  roztacza;  jeżeli  się  zaś 
w  zmierzchu  nocy  chowa,  lub  po  norach  ziemi  i  po  głębiach 
wody  ukryty  żywot  wiedzie,  barwy  jego  będą  brudne  i  nie- 
piękne.  Ztąd  motyle  piękniejsze  od  ćmy,  ptastwo  napowietrzne 
barwistsze  od  leśnego  zwierza ,  a  na^ne  ptaki  i  zwierzęta  ssące 
mają  brudniejsze  kolory.  Ztąd  w  miałkich  i  przezroczystych 
wodach  piękniejsze  są  barwy  ryb,  niżeli  w  głębiach  i  mułach; 
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ztąd   ród    owadzi   lśni   się  kolorowym   blaskiem,  a  co  pełza 
w  ciemnościach,  ma  ciemne,  brudne  farby. 

Jako  drugie  prawidło  malowniczój  pięknoty  zwierząt,  po- 
stawić można  z  małymi  wyjątkami  tę  zasadę:  że  w  pięknym 
kształcie  jest  oraz  piękne  ubarwienie  —  niejako  w  pięknym 
ciele  piękna  dusza  —  zaś  nieregularne,  brzydkie  kształty 
mają  także  brzydkie  farby.  Dla  tego  smukła  jaszczurka  pię- 
kniej ubarwiona,  niż  niezdarna  odraźliwa  ropucha;  barwa 
kształtnych  delfinów  piękniejsza,  niż  potwornych  żarłaczy; 
maść  dzielnego  konia  więcej  ma  kolorowego  uroku ,  niż  maść 
długouszego,  niezgrabnego  osła;  brzydkie,  maziste  robactwo, 
pozbawione  oraz  wdzięku  barwistego  piękna. 

Z  pomiędzy  zwierzokrzewów  znane  są  czerwone  korale 
z  piękności  koloru ,  z  powodu  czego,  wyrabiane  w  różne  ozdoby, 
drogo  cenione  bywają.  Rozkrzewy,  małże  i  organki  morskie, 
odznaczające  się  rozmaitością  najmisterniejszych  kształtów, 
piękne  są  oraz  z  kolorowych  ozdób  swoich.  W  najświetniej- 
sze atoli  barwy  przystrojone  są  pławy,  czyli  żagawki.  Kształty 
ich  już  plasko-okrągłe,  już  pól-kuliste,  już  dzwonkowate 
z  ogonkowymi  wyrostkami ,  co  jak  długie  kutasy  padają  z  pod 
ich  ciała,  jaśnieją  to  purpurą  najpyszniejszą,  to  cudnym  ró- 
żem, to  najczystszym  karminem,  to  tęczowymi  farbami.  Nie- 
kiedy w  wielkim  mnóstwie  pływają  po  powierzchni  oceanu, 
i  rozweselają  oko  załogi  okrętowej ,  bo  się  wydają  jak  pływa- 
jąca kwatera  kwiatów,  najokazalszymi  farbami  strojnych. 
W  nocy  te  same  galaretowate  pławy,  tylko  w  innych  gatun- 
kach, wydają  świetne  fosforyczne  światło. 

Mięczaki  miękkiego,  mazistego  ciała ,  nie  mogą  mieć  barw 
pięknych.  Ślimaki  mają  ciała  czarne,  czasem  popielate,  rza- 
dko czerwone.  Atoli  mięczaki  opatrzone  są  muszlowymi  ró- 
żnokształtnymi  skorupami,  które  niekiedy  bardzo  żywymi 
ozdobione  są  kolorami.  Na  żywość  tych  farb  światło  zdaje 
się  główny  wpływ  wywierać,  albowiem  muszle  wystawione  na 
działanie  jego  promieni,  nierównie  żywsze  mają  barwy,  niżeli 
te,  które  w  głębokościach  morza  przyczepione  są  do  skał,  lub 
na  dnie  morskim  zostawają. 
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Żywość  barw  stosuje  się  także  do  wieku;  im  zwierze 
młodsze,  tym  farby  są  gorętsze.  Zdaje  się,  że  je  mięczak 
w  chwili  tworzenia  się  skorupy  na  wierzch  nakłada.  Konchy, 
wielkie  i  małe,  połyskują  na  wewnętrznej  stronie,  jak  biała 
porcelana,  najczęściej  blado  różowym  kolorem,  stopniami  ciem- 
niejącym, od  strony  rozworu  napuszczona;  od  tego  porcela- 
nowego wnętrza  dziwnie  pięknie  odbija  się  karbowany,  ciem- 
nokolorowy  zrąb  wierzchniej  części  konchy.  W  tym  połą- 
czeniu kolorów  białego  z  różowym  widać,  jakby  naśladowanie 
delikatnego  koloru  ciała  ludzkiego. 

W  ogóle  jednoskorupowe  muszle  przedstawiają  najwięcćj 
ozdobnych  kształtów,  lśniących  pięknym ,  barwistym  połyskiem. 
W  białój,  pysznej  muszli,  jak  w  okręcie,  pływa  po  morzu 
argonauta.  Łodziakma  łódź  perło wo-lśniącą ,  różnemi 
rzeźbami  przyozdobioną.  Pozytewka  {Seeorget)  ozdobiła 
rzędami  osadzone  piszczele  muszli  swojej  w  piękny,  ceglaty 
kolor.  Wiele  cudnych  gatunków  pod  względem  barw  zawie- 
rają także  stożki,  porcelanki,  świdraki  i  t.  p. 
Atoli  w  najpj^szniejsze  klejnotowe  barwy  ustroił  się  perło- 
p  ł  a  w,  z  familii  dwuskorupnych  ostrzyg.  Skorupa  zewnątrz 
jest  brudna,  wewnętrzna  tylko  strona  wyłożona  mieniącą  się 
kolorami  perłową  macicą,  na  którśj  przysiadują  wielekroć 
krągłe,  półprzezroczyste  narośle,  dające  znane  powszechnie 
i  drogo  cenione  perły.  Są  perły  czerwonawego,  żółtego,  zie- 
lonawego  i  czarniawego  koloru.  Najwięcej  popłatne  są  perły 
białe,  łzami  zwane.  Bo  też  cudny  to  kolor,  i  stosowne  na- 
dano im  nazwisko.  Wystawmy  sobie  łzę  w  oku,  w  chwili 
kiedy  się  promienie  światła  w  niej  złamały,  i  lśniącą,  brylan- 
tową białością  ozdobiły;  kra  takićj  łzy,  to  jedna  z  pereł 
perłopławu. 

Szpetne  w  kształtach  są  rody  obrączkowatego  robactwa, 
skorupiaków  i  pająków,  dla  tego  też  i  ze  względu  na  kolorowe 
piękno  nie  zasługują  na  uwagę.  Niektóre  gatunki  pająków 
mają  na  grzbiecie  krzyż  potrójny,  z  białych  i  żółtych  kropek 
złożony.  Wszakże  zbyt  drobne  są  ich  ciałka  jajowate  i  zbyt 
odraźliwe,  aby  je  taki  rysunek  wydatnie  upiękniał.  Więcćj 
malowniczego  interesu  obudzają  kolorowe  przędziwa  niektórych 


tf 
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amerykańskich  pająków,  które  w  promieniach  światła  błyszczą 
tęczowymi  barwami.  Nawet  i  nasze  pospolite  pajęczyny,  jeżeli 
nie  są  zakurzone,  przybierają  w  słońcu  blask  jakby  srebrzy- 
stych nitek.  Śnieżną  białość  ma  i)ajęczyna,  którą  wiatry  je- 
sienne, podczas  tak  zwanego  babiego  lata,  po  polach  i  łąkach 
roznoszą. 

Świetnie  ukolorowany  i  blaskiem  opromieniony  jest  skrzy- 
dlaty ród  drobnych  owadów.  W  świetle  słonecznym  roztaczają 
bogactwo  kolorów  pysznych,  płonących.  Wydają  się  jak  kwia- 
tki latające,  z  rogu  Amaltei  wysypane,  by  śmiertelnym  mie- 
szkańcom ziemi  kwiecistym  pruszyły  marzeniem.  Gdy  przy- 
siędą  na  gałęziach  i  liściach,  są,  jak  świecące  różnokolorowe 
chryzolity,  wplecione  w  zielone  włosy  krzewistśj  rośliny;  — 
a  gdy  się  rozejdą  po  piasku  i  błyszczą  mieniącymi  barwami, 
zdaje  się,  że  widzisz  rozrzucone  drogie  kamienie,  które  życia 
nabrawszy,  ruszają  się  i  chodzą. 

W  ślicznych,  złotozielonych  kolorach  mieni  się  cały  tu- 
łów ważki,  zwanej  panną  wodną  (ayrion)^  a  skrzydełka 
błyszczą  jakby  ze  srebrnej  tkanki  uprzedzone;  po  nich  rozrzu- 
cone plamki,  to  granatowego  błękitu,  to  złotej  farby.  Nie- 
które gatunld  much,  także  są  strojne  w  połyskliwe,  złoto- 
ielone  i  złoto-pąsowe  suknie.  Czerwce,  ciemno-czerwonego, 
.b  błękitnawego  koloru ,  i  purpurowe  k  o  s  z  e  n  i  1 1  e ,  biała- 
wym puchem  powleczone,  darzą  człowieka  najwyborniejszymi 
farbami  szkarłatnego,  pąsowego,  karmazynowego,  bzowego  i  fio- 
letowego koloru. 

Wszakże  najpiękniej  zbudowany  i  ubarwiony  jest  czworo- 
skrzydły  ród  motyli.  —  „Jakież  to  skrzydełka  jego,  kolor 
błękitu  z  różowym,  na  głowie  coś  zielonego,  a  sam  w  pance- 
rzu stalowym;"  —  śpiewa  uczuciowy  kochanek  Justyny.  Śli- 
czny jest  wykrój  jego  skrzydełek ,  i  strojny  garnitur  ich  brze- 
gów. Kolorowy  pyłek ,  a  raczej  łuski  kolorowe ,  nader  drobne 
i  łatwo  się  pod  palcem  ścierające ,  tworzą  na  przezroczystych, 
skrzydłowych  błonkach  nader  kunsztowne  nałożenie  farb  ciem- 
nych i  jasnych,  dających  najpiękniejsze  różnobarwne  desenie, 
które  się  symetrycznie  powtarzają  po  jednej  i  po  drugiej  pa- 
ze  skrzydełek.     Ów   złotem    i    lazurem    mozaikowany,    inny 
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w  sadzone  perły  cętkowany ;  inny  jeszcze  w  pawie  oczka  strojny. 
Achilles  cały  w  błękitnym  przyborze ;  Apollo  ma  złoty 
pancerz ,  a  skrzydełka  białe  purpurą,  nadeseniowane ;  pawik 
ma  na  końcu  każdego  skrzydełka  po  jednym  oku  niebieskim ; 
paź  królowój,  jeden  z  najpiękniejszych  motyli.  Motyl, 
to  istny  kwiatek  latający,  co  barwy  czterech  płatków  w  pro- 
miennym świetle  roztacza ;  i  dla  tego  szuka  tóż  kwiatów,  wio- 
sennych braci  i  siostrzyc  swoich,  i  z  ich  rozkwitłego  łona 
słodki  nektar  pije.  A  gdy  przysiadzie,  czy  to  na  ziemi,  czy 
na  listku  rośliny,  jakże  mu  ładnie,  gdy  czworoskrzydła  strojne, 
to  zwija ,  to  rozwija ,  jakby  ze  wszystkich  stron  pokazywał  ich 
piękności. 

Ryby  rzadko  są  nagie;  po  największej  części  łuskami  dro- 
bnymi pokryte,  nabierają  ukolorowania ,  które  zwykle  bywa 
piękne,  dopóki  ryby  w  potworne  kształty  nie  przechodzą, 
a  łuski  w  kolce,  tarcze,  lub  pancerze  się  nie  zamieniają. 
Blask  łusek  jest  metaliczny,  co  podnosi  kolorowe  piękno  bar- 
wy. W  ogólności  ryby  morskie  mają  piękniejsze  farby,  niżeli 
ryby  z  wód  słodkich;  a  znowu  te,  które  źyią.  po  miałczyznach, 
jaśniejsze  mają  kolory,  niżeli  inne ,  które  się  trzymają  na  głę- 
biach i  dnach  morskich. 

Kolorowe  łuski  ryb  są  wedle  pewnych  rysunków  ułożone, 
które  się  po  obu  stronach  symetrycznie  powtarzają.  Ztąd  po- 
wstają barwy,  jedne  pręgowate,  drugie  drobno,  lub  plamisto 
nakrapiane,  inne  marmurowane.  Zachodzi  także  cieniowanie 
kolorów  i  stopniowe  przechodzenie  jednego  w  drugi.  Zwykle 
grzbietem  ciemne,  a  brzuchem  jasne  nałożone  farby.  Uważać 
to  będziemy  u  wszystkich  pacierzowych  zwierząt,  —  co  nie 
w  takićj  wydatności  pokazywało  się  dotąd  u  skorupiaków,  ro- 
baków i  owadów,  —  że  na  grzbiecie ,  w  którym  skoncentro- 
wana jest  siła  muszkularna,  barwy  zawsze  są  ciemniejsze, 
a  jaśniejsze  na  słabiznach,  mianowicie  pod  brzuchem.  Owe 
dwie  przeciwległe  powierzchnie  u  liści  i  płatków  kwiatu,  bę- 
dące przeciwbiegunowej  natury,  powtarzają  się  tutaj  w  ciem- 
nych kolorach  grzbietu  i  jasnych  kolorach  słabizn. 

Są  gatunki  ryb,  których  barwy  łyszczą,  jak  najświetniej- 
szy blask  złota  i  srebra;  inne  płoną  najżywszą  zielenią,  kar- 
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minem  i  błękitem;  są  inne,  które  i  w  połysku  sczernionego 
koloru  są  piękne.  Złote  i  srebrne  f  o  r  e  1  e  ,  czerwono  na- 
cętkowane,  są  ozdobą  miałkich  a  rwistycłi  strumyków,  co  się 
w  górach  wartko  po  kamienistym  korycie  toczą.  Tę  samą 
rybę,  pstrągiem  zwaną,  znajdujemy  w  Prądniku,  który  piękną 
dolinę  Ojcowa  i  Pieskowej  skały  przepływa.  Złote  i  czerwone 
karaski  chowają  w  naczyniach  szklannych ,  wodą  napełnio- 
nych, z  meteorologicznych  względów,  a  więcej  dla  rozwesele- 
nia oka.  Tasiemiec  (chaełodon)  jest  rybka  mała  z  pasami 
trójkolorowymi.  Paw  morski  ma  ogon,  naksz tał t  ogona 
pawiego,  mieniącymi  barwami  zdobny;  grzbiet  jest  żółtawy, 
błękitnymi  plamami  naznaczony.  T  ę  c  z  o  w  n  i  k  ma  łuski 
w  kolory  tęczy  ułożone ;  kogut  morski  jest  cały  purpu- 
rowy. —  Zgoła  na  morzu,  zwłaszcza,  gdzie  je  przez  przezro- 
czystą wodę  aż  do  dna  przejrzeć  można,  przedstawiają  się 
żeglarzom  ryby  w  najpyszniejszych  barwach,  i  nie  ustępują 
w  niczym  kolorowemu  ptastwu  stref  gorących.  Barwy  ich  na- 
wet są  żywsze,  świetniejsze ,  albowiem  przez  odbicie  i  łamanie 
się  promieni  światła  we  wodzie,  tem  większego  nabierają 
blasku. 
^^  Gady  i  płazy,  stojące  na  pograniczu  wodnych  i  lądowych 
^■zwierząt,  są  po  większej  części  potworne,  jadowite,  i  dla  tego 
kolory  ich  ciał  odpowiednie  robią  wrażenie.  Wąż  g  r  z  e  c  h  o- 
tnik  jest  spodem  żółtawy,  na  grzbiecie  jasno  -  brunatny 
z  ciemuo-brunatnymi  plamami.  Wąż  s  e  r  c  o  g  ł  ó  w,  stra- 
szliwszy od  grzechotnika,  ma  łuskę  siwą,  czerwono-żółtą,  a  na 
grzbiecie  ciemno-chmurkowaną.  Jadowite  żmije  naznaczone 
zostały  pręgą  ciemną,  zygzakowatą,  idącą  przez  cały  grzbiet, 
od  głowy  do  końca  ogona,  mającą  w  zgięciach  małe  ciemne 
plamki.  Pręga  ta  ciemna,  lub  ruda,  na  tle  szarym,  lub  ru- 
dym, ma  coś,  jakby  z  tęgości  śmiertelnego  jadu,  a  przytra- 
fiają się  gatunki  żmii ,  prawie  całych  czarnych.  Okular- 
nikowi, najjadowitszemu  ze  wszystkich  gadów,  nadają  wyraz 
drażliwy  dwie  plamy  brunatne,  okrągłe,  co  mu  niby  okulary 
tyle  głowy  przysiadły. 
Smuklejsze  i  malowniejsze  są  ciała  wężów  niejadowitych. 
traszliwy  jeszcze   jest   wąż   dusiciel  {boa)  z  jasno-burą, 
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ciemno-pręgowaną  skórą.  Węże  pospolite,  o  wiele  mniejsze, 
pięknie  już  nafarbowane.  Skóra  ich  wierzchem  błękitnawa, 
lub  zielonawa,  spodem  biała,  czarno-nakrapiana.  Jeszcze  mniej- 
szy padał ec,  ma  grzbiet  czerwonawy,  metalicznie  połysku- 
jący, a  spodem  czarniawy.  Równie  pięknie  nabarwione  są  zwinne 
jaszczurki,  zwłaszcza  zielone.  Śliczna  to  zieleń,  co  im  boki 
krasi.  Znany  jest  z  osobliwości  zmieniania  barwy  kameleon. 
Zwyczajna  jego  farba  jest  stalowo- popielata.  Ale  że  ma  żyły 
żółte,  a  krew  w  nich  niebieską,  przeto  skutkiem  większego, 
lub  mniejszego  krwi  napływu,  kolor  ciała  w  różne  przechodzi 
barwy,  najczęściej  w  niebieską,  lub  zieloną. 

Potworne  jaszczurcze  rody  krokodylów,  aligatorów,  mają 
szare,  brudne  barwy.  Na  salamandrze  kolor  czarny 
z  brudno-żółtymi  plamami  podnosi  odrazę,  którą  już  sprawia 
skóra  pomarszczona  i  brodawkowata.  Z  familii  żab  tylko  mała 
żabka  drzewna  ładnie  u  kolorowana.  Wierzch  cały  trawiasto- 
zielony,  bez  połysku,  spód  białawy,  a  po  bokach  idzie  żółta 
i  czarno-błękitna  prążka.  Pomijamy  żółwie,  których  skorupy 
brunatne  więcej  z  snycerskiego  utoku,  niżeli  z  malowniczego 
piękna  są  ważne. 

.  O  ile  płazy  i  gady  upośledzone  były  w  kolorach ,  o  tyle 
więcćj  malownicza  natura  wyposażyła  w  nie  skrzydlaty  ród 
ptaków,  zapełniających  powietrze,  i  roztaczających  w  blasku 
słońca  świetne  barwy  piór  swoich.  Jak  łuski  u  ryb,  tak 
u  ptaka  pojedyncze  piórka ,  układają  się  do  pewnych  kolorów 
i  rysunków.  Tylko  że  tu  rozmaitość  daleko  większa,  już  dla 
tego  samego,  że  sam  ukształt  ptaka,  o  wiele  więcej  przedsta- 
wia rozmaitości,  niżeli  ryby.  Kiedy  łuska  jest  tylko  prostą 
blaszką  nakarbowaną,  lub  narąbkowaną,  to  każde  piórko 
w  szczególności  przedstawia  cały  system  nader  kunsztownej 
budowy.  Jest  tam  rurka,  jest  żebro,  jest  chorągiewka,  która 
je  z  dwóch  boków  obrasta ,  i  składa  się  z  przylegających  do 
siebie  szczypiorów,  z  których  każdy  najczęściej  osobną  znowu 
stanowi  chorągiewkę. 

Na  tych  więc  żebrach,  chorągiewkach  i  szczypiórach  na- 
tura niedocieczonym  sposobem,  a  jeszcze  więcej  niedocieczo- 
nym  kunsztem  farby  rozmaite  nakłada;  a  każde  piórko  w  ta- 


^p^ 
^^J 


—     243     — 

kićj  proporcyi  i  części ,  i  w  takich  kolorach  i  intonacjach  ma- 
luje, że  gdy  się  te  niepoliczone  piórka  na  siebie  złożą,  naj- 
pyszniejszy,  malowny  i  symetryczny  rysunek  się  układa.  Bywa 
więc ,  że  na  jednym  piórku  trzy,  cztery,  i  więcój  różnych  barw, 
na  pozór  bez  porządku  i  celu ,  jest  nałożonych ,  a  jednak  ka- 
żde innokolorowe  pociągnięcie  pędzla  ma  cel  i  miejsce  w  ca- 
łości pierzatego  ustroju.  Jest  to  mozaika  z  piórek,  stokroć 
misterniejsza  od  mozaiki  sztucznej.  Same  zaś  kolory  nieskoń- 
czenie są  rozmaite,  ,,i  nieraz  pięknością  i  blaskiem  przewyż- 
szają naj śliczniej sze  kwiaty  i  najświetniejsze  klejnoty."  ^  Na- 
tura nie  żałowała  tu  ozdób  i  przyborów  malowny  eh,  zwłaszcza 
u  ptastwa  pod  zwrotnikowym  słońcem,  gdzie  i  przepych  bar- 
wistych  kwiatów  tak  bogaty.  Nie  ma  koloru  pięknego,  któ- 
rego by  nie  była  użyła,  nie  ma  blasku,  którego  by  nie  była 
rozlała.  Jest  blask  jedwabny,  aksamitny,  metaliczny,  perłowy, 
mieniący  i  t.  p.;  farby  płoną,  już  w  czystych  kolorach  z  całą 
potęgą  energii,  już  w  przejściowych  odcieniach  i  szaterunkach 
całą  urodą  ich  oblicza.  Rysunki  nakoniec  przechodzą  przez 
ajrozliczniejsze  formy  punktów,  oczek  ,  plam ,  pierścieni ,  prąg, 
kresek ,  obłoczków,  i  najfantastyczniejszej  mozaiki,  po  piersiach, 
^ko  grzbiecie,  po  ogonie,  po  skrzydłach. 
^K  W  ogóle  samce  są  z  większym  przepychem  w  kolory 
^Łstrojone ,  niżeli  samice.  Żywsza  w  nich  krew  i  energia,  ztąd 
^tćż  żywsze  i  energiczniejsze  barwy.  Grzywy  lśniące,  ogony 
ff  strojne,  skrzydła  malowne;  u  mięsistych  wyrostków,  jak  grze- 
^  bieni ,  korali ,  uszek ,  kolory  namiętne.  Pierś  u  ptaka  dwuno- 
żnego szczególniej  jest  wydatna,  ztąd  u  samców  na  piersi  wi- 
dać zwykle  nałożenie  albo  ciemniejszej,  albo  żywszej  barwy, 
jakby  znamię  siły  samczej.  U  ptaków  śpiewnych  podgardlice 
bywają  na  ten  sam  sposób  odznaczone. 

Powtarza  się  u  ptaków  w  ogóle,  cośmy  już  w  poprzed- 
nich klasach  zwierzęcych  uważali,  że  jaśniejsze,  bledsze 
i  płowsze  barwy  bywają  spodem  ciała,  a  ciemniejsze,  żywsze, 

Iświetniejsze  wierzchem.    Jednostajne  barwy  są  rzadkie,  naj- 
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czyste:  pierwsze  przechodzą  zwykle  w  bladocieliste ,  drugie 
w  ciemnogranatowe,  jak  u  łabędzi  i  kruków.  Mniej  jeszcze 
jednostajności  przedstawiają,  inne  barwy,  jak  to  uważamy  na 
żółtych  kanarkach,  czerwonych  flamingach,  korońcach  niebie- 
skich, dzięciołach  zielonych  i  t.  p.  Zawsze  silniejsze  części 
ciała  głębiej   są  nacieniowane ,  a  słabsze  jaśniej  rozrzedzone. 

Jako  regułę  malowniczego  piękna  ptaków  przyjąć  trzeba 
kolorowe  upstrzenie,  przez  które  jedna  barwa,  jako  główny 
kolor,  albo  jako  tło  się  przebija  i  ptakowi  jego  charakter  na- 
daje. W  ogóle  charakter  i  fizyognomia  pierzatego  rodu  zwie- 
rząt nie  wyrobiły  się  jeszcze  do  tego  stopnia,  aby  zwarzyły 
barwy  i  zamieniły  je  na  wyraz  swój.  Są  to  farby  jeszcze 
świeże,  roślinne,  nie  przerobione,  i  dla  tego  pstre  kolory  naj- 
odpowiedniejsze sangwinistycznemu  charakterowi  ptastwa.  Ztąd 
im  ptak  mniejszy,  tern  więcej  upstrzony,  im  roślejszy,  powa- 
żniejszy i  mniej  ruchliwy,  tym  jednostajniejsze  ma  kolory. 

Ptastwo  drapieżne  ma  barwy  ciemne ,  ogorzałe ,  znamienu- 
jące  siłę.  Sępy  są  sinobrunatne ,  z  lotkami  czarnymi;  kon- 
dory przeważające  czarne  i  siwo-chmurkowate.  Piękne  jest 
brunatne  ogorzałe  ubarwienie  orłów.  Mniejsze  drapieżne 
ptastwo,  jak  sokoły,  jastrzębie,  krogulce,  kanie,  kobusy,  so- 
wy, mają  mniej  więcej  takie  same  płowe  i  kasztanowate 
farby. 

U  ptastwa  wodnego  kolor  biały  przeważa,  od  którego 
pięknie  odbija  się  czerwony  naskórek  wydatnego  dziobu  i  nóg 
płetwowych.  Białe  są  mewy,  tylko  grzbiet  i  skrzydła  są 
jasnopopielate ,  białe  łabędzie  i  p  e  1  i  k  a  n  y,  acz  są  od- 
miany czarne  i  popielate.  B  e  z  1  o  t  k  i ,  chodzące  w  prostej 
postawie ,  mają  cały  przód  biały.  Tenże  sam  kolor  upowszech- 
niony w  domowym  ptastwie  wodnym ,  acz  siwą  jest  gęś  dzika, 
a  szaro-bestrą  dzika  kaczka.  Ptastwo  błotne  ustrojone  w  ko- 
lory czarniawe ;  brodzące  ma  barwy  rozmaite ,  najwięcej  ciemne. 
Malowne  są  czarno-białe  ubrania  bocianów,  z  czerwoną 
opończą  nóg  wysokich  i  długich  dziobów.  Czapla  ma  na 
grzbiecie  pierze  popielato  błękitne,  a  na  przodzie  szyi  długie 
srebrzyste  pióra.  Żurawie  są  popielato-siwe ,  z  czerwonym 
skórkowatym   wyrostkiem  w   tyle  głowy.     Pięknie   przybrane 
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są  zielone  i  b  i  s  y,  purpurowe  flamingi,  i  nasze  b  ą-  k  i , 
z  pierzem  brunatno  -  żółtym ,  i  żółto  -  zielonym  naskórkiem 
u  dziobu  i  nóg. 

W  najświetniejsze  kolory  ustrojonćm  zostało  ptastwo  le- 
śne, mianowicie  w  gorących  strefach  ziemi.  Kto  widział 
w  ornitologicznych  muzeach  owe  rozliczne  gatunki  drobnych 
kolibrów,  papug ,  bażantów,  ptaków  rajskich ,  zdumieć  się  mu- 
siał nad  tym  przepychem  kolorów  i  blasku.  Nie  nadaremnie 
zowią  Amerykanie  kolibry  włosami  i  promieniami  słońca, 
a  Indyanie  ptaka  rajskiego,  dla  cudnego  pierza,  ptakiem  bo- 
gów nazywają.  Wszakże  i  nasi  ptaszkowie  leśni  strojni  są 
w  barwy  różnokolorowe,  jak  kraski,  dzięcioły,  dudki,  gile, 
wilgi ,  żołny,  zięby  i  t.  p.  Przeważają  kolory :  zielony  i  żółty, 
acz  są  i  czarno-białe,  jak  sroki. 

Nakoniec  ród  kokoszy  odznacza  się  także  pomiędzy  pta- 
kami pięknobarwnym  upstrzeniem  piór  swoich.  Na  jego  czele 
stoi  paw',  z  całym  bogactwem  złoto-zielono-błękitno-piórego 
odzienia,  mianowicie  w  cudnej  roztoczy  ogona;  pawie  srebrne 
i  mieszane  lśnią  się  równym  przepychem  stroju.  Obok  nich 
stawiamy  nasze  pospolite  koguty  z  bażantowym  ubarwieniem 
szyi,  skrzydeł  i  ogona.  Nadobnie  strojny  w  różne  kolory 
jest  ród  gołębi ,  turkawek  i  sinogarlic ,  bo  też  nadobne  są  ich 
kształty.  Perlice  mają  jakby  katunowe  odzienie,  w  tak  re- 
gularny, kratkowany  deseń  ułożone  są  ich  popielate  piórka. 
Piękną  jest  biała  pardwa  na  Podolu  z  czarnymi  plamkami  na 
szyi,  i  czerwono-bestra  kuropatwa  we  Francyi. 

W  familiach  zwierząt  ssących  nikną  już  płonące  kolory 
roślinnego  świata,  którymi  lśniły  rody  owadów,  ryb  i  ptaków. 
U  ssaków  zwarzył  organizm  pierwotne  barwy  i  przerobił  wpra- 
wdzie na  mniej  lśniące  kolory,  ale  za  to  na  trwałe,  organi- 
czne maści.  Stanowią  one  nie  samą  tylko  ozdobę,  lecz  jako 
przerób  organizmu ,  są  oraz  wyrazem  jego  siły,  i  jego  wyższego 
w  rzędzie  tworów  żywych  stanowiska.  Maść  bywa  najczęścićj 
jednostajna,  rzadko  bestra.  Niknie  kolor  purpurowy,  błęki- 
tny, zielony,  fioletowy,  pomarańczowy.  Natrafiamy  tylko  na 
kolory  białe,  czarne,  szare,  żółte,  brunatne.  Ale  widać  po 
nich,  że  to  już  nie  są  farby  pierwotne,  lecz  jakby  przegoto- 
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wane  w  gorącój  krwi  organicznego  życia ,  w  najrozmaitszy  spo- 
sób uszaterowane  i  przemienione.  Plamy,  pręgi,  cętki,  nakra- 
piania,  mają  podobny  wyraz  organicznej  energii,  jak  maść 
sama.  U  zwierząt,  żyjących  w  stanie  natury,  bywają  z  wielką 
regularnością  i  symetryą  po  obu  stronach  tułowiu  rozłożone. 
U  zwierząt  domowych  wielekroć  w  mieszańcach  tej  regularno- 
ści nie  dostawa.  Górą  zwykle  maść  ciemna,  spodem  jasna; 
tamta  odpowiada  sile  grzbietu,  ta  miękkości  brzucha  i  słabizn. 
Z  tej  samej  przyczyny  kark  ma  kolor  grzbietu,  zaś  spód  szyi 
i  pierś  mają  kolor  brzucha. 

Gdzie  zachodzą  grzywy  i  ogony,  sierć  ich  bywa  szaterun- 
kiem  maści  całego  korpusu,  i  miewa  barwy  ciemniejsze.  Zda- 
rzają się  jednak  częste  przypadki,  że  ogony,  stanowiąc  głównie 
ozdobę  zwierzęcia,  rozmaicie  bywają  ubarwione,  i  mianowicie 
końce  w  odmienną,  to  ciemną  lub  czarną,  to  jasną  lub  białą 
maść  przechodzą.  Okolica  podogonia,  dośrodkowe  strony  nóg, 
ich  kończyny  ku  kostkom  i  łapom ,  miewają  także  kolory 
bledsze,  bo  i  tam  są  słabizny.  Pysk  i  głowa,  dające  fizyo- 
gnomiczny  wyraz  zwierzęciu,  najwięcej  są  w  różne  kolory 
uszaterowane.  Ciemniejsza  bywa  maść  nad  brwiami  i  na  bo- 
kobrodach. Czoło  często  gwiazdą  świeci,  a  koniec  pyska 
i  wargi  w  cielisty  wpadają  kolor,  jeżeli  są  bez  sierci.  Ucho 
ma  także  dwie  różnofarbne  powierzchnie ;  wierzchem  jest  ciem- 
niejsze, środkiem  bledsze.  Kolory  ócz  W7raziste,  to  ciemno- 
brunatne, lub  cierano-błękitne,  to  jasno-zielone ,  lub  żółte; 
u  kretynów  czerwone.  Białko  oka  malownie  się  odbija  od 
ciemnej  tęczy  i  źrenicy.  Nareszcie  rogowe  części ,  jak  rogi, 
kopyta,  pazury  i  paznogcie,  zimną,  nagą,  łyskliwą,  nagłę- 
bioną  powierzchnią,  tworzą  malownicze  przeciwieństwo  do  cie- 
płych, siercistych,  tłustych  maści  skóry  zwierzęcej. 

U  potwornych  zwierząt  ssących ,  tak  co  do  kształtu ,  jak 
co  do  wielkości,  nie  będziemy  się  doszukiwali  malowniczego 
piękna.  U  słoni,  nosorożców,  hippopotamów,  tapirów,  skóry 
po  większej  części  nagie  są  szare,  ciemne,  popielate,  i  jedno- 
stajnego koloru.  Sierć  leniwców,  mrówkojadów,  dziobaków, 
jeżozwierzów,  niedoperzy,  jest  brudno-żółta,  ruda,  albo  czar- 
niawa, bez  szczególnych   odmian.    Kangury   więcej   pocieszne, 
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niżeli  potworne,  są  wierzchem  koloru  brunatno-rdzawego, 
spodem  jasno-szare;  ogon  ozdobiony  z  wierzchu  brunatną,  od 
spodu  rudą  farbą,  a  u  końca  czarny.  Brudne  także  mają 
kolory  zwierzęta  po  norach  i  dziurach  kryjące  się,  a  sprawu- 
jące odrazę,  jak  myszy  i  szczury. 

Piękne  organiczne  farby  przedstawiają  nam  się  dopiero 
w  rogatym  bydle,  a  mianowicie  w  oswojonym.  Ładne  jest  by- 
dło wiśniowe,  siwe,  czarne,  i  czarno-bestre,  albo  czerwono- 
bestre.  Nadobny  także  rysunek  plam  kolorowych,  acz  bez  re- 
gularności rozłożonych.  Dzikie  gatunki  rogatego  bydła,  jak 
bawoły  i  żubry,  są  ciemno-bure,  a  rogi  czarnym  połyskują 
blaskiem,  kiedy  u  swojskićj  rogacizny  są  jasnego,  ku  końcom 
nieco  naciemnionego  koloru. 

Maść  konia  podoba  się  nie  tylko  z  koloru,  ale  i  z  poły- 
sku sierci.  Dzikie  konie  zachowują  jedną  barwę:  azyatyckie 
są  myszate,  amerykańskie  ciemno-gniade.  W  koniu  domowym 
maść  się  rozrodziła  nieskończenie.  Od  czysto-karych ,  aż  do 
białych  jak  mleko,  mamy  prawie  wszystkie  organiczne  barwy. 
Srokate  konie,  kiedyś  były  ozdobą,  dziś  zupełnie  wyszły 
z  mody;  i  rzeczywiście  maść  jednolita  o  wiele  jest  piękniejsza. 
Piękna  jest  maść  skaro-gniada  i  przeciwna  jój  jasno-kasztano- 
wata.  W  innym  guście  jest  maść  jabłkowata,  podobająca  się 
dla  nader  pięknego  szaterunku.  Odmiany  u  konia  białe  znaj- 
dują się  zwykle  u  pęcin  nóg  i  na  czole.  Barwy  ogona  i  grzy- 
\sy  tworzą  główne  szaterunki  do  maści  całego  tułowiu,  od 
której  są  albo  ciemniejsze,  albo  jaśniejsze.  Że  muły  i  osły 
nie  rozrodziły  się  w^  piękne  barwy,  dowodzi,  że  nie  ma  w  nich 
tego  zarodu ,  do  uszlachetnienia  rasy,  jaki  jest  w  dzielnym  ro- 
dzie koni.  Kapryśnie  w  poprzeg  upręgowany  po  całym  ciele 
jest  zebra,  gatunek  niezdarnego  konia ,  z  wielkim  łbem  i  by- 
dlęcym ogonem. 

Pomiędzy  przeżuwaczami,  krom  bydła  rogatego,  najpię- 
knićj  namalowaną  jest  girafa,  jeleniopardem  zwana.  Po  całej 
spadzistej  szyi,  po  grzbiecie,  bokach  i  nogach,  osiadła  barwa 
izabelowa,  w  czarne  plamki  oczkowana;  okręgi  tych  ócz  coraz 
większe,  a  coraz  bledsze,  im  bliżej  słabizn,  blado  tą  samą 
farbą  powleczonych.    Tuż  po  jeleniopardach  następują  smukłe 
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antylopy,  z  jasno-rudą,  plamkami  czarnymi  obrzuconą  maścią. 
Kozy  w  rozmaitych  kolorach,  białe,  czarne,  bestre,  popielate, 
są  ozdobą  okolicy,  gdy  się  po  zielonych  górach  rozejdą.  La- 
my są  także  białe ,  gniadawe ,  czarniawe  i  pstre ,  ale  farby  na 
nich  piękniej  się  wydają,  niż  na  kozach,  dla  tego  że  ciała  ich 
nie  tak  chude  i  kanciate.  Z  jeleniego  rodu  najpiękniej  ubar- 
wioną sierć  mają  daniele:  jest  połyskowna ,  czerwono-brunatna, 
białymi  plamami  na  grzbiecie  i  udach  obrzucona.  Trafiają  się 
odmiany  zupełnie  białe  i  zupełnie  czarne.  Wszakże  nie  bez 
malowniczego  powabu  są  także  rude  jelenie,  ciemno-siwe  re- 
nifery i  czarne  łosie. 

Zwierzęta  drapieżne  mają  w  południowych  strefach  maść 
żółto-brunatną,  w  północnych  ciemno-kasztanowatą.  Są  to 
barwy  znamionujące  moc  i  siłę.  Najwspanialej  ubarwionym 
jest  tygrys  królewski:  na  tle  jasno-żółtym,  rozciągają  się  czarne, 
poprzeczne  pręgi.  Dziki  jaguar  ma  pokrycie  jasno-płowe, 
oznaczone  plamami  czarnymi,  które  w  rzędy  poprzeczne,  po 
cztery  lub  pięć,  po  obu  stronach  ciała  są  ułożone.  Kyś  ma 
plamy  czarno-brunatne,  na  sierci  jasno-rudej ;  lampart  na  pło- 
wej maści  jest  czarno-oczkowany,  co  nader  zdobnym  czyni  jego 
futro.  U  wszystkich  tych  zwierząt,  jak  u  kota,  spód  ciała 
jest  biały,  albo  blado-żółty,  końce  nóg  także  blade,  a  ogony 
obrączkowane.  Nie  ma  tej  pstrociny  plamistej  wspaniały  lew. 
Jednostajny  kolor  żółty,  po  całym  ciele  rozlany,  nadaje  mu 
piękną  powagę,  Jest  to  kolor  złota,  tylko  że  w  cieple  żywo- 
tnym zwarzony,  stracił  elementarność  barwy  i  blask  metaliczny. 
Kot  dziki  pokryty  jest  włosem  burym,  z  wierzchu  nieco  żół- 
tawym, spodem  szaro-żółtym ;  zaś  koty  domowe  rozrodziły  się 
w  najrozmaitsze  farby:  białe,  siwe,  czarne,  bure,  płowe,  be- 
stre, pręgowane,  cętkowane.  Najpiękniejsze  są  rysunki  czar- 
nej i  białej  sierci:  pierwsza  od  grzbietu,  druga  od  piersi 
i  brzucha  się  rozkłada ,  obok  tego  bywają  głowa  i  nogi  syme- 
trycznie biało  nałożone. 

Mniejsze  zwierzęta  drapieżne ,  żyjące  najwięcej  na  północy, 
opatrzone  są  w  futra  ciemno-kasztanowatych  kolorów,  które 
i  dla  farby  i  dla  miękkości  byv/ają  drogo  cenione.  Sobol  ma 
futro   czarniawo-brunatne ,   połyskujące,    tylko    przód    głowy 
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i  uszu  są  białawe.  Najpodobniejsze  im  są  tumaki,  następnie 
kuny  białoszyje.  Smukły  ród  łasiczy  ma  już  włos  podlejszy, 
brunatno-rdzawy,  spodem  biały.  Wszakże  gronostaje,  kiedy 
mają  barwę  białolśniącą ,  a  końce  ogonów  czarne,  należą  do 
najdroższych  futer,  którymi  zdobią  królewskie  płaszcze.  Pię- 
knie ukolorowane  futra  mają  także  lisy:  są  amerykańskie 
czarne,  lśniące,  ze  srebrnym  włosem,  zwane  marmurkami; 
są  czysto-białe  z  pręgą  czarniawą  na  karku  i  łopatkach, 
i  z  tego  powodu  zowią  je  krzyżakami ;  są  popielato-niebieskic, 
i  te  są  najwyżej  cenione:  sybirskie  lisy  są  żółto- złote,  podol- 
skie są  jasno-rude  z  podbrzuszem  białym ,  a  i  ubarwienie  po- 
spolitych naszych  lisów,  w  sierci  rudoszarśj  na  grzbiecie, 
a  żółtawej  spodem,  nie  jest  bez  powabu. 

Mniej  piękne  pod  względem  farby,  są  futra  niedźwiedzi 
i  wilków,  pierwsze  cicmno-brunatne,  drugie  płowo-szare,  z  czar- 
nymi pręgami  na  przednich  nogach.  Białe  niedźwiedzie  i  białe 
wilki  znajdują  się  na  północy,  i  stanowią  przeciwieństwo  bar- 
wy i  charakteru.  Psy,  jak  koty  domowe ,  są  mieszańcami  ró- 
żnych farb,  pomiędzy  którymi  napotykamy  na  cale  piękne 
ubarwienia.  Szczególniej  podobają  się  czarne  psy  sybirskie, 
żółte  mopsy;  brunatno-łaciate  wyżły,  białe  pudle,  czarno  i  żółto- 
brunatne  taksy,  tudzież  wielkie  psy  duńskie,  maści  płowo- 
czarniawej,  poprzecznie  pręgo wanej. 

Do  nadobnych  kształtów  większej  części  gryzących  zwie- 
rząt, dołączyły  się  także  nadobne  barwy.  Wiewiórki,  pospolicie 
czerwono-rdzawego  koloru,  z  białymi  podbrzuszami,  przechodzą 
w  rozmaite  odmiany.  Są  siwo-popielate ,  siwo-kropkowane, 
są  czarne,  i  zupełnie  białe;  w  Syberyi  najdują  się  wiewiórki 
ze  srebrno-popielatym  futrem.  Równie  różnobarwnej  maści  są 
króliki,  między  którymi  całkiem  białe,  z  czerwonymi  oczyma 
są  istne  albinosy  zwierzęcego  rodu.  Piękne  są  futerka  cho- 
mików, na  grzbiecie  czarne,  na  słabiznach  żółte;  zdobniejsze 
szynszyllow^e ,  mające  włos  jedwabisty,  szaro-czarniawy,  białą 
farbą  falowato  oznaczony.  Leming,  zwany  także  myszą  nor- 
wegską,  ma  futerko  czarno  i  żółto  pręgowane  na  grzbiecie. 
Nakoniec  bobry  w  licznych  znajdują  się  odmianach.  Bóbr  po- 
spolity  ma  \Yłos  brunatno-rudy,   z  pod   którego    puch   szary 
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przeziera.  Na  północy  są  bobry  czarnego  koloru,  a  niekiedy 
białe.  W  Ameryce  znajdują,  się  blado-płowe,  i  bestre  z  żół- 
tawego i  brunatnego  koloru. 

Ród  małpi ,  najwięcej  zbliżony  do  człowieka ,  najmniej  się 
odznacza  pięknym  ubarwieniem.  Twarze  i  dłonie,  po  najwię- 
kszej części  nagie,  i  koloru  czarniawego,  albo  błękitnego,  dzi- 
wne stanowią  przeciwieństwo  do  reszty  ciała ,  siercią  pokrytego, 
w  szaro-rudych ,  albo  w  brudno-żółtych  kolorach.  Twarz  błę- 
kitnawa orangutanów,  ma  coś  nienaturalnego,  bo  to  barwa 
zwierzęcemu  organizmowi  niewłaściwa;  wydaje  się  też  jak  obca, 
nabronzowana  narośl  naskórna.  Dziko  przedstawia  się  ogo- 
rzała twarz  szympansa ,  i  gołe  uszy,  ręce ,  piersi  i  część  brzu- 
ctia ,  obok  czarnego  twardego  włosa ,  który  resztę  ciała  pokry- 
wa. Podobieństwo  do  człowieka  wyraźnie  z  tego  powodu 
brzydnieje.  Pomiędzy  drobniejszymi  familiami  małp,  w  których 
już  większe  do  zwierząt,  niżeli  do  człowieka  podobieństwo, 
zdarzają  się  niektóre  gatunki  z  nadobniejszym  ukolorowaniem, 
jak  n.  p.  złote  lewki,  magoty  i  t.  p. 


^)    W  człowieku. 

Jeżeli  w  królestwie  zwierząt  ssących  natura  przewarzyła 
elementarne  farby  swoje,  aby  z  nich  wyprowadzić  ciepłe,  orga- 
niczne barwy  najdoskonalszych  pacierzowych  tworów ;  to  o  czło- 
wieku powiedzieć  można ,  że  kolor  jego  ciała ,  nie  tylko  z  cie- 
pła krwi,  ale  z  samego  żywota  wyrasta,  i  wszystkie  odmiany 
jego  epok  i  jego  warunków  przechodzi.  Rasowe,  plemienne^ 
rodowe  znamiona  nim  się  wyrażają;  nim  się  wyraża  tempera- 
ment, charakter,  uczucie;  on  wreszcie  jest  wyrazem  pory 
wieku,  pory  dnia  i  stanu  zdrowia. 

Przy  takim  znaczeniu  barwy  ciała  ludzkiego,  jako  najzu- 
pełniejszego  znamienia  tak  stałych,  jak  zmiennych  psychicz- 
nych usposobień  człowieka,  wypada  samo  przez  się,  że  kolor 
ciała  dotykać  musi  samych  granic  nerwowego  jego  organizmu; 
że  musi  się  rozlewać  na  powierzchni  samego  ciała,  i  zbyć  się 
wszelkiego  pośrednictwa  sierci ,  wełny,  lub  włosa.   Innymi  sło- 
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wy,  kolor  nagi  musi  w  ciele  ludzkim  przeważać,  a  porost 
włosa  służyć  tylko  może  jako  szaterunek,  stosownie  umiesz- 
czony. Otóż  maść  zwierzęca  przemienia  się  u  człowieka  w  cerę, 
albo  płeć  jego. 

Kiedy  mówiliśmy  o  rasach ,  była  tam  już  mowa  o  różnych 
odmianach  cery,  którymi  się  wyróżniają.  Natura  najpiękniej 
kształtną  rasę  pokoleń  kaukazkich  przyozdobiła,  oraz  w  naj- 
piękniejszą cerę  białego,  cielistego  koloru,  z  rumianymi  po- 
liczkami, najrozlicznićj  nacieniowaną,  stosownie  do  tempera- 
mentu i  klimatu.  Murzynów  ciało  ma  coś  aksamitnego,  co 
się  w  nim  podoba;  ile,  że  to  nie  jest  czarny  kolor  węgla,  ale 
czerń  złagodzona  jakimś  śniadym  pigmentem ,  co  jej  oną  mięk- 
kość bławatną  nadaje;  przeciwnie  biały  kolor  ciała,  nadaje  mu 
chłód  alabastru.  Ztąd  utrzymywali  niektórzy,  że  gdyby  typ 
kaukazki  miał  kształty  swoje  powleczone  czarnym  aksamitem 
murzyna ,  byłaby  to  postać  piękniejsza ,  niżeli  w  cerze  białej. 
Tymczasem  już  ta  jedna  okoliczność  przeważa  szalę  zwycięztwa 
na  stronę  piękna  płci  białej,  że  na  czarnym  licu  nigdy  urok 
płonącego  wstydu  nie  usiędzie,  ani  go  rumieniec  gorących  uczuć 
nie  okrasi.  Rumieniec  na  białćj  twarzy,  przechodzący  od 
lekko  zaróżowanej  bladości,  przez  wszystkie  odcienia  różu 
i  czerwieni,  do  ogorzałego,  śniadego  narumienienia ,  jest  rze- 
czywistą malowniczą  ozdobą  oblicza  europejskiego.  Na  tej  sa- 
mćj  nawet  twarzy,  wedle  różnego  stopnia  wewnętrznego  gorąca, 
i  uczuć  namiętnych,  uczerwienienie  policzka  robi  się  już  go- 
rętsze i  silniejsze,  już  chłodniejsze  i  bledsze. 

Kolorowym  odcieniem  twarzy,  obok  rumieńca  na  licu,  są 
koralowe  usta,  i  barwiste,  pełne  blasku  oczy.  Karmin  ust 
i  mleczne  białko  oka,  odbija  się  więcej  o  cerę  czarną,  niżeli 
o  białą.  W  obliczu  murzyna  atoli  jest  i  czerwony  barwnik 
ust  spalony,  i  żar  płomienny  na  nich  nie  osiada.  Jedyną  ko- 
lorową wydatnością  na  jego  twarzy  zwęglonej  są  śliczne  białe 
zęby,  jak  dwa  sznury  pereł,  co  się  z  po  za  ust  odsłaniają, 
i  biel  oka,  która  zbyt  jaskrawo  z  tła,  w  okół  czarnego,  wy- 
nurza się.  Koralowe  usta  u  Europejczyka  są  niewymowną 
pięknością,  zwłaszcza  jeżeli  je  ciemny  zarost  osłoni.  Ale 
i  u  płci  pięknej,  na  gorącej  barwie  tych  ust  osiada  cały  na- 
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miętny  urok  niewieści,  który  do  pocałunku  zachęca.  Blask 
oka  dziwnie  bije  z  oblicza ,  a  kolory  jego  dodają  mu  wdzięku. 
Najpiękniejsze  są  czarne  i  niebieskie;  pierwsze  znamionują 
silną,  ognistą  duszę;  drugie  duszę  my.-^lącą  i  uczucia  pełną. 
Rzadką  pięknością  jest  błękitne  oko  na  brunatnej  twarzy, 
i  czarne  oko  przy  blondynowym  włosie  —  jakby  się  dwa  prze- 
ciwne żywioły  w  zgodną  harmonią  z  sobą  połączyły.  Siwe, 
wielkie  oko  ma  coś  elegijnego,  i  pod  danymi  okolicznościami 
może  być  piękne;  szare  i  piwne  najmniej  mają  wyrazu  i  po- 
wabu. Na  tej  rozmaitości  wyrazu  kolorowego  oka  zbywa  in- 
nym rasom. 

Głównym  szaterunkiem  oblicza,  który  jego  piękność  nie 
tylko  podnosi,  ale  nawet  warunkuje,  jest  porost  głowy  i  za- 
rost twarzy.  Włos  Europejczyka  przechodzi  przez  rozmaite 
odcienia  kolorów,  jakie  się  mieszczą  pomiędzy  włosem  kru- 
czym i  jak  len  białym.  Osiada  bujnym  porostem  na  wierzchu 
głowy  i  na  spodnich  i  skrajnych  częściach  twarzy.  Nie  po- 
siadają tej  ozdoby  oblicza,  jaką  mu  nadają  gęste  bokobrody, 
wąsy  zawiesiste,  i  piękne  kędziory  brody,  ani  Mongołowie, 
ani  Murzyni.  Pierwsi  wąs  mają  długi,  ale  brodę  rzadką; 
u  drugich  czarny,  kędzierzawy,  krótki  zarost  na  czarnej  twa- 
rzy cale  się  nie  uwydatnia.  U  jednego  tylko  Kaukazanina 
pięknie  całe  oblicze  cieniuje,  nadając  mu  wyraz  powagi  i  mę- 
zkości.  Jemu  też  wyłącznie  dostały  się  w  podział  i  różne  ko- 
lory włosa  i  jedwabny  ich  połysk. 

Farba  włosa  odpowiednią  jest  zawsze  cerze  ciała.  Jasna, 
biała  cera  ma  kolor  włosów  jasny,  i  tworzy  pięknych,  czułych 
blondynów.  Cudne  są  kędziory  jasno-żółtego  włosa,  zwijające 
się  jakby  w  lśniące,  złote  pierścienie.  Po  przeciwnej  stronie 
stoją  dziarskie ,  ogniste  brunety,  z  cerą  ciemną ,  kruczymi 
włosami  bardziej  jeszcze  ocienioną ;  włos  świeci  się  jak  czerń 
hebanu  i  zwija  się  w  łagodne  pierścienie.  Na  południu,  gdzie 
gorętsze  niebo  zbrunatniło  cerę,  a  żar  krwi  ogniem  czarnego 
oka  i  połyskiem  czarnych  włosów  płonie,  —  blondyny  ucho- 
dzą za  rzadkie  zjawisko  piękności.  Zaś  na  północy,  gdzie 
Rembrandt  swoje  Magdaleny  z  białym  ciałem  i  złotymi  pu- 
klami spadających  na  ramiona  warkoczy   malował,    podobają 


—    253    — 

się  brunety.  Między  obydwoma  trzymają  środek  szaty ny, 
z  włosem,  mniej  więcej  ciemnym,  ale  nie  czarnym,  z  cerą 
ciała,  już  bladą,  już  śniadą,  już  rumianą.  Jest  to  kolor  cery 
najzwyczajniejszy,  ale  w  wyrazie  swoim  nieoznaczony;  piękno 
jego  malownicze  jest  przechodne,  mające  coś  i  z  blondyna 
i  z  bruneta. 

Jakkolwiek  oblicze  człowieka  nosi  na  sobie  główny  wyraz 
jego  fizyognomii,  a  ztąd  blaski,  barwy  i  szaterunki  głównie 
się  tu  zebrały,  na  oddanie  malowniczego  wizerunku  ludzkiego, 
to  jednak  i  po  innych  częściach  ciała  rozlewają  się  piękne  cie- 
liste kolory,  acz  w  nie  takiej  sile  malowniczego  wyrazu.  Nie 
postrzegamy  przedewszystkim  owej  dwoistości  barw,  na  dwóch 
przeciwnych  powierzchniach,  które  się  w  ubarwieniu  roślin 
i  zwierząt  pokazywały.  To  przeciwieństwo  kolorów  w  cerze 
ludzkiej  pokonanym  zostało.  Barwa  się  zlała  w  jeden  cielisty 
kolor,  którego  napiętość  po  falistych  zwojach  ciała  rozmaicie 
się  przedstawia.  Biały,  alabastrowy  kolor,  bez  żadnego  nacie- 
niowania  włosem ,  zdobi  łabędzi  spadek  szyi  u  kobiet,  i  pię- 
knie utoczone  piersi;  brodawki  środkiem  osadzone  stanowią 
wyraźniejszy  szaterunek,  a  pułkuliste  sklepienia  ciała  same 
się  cieniują. 

U  mężczyzn  dojrzałych  jest  kolor  ciała  więcej  nagłębiony, 
tu  owdzie  rozrzucony  włos  szaterunku  mu  dodaje.  To  samo 
się  rozumie  o  kolorze  ramion,  ud,  barków  i  słabizn.  Nado- 
bnie się  przedstawia  pulchna,  biała  ręka,  z  błękitnym  naźyło- 
waniem,  które  z  pod  skóry  przegląda,  z  głębszym  nacienio- 
waniem  czerwonym  w  stawach  palcy,  i  z  połyskiem  drobnych 
rogowych  paznogci,  przez  które  czerwona  cielistość  ciała  prze- 
ziera. Całe  ciało  jest  półprzezroczyste,  i  stawiając  palce  przed 
świecę,  \\idzimy  jego  czerwoność  zapłonioną  od  światła.  Ró- 
wnie malowniczą  jest  stopa  ;  po  białej ,  delikatnej  skórce  widać 
błękitne  kolory  żył;  na  grubśj  skórze  pięty  ciemniejsze,  bru- 
natno-cieliste  nabarwienie. 
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c)    Idealna   wyrazowość    okolic   i   tworów. 

Po  cudnych  okolicach  natury,  i  po  malowniczych  jej  two- 
rach, roztacza  się  jakiś  nieuchwytny  wyraz,  który  jest  skutkiem 
szczególnego  połączenia  farb  i  blasku,  i  jest  jakby  tchnieniem 
ich  duchowym ,  odnoszącym  się  do  przypatrującego  się  im  du- 
cha naszego,  i  obok  wrażenia  piękna ,  obudzającym  w  nas  wTa- 
żenie  jeszcze  inne,  będące  już  podmiotowej ,  już  przedmiotowej 
natury.  Każdy  tego  w  życiu  swojim  doznał,  że  jedne  okolice 
widziały  mu  się  smutne,  inne  wesołe;  że  jedne  twory  go  roz- 
weselały, drugie  żal,  lub  odrazę  w  nim  budziły.  Są  to  wra- 
żenia podmiotowe.  Są  one  w  nas,  nie  w  przedmiocie,  acz 
szczególna  malowniczość  i  postawa  przedmiotu  je  obudzą. 

Ale  są  i  wrażenia  przedmiotowe,  do  przedmiotów  bezpo- 
średnio przyrosłe,  od  naszego  usposobienia  niezawisłe,  odsła- 
niające nam  ich  stan,  oraz  czasowe  i  miejscowe  stosunki,  np. 
wiek,  porę  dnia  i  porę  roku  i  t.  p.  Zachodzi  pewien  chara- 
kter barw,  pewien  stosunek  blasku,  świeżości,  napiętości  i  ener- 
gii, który  obok  piękna  kolorow^ego,  razem  i  owe  własności 
wewnętrzne  przedmiotu  odsłania.  I  o  tćj  to  przedmiotowej 
wyrazowości,  tak  tworów,  jak  okoUc,  w  krótkości  jeszcze  mó- 
wić zamyślamy,  a  spostrzegamy  się  oraz,  że  już  tylko  jedną 
nogą  stoimy  na  polu  plastycznego  piękna  natury,  a  drugą 
przechodzimy  już  w  inny,  idealny  jego  zakres. 

Kiedy  malarz  pędzlem  zdejmuje  okolicę,  nie  chodzi  mu 
o  to,  coby  nawet  w  wykonaniu  było  niepodobieństwem,  aby 
wszystkie  jśj  szczegółowości  wiernie  przeniósł  na  płótno;  ale 
o  to  przedewszystkim ,  aby  kolorytem  farb  swoich  oddał  ów 
koloryt  barw  naturalnych,  które  się  w  jeden  wyraz,  w  jeden 
ton  zlewają,  a  stanowią  okolicy  charakter  i  wdzięk  niewypo- 
wiedziany. Podobnie,  kiedy  malarz  zdejmuje  wizerunek  obli- 
cza ludzkiego,  nie  sadzi  się  na  to,  aby  skopiował  ciało 
z  wszystkimi  jego  materyalnymi  drobnostkami;  ale  chce  sko- 
piować życie,  a  zatym  przenieść  wszystkie  te  barwy  i  blaski, 
te  cienie  i  światła,  po  których  się  ono  unosi,  nadając  sobie 
w  nich   wyraz   swój.    Otóż  jedno  i  drugie  jest  ową  idealną 


I 
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stroną,  malowniczego  piękna,  która  się  tak  po  okolicach,  jak 
po  tworach  rozściela,  i  jest  tchnieniem,  wyrazem  życia 
onychże. 

Te  wyrazy  malownicze  są  już  skutkiem  przypadkowych, 
przemijających  okoliczności;  już  stałych  przyczyn,  i  na  pra- 
wach natury  opartych.  Do  pierwszych  policzamy  zmiany  na- 
powietrzne. Kiedy  się  słońce  za  obłoki  schowa,  inaczej  się 
przedstawia  koloryt  okolicy  i  tworów,  bo  cieniem  namroczony ; 
a  inaczej,  gdy  światło  promienne  je  rozświeca  i  tak  barwy, 
jak  blaski  żywszymi  czyni.  Malowną  się  ukazuje  każda  po- 
wierzchnia ,  gdy  na  nićj  przeciwieństwo  cieni  i  światła  osiada, 
i  jedna  jćj  część  jasnością  się  promieni,  a  druga  w  mroku 
ciemnieje.  —  Wyraźniejsza  jeszcze  powstaje  zmiana  kolorytu, 
gdy  całe  niebo  zasępione  chmurami,  lub  gdy  pora  dżdżysta 
nastała.  Cała  natura  wtedy  zasępiona,  osmutniały  piękne 
barwy  drzew  i  kwiatów,  posmutniał  i  ptak  i  zwierz  zmokły, 
i  świetne  blaski  łyszczących  kamieni  pokryły  się.  Za  to,  gdy 
po  ulewie  i  nawałnicy  pogoda  nastała,  urocza  świeżość  po  ca- 
łej okolicy  się  roztacza,  nabierając  wyrazu  jędrności  i  zdro- 
wia, co  tak  miłe,  ożywcze  sprawia  wrażenie. 

Czym  są  zmiany  powietrza  w  naturze,  tym  są  moralne 
wpływy  w  krainie  ducha  człowieczego,  które,  podobnie  jak 
tamte,  ciału  osobny  nadają  wyraz.  Zachodzi  nawet  pewne 
powinowactwo  pomiędzy  zmianami  meteorologicznymi,  a  psy- 
chicznym usposobieniem  człowieka.  Pogody  usposabiają  do 
wesołego  humoru,  niepogody  do  smutku  i  posępności,  wichry 
i  burze  do  melancholii.  Od  razu  poznasz  smutek  wy  piętno- 
wany na  twarzy;  poznasz  i  wesołość.  Tu  blask  oka  żywszy, 
farby  jaśniejsze,  cały  wyraz  jakby  rozświecony;  tam  spojrze- 
nie stępione,  cera  omroczona,  wyraz  twarzy  zasępiony.  Wia- 
domą jest  rzeczą,  że  zmiana  klimatu,  mianowicie  posępnych 
okolic  północnych  na  uśmiechające  się  wdziękami  okolice  pra- 
wie zawsze  pogodnego  włoskiego  nieba,  pomaga  do  zdrowia 
i  melancholików  ulecza.  Któryś  z  naszych  poetów  drugiego 
rzędu,  poczuł  dopiero  w  sobie  zdolności  do  rymotwórstwa, 
gdy  się  w  cudne  okolice  Neapolu  i  Palermo  przeniósł. 
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Ale  jako  człowiekowi  często  nie  do  twarzy  wesołość ,  je- 
żeli jej  humor  i  dowcip  nie  krasi,  i  gdy  tak  dusza,  jak  ciało, 
ubogie  w  przymioty  piękna ;  jak  z  drugiśj  strony  smutek  tym 
rzewliwszy,  posępność  tym  niewłaściwsza ,  im  na  urodliwszćj 
twarzy  osiada,  —  tak  i  w  okolicach  i  tworach  natury  zdarza 
się  disharmonia  pomiędzy  tonem  światła,  a  kolorytem  przed- 
miotów. Kiedy  po  obszernym  rozłogu  puszczy  afrykańskiej, 
na  której  nic  nie  widać,  krom  zasp  płowego  piasku,  jakby 
kupowisk  zgliszcza  nieorganicznej  natury,  —  albo  krom  płytu 
nagiej  skały,  jakby  grobowego  kamienia  z  przedpotopowych 
czasów ;  —  kiedy  po  takim  pustkowiu  rozścielą  się  złote ,  lub 
purpurowe  światła  słoneczne ,  rodzi  się  uczucie  tragicznej  iro- 
nii, z  powodu  tej  szkieletowej  nagości  okolicy,  a  przepychem 
kolorowego  piękna ,  w  które  ją  natura  chwilowo  stroi.  I  zno- 
wu, jeżeU  na  bujnej  i  cudnej  okolicy  zwrotnikowego  nieba, 
po  nad  rajskimi  brzegami  rzek  wielkich,  gdy  słotna  pora  na- 
staje, chmury  zachodnimi  wiatrami  gnane,  cały  widnokrąg 
zakryją  i  zasępią,  i  deszcze  lać  zaczną,  żal  się  robi  około 
serca ,  że  nie  można  wyjrzeć  na  świat ,  niedawno  uroku  pełen, 
że  tyle  piękności  natury,  tyle  bogactw  barwy  i  blasku ,  znikło 
w  dżdżystym  pomroku.  —  Oto  estetyczne  przeczucie  tej  klę- 
ski, jaką  potop  świata  sprawił,  i  z  radością  w  sercu  wita 
człowiek  tęcz  na  niebie,  jako  godło  przymierza  między  Bogiem 
a  rodzajem  ludzkim,  które  mu  daje  moralną  pewność,  że  Bóg 
już  świata  potopem  karać  nie  będzie.  Taka  sama  sprzeczność 
powstaje ,  gdy  gad  brzydki  z  kryjówek  ciemnych  wylezie  i  po- 
tworne cielsko  na  światło  słoneczne  wystawi ;  albo  gdy  piękny 
zwierz  dziki,  pod  inne  strefy  i  do  klatki  przeniesiony,  z  tęschno- 
ści  niszczeje,  i  świetność  kolorytu  traci. 

Słońce  jest  źródłem  wszystkiego  malowniczego  piękna 
w  naturze;  ono  też  przez  pozorny  obrót  swój  około  ziemi, 
i  po  ekliptyce,  jest  przyczyną  tego  wyrazu  więcej  idealnego, 
niż  plastycznego  piękna,  jaki  wywołuje  różna  pora  dnia  i  ro- 
ku. —  Jest  jakaś  świeżość  barw  o  porankowej  dobie;  jakaś 
blada  żółtość  upalona,  jakiś  ton  syrokkowy,  podczas  południo- 
wego upału;  jest  jakieś  chłodne  orzeźwienie  w  kolorycie  wie- 
czornego nieba,  który  się  okolicom  i  tworom  udziela.    Po  ko- 
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lorze,  światła,  który  się  nie  da  opisać,  ale  uczuć  się  daję, 
poznać  można  porankowe,  przedpołudniowe,  popołudniowe 
i  wieczorne  światło.  Jest  pewne  stopniowanie  jego  napiętości, 
które  się  barwom  udziela,  i  które  wzrokiem  rozróżnić  można, 
tak  jak  strój  tonu  słuchem  rozróżniamy. 

W  górzystych  okolicach,  doby  wschodzącego  i  zachodzą- 
cego słońca,  należą  do  najmalowniej szych.  Nic  nie  ma  wspa- 
nialszego nad  gorzenie  śnieżnych  szczytów  skalistych  Alp 
w  blasku  porannego,  albo  \\ieczornego  światła.  Kiedy  w  od- 
dali na  wschodzie  niebo  brzaskiem  dnia  dopiero  rumienić  się 
poczyna,  a  ziemia  szwajcarska,  jak  długa  i  szeroka,  po  doli- 
nach grubą  jeszcze  ciemnością  nocy  pokryta,  zapalają  się  na- 
gle jakby  płomieniem,  najprzód  najwyższe  turnie  Alp  i  goreć 
się  zdają.  Z  nich  pada  blask  czerwony  na  niższe  urwiska 
i  wierzchołki,  aż  grzbiet  całego  gór  łańcucha  różannym  za- 
płoni światłem.  Cudne  to  widowisko  trwa  tylko  kilka  minut. 
Bo  jalv  tylko  słońce  wejdzie  nad  horyzont,  szczyty  śnieżne, 
oblane  jego  światłem,  bielą  się  srebrną  białością,  a  niższe 
szczyty  płoną,  aż  i  głębiny  nizin  zwolna  się  rozwidnią.  Na 
.5     ten  sam  sposób  ustępuje  światło  zachodzącego  słońca ,  ustępu- 

ijąc  z  nizin  ku  gór  szczytom.  Na  dole  już  mrok  zalega  i  ciem- 
ności się  rozpołożyły  po  dolinach ,  kiedy  u  góry  jeszcze  wierz- 
chołki kąpią  się  w  złocie  i  w  purpurze  zachodzących  promieni. 
Ale  gdy  i  tam  światło  poblednie  i  uciecze,  czerwony  blask 
turniów  szarzeje  coraz  widoczniej ,  jakby  krew  wytoczona ,  gdy 
w  rozkład  chemiczny  przechodzi.  Wtedy  koloryt  tych  skał 
blady  i  trupi,  robi  wrażenie,  jakby  duchów  zaklętych,  co  się 
w  tych  wysokościach  nad  ciemnościami  ziemi  unoszą.  Tak 
więc  z  nastaniem  poranku  zachwyca  nas  mulowny  widok  alpej- 
skiej struktury,  z  dnia  ustankiem  nas  przeraża.  To  też  we- 
soły, pieśniowy  jest  charakter  kolorytu .  co  się  w  porankowym 
świetle  oczom  naszym  odsłania ,  a  przeciwnie  koloryt  wieczorny, 
acz  miły,  ma  coś  elegijnego  i  smętnego. 

I  MU         Co  dzień  wraca  różanny  poranek ,  i  codzień  zachodzi  wie- 
l^czór  purpurowy,  jeżeU  pogoda  tym   objawom   sprzyja,   a  tym 
k czasem  ziemia   po   przestrzennym  gościńcu   słonecznym  toczy, 
i  zakreśla  bieg  swój  roczuy,  w.  którym   przez  różną  oddal  od 
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promieni  słońca  tworzy  pory  roku  na  ziemi.  Każcla  z  nich 
ma  swój  właściwy  koloryt.  —  Naj wyraźniejszym  jest  charak- 
ter zimy,  bo  jej  w  naszych  stronach  smutne  nadaje  piętno 
ustanek  wszelkiej  wegetacyi.  Drzewa  nagie,  pola  gołe,  niebo 
chmurne,  ołowiane,  białość  lodów  i  śniegów  jak  daleko  oko 
zasięga,  —  oto  posępne  nabarwienie  zimy.  Bywają  jednak 
dni,  w  których  się  piękno  zimowe  odsłania,  gdy  po  mroźnej 
nocy,  w  którój  niezwykle  iskrzyły  się  gwiazdy,  późne,  rumienne 
słońce  weszło  na  pogodnym  lazurowym  niebie  i  brylantowym 
odbiło  się  blaskiem  o  zmarzłą  pokrywę  śniegu,  i  o  sople 
i  iglice  lodu,  co  się  po  drzewach  i  gałęziach  porozwieszały. 
Błękit  nieba  ciemny,  bo  powietrze  suche;  ziemia  przybrała  się 
w  czystą,  srebrzysto-białą  suknią,  jakby  słońce  promieniste 
do  ślubu  prowadzić  ją  miało,  i  lasy  postroiły  także  czarne 
gałązki  swoje  białymi  koronkami  z  lodu  i  śniegu.  Śnieg 
skrzypi  pod  nogami ,  a  para  na  jasnym  przezroczym  powietrzu, 
jak  mgła,  widomie  się  unosi,  każdy  przedmiot  w  konturach 
swoich  ostro  na  tle  białego  powietrza  narysowany,  a  słońce 
jaskrawe,  chociaż  chłodne,  rzuca  promienie.  Tak  się  przed- 
stawia koloryt  pięknej  zimowćj  okolicy.  Pod  zwrotnikami  nie 
ma  mrozów,  ale  za  to  posępne  chmury,  które  cały  horyzont 
zakryły,  i  deszcze,  co  przez  wiele  tygodni  padają,  sprawiają 
jednostajną,  pochmurną,  niemiłą  posępność  światowego  oblicza. 
Przeciwny  charakter  ma  skwarne  lato.  Niebo  zwykle  po- 
godne, ale  od  upału  słonecznego  jakby  zamglone,  a  ta  mgła 
świetelna  drżąc,  na  okolicy  się  rozkłada,  przezrzoczą  jasność 
widnokręgu  zanieczyszcza,  a  barwy  i  blaski  przedstawiają  się 
jakby  wyglądały  z  pod  delikatnej  gazowej  obsłony,  z  białych 
promieni  słonecznych  utkanej.  Ziemia  najbujniejszą  wegetacyą 
pokryta;  już  kwicie  opadło,  owoc  się  zawiązał  i  na  spiece 
słońca  dojrzewa.  Pod  zwrotnikowymi  upałami  trawy  już  wy- 
palone, i  cała  zieleń,  dostatecznie  nagłębiona,  stoczyła  się  do 
lasów  wilgotnych ,  i  po  nad  brzegi  wód ,  gęstą  roślinnością  po- 
rosłych. Powierzchnie  stojących  wód,  jak  zwierciadła  poświe- 
tlają,  które  sobie  słońce  na  ziemi  rozwiesiło,  aby  się  z  gwia- 
zdami mogło  w  nich  przeglądać;  bo  zrzadka  o  tej  porze  wiatry 
się   ruszają,   coby  gładki  spokój   wody   zakłócały.     W  zimie 
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zatym  mróz,  w  lecie  skwar,  nadają,  ton  kolorytowi  okolic  i  ce- 
chują porę  roku.     . 

Inne  zupełnie  przeciwieństwo  leży  w  kolorowym  chara- 
kterze wiosny  i  jesieni,  podobne  charakterom  porannej  i  wie- 
czornej doby.    Świeżość   wonna  rozlana  w  powietrzu,  wesoła 
wrzawa  owadów  i  ptastwa,  co  się  w  nim  rozlega,  nowy  ruch 
i  życie,    co    się    objawia   z  przybyciem   wędrownych    ptaków, 
z  pieśnią  skowronka,  z  kukaniem  kukawki,  z  rechceniem  żab, 
z  tarciem  się  ryb,  z  parzeniem  się  ptastwa,    ciekaniem  zwie- 
rza; —  wszystko  to  zdaje  się  udzielać   charakterowi  okolicy, 
i  zostawać  w  harmonii   z  barwami  wiosennymi,   w  które  się 
świeżo  natura  przystraja.   Po  niebie  przeciągają  jeszcze  chmury, 
zapóźnione,  ostatnie  hufce  napowietrznych  zastępów  zimy,  co 
jej  strojne  suknie  nieraz  jeszcze  okryją  szarugą;  ale  ją  wiatry 
wiosenne,  wysłane  za  nimi  w  pogoń,  wnet  rozpędzą,  i  znowu 
słońce  jasno  na  pogodnym  niebie  zaświeci.   Zieleń  łąk ,  oźmin, 
drzew,    świeża  i  połyskliwa,    bo  co  dopiero  jakby  z  nitki, 
•wychylały  się  trawy  i  liście;  a  widać  po  kolorze,  że  to  mło- 
Tlziuchne ,  jasne  barwy.     Niebawem  rozkwitły  drzewa  i  zioła, 
i  ziemia   zamieniła  się  w  jeden,   wielki  nieprzejrzany   ogród, 
najcudniejszymi  kwiatkami  strojny,    po  których  hasają,   poły- 
skliwe chrząszcze,  przysiadują  nadobne  motyle,  pszczoła  miód 
iłodki  z  ich  kielicha  pije,  ptaszek  z  gałązki  na  gałązkę  ska- 
:e,  a  po  kwiecistej  łące  wije  się  wąż  łyskliwy.     Życie  i  bar- 
ry,    powietrze  i  niebo,    zlewają  się  w  jeden  ton  malowniczy, 
:tóry  nam  piękną,  wesołą  wiosnę  cechuje. 

Inna  jest  jesień.  Ma  i  ona  swoje  wdzięki  i  powaby,  ale 
są  to  wdzięki  pięknej  natury,  która  już  rodziła.  Sprzątnione 
dojrzałe  zboża  i  owoce  z  drzew  obrane;  pusto,  smutno  się  robi 
po  polach;  zieleń  łąk  płowieje,  gdzie  niegdzie  tylko  jesienny 
kwiatek  wystrzela,  a  po  drzewach  późny  owoc  się  żółci. 
W  cudne  kolory  barwią  się  lasy,  bo  jedno  liście  już  się  czer- 
wieni ,  drugie  żółknie ,  trzecie  jeszcze  zielenią  się  krasi ,  a  naj- 
rozmaitsze ich  tony  i  farby.  Niewymowny  elegijny  urok  prze- 
chadzka po  lesie  o  tej  porze  sprawia.  Tak  i  mąż  w  jesieni 
wieku  swojego   zdobny  w  dojrzałe  przymioty   ciała  i    duszy; 

Ik  i  matrona  piękną  jest  w  gronie  dzieci  swoich ;  ale  pozna- 
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jesz  po  charakterze  tych  wdzięków,  że  wkrótce  opaść  i  owię- 
dnąć  mają,  i  ustąpić  miejsca  nowemu,  w ii)semiemu  pokoleniu. 
Poranki  o  tej  porze  chłodne,  mgła  gruba  często  zalega,  i  pro- 
mienie słońca  w  walkę  zapaśną  z  nią  wchodzą.  Pokonana 
pogodę  przynosi,  gdy  zwycięży,  dżdżystość  i  słotę  sprowadza. 
Babie  lato  ostatkiem  ciepła  grzeje,  a  po  polach  szmaty  białćj 
pajęczyny  latają,  jakby  wyskubki  zimowego  odzienia,  które 
pajączki  z  siebie  wysnuwają.  Ptastwo  śpiewać  przestało, 
a  wędrowne  w  ciepłe  strony  odlata.  Zwierz  siercią  ciepłą  na 
zimę  się  opatruje.  W  końcu  liść  zaczyna  gromadnie  opadać 
i  wyściełać  ziemię r  wiatry  silnie  wieją,  i  białe  śrony,  zwiastuny 
zimy,  się  okazują. 

Te  charaktery  światła,  różne  o  różnych  porach  ''dnia 
i  roku,  udzielają  się  także  tworom  natury,  i  nadają  ira  oso- 
bny, piękny  wyraz,  który  w  harmonii  do  owych  charakterów 
zostaje.  Jakeśmy  widzieli,  inne  są  barwy  i  blaski  roślin  na 
wiosnę,  a  inne  w  jesieni.  Inne  też  jest  zwierząt  ubranie  la- 
tem, a  inne  zimą.  Futro  sobole  w  zimie  jest  czarniawe, 
a  bledsze  w  porze  letniej.  Lisy  niebieskie,  zamieszkujące  oko- 
lice lodowatego  morza,  we  Wrześniu  są  czysto  białe,  tylko  na 
karku  i  łopatkach  mają,  pręgę  czarniawą,  W  listopadzie  i  ta 
pręga  znika;  od  Grudnia  do  Marca  nabierają  połysku  popie- 
lato-niebieskiego.  Podobnie  i  inne  zwierzęta  barwę  sierci, 
mniej  więcój,  z  porą  roku  zmieniają. 

O  poranku  i  ku  wieczorowi  żywsze  są  kolory  roślin ,  koło 
południa  owiędniały  i  tracą  na  świeżości.  Równie  i  barwy 
zwierząt  inaczej  się  przedstawiają  w  różnych  dnia  dobach. 
A  jako  rośliny  ku  wieczorowi  zwieszają  listki  i  kwiatki,  za- 
mykają kielichy  swoje ,  zaś  z  rannym  słońcem ,  zwilżone  chło- 
dną rosą,, podnoszą  się  i  otwierają,  —  tak  i  zwierzęta  z  po- 
czątkiem dnia  żywsze  są  i  weselsze,  a  wieczorem  zemdlone 
całodziennym  ruchem  mają  się  do  spoczynku. 

Ale  więcej  jeszcze  piękno  wyrazowe  człowieka  do  malo- 
wniczego charakteru  pór  dnia  i  roku  stosuje  się.  —  Snem  po- 
krzepiony stawa  człowiek  z  nowymi  siłami,  z  wypoczętym 
ciałem;  noc  zdmuchnęła  z  czoła  zeszłodzienne  troski  życia; 
chłód  poranny  orzeźwił  i  zjędrnił  ciało;   dzień   nowy,  a  więc 
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i  nowa  przyszłość,  lepszą  nadzieją  pocieszyła  duclia;  i  dla  tego 
wyraz  człowieka  o  tej  dobie  jest  jędrny  i  trzeźwy,  pogodny 
i  miły.  Mniej  więcej  w  takie  samo  usposobienie  wprowadza 
nas  wiosna,  w  której  odżywa  cała  natura,  nadzieje  budzi 
i  wdziękami  się  umila.  Jak  o  poranku,  tak  o  wiosennej  po- 
rze ,  światło  łagodne  słońca ,  gdy  twarz  człowieka  obleje,  mile 
ją  krasi  i  piękności  dodaje. 

Wśród  południa,  jak  wśród  skwarnego  lata,  upał  ciało 
nuży,  siły  wątleją,  umysł  traci  na  świeżości;  członki  ociężały; 
człowiek  szuka  wypoczynku  i  pokrzepienia  się  pokarmem. 
Ochoczo  wraca  rolnik  z  czeladką  z  pola,  gdy  dzwonek  na  ko- 
ścielnej wieży  na  południe  zadzwonił;  pospieszają  z  zaostrzo- 
nym pracą  apetytem,  a  promienie  zenitowego  słońca  padają 
jaskrawo  na  icłi  oznojone  i  ogorzałe  oblicza,  które  wesołość 
i  zdrowie  upięknia.  Znojne  i  gorące  lato  ten  sam  na  ludziacłi 
piętnuje  wyraz,  bo  słodzi  ciężką  pracę  nadzieją  przyszłego 
żniwa. 

Najpowabniejszą  jest  doba  po  zachodzie  słońca.  Znowu 
dzień  jeden  w  życiu  człowieka  przeminął ;  —  dzień  pracy  i  za- 
biegów. Każdy  zdąża  z  pola  i  z  drogi  do  domu ,  do  rodziny, 
a  złote  i  purpurowe  kolory  zachodniego  nieba  dziwnie  pięknie 
twarz  jego  oświecają,  i  ścielą  się  przed  nim,  jakoby  złocąc 
i  różując  mu  drogę  do  wypoczynku,  który  go  po  całodzien- 
nych trudach  czeka  w  słodkich  snu  objęciach.  Ale  zanim  go 
matka  natura  wyrwie  z  tego  życia  troski  i  pracy,  i  przeniesie 
w  świat  miłej  ułudy,  w  świat  lekkich  fantasmagorycznych  wi- 
dziadeł; —  przygotowywa  mu  wytchnienie  na  jawie  o  wieczor- 
nej dobie,  która  już  do  marzeń  usposabia.  To  też  pewna  lu- 
bość rozlewa  się  po  twarzach  w  chwilach  wieczornych,  które 
noc  poprzedzają,  czy  to  pojrzysz  na  wędrownika,  co  zdąża  do 
gospody;  czy  na  gospodarza,  co  z  żoną  i  dziećmi  zasiadł  przed 
domem;  czy  na  czeladkę,  która  się  koło  wieczerzy  uwija. 
Zmierzch  już  zaciemnia  rysy  oblicza  i  majaczeją  w  nim  ruchy 
ciała;  jasność  świecy  rzuca  sztuczne  światło  na  obrócone  ku 
sobie  części  twarzy  i  ciała,  a  drugie  w  głębokiej  cieni  ukry- 
wa. Jedno  i  drugie  miewa  czarujący  urok,  i  piękność  malo- 
wną  człowieka  w  sferę  romantyczną  przenosi. 
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Jesień  chłodna ,  z  gołymi  polami  i  płowymi  łąlcami  i  drze- 
wami, przypomina  także,  że  jeden  dzień  jawii  ziemi  naszej 
przeminął,  w  którym  odbywała  pracę  rodzaj ności  swojej ,  i  że 
i  ona  ma  się  ku  spoczynkowi,  jaki  jej  gotuje  zbliżająca  się 
zima.  Stan  pory  takiej  maluje  się  na  obliczu  ludzi  wyrazem 
zadowolenia,  z  powodu  nagromadzonego  do  gumien  żniwa, 
i  ukończonej  pracy  w  polu,  ale  i  wyrazem  smętku  z  powodu 
opustoszałych  okolic  i  elegijnego  ich  charakteru.  Nawet  pię- 
kne dni  jesienne,  zanim  jeszcze  liść  opadł,  nie  inaksze  na 
człowieka  robią  wrażenie ,  jak  żeby  się  wśród  cmentarza ,  ozdo- 
bnego kwiatami  i  drzewem,  przechadzał.  Ztąd  chłód  jakiś 
rozlewa  się  po  twarzy,  a  blade  promienie,  ukośno  od  słońca 
przesyłane,  jeszcze  go  wydatniejszym  czynią. 

Zima  kurczy  członki,  człowiek  się  otula  w  futra;  atoli 
wiatr  mroźny  rumieni  policzki,  blask  oka  zaostrza,  i  nie  je- 
dna twarz,  dla  bladości  i  wątłego  ciała  mniej  piękna,  pię- 
knieje na  mrozie.  Pojrzyj  na  chłopców  hasających  po  lodzie, 
albo  staczających  harce  na  kule  ze  śniegu,  jak  kwitnące  ru- 
mieńcem ich  lica ,  jak  strzeliste  ich  oko,  jaka  niepomność  doj- 
mującego zimna,  jaki  wesoły  wyskok  życia  wśród  smutnej, 
martwej  natury. 

O  porach  wieku  ludzkiego  jużeśmy  mówili,  i  pokazały  się 
dla  nich  osobne  kształtowe  wyrazy,  cechujące  młodość,  męz- 
kość  i  starość.  Z  tymi  cechami  są  zgodne  malownicze  ich 
cechy,  i  jest  pewna  zgodność  kolorytu  charakteru  w  całej  na- 
turze ,  ilekroć  idzie  o  oznaczenie  młodości ,  lub  starości  jakiego 
tworu.  —  Pojrzyj  na  dziecko,  czy  to  w  niemowlęcym,  czy 
w  pacholęcym  wieku,  a  z  blasku  żywego  oka  domyślisz  się, 
że  tam  utajona  cała  przyszłość  ducha ,  a  z  żywych  rumieńców 
na  licach  i  ustach,  i  z  nagłębionej,  gorącśj,  cielistój  farby  ca- 
łego ciała  wniesiesz,  jakie  tam  musi  być  zdrowie  żywota,  jaka 
pełność  i  obfitość  soków.  Gładkość  lica,  pulchność  ciała,  po 
którym  puch  drobny  osiada,  włos  na  głowie  najczęściej  jasny, 
lśniący  spojrzenie  niewinne,  anielskie,  —  to  wszystko  zlewa 
się  w  jedne  harmonią  farb,  z  której  wyraz  dziecięcego,  malo- 
wniczego piękna  od  razu  podaje  się,  tak,  że  go  pod  żadnym 
strojem  nie  ukryjesz. 
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To  samo  postrzegamy  i  w  innych  organicznych  tworach 
natury.  Świeżo  uległe,  lub  wylęgłe  zwierzęta  nie  Sij.  piękne, 
bo  zazwyczaj  potrzebują  jeszcze  czasu  do  całkowitego  swojego 
wykształtu,  jak  pisklęta  i  zwierzęta  śleporodne.  Ale  po  zu- 
pełnym ich  wypierzeniu  i  wyskórzeniu  się ,  widzimy  blask  oka 
głębszy,  ciała  smuklejsze,  okrąglejsze,  a  po  nich  farby  mięk- 
kie, głębsze,  jakby  świeżo  dopiero  nałożone.  Koloryt  młodo- 
ści zwierzęcej  wyraźnie  się  w  nich  przedstawia.  —  W  króle- 
stwie roślinnym  młody  szczep,  lub  młoda  flanca,  te  same 
odsłania  cechy  młodzieńczćj  pulchności,  soczystości  i  barwi- 
stości.  Młode  listki,  gdy  się  wywięzują,  są  miękkie,  mięsiste, 
stulone  jak  w  powiciu,  lepkie,  i  ten  lep  połysk  świeży  im  na- 
daje; barwa  soczysta,  tłusta,  świeża,  jakby  jeszcze  mokra; 
kolor  przechodzi  dopiero  w  zieleń ,  bywa  żółty,  brunatny,  błę- 
kitnawy, albo  czerwonawy,  odznaczający  soczystą  energią  ku 
przyszłemu  wy  kształtowi.  A  że  młode  listki  ciągle  się  pu- 
szczają, na  każdym  drzewie  poznasz  je  po  jaśniejszćj  barwie, 
i  prawie  byś  mógł  po  intonacyi  tej  farby  wiek  oznaczyć.  Kora 
gałązek  delikatna,  gładka,  kolorowa.  W  młodym  pączku 
kwiecia  widzisz  podobne  otulenie,  podobny  lep,  i  barwy  jego, 
niekiedy  głębsze,  pełniejsze,  niżeli  w  rozkwitłym  stanie. 

Wszakże  i  w  nieorganicznej  naturze  chwytamy  wielokroć 
ów  idealny  koloryt  młodości,  który  się  z  wrażenia  całości 
tworu  podaje.  Porównaj  wodę  źródlaną ,  co  się  świeżo  z  wnę- 
trzności ziemi  dobywa,  czystą  jak  kryształ,  porównaj  ponik 
i  strumyk  przezroczysty,  co  się  z  tego  źródła  sączy,  i  zaraz, 
jak  źrebiec  swawolny,  po  skałach  hasa;  —  porównaj  ją  z  wo- 
dą większych  strumieni  i  rzek  szerokich,  azali  nie  powiesz, 
że  tam  młodość  piękna,  czysta  i  rwista,  tu  wiek  poważny, 
rozrosły,  głęboki ,  a  często  mętny  ?  Przypatrz  się  kryształowi 
górnemu,  jego  przezroczystości,  symetryi;  przypatrz  się  bar- 
wom i  blaskowi  minerałów,  a  instynktem  poczujesz,  że  to 
młodsze  formacye  od  granitu.  Zwiedź  Australią  i  jej  przyle- 
głe małe  wyspy,  z  korali  uformowane,  środkiem  jeszcze  zalane 
wodą  i  dla  tego  niezamieszkałe;  popatrz  po  tym  kraju,  gdzie 
jeszcze  większe  zwierzęta  ssące  się  nie  zagnieździły,  a  nawet 
owadów  i  minerałów  skąpo,  ale  za  to  wegetacya  obfita ,  i  mno- 


—     264     — 

gie  roje  ptastwa  zewsząd  sig  nazlatywały;  —  gdzie  jest  ojczy- 
zna potwornych  dziobaków  i  ptaków  bez  skrzydeł  i  bez  ogona, 
zwanych  kiwi;  gdzie  orły  są  białe,  a  łabędzie  czerwone,  zaś 
inne  ptastwo  włosem  zamiast  pierzem  pokryte ;  —  gdzie  drze- 
wa rosną,  nizko,  a  trawy  wysoko:  gdzie  gruszki  wiszą  u  gru- 
bego, nie  u  cienkiego  końca,  a  pestki  wisien  na  wierzchu  sie- 
dzą; —  a  z  tego  w^szystkiego  nabierzesz  wrażenia,  jakie 
sprawia  charakter  młodej  jeszcze  kapryśnej  ziemi.  —  I  gdy- 
byśmy na  podobny  sposób  potrafili  powziąść  wrażenie  z  ca- 
łego naszego  planety,  uderzyłby  nas  wyraz,  odpowiedni  jego 
porze  wieku. 

Na  przeciwnej  stronie  stoi  poważna  postać  starca.  Któżby 
go  nie  poznał  po  białej  siwiznie  włosa ,  po  bielącej  się  i  świe- 
cącej szerokiej  łysinie,  po  zoranym  czole,  po  zmarszczkach 
twarzy;  po  omdlałym,  wilgotnym,  zaczerwienionym  oku,  po 
skórze  ciała,  po  którśj  włos  wszędzie,  jak  mech  porasta?  — 
Te  same  znamiona  starości  pokazują  się  u  zwierząt.  Barwy 
płowieją,  szarzeją,  oko  wilżeje,  ciało  więdnieje,  skóra  się  fał- 
dzi,  niedołężność  z  całej  postawy  przegląda.  Nie  może  tu 
być  wyrazu  powagi,  bo  nie  ma  moralnej  zasługi.  W  króle- 
stwie roślin  u  drzew  zastępuje  ją  forma  zewnętrzna  —  wynio- 
słość rozmiarów.  Jeżeli  się  po  nich  znamiona  starości  obrzucą, 
wraca  wrażenie  powagi.  Nie  ma  jej  roślina  bez  pnia  i  kona- 
rów, ani  ta,  której  żywot  w  jednym  roku  przechodzi  wszyst- 
kie pory  wieku.  Lecz  kiedy  staniesz  przed  tysiącletnim  dębem, 
w  okół  którego  tyle  pokoleń  ludzkich  powstało  i  pomarło, 
który  przetrwał  burze  ziemi  i  dziejów,  mimowolnie  na  jego 
widok  uszanowanie  cię  ogarnia.  I  cała  postać  drzewa  nosi  na 
sobie  takiej  sędziwćj  powagi  charakter.  Pień  gruby,  że  go 
kilkoro  ludzi  ramionami  nie  obejmie;  kora  głęboko  poorana, 
rdzeń  środkiem  wypruchniały,  mech  po  nim ,  jak  broda  pora- 
sta; konary  grube,  ogromne,  sękate,  ale  krótkie,  i  nie  wiele 
ich,  bo  słabsze  snąć  burza  strzaskała;  liść  jeszcze  zielony, 
świeży,  co  rok  koroną  się  obrzuca,  i  dziwne  sprawia  przeci- 
wieństwo tej  corocznej ,  świeżej ,  wiosennćj  sukni ,  i  tego  roz- 
siadłego tysiącletniego  szkieletu! 

Posępno  poważne   i   romantyczno-wzniosłe   jest   wrażenie 
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lasu  dziewiczego,  jakie  jeszcze  Ameryka  przedstawia.  Są  to 
odwieczne,  nieprzebyte  bory,  najrozmaitszego  drzewca,  które 
naj bujniejsza  wegetacya  do  olbrzymiej  wysokości  i  grubości 
rozsadziła.  Łomy  olbrzymich  pniów  legły  wywrotem,  bo  je- 
dne przegniły  od  starości  i  wilgoci ,  drugie  burze  powaliły.  — 
Z  nich  nowe  pokolenie  wyrosło.  Tak  przez  wiele  tysięcy  lat 
las  odwieczny  się  rozrastał,  gnił  i  odmładzał  się;  i  tysiąletni 
starzec  widzi  się  w  otoczeniu  tysiąca  pokoleń,  z  których  je- 
dno od  drugiego  rokiem  młodsze.  Tu  dzika,  strojna,  bujna 
natura,  i  sama  starość  wśród  takiej  roślinnej  potęgi,  widzi 
się  potężna  —  ale  i  straszliwa.  Bo  w  tych  oczeretach  niedo- 
stępnych, w  tych  mokrzadach  jak  świat  starych,  w  tych 
ciemnych  zaroślach,  przez  które  się  promień  słońca  nie  prze- 
ciśnie,  ropić  się  musi  życie  wegetacyjne,  i  tylko  gad  brzydki 
i  jadowity  mieszkanie  tam  swoje  zakłada.  Ale  po  nad  brze- 
gami rzek,  które  te  lasy  szerokim  korytem  przerzynają,  po 
nad  ich  krańcami,  wspaniałe  są  gąszcze  i  rozrosty  starych 
drzew,  po  których  nieprzeliczone  ptastwo  się  gnieździ  i  zwierz 
dziki  tu  ma  legowiska  swoje.  Las  taki  pamięta  wszystkie 
epoki  ziemi  naszej,  odkąd  tylko  z  zalewu  wód  oschła,  war- 
stwą rodzajną  się  pokryła,  i  w  drzewa  porosła. 

„Znałem  ludzi,  —  powiada  Wincenty  Pol  w  Obrazach 
z  życia  i  natury  *  —  których  widok  puszczy  w  natchnienie 
wprawiał.  Rozkrywa  tu  przyrodzenie  przed  człowiekiem,  ja- 
koby wnętrze  swoje  i  świat  jest  tam  mniśj  powabnym,  ale 
głębszym  i  prawdziwszym,  a  myśl  idzie  tam,  jakoby  dnem 
życia  ? 

i  „Ów  tajemniczy  mrok  i  ta  wpółsenna  cisza  natury,  która 
owiała  sklepienia  olbrzymich  drzew,  zdaje  się  zapowiadać,  że 
tutaj  przyrodzenie  gotuje  się  do  czegoś  innego;  —  z  głębi 
puszcz,  z  po  za  cienistych  łomów  i  przysłonionych  gałęzi  prze- 
gląda  oczekiwanie,    i    brak    czegoś    widocznie wichru! 

Wichru ! . . .  bo  on  tylko  zdoła  je  ożywić  dla  człowieka,  bo  on 
wprowadza  dramat  w  naturę  przysłonioną  urokiem." 

*  Tom  I.  str.  100  i  nast. 
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„Bo  kiedy  wicher  silniej  dmie,  czuć  go  i  na  dole  pod 
sklepieniem  puszczy,  i  paproć  się  skłania  i  wrzos  wylęga, 
i  wody  się  marszczą.  Ale  najczęściej  powiewa  tylko  wierzchem 
drzew,  mocniej  i  słabiej  na  przemian,  w  sposób  fal  olbrzy- 
mich, z  których  jedna  po  drugiej  bije,  lub  wstrzymuje  się  na 
chwilę,  czekając,  zanim  poprzednia  odpłynie." 

„Czarodziejską  jest  ta  gra  puszczy  i  wprawia  umysł  w  ja- 
kieś dziwne  zadumanie.  W  tym  poświście  milionów  zielonych 
igieł ,  które  w  powietrzu  grają ,  kołysząc  się  na  konarach 
drzew,  leży  jakiś  wątek  dziwnej  pieśni,  dzikiej  i  rzewnej, 
a  osobliwym  jest  widok  takiej  puszczy,  w  czasie,  gdy  szumi. 
Patrzącemu  na  nią  z  wierzchu  wysokiej  sosny  rozściela  się 
ona,  jak  ciemna,  równa  tarcza,  dokoła  nakryta  szarym  kieli- 
chem niebios.  Zda  się  że  nic  nie  widać,  jak  nic  nie  widać  na 
morzu;  wierzchołki  drzew  się  mącą  i  płyną,  i  biją  jak  łany 
kłosów,  jak  fale  morza,  a  po  nich  duch  puszczy  się  pławi, 
i  owiewa  skronie  jędrnym  oddechem  tej  dziczy." 

„Spuszczając  się  na  dół,  tylko  czasami  przeciera  się 
wierzchem  zielony  strop  puszczy,  i  widać  tylko  szybko  prze- 
mykające się  chmurki,  jak  szare  płatki  po  ciemnym  sklepie- 
niu. Na  dole  nieład  przedwiecznego  lasu,  zawały,  złomiska 
porosłe  skorupami  mchów,  owiane  lekkimi  kitkami  paproci. 

„Czasami  wywali  wiatr  sosnę  lub  jodłę  z  kretesem,  która 
na  pował  szmat  lasu  druzgocąc,  postawi  korzenie  kilku,  a  na- 
w^et  kilkunastu  drzew,  wraz  z  ziemią ,  niby  ścianą  na  poprzek 
puszczy.  Z  pomiędzy  korzeni  opuszcza  się  młody  porost  le- 
śny, na  piętrze,  niby  ze  ściany  wyrosły,  i  wysycha,  gdy  mu 
tam  na  życie  zabraknie.  Jeżeli  się  te  złomy  nie  pokryją 
mchem,  wtenczas  wypłókują  deszcze  i  śniegi  resztę  ziemi, 
a  tak  leżą  i  sterczą  na  poprzek  puszczy  stare  i  młode  szkie- 
lety drzew,  jak   kłęby   wężów  korzeniami  z  sobą  poplątane." 

„Takie  to  najeżone  łomy  i  zawały  drzew,  jeżeli  opodal  od 
pasiek  i  siedzib  leśnych  w  głębiach  puszczy  leżą,  nazywają 
myśliwi  gardrą  niedźwiedzią  albo  matecznikiem.^'' 

„Wijących  się  roślin  brak  lasom  litewskim  zupełnie  i  to 
j^adaje  puszczom  w  ogólności  ów  chłodny  i  trzeźwy  wyraz  ro- 
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ślinności  północnej  w  okolicach ,  kędy  nie  są  młodym  drzewem, 
lub  krzewami  podszyte/' 

„Miejscami  kraj  jest  tak  niskim,  iż  nie  zdoła  utrzymać 
wód,  i  zatapia  je  w  bagnie,  brzegi  bowiem  są  na  znacznej 
bardzo  przestrzeni  podmokłe  i  nieprzystępne,  a  rzeki  płyną 
tak  wolno,  iż  długo  patrzeć  na  nie  wypada,  aby  poznać  kędy 
wagę  wzięły.  A  wody  ich  są  miękkie ,  rude ,  kawowe ,  czarne 
zupełnie  niekiedy,  tchnące  żywicą  sosny." 

„Miejscami  napotyka  się  na  rojsty.  Są  to  duże,  dzikie, 
dymiące  się  błota ,  ostrowami  mchu  rudego  i  kępami  skrzypiu 
porosłe.  Gdzieniegdzie  wykrzywia  się  po  tych  ostrowach  kar- 
łowata błotna  brzóska,  lub  bajrakowata  sosenka,  oczepiona 
papuziemi  liszajcami ,  lub  ostrym  oplecione  zielskiem.  Z  kępy 
na  kępę  skacząc,  a  spoczywając  niekiedy  na  większym  ostro- 
wie przebywa  rojst  myśliwy.  Pomiędzy  kępami  drży  pod  jego 
nogą  bezdenne  trzęsawisko,  a  niemą  ścianą  otaczają  puszczę 
w  znacznym  oddaleniu  do  koła  rojstowate  bagna.  Miejscami 
zdarzy  się  śród  wielkich  odkrytych  błot  mała  spłazina,  na 
której  porosły  gaik  brzozowy,  lub  kilka*  samotnie  w  górę  wy- 
strzelających sosen,  nadają  zupełnie  inny  wyraz  całej  okolicy, 
niby  samotna  oaza  w  pustyni  błotnej." 

„Obszar  puszczy  znacznie  wyniesionej  dokoła,  zowie  się 
ostępem.  Roślinność  zwykle  na  ostępach  bujniejsza,  wrzos 
obfitszy,  drzewa  większe,  lubo  w  ogólności  powiedzieć  można, 
iż  nigdzie  nie  dochodzą  w  Europie  drzewa  iglaste  tej  wysoko- 
ści i  grubości  co  w  tej  okolicy.  .  Gęsto  napotyka  się  na  drze- 
wo, które  kilku  chłopów  objąć  zaledwie  zdoła  u  spodu,  i  nie 
ma  siły,  któraby  sięgnęła  przez  wszystką  grubość  masztowej 
sosny." 

„Miejscami  wśród  lasów  rozświeca  się  puszcza  i  widać 
wyżej  niebo,  gdy  rozdnieje  pod  zielonym  sklepieniem,  a  niżej 
wody  błyszczące  szeroko  rozlane.  Są  to  jeziora  Litwy,  szklane 
i  blade,  jak  niebo  litewskie.  Patrząc  od  strony  jeziora,  wi- 
dzisz dokoła  bór  niemy,  dołem  do  olbrzymiego  częstokołu  po- 
dobien,  a  niby  zacierniony  u  góry  chojną  całej  puszczy.  Dzi- 
wna ,  tęskna  spokojność  towarzyszy  okolicom  takim . . .  Gdzie 
niegdzie  rzuci  się  wielka  ryba  i  drobna  fala  zatoczy  kręgi  pQ 
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jeziorze.  Chłód  lekki  powiewa  od  wód.  Środkiem  jeziora  nie 
ujrzeć  nigdzie  trzcin  lub  szuwaru,  i  po  cichszych  zatokach 
rozwiera  dziewiczy  swój  kielich  wodna  lilija,  niby  samotna 
nimfa  tych  północnych  jezior." 

„Jak  twarz  niewiasty  nabiera  nowego  uroku  i  nowych 
wdzięków  od  tej  tajemnicy,  która  się  kryje  za  lekką  zasłoną, 
podobnie  dodają  wdzięku  tym  chłodnym  widokom  litewskich 
jezior  poranne  lub  wieczorne  mgły,  powstające  z  wód,  lub 
dzielące  się  nad  wodami.  Już  w  nocy  poczynają  te  mgły  grać 
ponad  jeziorem,  do  Ossyanowskich  cieni  podobne,  przy  świe- 
tle księżyca.  Lecz  całego  uroku  nabiera  dopiero  w  ów  czas 
ten  widok,  gdy  rumiana  zorza  obleje  jezioro,  gdy  blask  słońca 
pali  ukośnym  promieniem  lekko  zmarzczoną  powierzchnią, 
a  przeciągłe  cienie  puszczy  padną  daleko  na  wody." 

„Innym  zupełnie  jest  ten  widok ,  kiedy  się  wicher  zerwie, 
i  gdy  się  niebo  zasępi,  kiedy  szum  wichru,  szum  puszczy 
i  szum  fali  zmiesza  i  pokłóci  się  z  sobą;  wówczas  biją  wyso- 
kie czarne  fale  ku  brzegom  gwałtownie,  i  puszcza  od  nich 
jeszcze  czarniejsza,  a  niebo  nad  nią,  nisko  zawieszone,  szare. 
Wszystko  groźne  i  ponure;  wszystkie  ciche  głosy  natury  nie- 
mieją  i  słychać  tylko  wrzask  czapel ,  które  się  trwożliwie  zry- 
wają z  gniazd  gęsto  usłanych  na  szczytach  sosen  po  okrańcach 
puszczy." 

„A  kiedy  się  brzegi  takiego  jeziora  pominie,  zasuwa  się 
znowu  puszcza  ponad  głową  i  dawna  powraca  ponurość . . . 
Miejscami  kraj  wznosi  się  nieco,  a  nawet  znacznie,  śród  sta- 
rodrzewnych  lasów,  i  wały  się  ciągną ,  i  nagle  powstały  jakieś 
wzgórza  i  kopce,  niby  sztuką  usypane.  Są  to  odwieczne  wy- 
dmy, w  wielkich  falach  do  poziomu  złożone,  i  nasypy  lotnych 
niegdyś  piasków,  które  się  z  wiekami  ustaliły  i  borem  po- 
rosły .  . .  Ujrzeliśmy  jeden  z  nich  z  jednćj  strony  oberwany 
do  połowy  przez  rzekę,  która  go  podebrała,  a  w  tej  odkrytej 
mogile  piasków  stojące  sosny,  skamieniałe  na  pniu,. na  których 
szczycie  nowe  i  kto  wie  już  które  wzrastało  pokolenie  drzew." 

Oto  jeden  z  cudnych  obrazków  puszczy  litewskiej,  które 
tak  malownym  piórem  naszkicował  genialny  autor  obrazów  na- 
tury, na  własnych  postrzeżeniach  oparty.   Widać  i  tu  posępną 
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ale  i  uroczą,  barwę  dziewiczych  północnych  kniei,  poprzepla- 
tanych mokrzadami  i  jeziorami,  a  na  wyniosłościach  zgrzybiałą 
powagę  starych  sosien,  tak  odległych  wiekiem  swoim,  że  się 
w  zasypach  piasku ,  pnie  ich  petryfikowały,  a  z  czubków  tych 
skamieniałości  nowe  wyrastały  pokolenia ,  żywiczną  świeżością 
igliwia  strojne. 

Z  tój  epoki  datują  także  skały.  Ich  ogromy  kamieniste 
sterczące  jak  obnażone  szkielety  ziemi ,  na  powierzchni  zwie- 
trzone, siwe  i  omeszałe,  wydają  się  jak  poważne  skamieniałe 
postawy  tworów,  z  przedpotopowego  rodu,  co  tu  w  rozpadli- 
nach, i  na  wysokościach  gór  przysiadły,  nieme  świadki  dzie- 
jów natury  i  ludzkości,  od  tylu  tysięcy  lat.  Im  wyżej  strze- 
liły, tym  starsze  wydaje  się  ich  oblicze,  bo  wszystko  ciało 
organicznej  ziemi  z  nich  opadło;  same  głazy,  jak  kości  wy- 
schłe sterczą,  i  śniegi  i  lody  pobieliły  im  głowy.  Jako  w  Bogu 
odwiecznym  niezmierzoność  czasu,  niezmierzoność  przestrzeni 
i  niezmierzoność  siły,  robią  straszliwym  jego  majestat,  —  tak 
cząstki  tych  niezmierzoności :  masy  jako  siły,  wysokości  i  ogro- 
mu jako  przestrzeni,  starości  jako  czasu ,  nadają  onym  głazom 
siwym  i  niebosiężnym  wspaniało-straszliwy  wyraz.  A  część 
gloryi  niebieskiej  zdaje  się  zlewać  na  tych  pierworodnych  sy- 
nów ziemi,  bośmy  widzieli,  z  jakim  przepychem  światła  o  po- 
rannej i  wieczornej  dobie,   słońce  im  siwe  skronie  opromienia. 

Pomiędzy  starością  a  chłopięcym  wiekiem  mieści  się  wiek 
młodzieńczy  i  męski.  Jak  u  ludzi,  tak  u  zwierząt  i  roślin, 
odgadujemy  kolorowe  i  wyrazowe  odcienia ,  które  je  i  od  dwóch 
poprzednich  pór  wieku,  i  między  sobą  wyróżniają.  Charakter 
młodzieńczej  pory  jest  kwitnący,  męskiej  pory  rodzaj ny.  Ztąd 
tam  koloryt  żywszy,  barwy  świeższe,  blask  świetniejszy ;  tu 
koloryt  więcej  zwarzony,  barwy  przedojrzałe,  blask  przytępiony. 
Szaterunki  młodości  są  jaśniejsze;  ciemniejsze  męskiego  wieku. 
U  ludzi  uważamy  je  po  zaroście,  u  zwierząt  po  farbie  sierci 
lub  pierza ,  u  roślin  po  kolorze  liści.  Pory  wieku  rośliny  je- 
dnorocznej odpowiadają  porom  roku;  kwitnienie  przypada  na 
młodość,  wydanie  nasienia,  lub  owocu  na  męskość  wieku. 
U  drzew  młodość  poczyna  się,  gdy  pierwszy  raz  zaczynają 
kwitnąć ,  a  wiek  męski  ich  poznasz  po  rozłożystości  konarów, 
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po  popękanśj  już  korze,  po  przewadze  ciemnego  liścia  nad  ja- 
snym. U  ptastwa  i  większych  zwierząt  ssących ,  w  młodzień- 
czym ich  wieku,  barwy  pierza  i  sierci  do  zupełności  się 
wykształcają.  Gdy  ptastwo  staje  się  nośne,  a  zv/ierząta  się 
parzą,  już  przechodzą  w  wiek  męski. 

Od  malowniczego  wyrazu  pór  czasu  i  wieku ,  przechodzimy 
nareszcie  do  malowniczego  wyrazu  uczuć,  jako  do  ostatniej 
stacyi  wyrazowego  piękna.  Kolory  jakie  się  tu  okazują,  już 
nie  są  skutkiem  przyrodzonych ,  fizycznych  barwników,  ale 
skutkiem  psychicznych,  wewnętrznj^ch  podniet,  które  uczuciami 
nazywamy.  Plastyczność  takiego  piękna  uwiązana  wprawdzie 
jeszcze  do  barwy,  która  się  widocznie  na  materyalnym  ciele 
rozściela,  ale  idealnymi  całkim  są  już,  tak  jego  przyczyny, 
jak  jego  wrażenia.  Zakres  tego  piękna  stacza  się  dla  tego 
do  samego  człowieka  i  do  jego  stron  idealnych ;  a  im  idealniej- 
szy  będzie  typ  ludzi ,  tym  wydatniejszy  wyraz  malowny  uczu- 
ciowego piękna. 

W  nieorganizmie  i  w  roślinach  beznerwowych  o  uczuciach 
mowy  być  nie  może.  Napotykamy  tylko  na  odległe  ślady 
i  skazówki  tego,  co  się  dopiero  w  najdoskonalszym  tworze  na- 
tury ma  pojawić.  Tak  n.  p.  cośmy  już  przy  fosforescencyi 
światła  uważali,  wiele  ciał,  za  najlżejszym  potarciem ,  inne  za 
tarciem  mocnym,  lub  uderzeniem,  wydają  białawe  światełko, 
mniej  więcćj  żywe,  które  pociemku  zobaczyć  można;  każde 
świeże  narysowanie  minerału ,  te  same  skutki  sprawia ,  a  ucie- 
rając feldszpad  biały  w  moździerzu,  cała  massa  zdaje  się  go- 
reć. Przez  rozgrzanie  w  ogniu,  ciała  kopalne  stają  się  świe- 
cące i  zmieniają  farby  swoje.  Moglibyśmy  więc  uważać  gdyby 
w  minerale  był  jakiś  organizm  żywotny,  że  te  blaski  i  zmien- 
ności farb,  są  skutkiem  obudzonego  w  nim  uczucia,  czy  to 
przez  tarcie,  uderzenie,  czy  przez  ogień.  I  bywa  niekiedy 
mamiące  takiego  pozornego  uczucia  naśladowanie,  zwłaszcza 
kiedy  ostrym  rylcem  po  powierzchni  minerału  pociągniesz. 
Rys  na  ciemno-czerwonym  cynobrze  szkarłatem  zajaśni ;  na  że- 
laziaku  błyszczącym,  który  jest  barwy  ciemno-stalowej ,  wi- 
szniowym  kolorem  zaświeci;  na  krwawnicy  (rudzie  żelaznćj 
czerwonej)  jakby  krwią  się  zaleje. 
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Pomiędzy  roślinami  na  podobne  natrafiamy  ślady,  jakby 
obudzonego  w  nich  uczucia,  co  się  pewnym  malowniczym  wy- 
razem na  zewnątrz  objawia.  W  ogóle  przyznać  trzeba,  że  ka- 
żda roślina  we  wszystkich  porach  rozrostu  swojego  wesołe 
obudzą  spojrzenie.  Brak  zupełny  roślinnego  życia,  to  stra- 
szliwy obraz  piasczystych  lub  skalistych  obszarów.  Niedosta- 
tek drzew^  robi  okolicę  gołą  i  chłodną.  Już  mech  porastający 
na  kamieniu  mile  oko  bawi ,  a  trawy  i  zioła ,  krzewy  i  drze- 
wa są  wesołą  ozdobą  każdego  ustronia.  —  Pień,  gałąź,  liść, 
kwiat,  owoc,  wszystko  to  zdobne  i  rozweselające  oko.  Czło- 
wiek dla  tego  skwapliwie  i  chętnie  połączył  żywot  swój  z  ży- 
wotem roślin,  by  nimi  się  upięknić  i  rozradować.  Nasyca  się 
ich  wonią,  bawi  ich  kształtem  misternym  i  cudnym  ustrojem 
kwiatu,  wśród  miłości  używa  ich  jako  symbolu  uczuć  swoich. 
Dorodna  dziewica  krasi  się  ich  zakwitem ,  zwycięzcę  męża  lub 
młodziana  wieńczy  laur  lub  liść  dębowy,  przy  uroczystościach 
czy  religijnych,  czy  świeckich,  umajone  i  kwiatem  obrzucone 
drogi,  rozwieszone  wieńce  i  girlandy.  Wszystko  to  znamiona 
wesołości. 

Atoli  jest  i  wyobrażenie  smutku,  żałoby,  nawet  zgrozy, 
które  się  łączy  do  pewnych  roślin.  Nie  tylko  ciemny  i  ponury 
kolor  Uścia  i  igliwia  obudzą  odpowiednie  ponure  uczucie,  ale 
podnosi  je  sam  skład  stulonych  do  siebie  gałązek,  cisnących 
się  w  okół  rdzennego  pnia,  jakby  z  żalu  lub  z  boleści.  A  gdzie 
nie  ma  tego  żałobliwego  stulenia,  tam  wiotkie,  długie,  cie- 
niuchne  gałązki  owisły  ku  ziemi,  jak  włos  rozpuszczonego 
warkocza  osmutniałt^  dziewczyny,  a  hstki  drobne,  powiewne 
wiatrem,  drżą  jak  łzy  w  oczach  i  płakać  się  zdają.  —  Któż 
nie  podziwiał  płaczącej  wierzby,  albo  płaczącej  brzozy,  co  w  tój 
smutnej  postawie ,  długie  zielone  warkocze  swoje  kąpie  w  prze- 
zroczu sadzawki  lub  stawu! 

Nie  dziw  więc,  że  człowiek  w  tak  naturalny  sposób  ze- 
spolił żal  i  boleść  swoją,  z  tak  W7raźnie  osmutnioną  i  jakby 
płaczącą  postawą  tych  drzew.  Widzimy  je  po  cmentarzach, 
przy  pomnikach  drogich  pamięci  naszej  osób  zgasłych,  przy 
uroczych  ustępach,  gdzie  myśl  samotna,  tak  chętnie  zaduma 
się  w  elegijnych   stronach    doczesnego   życia.     A   i   Izraelici 
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w  niewoli  Babilońskiej,  ponad  brzegami  rzek,  obsadzonych 
płaczącymi  wierzbami  opłakiwali  utratę  Syonu,  zawieszając 
harfy  swoje  na  obwisłych  ku  ziemi  gałęziach. 

Ciemne  iglaste  drzewo,  z  pniem  wysokim,  bezgałęzistym 
i  tylko  u  korony  rozłożystymi  konarami  i  burym  igliwiem 
zdobne,  nastręcza  się  więcej  do  wyrażenia  smutku,  niżeli  drze- 
wa obficie  liśćmi  umajone.  Już  mitologia  grecka  uświęciła  ten 
melancholiczny  wyraz  koniferów.  Bożkowie  Pan  i  Boreusz  po- 
kochali namiętnie  piękną  nymfę  Pitys  (jodła),  która  więcej 
sprzyjała  pierwszemu.  Zazdrosny  Boreasz  zabił  niewdzięczną 
kochankę,  którą  Bogowie  z  miłosierdzia  w  drzewo  jodłowe  za- 
mienili. Ilekroć  Boreasz  nad  lasem  jodłowym  zawieje,  tyle- 
kroć  zapłacze  jodła  i  w  żywiczne  krople  łzy  swoje  zamienia. 
Najwięcej  jednak  żałoby  i  ponurej  powagi  ma  drzewo  cypry- 
sowe i  rozmarynowe.  Tamto  w  piramidowym  swym  kształcie 
smętną  bywa  ozdobą  miejsc  wiecznego  spoczynku.  W  staro- 
żytności było  Plutonowi,  bogowi  piekieł  poświęcone,  a  kapłani 
jego  stroili  skronią  swoje  w  wieńce  cyprysowe.  Rozmarynem 
obsadzają  groby  pomarłych,  a  goście  pogrzebowi  nosili  za 
trumną  gałązki  rozmarynu,  aby  je  potym  wraz  z  ziemią  wrzu- 
cić do  grobu.  Starożytni  obwieszali  rozmarynem  posążki  do- 
mowych bożków  swoich,  aby  domu  bronili  od  nieszczęścia 
i  żałoby. 

Z  drzew  liściatych,  krom  płaczącej  wierzby  i  płaczącej 
brzozy,  były  i  są  jeszcze  inne  drzewa  wyrazem  wydatnej  smę- 
tności.  Smukła  i  wyniosła  włoska  topól,  ciągłym  poszmerem 
drobnych  i  przytulonych  liści,  śpiewa  jakby  psalm  żałobny. 
Hellady,  siostry  nieszczęśliwego  Faetona,  w  nieutulonym  pła- 
czu po  bracie  swoim ,  zamienione  zostały  z  miłosierdzia  bożego 
w  płaczliwe  toi)ole,  szemrzą  dziś  jeszcze  skargi  swoje  liśćmi, 
a  na  każdą  wiosnę  pąkowia  ich  płaczą  łzą  żywiczną.  Płaczące 
jesiony  spuszczają  z  korony  "pnia  do  samej  ziemi  smukłe  i  gę- 
sto oliścione  gałązki  swoje  i  tworzą  jakby  namiot  żałobny, 
w  którym  schowana  żałobna  dla  nas  pamiątka.  Furye  i  Erin- 
nye,  owe  straszliwe  boginie  tartaru,  smagały  nielitościwie  po- 
tępieńców prętami  z  jesionu  płaczącego. 
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Od  smutku,  żałoby,  boleści  do  zgrozy  jeden  krok  tylko. 
Śmierć  i  zniszczenie  podaje  wyraz  zgrozy,  chociaż  pod  danymi 
NYarunkanii  dołączyć  się  doń  może  obraz  tragicznćj  wspaniało- 
ści. W  zwrotnikowych  okolicach  wypalone  od  skwaru  słońca 
obszary  traw  i  zieleni  podają  corocznie  wizerunek  takiego  zni- 
szczenia. W  naszych  strefach  mamy  go  co  zimę,  gdy  obna- 
żone z  liści  lasy  sterczą  martwymi  konarami,  jak  szkieletami 
trupów.  Tylko  gdy  śnieg  drobny  każdą  gałązkę  białym  pu- 
chem obwinie,  albo  gdy  się  w  kryształkach  lodu  po  całym 
drzewie  rozwieszonych ,  promienie  słońca  w  tęczowych  barwach 
odbiją,  a  śnieżna  polana  od  spodu  jak  śmiertehie  prześciera- 
dło grunt  ziemi  okrywa,  przedstawia  się  melancholiczny  pra- 
wda, ale  zawsze  wspaniały  natury  widok. 

Zgrozę  zniszczenia  gwałtownego  daje  nam  raz  po  raz  stra- 
szliwa walka  żywiołów  z  potężnym  światem  roślinnym.  Straszliwe 
łomoty  orkanów,  wyjących  przez  bory  i  lasy,  jakoby  rykiem 
piekiehiym,  co  zapamiętale  niszczy  i  łamie  cudny  ornament, 
którym  stwórca  dobrotliwy  ziemię  uozdobił,  —  powodzie  wód 
spienionych,  co  tocząc  z  gór  rwistymi  potokami,  wywracają 
z  gruntu,  na  co  trafią,  obalają  z  korzeniem  podmulone  wodą 
drzewa,  zatapiają  lasy,  pola,  łąki  i  ogrody;  —  nareszcie 
ogień,  który  wśród  suchego  lata  albo  step  zapali ,  który  z  nie- 
zmierną szybkością,  płomień  wiatrem  gnany  pędzi,  albo  część 
boru  w  płomieniach  stanie  i  daleką  łuną,  mianowicie  w  nocy 
sięga;  —  oto  groźliwe,  ale  i  wspaniałe  obrazy  natury,  toczą- 
cej walkę  w  olbrzymich  rozmiarach  o  byt  swój. 

„Do  osobliwości  tych  okolic  —  powiada  Wincenty  Pol  ^ 
będą  jeszcze  należały  letnie  gorij  lasów,  czyli  pożary  puszcz. 
Z  trzaskiem  czepia  się  pożar  najprzód  krzewów,  wrzosowiny, 
mchów,  wyschłej  trawy  i  smolnych  korzeni  po  ziemi ,  nurtując 
spodem  i  zwęglając  wszystko  pod  piaskiem,  czego  się  tylko 
uchwyci;  potym  zbiega  pożar  wysokim  słupem  po  sośnie  lub 

I  jodle  i  osmala  w  jednej   chwili   wszystką  hoinę.     Żywica   wy- 
stępuje z  drzewa  na  korę ,  która  z  trzaskiem  od  gorąca  pęka, 
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żywicy . . .  Powoli  zbiega  z  niego  płomień  tój  olbrzymiej  gło- 
wni w  przelocie  gdy  wiatr  silniej  zadmie,  aż  w  końcu  prze- 
palona wali  się  z  łomotem  i  sypie  pod  niebo  iskrami,  ude- 
rzywszy w  piekielne  ognisko!"  —  „Widziałem  pożar  taki. 
Z  rana  na  milę  rozciągały  się  dymy  pod  sklepieniami  puszczy, 
równą, ,  wazką ,  błękitnawą  smugą  i  stały  w  miejscu  nierucho- 
me. Zdała  huczało  ognisko.  Gorąco  nie  dozwalało  przystą- 
pić ,  i  cała  puszcza  drżała  w  ogrzanym  powietrzu.  W  południe 
ścielił  się  dym  po  ziemi  i  nic  nie  można  było  widzieć.  W  nocy 
stał  ogień  ogromnym  słupem  śród  puszczy,  wysoko  bił  pło- 
mień, iskry  leciały  i  wielka  łuna  świeciła  na  niebie."  —  „Po 
tygodniach  i  po  miesiącach  całych  jaśnieją  nad  puszczami  łuny 
takie,  a  co  noc  w  tej  samej  stronie,  a  co  noc  szerzej,  aż  je 
w  końcu  szarga  jesienna  zalewa."  —  „Widziałem ,  jak  się  raz 
wyniósł  ogień  z  puszczy  na  otwarte  błota  i  zamienił  je  w  ciągu 
jednej  nocy  w  pałający  trzon.  Nurtując  po  wyschłym  torfo- 
wisku, płynął  ogień  w  gorejących  potokach,  podobien  do  rzeki, 
dzielącej  się  na  drobne  ramiona.  Następnie  zbliżały  się  po- 
ciągiem wiatru  te  ogniste  rzeki  ku  sobie,  i  tworząc  osobne 
centra ,  uderzyły  płomieniami  w  górę.  Przez  jedne  chwilę  zda- 
wało się  całe  obszerne  bagnisko  ognistą  powodzią  zalane; 
potym  opadł  płomień,  a  czarne  dymy  skręciły  się  w  wielkich 
kłębach  ku  niebu.  Gdy  je  wiatr  odniósł ,  poczerniało  znowu 
całe  bagno,  i  tylko  małe  ogniska  gorzały  przez  resztę  nocy, 
po  każdej  wyniosłćj  kejńnie.  Paląca  się  puszcza  podobną  była 
do  gorejącego  miasta,  a  palące  się  torfowiska  po  kępinach, 
do  małych  ognisk  wielkiego  obozu,  który  się  rozłożył  pod 
miastem." 

Coś  podobnego  są  nocne  tropy  wśród  puszcz  zawalnych 
litewskich ,  o  których  także  W.  Pol.  wspomina.  Wśród  ciem- 
nej cichćj  nocy  puszcza  świeci  odwiecznym  próchnem.  Powa- 
lone pokładem  liczne  drzewa,  na  pozór  czerstwe,  rozsypują 
się  za  stąpieniem ,  jak  purchawka.  Rozrzucone  próchno  świeci 
mdłym  fosforycznym  światłem  i  idący  nocą  zostawia  po  sobie 
niby  gorejące  ślady  upiora.  Ryś  tropi  tak  sarnę  a  myśliwy 
zwierza  dzikiego. 

Atoli  najwyższą  żywotną  czynnością  rośliny  jest  jćj  za- 
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płodzenie  w  porze  kwitnienia.  W  tym  czasie  tćż  szczególniój 
zjawiska,  jakby  uczuciowe,  pokazują  się.  Krążenie  soków 
bywa  wtedy  prędsze,  wydzielanie  kwasu  węglowego,  a  ztąd 
spalenie  węgla  znaczniejsze,  rozwija  się  ciepło  nieraz  o  kilka 
stopni  wyższe  od  temperatury  powietrza,  jak  to  uważano  w  fa- 
miliach obrazkowatych  (anun  maculaium^  cordifoUwn  itallcum 
i  t.  p.)  w  których  się  merkuryusz  podniósł  do  30^;  b  u  ł  a  w  k  a 
rozwinięta  ulega  przez  kilka  dni  gorączce,  która  w  początku 
kwitnienia  słaba,  wzrasta  dni  następnych,  a  po  zapłodnieniu 
ustaje.  Uważano  także  w  kwiatach  n  a  s  t  u  r  c  y  i ,  w  p  Or 
c  h  u  t  n  i  k  u  afrykańskim  {pandanus)  i  w  kwiatach  żywego, 
żółtego,  lub  pomarańczowego  koloru ,  że  z  nich  światełka  stru- 
mieniami wytryskiwają.  Wszystko  to  dowodzi,  że  jeżeli  nie 
uczucie ,  to  siły  żywotne ,  mocno  są  w  czasie  roślinnego  zakwitu 
poruszone,  i  tłómaczy  zjawisko,  o  którym  jużeśmy  wyżej 
wspomnieli,  że  świetność  i  intonacya  barw  kwiecistych  w  cza- 
sie zapłodu  jest  największa.  Odpowiednią  jest  oraz  barwa 
liści;  roślina  przedstawia  się  wtenczas  w  najpyszniejszśj ,  bo 
godowćj  swojej  szacie,  z  urokiem  ciepła  i  światła  na  kwiato- 
wym obliczu. 

Czym  jest  kwiat  na  roślinie,  tym  jest  oko  u  zwierzęcia, 
a  że  oko  jest  oknem  duszy,  tędy  też  wyglądają  rozbudzone 
uczucia  zwierzęce,  ciepłem  krwi  i  draźUwością  nerw  podnie- 
cane. Mowa  tu  tylko  być  może  o  większych  i  doskonalszych 
zwierzętach,  gdzie  oko  jest  dość  wielkie,  aby  mogło  się  stać 
zwierciadłem  ich  duszy.  Sierć ,  pierze  i  łuska ,  częścią  dla  ro- 
gowej ,  bezczuciowej  materyi,  częścią  że  kolorowe  ich  kończyny 
zbyt  oddalone  są  od  naczyń  nerwowych  skóry,  nie  ulegają  wpły- 
wowi uczuć  zwierzęcych ,  i  barw  swoich  nie  zmieniają.  Tylko, 
gdzie  nagie,  mięsiste  znajdują  się  wyrostki,  tam  krew,  namię- 
tnością podżegniona,  nabiega  i  farbę  widocznie  zmienia.  Ko- 
rale u  indyków,  grzebienie  u  kogutów,  uszka  u  kur  i  perlic, 
nabierają  żywego,  czerwonego  koloru  wśród  ich  walk  zaciekłych, 
albo  w  czasie  parzenia  się. 

U  niższych  gatunków  zwierząt,  u  których  i  oko  drobne 
i  krew  zimna,  i  nerwy  nie  dosyć  wykształcone,  mniej  jeszcze 
spostrzegamy  śladów  uczuciowego  kolorytu.     U   owadów    akt 
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zapłodzenia  i  niesienie  jaj  odbywa  się  w  ostatniój  metamorfo- 
zie ich  ciała,  kiedy  najświetniejsze  i  najżywsze  mają,  ubarwie- 
nie. Świętojański  robaczek,  samica,  rozwija  nocą  blask  świa- 
tła pięknego,  dając  znak  samcowi,  kędy  przebywa.  Zmiany 
farb  kameleona  przypisują  także  większemu,  lub  mniejszemu 
napływowi  krwi  błękitnej,  co  zapewne  znowu  jest  skutkiem 
wewnętrznych  wTażeń  tej  osobliwej  jaszczurki. 

Atoli  są  to  same  rzadkie  i  wyjątkowe  przypadki,  które 
powyższego  prawidła  nie  zmieniają, ,  że  uczucia  u  zwierząt  niż- 
szych cale  się  na  zewnątrz  przez  barwę,  ni  przez  blask  nie 
pokazują,  a  u  większych  i  wyższych  zwierząt  do  blasku  i  wy- 
razu samego  tylko  oka  się  staczają.  Blask  ten  nie  byłby  za- 
wsze zrozumiały,  gdyby  go  inne,  towarzyszące  mu  znamiona, 
nie  tlómaczyły,  jak  ruchy  ciała ,  głos  i  cała  nakoniec  postawa 
zwierzęcia.  W  ogóle  w  uczuciach  dodatnych,  energicznych, 
blask  oka  bywa  żywy,  jasny,  ognisty  n.  p.  w  objawie  cieka- 
wości, radości,  w  żądzy  zdobyczy,  w  chuci  zwierzęcej;  — 
przenikliwy  i  straszHwy  w  gniewie  i  drapieżności.  W  uczuciach 
ujemnych  blask  mdleje,  blednie,  tępieje,  jak  w  trwodze,  w  żalu, 
w  pokorze,  w  bólu. 

I  ludzkie  uczucia  i  namiętności  przedewszystkim  w  oku 
objawiają  się;  tam  się  gromadzą  i  tłoczą,  jakby  się  zeń  na 
zewnątrz  wydobyć  chciały,  —  tylko  że  wyrazy  i  spojrzenia 
tych  ócz  idealniej sze ,  bo  duchowe.  Samo  oko  ze  lśniącą,  ku- 
listą powierzchnią,  z  tłem  białym,  na  którym  przezroczysta 
tęcz  czarownym  blaskiem  już  czarnego,  już  błękitnego  koloru 
płonie,  rzucając  biały  punkt  światła  to  na  tę,  to  na  owę  stronę, 
nieskończenie  więcej  ma  wdzięku  i  uroku,  niżeli  oko  zwierzęce. 
Bo  ileż  tu  razem  nagromadzonych  czarów,  ponęt  i  potęg  pię- 
kności! Jedno  spojrzenie  tego  cudnego  oka,  jakby  jeden  łysk 
talizmanu  duszy,  rozbraja,  pokonywa,  więzi;  — to  rozkazuje, 
przenika,  zastrasza;  —  to  pieści,  zachwyca,  uszczęśliwia! 
Z  tych  ócz  cisną  się  nawałem  wzburzone  namiętności  we- 
wnętrznego piekła  duszy,  migając  jaskrawymi  ognikami;  — 
i  z  tych  samych  ócz  leją  się  potokiem  ubłogosławione  spojrze- 
nia czułej  miłości ,  i  szczęście  samego  nieba  w  nich  się  odsła- 
nia.   Z  nich    patrzy   wzgarda   sucha,    duma    nadęta  i  ironija 
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gorzka;  ale  z  nich  też  jaśnieje  boskim  prawie  urokiem  wyraz 
przebaczenia,  i  niewypowiedzianie  słodki  wyraz  litości.  Oko, 
zapłonione  gniewem ,  występuje  na  wierzch ;  żalem  lub  boleścią 
duszy  ściśnięte,  zapada  w  sklepienie;  wśród  zawstydzenia, 
słoni  wzrok ,  i  powiekę  ku  ziemi  spuszcza ;  wśród  radości  roz- 
wiera się  i  jasnym  blaskiem  oblewa.  W  strachu  blask  ten 
blednie  i  w^zrok  przenikliwie  strzela;  a  wśród  rozrzewnienia, 
oko  zwilżone  lśni  się  mocnićj,  a  łza  zawieszona  na  rzęsach, 
świeci  jak  perła  rosy  na  kwieciu. 

Atoli  uczucia  człowieka  i  wewnętrzny  stan  duszy  jego, 
objawiają  się  nie  tylko  w  idealnym  blasku  oka,  ale  oraz 
i  w  kolorach  oblicza.  Pędzel  natury  jest  tu  w  posłudze  sa- 
mego ducha  i  maluje  po  twarzy  wyraz  jego.  Jako  czerstwe 
zdrowie  wygląda  z  czerstwej  cery,  z  żywego  rumieńca  na  po- 
liczkach, z  karminu  ust,  i  z  pewnego  miękkiego  połysku 
gładkiej  twarzy;  a  przeciwnie  chorobliwość  albo  gwałtownym 
rozpaleniem,  albo  bladą  i  żółtą  cerą,  spiekłymi,  sinymi 
ustami,  i  zapadłym  licem  znamienuje  się;  —  tak  i  zdrowie 
moralne  ducha,  jego  niewinność,  szlachetność  i  czyste  sumie- 
nie, ma  kololoryt  oblicza  miły,  wdzięczny  i  spokojny;  zaś 
choroby  ducha:  namiętności,  burze  życia  i  występki,  wyorały 
się  tam  marszczkami,  napiętnowały  farbami  zwiędłymi,  bla- 
dymi, —  żółtymi,  albo  wystąpiły  chwilowym  płomieniem  na 
twarzy,  lub  wreszcie  zostawiły  czerwone  i  miedziane  ślady 
rozpustnego  życia. 

Śliczny  jest  koloryt  niewinności  i  powinowatćj  z  nią 
wstydliwości.  Urok  jego  mianowicie  w  młodzieńcu  i  dziewicy 
jest  czarujący.  Niewinność  utrzymuje  w  równowadze  rumie- 
niec i  biały  kolor  cery,  zostaje  w  harmonii  z  anielskim  oka 
spojrzeniem ,  w  którym  się  czysta  jak  kryształ  dusza  prze- 
gląda. Wstyd  nagłym,  żywym  rumieńcem  oblewa  całe  lica, 
i  do  samych  krańców  twarzy  dociera.  Myśl  niekoniecznie 
występna,  ale  dotykająca  granic,  gdzie  się  występek  i  wina 
rodzi,  gdy  się  w  obliczności  świadka,  który  ją  ocenić  może, 
objawi  słowem ,  gestem  lub  czynem ,  rodzi  w  duszy,  jeszcze 
występkiem  nieskalanej,  ambaras  i  zawstydzenie,  które  się 
zapłonieniem  twarzy  zdradza.     Iirew  ciśnie  się  na  powierzchnią 
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twarzy,  i  blask  oka  mocniej  zabłysnął,  jakby  płomień  z  kra- 
teru duszy  wybuchnął,  gdy  się  tam  wiedza  dobrego  i  złego, 
przez  przytomność  drugiej  osoby,  na  dwa  przeciwne  bieguny 
rozstąpiła.  Z  całego  wyrazu  twarzy  to  przeciwieństwo  wyczy- 
tasz ,  a  że  tło  dobre  i  niewinne,  po  którym  myśl  zdrożna, 
jak  cień  mknęła,  ztąd  taki  urok  frasobliwego  zarumienie- 
nia się. 

Płonienie  twarzy  bywa  także  skutkiem  wewnętrznej  go- 
rączki, a  wtenczas  jakaś  gorąca  atmosfera  twarz  otacza, 
i  barwom  jej  rumiannym  ciepło  i  żywot  nadaje.  Uważamy 
stan  taki  w  rzeczywistych  gorączkach.  Twarz  malownej  na- 
biera czerwieni,  połysk  oka  podniesiony,  i  tylko  na  ustach  su- 
chych widać  chorobliwą  spiekę.  Twarz  młoda  w  takim  stanie 
szczególniej  jest  piękną,  i  bywały  przypadki,  że  ktoś  osobę, 
zobaczywszy  ją  w  tak  malowniczej  gorączce,  pokochał. 

Inna  jest  gorączka ,  będąca  skutkiem  naturalnego,  podnie- 
sionego ciepła ;  ma  tę  samą  atmosferę  ciepłą ,  która  z  twarzy 
bije,  to  samo  płonienie  oblicza,  tylko  mnićj  gwałtowne,  ten 
sam  zwiększony  połysk  oka,  jeżeli  jest  otwarte,  a  nadto  ma 
żywszy,  miękki  karmin  na  ustach ,  który  ściera  charakter  cho- 
robliwości,  i  urok  płonącśj  twarzy  tym  wdzięczniejszym  czyni. 
Stan  taki  z  nader  malowniczym  wyrazem  postrzegamy  w  mi- 
łości, kiedy  jej  ognie  namiętne,  krewkość  ciała  podnieciły, 
i  gorącymi  płomieniami  na  twarz  kochanków  wystąpiły,  ru- 
mieniąc ich  usta  i  lica,  a  połyskując  w  blasku  ich  ócz  roz- 
szczęśliwionych. 

O  wiele  idealniej szym  jest  płonienie  całego  ciała  w  uśpie- 
niu, gdy  je  rozgrzała  podniesiona  temperatura  krwi.  Oko 
zamknięte,  jakby  wśród  śmierci,  a  oddech  ciepły  i  lekki  z  ust 
się  dobywa;  barwiste  kolory  żywota  w  wyższej  intonacyi  na 
obliczu  płoną.  Cały  ten  obraz  urocze  sprawia  wrażenie  ży- 
cia będącego  symbolem  śmierci,  a  śmierci,  jako  snu  miłego, 
z  nadzieją  zesnuwstania.  Cudnym  jest  anielski  śmiech  dzie- 
ciny, w  kolebce  uśpionej ,  który  igra  na  jego  rumianych  uste- 
czkach, a  barwa  czerwona,  płonąca,  zda  się,  że  występuje 
z  pod  delikatnego  naskórku  ciała  i  po  nad  jego  powierzchnią 
ciepłem  żywota  grzeje. 
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U  osób  słabych  nerwów,  u  położnic  i  somnambolicznych, 
powtarza  się  to  samo,  jakby  duchowe  płonienie  całego  ciała, 
a  obhcza  w  szczególności  najczęściej  przy  uśpieniu.  Kto  stał 
nad  łożem  młodćj  położnicy,  w  pierwszych  dniach  po  wydaniu 
na  świat  dziecka ,  zauważył  ten  idealny,  jakby  duchowa  koloryt 
ciała.  Błogość  i  szczęście  po  ustąpionych  bólach  maluje  się 
wtenczas  na  twarzy,  lekką  gorączką  naplonionej;  oblicze 
i  ciało  nabiera  subtelności,  jakby  przezroczśj,  i  występuje 
jakieś  ciepło  miłe,  płonące,  prawie  dotykalne.  Osoba,  snem 
magnetycznym  ujęta,  mająca  widzenia  innego  świata,  przed- 
stawia podobny,  idealny  koloryt  oblicza ,  tylko  jeszcze  o  wiele 
wdzięczniejszy,  bo  ideałowymi  widzeniami  nastrojony. 

Nareszcie  w  stanie  wszelkiego  rodzaju  zachwycenia  prze- 
mienia się  ziemskie  oblicze  człowieka  w  idealny,  niebiański 
jego  wyraz.  Potęgi  wezbranego  uczucia,  podnosząc  go  do  wyż- 
szych, zaziemskich  sfer,  rozświecają  twarz  jego  tym  blaskiem 
idealnym,  tym  kolorytem  duchowym,  tym  wyrazem  zapału 
i  natchnienia,  który  zachwyca,  porywa  i  udziela  się.  Szpetna 
nawet  twarz,  staje  się  natenczas  piękną,  albowiem  wzniosłe 
potęgi  ducha,  które  z  niej  świecą,  przemagają  nad  ułomnościami 
ciała.  Najczęściej  w  stanie  takiej  inspiracyi  widzimy  artystów 
i  improwizatorów,  komponistów  przy  wykonywaniu  dzieł  mu- 
zycznych, mówców  w  zapale  mowy,  poetów  w  natchnieniu, 
ludzi  w  gorącej  modlitwie  do  Boga,  i  w  ogóle  osoby  z  potę- 
żnym charakterem  i  wielkim  sercem,  w  chwilach  wzniosłych 
i  stanowczych.  Szlachetne  uniesienia  i  radość  niespodziana, 
rozlewają  także  na  twarzy  podobny  urok  jasny  i  lśniący,  acz 
już  nie  w  takiej  czystości  idealnej.  Pewna  mętność  domię 
szywa  się  także  w  wybuchach  fanatyzmu  wszelkiego  rodzaju. 
Badawcze  oko  dostrzeże  że  połysk  ich  oka  już  graniczy  z  po- 
ł3skiem  obłąkanych;  a  gorąco  zapału,  zwykle  po  bladej, 
zimnej  twarzy  się  unosząc,  uderzający  z  takiego  połączenia 
sprawia  kontrast. 

Piękny,  elegijny  bywa  urok  bladości,  po  twarzy  rozlanej, 
dopóki  oko  czyste  i  jasne,  i  usta  różane.  Twarz  taka,  ocie- 
niona ciemnym  włosem,  jest  romantyczno-urocza.  Ponieważ 
do  bladego  koloru  zawsze  przywięzuje  się  wrażenie  moralnych 
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lub  fizycznych  cierpień,  przeto  wyraz  pięknćj,  młodej,  bladej 
twarzy,  wydaje  się,  jak  anioł  boleści,  jak  ideał  piękna,  wśród 
padołu  płaczu.  Dziewica  blada,  urodziwa,  podobna  do  róży 
białój,  która  się  podoba,  ale  nie  nęci,  zajmuje,  ale  nie  za- 
pala. Młodzian  o  bladym  licu,  z  połyskiem  w  oku,  znamie- 
nuje  piękną  duszę ,  ale  zdradza  oraz  albo  strwonione  zdrowie, 
albo  nabolałe  serce. 

Lecz  bladość  może  być  straszliwa  w  rozpaczy,  w  złości 
niepohamowanej,  w  fanatycznym  obłąkaniu.  Usta  wtedy  si- 
nieją i  drgają,  a  wzrok  żgający  błyskawice  ciska  i  sztyletem 
przeszywa.  Wszystkie  ujemne  potęgi  ducha:  zbrodnia,  zem- 
sta, chciwość,  podstęp,  obłuda,  chytrość,  rozpusta,  zazdrość, 
bladą  cerą  na  obliczu  się  malają  i  na  tym  tle  odpowiedni  so- 
bie wyraz  nadają.  Juliusz  Cezar,  jakby  w  ciągłym  przeczuciu 
gwałtownej  śmierci ,  najwięcej  się  bał  ludzi  bladych  i  chudych. 
I  rzeczywiście  jest  jakaś  trwożąca  tajemniczość  w  postawie 
i  w  twarzy  bladego  męża ,  u  którego  czerstwości  i  pełności  sił 
dojrzałego  wieku  spodziewaćby  się  trzeba.  Bladość  jego  obli- 
cza zdaje  się  być  poszlaką ,  że  w  głębi  duszy  nurtuje  jakaś 
utajona  myśl ,  która  go  trawi ,  dla  tego  że  na  jaśnią  wydobyć 
się  nie  śmie.  Bladość  w  niemocy,  lub  w  nędzy,  bladość  wię- 
źniów, ludzi  naukowych  i  zakonników,  ma  charakter  choro- 
bliwy i  tylko  pod  pewnymi  warunkami,  może  być  estetycznie 
piękną.  Musi  w  niej  zawsze  świecić  idealność,  a  żadna  oko- 
liczność obca  nie  powinna  wzbudzać  odrazy.  Pod  tym  warun- 
kiem może  i  bladość  trupia  być  piękną,  i  sztuka  malarska 
często  ją  brała  za  przedmiot  tworów  swoich.  Wskazujemy  tu 
tylko  na  rozliczne  obrazy  konających,  albo  poległych  rycerzy, 
i  na  różne  przedstawienia  Chrystusa  na  krzyżu ,  wykonane  przez 
naj pierwszych  mistrzów  niemal   wszystkich  szkół  malarskich. 
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Piękno  plastyczne  natury  doszło  do  apogeum  swojego. 
Od  budowy  architektonicznych  mas  ziemi,  przeszło  do  snycer- 
skich wyksztaltów  istot  organicznych,  następnie  do  światła 
i  barw,  w  których  malarska  sztuka  natury  odsłoniła  się. 
Ostatni,  najwyższy  koloryt  pokazał  się  w  człowieku ,  gdzie  już 
idealnym,  bo  duchowym  poświetlał  wyrazem.  Plastyka  natury 
tu  znika  i  przerzuca  się  w  jej  idealność.  Na  polu  plastycznego 
piętna  natury,  tak  rozległym  jak  świat,  a  przynajmniej  jak 
ziemia  nasza,  —  trzeba  było  przewodnej  myśli,  by  po  jój 
kłębku  wyjść  z  tego  labiryntu  rozmiarów,  tworów  i  obrazów, 
i  o  jej  świetle  odczytać  hieroglif  ich  pięknego  oblicza  i  utajo- 
nej w  nim  estetycznej  myśli.  Podał  nam  ją  nasz  System 
Umnictwa.  Lecz  nie  dosyć  było  na  odczytaniu  i  zrozumieniu 
tak  ogólnego  jak  szczególnego  piękna  natury,  trzeba  je  oraz 
było  rysunkiem  słów  zdejmować.  O  ile  w  tej  pracy  szczęśli- 
wymi byUśmy,  czytelnik  osądzi.  Trudna  to  i  niewdzięczna 
praca,  rysować  słowami,  malować  opisem.  Trudna,  bo  na  nie- 
skończone szczegóły  i  odcienia  piękna  natury,  któż  znajdzie 
w  mowie  ludzkiej  odpowiednie  i  stosowne  wyrazy?  Niewdzię- 
czna, bo  by  też  najobszerniejszym  opisem,  nigdy  nie  wyczerpnie 
się  całkowitej  istoty  szczegółowego  piękna,  a  im  rozwleklej- 
szy  opis ,  tym  trudniejsze  znalezienie  w  nim  jedności  obrazu. 
Natura  stworzyła  piękno  plastyczne  dla  zmysłu  wzroku ,  który 
je  jednym  rzutem  w  całości  ogarnia ,  i  do  poczucia  w  głębiny 
ducha  naszego  przenosi.  Nie  zastąpi  tego  nigdy  opis,  by  też 
najtrafniejszy. 

Zdawałoby  się  ztąd,  że  umiejętność  estetyczna,  posięga- 
jąca  się  po  piękno  natury,  po  niewłaściwy  chwyta  dla  siebie 
przedmiot,  albowiem  go  słowami  oddać  nie  potrafi;  i  że  je- 
dnym z  najnudniejszych  przedmiotów,  byłoby  rozprawianie 
o  przedmiocie,  który  każdy  oczyma  daleko  prędzej  i  daleko 
dokładniej  poznawa.  Takby  było  rzeczywiście ,  gdyby  estetyka 
w  tej  części  powiatu  swojego  była  tylko  opisującą,  i  chciała 
sobie  wziąść  za  przedmiot  opisywać  piękno  natury.  Ona  je 
pojmuje,  nie  opisuje;  ona  wnika  w  iego  istotę,  i  odsłania  nie- 
policzone  w  nim  utajone  bogactwa;  ona  rozłamuje  siedm  pie- 
częci ,  którymi  w  naturze  piękno  zaklęte  leżało.    Albowiem  co 
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w  piśmie  świętym  powiedziano  jest,  iż  są  ludzie,  co  mają 
oczy  ku  widzeniu,  a  nie  widzą,  co  mają  uszy  ku  słyszeniu, 
a  nie  słyszą,  to  się  w  całej  rozciągłości  tego  znaczenia  da  do 
piękna  natury  zastosować.  Tysiące  i  miliony  ócz  na  nie  pa- 
trzą, a  nie  widzą;  tysiące  widzą  a  nie  pojmują.  Trzeba  este- 
tycznego oka,  aby  je  zobaczyć,  trzeba  poetycznej  duszy,  aby 
je  pojąć,  trzeba  fantazyi,  aby  je  krótkim,  a  wydatnym  rzutem 
słów  skreślić  do  zrozumienia.  Estetyka  piękna  natury,  tak 
pojętego  i  przedstawionego,  sprawia  istotną  rozkosz  czytają- 
cemu, i  nagradza  sowicie  pracę  autora,  który  wysnuwając  ją 
z  siebie,  najprzód,  i  w  daleko  rozciągłej szej  mierze,  onej  roz- 
koszy zakosztował. 

Wszelako,  jakkolwiek  wielką  i  obszerną  jest  praca,  którą 
w  tym  przedmiocie  podjęliśmy,  wyznajemy  szczerze,  że  stała 
nam  tylko  za  dowód,  jak  jest  maluczką  i  niedostateczną, 
w  porównaniu  z  jego  ogromem  i  obszarem,  jak  jest  słabym 
światełkiem  ku  rozświeceniu  piękna  natury,  które  się  rozlewa 
przez  nieskończoność  przestrzeni ,  przez  nieskończoność  kształ- 
tów, i  przez  nieskończoność  kolorów  i  świateł.  W  pokorze 
ducha  powtarzamy  z  psalmistą  i  eklesiastykiem  Pańskim: 
„Wszystko  co  jedno  chciał  Pan,  uczynił  na  niebie,  na  ziemi,  na 
morzu  i  we  wszystkich  przepaściach."  „Któż  wystawi  możności 
Pańskie?  da  w  posłuch  wszystkie  chwały  jego?"  —  Któż  go 
ujrzy  i  wypowie?  a  kto  go  wychwali,  jako  jest  od  początku. 
Wiele  rzeczy  skrytych,  większych  niźli  te;  bośmy  mało  wi- 
dzieli spraw  jego.  A  Pan  stworzył  wszystko."  —  „Wiele 
będziem  mówić,  a  ustaniemy  w  słowiech:  a  summa  mów: 
On  jest  we  wszystkim." 
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